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AKCYA AYSTEPiYA.
Wzrastające od szeregu lat systemat3"cznie prze­

śladowania narodu polskiego, zwłaszcza w zaborze 
pruskim, obudziły także i nasze społeczeństwo z dłuż­
szego uśpienia i zwróciły uwagę na potrzebę szerszej 
akcyi ku umacnianiu podstaw b\ńu narodowego bodaj 
w tej dziełnic^ą która dzięki ustawom konst\ńucy^jnym 
i ugruntowanej na nicli pewnej swobodzie działania, 
posiada warunki do podjęcia większej i w^ -̂datniejszej 
pracy na potu narodowem, aniżełi to jest możłiwe 
w innych zaborach. Poczuciu temu, objawiającemu się 
coraz silniej i coraz powszechniej w kraju, dodała 
nowego bodźca pamiętna mowa cesarza Wiłhelma, 
^̂’j^głoszona w krz^^żackiem zamczysku w Malborgu, 
a zapowiadająca dałszą krucyatę przeciw naszemu na­
rodowi.

Mowa ta podziałała na społeczeństwo nasze, jak 
iskra elektiwczna. Głos jej dotarł do pałaców i chat, 
do dworków szlacheckich i domów mieszczańskich, 
budząc wszędzie ponure echo. Wsz}cscy rozumieli, że 
trzeba koniecznie w jakiś sposób odpowiedzieć na pro- 
wokacyę, rzuconą w twarz całemu narodowi. Ałe ró­
wnocześnie powszechnem b}do zrozumienie, że odpo­
wiedzią tą nie może być chwilowa, choćby najwspa­
nialsza manifestac^m, że jed^mą drogą, na którą trzeba 
skierować wzburzone uczucia podrażnionego i głęboko 
dotkniętego w swej godności narodu, jest wszczęcie
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akcyi na szerszą skalę, akcyi, zmierzającej do skupie­
nia i podniesienia sił narodowych, do trwałej a wytę­
żonej i konsekwentnej pracy całego społeczeństwa poł- 
skiego dla dobra i przyszłości Ojczyzny. I dlatego de- 
klaracya ks. Jerzego Czartoryskiego, wygłoszona w Sej­
mie galicyjskim w odpowiedzi na mowę malborską, 
jakkolwiek była niewątpliwie pełną znaczenia i powagi 
manifestacyą, nie dała jednak polskiej opinii publicz­
nej dostatecznego zadośćuczynienia. Nie dał jej również 
podniosły obchód rocznicy bitwy pod Grunwałdem, 
zrodzony z tej samej myśli a imponujący udziałem 
całego kraju i szerokich mas łudowych.

Więc poza tymi objawami, niezawodnie pięknymi 
i doniosłymi, ale w skutkach bardzo ograniczonymi, 
szukano w dalszym ciągu dróg, które prowadziłyby 
do cełu trwalszego i pożyteczniejszego, dając początek 
pracy wielkiej, realnej i programowej.

W ten sposób powstała myśł I. W îecu narodowego.
Przedstawić, jak ta myśł się krystalizowała, jak 

zwołna zamieniała się w czyn, jakiemi zdążano do tego 
cełu drogami, jaki wreszcie przebieg miał I. Wiec na­
rodowy we Lwowie i jakie po sobie pozostawił rezul­
taty —  jest zadaniem niniejszej księgi.

W końcu czerwca 1902 r. iia zaproszenie p. St. W oyna- 
ro w sk ieg o , redaktora „Gazełij Swiąiecznej'‘\  który rzucił myśl 
obchodu rocznicy zwycięstwa pod Grunwaldem, zebrało się grono 
dziennikarzy lwowskich na poufną konferencyę dla rozważenia, 
jakie stanowisko ma zająć prasa polska wobec proponowanego



?. T.
Stosownie do „R,ogulaminn“ przesyłamy egzemplarz „Pa­

miętnika pierwszego Wiecu Narodowego“, odbytego we Lwowie 
w dniach 30. maja i 1. czerwca 1903 — zawierający, między 
innemi, wszystkie uchwały Wiecu.

Prezydyum nie wątpi, że każdy z Szan. Uczestników Wiecu 
poczytywać sobie będzie za obowiązek, w swoim zakresie dzia­
łania dokładać wszelkich starań, ażeby uchwały Wiecu w czyn 
zamienić.

Uchwalony przez Wiec „Komitet pracy narodowej“ ukon- 
stytuje się zaraz po rozesłaniu „Pamiętnika“, Nie przesądzając 
jego uchwał, ustępujące obecnie Prezj^dyum Wiecu wyraża 
niewątpliwą nadzieję, że Uczestnicy Wiecu „Komitet pracy 
narodowej“ w działalności jego z całą usilnością popierać będą 
i na każde jego zawezwanie, z udzieleniem żądanych wyjaśnień 
o miejscowych stosunkach, z radą i czynną pomocą pospieszą.

Prezydyum pierwszego Wiecu Narodowego.

We Lwowie, dnia 12. listopada 1903.
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obchodu. Na konfereucyi tej uznano, że obchód grunwaldz­
ki nie może być remonstracyą na mowę malborską, gdyż 
społeczeństwo wobec pogróżek wrogów zdobyć się musi na 
czyny i na dobrze obmyślaną pracę obronną, a nie wol­
no mu łudzić się samerai tylko manifestacyami, które usy­
piają ducha narodu tem błędnein przypuszczeniem, że w po­
dniosłych słowach dało się dostateczny wyraz uczuciom na­
rodowym i spełniło się obowiązek patryotyczny. Następnie 
wydał się zebranym dziennikarzom godnym rozwagi pro­
jekt, przedstawiony przez p. Bolesława Wysłoucha, aby ko­
rzystając z nastroju społeczeństwa polskiego, ułożyć jakiś wspól­
ny plan legalnej obrony narodowej na różnych polach i aby 
w tym celu zwołać do Lwowa powszechny wiec narodowy, zło­
żony z reprezentantów wszystkich dzielnic, wszystkich warstw, 
wszystkich partyj politycznych.

Grdy atoli na tem pierwszem posiedzeniu nie osiągnięto 
dokładnego porozumienia, odbyły się w dniach następnych dal­
sze narady, do których i z poza grona dziennikarzy zaproszono 
przedstawicieli różnych sfer mieszczańskich. Ostatnie posiedzenie 
miało miejsce z początkiem lipca 1902. w sali magistratu lwowskie­
go, pod przewodnictwem prezydenta miasta p. dr. Godzimira M a- 
łachow skiego . Na tem posiedzeniu uznano w zasadzie po­
trzebę wiecu narodowego, i zaznaczono, że sprawa wymaga 
wszechstronnej, jak najszerszej dyskusyi publicznej i że niezbę- 
dneni jest przedłożenie szerszym kołom pewnego konkretnego 
programu wiecowego. Przyjęto bowiem za zasadę, że wiec na- 
rodo’wy wtedy tylko się powiedzie i pożytek sprawie narodowej 
przyniesie, jeśli nie będzie narażony na improwizowane niespo­
dzianki, a jeśli obradować będzie według planu, z góry ułożo­
nego i powszechnie przyjętego.

Dla wdrożenia akcyi w tym duchu wybrano ostatecznie 
komitet ściślejszy, do którego weszli pp. Stanisław Ciuchciń- 
ski, wiceprezydent miasta Lwowa, Zygmunt S arn eck i, literat, 
Zygmunt W asilew ski, redaktor „Słowa Polskiego''^ Stanisław 
W oynarow ski, redaktor „Gazety -Śnu^/ecrnę/“ i Bolesław W y­
słouch, redaktor „Kurjera Lwowskiego‘\

Komitet ściślejszy liczył się z góry z przeszkodami, na 
które akcya narodowa, na tak szeroką skalę pomyślana, napot­
kać może, a mianowicie zdawał sobie sprawę, że w naszem 
społeczeństwie z niedowierzaniem będzie przyjęty najlepszy na-
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■wet projekt, jeśli wyjdzie od jednego tylko stronnictwa, lub 
od osobistości, pewne stronnictwo reprezentujących. Aby "wdęc 
od początku dać możność wymiany zdań i wyrównania możli­
wych różnic, uchwalono, że każdy z członków komitetu opra­
cuje według swego rozumienia program -wiecu narodowego, a na 
■wspólnem posiedzeniu, na podstawie tych referatów, zredaguje 
się jeden program, uwzględniający różne wnioski. Nabrano też 
przeświadczenia, że wystąpienie z projektem programu na ja- 
kiemś szerszem zebraniu we Lwowie, byłoby dla osiągnięcia 
porozumienia w całym kraju niedostatecznem, a zatem uchwa­
lono uznać się za komitet tymczasowy, projekt programu wy- 
drukuwać i z odpowiednim kwestyonaryuszem wszędzie roze­
słać, a do odpowiedzi, które nadejdą, dalsze działanie zastoso­
wać, ewentualnie w razie przychylnego przyjęcia projektu, celem 
ukonstytuowania właściwego komitetu wiecowego, jak najszer­
sze grono przedstawicieli różnych kierunków politycznych zaprosić.

Aby jednak już przy układaniu projektu programu wiecu 
poddać rzecz należytej krytyce, uzupełniono komitet tymczaso­
wy i zaproszono do współudziału w jego czynnościach pp. Ja- 
kóba B ojkę, posła do Rady państwa i do Sejmu, Wojciecha 
D ąbrow skiego, redaktora, Dr. R aw itę  G lawrońskiego, wła­
ściciela dóbr i literata, Klemensa K ołakow skiego , redaktora, 
Kdmunda K olbuszow skiego, redaktora i dyrektora m. Biura 
pracy, Br. L askow nick iego , redaktora, dra Szczepana Mi­
k o ła jsk ieg o , lekarza, Henryka R ew akow icza, redaktora, 
Jana S tap iń sk ieg o , posła do Sejmu, Bronisława Szw arcego, 
urzędnika Wydziału krajowego, dr. Kazim. Tw ardow skiego, 
profesora Uniwersytetu, dra Kaz. W róblew skiego , redaktora.

Komitet pragnął zaprosić jeszcze wielu innych wybitnych 
lwowskich obywateli z różnych obozów, lecz z powodu wakacyj 
i -wyjazdu na wieś, porozumienie się z nimi było niemożliwe.

Pierwsi zgłosili się z referatami co do programu wieco­
wego pp. dr. Szczepan M ik o ła jsk i i Stanisław W oynarow - 
ski. Fo przeprowadzeniu wyczerpującej dyskusyi na kilku posie­
dzeniach komitetu tymczasowego, zgodzono się i uchwalono 
jednogłośnie, że szkic tymczasowego programu, przedłożony 
przez Dr. Szczepana M ikołajskiego, zakreśla w najogólniejszym 
zarysie wszelkie wskazania narodowe, a nie dotyka żadnych kwe- 
styj spornych, może więc służyć za podstawę do dyskusyi ogól­
nej. Projekt zaś p. St. Woynarowskiego zajmuje się przeważnie
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szczegółov ą sprawą ^ ’ganizacyi narodowej, nadaje się zatem 
do oinówienia w sekcyi organizacyjnej wiecu. Poniewmż co do 
projektu dra Mikołajskiego osiągnięto zupełną zgodność zapa­
trywań, zrezygnowano z dalszych referatów na ten temat, i pro­
jekt tymczasowy programu wiecu narodowego, przez dra Mi­
kołajskiego przedłożony, przyjęto za projekt całego komitetu 
tymczasowego.

Projekt dla Mikołajskiego opiewał, jak następuje:

Wiec narodowy.
Potrzeba wieców narodowych.

Wzmagające się w ostatnich czasach prześladowanie narodu pol­
skiego w zaborze pruskim, trwający nieprzerwanie ucisk w zaborze 
rosyjskim oraz rozliczne ujemne warunki rozwoju narodowego w Gla- 
licyi i na Szląsku austr. wkładają na Polaków obowiązek wytężenia 
wszystkich sit do walki obronnej.

Walka ta sprostać może zadaniu jedjmie wówczas, jeśli na sy- 
stematjmzuość wrogich nam usiłowań, odpowie planowością obrony.

Najważniejszą przeto potrzebą chwili jest program akcyi obron­
nej, wspólny różnym dzielnicom, rozmaitym gronom obywatelskim 
i obozom politycznym.

Rozdział narodu na odłamy, istniejące w odmiennych prawno- 
państwowych warunkach, zmusza wprawdzie do odmiennej taktyki 
w każdej z trzech części Polski, nie mniej jednak w szerokich gra­
nicach istnieć może łączność narodowych usiłowań we wszystkich za­
borach.

Istnieje też możność współdziałania towarzj^stw, powołanych do 
życia w imię poszczególnych interesów publicznych, jak również prze­
ciwnych sobie obozów politj^cznych.

Wj-tknięcie granic, w jakich możliwym jest wspólny program 
w sprawach narodowych dla rozlicznych towarzystw patryotycznych, 
obozów i dzielnic, musi być rzeczą peryodycznie odbywających się 
Avieców narodowych, w których powinniby uczestniczyć przedstawiciele 
wszelkich narodowych kierunków, ze wszystkich zaborów i wychodź- 
ctwa.

Pierwszy taki wiec narodowy odbędzie się we Lwowie w roku 
bieżący’m, w terminie, który później się oznaczy.
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W przypuszczeniu atoli, że reprezentanci zaboru rosyjsiekgo 
i pruskiego nie będą mogli uczestniczyć w tym wiecu, w takim kom­
plecie co do liczbj'' i co do mandatów, któryby uprawniał wiec do 
uchwał imieniem tych zaborów, przyznajemy wiecowi jedynie prawo 
do uchwał, dotyczących pracy narodowej w Galicyi, na Szląsku i Bu­
kowinie. Eozumie się tedy, że zastosowanie i wykonanie uchwał wiecu 
w zaborze rosyjskim i pruskim leży poza zakresem obrad wiecu na­
rodowego i pozostawione być musi osobom i czynnikom kompetentnym.

Prace przygotowawcze do wiecu. Stan sprawy polskiej w rozmai­
tych zaborach.

Wszelkie starania około I. wiecu narodowego poczyni komitet, 
w tym celu zawiązany.

Aby zapewnić temu ważnemu dziełu narodowemu powodzenie, 
komitet musi ogarnąć ogół Polaków, a zatem nie pominie żadnej war­
stwy społecznej, żadnego wyznania, żadnego stronnictwa.

Uzupełniwszy się w myśl tego kooptowanymi członkami, przy­
gotuje referaty i wnioski, które wiecowi narodowemu będą przedło­
żone do obrad i uchwał.

Pierwszem zadaniem wiecu będzie zdanie sprawy z wrogich dla 
narodu usiłowań i zarządzeń, tudzież z przebiegu walki obronnej. Na 
tej podstawie oparte będą rezolucye co do dalszej pracy narodowej 
i postanowienia co do sposobu wykonania tych rezolucj^j. Uchwali je 
wiec narodowy po wyczerpującej dyskusyi w poszczególnych sekcyach 
nad przedłożonymi referatami.

Sprawozdania, referaty, ważniejsze szczegóły dyskusyi tudzież 
uchwały wiecu, wyda sekcya redakcyjna wiecu w osobnym pamię­
tniku wiecowym, który będzie zatem odzwierciedlał spółczesny stan 
sprawy polskiej.

Program akcyi narodowej.
Z natury rzeczy program akcyi narodowej, oprócz pracy nad 

uświadomieniem narodowem rozmaitych warstw społeczeństwa i pro­
pagandy zasad i uczuć patryotycznych w ogóle, zmierzać będzie do 
obrony polskości przed wpływami wynaradawiającymi w tej dzielnicy, 
a także do obrony polskości wszędzie, gdziekolwiek ona jest zagro­
żoną i pielęgnowania łączności między różnemi dzielnicami Polski 
i z wychodźctwem.
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Planowe współdziałanie Towarzystw.
Dla uporządkowania tej roboty wydaje siq wskazanera połącze­

nie wszystkich Towarzystw patryotycznych w kraju w jeden Związek, 
któiy umożliwi łatwiejszy przegląd pracy i skierowanie wysiłków na 
miejsca, najwięcej zagrożone, lub więcej energicznego działania wy­
magające,

I tak, na polu oświaty ludowej czynne są u nas różne Towa- ' 
rzystwa i instytucye, jak Tow. Oświaty ludowej, Tow. Szkoły ludowej, 
Tow. Uniwersjdetu ludowego. Powszechne wykłady uniwersyteckie, 
wreszcie różne Towarzystwa wydawnicze itd., które ze sobą nie mają 
styczności, a skutkiem tego nie można skoncentrować ich szlachetnych 
dążeń w pewnym kierunku, lub nawet często dążenia te krzyżują sięi 
traci się czas i środki nieraz na tę samą robotę, a inne pola leżą 
odłogiem. Jasną zaś jest rzeczą, że z jednej strony wielce byłoby po- 
źądanem, aby między temi towarzystwami istniał jakiś racyonalny po­
dział pracy, co do tematów rozpraw, wydawnictw, odczytów i co do 
zakładania czytelń i t, d,, a z drugiej strony na punkt zagrożony, za 
wspólnem porozumieniem, wszystkie spieszyć powiuny  ̂ W niejednej 
gminie możnaby skutecznie doporaódz ludności polskiej w walce z na. 
porem żywiołów, polskości wrogich, gdyby zajęły się tą gminą równo­
cześnie i Towarzystwo Szkoły ludowej przez ufundowanie ochronki 
i Tow, Oświaty przez założenie czytelni, dalej Tow. Kółek rolniczych 
przez urządzenie Kółka, Tow, spółek oszczędności i pożyczek przez 
zawiązanie spółki konsuincyjnej, wytwórczej, pożyczkowej lub oszczę­
dności ; gdyby tam nawet osiadł Sokół i odbywały się odczyty pu. 
bliczne w duchu narodowym. W ten sposób połączona praca intenzy- 
wna przyniosłaby obfite owoce.

Zważyć jeszcze i to trzeba, że jak w większych miastach nieje­
dnemu niemożliwem jest należeć do wszystkich narodowych Towa­
rzystw, tak znowu na prowincyi wielu, nawet najchętniejszych, do 
żadnego Towarzystwa nie należ}’’, bo w miejscu zamieszkania tych 
osób nie ma filij tych Towarzystw. Ponieważ zaś obowiązkiem ka­
żdego Polaka jest, choćby skromną roczną ofiai*ą, przyczynić się do 
roboty narodowej, Związek zatem mógłby gromadzić także osoby, 
dotąd do żadnego Towarzystwa nie należące, a z ich wkładek roz­
dzielać udziały według uznania na poszczególne Towarzystwa. Zwią­
zek także byłby najodpowiedniejszym do przekazywania mu wszel­
kich ofiar i przychodów nadzwyczajnych na cele narodowe, bo mając 
w ustawicznej ewidencyi potrzeby różnych Towarzystw, najlepiej i naj- 
pożyteczniej mógłby rozporządzić tymi funduszami.
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Gdyby taki Związek wszystkich Towarzystw narodowych nie 
dał się ująć w pewien stały statut, to w każdym razie pożądane bę­
dzie utworzenie na wiecu narodowym osobnej sekcyi dla Towarzystw,, 
a konferencya delegatów tych Towarzystw mogłaby na cały okres 
czasu aż do najbliższego wiecu narodowego jakiś plan działania usta­
nowić. Nadto zaś niewątpliwie da się ułożyć jakaś stała organizacya^ 
jednocząca wszystkie patryotyczne usiłowania w kraju, któraby też 
i funkcye Związku przejąć mogła’̂ ).

Uchwalenie planu takiej organizacyi będzie jednem z głównych 
zadań wiecu narodowego, a zajmie się tą sprawą sekcya organiza­
cyjna wiecu.

Działanie publicystyczne.
Jedną ze spraw doniosłego znaczenia jest założenie informacyj­

nego pisma w języku francuskim a może i angielskim, którebj  ̂ po­
wiadamiało prasę zagraniczną o wszelkich ważnych zdarzeniach i za­
gadnieniach na ziemiach polskich, na podstawie autentycznych doku­
mentów i faktów, a prostowało wszelkie niezgodne z prawdą a nieraz 
tendencyjnie rozsiewane wieści o sprawie polskiej.

Pismo takie, zapewne w formie biuletymów wymhodzące, powinno 
być bezpłatnie rozsyłane do wszt^stkich większych dzienników w Euro­
pie, w polskiem zaś w ŷdaniu bydobŷ  bezpłatnym dodatkiem do tych 
dzienników krajowych, które odpowiednią część nakładu pokryją.

Rozważyć również trzeba, czy nie byłoby pożytecznem i możli- 
wem, założenie polskiego Biura korespondencyjnego, któreby zbierało 
wiadomości, do spraw' polskich się odnoszące i udzielało ich pismom 
polskim i obcym.

Obie te kwestye, od dawna u nas poruszane, dokładnie rozpa­
trzy na wiecu narodowwra sekcya prasowa, która rozważy i inne 
szczegółowe sprawy prasowe, o ile one stoją w związku ze sprawą 
narodową.

Z tego powodu zaproszone będą do uczestnictwa w wiecu re- 
dakcye wszystkich pism politycznych polskich i Towarzy^stwo dzienni­
karzy polskich.

*) Dotąd zgłoszono do komitetu dwa referaty w tej sprawie, z któ- 
ry'ch jeden radzi organizacyę narodową ustalić w osobnem Towarzystwie 
„Pracy narodowej“, drugi zaś proponuje luźną organizacyę powiatową i 
krajową, na wzór istniejących organizacyj politycznych.
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Sprawa emigracyi.
Kwestya wycliodżcfcwa, stanowiącego tak liczny odłam narodu, 

s wielu względów doniosła, rozpatrywaną być winna na wiecu ze sta­
nowiska narodowego w osobnej sekcyi, która wypracuje szczegółowe 
w tej sprawie wskazów ci.

Walka z germanizacyą na polu językowem.
Walka z germanizacyą na polu językowem powinna bjm prowa. 

dzona codziennie i na każd3’̂ m kroku. Sekc^m wiecu dla spraw jęzjd-̂ a 
polskiego poda w tym kierunku pożądane wskazówki.

Wj'^padałoby może postanowić i konsekwentnie przeprowadzić 
następujące zasadj ,̂ nie potrzebujące umotywowania:

Napisjr niemieckie na sklepach mają być usunięte. Handlów 
z niemieckimi napisami publiczność polska ma unikać.

Z restaui’acyj, kawiarń i innjmh lokalów publicznych, mają bjm 
wj’rugowane pisma niemieckie polakożercze. Publiczność ma się tego 
stanowczo domagać, a gdzie zadość nie uczynią żądaniu, tam nie 
uczęszczać.

Tern więcej we wszystkich polskich stowarzyszeniach, kasynach, 
czytelniach i t. d. powinno się ograniczyć prenumeratę pism niemie. 
ckich do niezbędnych może, fachowych wydawnictw perjmdjmznych 
a usunąć z nich nietylko polakożercze, ale w ogóle zbyteczne dzien­
niki i gazety niemieckie,

Kównież i pi'3’watne prenumerowanie gazet niemieckich, oprócz 
fachowych, jest łekkomyślnem i zdrożnem popieraniem niemczyznj ,̂ na 
co tern baczniejszą zwrócić trzeba uwagę, gdj  ̂ przj^gotowana zmiana 
ustawy prasowej i dozwolenie kolportaży, grozi naszemu krajowi za­
lewem konkurencyjnym tanich druków niemieckich.

W konieczn^mh stosunkach z ajentami handlowcami i z kupcami, 
nie godzi się używać języka niemieckiego w słowie lub w piśmie. 
!Na kupieckie listy niemieckie należy odpowiadać po polsku, lub li- 
stc' te zwracać, jako niezrozumiałe.

Popisywanie się niemczyzną na ulicy, w restauracyach, w po­
ciągach kolejowjmh, gdziekolwiekbądź, piętnować ma prasa jako czjm, 
hańbiący Polaka.

W ogóle osoby, używające w codziennem życiu języka niemie­
ckiego, należy uważać za obce dla narodu.

Jest także obowiązkiem każdego obywatela czuwać, aby w sto­
sunkach ze stronami nie naruszano praw języka polskiego w urzędach,

■iii
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w których rozporządzenia ministeryalne uŻ3'̂ wanie języka polskiego 
nakazują.

Wypadnie wreszcie rozwaŻ3̂ ć, cẑ ' nie należy na drodze legalnej\ 
konstjducyą wskazanej, bądź to przez zbiorowe petycye, bądź też 
w inny sposób poprzeć energicznie żądanie przywrócenia językowi 
polskiemu w całej pełni praw we wszystkich urzędach kraju.

Popieranie przemysłu krajowego.
W âżnem bardzo jest popieranie przemysłu krajowego, który to 

cel wzięty na siebie osobne Towarzystwa. Ścisłe porozumienie i łą­
czność w działaniu, są i dla tych Towarzystw niezbędne a wzajemna 
wjuniana spostrzeżeń i zetknięcie się ze sferami przeinysłowemi bar­
dzo pożądane. Dlatego Towarzystwa te obejmą na wiecu osobną se- 
kcyę ekonomiczną, która obmyśli szczegółowe przepisy postępowania 
na tem polu.

Nie chcąc uprzedzać ostatecznych wyników tych nai’ad, zazna­
czamy tu jedynie niektóre myśli, które w tej sprawie śród społeczeń­
stwa się wyłoniły, lecz nie zostały dotąd ujęte w sj’stem patryotycz- 
njmh wskazań.

Liczyć się trzeba naprzód z faktem, że popieranie przemysłu 
tam, gdzie on jest jeszcze w kolebce, wj^maga patryotycznej ofiar­
ności całego społeczeństwa. Jeśli hasło to nie ma być czczym frazesem, 
w naszych warunkach, żądając towaru krajowego, musimy się często 
zdec3'dować na trochę wyższą cenę i na wytwór czasem mniej wy­
kwintny, prostszy. Nadwyżka ceny jest tu ofiarą patryotj-czną na 
rzecz przemj^słu, a mniej wykwintna forma zwykle nie zmniejsza, lecz 
nawet często zwiększa użytkową wartość przedmiotu. W tym kierunku 
przysposobiony już jest w Sejmie krajowym do uchwał}  ̂ wniosek 
Stronnictwa ludowego, aby wszelkie autonomiczne instytucye zaopa­
trywały swe potrzeby u wytwórców i dostawców krajowych, choćby 
za niego trzeba dać wyższą cenę i choćby towar bjd pośledniejszej jakości, 
niż ofiarują go firmĵ  pozakrajowe, byleby wartość użytkowa przedmiotu 
odpowiadała celowi. Według tej samej reguły postępować powinni 
i prywatni odbiorcy, a wted '̂ otworzy się dla krajowego przemji-słu 
rozległe pole zbytu i umocni się go w konkui^encjd z zagranicznymi 
wyrobami.

Naturalnie, że najgorliwsze nawet popieranie przemysłu ze strony 
społeczeństwa osłabnąć wkrótce musi, jeśli sami także producenci nie 
poczuwaliby się do obowiązku jak najszybszego zdążania za postępem,
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tak co do jakości, jak i co do ceny swych wja-obów. Skonstatować 
też można, że w pewnjmh gałęziach przemysłu towar krajówy już 
obecnie odpowiada tjun wjmogom, a nawet w zakresie niektórych 
wyrobów są warunki rozwoju dla przemysłu artystycznego, znajdują­
cego zbyt i poza granicami kraju. Zresztą, gdy się mówi o obowiązę 
kach społeczeństwa względem przemysłu i przemysłowców'', spodziewmć 
się trzeba, że przemysłowcy ze swej strony wytkną sobie pewne 
obowiązki. Hasło bowiem kupowania u swoich, choćby za wwższą cen- 
i przedmiotów, nie zupełnie nawet pod względem formy doskonałjmh, 
nie może bj'ć nadużywane do w'yzysku konsumentów i do partactwa 
przemysłowego.

Nabywaniu wytworów rodzimego przemysłu stoi na p>rzeszkodzie 
uietyłko stosunkowo wyższa niejednokrotnie cena, łecz daleko więcej 
moda, ślepo naśladująca zagranicę w ubiorach, strojach, meblach i w in­
nych potrzebach. Sprawa w'ięc popierania przemysłu krajowego lączĵ  
się ze spraw'ą reformy obyczajów.

Reforma obyczajów.
Należy działać w tym duchu, abj'' w'j)rowadzić u nas modę pa- 

tiwotyczną wyrobów krajowych, którą to metodę ze skutkiem zasto­
sowano dła poparcia pi‘zemysłu na Węgrzech i w innych krajach. Jeśli 
wprowadzimy u nas modę i-odzimą, polską, opartą na motywmch naro­
dowych, a protegującą mateiye i wytwory krajowe, jeśli otrząśniemy 
się z konceptów wiedeńskich i francuskich, postawimy między krajem 
a niemieckiemi prowincj^ami granicę silniejszą, niż cła, dla zasj^pującej 
nas tandety ubrań i innych artykułów. Trzeba nam tępić wszelki 
zbytek, wystawność, przepych, posługujący się obcymi wyrobami, jako 
rozpustę naimdową. Należy dążyć, aby i najwybredniejszy gust bywał 
zaspokajany jedynie w kraju, a wtedy przemysł rodzimy zyska silną 
podnietę do uprawiania piękna w narodowjmh formach.

Sprawy te poruczyć będzie można na wiecu narodowjmi sekcyi 
kobiet polskich, które nadto znajdą dla siebie i inne ważne tematy.

Oprócz prostoty w obyczaju, która daleką jest od prostactwa, 
a więcej odpowiada naszemu ekonomicznemu i narodowemu położeniu 
od wykwintu i zbytku obcokrajowego, należy oszczędność i trzeźwość 
podnieść do godności cnoty narodowej i uczynić ją źródłem ofiarności 
na cele narodowe. Rugujmy zwłaszcza karciarstwm i gry hazardovve, 
a zajmijmy um3'sł poważniejszemi rozrywkami i wrażeniami.

A prostota i powaga, os'/.czędność, trzeźwość i ofiarność na cele
3
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narodowe, nie tylko odznaczać ma każdego prawego Polaka, ale uja­
wniać się także we wszj-stkicli zebraniach towarzyskich, w zabawach 
i uroczystościach.

Unarodowienie szkolnictwa i domowej nauki.
Grona nauczycielskie i sfery obj^watelskie podnoszą coraz gło­

śniej potrzebę nadania szkolnictwu ludowemu i nauce domowej wy- 
laźniejszej cechy narodowej. W tej sprawie wygotują zapewne Towa­
rzystwa pedagogiczne szczegółowe referat}", które przedłożą do obrad 
w sekcyi wychowania publicznego na wiecu narodowym.

Obchody narodowe.
Obchody narodow ê są ważnym czjmnikiem w rozbudzaniu świa­

domości nai’odowej i w ożywianiu zapału patrjmtycznego. Ale w'ypada 
nadać tym obchodom taki charakter, aby nie były krótkotrwałym 
objawem uczuć, lecz aby istotnie utwierdziły świadomość narodową 
i trwałą korzyść przynosiły. '

Ofiarność na cele publiczne.
Praktyczny pomysł illuniinacyj kartkowych, wprowadzony w ro­

cznicę Grunwaldu, przyjąć się powinien jako stały obyczaj, obowią­
zujący w dniu 3. maja i w rocznicę Grunwaldu.

Także i w stosunkach towarzj^skich, zamiast posyłania powin- 
szowań noworocznych i upominków i zamiast innych, zb}'tecznych wy­
datków, należy uczestniczyć w składce narodowej.

Aby ułatwić przygodną, codzienną ofiarność, wozyscj" kupcy, re- 
stauratorowie i właściciele lokalów publicznych umieszczą u siebie pu­
szki składkowe lub automaty, a to samo zarządzą także wszjotkie 
Towarzystwo, jak ka.syna, czytelnie itd.

Godną propagowania jest myśl dobrowolnego opodatkowania się 
na cele narodowo.

Inicyatywa w rzeczach użyteczności publicznej.
W końcu wdece narodowo popierać będą, w miax'ę środków ,̂ 

wozelką dodatnią inicyatyw'ę w" rzeczach użyteczności publicznej i bądź 
to przekazywać wykonanie ich Toworzystwom, w wiecach udział bio­
rącym, bądź też obmyślać będą inne środki do tego celu, mieszczące 
się w ramach ustawowwoh i konstytucjgnych.
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Wydrukowano i rozesłano 1600 egzemplarzj'  ̂ tego programu 
wraz z odpowiednią odezwą i kwestyonaiwuszem, według imiennj^cb 
adresów, resztę rozkolportowano przeważnie we Lwowie, a po części 
na prowincyi.

. Odezwa miała następujące brzmienie:

Komitet tymczasowy Wiecu narodowego we Lwowie.

Lwów, w lipcii i 902.

Wielmożny Panie!
Z okazji obchodu grunwaldzkiego powstała myśl urządzania 

wieców narodowych, celem porozumienia się i zbliżenia na polu pracy 
narodowej różnych stronnictw, warstw społecznych i różnych dzielnic 
Polski.

Dla urzeczjwyistnienia tej myśli wybrano komitet, który, uzu­
pełniwszy się na razie gronem członków ze Lwówka, przyjął w zasa­
dzie zarj’s programu wiecu, przedłożony mu przez p. dr. Szczepana 
Mikołajskiego, a tu załączony.

Zgodnie ze zdaniem referenta, komitet uznał ten program za 
tymczasowy, dopóki szczegółowa dyskusja w jak najszerszych kołach 
nie uzupełni go i nie ustali.

Dyskusja przeprowadzona będzie na posiedzeniu obszerniejszego 
komitetu, które odbędzie się w połowie września b. r. w miejscu 
i w porze, później oznaczyć się mających. Za podstawę dyskusji słu­
żyć będą, oprócz załączonego programu, uvvagi i spostrzeżenia, pise­
mnie do komitetu nadesłane. Nadto komitet obszerniejszy, po ukonsty­
tuowaniu się, uchwali termin wiecu i podział czynności.

Prosimj'̂  więc Wielmożnego Pana o spieszne, a najdalej do końca 
sierpnia b. r. nadesłanie odpowiedzi na następujące pytania :

1. Czy Wielmożny Pan uznaje potrzebę i pożytek wieców naro­
dowych ?

2. Czy weźmie udział w I. wiecu narodowym ?
3. Czy zgłasza referat i na jaki temat?
5. Jakie zmiany lub uzupełnienia proponuje w przedłożonym 

programie wiecu?
Prosimy również Wielmożnego Pana, by zechciał w swojem 

stronnictwie, korpoi-acyi, w stowarzyszeniu, do którego należy (w re­
dakcji pisma) spowodować zbiorowe oświadczenie w sprawie wiecu
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narodowego, w myśl powyższych pytań i oświadczenie to przed koń- ^  
cem sierpnia b. r. tu nadesłać.

Odpowiedzi, jak i wszelkie korespondencye w sprawie wiecu 
narodowego, adresować należy na ręce sekretarza i referenta komitetu:

Dr. Szczepan Mikołajski, Lwów, ulica Leona Sapiehy I. 9.

KOIWiTET TYMCZASOWY WIECU NARODOWEGO.
Jakóh Bojko, poseł do Rady Państwa i Sejnui; Stanisław Ciuch­
ci ński, wiceprezydent m. Lwowa; Wojciech Dąbrowski, redaktor;
Fr. Rawita Gawroński, właśc. dóbr i łiterat; Jan Kasprowicz, l i ­
terat; Kłem. Kołakowski, redaktor ; Edmund Kołbnszowski, reda­
ktor i dyrektor m. Biura pracy; Br. Laskownicki, redaktor „Wieka 
nowego^'; Dr. Szczepan Mikołajski, lekarz; Henryk Rewakowicz, 
redaktor „Kiiijera LwowskieępF; Zygmunt Sarnecki, literat; Jan 
Stapiński, poseł na Sejm; Bron.- Szwarce, urzędnik Wydziału 
kraj.; dr. Kaz. Twardowski, profesor Uniwersytetu; Zygmunt 
Wasilewski, redaktor „Słowa Polskiego^''; Stanisław Woynarowski, 
redaktor „Gazety Świątecznej'^; Kaz. Wróblewski, redaktor; Bot.

Wysłouch, redaktor „Kiirjera Lwowskiego^.
W  szczególności rozesłano odezwę i program do redakcyj 

■wszystkich pism politycznych w Glalicyi bez żadnego wyjątku, 
dalej redakcyom pism na Bukowinie i na Szląsku; w^szystkini 
bez wyjątku polskim posłom z Galicyi do Sejmu i do Bady 
państwa, biskupom, burmistrzom miast, towarzystwem w' kraju, 
wreszcie różnym osobistościom bez różnicy stronnictwa i wy­
znania. Nikt więc twierdzić nie może, że go pominięto z pobu­
dek partyjnych, a jeśli przy rozsyłce odezw mimo wmli kogo­
kolwiek przeoczono, nie stało się to z partyjnej tendencyi, gdyż 
ow ŝzem dążeniem komitetu było, zainteresować sprawą wszyst­
kich Polaków bez żadnej różnicy. Zresztą odezwę dosłownie 
przedrukowały niektóre pisma, jak Kiirjer Lwowski, Wiek Nowy, 
Nowa Reforma, Nowiny w' Stanisławowie, Gazeta Polska w Czer- 
niowcach. Przewodnik powiatu Żywieckiego, Tygoduik Sambor- 
sko-Drohobycki. inne zaś pisma obszernie ją streściły, jak Słowo 
Polskie, Dziennik Polski, Głos Narodu, Kiiryer Stanisławowski, 
zaś Gazeta Świąteczna rozesłała ją wszystkim prenumeratorom 
jako załącznik.

Możemy zatem stwierdzić, że całe społeczeństwa wr naszym 
kraju należycie o projekcie wieców' narodowych zostało powia­
domione i do publicznej dyskusja zawezw'ane.
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Odezwa odniosła pożądany skutek, albowiem zaraz w pierw­
sze] chwili zgłosiło swój akces około 250 osób. Spis t}̂ ch osób, 
którym rozesłano zaproszenia do ndziału w Komitecie obszer­
niejszym I. Wiecu narodowego, podajemy niżej^

1. Jakób Bojko, Gręboszów^
2. Stanisław’ Ciucliciiiski, Lwów.
3. AVo.]ciech Dąbrow^ski, Lwów.
4. Fr. Rawita Gawroński, Lwów.
5. Jan Kasprowicz, Lwów.
(). Klemens Kołakowski, Lwów.
7. Edmund Kolbuszowski, Lwów’.
8. Bi^onisław’ Laskownicki, Lwmw,
9. Dr. Szczepan Mikołajski, Lwów\

10. Henryk Rewakowicz, Lwów'.
11. Zygmunt Sarnecki, Lwów’.
12. Jan Stapiński, Lw’ów.
U . Bronisław Szwarce, Lwów.
14. Dr. Kazimierz Tw’ardowski, Lwów.
15. Zygmunt Wasilewski, Lwów.
IG. Stanisław Woynai’owski, Lwów’.
17. Kaz. Wróblewski, Lwów’.
18. Bolesław AVysłouch, Lwów.
19. Jan Popławski, Lwów.
20. Michał Konopiński, Kraków.
21. Antoni Beaupree, Kraków.
22. Kazimierz Bartoszewicz, Kraków.
28. Dr. Edmund Lorsch, Stanisławów.
24. Józef AYierzejski, Stanisławowy
25. Józef Albin Kunde, Drohobycz.
26. Bronisław’ Kryczyński, Ozerniowce.
27. Dr. Stefan Bartosze'vvicz, Lwów.
28. Zygmunt Mayer, Nowy Sącz.
29. Stanisław’ Rosół, Kraków.
30. Dr, Ludwik Cwiklicer, Dobromil.
31. Józef Leniecki, Łajsze, o. p. Żmigród.
32. Stanisław’ Szczepański, Żywiec.
33. Henryk Zucker, Ozerniowce.
34. Adolf Stroner, Lwów.
35. Władysław Gniewosz, Konty,
36. Dr. Franciszek Tomaszewski, Sambor.
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37. Kazimiera Bujwiclowa, Kraków.
38. Kassube, Ropica ruska.
39. Jau Babicz, Kiedźwiada.
40. Zygmunt Dragowski, Lwów.
41. K. Jarocki, Czytelnia Ak., Lwów.
42. Edward Dubanowicz, Czytelnia Ak., Lwów,
43. Jan Rotter, Kraków,
44. Dr. Leon Świeża wski, Grładyszów.
45. Dr, Stanisław Michnik, Jasło.
46. Stefan Kupczyński, AVydz. Tow. Brat. Pom. Sł. Pol. Lwów.
47. Kaz. Szymański, Wydz. Tow. Brat. Pom. Sł, Polit. Lwów.
48. Tadeusz Cieński, Pieniaki.
49. Dr. A. L. Seraiiński, Bochnia.
50. Celestyn Szczepański, Przeworsk.
51. Stanisław Skopowski, Chorkówka, pow. Krosno.
52. Włodziinirz Grniewosz, Potok złoty.
53. Dr. Maksymilian Thullie, Lwów.
54. Hr. Krzysztof Mieroszowski, Kraków.
55. Dr. Jacek Jabłoński, Lisko.
56. Grabryel Zbiegniewicz, Lisko.
57. Adam Panasiewicz, Lwów.
58. Dr. Michał Popiel, Bochnia.
59. Michał Olszewski, Lusławice.
60. Władysław Studnicki, Lwów.
61. Bolesław Anc, Lwów.
62. Dr, Filip Schleicher, Lwów.
63. Adolf Cieński, Olejowa, p. Horodenka.
64. Jan WieloAviejski, Olejowa, p. Horodenka.
65. Józef Zamkiewicz, Skea, p. Suczawa.
66. Edmund Libański, Lwów,
67. Dr. Adam Rawski, Toporów.
68. Dr. Józef Langer, Mościska.
69. E. Suchecki, Wiedeń.
70. Jan Trembicki, Oleszyce.
71. Stanisław Matwij, Bochnia.
72. Józef Kostański, Bochnia.
73. Dr. Ferd. Maiss, Bochnia.
74. Zofia Strzałkowska, Lwów.
75. R. Scholz, Brzeżany.
76. Dr. Adam Kowenicki, Brzeżany.



— 23 —

77. Ferdynand Grorżabek, Czortków.
78. Mary a G-erżabek, Czortków.
79. Ptaszyński, Kolbuszowa.
80. Tadeusz Stamirowski, Aleksandrja, p, Brzozdowce.
81. W, Kiw liska, Jarosław.
82. Dr. Bronisław Dulęba, Lwów.
83. Teofil Mucha, Żółkiew.
84. Przetocki, Borszczów.
85. Hipolit PietraszkieA¥icz, Lwów.
86. Dr. Stan. Kotłowski, Dolina.
87. Józef Aureli Duszyński, Lwów.
88. Dr. Stan. G-łąbiński, Lwówa
89. Marya Dydyńska, Stanisławów.
90. Ks. Hipolit Zaremba, Dolina koło Stryja.
91. Ludwik Szafrański, Lwów,
92. Ludwik Kopeć, Lwów.
93. Józef Segeta, Lwów.
94. Teodor Fisenbardt, Lwów.
95. Józef G-ąsiorowski, Lwów.
96. Tomasz Moos, Lwów.
97. Maksymilian Szpondrowski, Lwów.
98. Klemens Filowicz, Lwów.
99. Dr. Szymon Bernadzikowski, Brzesko.

100. Dr. Jan Szaflarski, Kraków.
101. Franciszek Jawmrski, Lwów.
102. Wacław Podwiiiski, Lwów.
103. Dr. Wiktor Ungar, Lwów.
104. Dr. Emil Schmidt, Tarnopol.
105. Stanisław AYomela, Lwów.
106. I. Komanowski, Lwów.
107. Zj^gmunt Fryhling, Lwów.
108. Zdzisław Tranda, Lwów.
109. Władysław Wąsowicz, Lwów.
110. Dr. Ernest Łuniński, Lwów.
111. Jan Welichowski, Lwów.
112. W . AFęgrzyński, Lwów.
113. Jan Zawada, Borysław.
114. Dr. Zaorski, Busk.
115. Prof. Benedykt Dybowski, Lwów.
116. Tadeusz Mianowski, Sambor.
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117. Dr. Grodzimir Małachowski, Lwów.
118. Michał Michalski, Lwów.
119. Dr. Ksawery Fischer, Lwów.
120. Krzysztof Janowicz, Lwów.
121. Tadeusz Romanowicz, Lwów.
122. Ignacy Dębicki, Żmigród.
12B. Edmund Klemensiewicz, Kraków.
124. Wacław Wolski, Borysław.
125. Dr. Leonard Tarnawski, Przemyśl.
126. Stefan Komornicki, Lwów.
127. Dr. Bolesław Mańkowski, Lwmw.
128. AFincenty Olewiński, Lwów.
129. Zofia Poznańska, Lwów.
130. Józefa Czarnocka, Lwów.
131. Marya Siedlecka, Kraków.
132. Dr. Michał Danielak, Kraków.
133. Ks. Andrzej Szponder, Kraków.
134. Franciszek Ptak, Bieńczyce.
135. Paweł Stwiertnia, Stanisławów.
136. Dr. Zygmunt Dargas, Lwmw.
137. Dr. Michał Grek, Lwów,
138. Albin Rayski, Michalewice, p. Rudki.
139. Dr. Tadeusz Rutowski, Lwów.
140. Z. Balicki, Dębniki przy Krakowie.
141. Dr. K. Szczaniecki, Kwiatonowice koło Gorlic.
142. Zygmunt Korosteński, Lwów.
143. ks. Jan Gnatowski, Lwów.
144. ks. Leon Pastor, Biecz.
145. Władysław Terenkoczy, Lwów.
146. Władysław Turski, Kraków.
147. Dr. Surowiecki, Tarnobrzeg.
148. Kasper Wojnar, KraAów.
149. Dr. Jan Gal ant, Zagórz.
150. Józef Neuman, Lwów.
151. Aleks. Getritz, Lwów.
152. Michał Walichiewicz, Lwów.
153. Wojciech AViącek, Tarnobrzeg.
154. Dr. Ernest Adam, Lwów.
155. Roman Dmowski, Kraków.
156. Dr. AVładysław Steslowicz, Lwów.
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157. Dr. Stanisław Rittel, Brody.
158. AVłodzimierz Czarnecki, Lwów.
159. iCazimierz Witosławski, Kołomyja.
160. Dr. Herman Seinfeld, Stanisławów.
161. Michał Huza, Grybów.
162. Dr. Emil Byk, Lwów.
163. .Takób Piepes-Poratyński, Lwów.
164; AVincenty Jabłoński, Krosno.
165. Dr. Stanisław Stojałowski, Tarnów.
166. Hugo Królikowski, Przemyśl.
167. Dr. Tadeusz Niementowski, Zbaraż.
168. Dr. Henryk Kolischer, Czerlany.
169. Dr. Ignacy Petelenz, Kraków.
170. Leonard Wiśniewski, Drohobycz.
171. Dr. Stan. Schatzel, Brzeżany.
172. Dr. Gustaw Roszkowski, Lwów.
173. Dr. Stan. Łazarski, Wadowice.
174. Bolesław Żardecki, Łańcut.
175. Dr. Adolf AVurst, Kałusz.
176. Tytus Bujnowski, Pilzno.
177. Kaz. Lipiński, Sanok.
178. Dr. Adam Doboszyński, Kraków.
179. Dr. Stan. Jabłoński, Rzeszów.
180. Dr. Wład^^sław Jahl, Jarosław.
181. Dr. Katan Loewenstein, Lwów.
182. Franciszek Maryewski, Podgórze.
183. Teofil Merunowicz, Lwów.
184. Adolf Vayhinger, Tarnów.
185. Filip Fruchtman, Stryj.
186. Jan Wewiórski, Budzanów.
187. Emil Michałowski, Tarnopol.
188. Marceli Gajewski, Lwów.
189. Józef Schiffler, Lwów.
190. Antonina z Miłkowskich Gawrońska, Lwów.
191. Zygmunt M?"oj Ciechowski, Lwów.
192. Kazim. Legieżyński, Lwów.
193. Jan Zamorski, Tarnopol.
194. Dr. Karol Falkiewicz, Lwów.
195. Pierzchała, Lwów.
196. Dr. Kimhin, Stanisławów.
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197. Mieczysław Świtkowski, Kraków.
198. Edward Arvay, Rzeszów.
199. Henryk Czapliński, Lwów.
200. Wacław Żmuclzki, Lwów.
201. Dr. Marcin Ernst, Lwów.
202. Bronisław Korkowski, Lwów.
203. Kinel, Lwów.
204. Kazira. Mokłowski, Lwów.
205. Karol Lewicki, Lwów.
206. Dr. Stan. Cisek, Lwów.
207. Bolesławowa Ancowa, Lwów.
208. Mikołaj Budzanowski, Lwów.
209. Baranowski, Stanisławów.
210. Franciszek Wójcik, Wyciąże (pow. Kraków),
211. Dr. Alfred Buresz, Lwów.
212. Józef Królicki, Lwów.
213. Alfred Dzikowski, Lwów.
214. Andrzej Grołąb, Lwów.
215. Franc. Aloser, Lwów.
216. Edmund Riedl, Lwów.
217. Leon Stachoń, Lwów.
218. Ignacy Domagalski, Lwów.

* 219. Dr. Stan. Obmiński, Lwów.
220. Piotr Panek, Lwów.
221. Dr. Rudolf Ais, Rzeszów.
222. Stanisław Bobelak, Lwów.
223. Ludwik Jaksa Bykowski, Lwów.
224. Br. Alfons Grostkowski, Lwów.
225. Zofia Romanowiczówna, Lwów.
226. Hipolit Śliwiński, Lwów.
227. Dr. Reiter Eug., Lwów.
228. Oktaw Sala, Brody.
229. Michał Bugielski, Lwów,
230. Kazimierz Szymański, Lwów.
231. Redakcya Głosu Przemyskiego^ Przemyśl.
232. Józefa Czernowska, Lwów.
233. Dr. Józef Baranowski, Jasło.
234. Dr. Katan Oberländer, Jasło.
235. Stanisław Biega, Sanok.
236. Dr, Edward Lilien, Lwów.
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237. Wanda Dalecka, Lwów.
238. Leonard Leege, Lwów.
239. Józef Bałaban, Lwów.
240. Franciszek Kruczkowski, Lwów.
241 Stan. Bohdanowicz, Petryłów, p. Uście zielone.



ZJAZD KOMITETU OBSZERNIEJSZEGO

DLA 1. WIECU NARODOWEGO.

W dniu 28. września 1902 zebrał się we Lwowie w sali 
Rady miejskiej Zjazd komitetu obszerniejszego dla I. AViecu 
narodowego. Przybyło przeszło 150 członków komitetu z różnych 
stron kraju, reprezentujących różne kierunki polityczne i różne 
warstwy społeczne. Od wielu nieobecnych nadeszły usprawie­
dliwienia nieobecności i życzenia pomyślnych wyników dla zgro­
madzenia.

O godz. 10'30 zagaił posiedzenie prezydent m. Lwowa pos- 
dr. Grodzimir Małachowski.

Odpowiadając na zadane sobie pytanie, czy zachodziła po­
trzeba wiecu, mówca wskazał na liczne, a z uwagi na ucze­
stników bardzo poważne zgromadzenie, któi’e świadczy wymo­
wnie, że w szerokich sferach kraju odczuto potrzebę Wiecu. 
Wiec ten będzie w Glalicyi pierwszym, chociaż inne narodo­
wości w Austryi oddawna już uznały potrzebę organizacyj na­
rodowych i peryodycznie, a często urządzają takie wiece, dla 
wzmocnienia poczucia wspólności narodowej i dla zabezpieczenia 
narodowych praw swoich. Czynią to nawet te żywioły narodo­
we, które nie są przedmiotem wrogich ataków z innych stron,_ 
od innych narodowości. Zaiste, dziwić się trzeba, żeśmy tego 
dotychczas nie czynili.

„Ściśle w ramach obowiązujących ustaw, nie wykraczając, 
w niczem poza granice zakreślonych swobód konstytucyjnych, 
w celach, ustawami dopuszczalnych, zgromadzamy się zatem 
i poza te prawa nie wykroczymy, ale też skorzystamy z nich 
w całej pełni. A broniąc się, nie wykroczymy poza granice 
obrony. Rozpowszechniono mylną wieść, że ten nasz Wiec na­
rodowy miał uchwalać o stosunkach naszych braci w Poznań- 
skiem i zaborze rosyjskim.
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Tak nie jest, takich zamiarów komitet tymczasowy nie 
miał i takich zadań Wiecowi nie przedkłada. Ci bracia nasi tu­
taj przybyć do nas i radzić z nami nie mogą, jakżeż więc 
możemy uchwalać o nich, bez nich, bez wysłuchania ich głosu, 
bez korzystania z ich doświadczenia, z ich znajomości tamtej­
szych prawy praktyki i stosimkówy my, którzyśmy od nich man­
datu, wezwania d.o tego nie otrzymali?

Nie panowue, takich nierozważnych myśli i tendencyj ko­
mitet tymczasowy nie miał i nie ma. To jednak zupełnie nie 
wyklucza i nie przeszkadza nam poinformować się na tym wie­
cu dokładnie o stosunkach braci naszych w Poznańskiem i w za­
borze rosyjskim, bez powzięcia uchwał, które miałyby być dla 
nich wskazówkami do działania, lecz dla zastanowienia się, ja­
kie my w tych stosunkach, w granicach, ustawami określonych, 
stanowisko zająć mamy.

Komitet tymczasowy dążyć musiał też do tego, ażeby 
tak dzisiejsze zebranie, jak i przyszły Wiec nie miały chara­
kteru zebrania zwolenników jednego stronnictwa, jednego od­
cienia politycznego.

Sądzi komitet, że na polu obrony narodowej, na polu 
walki o wspólne nam wszystkim prawa narodowe, o utrzyma­
nie naszych kulturalnych, społecznych, materyalnych i politycz­
nych nabytków, mogą się przecież zespolić do jednolitej akcyi 
różne, a może nawet i wszystkie stronnictwa polityczne, w je- 
dnem wspólnem zadaniu obmyślenia środków obrony przeciw 
wspólnym nam wszystkim wrogom.

Mamy to przekonanie, że tu nikt dziś nie przychodzi, 
by upiec pieczeń jedynie dla własnego swojego stronnictwa, że 
gdzie chodzi o wielki wspólny cel narodowy, tam odłożymy 
na bok partyjne interesy, tam ustaną osobiste niechęci i urazy, 
a pozostawiając walkę stronnictw do areny wyborczej i parla­
mentarnej ■— staniemy tu owiani jedną myślą i chęcią wspól­
nej, jednolitej pracy dla ochrony naszych najdroższych praw 
narodowych.

A jakież wielkie, obszerne pole do porozumienia się 
w rzeczach praw narodowych, kultury, oświaty, przemysłu i han­
dlu. Ileż to skarbów leży odłogiem dla braku wspólnej akcyi, 
dla braku wzajemnego zaufania, dla braku porozumienia się. 
Porzućmy więc już raz tę bezczynność, która grozi nam utratą 
naszych najdroższych, najświętszych praw — odczujmyż, że
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gore i dacii nad nami i sąsiednie ściany i nie poprzestajmy 
na tern, w czem wszyscyśmy zgodni, t. j. na wzajemnem na­
woływaniu się do pracy narodowej, ale przystąpmy do niej samej

Następnie w imienia tymczasowego komitetu zapropono­
wał mówca na przewodniczącego zebrania pos. Tadeusza Ro- 
manowicza a na zastępców pos. Władysława Gniewosza i pos. 
Jakóba Bojkę, na co zebrani jednogłośnie się zgodzili.

Poseł Romanowicz, objąwszy przewodnictwo, zaprosił na 
sekretarzy pp. Kazimierza Bartoszewicza z Krakowa i dra Szcze­
pana Mikołajskiego ze Lwowa i otwarł obrady, powołując dra 
Mikołajskiego do zdania sprawy z dotychczasowej akcyi przy­
gotowawczej do AYiecu i z wyników ankiety, w tej sprawie za­
rządzonej.

Referent rzucił ogólny zarys akcyi, oświadczając, że go­
tów dać wyczerpujące W3^jaśnienia na wszelkie szczegółowe za­
pytania. Opowiedział, jak myśl Wieców narodowych powstała, 
jak zawiązał się komitet tymczasowy i jak w dalszym ciągu 
akcya się rozwijała. Przedstawił ogólnikowo stanowisko prasy 
w tej sprawie, przechodząc po kolei głosy prasy galicyjskiej 
i w ogóle w zaborze pruskim i w zaborze rosyjskim, wreszcie 
prasy na obczyźnie i stwierdzając, że z nielicznymi wyjątkami 
myśl Wieców przychylnie przyjęto. Zestawił następnie opinje 
różnych stronnictw politycznych i sfer poselskich, konstatując, 
że za Wiecem oświadczjdi się politycy z wszystkich obozów po­
litycznych prawie bez wyjątku, mianowicie ze stronnictwa lu­
dowego, demokracyi polskiej, demokracyi narodowej, konserwa­
tywnego, katolicko-narodowego. Klub parlamentarnego centrum 
zastrzegł sobie deoyzyę na później, prezes „Koła polskiego“ na 
Bukowinie prof. dr. Halban zapowiedział nadesłanie uchwały 
klubu.

Z Towarzystw przyłączyły się do akcyi: Związek Sokołów, 
Tow. „Szkoły ludowej“ we Lwowie, Tow. Oświaty ludowej we 
Lwowie, Związek handlowy Kółek rolnicz^mh, różne Towarzy­
stwa młodzieży akademickiej, różne Towarzystwa rękodzielnicze, 
Tow. „Obron^  ̂ polskiego przzemysłu: O własnych siłach“. Ko­
mitet szerzenia oświaty polskiej w Paranie, Czytelnia kobiet 
we Lwowie, Czytelnia katolicka we Lwowie, Towarz. „Mło­
dzież polska“ w Stanisławowie i wiele innych.

Przechodząc do głosów opinji z poza sfer partyjnych 
i z poza Towarzystw, stwierdził referent, że nadesłano obfite
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uwagi i wnioski, omawiające różne szczegóły programu prac 
wiecowych, a to w trzech główn^mh kieruukach, mianowicie co 
do organizacyi pracy narodowej, co do obrony interesów naro­
dowych i co do wewnętrznego rozwoju i poinformował o zgło­
szonych referatach.

Z kolei zdał sprawę z dochodów i wydatków p. Stanisław 
W oynarowskL

Potem przedłożył p. Romanowdcz wmioski komitetu tym­
czasowego 0 0  do regulaminu komitetu i regulaminu wdecu, a p. 
Wróblewski co do programu prac wiecowych.

Zgromadzenie wybrało komisyę celem rozpatrzenia tych 
wmiosków i na tern posiedzenie przedpołudniowe zamknięto, 
obrady pełnego komitetu o godzinie 1 zawdeszono i do godz. 6 
odroczono. W przerwie obradowały obie komisye i komitet tym­
czasowy.

W skład komisyi regulaminowej weszli pp. Bartoszewicz, 
pos. Buynowski, pos. Cielecki, pos. Grłąbiński, prałat ks. Grna- 
tow'ski, Kołakowski, pos. Lówenstein, Mikołajski, pos. Roma- 
nowicz, Szafrański, Wierzejski i pos. Zardeoki.

Komisyę programową utworzyli pp. Beaupree, pos. Tadeusz 
Cieński, Dmowski, pos. Wład. Glniewosz, Kasprowicz, Kono­
piński, Kołakowski, pos. Piepes-Poratyński, pos. Rutowski, Se- 
rafiński, Wróblewski, Wysłouch.

Ka posiedzeniu popołudniewem, które trwało do godz. 9 
wieczór, uchwalono po wyczerpującej dyskusyi regulaminy i pro­
gram prac wiecowych.

Regulaminy opiewają:

Regulamin komitetu, urządzającego Wiec narodowy.
1. Komitet wstępuje w miejsce komitetu tymczasowego 

i obejmuje wszystkie jego dotychczasowe czynności, tudzież te, 
które mu niniejszy regulamin porucza.

2. Zadaniem komitetu jest organizacya i zwołanie Wiecu 
narodowego, uchwalenie jego programu i regulaminu, opraco­
wanie wszelkich spraw, jakie mają być przedmiotem obrad Wie­
cu i przygotowanie wniosków do uchwał.

3. Prezydyum komitetu składa się z prezesa, dwóch wice­
prezesów ,̂ dwóch sekretarzy i dwóch skarbników, przez komitet 
absolutną większością głosów wybranych.
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4. Wydział wykonawczy komitetu składa sie z całego^ 
w ustępie 3-cim oznaczonego prezydyum i z 30 członków, wy­
branych przez komitet pełny absolutną większością głosów.

5. Ŵ składzie AYydziału wykonawczego, liczącego razem 
37 członków, będzie przynajmniej 19 członkówp zamieszkałych 
we Lwowie. AVydział wykonawczy będzie miał prawo uzupeł­
nienia się przez kooptacyę, najwyżej o 6 członków.

6. Do prćiwmmocności uchwał Wydziału wykonawczego, 
któremu przewodniczy prezydyum komitetu pełnego, potrzeba 
obecności prezesa lub jednego z wiceprezesów i przynajmniej 
12 członków.

7. Wydział wykonawczy utworzy tyle komisyi sekcyjnych, 
ile, stosownie do programu AWecu, będzie sekcyj wiecow^ych. Do 
tych komisyj ma prawo powołać członków komitetu pełnego 
także i z poza swego grona.

8. Zadaniem Wydziału wykonawczego przy pomocy ko­
misyj sekcyjnych będzie zebranie wszelkich materyałów, odno­
szących się do przedmiotów, które mają być na porządku dzien­
nym Wiecu — w^yszukanie referentów, — przeprowadzenie obrad 
nad przesłanymi referatami — uchwalenie wmiosków dla 
Wiecu.

9. Wydział w}dconawczy zorganizuje komitet gospodarczy, 
złożony z członków'', zamieszkałych we Lwowie. Zadaniem ko­
mitetu będzie zajęcie się stroną gospodarczą Wiecu — w'ystara­
nie się o odpowiednie lokale na zebrania Wiecu i jego sekcyj 
i o wszelkie ułatwienia dla wiecowników, tak co do przyjazdu, 
jak i co do pobytu we Lwowie podczas Wiecu.

10. Wydział w'}'konawczy wybierze także osobny komitet 
redakcyjny, którego zadaniem będzie redakcya publikacyj wie­
cowych i informowanie pism o sprawach Wiecu.

11. AV obradach komitetu pełnego, jego sekcyj i komi­
tetów specyalnych, obowdązują przyjęte powszechnie prawidła 
parlamentarne.

Regulamin Wiecu narodowego.
I. Uczestnictwo w Wiecu.

1. AYarunkiein uczestnictwa w Wiecu jest wyraźne oświad­
czenie, iż pragnący wziąć w nim udział uznaje możność i po­
trzebę solidarnej obrony i pracy narodowej, bez względu na 
różnice stronnictw.
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2. Na Wiec będą zaproszone, bez różnicy stronnictw, osoby, 
znane z patryotyzmii i gorliwości w pracy narodowej. Wydział 
wykonawczy zaprosi też osoby, które się zgłoszą same z goto­
wością uczestnictwa w Wiecu, jeżeli odpowiadają warunkowi 
uczestnictwa. Regulamin szczegółowj'^ Wydziału wykonawczego 
określi ściśle sposób przyjmowania zgłaszających się do ucze­
stnictwa.

3. Każdy zaproszony otrzyma, wraz z zaproszeniem, for­
mularz oświadczenia, odpowiadający zasadniczemu warunkowi 
uczestnictwa (ustęp 1), a gdy oświadczenie to, podpisem własno­
ręcznym zaopatrzone, komitetowi wiecowemu zwróci, otrzyma 
kartę uczestnictwa, upoważniającą do wstępu na Wiec.

4. Wstęp na AViec mają tylko uczestnicy, którzy się wyle­
gitymują kartą uczestnictwa, tudzież sprawozdawcy dzienników, 
zaopatrzeni w kartę wstępu.

5. Każdy uczestnik Wiecu składa na wydatki, z AWecein 
połączone i na koszta publikacyj Wiecu, przynajmniej 5 koron. 
Uczestnicy Wiecu otrzymują publikacje wiecowe bezpłatnie. Ko­
mitetowi służy prawo wyjątkowo uwolnić całkowicie lub czę­
ściowo od opłaty.

6. Postanowienia co do uczestnictwa w AYiecu odnoszą się 
także i do niewiast.

Wnioski dodatkowe do regulaminu Wiecu.
1. Zaproszenia na AViec, wraz z formularzem oświadczenia, 

należy rozesłać:
a) wszystkim polskim posłom na Sejmy: galicyjski, śląski 

i bukowiński i polskim posłom do Rady państw^a;
b) wszystkim polskim prezesom i wiceprezesom Rad powia­

towych, burmistrzom i wiceburmistrzom miast i miasteczek;
c) wszystkim polskim biskupom i sufraganom i reprezen­

tantom duchownym innych wyznań w Gralicyi;
d) prezesom i wiceprezesom wszystkich stowarzyszeń i in- 

stytucyj publicznych, mających cechę narodową, polską;
e) redaktorom polskich czasopism;
f) osobom, w ustępie 1. regulaminu wymienionym, cho­

ciażby nie zajmowały żadnego z powyżej poszczególnionych sta­
nowisk;

g) polskim stowarzyszeniom akademickim, stowai’zyszeniom 
rękodzielniczym ku wzajemnemu kształceniu się i innym stowa-

5
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rzyszeniom, zgłaszającym zbiorowy udział w Wiecu, roześle 
komitet po 3 do 5 zaproszeń dla delegatów tycli stowarzyszeń;

2. Formularz oświadczenia, w myśl punktu 3-go regulaminu, 
ma opiewać:

Podpisany oświadczam, że uznaję możność i potrzebę so­
lidarnej obrony i pracy narodowej, bez względu na różnicę 
stronnictw i że w myśl tego w obradach Wiecu narodowego 
zajmować będę narodowe stanowisko.

AV . . . . d n ia ...............  1902.
Imię i nazwisko:
Zatrudnienie i stanowisko:
Dokładny adres:

II. Porządek obrad Wiecu.
1. Na propozycyę Wydziału wykonawczego wybiei’a Wiec 

ze swego grona pi’ezesa, dwóch zastępców i dwóch sekretarzy-
2. Każdy uczestnik AYiecu ma prawo przesłania AÂ ydzia- 

łowi wniosków, jakieby na Wiecu chciał wnieść, wraz z moty­
wowaniem, Av terminie nieprzekraczalnymi, który przed ANiecem 
przez AVydział wykonawczy wyznaczony będzie.

3. Pod obrady pełnego zebrania ANieou będą dopuszczone 
tylko sprawy, przez AVydziai na porządku dziennym Wiecu po­
stawione.

Sprawy te przedstawiają AViecowi referenci, przez AÂ ydział 
wyznaczeni — a wnioski ich zostaną bez dyskusyi odesłane do 
sekcyi.

4. AAhec dzieli się na 3 sekcye:
Sekcya I. dla spraw organizacyjnych,
Sekcya II. dla spraw obrony narodowej,
Sekcya III. dla spraw wewnętrznego rozwoju naiedowego.
Podstawą podziału na sekcye będzie dobrowolne oświad­

czenie każdego uczestnika AFiecu, do której sekcyi należeć pra­
gnie.

5. Każdy uczestnik AAuecu, bez względu, do której sekcyi 
należy, ma prawo, poprawki swe lub dodatki do wniosków, 
przedstawionych przez referentów AFydziału wykonawczego, 
udzielić pisemnie właściwej sekcyi, za pośrednictwem referenta.

Referent jest obowiązany poprawki te i dodatki na posie­
dzeniu sekcyi odczytać, ażeby mogły być w'zięte pod dyskusyę.
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6. Każda sekcya wybiera przewodniczącego, zastępcę i dwóch 
sekretarzy.

7. Po przeprowadzonej w sekcyi dyskusyi i zapadłej uchwale 
nad wnioskiem Wydziału, wybierze sekcya sprawozdawcę do 
przedstawienia sprawy na pełnem zebraniu AÂ iecu i uzasadnienia 
w*niosków.

8. Gdy na posiedzeniach sekcyi każda sprawa będzie szcze­
gółowo omówiona, a w myśl ustępn 11-go, każdy uczestnik Wiecu 
będzie mógł poprawki swe i dodatkowe wnioski pod. obrady 
sekcyi poddać— przeto na pełnem zebraniu AViecu nie odbędzie 
się już rozprawa, tylko pi-zyjęcie albo odrzucenie wniosków, 
przez sekcye uchw^alonych.

9. Po wyczerpaniu porządku dziennego, mogą uczestnicy 
AAbecu czynić wnioski samoistne, które jednak nie będą wzięte 
pod dyskusyę, tylko zostaną odesłane do Wydziału jako materyał 
do dalszych prac.

10. AV obradach AA7’iecu obowiązują powszechnie przyjęte 
prawidła parlamentarne.

ISTad utrzymaniem porządku czuwają członkowie Wydziału 
wykonawczego, którzy otrzymają odpowiednie odznaki.

Program Wiecu obejmie;
I. Keferaty informacyjne o położeniu narodowem, a) w za­

borze pruskim, b) w rosyjskim.
11. Referaty o położeniu narodowmm i zadaniach obrony 

narodowej w Galicyi, na Śląsku austr. i Bukowinie, oraz w ko­
loniach polskich na obczyźnie..

III. Referaty, dotyczące wewnętrznego rozwoju narodo­
wego : a) kultura i oświata narodowa, b) sprawy ekonomiczno- 
społeczne; c) emigracya; d) ogólne obowiązki narodowe.

IV. Referaty, dotyczące zespolenia narodowych usiłowań 
i współdziałania stronnictw politycznych, towarzystw i prasy.

V. Referaty, dotyczące informowania opinji zagranicznej 
o stosunkach polskich.

AV końcu wybrano Wydział wykonawczy komitetu wieco-
wego, w skład którego weszli:

Prezydyum Wydziału wykonawczego. Prezes: pos. Tadeusz 
Romano wicz. Wiceprezesi : pos. Wład}^sław Gniewosz i pos. Ja- 
kób Bojko. Sekretarze: Kazimierz Bartoszewicz, dr. Szczepan 
Mikołajski. Skarbnicy: Stanisław Ciuchciński, Stanisław Woyna- 
rowski. Członkowie Wydziału wykonawczego: Zygmunt Balicki,
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dr. Antoni Beaupree, dr. Szymon Bernadzikowski, Adolf Cień- 
ski, Boinan Dmowski, Franciszek Rawita Dawroński, pos. dr. 
Stanisław Dłąbiński, ks. prałat Jan Dnatowski, pos. Włod i- 
mierz Gniewosz, Klemens Kołakowski, Michał Konopiński, Bro­
nisław Laskownicki, dr. Edward Li,lien, dr. Godzimir Małachow­
ski, pos. Micliał Michalski, Kazimierz Mokłowski, Jan Popław­
ski, pos. Albin Rayski, Henrj^k Rewakowicz, Ignacy Romanow­
ski, pos. Jan Rotter, pos. dr. Tadeusz Rntowski, Ludwik Sza­
frański. Bronisław Szwarce, prof. Maksymiljan Thullie, dr. Ka­
zimierz Twardowski, Zygmunt Wasilewski i Bolesław Wysłouch.

Nadto do Wydziału wejdą dwie reprezentantki kobiet pol­
skich, których wybór pozostawiono Towarzystwom kobiet we 
Lwowie i Krakowie i dwóch reprezentantów młodzieży akade­
mickiej, których wyznaczy młodzież za wspólnem porozumieniem, 
a mianowicie jednego z nich za pośrednictwem politechników 
lwowskich a drugiego za pośrednictwem słuchaczów uniwersy­
tetu lwowskiego.

Sześciu członków ma prawo kooptować Wydział a miejsca 
te przeznaczone są dla reprezentantów tych grup politycznych, 
które ewentualnie jeszcze do akcyi wiecowej się przyłączą, jak 
klub parlamentarnego centrum. Koło polskie na Bukowinie, pol­
scy posłowie ze Śląska, krakowski odłam konserwatystów.

Zamykając posiedzenie, przewodniczący dał wyraz przeko­
naniu, że dotychczasowa akcya, wolna od wszelkich uprzedzeń 
partyjnych, usunie niedowierzanie i nieufność i że do zapocząt­
kowanego wielkiego przedsięwzięcia narodowego przyłączą się 
i ci nieliczni politycy, którzy dotąd na uboczu się trzymali. Już 
w dotychczasowej akcyi, najtrudniejszej, jak każdy początek, do­
wiedziono, że między przedstawicielami najróżnorodniejszych 
obozów' politycznych możliwm jest wzajemne wyrozumienie i zbli­
żenie na polu pracy narodowej.



Prace przygotowawcze Wydziału wykonawczego.

Zwoływanie pełnego Wydziału wykonaw'czego było połą­
czone dla członków zamiejscowych ze znaczną stratą czasu 
i kosztów, więc toż prezydyum AYydziału nie nadużywało go- 
tow^ości do ofiar tych członków i nie zbyt często posiedzenia 
pełnego Wydziału ogłaszano. W ciągu całego okresu przygoto­
wawczego odbyło się tylko pięć posiedzeń AYydziału w^ykona- 
wczego a mianowicie w dniu 13. października i 7. grudnia 1902, 
15. marca, 9. i 10. maja 1903, wreszcie w przeddzień Wiecu 
W' dniu 30. czerwicą. Oprócz tego jednak, były bardzo częste 
zebrania członków lwowskich, na których wszelkie sprawy 
występne omawiano tak, że na każde posiedzenie pełnego Wy­
działu można było już przedłożyć ostatecznie obmyślane pro- 
pozycye. Główny ciężar pracy rozłożono na poszczególne ko­
misy e sekcyjne, ŵ których również miejscowi tylko członkowie 
czynny udział brali. Podziału na ko misy e sekcyjne dokonano na 
posiedzeniu Wydziału w dniu 13. października i stosownie 
do dobrowoln}^!! zgłoszeń ukonstytuowały się te komisye, jak 
następuje:

I. Komisya sekcyi organizacyjnej: P. T. pp. Balicki, Ber- 
nadzikowski. Bojko, Dubanowicz, reprezentant młodzieży Uni- 
w^ersyteckiej, Laskownicki, Michalski, Mikołajski, Rewakowucz, 
Szafrański, AVoynarowski, Wysłouch. Komisya obrała przewo­
dniczącym p. R ew akow icza, sekretarzem p. Laskow ni- 
ckiego.

II. Komisya sekcyi obrony narodowej: P. T. pp. Ciuchciń- 
ski, G-awroński, Głąbiński, AWodzim. Gniewosz, Kołakowski, 
Małachowski, Popławski, Rayski, Sokołowski (reprezentant mło­
dzieży technickiej — później zastąpiony przez p. G-aweckiego), 
Szwarce, Thullie, AVasilewski. Przewodniczącym wybrała komi­
sya p. G-aw^rońskiego, sekretarzem p. K o łakow sk iego .
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III. Komisja sekcji dla spraw wewnętrzneg-o rozwoju r R  
T. pp. Cieński, Dmowski, ks. Ginatowski, AVład. Grniewosz, Li- 
lien, Romanowski, Rutowski. Przewodniczącjm wjbrano ks- 
Grnatowskiego, sekretarzem dr. L iiien a .

Zaraz na pierwszem posiedzeniu AVjdziału w dniu 13. paź.- 
dziernika 1902 rozdzielono międzj te komisje sekcjjne zgło­
szone do tej porj wnioski i referatj i uchwalono, że każda ko­
misja ma ułożjć szczegółowj program prac wiecowjcli dla od­
nośnej sekcji a Wjdział wjkonawczj zastrzegł sobie rozpatrze­

nie i zatwierdzenie propozjcjj komisji i wjznaczenie referentów- 
Do tego planu ściśle się też zastosowano.

Stosownie do uchwałj wmlnego zjazdu komitetu obszer­
niejszego, w jbrałj Towarzjstwa kobiet polskich za wspólnem 
porozumieniem na swe delegatki do AYjdziału wjkonawczego 
panie Anielę Aleksandrowiczównę i Annę Lewicką, obie ze 
Lwowa, które przjłączjłj się do komisji sekcji dla wewnę­
trznego rozwoju. Kadto miał Wjdział wjkonawczj kooptować 
jeszcze 5 członków i uchwalił zachować jedno miejsce dla re­
prezentanta Polaków na Bukowdnie, drugie miejsce wjznaczjł 
dla reprezentanta Polaków na Śląsku austrjackim, trzecie miej­
sce zastrzeżono dla delegata parlamentarnego centrum w Kole 
polskiem w Wiedniu, które to centrum oświadczjło gotowość 
współdziałania w Wiecu narodowjm, wreszcie pozostawiona 
dwa wolne miejsca dla delegatów krakowskiego odłamu konser­
watystów, g d jb j to stronnictwo do Wiecu przjłączjó się ze­
chciało. Klub parlamentarnego centrum wjdelegował do AVj- 
działu wjkonawczego pos. Jana hr. Potockiego, którj wstąpił 
do komisji sekcji obronj narodowej. Porozumienie ze Śląskiem 
nie dało się przeprowadzić. Również i Polacj z Bukowinj, cho­
ciaż z nimi rokowano, nie nadesłali zgłoszenia swego delegata 
a stronnictwo konserwatystów krakowskich do końca odpornie 
wobec Wiecu narodowego się zachowjwało.

Nadmienić jeszcze wjpada, że na AValnjm Zjeździe komi­
tetu obszerniejszego wjbrano do ANjdziału wjkonawczego także 
inżjniera Kazimierza Mokłow.skiego, jako wjbitnego przedsta­
wiciela kierunku socjalno demokratycznego i że p. Mokłowski 
ten mandat przjjął. Wkrótce jednak skutkiem chorobj wjjechał 
p. Mokłowski do Afrjki, a w jego nieobecności partja, do któ­
rej przjnależj, zajęła względem AYiecu stanowisko nieprzjchjlne 
i członkom swjm udziału w pracach przjgotowawczjch do Wie­
cu wzbroniła.



39 —

Z obrad "Wydziału Avykonawczego zasługują na wzmiankę 
te szczegóły, które odnoszą się do różnych zasadniczych kwe- 
styj, na Whecu poruszonych, lub z W"iecu wykluczonych, gdyż 
wskażą one, jak przygotowawcza praca W"ydziału nie ograniczyła 
się jedynie do administracyjnych czynności, lecz zmmrzała głó 
wnie do wyrównania różnic w poglądach, do narodowego kom­
promisu taktycznego, co ostatecznie Whecowi zapewniło powo­
dzenie i przekonało społeczeństwo o możliwości współdziałania 
różnych politycznych kierunków.. Ogranicz}uny się jednak do 
najważniejszych szczegółów a w przedstawieniu rzeczy trzymać 
się będziemy głównie tekstu protokołów z posiedzeń Wydziału, 
przyjętych przez W^ydział do wuadomości.

Poczynając od spraw, przydzielonych komisyi sekc}^ orga­
nizacyjnej, stwierdzić należy, że w łonie Wydziału wykonaw. 
czego objawiła się od początku znaczna różnica zdań na po­
trzebę i sposób przeprowadzenia międzypartyjnej organizacyi 
narodowej. Ogólnie biorąc, Wbec narodowy według intencyi ini- 
cyatorów, wyr;iźnie zaznaczonej w pierwszych odezwach komi­
tetu tymczasowego, miał jeden główny cel, a mianowicie uło­
żenie przy udziale przedstawicieli najróżnorodniejszych kierun­
ków, wspólnego programu wskazań narodowych. Grdy zaś naj­
piękniejszy nawet program bez organizacyi do jego wykonania 
jest martwy, łączyła się przeto z tym celem głównym myśl 
utworzenia jakiejś wspólnej organizacyi narodowej, któraby za­
pewniała wykonanie programu przez różne stronnictwa i grupy. 
Poniewmż jednak wprzągnięcie w jedną Avspólną międzypartyjną 
organizacyę najsprzeczniejszych z sobą żj^wiołów politycznych 
zależy od uznania i dobrej woli grup poszczególnych, należało 
zaapelować do tych grup i zapytać je, czy chcą przystąpić do 
takiej kooperacyi narodowej.

W tym celu już na pierwszem posiedzeniu Wydziału wy­
konawczego przedłożył p. W y sło u ch  wniosek, by zwołać kon- 
ferencyę stronnictw politycznych, towarzystw i prasy, i rzecz 
całą szczegółowo omówić. Wniosek ten przekazał Wydział ko­
misyi sekcyi organizacyjnej do rozpatrzenia i zdania sprawy na 
najbliższem posiedzeniu Wydziału.

Komisya odbyła kilka posiedzeń w tej sprawie i po wy­
czerpującej dyskusyi przyjęła treść wniosku p. Wysłoucha, opra­
cowała szczegółowe kwmstyonaryusze, które należałoby rozesłać 
do zarządów stronnictw, towarzystw i do redakcyj pism i na
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najbliższem posiedzeniu Wydziału w dniu 7. grudnia 1902. przed­
łożyła wniosek, by uchwalono osnowę projektowanych kwe- 
styonaryuszy i konferencye jeszcze przed AViecem zwołano.

Nad tym wnioskiem komisyi rozwinęła się szersza dysku- 
sya. P. D m ow ski sprzeciwił się temu, by Wydział zwoływał 
konferencye, gdyż — jak twierdził — Wydział nie jest do tego 
upoważnionym a ma jedynie zorganizować Wiec, nie przesą­
dzając dalszych postanowień Wiecu co do organizac}^ narodo- 
dowej. Program, w kwestyonąrzach przedstawiony, nazwał mó­
wca dobrym i pięknym, lecz był zdania, że wykonać go powi­
nien specyalny komitet, z łona Wiecu wybrany. Dodawał, że 
stronnictwa, towarzystwa i redakcye przed Wiecem zapewne nie 
wszystkie zastosują się do wezwania W”ydziału a po Wiecu sfery 
te będą więcej powolne pod wpływ^em nacisku opinii.

P. B a lick i podzielał zdanie p. Dmowskiego i zauważył, 
że kwestyonaryusze mogą stanowić co do swej treści substrat 
dla AViecu do referatu o organizacyi narodowej a same konfe“ 
rencye radził odłożyć na czas powiecowy.

P. R o tte r  wystąpił z wnioskiem pośredniczącym, aby 
kwestyonaryusze rozesłało prezydyum a na podstawie nadesła­
nych odpowiedzi Wydział rozważy, czy konferencye zwołać przed 
Wiecem, czy po Wiecu.

Wniosek ten uchwalono. Stosownie do tej uchwały, prezy­
dyum rozesłało kwestyonaryusze do zarządów różnych stronnictw, 
do redakcyj pism politycznych i do zarządów niektórych towa­
rzystw a plon tej ankiety przedstawimy tu w osobnym roz­
dziale.

Niezależnie od ankiety sprawa organizacyi narodowej była 
przedmiotem żywej wymiany zdań w komisyi sekcyi organiza­
cyjnej, gdzie na kilku z i^zędu posiedzeniach zastanawiano się 
nad tern, czy organizacyę narodową oprzeć na Towarzystwie 
ze statutem, przez władze zatwierdzonym, jak radził p. W oyna- 
row ski, czy też na luźnym związku delegatów różnych grup 
politycznych i kulturalnych, jak proponował p. dr. M iko ła j­
ski. AV końcu zgodzono się jednomyślnie na projekt dra Mi­
kołajskiego, nie porzucając jednak także myśli p. Woynarow- 
skiego, które radzono przekazać „Komitetowi pracy narodowej“ 
do zrealizowania.

Przytoczymy tu jeszcze przebieg dyskusyi, stoczonej w tej 
sprawie na posiedzeniu Wydziału wykonawczego z dnia 9. maja
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1903. Po sprawozdaniu referenta ko misy i sekcyjnej, p. L asko- 
w n ick iego , zgłosiło się kilku mówców do głosu i oświadczyło 
się po części za, po części przeciw projektowi komisyi. I tak 
p. C ieńsk i zarzucał niejednostajność w ugrupowaniu propono­
wanego komitetu pracy narodowej, a ponieważ jego zdaniem 
poselskie Koło Sejmowe łączy już wszystkie grupy i ma te sa­
me cele, zapytał obecnycli na posiedzeniu posłów, czy uznają 
potrzebę osobnej jeszcze organizacyi i czy do niej zechcą przy­
stąpić?

AV odpowiedzi p. Cieiiskiemu zaznaczył p. R om anow icz, 
że Koło Sejmowe me wychodzi poza sprawy Sejmowe i wybor­
cze, chyba w w3^jątkowych wypadkach, gdy potrzeba jakiejś 
manifestacyi na zewnątrz. Poza sprawami Sejmowemi jednak 
jest rozległe pole działania publicznego w duchu narodowym 
i działanie to koniecznie wymaga organizacyi.

P. P o p ław sk i wytykał w projekcie nieuwzględnienie nie- 
współmierności grup, gdyż projekt łączy organizacye odmiennej 
natury. Wszyskie te czynniki, to jest stronnictwa, prasę i to­
warzystwa, należałoby wprawdzie uwzględnić we wspólnej orga­
nizacyi narodowej, ale nie równomiernie. W końcu oświadczył, 
że jest przeciwny projektowi, bo uważa go za niemożliwy do 
urzeczywistnienia.

P. R ay sk i zarzucił, że projekt daje możność stronnictwom 
do wycofania się ze wspólnej akcyi, chociażby nawet bez libe­
rum veto, opiera więc organizacyę na kruchej podstawie, która 
pomyślmmh wyników nie rokuje.

P. Rom ano w ież przemówił za projektem, gdyż tylko za­
strzeżenie stronnictwom samodzielności może doprowadzić do 
ich wzajemnego zbliżenia w pracy narodowej, a jakkolwiek szcze­
gółowe przepisy projektu mogą pod tym względem wydawać 
się zrazu skomplikowanymi, jednak po dokładnej rozwadze przy­
chodzi się do wniosku, że inaczej nie można zabezpieczyć stron­
nictwo od majoryzacyi i zapewnić im nienaruszalność progra­
mów partyjnych.

P. T h u llie  również poparł projektowaną rezolueyę, pod­
nosząc, że tak zorganizowany Komitet pracy narodowej byłby 
dalszym ciągiem Wydziału wykonawczego Wiecu, który zupeł­
nie na tych samych zasadach pracował. Przyjęto za maksymę, 
by nie forsować rzeczy, przeciwnych pewnym stronnictwom 
i przy zachowaniu tej przezorności osiągnięto porozumienie

6
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■wszystkicli w wielu zagaclnieniacli, przy których rozwikłaniu 
trudno było spodziewać si^ zgody. Ta sama metoda powinna 
być w szerszym zakresie i w dalszym ciągu stosowaną, a uro­
śnie z niej wielki pożytek dla sprawy narodowej. Nadto zaś 
musi być jakiś organ wykonawczy Wiecu, a właśnie taką osobą 
zbiorową, której AViec swe uchwały przekaże do wykonania, bę­
dzie proponowany Komitet pracy narodowej.

P. P o p ław sk i, zabrawszy powtórnie głos, oznajmił, że 
zgadza się na wybór Komitetu pracy narodowej, lecz żąda opu­
szczenia szczegółów, przesądzających sposób organizacyi.

P. L asko  w nick i wyraził zdanie, że AYydział wykonawczy 
ma się zgodzić tylko na myśl zasadniczą, a szczegółowa dysku- 
sya należy do Wiecu. Redakcye pism są niezbędne w' komitecie 
pracy narodowej, bo ta praca ma łączyć wszystkie czynniki.

P. ANoynarowski stwierdził, że komisya sekcyjna grun­
towanie dyskutowmła nad projektem i jednogłośnie go uchwali a, 
przyczem wychodziła z tego założenia, że po Wiecu narodowym 
powinien pozostać jakiś konkretny ślad. Nierównomierności 
w projekcie nie widzi, łączy się do wspólnej pracy wszystkie 
czynniki, co też odpowiada celowd. Myślą przewodnią jest próba 
zjednoczenia do pracy narodowej nawet sprzecznych żywiołów.

P. R om anow icz jeszcze raz podniósł, że projekt bynaj­
mniej nie wkracza w zakres działania Koła Sejmowego. Projekt, 
mówił, należy uchwalić i w imieniu AMydziału wykonawczego 
przedstawić Wiecowi, bo jeśli z Wiecu nie wyjdzie uchwała, 
torująca drogę wspólnej robocie, to szkoda tylu zachodów' i pra­
cy wiecowej. Jakiś projekt organizacyi narodowej jest przecież 
niezbędny, a projekt dr. Mikołajskiego zupełnie odpowiada ogól­
nemu kierunkowi Wiecu. Obok stronnictw politycznych trzeba 
w organizacyi złączyć także towarzystwa i redakcye pism poli­
tycznych, bo u nas życie publiczne nie ogranicza się do klu­
bów politycznych, u nas wiele osób, biorących gorliwy udział 
W' pracy publicznej, do żadnego stronnictwa się nie zalicza 
a działa w różnych towarzystwach. Tak samo i dzienniki tylko 
W' małej części są organami stronnictw, a jednak wszystkie ma­
ją wmżny zakres pracy publicznej. Grdy konieczność każe wszy­
stkie żywioły łączyć, niepodobna w^yławiać pojedynczo wybit­
nych jednostek, lecz trzeba brać do zwdązku pewme grupy, pe­
wnie zbiorowe siły działające, a wdęc redakcye pism i towarzy­
stwa. Mówca zgadza się ze zdaniem p. Thulliego, że Komitet
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pracy narodowej będzie dalsz}^!! ciąo-iem AV37-działQ w^dconawcze- 
go AViecu. I  w tym Wydziale zasiadają i gorliwie pracują oso­
bistości, nie należące ściśle do żadnego stronnictwa a reprezen­
tujące jedynie jakąś redakcyę, lub jakieś towarz^^stwo. Niektó­
rzy widzą ujemną stronę w tern, że projekt zastrzega wolną 
rękę dla poszczególnych grup w pewnych, konkretnych spra­
wach, lecz nie ma innej drogi do zapobieżenia majoryzacyi.

P. K o łak o w sk i stwierdził, że nikt nie występuje prze­
ciw organizacja narodowej, nawet p. Popławski mjrśl tę popiera, 
jest tylko różnica zdań co do szczegółów organizacyi. Radził 
więc przedłożyć Wiecowi tylko tę część rezolucyi, na którą 
wszyscy się zgadzają.

P. P o p ła w sk i przyłączył się do wniosku p. Kołakowskie­
go i nadmienił, że jest za organizacyą pracy i towarzystw z wy­
łączeniem stronnictw.

P. Wład. d n ie  w O S Z ,  zgadzając się na projekt, żądał, by 
między wyszczególnionemi grupami przytoczono także słowa­
mi związki polskie“, aby w danym razie we wspólnej organiza" 
cyi i inne, cząstkowe, terytoryalne organizacye narodowe mogły 
znaleźć pomieszczenie.

Po tej dyskusyi przyjęto rezolucyę organizacyjną w czę­
ści ogólnej jednogłośnie, a w części szczegółowej 12 głosami 
przeciw 8 przy imiennem glosowaniu.

Rezolucya ta została przedłożona Wiecowi w sekcyi orga­
nizacyjnej, a dalsze jej losy opowiemy przy sprawozdaniach 
z Wiecu.

Z pośród przedmiotów, poruszanych w komisyi sekcyi dla 
obrony narodowej, należy podnieść, że Wydział wykonawczy 
starał się skrupulatnie usunąć wszystko, coby mogło zaostrzyć 
przeciwieństwa Polaków i Rusinów. Natomiast nie będzie zby- 
tecznem wyjaśnić, dlaczego na Wiecu narodowym nie omó­
wiono sprawy Żydów. W tym przedmiocie rozwinęła się na po­
siedzeniu Wydziału z dnia 7. grudnia 1902. dłuższa ogólna dy- 
skusya. I  tak p. Wład. Glniewosz, który od dawna sprawę 
żydowską gruntownie studyuje, radził jej jeszcze na tym Wiecu 
nie ruszać, gdyż dzisiaj trudno sformułować w tej sprawie 
ogólno - narodowe stanowisko, tern więcej, gdy i śród żydów 
krzyżują się obecnie różne kierunki, nie dość ustalone. Przed­
wczesne załatwianie zagadnienia żydowskiego mogłoby być kro­
kiem szkodhwym.
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Podobne zapatrywanie wypowiedział też p. R ayski, który 
jest zwolennikiem asymilacyi i równouprawnienia żydów", a wąt­
pi, czy program asymilacyi i zasada rówmouprawnienia żydów* 
nie spotkałyby się na Wiecu z opozycyą i czy z tego powodu 
nie doszłoby do rozterek.

P. T liu llie  był zdania, że potrzeba nam informacyi, ja­
kiegoś obrazu, jak w" ogóle u nas stoi sprawa żydowska. Wnosił 
więc, by sprawy nie przesądzać, lecz przekazać ją do dalszego 
wstępnego rozpatrywania w komisyi.

P. L iii  en nalegał, by nie pomijać na Wiecu milczeniem 
kwesty i żydowskiej, lecz stanąć wyraźnie na stanowusku asymi- 
lacyjnem, bo zadaniem polityki narodowej powinno być pozy­
skanie i spożytkowanie milionowych zastępów* żydostwa, zwłasz­
cza zaś w obecnej dobie, gdy prąd syonistyczny poryw*a masy 
żydowskie i wrogo je usposabia dla w*spółw*yznawcóŵ , wiernych 
zasadzie asymilacyi, byłoby przeto wielkim błędem, gdyby Polacy 
także odwrócili się od zwolenników asymilacyi między żydami.

P. B a lick i przemawia za poruszeniem kwestyi żydowskiej? 
przyczem można przecież stanowczo określić stanowisko naro­
dowe wmbec kierunku asymilacyjnego, a co do syonizmu poczy­
nić wyraźne zastrzeżenia, podyktowane przez interes narodowy.

P. R o tte r  podzielał obawy p. Grniewosza i sądził, że kwe- 
stya nie dojrzała jeszcze do ostatecznego wyklarowania, oba­
wiał się przeto złych następstw z przedwczesnego jej wciągania 
w zakres bieżących spraw Wiecu.

P. Dm ow ski przyznał, że kwestya żydowska przedstawia 
wielkie trudności i sądził, by kwestyi tej na Wiecu nie poru­
szać, lecz wypowiedzieć się tylko względem syonizmu i wzglę­
dem nacyonalizmu żydowskiego.

P. R u to w sk i wniósł, aby kwestyę żydowską tylko wtedy 
pomieścić na porządku dziennym Whecu, jeśli co do tej sprawy 
dojdzie do zasadniczej zgody w łonie Wydziału wykonawczego.

W^reszcie p. T liu llie  radził odesłać rzecz do komisyi sek­
cyjnej, co też uchwalono. Z komisyi już ta sprawa nie wróciła 
na porządek dzienny Wydziału a przebieg powyższej dyskusyi 
dowodzi, że w W’ydziale nie dało się na razie osięgnąć zgody 
co do poglądów na sprawę żydowską, poruszanie więc tej spra­
wy na pierwszym Wiecu narodowym było nie na czasie.

Z innych tematów najwięcej zajmowały Wydział wyko- 
3iawczy referaty inionnacyjne o stosunkach w zaborze pruskim
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i rosyjskim. Jeszcze komitet tymczasowy przed Walnym Zjaz­
dem kom.itetii obszerniejszego zajął stanowisko takie, że nie na­
leży wdawać się w rady, wskazówki lub uchwały w sprawie 
innych zaborów i pod tym względem, w zagajeniu, jak w ogóle 
w całej treści przemowy w^u âził zapatrywania komitetu prez. Ma­
łachowski przy powitaniu Walnego Zjazdu. Mowa ta była uło­
żona w poi’ozumieniu i według dyrektyw komitetu tymczaso­
wego i nie mieściła indy widu alny cli zapatrywali prezydenta, jak 
błędnie w prasie potem podnoszono, lecz była wyrazem zapa­
trywań całego komitetu tymczasowego. Do zmiany programu 
wuecowego pod względem referatów o innych zaborach przy­
czyniło się głównie poufne zetknięcie z wybitnemi osobistościa­
mi z tamtych dzielnic, które jedynie informacyjne referaty 
uznały za dopuszczalne na Wiec narodowcy. Ale nawet i w in- 
formacyacłi AVydział Ayykonawczj'- chciał zapewnić ścisłą przed- 
miotowość i czynił w tjmi kierunku rozliczne zabiegi, których 
tu opisywać nie możemA  ̂ W każdym razie referaty informa- 
c}nne o zaborze pruskim (miał referować p. K asp ro w icz) 
i o zaborze rosyjskim (miał referować p. Popław ’ski), uważano 
za jedną z najważniejszych części AAiecu i dla tego wyznaczono 
im miejsce na pierwszeni plenarnem posiedzeniu. Niestety na 
trzy dni przed terminem Wiecu zawiadomili pp. Popławski i Kas­
prowicz AVydział, że swe referaty cofają, a gdy w ostatniej 
chwili niepodobieństwem było wystarać się o innych referentów, 
uchwalił AÂ ydział na posiedzeniu, w przeddzień Wiecu odbytem, 
by prezes p. Romanowicz w przemówieniu zagaj aj ącem szerzej 
omówił położenie Polaków w zaborze pruskim i rosyjskim a nad­
to uchwalił AÂ ydział rezolucyę, zredagowaną przez osobną ko- 
misyę, którą to rezolucyę miał prezes przy zagajeniu odczytać. 
Plan ten ściśle wykonano, o czeni szczegóły znajdzie czytelnik 
w dalszym ciągu tego Pamiętnika.

W ostatnich dniach przed Wiecem cofnął także telegramem 
z Wiednia nadanym swój referat pos. Grłąbiński, przyczem nad­
to, podobnie jak pp. Popławski, AYasilewski, Dmowski, Balicki 
i Grawroński, doniósł o swem wystąpieniu z Wydziału wykonaw­
czego. Za powód do tej secesyi podano tę okoliczność, że ko- 
misya do zaproszeń wiecowych rozesłała podobno zaproszenie 
także do Rusinów, wobec czego zachodzi obawa zaburzenia 
AWecu. Zarzut ten okazał się nieuzasadnionym, jak można 
było stwierdzić z księgi zaproszeń i z nadesłanych deklaracyj.
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i Wydział wykonowczy wyraził komisyi do zaproszeń uznanie 
za zupełnie prawidłową a żmudną pracę. Dodać jeszcze trzeba, 
że w tej komisyi zasiadał i wspólnie listę zaproszeń układał p- 
Wasilewski, który potem dla rzekomych błędów komisyi z AVy- 
działu wraz z innymi przedstawicielami narodowej demokracyi 
ostentacyjnie wystąpił. P. Gawroński zaś w liście, który potem 
w dziennikach ogłoszono , powołał się między innemi także na 
cofnięcie referatów informacyjnych, cliociaż to cofnięcie spo­
wodowali jego przyjaciele polityczni. Jeden z secesyonistóWy 
pos. Głąbiński, w sam dzień Wiecu cofnął o tyle swoje oświad­
czenie telegraficzne, że swój referat na nowo objął i na Wiecu 
wygłosił.

AVreszcie nadmienić należy, iż referat o wyodrębnieniu. 
Galicyi, zgłoszony przez p. AYładysława Studnickiego, nie mógł 
być przedłożony na Wiecu z powodu tego, iż komitetowi wue- 
cowemu doręczono go za późno, tak, że przeprowadzenie nad 
nim dyskusyi okazało się już niemożliwe.

Pod dniem 10. maja 1903-, ogłosił Wydział wykonawczy 
i rozesłał następującą odezwę:

O D E Z W A !
W ostatnich latach mnożą się i potęgują okoliczności, wy" 

magające od nas, Polaków, coraz czujniejszej i energiczniejszej 
obrony, coraz ofiarniejszej, skrzętniejszej i wy trwalszej pracy 
narodowej.

Wzrasta prześladowanie Polaków w innych zaborach i wręcz 
prowokacyjne występowanie wrogich nam rządów i stronnictw.

Wdziera się do kraju od zachodniej jego granicy niem­
czyzna. Wzmagają się usiłowania rutenizacyi ludu polskiego 
w środkowych i wschodnich powiatach Galicyi.

Pozbawieni praw narodowych rodacy nasi na Śląsku 
austryackim i na Bukowinie, staczają ciężkie walki o byt swój 
narodowy.

Tysiące ludu polskiego, wychodzące z kraju ku osiedleniu 
się za oceanem, narażono są na utratę swoich narodowych zna­
mion, zamiast przysporzyć narodowi tych sił, jakie inne, mające 
własny swój rząd, narody czerpią z osadnictwa swego w obczyźnie.

Wszystko to, — a niemniej toż zbyt powolny w kraju na­
szym rozwój sił cywilizacyjnych, ekonomicznych i społecznych.



— 47 -

sialdada na Polaków w tej części Ojczyzny naszej obowiązek 
«kupienia i wytężenia sil ku obronie narodowej i ku narodowe­
mu odrodzeniu.

Nie brak wielu ofiarn3 ĉh usiłowań patryot3’-cznycb, ale 
brak organizacyi i skupienia.

Uprawnione różnice stronnictw politycznych, których za­
cierać nie można, jeżeli życie polityczne nie ma zamrzeć, a ruch 
narodowy zmartwieć, — nie powinne jednak stać na przeszko­
dzie wspólnemu, skupionemu działaniu w tein wszystkiein, cze­
go \vsp01n}'', bo narodowy interes wymaga.

W tein przekonaniu grono patryotów w roku zeszłym po­
wzięło myśl zwołania Wiecu narodowego, któryby radził i uchwa­
lał w tych wszj^stkich spraA^ach, gdzie wspólny narodowy inte­
res wymaga, ażeby, bez różnicy partyjnej, objawiła się w ola 
narodoAva i mogła się zmienić aa' czyn i pracę.

Jakoż na zwołanem z całego kraju zebraniu, które się od­
było we Lwowie dnia 28. wu’ześnia 1902, znaleźli się w jednej 
sali obrad objwyateie, należący do różnych, nieraz ostro zwal­
czających się stronnictw politycznych — myśl wyżej wyrażoną 
jednomyślnie prz}rjęli — i wybrali ze swego grona Wydział 
w^dconawczy do zwołania Wiecu i opracowania wniosków, które 
jego uchwałom mają być poddane.

WyAyiązując się z tego zadania. Wydział wykonawczy zwo­
łuje na dni Z ie lonych  Św iątek, t. j. na 31. m aja i 1. 
czerAYca 1903 do Lwowa

W I E C  N A R O D O W Y
z porządkiem dziennym, do tej odezwy dołączonym.

Ze względów prawnych Wiec odbyć się może tylko za za^ 
proszeniami.

Wydział wykonawczy pragnąłby, aby zaproszenie dostało 
się każdemu chętnemu, znanemu nam we wpólnej pracy naro­
dowej.

Rodacy!
Widzimy we wszysildch ziemiach polskich objawy budze­

nia się ducha narodowego do pełnego życia.
Odzyskawszy w tej dzielnicy część praw narodowych, nie 

umieliśmy z nich skorzystać należjmie dla wielkiego celu odro­
dzenia narodowego.
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Wszystkiemi porami wciska się do organizmu naszego ob­
czyzna, ażeby go osłabić i ubezwładnić.

Nie umieliśmy dotychczas zwalczyć strasznego wroga anal- 
febetyzmu i ciemnoty — i tego drugiego, który za pierwszym 
się ciągnie: zubożenia powszechnego.

Miliony krwawo zapracowanego grosza wychodzą z kraju 
za obce wyroby. Zaopatrujemy się u obcych we wszystko, od 
obcych towarów, aż do obcych systemów szkolnych i za wszy­
stko ciężki haracz materyalny i moralny płacić musimy.

Czas ostatni ocknąć i skupić się!
Wydział wykonawczy nie wątpi, że każdy zaproszony sta­

wi się na Wiec — do obrony najdroższych nam praw, do pra­
cy nad odrodzeniem narodu!

We Lwowie, dnia 10 maja 1903.

W Y D Z I A Ł  WY K O N A W C Z Y  WI ECU NARODOWEGO:
Prezes:

Tadeusz Romanowicz 
poseł na Sejm, członek Wydziału krajowego.

W iceprezesi:
Jakób Bojko Władijsław Gniewosz

poseł na Sejm i do Pady państwa. poseł na Sejm — właściciel dóbr.

Sekretarze:
Kazimierz Bartoszewicz Dr. Szczepan Mikołajski

redaktor. lekarz.

Skarbnicy:
Stanisław Ciuchciński Stanisław Woynarowski

wiceprezydent miasta Lwowa. redaktor.

C Z Ł O N K O W I E  W Y D Z I A Ł U  W Y K O N A W C Z E G O :
Aniela Aleksandrowiczówna, starsza nauczycielka szkoły żeńskiej, 
Zygmunt Balicki^ literat. Dr. Antoni Beaupré, redaktor. Dr. Szy­
mon Bernadzikowski, lekarz. Adolf Cieński, właściciel dóbr. Ro­
man Dmowski, redaktor. Edward Dubanowicz, prezes Czytelni 
akademickiej we Lwowie. Władysław Gawęcki, slncha,cz politech- 
niki. Franciczek Rawita-Gawroński, literat, wdaściciel dóbr. Dr. 
Stanisław Głąbiński, profesor wszechnicy, poseł do Rady państwa.
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Ks. Jan Gimloioski, prałat J. vŚ. Włodziniirz Gniewosz^ wł. dóbr. 
szainbelan, poseł do Iłady państwa. Klemens Kołakowski^ reda­
ktor. Michał Koiwpiński, redaktor. Bronisław Laskownicki, reda­
ktor. Anna Lewicka, redaktorka. Dr. Edward Lilien, adwokat 
krajowy. Dr. Godzimir Małachowski, prezydent miasta Lwowa, 
poseł na Sejm. Micimł Michalski, wiceprezydent miasta Lwowa, 
poseł na Sejm. Jan Popławski, redaktor. Jan hr. Potocki, wła­
ściciel dóbr, poseł do Rady państwa. Albin Baijski, właśc. dóbr, 
poseł na Sejm. Henryk Rewakowicz, redaktor. Ignacy Romanow­
ski, wiceprezydent miasta Lwowa. Jan Rotter, poseł na Sejm 
i do Rady państwa. Dr. Tadeusz Rntowski, redaktor, poseł na 
Sejm. Ludwik Szafrański, majster stolarski. Bronisław Szwarce, 
urzędnik Wydziału kraj. Maksymilian Thułlie, profesor polite­
chniki. Dr. Kazimierz Twardowski, profesor wszechnicy. Zygmunt 

Wasilewski, redaktor. Bolesław Wysłouch, redaktor.

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y
Walnych Zebrań Wiecu narodowego

i Sekcyj wiecowych.

Pierwsze Zebranie Walne w Sali Filharmonii w niedzielę 31. maja 
godz. WJ-2 rano.
1. Zagajenie przez przewodniczącego Komitetu, organizu­

jącego Wiec.
2. Powitanie przez Prezydenta miasta Lwowa.
3. Ukonstytuowanie AViecu przez wybór Prezesa i Wice­

prezesów.
4. Zawiadomienie o posiedzeniach sykcyjnych i przydzie­

lonych sokeyom referatach.
Drugie Zebranie Walne w poniedziałek, 1-go czerwca w sali Fil­

harmonii :
1. Sprawozdania i wnioski Sokcyi I.
2. Sprawozdania i wnioski Sokcyi II.
3. Sprawozdania i wnioski Sekcyi 111.
4. Zamknięcie Wiecu.
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Porządek dzienny posiedzeń sekcyjnych:

Sekcya 1- organizacyjna w szkole im. Staszica (ul. Skarbkowska), 
w niedzielę o godz. 4-tej popołudniu i w poniedziałek 
o godz. 0-tej rano.
1. Zasady i zarys organizacyi narodowej (ref. Dr. Szcz.

Mikołajski).
2. Towarzystwo pracy narodowej (ref. St. Woynarowski).
H. W sprawie polskiego biura korespondencyjnego (ref.

Br. Laskownicki).
Sekcya II. obrony narodowej w szkole im. Mickiewicza przy ul. 

Teatralnej, av niedzielę o godz. 4-tej popoł. i w ponie­
działek o godz. 0-tej rano.
I. O ruchu narodowym w Ks. Cieszyńskiem (ref. Dr,

K. \Vr<')blowski).
2. Polacy na Bukowinie (ref. Br. Kryczyński).
3. Opieka nad wychodźcami za ocean (ref. prof. Thullie

i E. Dmowski),
4. Ludność polska w środkowych i wschodnich powia­

tach Gralicyi (ref. prof. Thullie).
Sekcya III. dla spraw rozwoju wewnętrznego w sali ratuszowej, 

w niedzielę o godz. 4-tej popoł. i w poniedziałek o g. 
'J-tej rano.
1. Stan i ])otrzeby oświaty ludu (ref. prof. Szafrański).
2. O reformie Eady szkolnej (ref. T. Eomanowicz).
8. Organizacya szkół dla mniejszości narodowych (ref. 

Dr. Tadeusz Eutowski).
4. Szkoła średnia w stosunku do potrzeb społeczeństwa

(ref. E. Dmowski).
5. O nauce języka polskiego w szkole średniej (ref. Dr.

K, Wróblewski i Dr. K. Jarecki).
6. Geeogralia ziem polskich w szkołach średnich (ref. Dr.

E. Eomer).
7. O wychowaniu narodowem (A. Aloksandrowiczówna).
8. O stosunkach polskiej młodzieży wyższych zakładów

naukowych (ref. Jezierski).
9. Sokolstwo polskie wobec pracy narodowej (ref. Dr.

Eowiński).
10. Uprzemysłowienie kraju (ref. Dr. T. Eutowski).
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O czyniiościiicli administracyjnych Wydziału wykonaw­
czego byłoby zbytecznem szerzej się rozwodzić, gdyż prace te, 
pochłaniające zresztą wiele czasu i sprawiające wiele kłopotów 
nie mają ogólniejszego znaczenia. Urządzeniem wszelkich zewnę­
trznych przygotowań do AViecu zajmowała się komisya gospo­
darcza, w skład której wchodzili pp. Ciuchciński, Michalski, Ro­
manowski, Szatański i Woynarowski wraz z kooptowanymi z po­
za grona Wydziału pp.

Komisya do zaproszeń składała się z pp. Kołakowskiego, 
Laskownickiego, Liliena, Rayskiego, Rutowskiego, Thulliegoi Wa­
silewskiego.

Biurem infoianacyjnem zajmowali się głównie pp. akade­
micy pod kierownictwem p. Kołakowskiego.

Czynności redakcyjne powierzono pp. Kołakowskiemu, Li- 
lienowi, Mikołajskiemu, Thulliemu, Woynarowskiemu, Wasilew­
skiemu a po ustąpieniu p. Wasilewskiego zajął jego miejsce p. 
Laskownicki.

Materyalnie poparła sprawę Wiecu Rada stół. król. miasta 
Lwowa, ucłiwałając na ten cel 500 kor. i oddając do dyspozy- 
cyi Wiecu i Wydziału sale w ratuszu i w miejskich budynkach 
szkolnych, za co należy się Szanownej Reprezentacyi stolicy 
kraju szczera podzięka i wyrazy serdecznego uznania.

Również należy się uznanie p. Hellerowi, dyrektorowi Fil. 
harmonii, który zupełnie bezinteresownie użyczył na plenarne 
posiedzenia Wiecu sali Filharmonii, a dalej Kołu artystyczno- 
literackiemu, które dla uczestników Wiecu otwarło gościnnne 
swe podwoje, a także Towarzystwom rękodzielniczym „Gwia­
zda“ i „Skała“ które zajęły się dostarczeniem w swym lokalu 
bezpłatnej kwatery dla włościan. W og(')le od obywateli miasta 
Lwowa doznaliśmy na każdym kroku jak najuczynniejszej ży- 
człiwości, za co niech nam wolno będzie wyrazić tutaj staropolskie 
„Bóg zapłać!“



^omi^ya do ^apro?^eń.
Celem rozesłania zaproszeń do uczestnictwa w Wiecu na­

rodowym, Wydział w^ykonawczy wybrał komisyę, w której skład 
weszli pp.: Klemens Kołakowski, Bronisław Laskownicki, Al­
bin Rayski, Ignacy Romanowski, dr. Tadeusz Rutowski i dr. 
Maksymilian Thullie. Upoważniona do przybrania dalszych 
członków z grona W^ydziału wykonawczego, komisy a zaprosiła 
do swego składu pp. Zygmunta Wasilewskiego i dr. Edwarda 
Liliena.

Na posiedzeniu, odbytem 18. maja 1903, zastanawiała się 
komisya nad sposobem rozsyłania zaproszeń i doborem osób, 
którym one mają być przesłane.

Uchwalono do zaproszeii, mieszczących się w odezwie Wy­
działu wykonawczego, dołączyć program Wiecu, regulamin 
obrad, oraz deklaracyę, stanowiącą o wmrunkach uczestnictwa 
w obradach, którą zaproszony miał podpisać i zwrócić komisy i 
dla wydania mu następnie karty uczestnictwa.

Deklaracya opiewała:
„Podpisany oświadczam, że uznaję możność i potrzebę so­

lidarnej obrony i pracy narodowej, bez względu na różnice stron­
nictw i że w myśl tego w obradach Wiecu narodowego zaj­
mować będę narodowe stanowisko.

W ......................  d n ia ..................  1903.
imię i nazwisko:
Zatrudnienie i stanowisko:
Dokładny ad res :................................“
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Co clo osób, mająoycli być zaproszoncmi, komisya powo­
dowała się postanowieniami regulaminu, którego ustęp 7. 
opiewał:

7. Zaproszenia na Wiec, wraz z formularzem oświadczenia, 
należy rozesłać:

a) wszystkim polskim posłom na Sejmy: galicyjski, śląski 
i bukowiński i polskim posłom do Rady państwa;

b) wszystkim polskim prezesom i wiceprezesom rad powia­
towych, burmistrzom i wiceburmistrzom miast i miasteczek;

c) wszystkim polskim biskupom i sufraganom i reprezen­
tantom duchownych innych wyznań w Gralicyi;

d) prezesom i wiceprezesom wszystkich stowarzyszeń i 
instytucyj publicznych, mających cechę narodową polską;

d) redaktorom polskich czasopism;
f) osobom, w ustępie 1. regulaminu wymienionym, chociażby 

nie zajmowały żadnego z powyżej poszczególnionych stanowisk.
(Ustęp ten brzmi: „Warunkiem uczestnictwa w Wiecu 

jest wyraźne oświadczenie, iż pragnący wziąć w nim udział, 
uznaje możność i potrzebę solidarnej obrony i pracy narodowej, 
bez względu na różnice stronnictw“.)

g) polskim stowarzyszeniom akademickim, stowarzj^sze- 
niom rękodzielniczym ku wzajemnemu kształceniu się i innym 
stowarzyszeniom, zgłaszającym zbiorowy udział w Wiecu, roze­
śle Komitet po 3 do 5 zaproszeń dla delegatów tych stowa­
rzyszeń.

Ponieważ w ustępie 2. regulaminu postanowiono także, iż 
„na Wiec będą zaproszone bez różnicy stronnictw, osoby znane 
z patryotyzmu i gorliwości w pracy narodowej“ — przeto ko­
misya interpretując tendencyę regulaminu, postanowiła zaprosić 
szereg osób z poza grona wymienionych wyżej, a to: polskich 
adwokatów, lekarzy, notaryuszów, znanych z działalności naro­
dowej, profesorów i nauczycieli, duchownych i katechetów 
szkolnych.

Za podstawę dla zestawienia spisu zaprosić się mających 
osobistości, wzięto szematyzm urzędowy. Nadto członkowie ko- 
misyi i Wydziału wykonawczego doręczyli spisy osób ze sfer 
innych. »

AUszystkie nazwiska zaproszonych zestawiono w porządku 
alfabetycznym w książce zaproszeii.
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Dla rozesłania zaproszeń ustanowiono specyalne biuro pod 
kierownictwom p. KI. Kołakowskiego, który następnie zorgani­
zował również biuro dła wydawmnia kart uczestnictwa i dla 
informacyj w czasie przebiegu obrad wiecowych.

W biurze adresowein było zatrudnionych trzech płatnych 
funkcyonaryuszów, oraz dwaj służący; w biurze dla wydawania 
legifcyinacyj dziesięciu funkcyonaryuszów i dwóch służących. 
Nadto nieustanny dyżur pełnili prezes i członkowue Wydziału 
wykonawczego, zmieniając się kolejno i oni też wyłącznie w'rę- 
czali zgłaszającym się karty uczestnictwa po załatwieniu formał- 
ności przez funkcyonaryuszów biura.

Nazwisko każdego z uczestników, który otrzymał kartę 
wstępu na Wiec, zapi.sywano do osobnej księgi uczestników, 
wobec czego Wydział wykonawczy ma dokładny przegląd osób, 
które w obradach wiecowych brały udział.

Na dniu 27. maja 1903 przewodniczący Wydziału wyko­
nawczego otrzymał od redaktora J. N. P op ław skiego  pismo  ̂
w którem tenże ośwuadcza, że cofa zapowiedziany referat o 
stosunkash Polaków pod zaborem rosyjskim, a zarazem, że wy­
stępuje z grona członków Wydziału wykonawczogo. — Jako 
powód podnosi p. J. N. Popławski rzekomy fakt, iż komisya 
dla zaproszeń przekroczyła swój zakres działania, zapraszając 
osoby, których regulamin nie obejmował, oraz bardzo wielu 
ludzi, nie należących nawet do narodowości polskiej.

Bezpośrednio po tym liście doszło rąk przewodniczącego Wy­
działu wykonawczego, od p. J. Kasprowi cza  pismo, z zawiado­
mieniem, iż solidaryzuje się z motywami, zawartymi w liście p. 
J. N. Popławskiego i z tego powodu cofa zapowiedziany refe­
rat o stosunkach Polaków w zaborze pruskim, oraz występuje 
z grona członków AVydziału wykonawczego. Jako nowy mo­
tyw cofnięcia referatu podał p. Jan Kasprowicz wyznanie, że 
jeszcze przed dwoma miesiącami, kiedy bawił w Wielkopolsce, 
wybitni rodacy tamtejsi odradzali omawiania na wiecu sprawy 
polskiej w zaborze pruskim, z którem to zapatrywaniem p. J. 
Kasprowicz godzi się w zupełności.

Z uwagi na doniosłość obu referatów, oraz na zarzut, 
uczyniony komisyi dła zaproszeń, przewodniczący zwołał na 
dzień następny posiedzenie miejscowych członków AYydziału 
wykonawczego, cełem zasiągnięcia opinii. Po przedstawieniu 
treści obu listów, redaktor KI. Kołakowski ,  w imieniu korni-
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syi dla zaproszeń, przedstawił zasady, jakie ustanowiła taż ko­
misy a, co do osób, mającycli być zaproszonemi, wykazywał, że 
nie przekroczono w niczein wskazówek regulaminu i zaprzeczył 
stanowczo, jakoby zaproszono osoby, które nie należą do naro­
dowości polskiej i znane są z niechęci do Polaków. Na dowód 
swych wywodów, przedstawił mówca księgę, gdzie w alfabety­
cznym porządku biuro dla zaproszeń wypisywało nazwiska 
wszystkich osób, którym wysłano zaproszenie na AViec naro­
dowy.

Na tej podstawie Wydział wykonawczy uchwalił przyjąć 
rezygnacyę pp. J. N. Popławskiego i J. Kasprowicza, oraz, dla 
spóźnionego czasu (trzy dni przed wiecem) zrezygnować z refe­
ratów o zaborze rosyjskim i pruskim.

Na dniu 28. maja 1903, otrzymał przewodniczący Wydziału 
wykonawczego dalsze listy z rezygnacyami z mandatu człon­
ków tegoż AYydziału, a to: od redaktora Zygmunta AVasilew- 
skiego, dalej od p. Franciszka R a wi t y  Gawrońsk i ego ,  re­
daktora Romana Dmowsk i ego  i dra Zygmunta Bal ickiego.  
Dwaj ostatni oświadczyli, że, występując z łona AYydziału wy­
konawczego, nie cofają jednak zapowiedzianych przez siebie 
referatów w sekcyach Il-giej i Ill-ciej i referaty te na Wiecu 
wygłoszą.

Tegoż dnia nadszedł z AYiednia telegram od posła dra Sta­
nisława G ł ą b i ń s k i e g o  z oświadczeniem, iż występuje z AVy- 
działu wykonawczego i cofa zapowiedziany referat o stosunkach 
Polaków we wschodnich i środkowych powiatach Galicji, a czyni 
to z tej przyczyny, iż na Wiec rozesłano zaproszenia także do 
bardzo wielu osób, nie należących do polskiej narodowości.

Powyższe pisma odczytano dnia 29. maja na posiedzeniu 
miejscowych członków AYydziału wykonawczego. Zarazem stwier­
dzono, że redaktor Zygmunt AYasilewski, jako członek Komisyi 
dla zaproszeń, uczestniczył w posiedzeniu tejże Komisyi, od­
bytem w lokalu Redakcyi Słowa Polskiego na dniu 18-go maja 
1903 r. i zgoła nie sprzeciwiał się projektowi zaprosić się mają­
cych osób.

Wobec dowodów, zawartych w księdze adresowej, a stwier­
dzających, iż zarzuty, czynione Komisyi dla zaproszeń, są cał­
kowicie bezpodstawne, AYydziat wykonawczy, przyjmując re- 
zygnacye do wiadomości, wyraził zarazem uznanie i podziękę 
kierownictwu biura dla zaproszeń za ścisło wykonanie wskazó-
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wek regulaminu i uchwał komisyi, oraz za gorliw^ą kontrolę^ 
jakiej biuro przestrzegało przy rozsełaniu zaproszeń.

Dla ścisłości dziejów tego zajścia, dodać należy, że prof. 
dr. Stanisław Gł ąb i ńsk i ,  przybywszy z Wiednia na Wiec 
i upewniwszy się o mylnych pogłoskach co do zaproszeń, re- 
zygnacyę swą cofnął i zapowiedziany pierwotnie referat na 
nowo objął.

.k-' .



A N K I E T A
w  S P R A W I E  W S P Ó Ł D Z I A Ł A N I A  N A R O D O W E G O

stro nn ictw , prasy i tow arzystw .

I. Stronictwa.
Do Zarządu stronnictw wysłano pytania następujące:

1. Ozy Szanowny Zarząd Stronnictwa uważa za możliwe i po­
trzebne współdziałanie różnych stronnictw na polu pracy 
narodowej i czy w celu porozumienia w tym kierunku 
wyszle swych delegatów na konferencyę, którą zwoła Wy­
dział wykonawczy Wiecu narodowego?

Uwaga:  Konferencya ma wypośrodkować zasady 
i poglądy wspólne wszystkich stronnictw, nie wywierając 
wcale nacisku na sprawy, w których panuje różnica za­
patrywań. Nie będą więc zapadały żadne uchwały wię­
kszością głosów, którym mniejszość miałaby się poddać^ 
lecz dążyć się będzie do zgodnych konkluzyj, które wszy­
stkie stronnictwa gotowe są akceptować. Ze względów 
praktycznych ogranicza się liczbę delegatów każdej partyi 
do pięciu.

2. W jakich sprawach ogólnych lub kwesty ach społecznych 
uważa Stronnictwo porozumienie za wskazane i potrzebne.

3. Według zapatrywania Komitetu wiecowego najbliższa kon­
ferencya Stronnictw winna wziąć pod rozwagę następu­
jące kwestye;

8
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a) ujednostajnienie w pewnych granicach działalności, 
mającej na celu podniesienie poziomu kultury; cho­
dzi o zbiorową odpowiedź imieniem stronnictw, w ja­
kich kierunkach dałoby się skonsolidować taką dzia­
łalność; chodzi dalej o wskazanie programowe, co 
np. należałoby zrobić wspólnemi siłami inteligencyi 
dla oświaty w duchu narodowym, lub co należałoby 
zrobić dla podniesienia zdrowotnych stosunków i po­
lepszenia fizycznego stanu ludności.

b) Sprawa ekonomicznego podniesienia kraju, jak np. 
ochrona ziemi, jako terytoryalnej podstawy bytu na­
rodowego, ochrona i organizacya pracy, popieranie 
przemysłu krajowego, organizacya emigracyi zarob­
kowej i stałej.

c) rozważenie, o ile byłby możliwym kontakt organi- 
zacyj partyjnych w postępowaniu taktycznem tam, 
gdzie zagrażają czynniki, wrogie narodowi, lub tam, 
gdzie chodzi o rozszerzenie praw narodowych.

Odpowiedzi:
1. Klub demokratyczny polski posłów sejmowych uchwalił: 

1) przystąpić do robót, przygotowujących Wiec narodowy — tą 
uchwałą stwierdził, że uważa za możliwe i potrzebne współ­
działanie różnych stronnictw na polu pracy narodowej. Zdaje 
mi się zatem, że na projektowaną konferencyę delegatów swych 
wyszle.

AVyrażnej uchwały pod tym względem nie ma — myślę 
jednak, że to się samo przez się rozumie. Osobiście na taką 
projektowaną konferencyę się zgadzam i najusilniej ją popieram.

2) Głównie w sprawach stosunku naszego do trzech rządów 
zaborczych i obrony wobec Niemców i Nusinów.

Michalewice 8. marca 1903.
Albin Rayski.

2. Polskie Slronnictwo Indowe. Ad 1. Współdziałanie róż­
nych stronnictw na polu pracy narodow^oj uważamy za po­
trzebne. Możliwość takiego współdziałania zależy od uznania



-  59 -

potrzeby wspólnej narodowej akcyi ze strony poszczególnych 
stronnictw. Po l sk i e  Stronnictw^o ludowe jest gotowe przy­
łączyć się do międzypartyjnej akcyi narodowej z zastrzeżeniami 
tiiktycznemi, które na konferencyi delegatów przedstawi. — 
W konferencyi delegatów stronnictw weźmie nasze Stronnictwo 
udział.

Ad 2. Za pierwsze zadanie konferencyi przedstawicieli 
stronnictw uważamy wstępne wyrozumienie się, czy między za­
sadami postępowania rozmaitych obozów politycznych s<ą za- 
sady, któreby mogły być uznane za wspólne. Jeśli są takie, 
trzeba je ustalić, zanim mogłyby być proklamowano na Wiecu 
jako zasady narodowe.

Za drugie zadanie konferencyi uważamy wstępne wyrozu­
mienie się, któro ze spraw użyteczności powszechnej zgodziłyby 
się stronnictwa poczytywać za nadające się do poparcia przez 
akcyę zbiorową.

Za trzecie zadanie uważamy wstępne wyrozumienie, jakie 
organy, poza istniejącymi już, należałoby powołać do życia, aby 
owej akcyi zbiorow*ej zapewnić powodzenie.

Ad 3. Tematy, podano przez Komitet wiecowy w trzecim 
punkcie kwostyonaryusza, uważamy za nadające się w zupeł­
ności do obrad pierwszej konferencyi.

Rewakowicz Henryk 
Dr. Szczepan Mikołajski.

3. Sejmowy Klub rolników.
Kryso wice 4. kwietnia 1903.

Do
Prezesa Komitetu wiecowego 

7go Pana Tadeusza Romanowi 
członka Wydziału krajowego

we Lwowie.

W odpowiedzi na szanowne pismo z dnia 15. lutego t. r., 
ktorem udzielony mi został kwestyonarz Komitetu wiecowego 
w przedmiocie obesłania konferencyi stronnictw — dla porozu­
mienia się co do wspólnej pracy na polu narodowem — mam 
zaszczyt na podstawie uchwały Klubu rolniczego, udzielić na­
stępującą odpowiedź:
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Klub rolniczy zawsze uważał i uważa, że w sprawach ogól­
nego interesu narodowego wszyscy Polacy, zatem i wszystkie 
w obrębie obozu narodowego znajdujące się stronnictwa lub inne 
związki mają obowiązek pracować zgodnie dla obrony i popie- 
raiiia interesów narodowych. Stojąc na tern stanowisku, które 
dla każdego Polaka wydaje nam się całkiem naturalnem — 
oświadczaliśmy się zawsze i stanowczo za solidarnością Koła 
polskiego w Wiedniu, które winno przedstawiać na zewnątrz 
jedność całego obozu narodowego i dążyliśmy zawsze do tego, 
aby wszyscy posłowie, zaliczający się do obozu narodowego, do 
Koła tego należeli.

Na tern stanowisku stojąc, dążyliśmy zawsze do tego, aby 
Sejmowe Koło polskie , obejmujące wszystkich polskich człon­
ków Sejmu krajowego, nie krępując swobody zdania stronnictw 
sejmowych i poszczególnych posłów' wm wszystkich innych spra­
wach, w kwesty ach ogólno-narod owego znaczenia podnosiło głos 
swój , dając w uchwałach swych dyrektywę dla całego obozu 
narodowego w tej dzielnicy. Dążenia nasze w tym kierunku 
spotykały się z takiemiż dążeniami wszystkich niemal stron­
nictw i odcieni, w Kole sejmowem reprezentowanych, a wyni­
kiem tego współdziałania były niejednokrotnie, zwłaszcza w' ostat­
nich czasach, jednomyślne lub prawie jednomyślne uchwały Koła 
sejmowego w ważnych sprawach ogólno-narodowych lub donio­
słych sprawach administracyjnych, że tylko przypomnimy z pierw­
szych uchwmły w sprawne wrzesińskiej, z drugich sprawę zrów'- 
nania ciężarów szkolnych.

Dążyliśmy też zawsze do tego, aby centralny komitet 
przedwyborczy, którego związek wychodzi z łona polskiego 
Koła sejmowego , obejmował reprezentantów W'szystkich stron­
nictw w kraju , a dokonywująca się z ramienia tego komitetu 
organizacya powiatowm objęła ku naszej wuelkiej radości wszy­
stkie wmrstwy i odcienia naszego społeczeństwa.

Uznając polskie Koło sejmowe za jedyną uprawnioną od 
wyborców' reprezentacyę całego obozu narodowego w tym kraju, 
uważamy, że na jego zebraniach powinny porozumiewać się 
ze sobą wszystkie stronnictwa narodowe co do spraw czysto 
narodowego znaczenia, rozpatryw'ać je ze stanowiska interesu 
narodow'ego i społecznego , obmyślać środki ich przeprowadze­
nia , wysadzać komisyę dla studyów przygotowaw'Czych, które 
mogą prz3'zywać do siebie osoby z poza grona sejmowego itp.
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Mając zaś taką orgaiiizacyę gotową i niejednokrotnie \vy- 
próbowaną, a dającą się jeszcze więcej rozwinąć, nie widzimy 
potrzeby wytwarzania osobnej, po za nią, w tym celu konfe- 
rencyi delegatów stronnictw, kbirą ma zamiar zwołać Komitet 
wykonawczy AViecu narodowego.

Chciej JAV. Pan przyjąć zapewnienie 
mego wysokiego powaażania 

Slanisłaiu Sladnicki 
przew. sejmowego Klubu rolników.

4. Konseriimlijści krakowscij ogłosili w Czasie odpowiedź 
następującą :

Komitet AViecu narodowego rozesłał do zarządów stron­
nictw krajowych, do posłów i redakcyj pism listy z zapyta­
niom, czy, zdaniem ich, istnieją pewne wspólne wszystkim kie­
runkom politycznym punkty programowm, umożliwiające jedno­
litą pracę polityczną i społeczną. Celem tego kwestyonaryusza 
jest zebranie opinij, a przez to uzyskanie podstawy do zwołania 
konferencyi delegatów stronnictw, względnie reprezentantów 
pism, któraby te wspólne konferencyi punkty ustaliła. Komitet 
w odezwie wyraźnie podnosi, że taka konferencya nie uchwa­
lałaby nic większością głosów, że zadaniem jej będzie przeciw­
nie tylko wydobycie przez dyskusyę tych właśnie wspólnych 
i jednakowo pojmowanych kwestyj.

Odezwa Komitetu jest jednym z objawów tej akcyi, która 
ma doprowadzić do AViecu narodowego, o której wypowiedzie­
liśmy już nasze zdanie. Rozpatrując jednak postawione w ode­
zwie pytania, w oderwaniu od Wiecu narodowego, podnieść mu­
simy, co następuje:

Autorowie odezwy mają na celu stworzenie ciała, któreby 
w pewnych sprawach politycznych i w pewnych gałęziach pracy 
społecznej skupiało w sobie usiłowania wszystkich, działających 
na tych j)olach czynników narodowych, a przez to zapobiegało 
rozpraszaniu się sił.

Uznając zasadniczo potrzebę takiego ciała, nie sądzimy je­
dnakowoż, aby je trzeba było dopiero tworzyć.

O ile idzie o polskie dziennikarstwo, to istnieje już stowa­
rzyszenie dziennikarzy polskich, którego działalność możńaby
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w tym kierunku rozszerzyć; o ile zaś idzie o stronnictwa poli­
tyczno, to miejscem, w którem poruszono w odezwie sprawy 
powinny być rozstrząśane i gdzie owej wspólnej opinii należy 
szukać, jest „Koło sejm ow e“ we Lwowie. Jest ono jodynie 
właściwem dla takich spraw forum, a jego tradycya i dotych­
czasowa działalność dowodZfU, że zadanie to spełnia i spełniać 
potrafi.

Jesteśmy przeto przeciwni tworzeniu nowych organizac}^, 
któreby do tych samych celów dążyły, a które nie mogfyby mieć 
ani tej powagi, jak już istniejąca, ani też ich legalnej podstawy 
i legalnego uzasadnienia. Nowm organizacja, utworzona z dele- 
gat(HV stronnictw, byłaby organizacyą samozwańczą, już dlatego 
samego, że ocenienie, kogo należy uważać za stronnictwo, by­
łoby dowolnem, a w najlepszym razie musiałoby się oprzeć 
na tak szerokich i luźnych kryteryach , że zbudowana na nich 
organizacja nie mogłaby dawać gwarancyi należytej powagi.

Uznając przeto zasadniczą myśl odezwy, stwierdzamy, że 
jej wykonanie i praktyczne przeprowadzenie nie wymaga two­
rzenia nowych organizacyj, że w szczególności do wypełniania 
wymienionych w odezwie, wysłanej do zarządów stronnictw, 
zadań i prac jedynie właściwem forum jest p o l s k i e  K o ł o  
s e j m o w e .

5. Socijalna demokracija.

G. Stronnictwo ks. Stojałowskiego. 

7. Związek chłopski.

Nadesłano odpowiedź na 
kwestyonarynsz rozesłany 
do redakcyj pism, z której 
to odpowiedzi wypływa 
także stanowisko tycłi 
stronnictw co do między­
partyjnej organizacyi na­

rodowej.

II. Redakcye pism politycznych.
Do członków redakcyj pism rozesłano następujący kwe­

sty onaryusz :

1. Ozy uważasz Pan wspólne , zgodne działanie całego pol­
skiego dziennikarstwa, bez różnicy stronnictw, w sprawach 
ogólno - narodowych za pożyteczne , a zatem potrzebne 
i pożądane?
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2. Czy takie działanie powinno opierać się na podstawie sta­
łego porozumienia, czy też należy dążyć do takiego poro­
zumienia w każdym poszczególnym wypadku ?

3. Które ze spraw narodowych — zdaniem pańskiem — wy­
magałyby przedewszystkiem wspólnego, zgodnego i jedno­
litego działania prasy polskiej w Gralicyi ?

4. Ozy uważasz Pan za pożądane zwołanie konferencyi dzien­
nikarskiej dla omówienia tej sprawy i czy w takiej konfe­
rencyi weźmiesz Pan udział ?

Odpowiedzi:
1. Nowa Reforma.

Ad 1) Praktyka dziennikarska poucza m nie, że nawet bez 
poprzedniego porozumienia się, w wielu sprawach 
ogólno-narodowych całe dziennikarstwo polskie postę­
powało zgodnie. Przykłady: Września, Kroże, gimna- 
zyum cieszyńskie. Sokolstwo polskie itp. To samo już 
wystarcza do wysnucia wniosku, że zgodne działanie 
całego polskiego dziennikarstwa w sprawach ogólno­
narodowych jest pożyteczne, potrzebne i pożądane.

Ad 2) Ponieważ spraw narodowych niepodobna oddzielić od 
motywów politycznej natury, a polityka wkracza 
w dziedzinę interesów partyjnych, nie sądzę, aby 
działanie w sprawach ogólno-narodowych można oprzeć 
o s t a ł e  porozumienie wszystkich dzienników. Nato­
miast oświadczyłbym się za porozumieniem „od wy­
padku do wypadku“, gdyż w tym drugim razie przy­
puszczałbym więcej szczerości i trwałości.

Ad 3) i 4) Ponieważ oświadczam się za zwołaniem konferencyi 
dziennikarskiej, poruszonej w punkcie 4) i w konfe­
rencyi takiej wziąłbym udział — więc sądzę, że kon- 
ferencya taka byłaby powołaną do określenia cha­
rakteru spraw, wymagających przedewszystkiem zgo­
dnego i jednolitego działania prasy polskiej w Gralicyi.

Za redakcyę „Now. Ref.“ w Krakowie 
Michał Konopiński.
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Ad 1) Tak.
Ad 2) Porozumienie pożądane w każdym poszczególnym wy­

padku osobno.
Ad 3) Sprawy zaborów rosyjskiego i pruskiego; sprawy kro­

sów i sprawa zagrożonych posterunków narodowych 
w Gralicyi, na Śląsku i na Bukowinie.

Ad 4) Konferenc^^ę uważam za pożądaną, udział w niej wezm^ 
o ile okoliczności na to pozwolą.

Henryk Josse
członek redakcyi „Now. Ref.“

Ad 1) Tak.
Ad 2) Nie sądzę, aby koniecznem było oparcie działania na 

stałem porozumieniu.
Ad 3) Sprawy polsko-rosyjskie, polsko-pruskie i sprawa polska 

na Śląsku i Bukowinie. Pożądanem jest także omówienie 
stosunku Polaków do Rusinów w naszym kraju.

Ad 4, Zwołanie konferencyi uważam za pożądane; w danym 
razie wezmę w niej udział.

Aleksander Karcz 
członek redakcyi „Now, Ref.“

Ad 1. Naturalnie.
Ad 2. Porozumienie powinno następywaó w każdym poszcze­

gólnym wypadku.
Ad 3. Stosunek narodu polskiego do trzech mocarstw rozbio­

rowych wymaga jednolitego działania polskiej prasy 
w Gralicyi.

Ad 4) Konferencyę uważam za pożądaną, udział osobisty za­
leżny od sprzyjających okoliczności.

Zenon Parni
członek redakcyi „Now. Ref.“

2. Głos Narodu.

Sądzę, że krótkie odpowiedzi na powyższe zapytania nie
zdołają poruszonych tam spraw wyczerpać; zaznaczam więc
tylko, że uważani konferencję dziennikarską za pożyteczną i że
ewentualnie wezmę w niej udział.

ür. Antoni Beaupré.
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Ad 1. Zgodne działanie całego dziennikarstwa polskiego bez 
różnicy stronnictw, w sprawach ogólno - narodowych, 
uważać należy za pożyteczne , pożądane i bardzo po­
trzebne.

Ad 2. Do takiego działania koniecznein jest porozumienie za­
sadnicze, a następnie, jeżeli okaże się potrzeba, i w każ­
dym poszczególnym punkcie.

Ad 3. Do spraw tego rodzaju zaliczamy w pierwszym rzędzie 
kwestyę ruską, następnie popieranie żywiołu polskiego 
na kresach, a więc na Bukowinie i na Szląsku, jakoteż 
stanowisko, jakie zająć należy w sprawie polskiej w za­
borze pruskim.

Ad 4. Porozumienie da się osiągnąć jedynie na konferencyi 
dziennikarskiej, którą też zwołać należy. AV takiem ze­
braniu gotów jestem wziąć udział.

Dr. August Sokołowski.

3. Naprzód.

Wielmożny Panie !
Z polecenia redakcyi pisma „Naprzód“ i komitetu wydaw­

niczego pospieszam złożyć na obok umieszczone pytania nastę­
pującą odpowiedź :

Klasa rządząca w Glalicyi, a także niemal bez wyjątku 
w innych państwach i narodach nadużywa haseł ogólno-naro- 
dowych zawsze prawie do zgnębienia niemi dążeń ludu do le­
pszego ustroju społecznego, do wolności politycznych i zdoby­
czy kulturalnych. Na nic się nie zda zgodzić się dzisiaj na naj­
piękniejsze wspólne programy, skoro wiemy, że jutro gotowi 
opozycyę ludową ogłosić za „boznarodową‘‘, jeżeli ta upomni 
się naprzykład o czyste wybory lub o polepszenie płacy dla ro­
botnika.

To samo nadużycie popełnia się z religijnemi i kultural- 
nemi hasłami. Nie mamy zaś wiary w konfercncye wilków 
z owcami, ani w skruchę stronnictw rządzących i ich prasy.

Ten punkt widzenia odradza nam podejmowania ogólnych 
konferencyj całej prasy, jako rzeczy, nie odpowiadającej rzeczy­
wisty rn stosunkęm kraju i narodu,

9
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Nie żadna niechęć do narad nad rzeczami wspólnemi, ale 
doświadczenie długich lat dyktuje nam powyższą odpowiedź, 
którą upraszamy przyjąć łaskawie do wiadomości.

Z wyrazem szacunku i poważania

Ignacy Daszyński 
redaktor „Naprzodu“.

4. Przegląd.

Ad 1) Uważam za niemożliwe. Jeżeli ludzie w rzeczach wiary 
a więc w rzeczach najbardziej idealnych i abstrakcyj­
nych, nie mogli się porozumieć ze sobą i podzielili się 
na wrogie stronnictwa, czyli wyznania, a nawet na 
obrządki, to jakże można przypuszczać, żeby w spra­
wach tak realnych i konkretnych, jak sprawy polity­
czne , dotykających naszych interesów materyalnych, 
mogły stronnictwa przeciwstawność tych interesów 
znieść i stopić wszystkie swe odrębne przekonania po­
lityczne w jednym wspólnym tyglu miłości ojczyzny. 
Owszem, sądzę, że gdyby takie stopienie było możliwem, 
to byłoby ono nieszczęściem dla narodu, bo dokonałoby 
się jedynie na podstawie podporządkowania się wszy­
stkich stronnictw pod dowództwo najbardziej wrzaskli­
wego i najbardziej rewolucyjnego. To też samo zadanie 
tego pytania uważam — proszę mi wybaczyć otwar­
tość — za wielki dowód idealizmu politycznego.

Ad 2. Z odpowiedzi na pierwsze pytanie wynika, że uważam 
za rzecz niewłaściwą wszelkie dążenie do porozumienia 
nawet w drobnych wypadkach, jeżeli idzie o jakąś za­
sadę polityczną. Jeżeli zaś idzie tylko o taktykę poli­
tyczną , to można usiłować przeprowadzić to porozu­
mienie o tyle, o ile chodzić może o to, aby stronnictwa 
egzaltowane skłonić do pewnego umiarkowania.

x\d 3. To tylko sprawy, które uznane będą za postulata kra­
jowe przez Sejm i przez Koło polskie w wiedeńskiej Ra­
dzie paiist\ra.

Ad 4. Wziąć udział w konferencyi mogę , a uważam za po­
żądano wszelkie schodzenie się i wspólne konferowanie
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dziennikarzy polskich, gdyż ze wzajemnej dyskusyi 
i walki zapatrywań wszyscy tylko pożytek odnieść mogą.

Lwów 13. marca 1903.
Ludwik Masłowski.

5. Kiiryer Lwowski.

Ad 1. Uważamy takie współdziałanie za potrzebne i pożądane.
Ad 2. Możliwe jest zgodne współdziałanie tylko przez porozu­

mienie w każdym poszczególnym wypadku, lecz do 
wdrożenia takiego porozumienia jest niezbędną jakaś 
stała organizacya prasy.

Ad 3. Celem wspólnej narodowej organizacyi prasy polskiej 
być powinno :

1) porozumiewanie się w sprawach narodowych i kra­
jowych, które wymagają jednostajnego traktowania 
i jednakiego oddziaływania na opinię publiczną;

2) popieranie celów polityki i pracy narodowej w du­
chu zasad i uchwał, powziętych przez narodowy 
Związek stronnictw polskich i przyjętych przez 
Związek towarzystw polskich ;

3) informowanie zagranicy o sprawach polskich, od­
pieranie ataków prasy obcej i prostowanie fałszy­
wych wiadomości o sprawach narodowych.

Ad 4. Konferencyę uważamy za pożądaną i udział w niej 
weźmiemy.

Lwów 10. marca 1903.
Za redakcyę „Kuryera Lwowsk.“ 

Rewakowicz Henryk.
6. Wiek Nowy.

Ad 1) Tak jest.
Ad 2) W  każdym poszczególnym wypadku, oparte o stałą or- 

ganizacyę.
Ad 3. Obrona polskości w Galicyi wschodniej i na kresach 

w ogóle.
Ad 4. Tak.

Uedakcya „Wieku Nowego“.
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Ad 1) Bezwarunkowo tak.
Ad 2) Na podstawie stałego porozumienia, opartego o „Pol­

skie biuro korespondencyjne“, projektowane w moim 
referacie na Wiecu narodowym,

Ad 3) Obrona polskości na kresach wschodnich i na kresach 
w ogóle.

Ad 4) Tak. Bronisław Laskownicki.
naoz. redakt. „Wieku Nowego“.

Ad 1) Stanowczo.
Ad 2) Zdaniem mojem powinna urzędować stała jakaś komisy a. 

Porozumiewanie się jednak jest zawsze koniecznem.
Ad 3) Obrona polskości,
Ad 4) Tak jest. Leopold Szenderowicz

red. „Wieku Nowego“.

Ad 1) Tak.
Ad 2) Przy jakiejś stałej organizacyi, w każdym poszczegól­

nym wypadku.
Ad 3) Oświata ludu i obrona polskości na całjan obszarze 

ziem polskich.
Ad 4) Tak. Antoni Popławski

red. „Wieku Nowego“.

7. Wieniec i Pszczółka.

Ad 1) Wspólne, zgodne działanie w sprawach ogólno-narodo- 
wych jest nietylko potrzebne i pożądane, ale jest ono 
conditio sine qua non jakiegokolwiek skutku i postępu 
pracy narodowej.

Ad 2) Czy porozumienie ma być stałe, czy ma ono być zależ- 
nem od porozumienia w każdym poszczególnym wy­
padku, zależy od spraw y, o jaką chodzi.

Sprawy, poniżej wymienione, muszą być oparte 
ńa stałym, wspólnym programie narodowym.

Ad 3) Kwestye : a) jaką drogą zdążać do niepodległości? b) na 
jakich zasadach oprzeć pracę nad podniesieniem ludu — 
wymagają przedewszystkiem jednolitego programu — 
bo one stanowią duszę spraw ogólno-narodowych, czyli 
wspólnego programu narodowego.
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Ad 4. Konferencja wtedy byłaby możliwą i skuteczną, gdyby 
się zebrali ludzie „dobrej woli“ i „przyzwoici“ — kon­
ferencja ludzi bez etycznych zasad i pozbawionych do­
brej woli, a wątpliwych „naródow’jc h “ przekonań — 
doprowadzi tylko do większego rozbicia.

Udział w konferencji zależałby więc od tego, jacy 
ludzie będą na nią zaproszeni. Zgoda bowiem pomiędzy 
tymi, z których jeden chce absolutnie na lewo, a drugi 
absolutnie na pj'awo — jest wręcz niemożliwą.

W Bielsku 15. marca 1903.
Ks. Stanisław Słojałowski.

8. Związek chłopski.

Ad 1. Nie wiemy, które „sprawy“ szanowmy Wydział uważa 
za „ o g ó l n o -  n a r o d o w e“ i dlatego na to pytanie 
odpowiedzieć nie możemy. My, chłopy, w ciuciubabkę 
się nie bawimy, ale każdą rzecz chcemy wiedzieć jasno 
i dokładnie, tembardziej , że tu rozchodzi się o nasze 
„wspólne i zgodne dz i a ł ani e“ z resztą polskiego 
dziennikarstwa w sprawach nam ni eznanych.  Sprawy 
„ogólno-narodowe“ są rozmaite i każdy stan je u nas 
inaczej pojmuje, przyczem rozmaite egoizmy odgrywają 
w nich wybitną rolę. Co dla mieszczan np. lub robot­
ników jest sprawą „ogólno-narodową“, dla nas chłopów 
może być wcale nienarodową. Zamiast zwalczać, musie­
libyśmy ją — dawszy raz słowo nieopatrzne — razem 
z innymi popierać. My chł opi  nawet  w s p r a w a c h  
na r odowych  c hc e my być niezawiśl i ,  by w danym 
razie mieć wolną rękę do własnej obrony.

Ad 2. Jeżeli wszyscy dziennikarze polscy znają „ogólno-naro­
dowe sprawy dokładnie i pragną je z pożytkiem dla 
swego narodu przeprowadzić — jeżeli naprawdę czują 
się Polakami i działają jako prawdziwi patryoci — to 
w pracy swojej dla dobra narodu nie potrzebują ża­
dnego „porozumienia“ ani zmowy, a będą ze sobą 
„ w s p ó l n i e  i z g o d n i e  d z i a ł a ć “. By módz cno­
tliwie i zgodnie działać dla dobra Ojczyzny, na to zmo­
wy wcale nie potrzeba! J e s t e ś my  p r zec i wni kami  
wszelkiej  kreciej  r o b o t y — nawet  w sprawach,
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dot yczących  naszej  Ojczyzny.  Pragniemy działać 
jawnie i otwarcie — bez „porozumień“ i zmów' — 
prawdziwie po chłopsku. Szczerość i uczciwość naszem 
hasłem, bo tylko szczerzo i uczciwie postępując, mo­
żemy kiedyś uzyskać niepodległość naszej Ojczyzny na 
wieczne czasy!

Ad 3. S p r a w y ,  d ą ż ą c e  do p o d n i e s i e n i a  n a s z e g o  
d o b r o b y t u  — o ś w i a t y  p r a w d z i w e j  i m o ­
r a l n o ś c i  w n a s z y m  k r a j u .  Te jednak sprawy 
powinni nasi dziennikarze popierać na podstawie p o- 
c z u c i a  o b o w i ą z k u  o b y w a t e l s k i e g o  i mi ­
ł o ś c i  O j c z y z n y  — a nie na podstawie jakiejś zmo­
wy i porozumienia wzajemnego.

Ad 4) Konferencye dziennikarskie w sprawach narodowych nie 
powinny być nawet dopuszczalne. Dzienniki są organami 
publicznej opinii — a nie samą opinią publiczną. Nie 
narzucać powinny opinię publiczności — ale opinię ze­
braną od publiczności w ypow iadać. Wszelkie poro­
zumiewanie się w tym celu — konferencye dziennikar­
skie, celem kierowania opinią publiczną, są zamachem 
na opinię pidjliczną — dążącym do samodzierstwa — 
despotyzmu dziennikarskiego. Najpierw ten despotyzm 
będzie mieć cechę patryotyczną — a później rozciągnie 
się n a w e t  n a  s p r a w y  c z y s t o  p r y w a t n e j  
n a t u r y .

My  c h ł o p i  w c a l e  s o b i e  n i e  ż y c z y m y  
r z ą d u  n a r o d o w e g o  w f o r m i e  „konfer encyi  
d z i e n n i k a r s k i e j “. Byłaby to dyktatura wcale dla 
nas chłopów nie pożądana — a dla samej ogólnej spra­
wy narodowej pr awdzi we n ieszczęście . AVobec tego 
w proponowanej „konferencyi dziennikarskiej“ żadnego 
udziału wziąć nie możemy.

W Nowym Sączu dnia 10. marca 1903 r.

Redakcya ,̂ Związku chłopskiego'-^.

9. Prawda.
Ad 1. Tak! (z wyjątkiem!) stronnictwo socyalno-demokraty- 

czne, jako w r o g i e  n a r o d o w o ś c i ,  s z c z e r z e
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n i e  b ę d z i e  d z i a ł a ł o ,  więc powinno być wyklu­
czone z konferencyi.

Ad 2) Na p o d s t a w i e  s t a ł e g o  p o r o z u m i e n i a ,  (wy­
jąwszy te sprawy, które ze zmianą ducha czasu, po­
trzeb i wpływów, ulegają zmianom).

Ad 3) 1) sprawa ruska, 2) stosunek do Prus i Eosyi, 3) spra­
wy ekonomiczne, 4) oświaty ludowej.

Ad 4) Uważam za pożądane zwołanie konferencyi z wyklucze­
niem dziennikarzy socyalno-demokratycznycli — i pod 
tym warunkiem wezmę udział w takiej konferencyi, że 
redaktorzy pism socyalistyczno - demokratycznych nie 
wezmą udziału. (Kto wyklucza z życia narodowego re- 
ligię katolicką, ton odrywa je od źródła prawdziwego 
szczęścia, ten cofa kulturę chrześcijańską na stopień dzi­
kości lub przewrotnej, obłudnej cywilizacyi. Taka ro­
bota jest socyalistyczno - żydowskiej spółki dzienni­
karskiej).

Kraków 9. marca 1903.
Z poważaniem 

Ks. Franciszek Gołba 
redakcya „Prawdy“ Kanoniczna 7.

10. Goniec kresowy.

Ad 1) Zgodne działanie całego polskiego dziennikarstwa w spra­
wach ogólno-narodowych bez różnicy stronnictw uwa­
żam za potrzebne i konieczne.

Potrzeba ta dawała się odczuwać wśród naszych 
stosunków prowincyonalnych i kresowych już od dawna, 
a nawet porozumienie takie między stanisławowskiemi 
redakcyami istnieje. Ula poszczególnego wypadku, mia­
nowicie w sprawie stosunku prasy miejscowej do ru­
skiego teatru w czasie jogo pobytu w Stanisławowie, 
odbyła się konferencya, w której wzięli udział: redaktor 
„Kuryera Stanisławowskiego“ p. Józ. Wierzejski, „Gońca 
kresowego“ p. Kazimierz Baranowski, „Nowin“ p. dr. 
Edmund Lorsch i korespondent „Słowa polskiego“ p. St. 
Błotnicki. Powzięto uchwałę, zachować się wobec przed­
stawień tego teatru zupełnie biernie, biletów redakcyj-
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nycli nie przyjmywaó — recenzyj i sprawozdań nie 
umieszczać, a natomiast na przedstawieniach utrzymy­
wać stały dyżur, który miał czuwać, by ze sceny nie 
padły słowa przeciwko Polakom.

Nie zastosowały się do tej uchwały jedynie „No­
winy

Ad 2) Działanie w sprawach ważniejszych, znanych z dotych­
czasowych doświadczeń, powinno opierać się na podsta­
wie stałego porozumienia. AVobec nowych zagadnień 
i w”ypadków, dotyczących spraw ogólno - narodowych, 
należy dążj^ć do takiego porozumienia na konferencyach, 
ad hoc zwołanych.

Ad 3) Wobec tego, że na punkt czwarty odpowiem „tak“ — 
której to konferencyi celem będzie oznaczenie, które ze 
spraw narodowych wymagałyby przedewszystkiem wspól­
nego i jednolitego działania, odpowiedź uważam za zby­
teczną , zwłaszcza, że rzecz nie da się wyczerpać na 
miejscu, ku temu wyznaczonem.

Ad 4) Zwołanie konferencyi dziennikarskiej dla omówienia po­
wyższej sprawy uważam za rzecz pożądaną i w konfe­
rencyi tej wezmę jak najżywszy udział.

Stanisławów dnia 7. marca 1903.
Z najwyższym szacunkiem

Kaz, Baranowski 
redaktor i wydawca „Grońca 

kresowego“.

11. Szkolniclau).
12. Sądeczanin.

Ad 1) Uważam za nader pożyteczne, a zatem niezbędne.
Ad 2) Na podstawie stałego porozumienia.
Ad 3) Wychowanie narodowe, rozszerzenie autonomii, podnie­

sienie przemysłu, handlu i rękodzieł.
Ad 4) Koufereneya jest niezbędną; — udział w niej wziąć 

pragnę.
Nowy Sącz dnia 8. marca 1903.

Za redakcyę „Szkolnictwa“ i „Sądeczanina“
Gutowski.
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13, Echo przemyskie.

Ad 1) Bardzo! Ostatni czas!
Ad 2) W zasadach i kierunku stałe, w trudniejszych wypad­

kach porozumieć się — wspólne jednak czucie powinno 
być ciągłe.

Ad 3) 1) podniesienie ekonomiczne kraju; 2) zgoda stronnictw.
Ad 4) Tak.

AV Przemyślu 7. marca 1903.

Za redakcyę „Echa przemyskiego“ 

ks. dr. Jan Łabuda^ prof.

14. Kary er Stanisławowski.

Ad 1) Tak.
Ad 2) Na podstawie stałego porozumienia.
Ad 3) Koniecznem jest uregulować stosunek nasz do Rusinów 

i żydów, w ten sposób, aby sprawa ta nie była, jak do­
tąd, bezmyślnie traktowaną. Stosunek ten winien być 
w ten sposób uregulowany, aby przedewszystkiem spra­
wie narodowej korzyść przynieść.

Ad 4) Jesteśmy za zwołaniem konferencyi dziennikarskiej i 
w takowej weźmiemy udział.

Redakcya „Kuryera Stanisławowskiego“.

15. Tygodnik Sainborsko-Drohobycki.

Ad 1) Wspólne, zgodne działanie, zakreślenie kierunku i gra­
nic jest konieczne, inaczej wprowadzi się chaos w umy­
słach, — wielu bowiem nie będzie wstanie zdać sobie 
sprawy i przetrawić przeczytane i pójdą na rozdroża.

Ad 2) Bezwarunkowo na podstawie stałego porozumienia, po­
rozumienie bowiem w poszczególnych wypadkach jest 
i utrudnione i w takich razach czasopismo pewnego kie­
runku nie zechce poddać się większości i goni za ory­
ginalnością. Karność dla wspólnego celu konieczna.

Ad 3) Przedewszystkiem uświadomienie i uobywatelenie ludu, 
zakładanie i ścisłe  urzędowanie czytelń, unarodowie-

10
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nie szkół i poprawa podręczników szkolnych, podniesie­
nie i zawarowanie przemysłu krajowego, rękodzieł i han­
dlu, propagowanie wstrzymania się od pijatyk i kart, 
zgodne przeprowadzanie wszelkich wyborów, energiczne 
działanie przeciw wyjazdom do wód zagranicznych.

Ad 4) Zwołanie konferencyi dziennikarskiej i wspólne poro­
zumiewanie się i zobowiązanie jest konieczne dla do­
bra sprawy narodowej.

Od współpracownika p. Józefa Szymańskiego , emer. dy­
rektora szkoły ludowej w Drohobyczu.

Wydawnictwo
„Tygodnika Samborsko-Drohobyckiego“ 

w Drohobyczu.

Ad 1) W sprawach ogólno-narodowych winno całe dziennikar­
stwo brać udział i działać zgodnie. Ze względu jednak, 
iż są stronnictwa w prasie, są też i spory do przewi­
dzenia , gdyż każde stronnictwo wniesie swoje zasady 
i przekonania z chęcią i zamiarem ugruntowania ich. 
Obrona zaś tychże będzie treścią dyskusyi, zaznaczy co­
raz większą różnicę, zmieni program działalności, nie 
dopuszczając do wspólnej akcyi.

Ad 2) Jeśli działanie jest jednomyślne i zgodne, winno się 
opierać na podstawie stałego porozumienia. Wobec 
stronnictw jednak tylko w poszczególnych wypadkach 
porozumienie się byłoby potrzebne.

Ad 3) Przedewszystkiem szkoły, stowarzyszenia, oraz instytu- 
cye polskie — dalej przemysł krajowy.

Ad 4) Konferencya dziennikarska ze względu na doniosłość 
sprawy jest potrzebną, pożądaną i obowiązującą.

Rajtarowice dnia 13. marca 1903.
Aniela Orzechowska.

Ad 1) Wspólne i zgodne działanie całego dziennikarstwa pol­
skiego w sprawach ogólno-narodowych uważam o tyle 
za pożyteczne, a nawet konieczne, o iie onoby nie wy­
wierało ujemnego wpływu na ekonomiczny rozwój klas, 
lub, co gorsza, było mu wprost szkodliwem, gdyż wy-
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chodzę z tej zasady, że tylko człowiek, względnie cały 
naród, mający dostateczny zasób sił fizycznych, mający 
silny grunt pod nogami, może stanąć do obrony, czy też 
nawet walki o idee lub prawa narodowe. Organizm wy­
nędzniały, wycieńczony głodem, rozgoryczony niespra­
wiedliwym ustrojem społecznym, jest do walki niezdol­
nym i na wszelkie aspiracye duchowe obojętnym.

Ad 2) Porozumienie takie powinno być stałe, oparte na pew­
nych, ogólnych, przez wszystkie stronnictwa przyjętych 
i ściśle w każdym wypadku przesti'zeganych zasadacli, 
któreby stanowiły niejako program tych, przez stronni­
ctwa owe za ogólno-narodowe uznanycli interesów.

Ad 3) Za pierwszą i najważniejszą sprawę ogólno - narodową 
uważam o ś w i a t ę  i w y c h o w a n i e  n a r o d o w e ,  
rozbudzenie w klasach n a j w y ż s z y c h  poczucia na­
rodowego, zaś w klasach najniższych poczucia obywatel­
skiego i zrozumienia praw obywatelskich.

Ad 4) Ponieważ sprawy te są zbyt doniosłe i do rozwiązania 
niełatwe, więc mogą one być załatwione tylko na wspól­
nej konferencyi ogólno-dziennikarskiej. Albowiem akcya 
taka, o jakiej mowa, opartą winna być na gruntownem 
wzajemnem porozumieniu i jasnem określeniu wspomnia­
nego powyżej programu, co ani w drodze kwestyona- 
ryuszów, ani w żaden inny sposób osiągnąć się nie da. 
W konferencyi takiej chętnie udział wezmę.

Mieczysław Misłat 
współprac. „Tyg. Samb.-Drohob.‘‘ 

we Lwowie, Pełczyńska 2.

Ad 1) Wspólne, zgodne działanie całego polskiego dziennikar­
stwa, w sprawach ogólno - narodowych uważam za ko­
nieczne.

Ad 2) Należy dążyć bezwarunkowo do stałego porozumienia.
Ad 3) Sprawa oświaty, uświadomienie i uobywatelenie ludu; 

podniesienie poziomu umysłowego małomieszczan; — 
obrona kresów zachodnich i wschodnich przed wynaro­
dowieniem ; podniesienie ekonomiczne wszystkich warstw 
narodu.
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Ad 4) Zwoływanie od czasu do czasu konferencyi dziennikar­
skiej uważam za pożądane i pożyteczne.

Udziału przyrzec nie mogę z powodu zbyt obarczo­
nej czynności i pracy, lecz z góry oświadczam, że przyj­
muję uchwały za obowiązujące.

Drohobycz-Sambor dnia 15. marca 1903.
Józef Albin Kumie.

16. PrzeiDoclnik gimnastyczny Sokół.

Ad 1) Tak.
Ad ‘2. Porozumienie się „w każdym poszczególnym wypadku“ 

byłoby, zdaniem mojem, niewłaściwe ; gdyż nawet poro­
zumienie się dziennikarzy lwowskich — a przecież roz­
chodzi się o „całe polskie dziennikarstwo“ — musiałoby 
doznawać zwłoki ze szkodą aktualności sprawy.

Ad 3) Sprawa obrony zagrożonych, a dobrze nabytych i nie­
stety, nie dość rzeczowo i konsekwentnie bronionych 
praw narodu polskiego we wszystkich kierunkach jego 
działalności.

Ad 4. Chyba dla „stałego porozumienia“; zresztą jako redak­
tor czasopisma miesięcznego, fachowego, nie mogę trak­
tować takich spraw, które są tematem politycznego, wy­
chodzącego częściej w miesiącu, nie widzę też koniecz­
ności udziału mojego w tej konferencyi.

Lwów dnia 20. marca 1903.
Dr. Fiszer, prezes.

17. Przewodnik przemysłowy.

Ad 1) Uważam nietylko za pożyteczne i pożądane — ale za 
k o n i e c z n e ,  zwłaszcza wobec zagranicy i jej prasy.

Ad 2) Powinienby istnieć s t a ł y  s y n d y k a t  p rasy , złożony 
z delegatów najwybitniejszych w Polsce pism, któryby 
reprezentował sprawy narodu polskiego wobec prasy za­
granicznej, wyrobił sobie w niej wzięcie i dawał jej in- 
formacye, tyczące się wszystkich ziem polskich i sprawy 
narodowej.
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Ad 3) Tego nie da si^ szczegółowo i wyczerpująco określić. 
Wszystkie sprawy, zarówno polityczne, jak i społeczne, 
a przedewszystkiem tyczące się obrony praw narodo­
wych.

Ad 4) Uważam konferencyę taką za pożądaną i chętnie wziął­
bym w niej udział.

Lwów dnia 6. marca 1903.
Juliusz Starkel.

18. Gmina.
Ad 1) Tak.
Ad 2) Zasadnicze, stałe porozumienie, jako reguła, niewyklu- 

czająca konieczności osobnej decyzyi w poszczególnych 
sprawach wyjątkowych.

Ad 3) Ochrona mowy i ziemi polskiej , chłopa przed wynaro­
dowieniem, odriiszczenię, popieranie polskiego przem3’'słu 
i polskości w prasie obcej.

Ad 4) Tak. Marijan Orłowski
redaktor „Gminy“.

I. Towarzystwa.
Do Towarzystw rozesłano pytania następujące :

1. Cel towarzystwa i środki
(uprasza się przysłać statut).

2. Obecny stan towarzystwa pod względem:
a) liczby członków
b) rozgałęzienia towarzystwa (oddziały, koła, gniazda it]3.)
c) rezultatów działalności.

(Uprasza się o przysłanie ostatniego sprawozdania).

3. Jakie godne uwagi projekty, dotychczas nie spełnione, pod­
noszono w towarzystwie ? Jeśli postęp towarzystwa jest 
zbyt powolny, albo towarzystwo cofa się w rozwoju, ja­
kimi środkami możnaby towarzystwo ożywić?
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4. Czy i jakie jest współdziałanie towarzystwa w ogólnych 
narodowych usiłowaniach ?
a) przez zbieranie sporadyczne lub peryodowe składek na 

cele narodowe;
b) przez wysyłanie delegatów na uroczystości i zjazdy na­

rodowe lub przez gremialny udział w zebraniach naro­
dowych ;

c) przez popieranie przemysłu krajowego, a zwalczanie 
nawału obcych produktów konkurencyjnych.

(Pożądane daty szczegółowe).

5. Czy towarzystwo w zakresie swego działania spotyka się 
na swojem terytoryum z podobną działalnością innych to­
warzystw polskich? których?

Czy jest z temi towarzystwami w stałym kontakcie 
i porozumieniu co do planu pracy?

Czy od czasu do czasu bodaj przychodzi do współ­
działania ?

Czy przeciwnie nie wytwarza się szkodliwa konku- 
rencya, rozrywająca siły miejscowe i powodująca złe roz­
wijanie się towarzystwa ?

Co jest przyczyną główną antagonizmu?
Czy może tylko lokalne nieporozumienia osób działa­

jących, czy odmiennie pojmowany cel i środki działania ?
Czy niemożliwem jest wyrównanie tych różnic ?

6. Czy towarzystwo nie uznaje potrzeby założenia w tern sa­
mem miejscu innych także towarzystw polskich ?

Czy są do tego warunki ?
Czy zechce dać do tego inicyaty wę ?
Czy potrzebna do tego pomoc i jaka ?

7. Czy w tej samej miejscowości nie operują wrogie dla pol­
skości obce towarzystwa ?

Jaki jest do nich stosunek towarzystwa ?
Jakie wyniki przeciwdziałania ?
Jaka pomoc w walce byłaby potrzebną ?



— 79 —

8. Czy towarzystwo uznaje potrzebę porozumienia z innemi 
towarzystwami polskiemi celem ułożenia planu wspólnego 
działania narodowego ?

Czy zechce wysłać w tym celu delegatów na konfe- 
rencyę, którą Komitet Wiecu narodowego w swoim czasie 
zwoła, lub może upoważni do głosowania w swem imieniu 
inne to warzystwo ?

9. Czy nie uznaje towarzystwo za pożądane wytworzenie sta­
łego „Związku Towarzystw polskich“ celem ujęcia pracy 
narodowej w stały system podziału pracy i wzajemnego 
wspomagania się ?

Odpowiedzi:
1. Czytelnia katolicka we Lwowie.

Ad 1. Załączamy statut.

Ad 2. Załączamy sprawozdanie za r. 1902.

Ad 3. Wniesiono załączoną petycyę w sprawie handlu de- 
wocyonaliami;

zwołano ankietę w sprawie polepszenia stosun­
ków robotnic chrześc., a o wynikach ankiety zawia­
domiono ministerstwo handlu na żądanie;

poparto załączoną petycyę w sprawie święcenia 
niedzieli;

zajmowano się sprawą budowy domu katolickiego 
(istnieje osobny komitet).

pożądana jest jak największa liczba członków i 
własny odpowiedni lokal.

Ad 4. a) podczas wieczorków, posiedzeń i przy różnych spo­
sobnościach ;

b) na jubileusz Uniwersytetu Jagiellońskiego, tudzież 
na wszystkie uroczystości i obchody narodowe 
w miejscu;
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c) zachęca członków do popierania kupców i przemy­
słowców krajowych katolickich.

Ad 5. Następujące towarzystwa zostają w tym samym lo­
kalu i w ścisłym związku: Sodalicye Maryańskie, 
Związek Towarzystw dobroczynnych, Towarzystwo 
św. Wincentego a Paulo, Stowarzyszenie katolicko- 
narodowe ;

od czasu do czasu: Jedność, Przyjaźń, Skała, 
Czytelnia kolejowa, Stowarzyszenie kupców i mło­
dzieży handlowej.
Nie.
Nie.

Ad 6. Towarzystwo budowy kościołów i kaplic we wscho­
dniej Galicyi.
Tak.
Inicyatywa powinna wyjść od Wiecu narodowego — 
pomoc całego społeczeństwa polskiego.
Towarzystwo akcyjne budowy domu katolickiego pol­
skiego.
Tak.
Tak.
Pomoc społeczeństwa i współdziałanie towarzystw ka­
tolickich.

Ad 7. Towarzystwa socyalno-demokratyczne, towarzystwa 
ruskie, towarzystwa żydowskie, przeważnie z kierun­
kiem syonis tycznym.
Żaden.
Zorganizowanie żywiołów katolickich w mieście. 
Popieranie celów naszych przez ogół społeczeństwa 
polskiego i prasę polską.

Ad 8. Uznaje.
Wyszle delegatów.

Ad 9. Tak.
Lwowie dnia Id. marca 1903.

Wiktor
Z Wydziału Czytelni katolickiej 

Brzeziński, sekr. Dr. Maks, TlniUie, prezes,
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2. Krajowy Związek ochotniczych straty potarnych.

Ad 1. Statut dołączony.

Ad 2. a) Do Krajowego Związku ochotniczych straży pożar­
nych należy 26-1 towarzystw ochotniczych straży 
pożarnych ;

b) Istnieje 17 Związków okręgowych, które są orga­
nami pomocniczymi Związku krajowego ;

c) rezultat działalności podaje dołączona książka pa­
miątkowa p. t. „Krajowy Związek ochotniczych 
straży pożarnych 1875—1900“ i ostatnie sprawo­
zdanie z czynności.

Ad 3. Podnoszono w towarzystwie następujące projekty, 
które dotychczas nie zostały spełnione:
a) przymusowa asekuracya budynków;
b) opodatkowanie towarzystw asekuracyjnych na rzecz 

obrony pożarnej;
c) utworzenie przy Wydziale krajowym funduszu po­

życzkowego na zakupno sikawek.
Towarzystwo postępuje trwale i szczyci się uznaniem 
Wydziału krajowego.

Ad 4. Towarzystwo nie usuwa się od żadnej uroczystości 
narodowej , jednakże nie daje w tym kierunku ini- 
cyaty wy.
Towarzystwo popiera przemysł krajowy w ten spo­
sób , że zaleca strażom pożarnym zakupno sikawek 
tylko wyrobu krajowego, przedewszystkiem galicyjsk. 
akcyjnego Towarzystwa budowy wagonów i maszyn 
w Sanoku.

Ad 5. Polskich Związków strażackich w kraju niema.

Ad 6. Nie.

Ad 7. Dotąd jeszcze nie, lecz zachodzi obawa, że ruskie to­
warzystwo gimnastyczne „Sokół“ we Lwowie utwo-

11
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rzy ruski Związek strażacki i prawdopodobnie w ce­
lach wrogich dla polskości.

Ad 8. Tak. 

Ad 9, Tak.

3. Krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej.

1. Cel towarzystwa i środki.
(Uprasza się przysłać statut).

O d p o w i e d ź .

Statut Krakowsk. Towarzystwa oświaty ludowej orzeka:

§■ 1.
Nazwa, cel i siedziba.

Celem towarzystwa pod nazwą : „Krakowskie Towarzystwo 
Oświaty Ludowej“ jest szerzenie oświaty narodowej wśród pol­
skiej ludności w Austryi, a to w duchu religijnym.

Działanie na lud wyznania katolickiego ma być zgodne 
z zasadami wiary katolickiej.

Siedzibą towarzystwa jest Kraków. Członkowie mogą łą­
czyć się w oddziały okręgowe. (§. 12),

§. 2.

Zakres działania.

Towarzystwo dąży do tego celu w sposób następujący:
a) Zakłada czytelnie ludowe, których celem jest podnie­

sienie oświaty i moralności przez szerzenie zamiłowania 
do czytania pożytecznych książek i czasopism.

"W każdej czytelni znajdują się książki i czasopisma, 
przez Zarząd główny do bezpłatnego użytku nadesłane. 
Zarząd czytelni poruczony jest kierownikowi, którym 
może być tylko członek towarzystwa, do sprawowania 
tego urzędu piśmiennie upoważniony. Urząd ten jest 
honorowym, a kierownik pełni go bezpłatnie, wypoży-
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czając książki, a w miarę możności odczytując zgroma­
dzonym czasopisma i trudniejsze do zrozumienia ustępy 
z książek, ze stosownem wyjaśnieniem treści, oraz urzą­
dzając osobiście, lub przy pomocy innych osób, publi­
czne bezpłatne odczyty, pogadanki itp.

b) Urządza okolicznościowe przedstawienia, oraz publiczne 
odczyty.

c) Pośredniczy bez zysku w nabywaniu książek dla czy­
telń i bibliotek ludowych polskich, a w miarę możności 
wspiera je z własnych zasobów.

d) Popiera kształcenie się nauczycieli szkół ludowych, do­
starczając im książek, pism peryodycznych i innych 
środków naukowych.

e) Udziela nagrody celującym uczniom szkół ludowych.
f) Wydaje książki i czasopisma, odpowiadające celom To­

warzystwa.
g) Wnosi do ciał prawodawczych i władz przedstawienia 

i prośby o uzyskanie zarządzeń, popierających cele to­
warzystwa.

h) W miarę możności wspiera inne towarzystwa lub osoby, 
pracujące w kierunku, zgodnym z celami towarzystwa.

Załącza się statut.

2. Obecny stan towarzystwa pod względem:
a) liczby członków;
b) rozgałęzienia towarzystwa (oddziały, kola, gniazda itp.)
c) rezultatów działalności.

(Uprasza się o przysłanie ostatniego sprawozdania).

O d p o w i e d ź .

a) członków 1754;
b) wcale niema.
c) 1. w myśl §. 2. a) statutu założono czytelń 870, upa­

dło 97, pozostało 773.
2. W myśl §. 2. b) stat. urządzano aż do r. 1901 włącznie 

co roku odczyty w Krakowie.
3. W myśl §. 2. c) statutu po koniec 1902 roku rozdano 

w darze pokrewnym towarzystwom i bibliotekom 13.243 książek, 
wartości 6.692 koron.



84

4. W myśl §. 2. d) statutu — 6 bibliotek ruchomych dla
nauczycieli szkół ludowych.

W myśl §. 2. f) statutu —

Wydawnictwa
krakowskiego Towarzystwa oświaty ludowej 

do nabycia we wszystkich księgarniach 
skład główny w księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej 

w Krakowie.
Daniel Defoe: Życie i nader osobliwe, a zadziwiające przygody 

„Robinzona Kruzoe“ z Jorku, marynarza, przez niego 
samego opowiedziane. Przekład z pierwotnego angiel­
skiego wydania, ozdobiony 220 artystycznie wykona­
nymi obrazkami Waltera Paget, stron. 364 ; książka 
zalecona przez Radę szkolną kraj. Cena egzemplarza 
kart. 4 korony.

Dr. F. Koneczny: „Dzieje Polski za Piastów“. Historya Polski, 
opowiedziana obszernie, a w sposób przystępny, po­
pularnie aż do śmierci Kazimierza Wielkiego , stron.
408. Cena egz. brosz. 3 k.

J. I. Kraszewski: „Kordecki“, powieść w dwóch tomach, stron.
491, osnuta na tle bohaterskiej obrony kościoła i kla­
sztoru częstochowskiego w r. 1655 od najazdu Szwe­
dów. Cena egzemplarza broszurowanego 1 korona 
20 halerzy.

J. K. Maćkowski: „Modlitwa za Bismarka“, opowieść z nie­
dawnej przeszłości, osnuta na tle prawdziwego zda­
rzenia , przedstawiająca smutne dzieje chłopskiej ro­
dziny w Wielkopolsce. Cena egzempl. broszurowan. 
25 halerzy.

Rufina Piotrowskiego : „Ucieczka z Syberyi“, przez niego sa­
mego opowiedziana, z 2 obrazkami i mapą, stron. 343, 
Piotrowski, uciekłszy w końcu stycznia 1846 roku 
z Tary, w zachodniej Syberyi, zrobił pieszo blisko
5.000 kilometrów drogi. Cena egzempl. broszurow. 
2 korony.

WTncenty Pol: „Losy poczciwej rodziny“, zdarzenie prawdziwe;
książka zalecona przez Radę szkolną kraj. Cena egz. 
broszur. 20 halerzy.
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Marya Rodziewiczówna : „Szary proch“, powieść, osnuta na tle 
stosunków chłopskich na Litwie; stron. 200. Cena 
egz. broszurow. 80 halerzy.

H. Sienkiewicz: „Za chleb“ (nakład wyczerpany).
6. W myśl §. 2. h) statu tu , utrzymuje szkołę dla sług 

w Krakowie na wniosek J. Marciołowskiego , dyrektora szkoły 
na Smoleńsku, przed 12 laty założoną i przez niego aż dotąd 
prowadzoną.

Załącza się sprawozdania: XI., XII., XV., XVI., XVII.

4. Czy i jakie jest współdziałanie towarzystwa w ogólnych 
narodowych usiłowaniach ?

a) przez zbieranie sporadyczne lub peryodowe składek 
na cele narodowe ;

b) przez wysełanie delegatów na uroczystości i zjazdy 
narodowe lub przez gremialny udział w zebraniach 
narodowych;

c) przez popieranie przemysłu krajowego, a zwalczanie 
nawału obcych produktów konkurencyjnych. 
(Pożądane daty szczegółowe).

O d p o w i e d ź .

Szerzenie oświaty w duchu narodowym.

5. Czy towarzystwo w zakresie swego działania spotyka się 
na swojem terytoryum

a) z podobną działalnością innych towarzystw polskich ? 
których ?

b) Czy jest z temi towarzystwami w stałym kontakcie 
i porozumieniu co do planu pracy?

Czy od czasu do czasu bodaj przychodzi do 
współdziałania ?

c) Czy przeciwnie , nie wytwarza się szkodliwa konku- 
rencya, rozrywająca siły miejscowe i powodująca złe 
rozwijanie się towarzystwa ?

d) Co jest przyczyną główną antagonizmu ? Czy może 
tylko lokalne nieporozumienia osób działających, czy 
odmiennie pojmowany cel i środki działania?

e) Czy niemożliwem jest wyrównanie tych różnic ?
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O d p o w i e d ź .

Co do p y t a n i a  5. a)

Towarzystwa : Kółek rolniczych, Oświaty ludowej we Lwo­
wie, Oświaty ludowej w Tarnowie, Szkoły ludowej.

Co do p y t a n i a  5. b).

Z Towarzystwem Oświaty ludowej we Lwowie nastąpiło 
porozumienie co do terytoryalnego zakresu działania.

Co do p y t a n i a  5. c).

Dopóki wszystkie polskie gminy nie będą miały polskich 
czytelni, uważamy za szkodliwe dla celów narodowych, zakła­
danie przez inne towarzystwa czytelni ludowych w tych samych 
miejscowościach, w których nasze towarzystwo już czytelnię 
założyło i utrzymuje.

Co do p y t a n i a  5. d).

1. Odmienne, podmiotowe zapatrywania na sposób dzia­
łania — nieznajomość działalności innych towarzystw.

2. Nadawanie politycznej cechy działaniu, które z aktual­
nymi programami stronnictw politycznych nic wspólnego mieć 
nie powinno, zaś ze względu na wspólny stronnictwom cel na­
rodowy i ze względu na dobro ogólne, od wzajemnego ściera­
nia się stronnictw w aktualnych sprawach politycznych wyłą­
czone być powinno.

Co do p y t a n i a  5. e).

Możliwe przy dobrej woli i przy wzajemnem przedmioto- 
wem ocenianiu działalności.

8. a) Czy towarzystwo uznaje potrzebę porozumiewania z in- 
nemi towarzystwami polskiemi celem ułożenia planu 
wspólnego działania narodowego ?

b) Czy zechce wysłać w tym celu delegata na konferencyę, 
którą Komitet Wiecu narodowego w swoim czasie zwoła
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lub może upoważni do głosowania w swem imieniu inne 
towarzystwo ?

O d p o w i e d ź  na p y t a n i e  8. a). 

Porozumienie mogłoby być pożyteczne.

Odpowi edź  na p y t a n i e  8. b)

Poweźmiemy uchwałę, gdy znany nam będzie ściśle okre­
ślony cel konferencyi i regulamin obrad.

9. Czy nie uznaje towarzystwo za pożądane wytworzenia sta­
łego „Związku Towarzystw polskich“ celem ujęcia pracy 
narodowej w stały system, podziału pracy i wzajemnego 
wspomagania się ?

O d p o w i e d ź .

Instytucya taka mogłaby być pożyteczną.

4. „Macierz Polska^ we Lwowie.

Tak „Macierz Polska“, jak i związana z nią „Fundacya 
irh. Tadeusza Kościuszki“ nie są towarzystwami, lecz funda- 
cyami. Obie pozostają pod kontrolą Sejmu krajowego.

Listy fundacyjne obu fundacyj i ostatnie sprawozdanie 
załączamy.

Punkt 8. kwestyonaryusza będzie przedmiotem narady Rady 
nadzorczej i wykonawczej „Macierzy Polskiej“.

We Lwowie dnia 16. marca 1903,

Rada wykonawcza „Macierzy Polskiej“

K. Wojciechowski 
sekretarz.

L. Finkel 
przewodniczący.

5, Stowarzyszenie rękodzielników ,,Gwiazda“ w Przemyślu.

Ad 1. Kształcenie młodzieży rękodzielniczej. 
(Statut w załączeniu).
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Ad 2. Obecnie liczy towarzystwo 78 członków zwycza;^nych, 
a 66 wspierających.
(Sprawozdanie za rok 1901 w załączeniu).

Ad 3. Podczas zjazdu delegatów wszystkich Grwiazd pol­
skich w Przemyślu w roku 1899 z okazyi poświę­
cenia własnego gmachu i 30-letniego jubileuszu istnie­
nia towarzystwa, uchwalono utworzyć Krajowy Zwią­
zek polskich Grwiazd — której to uchwały dotychczas 
nie uskuteczniono.

Towarzystwo bierze zawsze czynny udział we 
wszystkich obchodach narodowych polskich, jak i ko­
ścielnych w miejscu in corpore  ̂ poza miejscem przez 
delegacye.

Ad 5. Z towarzystwami „Sokół“, „Kościuszko“ i strażą ognio­
wą ochotniczą.
Nie.
Tak.
Przez rozdrobnienie członków do innych towarzystw, 
nie może się należycie rozwijać.
Możliwem.

Ad 6. Nie.

Ad 7. Operują: „Siła“, „Ognisko“, „Kółko zawodowe ko­
lejarzy“, „Zoria“ — które nie pozostają z naszem to­
warzystwem w żadnym stosunku.

Ad 8. Uznaje.
Towarzystwo wyszle swego delegata.

Ad 9. Uznaje.

Stowarzyszenie rękodzielników „Owiazda“ 
w Przemyślu.

Slanisław Kmenta Michał Osiński
sekretarz, zastępca przewodu.
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6. Wydział główny Tow. polilechnicznego we Lwowie.

Ad 1. Określone w załączonym statucie.

Ad 2. Według załączonego sprawozdania za rok 1902.

Ad 4. a) Na cele narodowe zbiera się sporadycznie składki 
w towarzj^-stwie;

b) w uroczystościach i zjazdach narodowych bierze 
towarzystwo udział gremialnie lub przez dele­
gatów;

c) sprawę przemysłu krajowego popiera towarzystwo 
według sił swoich. Przed kilku laty założono w ło­
nie towarzystwa „Biuro porady technicznej dla 
przemysłu. W r. 1892 i 1902 urządziło towarzy­
stwo wystawy przemysłowe. Wykładami na zgro­
madzeniach tygodniowych stara się towarzystwo 
zapoznać tak ogół, jak i koła techników z prze­
mysłem krajowym i jego potrzebami.

Ad 5. W kraju istnieje drugie towarzystwo o podobnych 
celach, co i Towarzystwo politechniczne, a mianowi­
cie krakowskie Towarzystwo techniczne. Oba towa­
rzystwa działają w stałym kontakcie i porozumieniu.

Ad 6. Istnienie dwóch towarzystw technicznych w kraju jest 
wystarczające, a tworzenie nowych byłoby tylko osła­
bieniem istniejących.

Ad 7. Nie.

Ad 8. Towarzystwo nasze uznaje potrzebę porozumiewania 
się z wszystkiemi technicznemi towarzystwami, znosi 
się z niemi nieustannie i co parę lat urządza zjazdy 
polskich techników, które ustanowiły stałą dclegacyę 
we Lwowie. W konferencyi dla Wiecu narodowego 
weźmie Towarzystwie politechniczne udział przez 
swych delegatów.

yVd 9. Towarzystwo politechniczne dąży do połączenia wszy­
stkich polskich Towarzystw technicznych i współ-

12
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działania w pracach stowarzyszeń pokrewnych, na- 
przykład przyrodników, lekarzy i t. p.

Wydział główny
Towarzystwa politechnicznego we Lwowie

G. Sokolnicki 
sekretarz.

J. Ross 
zast. prezesa.

7. Towarzystwo Związek rodzicielski we Lwowie\

Ad 1. Cel; Opieka nad młodzieżą małoletnią. Środki a)
Domy opieki; b) interwencya w razie znęcania się 
nad dziećmi; c) wycieczki, gry, zabawy letnie i zi­
mowe ; d) kształcenie uczuć patryetycznych „Tea­
trem Uranii“ itd.

Ad 2. a) członków 260.
b) dotychczas nie ma żadnych oddziałów, ani kót;
c) towarzystwo utrzymuje 8 domów opieki; w lecie 

urządza wycieczki szkół ludowych męskich i żeń­
skich; utrzymuje „Teatr Urania“; utrzymuje staył 
dyżur (na stacyi ratunkowej) dla interwencyi w ra­
zie znęcania się nad dziećmi; nadaj e bezpłatnie 
bilety do kąpieli; urządza w zimie ćwiczenia gi­
mnastyczne dla młodzieży rzemieślniczej ; w lecie 
gry i zabawy na wzgórzach stryj skich; bierze ini- 
cyatywę w sprawie zaopatrzenia miasta w do­
stateczną ilość boisk i sal gimnastycznych, urzą­
dzenia kąpieli ludowych itd.

Ad 3. Patrz Sprawozdanie z r. 1901, str. 14 i 15.

Ad 4. —

Ad 5. Z c. k. Radą szkolną okręgową, odnośnie do urządze­
nia popołudniowych gier — i z „Kołem Panien“ — 
odnośnie do opieki nad ubogą młodzieżą.

Ad 6. Uznaje potrzebę zakładania filii „Związku rodziciel­
skiego“ w miastach prowincyonalnych.
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Ad 7. Towarzystwo ,,Związek rodzicielski“ nie czyni żadnych 
różnic narodowościowych i opiekuje się zarówno mło­
dzieżą polską, ruską i żydowską.

Ad 8. —

Ad 9. —
Załączamy: a) statut; h) sprawozdanie z r. 1901 i pro­

gramy „Teatru Uranii“.

We Lwowie dnia IG. marca 1903.

Edmund Cenar 
sekretarz.

Dylewski
przewodniczący.

8. Stowarzyszenie rękodzielników „Gwiazda'-'' we Lwowie.

Ad 1. Statut dołączony.
Celem stowarzyszenia jest: ułatwienie kształcenia się 
w pożytecznych wiadomościach, tudzież wspólna roz­
rywka oraz „wzajemna pomoc“ w nieszczęśliwych wy­
padkach, przez udzielanie zapomogi chorym, inwali­
dom, wdowom i sierotom, jako też grzebanie zmarłych.

Ad 2. Obecnie towarzystwo liczy: 200 członków czynnych, 
45 honorowych, 15 wspierających.
(Załączono sprawozdanie za rok 1901 i zestawienia 
działalności 1868—1893.

Ad 3. Udzielanie stypendyum młodzieży rękodziełu., kształ­
cącej się zawodowo w kraju lub zagranicą, co ma 
nastąpić z fundacyi śp. ks. Karoliny Lubomirskiej, 
ustanowionej w roku 1900 — która jednak dotąd nie 
weszła w życie wskutek formalnych trudności ze strony 
spadkobierców.

Obecnie pozostaje stowarzyszenie w pewnym za­
stoju, a to wskutek coraz szczuplejszej liczby człon­
ków. Przez poparcie u klasy rękodzielniczej w kie­
runku przystąpienia do stowarzyszenia, możnaby osią­
gnąć cel zamierzony.



-  92 —

Ad 4. Stowarzyszenie bierze zawsze czynny udział we wszj’’- 
stkich obchodach i manifestacyach narodowych i re­
ligijnych przez wysyłanie delegacyi i sztandaru , ja- 
koteż licznem zebraniem członków.

Nadto stowarzyszenie urządza u siebie (własnej 
lokalności) wielkie obchody okolicznościowo i rocznice 
ważniejszych dziejowych wypadków — w których 
uczestniczą nietylko członkowie z rodzinami, ale i 
szersza publiczność.

W składkach na cele narodowe bierze również 
stowarzyszenie udział w miarę swej możności.

Ad 5. Bardzo liczne w ostatnich czasach powstałe towarzy­
stwa o podobnych lub zbliżonych celach, utrudniają 
bardzo działalność stowarzyszenia, przedewszystkiem 
zabieraniem członków. Głównem konkurencyjnem sto­
warzyszeniem jest katolickie stowarzyszenie „Skała“, 
z którem „Gwiazda“ prowadzi od lat kilku rokowania 
w kierunku zjednoczenia obu tych stowarzyszeń o je­
dnakich prawie celach i dla jednej i tej samej klasy 
rękodzielniczej. W dopięciu zamierzonego zjednocze­
nia upatrujemy wielką doniosłość dla całej klasy rę­
kodzielniczej lwowskiej, szczególniej jej młodzieży, 
która dziś rozdzielona, mogłaby w łączności osiągnąć 
znacznie lepsze rezultaty — tworząc jedno stowarzy- 
nie we Lwowie. Rozdrobnienie na wiele towarzystw
0 zbliżonych celach jest bardzo szkodliwe i jest po­
wodem, że stowarzyszenia, dłużej istniejące , nie są 
wstanie podołać swoim obowiązkom, pierwotnie za­
kreślonym. (Stowarzyszenie „Gwiazda“ na niespełna 
dwustu członków czynnych, ma obecnie 40 inwali­
dów na swoim funduszu, oprócz kilkudziesięciu wdów
1 sierot.

W sprawie zjednoczenia „Gwiazdy“ ze „Skałą“ 
jest pewna nadzieja pomyślnego wyniku — gdyż 
z obu stron okazuje się wiele chęci. Ukryte jednak 
jakieś przeszkody — przewlekają sprawę na ogólną 
szkodę.

Ad 6. i 7. Uznajemy potrzebę założenia Związku ,,Gwiazd“, któ­
rych w kraju istnieje dwadzieścia kilka pod tern go-



-  93 —

dłem i dla tych samych celów. Na zjeździe delegatów 
tych towarzystw w roku 1894 (podczas powszechnej 
wystawy we Lwowie) z powodu jubileuszu 25-letniego 
istnienia „Grwiazdy“ lwowskiej (najstarszej w kraju), 
zainicyowaliśmy taki Związek — co zostało bardzo 
przychylnie przyjęte. Tożsamo w roku 1898 na zjeź­
dzie w Krakowie ponowiono tę sprawę, odkładając 
urzeczywistnienie jej do, ogólnego zjazdu, jaki zapowie­
dziano na rok 1899 w Przemyślu, z powodu obchodu 
30-lecia istnienia tamtejszej ,,G-wiazdy“. Zjazd ten 
w istocie nastąpił dnia 12. i 13. listopada 1899 roku, 
na którym reprezentowanych było 17 „Grwiazd“ — 
w kraju istniejących — inne nadesłały zgodność swo­
ich zapatrywań z uchwałami zjazdu. Wypracowano 
w zarysie statut Związku i zebrane materyały wrę­
czono wielebnemu księdzu dr. Janowi Łabudzie, który 
wówczas referował sprawę — nadto wybrano komisyę 
z 5, która miała dalej rzecz prowadzić, Pomimo kil­
kukrotnych urgensów, ks. Łabuda dotąd nic nie zro­
bił, ani nie odesłał materyałów. Istnienie takiego 
Związku w kraju uznajemy za rzecz bardzo doniosłą 
dla dalszego rozwoju i pożytecznej działalności tych 
licznie istniejących stowarzyszeń.

Ad 8. Na wezwanie szanownego Komitetu jesteśmy zawsze 
gotowi do współdziałania w ogólnej akcyi narodo­
wej — i stowarzyszenie nasze może wziąć udział 
w pracy przez swych delegatów.

Odpowiednio do potrzeb naszego stowarzyszenia, podajemy 
odpowiedź powyżej ad 6.

We Lwowie 19. marca 1903 r.

9. Towarzystwo Polskiej Mlodzietij rękodzielniczej im. Jana 
Kilińskiego we Lwowie.

Ad 1. Jak statut.

Ad 2. a) Towarzystwo nasze ma 95 członków czynnych, 38 
wspierających, a 7 honorowych;
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b) nie ma żadnych rozgałęzień;
c) jak sprawozdanie.

Ad 3. Stypendynm im Teofila Wiśniowskiego.
Brak członków, chętnych pracować dla rozwoju na­
szego towarzystwa w kierunku narodowym i umy­
słowym.

Ad 4. We wszystkich sprawach narodowych towarzystwo 
nasze brało udział, a mianowicie:
a) przez sporadyczne zbieranie składek na cele na­

rodowe ;
b) wykonano — jak pod b);
c) przez zalecanie członkom swoim popierania prze­

mysłu krajowego.

Ad 5. Nie.

Ad 6. Ponieważ nasze towarzystwo nie zostało do dziś dnia 
należycie zrozumiane przez ogół społeczeństwa, przeto 
nie uznaje potrzeby założenia nowego towarzystwa 
polskiego o podobnej działalności.

Ad 7. Dotychczas żadne obce towarzystwo nie ujawniło wro­
gich tendencyj.
Nie ma z niemi żadnego stosunku.

Ad 8. Aby akcya narodowa rosła szybszem tempem, wskaza- 
nem byłoby, by nastąpiło porozumienie między wszy- 
stkiemi towarzystwami polskiemi — a w razie zwo­
łania konferencyi w tej sprawie, gotowe jest nasze 
towarzystwo wysłać swych delegatów.

Ad 9. Celem ułożenia systematycznej, wzajemnej pracy na­
rodowej, uważa nasze towarzystwo za wskazane stwo­
rzenie jakiejś instytucyi, łączącej wszystkie polskie 
towarzystwa.

Tadeusz Kaniowsld 
sekretarz.

A. Filipowski 
prezes.
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10. Czytelnia akademicka we Lwowie.

Ad 1. Załączony.
Ad 2. a) Członków liczy 396.

Czytelnia akademicka mieści w sobie 11 Kółek nau­
kowych i jedno Kółko „Wstrzemięźliwości“, złączone 
równocześnie z tow. ,,Eleuteryi“.
(Wysłane).

Ad 3. Projekty wydawnictw naukowych, projekt związania 
z towarzystwem tych, którzy pokończyli studya, pro­
jekt ,,pomocy prawnej“. Towarzystwo stale się roz- 
wij a ; środki do przyspieszenia rozwoju leżą w samych 
stosunkach akademickich, a z drugiej strony głównie 
w materyalnej pomocy społeczeństwa.

Ad 4. Tak.
Tak.
O ile to leży w naszej możności.

Ad 5. Czytelnia akademicka jest instytucyą ogólno-akade- 
micką i jako taka nie spotyka się na swojem teryto- 
ryum z działalnością innych towarzystw.

Obok tego są towarzystwa : „Bratnia pomoc słu­
chaczów wszechnicy“, „Bratnia pomoc techników“, 
„Biblioteka słuchaczów prawa“, „Akademickie Koło 
Towarzystwa szkoły ludowej“, „Technickie Koło Tow. 
szkoły lud.“ — stworzone dla specyalnych celów — 
z któremi, w razie potrzeby, współdziałamy.

Ad 6. —
Ad 7. —

Ad 8. Tak.
Tak.

Ad 9. Czytelnia akademicka utworzyła „Ogniwo“, związek 
towarzystw kształcące] się młodzieży polskiej w Au- 
stryi. Tembardziej popiera myśl utworzenia „Związku 
Towarzystw polskich“.

Za Wydział Czytelni akademickiej we Lwowie

Feliks Przyjemski, sekr, E. Dubanowicz, przew,
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11. Towarzystwo Szkoły ludowej.

Ad 1) Podniesienie poziomu oświaty w kraju (wedle, statutu).
Ad 2) (Stan z dnia 31. grudnia 1902):

Członków 1.600.
130 Kół miejscowych, 240 czytelń.
W ostatnich miesiącach ogólny rozwój i wzrost orga- 
zacyi nader szybki.

Ad 3. Projektem doniosłego znaczenia był nie zrealizowany 
do dziś dnia kongres dla spraw oświaty ludowej. — 
Przypuszczamy, że w sekcji dla spraw wewnętrznego 
rozwoju Wiecu narodowego sprawy oświatowe zostaną 
należycie imzględnione.

Niemniej pożytecznem byłoby systematyczne urzą­
dzanie Wieców agitacyjnych w sprawach ■ oświaty 
w kraju.

Ad 4. Towarzystwo zostało założone w pamiątkową rocz­
nicę narodową Konstytucyi 3. Maja. W dniu tym co 
roku zbiera towarzystwo „dar narodowy“ na cele 
oświaty, a w rocznico narodowe urządza wieczorki 
i obchody, przeznaczając z nich dochód na cele oświa­
towe. Urządza również uświadamiające narodowo ob­
chody bezpłatne dla szerokich warstw.

Ad 5. Podobną działalność prowadzą: towarzystwa oświaty 
ludowej (zakładanie czytelń) i towarz. uniw. ludo­
wego (urządzanie wykładów). Między temi towarzy­
stwami nie ma wprawdzie porozumienia i stałego kon­
taktu co do planu pracy, ale też nie ma antagonizmu. 
Konkurencyi, szkodliwie się objawiającej, nie zauwa­
żono, a przynajmniej nie odczuto dotychczas. Pobu­
dza ona do pracy nawet te sfery, które inaczej grzę­
złyby w apatyi.

O wyrównaniu różnic między towarzystwami, od­
miennie pojmującemi cele i środki działania, na razie 
nie może być mowy.

Ad 6. Byłoby pożądanem jak najpowszechniejsze zawiązy­
wanie gniazd sokolich, oddziałów uniw. ludowego,
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czytelń kobiecych, oddziałów związku pomocy naro­
dowej, oraz stowarzyszeń współdzielczycli w rodzaju 
Kółek rolniczych, kas Keiffeisena, wreszcie towarzystw, 
popierających przemysł krajowy.

Ad 7. Towarzystwo stykało się z „Schulvereinem“ w Bia­
łej, Bielsku i Lipniku. Jako przeciwdziałanie zorga­
nizowano szkołę w Białej, a obecnie buduje się szkołę 
w Leszczynach. Szkoła i dom polski w Morawskiej 
Ostrawie przeciwdziała również zorganizowanej akcyi 
Czechów i Niemców W zagłębiu ostrawskiem. W tern 
ostatniem, jakoteż i na całym Szląsku potrzebną by­
łaby pomoc w postaci zapomóg, resp. zapewnienia 
paroletniej egzystencyi dla inteligencyi, któraby się 
tam osiedlać zechciała, a więc dla lekarzy, prawni­
ków, techników, których brak dotkliwie uczuwać się 
daje przy prowadzeniu spraw oświaty narodowej.

Ad 8. Porozumienie z innemi towarzystwami polskiemi ce­
lem ułożenia planu wspólnego działania narodowego 
może być pożytecznem, o tyle tylko jednakże, o ile 
do takiego porozumienia wezwane zostaną towarzy­
stwa, przekonaniami zbliżone.

Delegata na konferencyę, przez Wiec zwołaną, wy­
ślemy.

Ad 9. Stały Związek towarzystw uważamy za pożyteczny, 
z temi samemi jednak zastrzeżeniami, co przy §. 8.

Zarząd główny
Towarzystwa „Szkoły ludowej“ w Krakowie.

12. Czytelnia dla kobiet w Krakowie.

Ad 1. Obok załączony statut stowarzyszenia ,,Czytelni dla 
kobiet“ objaśnia w zupełności cel i środki tegoż sto­
warzyszenia.

Ad 2. Stowarzyszenie liczy obecnie 130 członków, lecz ani 
Oddziałów, ani Kół nie posiada. Rezultat towarzy­
stwa jest pod każdym względem dodatni — czego do-

13
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Ad 4.

Ad 5.

wodem rozszerzanie się towarzystwa, zmuszające obec­
nie do zmiany w kierunku rozszerzenia statutu, nad 
czem pracuje komisy a statutowa,
(Dołączone obok sprawozdanie z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia).

Towarzystwo ,,Czytelnia dla kobiet“ bierze zawsze go­
rący udział w każdej sprawie narodowej przez:
a)

b)

przysparzanie funduszu danej sprawie urządzaniem 
wieczorków, odczytów itp. zebrań.
wysełanie delegatów lub gremialny udział w uro­
czystościach lub wszelkich obchodach narodowych;

c) popieranie przemysłu krajowego; dowodem utwo­
rzenie sekcyi przemysłowej, zajmującej się gorąco 
sprawą przemysłu krajowego.

W Krakowie utworzonym został „Związek niewiast
katolickich“, który różniąc się zasadniczo od „Czytelni 
dla kobiet“, utworzonym został głównie w celu prze­
ciwdziałania temuż towarzystwu. Dowodem, że człon­
kowie Czytelni pod żadnym warunkiem tamże przy­
jętymi być nie mogą. Przyczyną antagonizmu jest na­
turalnie cel, dla którego ,,Z wiązek“ głównie utworzo­
nym został.

Barwa skrajnie klerykalna „Związku kobiet kato­
lickich“ nie może doprowadzić do porozumienia w to­
warzystwie o celach szerokich, społecznych i narodo­
wych, jakie zakreśliło sobie stowarzyszenie „Czytelnia 
dla kobiet“.

Ad G. Ponieważ towarzystwo uznawało niejednokrotnie po­
trzebę rozszerzenia swej działalności, więc w nowym 
statucie poleciło wypracować komisyi statutowej oso­
bny punkt, dotyczący zakładania identycznych towa­
rzystw po miastach, miasteczkach i wsiach w obrębie 
monarchii austro-węgierskiej.

Ad 7. Kraków, jako centrum polskości, nie posiada w łonie 
swem towarzystw, wrogo przeciw niej działających.
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Ad 8. Towarzystwo „Czytelnia dla kobiet“ nie tylko uznaje, 
lecz uczuwa konieczną potrzebę porozumienia się 
z innemi towarzystwami, celem ułożenia planu wspól­
nego dzifiłania narodowego i w tym celu wyśle swe 
delegatki na obchód Wiecu narodowego.

Ad 9. Celem ujęcia pracy narodowej w stały systemat po­
działu pracy i wzajemnego wspomagania się, uważa 
towarzystwo „Czytelnia dla kobiet“ nie tylko za po­
żądane , lecz wprost konieczne wytworzenie stałego 
„Związku towarzystw polskich“.

13. Stowarzyszenie ^^Pracy Kobiet’’ w Kołomyi.

Ad 1. Ma na celu udzielania biednym dziewczętom nauki 
robót kobiecych , aby mogły zarobić sobie na swoje 
utrzymanie.

Ad 2. Stowarzyszenie liczy obecnie 130 członków, prócz 
szkoły robót, utrzymuje szwalnię, gdzie uczenice 
po 3-letniej nauce w szkole wydoskonalają się w szy­
ciu i zarabiają.

Ad 3. Grdyby towarzystwo posiadało większe fundusze, mo­
głoby rozwinąć zakład.

Ad 4. Towarzystwo stara się popierać przemysł krajowy 
przez wzorowe szycie i hafty, aby wyrugować tan- 
dentne obce produkta.

Ad 5. Towarzystwo wysyła swoje wyroby do Bazarów kra­
jowych we Lwowie i Zakopanem, celem zbytu lep­
szego swoich towarów i znajduje popyt.

Ad 6. —

Ad 7. —

Ad 8. Towarzystwo zgodzi się z projektami Komitetu Wiecu, 
który zapewne ma na celu popieranie towarzystw 
polskich.
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Ad 9. Na odnośne pytanie może towarzystwo odpowiedzieć 
po uchwale Komitetu Wiecu.

Za Wydział:

J. Dobrzańska, sekr. A. Sidorowiczowa, przew.

14. „ Towarzystwo Oświaty Ludowej we Lwowie'-\ (ul. Czar­
nieckiego 1. 28).

P ro te k to r :
Najprzew. ks. dr. Józef Bilczewski, arcybiskup.

Skład W ydzia łu :
wybranego na Walnem Zebraniu Tow. Oświaty Lud. we Lwowie 

dnia 30. listopada 1902 — na lat dwa:

Wiesiołowski Adolf, poseł Sejmu buków., 
przewodniczący.

Ks. dr. Fijałek Jan, prof. Uniw. 
wiceprezes.

Jankowski Władysław, profesor, 
sekretarz.

C złonkow ie W ydzia łu :
Amborski Jan. *
Aleksandrowiczówna Marya, naucz. szk. wydz.
Dr. Finkel Ludwik, prof. Uniw.
Dr. Grubrynowicz Bronisław.
Dr. Nittman Jan, prof. naucz. Sem. żeńsk.
Schmidt Władysław, wł. księg.
Smarzewski Tadeusz.
Prószyński Marceli, delegat akad. Koła Towarz. ,,Szkoły 

Ludowej“.
K om isya k o n tro lu jąca :

Dr. Bruchnalski Wilhelm, docent Uniw.
Terenkoczy Władysław, dyrektor Banka zaliczk. 
Żmudziński Franciszek, likwid. Kasy Oszczędności.

Ad 1) Statut załączony.
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Ad 2) Sprawozdanie ostatnie dołączamy.
Do dnia 30. marca 1903 ponad wymienione założone 
czytelnie, założono od 15. czerwca 1903 — 34 czy­
telń w G-alicyi, 7 na Bukowinie.

Ad 3) Dla braku poparcia materyalnego przez nasze społe­
czeństwo , Towarzystwo ośw. lud. zakłada czytelnie 
polskie w najbardziej zagrożonych miejscowościach — 
ponadto przesyła bezpłatnie do 300 tygodników swoim 
czytelniom, a mianowicie: „Niedziel^“, „Przewodnika 
Kółek rolniczych“ i ,,Ojczyznę“, a w ostatnich mie­
siącach rozesłało 400 czytelniom po 1 egzemplarzu: 
„Tadeusz Kościuszko“ — wydawnictwa tego imienia 
z roku 1903.

Ad 4. Grłównym naszym celem: wszechstronna oświata ludu 
polskiego, umocnienie go w wierze ojców naszych i 
rozbudzanie w nim uświadomienia narodowego.

Ad 5. Pokrewne naszemu towarzystwu jest krakowskie To­
warzystwo oświaty ludowej.
Z towarzystwem powyższem, jak i z wieloma Kołami 
Tow. szkoły ludowej.
Bardzo często.
Nigdy.
Nie ma żadnego.
Nie ma żadnego.

Ad 6. 

Ad 7. Popieramy się wzajemnie.

Ad 8. Zawsze będziemy chętni do szczerej pracy.
Przyśle swojego delegata upełnomocnionego.

Ąd 9. Byłoby bardzo pożądanem.

Lwów dnia 26. marca 1903.

Za Wydział
Władysław Jankowski 

sekretarz.
Adolf mesiołowski 

przewodniczący.



102

15. Towarzystwo Bratniej Pomocy słuchaczów Politechniki 
we Lwowie.

Ad 1. Określa załączony statut.

Ad 2. Podane w załączonem sprawozdaniu.

Ad 3. Rozszerzenie „Domu tecliników“, rozszerzenie kuchni 
na technice.
W stosunku do wzrastającej liczby słuchaczów mało 
środków materyalnych ; najważniejszym środkiem za­
radczym byłby zwrot długów, i opinia wśród społe­
czeństwa , że długi w towarzystwach muszą być 
zwracane.

Ad 4. Towarzystwo jest reprezentantem ogółu młodzieży 
politechnicznej i dlatego łącząc w sobie wszystkich, 
bierze udział we wszelkich sprawach, obchodzących 
ogół akademików.
b) bierzemy udział;
c) propagujemy i o ile możności popieramy; w lo­

kalu mamy sklep koleżeński z krajowymi wyro­
bami.

Ad 5. Spotyka się z Iwowskiemi towarzystwami akademi- 
ckiemi, a w „Ogniwie“ z resztą towarzystw akademi­
ckich polskich w Austryi.
W zasadzie nie; przy każdej jednak danej sprawie 
osobne porozumienie, wymiana sprawozdań itn.
Tak.
Nie.

Ad 6. Nie.

Ad 7. Na Politeclmice nie.

Ad 8. Uznając tę potrzebę, wyszle delegatów.
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Ad 9. T ak ; w stosunkach akademickich uznajemy powsta­
nie „Ogniwa“ za pożądane.

Za "Wydział Tow. Bratniej Pomocy słuchaczów Politechniki
we Lwowie

Strzelehki Sokołowski
sekr. przew.

IG. Stowarzyszenie katolicko-narodowe we Lwowie.

Ad 1. Załączamy statut.

Ad 2. a) około 300 członków;
b) związki obywatelskie przy parafiach łacińskich 

we Lwowie;
c) stowarzyszenie wydało broszury: „O wyborach do 

Sejmu“ i „O demokracyi chrześcijańskiej“ ;
kartki, celem zwalczania niemoralności, szerzo­

nej przez sprzedaż pornograficznych wydawnictw;
stowarzyszenie bierze czynny udział przy wy­

borach do ciał reprezentacyjnych;
stowarzyszenie wydało memoryał do namiest­

nictwa i petycyę do Koła polskiego w sprawie 
święcenia niedzieli;

stowarzyszenie podjęło akcyę antipojedynkową; 
w sprawie upaństwowienia gimnazyum polskiego 

w Cieszynie;
w sprawie ubezpieczenia robotników na starość 

i reformy ustawy przemysłowej;
w sprawie przyspieszenia budowy kanałów wo­

dnych.

Ad 3. Urządzanie wieców katolickich w powiecie lwowskim 
w sprawach narodowych, ekonomicznych, socyalnych, 
religijnych, szkolnych, administracyjnych.

Budowa domu katolickiego.
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Ad 4. Vide statut i odpowiedzi na punkt 2, i 3.

Ad 5. a) Akcya celem ujednostajnienia działania, rozpo­
częta ze stowarzyszeniem kat. naród, w Krakowie 
i Stanisławowie;

b) w związku stałym zostaje stow, z Czytelnią kat. 
we Lwowie i z Jednością;

c) przygodnie: ze stowarzyszeniem kupców i młodz. 
handlowej, z Sodalicyami Maryańskiemi, z Czy­
telnią kolejową;

d) e) f) nie.
Ad 6. —

Ad 7. Towarzystwa socyaiistyczne, tow. ruskie radykalne, 
tow. żydowskie, zwłaszcza syonistyczne. 
Zorganizowanie akcyi katolickiej narodowej.
Pomoc całego społeczeństwa polsko-katol. i prasy 
polskiej.

Ad 8. Tak.
Tak.

Ad 9. Tak.

Lwów dnia 24. marca 1903.

Z Zarządu Stowarzyszenia katol.-narodowego

Wiktor Brzeziński Eugeniusz Pierotijński.

17. Towarzystwo Oszczędności Kobiet.

Ad 1. (W załączeniu statut).

Ad 2. Około 500 członków. Delegatki na prowincyi.
(Z najbliższego Walnego Zgromadzenia nadeślemy 
sprawozdanie).

Ad 3. Dla braku środków niepodobna rozwinąć drobnego 
przemysłu, jak: sklepiki konkurencyjne, wyrób gu­
ziczków, koronek, kapeluszy itd.
Towarzystwo potrzebuje subwencyi i reklamy dla 
poszczególnych wyrobów.
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Ad 4. Towarzystwo w każdej potrzebie narodowej spieszy 
z udziałem.
Tak!

Ad 5. Towarzystwo o własnych siłach.
Tak.
Od roku nie.
Nie.

Ad 6. AV razie potrzeby tak.
Solidarna praca.

Ad 7. Nie.
Szłoby si^ szeregiem, gdyby wola — i wytrwałość.

Ad 8. Tak.
Tak.

17. a) Towarzystwo Oszczędności Kobiet.
Ad 1. —
Ad 2. Około 500 członków.

Delegatki.

Ad 3. Usiłowania rozwinięcia drobnego przemysłu i danie 
przezeń zarobku pracującym kobietom, spotyka nie­
ustanne niedomaganie finansowe. Akcya z odpowie­
dnim nakładem daje najlepsze nadzieje.

Ad 4. Kiedykolwiek potrzeba narodowa zawezwie, Towa­
rzystwo oszczędności spieszy z pomocą grosza, zebra­
nego z wkładek członków.
Zakłada sklepiki chrześcijańskie, stragany, oddaje 
w komis wyroby krajowe; szyciem i wyrobem guzi­
ków zajmuje paręset rąk.

Ad 5. Stowarzyszenie „O własnych siłach“ ma niemal para- 
lelne cele. Są w niem nasze delegatki, lecz od chwili 
ukonstytuowania swego, nie wzywa nas więcej do 
pracy.
Konkurencya byłaby raczej pożądaną, niż apatya, 
jaką się w naszem społeczeństwie na każdym kroku 
spotyka,

14
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Bardzo energiczna, daleko idąca organizacja i wybór 
osób, szczerze sprawie oddanych, obn towarzystwom 
utorowałyby drogi do powodzenia.

Ad 6. Towarzystwa już istniejące, gdyby prosperowały, są 
w stanie odpowiedzieć potrzebom narodowym. Tow. 
oszczędn. kobiet jest jednak gotowe zainicjować ka­
żdą myśl narodową, uczciwą i humanitarną. 
Potrzebna jest pomoc w mnożeniu członków, reklamy 
dzienników, subwencyowaniu krajowem rozpoczętego 
przemysłu.

Ad 7. Tow. oszczędn. kobiet nie spotkało na swej drodze 
antinarodowego hasła; wrogim jednak jego rozwoju 
jest obojętność, leżąca w samem polskiem społeczeń­
stwie.

Ad 8. Tak !
Tak.

Ad 9. Tak.

18. Towarzystwo ,,Trzeźwość“ w Krakowie.

Ad 1. Walka z alkoholizmem.
Statut załączam.

Ad 2. Członków 96.
Założone 25. stycznia 1903 r.

Ad 3. Dotąd odbyło dwa zgromadzenia ludowe przy udziale 
kilkuset osób każde. Na każdem wypowiedziano po 
dwa referaty o alkoholizmie. Po stowarzyszeniach ob­
cych było 30 odczytów, we własnem stowarzyszeniu 
3 odczyty.
Zakupione w celu propagandy 1.000 egzemplarzy bro­
szury p. t. „Pijaństwo nasz wróg“, napisanej przez 
członka „Trzeźwości“.

Ad Ł  Towarzystwo współdziała przez pracę kulturalną 
w ogólno-narodowych usiłowaniach i uważa ją za 
ważny przyczynek do odrodzenia wewnętrznego na­
szego kraju.
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Ad 5. Tak. Eleuteryi. 
Dotąd nie.

Ad 6. 
Ad 7. 
Ad 8.

Ad 9.

Odrębność wewnętrznego ustroju i dążność „Trzeź­
wości“, ażeby wobec polityki i przekonań religijnych, 
stać na neutralnym gruncie.
Przez zmianę statutu „Eleuteryi“, stałoby się mo- 
żliwem.

Owszem.
Tak.
Uznaje.

Dr. Z. Daszyńska-Golińska 
przewodnicząca.

19. Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych.

Ad 1. Załączamy statut.

Ad 2. Załączamy sprawozdania roczne i historyę Towa­
rzystwa.

Ad 3. Projektów, odnoszących się do samego towarzystwa, 
nie ma ; projekty, czynione w sprawie udoskonalenia 
szkolnictwa, czy nauczania, a nie uwzględnione do­
tychczas przez władze, są zbyt liczne, by można je 
tutaj wyliczać. Najważniejsze z nich (nieuwzględ- 
nione), to powiększenie liczby godzin dla nauki ję­
zyka polskiego, uznanie historyi polskiej za przed­
miot obowiązkowy i projekt reformy ustroju szkół. 
Postęp towarzystwa normalny, za pomocą kwestyo- 
naryuszy, rozwija Wydział ruch w Kołach.

Ad 4. a) Tak.
b) Tak.
c) Papieru do wydawnictw książek i „Muzeum“ uży­

wa towarzystwo wyłącznie krajowego, z Ozerlan. 
Drukuje się w kraju. Przez nasze wydawnictwa 
podręczników, ruguje się obce.
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Ad 5. a) Z Tow. pedagogicznem, ze Związkiem rodziciel­
skim i z Tow. lekarskiem.

b) Towarzystwo pedagogiczne zajmuje się głównie 
szkołami ludowemi — więc mimo wspólnego celu 
zakres działania jest odrębny.

Do AAydziału Związku rodzicielskiego wysyła 
towarzystwo delegata. Z Tow. lekarsk. w spra­
wach, tyczących się hygieny szkolnej.

c) poz. b);
d) n ie ;
e) poz. d );
f) poz. d);
g) poz. d).

Ad 6. Punkt ten odnosi się do miast prowincyonalnych, dla­
tego pozostawiamy go bez odpowiedzi.

Ad 7. Dotychczas o wrogiem zachowaniu się jakichś towa­
rzystw wobec naszego towarzystwa zarząd nie otrzy­
mał wiadomości.

Ad 8. a) Tak.
b) Wyślemy delegata.

Ad 9. Tak.
Za Wydział Towarzystwa 

nauczycieli szkół wyższych we Lwowie
E. Schirmer 

sekr.

20. Związek polskich gimn. Towarzystw sokolich.

Ad 1. Załącza się statut Związku polskich gimnast. Towa­
rzystw sokolich.

Ad 2. Towarzystw związkowych (członków zwyczajnych) 100, 
przeważnie w Glalicyi; z tych jedno na Bukowinie 
(Czerniowce), jedno na Śląsku (Cieszyn).
(Załącza się sprawozdanie za r. 1901/02).

Ad 3. Projekt reformy wychowania fizycznego w szkołach. 
Postęp powolny usprawiedliwiają stosunki istniejące;



— 109 —

potrzeba większego i rzetelniejszego poparcia ze strony 
warstw wyższych,

Ad 4. Składki zbiera często organ Związku Przewodnik gi­
mnastyczny.
Obchody narodowe urządzają towarzystwa. Związek 
wysyła delegatów i udziela innego poparcia. Naby­
wanie wyrobów krajowych zaleca się towarzystwom 
i członkom ich przy każdej sposobności.

Ad 5. W ogóle z towarzystwami narodowemi porozumienie 
i zgoda w pracy narodowej ; o antagonizmach nic 
nam nie wiadomo, — przeciwnie, współdziałanie jest 
trwałe.

Ad 6. Zgodnie z postanowieniami statutu, Związek inicya- 
tywy dawać nie może ; ale uznaje potrzebę zakładania 
towarzystw i obowiązek. swój do moralnego popiera­
nia ich.

Ad 7. —
Ad 8. Tak.
Ad 9. „Związek Towarzystw polskich“ o tyle pożądany, 

o ileby obejmywał towarzystwa, mające pokrewne 
cele ; Związek wszystkich towarzystw byłby ciałem 
za ciężkiem i wymagałby ofiar wielkich na skompli­
kowaną ad ministracyę.

Za Związek polskich gimn. towarzystw sokolich
Ksawery Fiszer, prezes.



fComi^^a gospodarcza.

Dla przygotowania kwater, przyjęcia, ugoszczenia i uła­
twienia pobytu uczestnikom AViecu, Wydział wykonawczy wy­
brał specyalną komisyę gospodarczą pod przewodnictwem wice­
prezydenta miasta, p. Stanisława Ciuchcińskiego, z zastępstwem 
wiceprezesa magistratu p. Ign. Romanowskiego. Komisya ta 
powiększyła się przez zaproszenie do swego grona wybitniej­
szych mieszczan lwowskich i młodzieży akademickiej.

Na prośbę komisyi, dyrektor „Filharmonii“ p. Ludwik 
Heller, odstąpił zupełnie bezinteresownie salę tej instytucyi na 
żebrania uczestników AViecu, a Koło literacko-artystyczne otwo­
rzyło swe salony na przyjęcie miłych gości, którzy wieczorem, 
w przededniu W iecu, spędzili tutaj parę godzin na zebraniu 
towarzyskiem, urozmaiconem koncertem kapeli narodowej. Po­
znali się tutaj i zbliżyli uczestnicy Wiecu i goście z pod wszyst­
kich trzech zaborów Polski.

Komisya gospodarcza urządziła na dworcach kolejowych 
stały dyżur, celem informowania i rozmieszczenia przybywają­
cych gości.

Dyżur ten pełnili z wielką gorliwością, a nieumęczenie, 
pp. akademicy, jako członkowie komisyi.

Stowarzyszenia „Gwiazda“ i „Skała“ ofiarow^ały bezinte­
resownie swe lokale na pomieszczenie gości, którzy z nich pra­
gnęli korzystać. Tamże komisya gospodarcza urządziła tanie 
objady po nader niskich cenach , z czego zwłaszcza korzystali 
włościanie.
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Za staraniem komisji gospodarczej Prezydyum miasta 
udzieliło łaskawie lokalów w 3-ch. szkołach miejskich na obrady 
sekcyj -wiecowych.

Zresztą członkowie komisji byli czynni przez cały czas 
trwania Wiecu, jako informatorowie, kontrolorowie kart uczest­
nictwa i w ogóle, jako gospodarze.









Pierwsze posiedzenie pełne
w sali Filharmonii d. 30. maja 1903 r.

Na rozesłane przez Wydział wykonawczy zaproszenia po 
całym kraju, przeszło 1.000 osób nadesłało zgłoszenia na Zjazd 
i pisemne deklaracye, uznające potrzebę tych obrad. Z tej liczby 
przybyło osobiście przeszło 800 uczestników. Była to reprezen- 
tacya, jedyna w swoim rodzaju, która po wysłuchaniu solennej 
mszy św., odprawionej przez ks. prałata dra L e n k i e w i c z a  
w kościele archikatedralnym, zebrała się w d. 30. maja po g. 10. 
rano w obszernej sali lwowskiej „Filharmonii“.

Arystokracya rodowa, inteligencya miast, mieszczaństwo 
i włościanie, mężowie nauki, literaci, publicyści, politycy i po­
słowie, ekonomiści i rolnicy, ludzie wszystkich stanów i zawo­
dów, członkowie rozmaitych obozów politycznych — wszyscy 
zebrali się razem, ażeby stwierdzić solidarność w pracy narodo­
wej, wskazać styczne punkty, na których w szyscy bez różnicy 
spotkać się i do jednego celu dążyć mogą i zapocząć w narodzie 
zwrot ku zorganizowanej , łącznej i zgodnej działalności nad 
wspólną wszystkim ochroną praw narodowych i dobrobytu spo­
łeczeństwa.

Szczegółowy wykaz uczestników tego zgromadzenia znajduje 
się w III. części „Pamiętnika“, tu nadmieniamy tylko, że brali 
w niem udział, prócz licznego grona posłów na Sejm krajowy 
i do Rady państwa, wybitni przedstawiciele obywatelstwa wiej­
skiego, względnie powiatowych instytucyj autonomicznych, bur­
mistrze wielu miast i miasteczek, profesorowie wszechnic i szkół 
średnich, nauczyciele ludowi, adwokaci, notaryusze, lekarze, re- 
daktorowie wielu pism polskich ze Lwowa i Krakowa, grono
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duchownych, urzędnicy autonomiczni, przedstawiciele wolnych 
zawodów, znaczna liczba przemysłowców i rękodzielników, oraz 
przeszło 60 włościan (głównie z Gralicyi zachodniej). Były tu re- 
prezentacye organizacyj sokolich. Towarzystwa szkoły ludowej. 
Czytelni ludowych i i., było kilkadziesiąt przedstawicielek orga­
nizacyj niewieścich, związków akademickich itp. Miały wreszcie 
swych delegatów Śląsk i Bukowina, a nawet Związek polskiej 
młodzieży w Stanach Zjednoczonych posiadał swego reprezen­
tanta. Terytoryalnie, o wiele liczniejszym był udział rodaków 
z Gralicyi wschodniej, niż zachodniej.

Sala przedstawiała piękny widok. Od czarnych surdutów 
malowniczo odbijały siermięgi włościan i barwne suknie pań, 
na twarzach wszystkich widać było pewne poruszenie, z nie­
cierpliwością i zajęciem oczekiwano rozpoczęcia się obrad.

Obrady Wiecu zagaił przewodniczący Komitetu wykonaw­
czego, poseł Tadeusz R o m a n o w i e  z, następującą przemową:

„Witam Was najserdeczniej, którzyście tak licznie z całej 
tej dzielnicy Ojczyzny naszej na zaproszenie nasze przybyli. 
Witam Was z uczuciem szczerej radości — bo w tej gotowości, 
z jaką nie szczędziliście ofiarnego trudu, aby tu przybyć i nad 
potrzebami narodowemi radzić, w tych oświadczeniach, jakieśmy 
wszyscy podpisali, że uznajemy m o ż n o ś ć  i p o t r z e b ę  so­
l i d a r n e j  o b r o n y  i p r a c y  n a r o d o w e j  bez w zględu  
n a  r ó ż n e  s t r o n n i c t w a ,  widzę dowód, że życie narodowe 
polskie w tej dzielnicy obecnie żywszem, pełniejszem i zdrow- 
szem bije tętnem.

To przez nas wszystkich podpisane oświadczenie jest za­
sadniczą podstawą tego Wiecu. Skąd się ten Wiec wziął? Skąd 
to zasadnicze dla niego hasło ?

AWdzimy w ostatnich latach wzmagające się ze wszech- 
stron nieprzyjazne narodowi naszemu zapędy —■ dążenie do 
podkopania podstaw naszego bytu, do zniweczenia politycznego 
znaczenia narodu polskiego, do wyzucia nas z naszej ojcowizny^ 
z ziemi naszej, pozbawienia mowy ojczystej, doprowadzenia do 
zupełnej niemocy ekonomicznej, za którą niemoc polityczna iść 
musi. Wobec tego wzmagają się nasze obowiązki , obowiązek 
pracy nad odrodzeniem wewnętrznem, jako warunkiem odzy­
skania pełni praw narodowych — obowiązek obrony naszego po­
siadania. Ażeby ten obowiązek spełnić, trzeba nam siły nasze 
skupić, zorganizować, by się działanie nie krzyżowało i roz-
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strzelone siły w obronie wzajem sobie nie wyrządzały szkody. 
Konieczna jest więc solidarna obrona i praca.

Ale obok tego, w naszeni położeniu, tak wielkiego inte­
resu solidarności, jest drugi, z tamtym pozornie sprzeczny. Na­
ród żywotny, politycznie żywotny, ma równie wielki interes 
w tern, żeby różne prądy, różne kierunki, wypływające z róż­
nych na świat i życie poglądów, żeby oparte na tych różnicach 
stronnictwa, swobodnie się rozwijały, a z ich swobodnego dzia­
łania i ścierania się wynikało zawsze to, co w danej chwili 
dla sprawy narodowej najkorzystniejsze. Unifikacya taka, żeby 
się przez nią wszelkie różnice zatarły, prowadziłaby do za­
marcia.

Owóż zdaje się sprzeczność nie do pojednania. — Z je­
dnej strony solidarność — więc zatarcie różnic, zjednoczenie 
wszystkich — z drugiej swobodne działanie i rozwój polegają­
cych na tych różnicach stronnictw. Czy to się pogodzić nie da 
i w wyższą syntezę połączyć ? Jestem przekonany, że patryo- 
tyzm i rozum taką syntezę znajdą. A znajdą ją, jeżeli się przyj­
mie dawną zasadę Kościoła katolickiego: in nexessariis iinitas—• 
in diibiis liberlas, in omnibus chariias — w tern, co konieczne, 
jedność, wtem, co wątpliwe, swoboda, we wszystkiem m i­
łość. (Oklaski).

Jeżeli solidarność, w naszem położeniu konieczna, ma być 
szczerą, ochoczą — a więc skuteczną, jeżeli nie ma być obłu­
dnym frazesem, jeżeli żaden odłam narodowego obozu nie ma 
się nią czuć poniżonym, czy pokrzywdzonym, trzeba w organi­
zowaniu tej solidarności przestrzegać pewnych stałych reguł. 
Przedewszystkiem trzeba ją ograniczyć do tego, co konieczne, 
in necessariis iiniias. Bo jeżeli ofiary z przekonań odrębnych 
stronnictw i kierunków żąda się dla spraw, w których ta soli­
darność nie jest dla narodowej sprawy konieczną, to oczywiście 
stanie się ona uciążliwa i żadne stronnictwo długo jej nie znie­
sie. Potrzeba powtóre, ażeby w organizacyi tej solidarności nie 
było supremacyi jednego stronnictwa nad drugiem, ale żeby 
była pełna rów norzędność wszystkicli stronnictw narodowego 
obozu. Bo w przeciwnym razie solidarność, wyzyskana na cele 
jednego stronnictwa , staje się krzywdą dla innych — zarod­
kiem kwasów, goryczy, rozbicia. A to samo, co do stronnictw, 
odnosi się do wielkich warstw społecznych — solidarność naro­
dowa wyzyskiwana na cele jednej warstwy, ze szkodą dla in-
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nych, utrzymać się nie da. Ale i to najważniejsze in omnibus 
charitas — we wszystkiem miłość. A do tego wszystkim dro­
giego hasła miłości, nad którem rozwodzić się nie potrzebuję, 
przybywa, a raczej bliżej ją wyjaśnia jeszcze jedno. A myśl, 
którą tu wyrażę, nie moją jest, ale zapożyczoną od kogoś, kogo 
sobie w tej chwili nie przypominam. Na jakimś bankiecie do 
toastu „kochajmy się“, dodał ktoś ,,szanuj my się“. (Oklaski). 
Tak jest, szanujmy się. Nie poniewierajmy się z powodu róż­
nicy przekonań. Każdy ma prawo swoich przekonań bronić, 
przeciwne zwalczać, nikt nie ma prawa z powodu odmiennych 
przekonań przeciwnika zohydzać, poniżać godność jego ludzką 
i obywatelską poniewierać. (Oklaski). A gdy o tern będziemy 
pamiętali, owa in necessariis iinitas, czyli owa solidarność stanie 
się łatwiejszą i silniejszą.

To są hasła, pod któremi odbywała się praca przygoto­
wawcza dla Wiecu, który jest zwołany. Wyznaję, że kiedy mi 
przewodnictwo w Komitecie przygotowawczym poruczono — 
miałem pewne wątpliwości i obawy. Czy uda się sprzeczne i 
zwalczające się wzajemnie żywioły pogodzić ? Czy uda się utrzy­
mać jedność we wspólnej pracy pomiędzy reprezentantami np. 
dziennikarstwa, które wczoraj jeszcze wzajemnie sobie do oczu 
skakało — i dziś to czyni i jutro czynić to będzie ? Czy uda 
się wynaleść te sprawy, które w takim składzie Komitetu zje­
dnoczą myśli wszystkich i takie tych spraw sformułowanie, aby 
dla niego ogólną zgodę uzyskać ? A jednak — udało się. Ze szcze- 
rem uznaniem na chlubę tych, którzy w Komitecie różne prądy 
i stronnictwa reprezentowali, stwierdzam, że opróez pewnego, 
mało znaczącego wyjątku, przez cały czas kilkumiesięcznej pracy, 
pomimo kilkakrotnych starć, wszyscy w tej zgodnej, harmonij­
nej pracy wytrwali.

Komitet przedstawia "Wiecowi szereg rezolucyj do uchwały. 
Są one wynikiem nie majoryzacyi, ale porozumienia. Odnoszą 
się do spraw obrony narodowej, do spraw wewnętrznego roz­
woju, czyli wewnętrznego odrodzenia i wzmagania siły narodo­
wej, wreszcie do spraw organizacyi narodowej, któraby w gra­
nicach koniecznej solidarności, zjednoczyła wszystkie działania 
i jednolity im nadała kierunek. Rezolucye te nie wyezerpują 
przedmiotu — bo na to jeden Wiec nie wystarczy. Mamy na­
dzieję, że ten AViec pierwszy, nie będzie ostatnim i luki pozo­
stawione, na dalszych wypełnione będą.
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Powiedziałem na wstępie, że fakt tak licznego zebrania 
się na ten W iec—■ bndzi szczerą radość. Ale w położeniu, w ja­
kiem się naród nasz od czasu rozbiorów znajduje, nie masz ni­
gdy pełnej radości, nie zaprawionej bólem i goryczą. I  dziś 
mamy powód do goryczy i bólu. Wiec nasz, który co do du­
cha, kierunku, celu swego jest niewątpliwie narodowym — nie 
jest nim i być nie może pod względem swej geograiiczno-histo- 
rycznej rozciągłości. Położenie rodaków naszych pod zaborem 
rosyjskim i pruskim jest takie, że przybyć oni na Wiec nie 
mogli. Więc ich tu powitać, do serc naszych przycisnąć, do 
wspólnej narady z nimi zasiąść nie możemy. (Oklaski). Tembar- 
dziej należy się poświęcić ich położeniu choćby pobieżne, szki­
cowe tylko uwagi.

Kiedy po pogromie r. 1863 rozszalało się w zaborze ros. stra­
szne prześladowanie, kiedy carat mścił się nietylko na spraw­
cach i uczestnikach powstania, ale na całym narodzie — kiedy 
komitety urzędujące zacierały wszelki ślad odrębności Króle­
stwa i wywracały do góry nogami co polska praca tam stwo­
rzyła — kiedy wydano barbarzyński zakaz nabywania ziemi 
przez Polaków na Litwie i Rusi — można się było z dwiema 
przeciwnemi spotkać opiniami. Jedni popadli w zwątpienie, 
ażali sił nam starczy, żeby ten ucisk i tę eksterminacyę prze­
trwać — inni z pewnym, straszną goryczą zaprawnym optymiz­
mem mówili: już gorzej być nie może— do tego, co jest, jakoś 
się zastosujemy i według tego i pracę sobie urządzimy. I  oka­
zało się, że zarówno owo pessymistyczne zwątpienie — jak — 
ten gorżki optymizm były obłudne. Okazało się, że gorzej i co­
raz gorzej być może. Po pierwszym zapędzie prześladowczym 
i eksterminacyjnym, który miał cechę jakiegoś gorączkowego 
pospiechu, jak gdyby się obawiano, że może już jutro jakaś 
inna siła temu przeszkodzi — gdy nie przeszkodziło nic, bo to, 
co się zowie sumieniem publicznem Europy, nie istnieje, wzięto 
się do dzieła spokojniej, więc w wyborze środków trafniej, ale 
prowadzono je z piekielną konsekwencyą, codziennie, z ciągiem 
stopniowaniem. Więc przyszło w latach siedmdziesiątych krwawe 
tępienie Unii na Podlasiu, które — chociaż dziś już niekrwawe, 
trwa dotąd, więc przyszło wyrzucanie Polaków z wszelkich już 
nietylko publicznych stanowisk, ale i instytucyj prywatnych, 
jak koleje; wyrzucanie języka polskiego nietylko z publicznego 
życia, ale i z zakładów prywatnych, ekonomicznych i iinanso-
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wych; więc przyszedł tam straszny ucisk szkolny, który się 
streszcza w jednem nazwisku: Apucktin. Więc było gorzej — 
więc jest gorzej i coraz gorzej.

A jednak obroniliśmy się dotąd i obronimy się w przy­
szłości. A przybył tu w pomoc fakt pierwszorzędnej doniosłości. 
Łudził się rząd rosyjski, gdy sobie wyobrażał, że jeżeli uka­
zami carskiemi przeprowadzi wykonanie manifestu stycznio­
wego powstania co do oswobodzenia i uwłaszczenia ludu, jeżeli 
Iiosya zrobi to dla ludu, co powstająca Polska uczynić zamie­
rzała i za co tyle krwi przelała, że zdoła tern pozyskać lud dla 
caratu, a zwrócić go przeciw narodowej sprawie. Łudził się ca­
rat ! Bo oto zaraz w drugiem pokoleniu zaczął się ten lud już 
uwłaszczony, narodowo uświadamiać, tembardziej , że czerpać 
zaczął coraz obficiej ze skarbca duchowego dorobku polskiego 
piśmiennictwa. I  w tern uświadomieniu ludu nadzieja przyszło­
ści. (Oklaski).

Analogicznie, choć nie tak samo dzieje się w zaborze pru­
skim. Tutaj w ostatniem dziesięcioleciu rozpoczął się niesłycha­
nie wytężony, niebywały przedtem system eksterminacyjny wobec 
Polaków. Dość wspomnieć o kolonizacyjnej komisyi, rozporzą­
dzającej setkami milionów na wyrzucenie nas z ziemi ojczystej; 
o owych olbrzymich kapitałach, przeznaczonych na podnoszenie 
przemysłu niemieckiego i niemieckich zakładów publicznych; 
o wyrzucaniu urzędników Polaków do prowincyj czysto nie­
mieckich, a popieranie u nas wysokiemi zasiłkami urzędników 
Niemców; o wypieraniu zewsząd języka polskiego; o germani- 
zacyjnym systemie szkół, posuniętym aż do nauki religji w ję­
zyku niemieckim i zakazie mówienia i modlenia się po polsku; 
o takich, pełnych grozy wypadkach, jak Września. (Oklaski). 
A znamienny i obronę naszą utrudniający jest fakt, że rząd 
w tej akcyi znajduje nietylko poparcie, ale i bodziec ze strony 
bardzo znacznej części opinii niemieckiej — tak zwanych haka- 
tystów, co dowodzi, że wysoka kultura nie przeszkadza zdzi­
czeniu obyczajów (oklaski), gdy zerwie z zasadami etycznemi 
sprawiedliwości i prawa.

A jednak mimo pewnych postępów komisyi kolonizacyjnej, 
ułatwionych przez naszych sprzedawczyków, którzy nie wahają 
się odstępować ziemię ojczystą na wrogie narodowfi cele — bro­
nimy się i jest wszelka nadzieja, że się nie damy. Są nawet 
fak ta , że ziemia przechodzi z niemieckich rąk w polskie,
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A najsilniejszą podstawą naszej obronnej akcyi jest i tutaj lud 
polski. AVcześniej, niż wzaborze rosyjskim, usamowolnionyiuwłasz- 
czon)?", bardziej oświecony wcześniej, a więc i już silniej naro­
dowo uświadomiony wykonywaniem praw obywatelskich, poli­
tycznie Avykształcony dłuższą wspólną walką polityczną, zsoli- 
daryzowany z inteligencyą polską —■ stał się ten lud wielko­
polski niezdobytą twierdzą narodowego naszego stanu posia­
dania. (Oklaski).

Oto lekko naszkicowane położenie Polaków w tamtych 
dwóch dzielnicach. My się z nimi czujemy jedną całością. Nasze 
serca z nimi, nasze myśli z nimi, nasza dłoń bratnia na każde 
ich zawołanie do pomocy gotowa. Ale w tej z nimi solidarno­
ści, w tej gotowości do pomocy należy bacznie unikać, abyśmy 
działaniem wśród nich na własną rękę, udzielaniem im niepro­
szonych rad, lub zgoła usiłowaniem kierowania stąd ich polityką 
nie wyrządzili im raczej szkody, zamiast im przynieść pożytek. 
(Długotrwałe oklaski).

Przekonany, że mówię z AAaszych serc, z waszych myśli, 
oświadczam: (zgromadzeni powstają z miejsc) „że . zg- r oma-  
d z e n i  n a  AVi ecu n a r o d o w y m  s t w i e r d z a j ą  n i e ­
r o z e r w a l n ą  j e d n o ś ć  n a r o d o w ą  z z i e m i a m i  p o l­
s k i e  mi  w i n n y c h  z a b o r a c h ,  w y r a ż a j ą  rodakom  
p o d  r z ą d e m  r o s y j s k i m  i p r u s k i m  c z e ś ć  i w dzię­
c z n o ś ć  za  i c h  w c i ę ż k i m  u c i s k u  i w ś r ó d  srogich  
c i e r p i e ń  n i e z ł o m n ą  w i e r n o ś ć  d l a  n a r o d o w e j  
i d e i ,  z a  i c h  w y t r w a ł ą ,  o f i a r n ą  p r a c ę  dla p r z y ­
s z ł o ś c i ,  za ich s k u t e c z n ą  o b r o n ę  n a r o d o w e g o  
b y t u  i p o g ł ę b i a n i e  p o d s t a w  t e g o  b y t u .

O ś w i a d c z a j ą  go t owoś ć  do n i e s i e n i a  im b ra t­
niej p o m o c y  we w szelkiej p o t r z e b i e  i n a  k a ż d e  
i c h  z a w o ł a n i e  i z a p e w n i a j ą ,  że  m y  w te j dziel­
nicy w p r a c y  nad n a r o d o w e m  o d r o d z e n i e m ,  z a ­
w s z e  m y ś l ą  o n a r o d o w e j  c a ł o ś c i  k i e r o w a ć . s i ę  
b ę d z i e m y .

AYybór  d r ó g  i ś r o d k ó w  d z i a ł a n i a  w tam tych  
d z i e l n i c a c h  n a l e ż y  p o z o s t a w i ć  i c h  w ł a s n e m u  
p a t r y o t y c z n e m u  s ą d o w i  i d l a t e g o  W iec w strzy ­
m uje się od jak ichko lw iek  w tym  w zględzie szczegó­
łow ych u c h w a ł j  a w y r a ż a  t y l k o  niezłom ne p r z e -
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konanie, że d z i a ł a n i e  P o l a k ó w  w k a ż d e j  d z i e l ­
n i c y ,  z a s t o s o w a n e  do  o d r ę b n y c h  j e j  w a r u n ­
ków,  z a w s z e  do j e d n e g o ,  w s z y s t k i m .  P o l a k o m  
w s p ó l n e g o  c e l n  z m i e r z a ć  b ę d z i e “. (Powszechne, 
a długotrwałe oklaski).

Po chwili mówca kończy temi słowy:
„Oświadczenie to przyjęło Szanowne Zgromadzenie przez 

powstanie z miejsc i gorące oklaski — co mnie upoważnia do 
uznania w tern uchwały Waszej i zarządzenia, ażeby to oświad­
czenie, w dosłownem brzmieniu, zapisane było w protokole dzi­
siejszego Zgromadzenia. (Oklaski).

Następnie zabrał głos prezydent miasta Lwowa dr. Grodzi- 
mir M a ł a c h o w s k i  i przemówił w te słowa:

„Imieniem stolicy kraju witam serdecznie zgromadzonych 
czcigodnych uczestników p i e r w s z e g o  W i e c u  n a r o d o ­
we go .

Widzę przybyłych z różnych dzielnic naszego kraju, wi­
dzę reprezentantów różnych stanów, bo i ze szlacheckiego dworu, 
z mieszczańskich domów i z pod słomianej strzechy — widzę 
mężów, zajmujących w życiu naszem politycznem wybitne sta­
nowisko, należących do różnych stronnictw, reprezentujących 
więc różne zapatrywania polityczne: wszyscy pospieszyli dla 
jednego celu, dla pierwszego Wiecu narodowego.

Pierwsze tó zebranie tego rodzaju w tym kraju, pierwsza 
to próba stałej organizacyi pracy narodowej , akcyi poważnej 
i doniosłej.

Greneza powstania myśli Wiecu, jego organizacya i jego 
zadania zostały wymownie przedstawione przez posła Romano- 
wicza. Niech mi więc wolno będzie podnieść tylko jeszcze te 
szczegóły, które uważam za najważniejsze, za najgłówniejsze 
zadania Wiecu.

Przedewszystkiem przyświeca Wiecowi cel zespolenia jak 
najwięcej stronnictw politycznych i stanów na polu pracy na­
szej narodowej, której charakterystycznym momentem jest obrona 
naszych praw politycznych, naszych nabytków narodowych, nsi- 
szej ziemi, naszych trądycyj, naszego języka, naszej wiary oj­
ców. Akcya Wiecu nie jest więc wcale agresywną w żadnym 
kierunku, lecz ogranicza się ściśle do granic obrony naszej na­
rodowości i jej praw. Nie idziejny za przykładem tych, którzy.
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aby siebie wzmocnić, osłabić chcą drugich; uważamy tę drogę 
za błędną, niesprawiedliwą i nieskuteczną. ITaszą bronią jest 
własna nasza siła, jej wzmocnienie i utrwalenie. Nie chcemy 
cudzej własności, ale i z naszej niczego się pozbawić nie chcemy, 
i bronić jej będziemy do ostatniego tchu.

To zamierzone zespolenie stronnictw politycznych i stanów 
na polu pracy narodowej, musi też nastąpić pod hasłem ogól­
nego interesu narodowego, z podporządkowaniem pod ten cel 
własnych, odrębnych interesów stronnictwa. Jednym zaś z naj­
główniejszych środków urzeczywistnienia zadań Wiecu, jest po­
wołanie do pracy szerokich, uświadomionych mas ludu naszego — 
i to nie przez podbudzanie do nienawiści wobec posiadających 
stanów i wobec pewnych stronnictw, lecz: miłością Ojczyzny, 
ziemi ojczystej i tern wszczepieniem uświadomienia narodowego, 
zbudzeniem poczucia narodowości, które jest wszędzie podstawą 
pracy narodowej. Te żywioły uświadomione, umocnione w pa- 
tryotycznem uczuciu narodowości i pchnięte w kierunku naro­
dowej pracy, mogą i powinne stać się twierdzą naszej narodo­
wości. Popatrzmy tam, gdzie brutalna siła z żelazną konsekwen- 
cyą dąży do wynarodowienia naszych braci, popatrzmy do Prus. 
W co godzi głównie eksterminacyjna polityka rządu pruskiego? 
W polskiego chłopa i w tego,. który go w tej walce podtrzymuje 
i wzmacnia wiarę ojców, w polskiego księdza. To żywioły? 
w których tkwi niespożyta siła narodowa, potężna przywiąza­
niem do ojczystej ziemi i do wiary ojców.

Widzą to dobrze wrogowie nasi i dlatego przeciw chłopu 
i jego wierze i duchownym przewodnikom zwracają głównie 
swe ataki. I  z tego powodu działalność nasza powinna ochra­
niać, wzmacniać i rozszerzać siłę tego ludowego żywiołu, on po­
winien stanowić podstawę, jeden z najgłówniejszych celów na­
szej pracy narodowej.

Uświadomienie ludu przez oświatę i pouczenie go, że jest 
wolnym, niezawisłym obywatelem polskim, mającym równe 
prawa z innymi stanami i narodowościami, że mu wolno czuć, 
mówić, myśleć i działać po polsku, poznanie, że w tern uświa­
domieniu ludu, względem narodowości, tkwi siła, potęga nasza, 
i moc odporna przeciw wszelkim usiłowaniom wynarodowienia: 
Niech poczuje, pozna i przekona się, że jest cząstką narodu, 
któremu tu, na tej ziemi, zalecono z najwyższego, najszlachet­
niejszego serca: „Nie zapominajcie, żeście Polakami!“. Jeżeliby
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zatem Wiec nasz nic innego nie osięgna_ł, jak tylko zespolenie 
jak największej ilości, o ile można, wszystkich stronnictw poli­
tycznych i stanów na, gruncie narodoŵ êj pracy, i utrwalał i roz­
szerzał uświadomienie narodowe ludu naszego, to jnżby zdziałał 
bardzo wiele.

Życzę więc z całego serca, ażeby obrady Zjazdu osiągnęły 
zamierzony cel zespolenia stronnictw politycznych i stanów na 
polu pracy narodowej i pobudzenia do tej pracy uświadomio­
nych szerokich mas ludowego żywiołu.

Jeżeli tak będzie, jeżeli reprezentowane tu stronnictwa pa­
miętać o tern będą zawsze, że tu nie chodzi o interes żadnego 
stronnictwa, że żadnemu nie wolno dążyć do przewagi jakiej­
kolwiek w tej pracy, że musi podporządkować swój stronniczy 
interes polityczny ogólnemu narodowemu celowi — jeżeli na 
tych polach się tutaj potrafimy połączyć, zespolić i jeśli praco­
wać będziemy razem solidarnie, bez w^zajemnych uprzedzeń 
i animozyi, odkładając na bok prywaty, starając się o to, by 
nie było tu żadnej dyktatury, ani jednostek, ani stronnictw; — 
to praca nasza będzie poważną, obfitą w rezultaty i doniosłą 
w skutkach — a wówczas, ale tylko wówczas, możemy mieć 
też nadzieję, że i ci, którzy dotąd usuwają się od tej pracy, 
widząc nas złączonych poważnie i stale pod sztandarem wspól­
nej pracy narodowej, porzućą swe uprzedzenia i przystąpią do 
nas, tak, że będziemy mogli pracować społem wszyscy bez wy­
jątku, owiani jednym duchem, jednym wielkim celem narodo­
wej pracy.

Oby to jak najprędzej nastąpiło — oby tej pracy Bóg do­
pomógł i pobłogosławił.

Z tern życzeniem witam serdecznie imieniem stolicy kraju 
zgromadzonych uczestników pierwszego polskiego Wiecu naro­
dowego“.

Z kolei dokonano wyborów. Przewodniczącym Wiecu wy­
brano posła Tadeusza R o m a n o w i c z a ,  zastępcami pp. Wła­
dysława G niewosza, Jakóba B o j k ę ,  dra Godzimira M ała­
c h o w s k i e g o ,  Jana hr. P o to ck ieg o , ks. M ichejdę ze Ślą­
ska i dra Ernesta B androw skiego; sekretarzami: Kaz. B arto ­
szewicza, dra Szczepana M i k o ł a j s k i e g o ,  dra Edwarda 
L i 1 i e n a , Bronisława L a s k o w n i c k i e g o  i Klemensa 
K o ł a k o w s k i e g o .
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Nastąpił podział na sekcye i wybór przewodniczący cli i 
sekretarzów poszczególnych sekcyj : W sekcyi o rg an izacy j­
nej wybrani: przewodniczącym poseł dr. B e r n a d z i k o w- 
s k i ,  jego zastępcą dr. F i s z e r ;  w sekcyi o b r o n y  n a ­
r o d o w e j  przewodniczącym dr. T h u 11 i e , zastępcą redaktor 
K o n o p i ń s k i ;  w sekcyi d la  s p r a w y  r o z w o j u  we ­
w n ę t r z n e g o  przewodniczącym ks. prałat G r n a t o w s k i ,  
zastępcą dr. B a n d r o w s k i .

Na tern o godz. wpół do 12. w południe zamknął przewo­
dniczący pierwsze posiedzenie.





SEKCYA I.
( O R G A N I Z A C Y J N A ) .

Przewodniczący:
DE. SZYMON BEENADZIKOWSKI.

Zastępca px’zewodniczącego: 
DE. KSAWEEY FISZEE.

Sekretarz:
RED. BEONISŁAW LASKOWNIOKI.





I. posiedzenie
dnia 31. maja w sali szkoły im. Staszica.

Przewodniczący dr. B e r n a d z i k o w s k i zagaja posie­
dzenie o godz. 4. min. 15 popołudniu, podając do wiadomości 
nader licznych uczestników zebrania, że z porządku dziennego 
są trzy główne sprawy do rozpatrzenia, a to: 1) zarys organi- 
zacyi pracy narodowej (referent p. dr. Mikołajski); 2) organi- 
zacya Towarzystwa pracy narodowej (referent p. St. Woyna- 
rowski); wreszcie 3) polskie Biuro korespondencyjne (referent 
p. Br. Laskownicki). Ze względu na krótkość czasu, przezna­
czonego na obrady sekcyi. Wydział wykonawczy Wiecu uchwa­
lił regulamin obrad , który musi być ściśle przestrzegany. — 
AV szczególności, dla uproszczenia dyskusyi, zwraca przewodni­
czący uwagę na to , że jeden mówca może przemawiać w tej 
samej sprawie tylko dwa razy, a każdym razem nie dłużej nad 
10 minut i że wszelkie poprawki do wniosków referenta mają 
być temuż doręczone na piśmie. Po tej uwadze udziela prze­
wodniczący głosu dr. Szczepanowi M i k o ł a j  s k i e  mu,  który 
wygłosił następujący referat:

Zasady i zarys organizacyi narodowej.
Hasło, wzywające do połączenia rozstrzelonych sił naro­

dowych w jednolitej organizacyi, do stałej i według planu 
przedsiębranej pracy publicznej, znalazło żywy oddźwięk w ca­
łym kraju. Jest to zadanie może trudne, ale możliwe do urze­
czywistnienia, jak tego dowodzi fakt, że w innych krajach, wśród 
innych narodów doprowadzono do skutku taką konsolidacyę na
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gruncie narodowymi najróżnorodniejszych żywiołów politycznych. 
Współczesne ukształtowanie się stosunków politycznych i naro­
dowościowych tak w tem państwie, jak i poza jego granicami, 
wskazuje nam naglącą potrzebę porozumienia narodowego i to 
porozumienie ułatwia. AVzmożony napór wrogów czyni koniecz- 
nem wytężenie i skupienie wszystkich sił ku obronie interesów 
i praw narodu polskiego.

To też w prasie i na zgromadzeniach pojawiają się coraz 
nowe wnioski i coraz nowe nawoływania do organizacyi naro­
dowej. Atoli wszystkie te propozycye , pochodzące z szlachet­
nych intencyj , nie osiągną pożądanego skutku, gdyż tylko 
wspólne porozumienie wstępne różnych odcieni i grup jest 
w stanie wytworzyć organizacyjne kadry dla wszystkich bez 
względu na różnice poglądów politycznych i społecznych.

Praca Komitetu wiecowego, która zjednoczyła w zgodnych 
naradach przedstawicieli najróżnorodniejszych kierunków, jest 
dowodem i dobrą wróżbą, że i w szerszym zakresie podobne 
porozumienie da się ustalić.

Ogólna organizacya narodowa ogarniać powinna trzy naj­
ważniejsze czynniki życia publicznego, to jest stronnictwa, prasę 
i towarzystwa, a rozciągać się ma na te sprawy, które są wspólne 
wszystkim stronnictwom.

Chcąc akcyi organizacyjnej, w tym duchu podjętej , za­
pewnić powodzenie, musimy unikać błędów, które dotychczas 
wszelkie zbliżenie stronnictw i grup czyniły niemożliwem. Prze- 
dewszystkiem akcya ta musi być wolną od cech jakiejkolwiek 
wyłączności partyjnej. A więc do organizacyi i do kierownictwa 
w sprawach narodowych, przez wszystkich uznawanych, należy 
powołać przedstawicieli wsz}^stkich bez wyjątku stronnictw. Nie 
godzi się i nie można odtrącać żadnej partyi.

Teoretycznie rzecz biorąc, uznać musimy takie współdzia­
łanie różnych stronnictw jako możliwe, bo chociaż między stron­
nictwami, a nawet między politykami tego samego stronnictwa 
bywają znaczne różnice w pojmowaniu zadań, celów i środków 
polityki krajowej i narodowej , tudzież na stosunek do zadań 
kulturalnych i cywilizacyjnych, to przecież są i punkty styczne, 
są pewne wspólne zasady, a i w taktyce dadzą się zakreślić 
pewne wspólne drogi. Ta okoliczność daje podstawę do nawią­
zania międzypartyjnych rokowań i do wytworzenia międzypar­
tyjnej, narodowej organizacyi, która nie naruszając w niczem
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zasad programowych poszczególnych stronnictw, nie krępując 
ich indywidualności w postępowaniu, ma ująć av jedną całość 
wspólne, niesporne, narodowe i krajowe dążenia i wskazać 
wspólne sposoby działania dla osiągnięcia wspólnych narodo­
wych żądań.

W praktycznem zaś przeprowadzeniu możliwość współ­
działania różnych stronnictw i w ogóle grup w sprawach naro­
dowych zależy od ich dobrej woli ku tem u, a pewne partye 
i pewne grupy mogą oczywiście wręcz odmówić współudziału 
we wspólnej narodowej organizacyi, czy to roszcząc sobie wy­
łączny przywilej do wydawania komendy w sprawach narodo­
wych, czy z jakichkolwiek innych pobudek osobistych, partyj­
nych, lub klasowych. Lecz i w takim razie jeszcze zespolenie 
bodaj niektórych tylko partyj i grup dla wspólnej pracy naro­
dowej może być pożytecznem , a jeśli w czynach okaże się 
praktycznem i pożądanem, zdoła niezawodnie pociągnąć i lu­
zem idące partye i grupy. Dla tych stronnictw i grup , zrazu 
przeciwnych konsolidacyi narodowej, lub wobec niej nieufnych 
i podejrzliwych, musi stać zawsze otworem droga do przyłącze­
nia się do organizacyi narodowej.

Nie dość wszakże zawezwać wszystkie stronnictwa i grupy 
do udziału i kierownictwa w publicznej pracy narodowej. — 
Nadto trzeba w tej wspólnej organizacyi zapewnić wszystkim 
grupom równouprawnienie głosu, zastrzedz im samoistność par­
tyjną i z góry wykluczyć wszelką maj oryżacyę.

AViększość głosów nie może rozstrzygać, ani przesądzać 
żadnej sprawy, co do której zaznaczają się sprzeczne dążenia 
poszczególnych stronnictw, gdyż w takim razie stronnictwo, re­
prezentowane w mniejszości głosów, albo chcąc pozostać wierne 
swemu partyjnemu programowi, sprzecznemu z uchwałą, za­
padłą większością głosów, widziałoby się zmuszone opuścić 
wspólną organizacyę narodową, albo musiałoby się poddać 
uchwale większości, a wyrzec swych zasad programowych, ta­
kiemu zaś ostracyzmowi nie podda się żadna party a , mająca 
ugruntowane zasady, a i sprawa narodowa bynajmniej nie wy­
maga podobnego zaprzeczania indywidualności stronnictw.

Trzeba więc przyjąć za zasadę, że w organizacyi ogólno­
narodowej będą obowiązywały wszystkich tylko te uchwały, 
które zapadną za zgodą reprezentantów wszystkich grup, lub 
przeciw którym nie będzie zasadniczej opozycyi, w razie zaś
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sprzeciwu którejkolwiek grupy, ma jej być zostawiona swoboda 
działania, a uchwała obowiązywać będzie tylko te grupy, które 
ją zgodnie powzięły. Takie zastrzeżenie nie ma żadnej a żadnej 
analogji z liberum veto, jakby to mogło się wydawać osobom, 
powierzchownie rzecz biorącym, gdyż zastrzeżenie to nie uda­
remnia wykonania postanowień , uchwalonych większością gło­
sów, a tylko w razach sprzeciwu pewnej grupy redukuje je do 
szczuplejszego zakresu zgodnych grup, odejmując im cechę obo­
wiązkowej powszechności.

Nie ulega wątpliwości, że zetknięcie się różnych stron­
nictw uwidoczni zgodność zupełną zapatrywań w wielu zasa­
dniczych poglądach na sprawę narodową, a te właśnie wspólne 
poglądy dadzą się ująć z czasem w organizacyjną całość, w pro­
gram ogólno-narodowy. Różnica poglądów ujawni się dopiero 
w tych sprawach, które dotyczą interesów poszczególnych klas 
i które z tego względu mają charakter postulatów społecznych, 
częstokroć pod względem narodowym wielkiej wagi, które je­
dnak nie mogą być narzucane jako obowiązujące cały naród, 
wszystkie odłamy społeczeństwa.

Natomiast różnica poglądów, która nie narusza zasad pro­
gramowych poszczególnych stronnictw, nie wywoła też w orga- 
nizacyi narodowej solidarnego sprzeciwu grup i w tych wypad­
kach uchwała, zapadła większością głosów, ogół obowiązywać 
powinna.

Dalszą zasadą, której przestrzegać należy, jeśli chcemy 
umożliwić wspólną narodową organizacyę, jest, że organizacya 
ta w niczem nie może naruszać organizacyi partyjnej stron­
nictw, tudzież organizacyi w ogóle grup, do organizacyi naro­
dowej należących. A z tego wynika, że do zarządu narodowej 
organizacyi nie można dowolnie kooptować przedstawicieli róż­
nych kierunków, lecz przedstawicieli tych wydelegują organi- 
zacye partyjne, dając im upoważnienie i pełnomocnictwo do 
pertraktacyi imieniem całej grupy w sprawach , będących na 
porządku dziennym. Delegaci będą pośrednikami i rzecznikami 
swych grup i trzymać się muszą ściśle otrzymanych dyrektyw 
i instrukcyi, gdyż tylko taki proceder zabezpieczy wykonanie 
uchwał przez wszystkie grupy.

Ponieważ tedy przedstawiciele każdej grupy, bez względu 
na swą liczbę, wyrażają opinię całej grupy — i ponieważ ma- 
joryzowanie przez jakąkolwiek większość będzie wykluczone —
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przeto liczba delegatów poszczególnej grupy jest rzeczą ponie­
kąd podrzędną, a jedynie ze względów praktycznych musi być 
do pewnego maximum  ograniczoną.

Jednem z głównych zadań organizacyi narodowej w na­
szej dzielnicy będzie zespolenie różnych naszych towarzystw 
kulturalnych i nawiązanie między niemi stałego porozumienia. 
Potrzebny tu jest pewien wspólny plan, pewien podział pracy, 
pewne czucie wzajemne. Taka łączność towarzystw polskich, 
opartych na statutach', przedstawia tak niewątpliwe korzyści, 
że ją zorganizowano już w zaborze pruskim,

W samym Berlinie istnieje 40 stowarzyszeń polskich, ma­
jących cele towarzyskie, fachowe, ekonomiczne i polityczne, 
a złączonych wspólnym węzłem organizacyjnym w tak zwanym 
„Związku Towarzystw polskich“. Podobny „Związek Towa­
rzystw polskich“ jednoczy Polaków wychodźców w Westfalii. 
Także i w zaborze rosyjskim okazała się dążność do skoncen­
trowania pewnych instytucyj ekonomicznych. Toż samo hasło 
zespolenia jest przedmiotem żywej dyskusyi wśród naszego wy- 
chodźtwa w Ameryce. Również i w tej dzielnicy nie ma pod 
tym względem różnicy zdań, że należy utworzyć „Związek To­
warzystw polskich“ w Galicyi, w Bukowinie i na Śląsku, oparty 
na statucie, celem wzajemnego porozumienia i poparcia, tudzież 
podziału pracy.

Z pośród szczegółowych zadań takiego Związku przykła­
dowo przytoczę następujące :

1) Prowadzenie statystyki co do ruchu towarzystw, ich 
rozkładu, wzrostu i wyników pracy, ich siły liczebnej i finan­
sowej, ich potrzeb i niewykonanych, a ważnych i pożytecznych 
projektów.

2) Podejmowanie inicyatywy lub popieranie inicyatywy 
jednostek lub grup w zakładaniu nowych towarzystw i w ogóle 
w pracy kulturalno-narodowej.

3) W miarę środków materyalne popieranie różnych to­
warzystw, wspomaganie_ ich usiłowań, jednanie im członków.

4) Popularyzowanie i propaganda zadań poszczególnych 
towarzystw przez odezwy, odczyty, rozprawki drukowane.

5) Czuwanie nad rozwojem towarzystw za pośrednictwem 
delegatów powiatowych.

6) Urządzanie konferencyj i zjazdów towarzystw o celach 
pokrewnych, wyrównywanie między niemi różnic i sporów, po-
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dział między niemi pracy, nawiązanie potrzebnej łączności dla 
skutecznego działania.

Z wielu stron odzywają się także głosy, że potrzebną jest 
jakaś organizacya narodowa prasy peryodycznej.

Prasa ma ogromny wpływ na społeczeństwo i na politykę, 
roznosi bowiem hasła, wskazuje kierunki pracy publicznej, jest 
wyrazem zbiorowych życzeń i żądań narodu, lub pewnej jego 
części, a w ocenie wypadków bieżących, w krytyce stosunków 
i zdarzeń, w informacyach o sprawach publicznych podaje ma- 
teryał do wytworzenia wśród publiczności pojęć i zasad poli­
tycznych. Te niezmiernie ważne zadania zdoła spełnić z większą 
korzyścią dla narodu, jeśli między organami prasy zawiąże się 
stałe porozumienie co do sposobu traktowania różnych przeja­
wów życia publicznego. ISTiezawodnie więc potrzebny jest Zwią­
zek prasy polskiej w G-alicyi, w Bukowinie i na Śląsku. Zada­
niem takiego Związku być powinno :

1) Porozumiewanie się w sprawach narodowych i krajo­
wych, które wymagają jednostajnego traktowania i jednakiego 
oddziaływania na opinję publiczną.

2) Popieranie celów polityki i pracy narodowej w du­
chu zasad i uchwał, powziętych przez ogólną organizacyę na­
rodową.

3) Informowanie zagranicy o sprawach polskich, odpiera­
nie ataków prasy obcej , prostowanie fałszywych wiadomości 
o sprawach polskich.

Celem wybadania, o ile pomiędzy poszczególnemi grupami 
istnieje skłonność do nawiązania wspólnej, planowej pracy na­
rodowej i utworzenia organizacyi narodowej , rozesłało Prezy- 
dyum Komitetu wiecowego do zarządów różnych stronnictw, 
do towarzystw i redakcyj pism kwestyonaryusze, uchwalone 
przez Komitet wiecowy na wniosek p. Wysłoucha.

Kwestyonaryusz, wystosowany do zarządów stronnictw, sta­
wia następujące pytania:

1. Czy Szanowny Zarząd Stronnictwa uważa za możliwe i po­
trzebne współdziałanie różnych stronnictw na polu pracy 
narodowej i czy w celu porozumienia w tym kierunku
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wyszle swycli delegatów na konferencyę, którą zwoła Wy­
dział wykonawczy Wiecu narodowego ?

U w aga: Konferencya ma wypośrodkować zasady 
i poglądy wspólne wszystkich stronnictw, nie wywierając 
wcale nacisku na sprawy, w których panuje różnica za­
patrywań. Me będą więc zapadały żadne uchwały wię­
kszością głosów, którym mniejszość miałaby się poddać, 
lecz dążyć się będzie do zgodnych konkluzyj, które wszy­
stkie stronnictwa gotowe są akceptować. Ze względów 
praktycznych ogranicza się liczbę delegatów każdej partyi 
do pięciu.

2. W jakich sprawach ogólnych lub kwestyach społecznych 
uważa Stronnictwo porozumienie za wskazane i potrzebne ?

3. Według zapatrywania Komitetu wiecowego najbliższa kon­
ferencya Stronnictw winna wziąć pod rozwagę następu­
jące kwestye:

a) ujediaostajnienie w pewnych granicach działalności, 
mającej na celu podniesienie poziomu kultury; cho­
dzi o zbiorową odpowiedź imieniem stronnictw, w ja­
kich kierunkach dałoby się skonsolidować taką dzia­
łalność; chodzi dalej o wskazanie programowe, co 
np. należałoby zrobić wspólnemi siłami intełigencyi 
dła oświaty w duchu narodowym, lub co należałoby 
zrobić dla podniesienia zdrowotnych stosunków i po­
lepszenia fizycznego stanu ludności.

b) Sprawa ekonomicznego podniesienia kraju, jak np. 
ochrona ziemi, jako terytoryalnej podstawy bytu na­
rodowego, ochrona i organizacya pracy, popieranie 
przemysłu krajowego, organizacya emigracyi zarob­
kowej i stałej.

c) rozważenie, o iłe byłby możliwym kontakt organi- 
zacyj partyjnych w postępowaniu taktycznem tam, 
gdzie zagrażają czynniki, wrogie narodowi, lub tam, 
gdzie chodzi o rozszerzenie praw narodowych.

Zarządy Towarzystw otrzymały pytania następujące:
1. Ceł towarzystwa i środki.

(Uprasza się przysłać statut).
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2. Obecny stan towarzystwa pod względem ;
a) liczby członków;
b) rozgałęzienia towarzystwa (oddziały, koła, gnia­

zda i t, p.)
c) rezultatów działalności.

(Uprasza się o przysłanie ostatniego sprawozdania).
3. Jakie godne uwagi projekty, dotycliczas nie spełnione, pod­

noszono w towarzystwie? Jeśli postęp towarzystwa jest 
zbyt powolny, albo towarzystwo cofa się w rozwoju, ja­
kimi środkami możnaby towarzystwo ożywić?

4. Czy i jakie jest współdziałanie towarzystwa w ogólnych 
narodowych usiłowaniach ?

a) przez zbieranie sporadyczne lub peryodoAve składek 
na cele narodowe;

b) przez wysyłanie delegatów na uroczystości i zjazdy 
narodowe lub przez gremialny udział w zebraniach 
narodowych ;

c) przez popieranie przemysłu krajowego, a zwalczanie 
nawału obcych produktów konkurencyjnych, 
(Pożądane daty szczegółowe).

5. Czy towarzystwo w zakresie swego działania spotyka 
się na swojem terytoryum z podobną działalnością 
innych towarzystw polskich ? których ?
Czy jest z temi towarzystwami w stałym kontakcie 
i porozumieniu co do planu pracy?
Czy od czasu do czasu bodaj przychodzi do współ­
działania ?
Czy przeciwnie nie wytwarza się szkodliwa konku- 
rencya, rozrywająca siły miejscowe i powodująca złe 
rozwijanie się towarzystwa ?
Co jest przyczyną główną antagonizmu ?
Czy może tylko lokalne nieporozumienia osób działa­
jących, czy odmiennie pojmowany cel i środki dzia­
łania ?
Czy niemożliwem jest wyrównanie tych różnic ?

6. Czy towarzystwo nie uznaje potrzeby założenia w  tern 
samem miejscu innych także towarzystw polskich ?
Czy są do tego warunki ?
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Czy zechce dać do tego inicjatywę ?
Czy potrzebna do tego pomoc i jaka ?

7. Czy w tej samej miejscowości nie operują wrogie dla pol­
skości obce towarzystwa ?
Jaki jest do nich stosunek towarzystwa?
Jakie wyniki przeciwdziałania ?
Jaka pomoc w walce byłaby potrzebną ?

8. Czy towarzystwo uznaje potrzebę porozumienia z innemi 
towarzystwami polskiemi celem ułożenia planu wspólnego 
działania narodowego ?
Czy zechce wysłać w tym celu delegatów na konferencję, 
którą Komitet Wiecu narodowego w swoim czasie zwoła, 
lub może upoważni do głosowania w swem imieniu inne 
towarzystwo ?

9. Czy nie uznaje towarzystwo za pożądane wytworzenia 
stałego „Związku Towarzystw polskich“ celem ujęcia 
pracy narodowej w stały system podziału pracy i wzaje­
mnego wspomagania się ?

Do dziennikarzy wysłano zapytanie treści następującej :
1. Czy uważasz Pan wspólne , zgodne działanie całego pol­

skiego dziennikarstwa, bez różnicy stronnictw, w sprawach 
ogólno - narodowych za pożyteczne, a zatem potrzebne 
i pożądane?

2. Czy takie działanie powinno opierać się na podstawie sta­
łego porozumienia, czy też należy dążyć do takiego poro­
zumienia w każdym poszczególnym wypadku ?

3. Które ze spraw narodowych — zdaniem pańskiem — wy­
magałyby przedewszystkiem wspólnego, zgodnego i jedno­
litego działania prasy polskiej w Glalicyi ?

4. Czy uważasz Pan za pożądane zwołanie konferencji dzien­
nikarskiej dla omówienia tej sprawy i czy w takiej konfe­
rencji weźmiesz Pan udział ?

Z pośród stronnictw oświadczyły gotowość do konferencji 
i do współdziałania :

Polskie Stronnictwo ludowe i Stronnictwo demokracji 
polskiej.

W
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Odmownie odpowiedział Klub rolniczy. Inne stronnictwa 
odpowiedzi nie nadesłały.

Z pism peryodycznych nadesłały odpowiedź, zgadzającą 
się na propozycye kwestyonaryusza:

1. „Nowa Reforma“ a w szczególności członkowie re-
dakcyi pp. : Michał Konopiński, Henryk Josse, Aleks. Karcz, 
Zenon Parvi.

2. „Grłos Narodu“ — a mianowicie pp. : dr. Ant. Beaupré 
i dr. August Sokołowski.

3. „Wiek Nowy“ — a mianowicie pp. : Bron. Laskownicki, 
Leopold Szenderowicz, Antoni Popławski.

4. „Kuryer Lwowski“ —■ w szczególności p. Rewakowicz 
Henryk imieniem całej redakcyi.

5. „Tygodnik Samborsko-Drohobycki — a w szczególno­
ści pp.; Józef Albin Kunde, Józef Szymański, Mieczysław 
Mistat i pani Aniela Orzechowska.

6. „Kuryer Stanisławowski“.
7. „Echo Przemyskie — a w szczególności ks. dr. Jan 

Łabuda.
8. „Groniec Kresowy“.
9. „Przewodnik Przemysłowy“ — a w szczególności p. Ju ­

liusz Starkel.
10. „Szkolnictwo“ — w szczególności p. Jan Gutowski.
11. „Sądeczanin“ — w szczególności p. Jan Gutowski.
12. „Gmina“ — a w szczególności pp. ; Maryan Orłowski 

i Julian Czauderna.
13. „Przewodnik gimnastyczny“.

Dalej ;
14. „Przegląd“ — a w szczególności p. Masłowski Ludwik 

oświadczył, że w konferencyi może wziąć udział, porozumienie 
jednak uważa za niemożliwe.

15. „Naprzód“ — a w szczególności p. Ignacy Daszyński 
doniósł, że nie weźmie udziału w konferencyi, bo nie wierzy 
w konferencye wilków z owcami.

16. „Prawda“ — a w szczególności ks. Franciszek Gołba 
weźmie udział tylko w takiej konferencyi, z której będą wy­
kluczeni dziennikarze socyalno-demokratyczni.

17. „'Wienieć“-„Pszczólka“ — a w szczególności ks. Stan. 
Stojałowski udział w konferencyi czyni zależnym od tego, jacy
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ludzie będą zaproszeni, bo chce porozumienia tylko z ludźmi 
dobrej woli i przyzwoitymi.

18. „Związek chłopski“ — nie życzy sobie rządu narodo­
wego w formie konferencyi dziennikarskiej i dlatego w niej 
udziału nie weźmie.

Pisma, które zgadzają się na konferencyę, oświadczają się 
przeważnie za porozumieniem w poszczególnych sprawach od 
wypadku do wypadku — lecz uznają także potrzebę stałego 
łącznika.

Odpowiedzi, które nadeszły od towarzystw, zgodnie uznają 
potrzebę „Związku Towarzystw polskich“, a tylko niektóre z nich 
czynią zastrzeżenia co do zakresu działania Związku, doradza­
jąc , by łączył tylko grupy towarzystw pokrewne celem lub 
duchem.

Odpowiedzi nadesłały następujące towarzystwa i związki:
1. Towarzystwo Oświaty ludowej w Krakowie.
2. Towarzystwo Oświaty ludowej we Lwowie.
3. Macierz Polska we Lwowie.
4. Towarzystwo Szkoły ludowej w Krakowie.
5. Związek polskich gimnastycznych Towarzystw sokolich 

we Lwowie.
G. Czytelnia katolicka we Lwowie.
7. Stowarzyszenie katolicko-narodowe we Lwowie.
8. Czytelnia dla kobiet w Krakowie.
9. Stowarzyszenie Pracy kobiet w Kołomyi.

10. Czytelnia akademicka we Lwowie.
11. Towarzystwo „Trzeźwość“ w Krakowie.
12. Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych we Lwowie.
13. Towarzystwo Oszczędności kobiet we Lwowie.
14. Towarzystwo Bratniej pomocy słuchaczów Politechniki 

we Lwowie.
15. Towarzystwo polskiej młodzieży rękodzielniczej im. Jana 

Kilińskiego we Lwowie.
16. Stowarzyszenie rękodzielników „Gwiazda“ we Lwowie.
17. Stowarzyszenie rękodzielnicze „Gwiazda“ w Przemyślu.
18. Towarzystwo „Związek rodzicielski“ we Lwowie.
19. Towarzystwo politechniczne we Lwowie.
20. Krajowy Związek ochotniczych straży pożarnych we 

Lwowie.
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21. Stowarzyszenie rękodzielników polskich „Grwiazda“ 
w Krakowie.

Dodać należy, że kwestyonaryuszy nie rozesłano do 
wszystkich towarzystw, lecz jedynie do tych polskich towa­
rzystw kulturalnych, których adresy były znane Prezydyum 
i że wiele także innych towarzystw, tu nie wyszczególnionych, 
na założenie Związku Towarzystw się zgadza.

W każdym razie wynik tej ankiety zachęca do dalszych 
kroków w celu doprowadzenia do skutku konsoli dacyi narodo­
wej , a wobec tego ma widoki urzeczywistnienia następująca 
rezolucya, którą Wiecowi narodowemu, po dokładnej dyskusyi 
w Wydziale wykonawczym Wiecu, i w myśl jego uchwały, 
przedkładam.

Whec narodowy uchwala:

„Uznaje się nieodzowną potrzebę ogólnej organizacji na­
rodowej, obejmującej przedstawicieli polskich związków, stron­
nictw politycznych, prasy, towarzystw, a działającej jawnie 
i legalnie i wyraża uiepłonną nadzieję, że inicjatorowie Wiecu 
narodowego, za porozumieniem z poszczególnemi grupami, 
w Wiecu udział biorącemi, w najbliższej przyszłości myśl tę 

’ urzeczywistnią, zawiązując „Komitet pracy narodowej“ na pod­
stawie następujących dyrektyw:

1) „Komitet pracy narodowej“ składać się ma w zawiązku 
swoim z 25 członków, wydelegowanych przez grupy (stron­
nictwa, redakcye, towarzystwa, związki organizacyjne) w Wiecu 
udział biorące, które gotowość do uczestniczenia we wspólnej 
organizacji narodowej przez swe zarządy zgłosiły. Tak zawią­
zanemu Komitetowi pozostawia się prawo kooptowania dal- 
szj'ch członków, czy to przez pomnożenie liczby delegatów 
grup, już w komitecie reprezentowanych, czy też przez przy­
branie delegatów takich grup, które później do wspólnej pracy 
przyłączyć się zechcą.

Mandat każdego członka trwa tak długo, jak długo 
grupa (stronnictwo, redakcja, towarzystwo), którą w Komi­
tecie przedstawia, inaczej tym mandatem nie rozporządzi.

Komitet wybiera co roku prezydymin i wydział wyko­
nawczy i uchwala regulamin obrad i czynności, z zachowa­
niem zasad (pod 2., 3., 4. i o.).
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2. Uchwały zapadają w Komitecie bezwzględną wię­
kszością głosów.

Jeżeli jednak przeciw pewnemu wnioskowi wniosą 
przedstawiciele którejkolwiek grupy, w Komitecie reprezen­
towanej, jednomyślne i solidarne zastrzeżenie, ma bjm po­
wstrzymany dalszy tok dyskusyi i głosowanie nad tym wnio­
skiem aż do stanowczego oświadczenia się zarządu grupy — 
w imieniu l,ctórej zastrzeżenie wniesiono.

Oświadczenie to, szczegółowo umotywowane, ma nade­
słać grupa interesowana na ręce prezesa Komitetu w dniach 
czternastu, licząc od dnia zakwestyonowania wniosku, w prze­
ciwnym bowiem razie przyjęłoby, że grupa nie popiera za­
strzeżeń, przez jej reprezentantów poczynionych.

Po wniesieniu oświadczenia grupy, względnie po upły­
wie terminu dni czternastu, Komitet przeprowadzi dalszy ciąg 
dyskusyi i głosowanie nad sprawą, o którą chodzi. Jeśli 
wniosek większością głosów zostanie uchwalony, grupa opo­
nująca ma pozostawioną zupełną swobodę działania w tej 
sprawie, a sprzeciw jej wraz z motywami, należy ogłosić 
równocześnie z opublikowaniem uchwały.

3. Zadaniem „Komitetu pracy narodowej“ jest:
a) Inicyatywa w sprawach, dotyczących pracy narodowej.
b) Rozpatrywanie wszelkich , godnych uwagi wniosków i 

projektów, odnoszących się do pracy narodowej, które 
pojawią się czy to z inicyatywy jednostek, czy z ini- 
cyatywy grup;

wyróżnianie, które z tych wniosków i projektów za­
sługują na pierwszeństwo i najusilniejsze ogólne po­
parcie, z powodu ważności lub aktualności; 

obmyślanie i przeprowadzenie ich wykonania;
c) nawiązanie porozumienia i podziału pracy między gru­

pami, zmierzającemi do tego samego szczegółowego celu 
pracy narodow'ej.
4. Wykonanie powziętych postanowień Komitetu:
albo przyjmują solidarnie wszystkie organizacyjne grupy: 

w Komitecie reprezentowane,
albo poszczególne zadania i sprawy porucza Komitet 

do wykonania pewnej grupie organizacyjnej,
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albo Komitet tworzy dla przeprowadzenia pewnej szcze­
gółowej sprawy w łonie swojem osobną komisyę.

W razie potrzeby, utworzy Komitet wydziały, stale 
działające w pewnym dziale spraw, jak naprzykład wy­
dział organizacyjny, wydział dla spraw obrony narodowej, 
wydział dla wewnętrznego rozwoju narodowego, wydział skar­
bowy i t. p.

5. „Komitet pracy narodowej‘‘ będzie urządzał w miarę 
uznania ankiety, konferencye i zjazdy w sprawach narodo­
wych.

Do niego też będzie należało zorganizowanie i zwołanie 
następnego Wiecu narodowego, w porze i w miejscu, które 
uzna za stosowne, a przed tym II. Wiecem narodowym zda 
sprawę ze swej pracy i z jej wyników“.

Przewodniczący otwiera dyskusję.
Pierwszy zabiera głos dr. A d a  m. Mówca zastrzega z góry, 

że będzie popierał samą myśl rezolucji, sądzi bowiem, że rezo­
lucja wyraża to, co wszyscy czujemy. Wszystkim nam zależy 
na tern, aby Wiec nietylko odbył się poważnie i z godnością, 
lecz także by pozostawił po sobie praktyczne skutki i trwały 
ślad, byśmy mogli podobnie zbierać się także w przyszłości, 
słowem, by to przedsięwzięcie okazało się zdrowem. Lecz po­
pierając ideę, zawartą w rezolucji — z treścią jej, a zwłaszcza 
z niektórymi szczegółami, mówca zgodzić się nie może. Jeżeli 
mamy istostnie stworzyć ślad trwały, to musimy liczyć się 
z realnymi stosunkami, a nie sięgać za daleko, do tego, co teo­
retycznie może być bardzo dobre, ale dziś jeszcze jest przed­
wczesne. Mówca podnosi idealistyczny kierunek rezolucji — 
ale nie wierzy, aby te ideały były już dziś możliwe do speł­
nienia. I tak nie wierzy mówca , aby dało się przeprowadzić 
jakąś wspólną organizację stronnictw politycznych. Uznaje po­
trzebę stworzenia „Komitetu pracy narodowej“, jako delegacji 
Wiecu do dawania inicjatywy w sprawach narodowych i pra­
sie , ale powinno to dziać się od wypadku do wypadku, bo 
stałe zorganizowanie pracy nie da się jeszcze w obecnych sto­
sunkach przeprowadzić, jakkolwiek niezawodnie byłoby bardzo 
pożądane.

Pozostaje organizacja towarzystw do wspólnej pracy na 
polu narodowem. Otóż mówca nie uważa, aby łączenie towa-
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rzystw o różnych celach było potrzebne i pożyteczne. Więc 
należy łączyć jedynie towarzystwa o celach pokrewnych — 
zwłaszcza pracujące dla ludu. Tylko z takiej pracy mogą być 
skutki realne.

Streszczając swe uwagi, mówca uważa za potrzebne stwo­
rzenie „Komitetu pracy narodowej“, z wyłączeniem organizacyi 
stronnictw, natomiast dla dawania inicyatywy prasie, oraz dla 
towarzystw, działających na pokrewnych terenach.

Co do składu Komitetu, to we wnioskach referenta czyn­
niki nierównomierne zostały postawione równomiernie, jak n. p. 
stronnictwa i redakcye. W ogóle — zdaniem mówcy — rezo- 
lucya grzeszy niewłaściwem pojmowaniem zadań „Komitetu 
pracy narodowej“, nieuchwytnością i rozwlekłością w szcze­
gółach.

Nakoniec podnosi kwestyę formalną: co Wydział wyko­
nawczy rozumiał pod pojęciem „inicyatorowie Wiecu“ odnośnie 
do pierwszego ustępu rezolucyi ? Mówca sądzi, że całą sprawę 
należy poruczyć nie inicyatorom, którzy są pojęciem nieokre- 
ślonem, lecz P^:ezydyum Wydziału wykonawczego.

Dr. M i k o ł a j s k i  wyjaśnia, że Wydziałowi wykonaw­
czemu chodziło o zastosowanie się do przepisów legalnych, ażeby 
uniknąć wszelkich możliwych przeszkód ustawowych i stąd po­
wstało ogólnikowe określenie „inicyatorowie Wiecu“. Sądzono 
mianowicie, że na samym Wiecu da się dokonać złożenie listy, 
którą podaje rezolucya, a w ten sposób powstałby już zawiązek 
„Komitetu pracy narodowej“. Mówca prostuje, że w rezolucyi 
nie ma wcale mowy o zjednoczeniu w s z y s t k i c h  stronnictw 
i redakcyj , jak również twierdzenie poprzedniego mówcy, że 
w Wiecu biorą udział tylko dwa stronnictwa. Przeciwnie, od 
udziału w Wiecu usunęły się tylko stronnictwa skrajne.

Dr. Bronisław D u l ę b a  wyraża żal, że Wydział wyko­
nawczy za mało zwrócił uwagi na konkretne wnioski, które mu 
zostały swego czasu przesłane. Grdyby Wydział wykonawczy był 
się ograniczył do trzech spraw, a mianowicie do organizacyi 
stronnictw, organizacyi prasy i organizacyi emigracyi, byłby 
sobie niesłychanie ułatwił zadanie.

W wielu punktach zgadza się mówca z wywodami dra 
Adama, i twierdzi, że rezolucye Wydziału wykonawczego przed­
stawiają się wprawdzie, jak piękny gmach,,otoczony brylantami, 
ale chromają w wielu punktach, zwłaszcza co do organizacyi.
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Wniknąwszy w motywy AViecu narodowego , zrozumiemy, że 
chodzi o to, aby organizacya jak najrychlej weszła w życie — 
ale ciągłe porozumiewanie się ze stronnictwami do niczego nie 
doprowadzi.

Potrzebę „Towarzystwa pracy narodowejuznajem y wszy­
scy, ale tworzenie go przez grupy byłoby tylko odwleczeniem 
całej sprawy. Mówca sądzi, że łatwiejszem byłoby stworzenie 
takiego Związku narodowego, któryby wyłonił się z myśli i du­
cha Wiecu. Przemówienie swe kończy przedłożeniem swojej wła­
snej rezolucyi, która opiewa:

„ Potrzeba organizac}^ akcji narodowej nie ulega wąt­
pliwości i wsz}"scy ją odczuwamy. Potrzebie tej stanie się 
zadość przez utworzenie nieustającej organizacji wykonawczej, 
która da impuls do ożywionej akcji narodowej, która zwoły­
wać będzie Wiece narodowe, która inic}'^ować będzie spe­
cjalne zjazdy, która czuwać będzie nad urzeczywistnieniem 
poszczególnych postulatów akcyi narodowej, która nadto po­
budzać będzie istniejące urządzenia, instytuc3'’e i stowarzysze­
nia do należytego spełniania ich zadań.

Pierwszy Wiec narodowy uchwali potrzebę urządzenia 
nieustającej oi’ganizacyi wykonawczej, jako Związku narodo­
wego, jako instytucji inicjatywy w akcjd narodowej i po- 
ruczy członkom Wydziału wykonawczego odpowiednie urze­
czywistnienie“.

P. AVładysław S t u d n i c k i  stwierdza również, jako rzecz 
bezsporną, że ogólna organizacya narodowa jest potrzebną. — 
Spornym natomiast jest cały projekt referenta, nie odpowiada­
jący zadaniu. O wiele lepszą — zdaniem mówcy — jest rezo- 
lucya dra Dulęby. Na wzór, jak taka organizacya powinna być 
urządzona, podaje mówca organizacye kongresów zagranicznych. 
Autor rezolucyi, przedłożonej przez AÂ ydział wykonawczy, obraca 
się w sferze ogólników, a są w niej także rzeczy wprost zbę­
dne. I tak n. p. organizacyę prasy uważa mówca za niepotrze­
bną. Również organizacya stronnictw nie da się przeprowadzić, 
gdyż stronnictwo jest rzeczą nieokreśloną. AV ogóle cały pro­
jekt uważa mówca za chybiony i dlatego stawia wniosek o przej­
ście nad rezolucyami referenta do porządku dziennego.

P. K u s i b a przemawia w obronie projektu , który ma 
swoje dobre strony. Dowodem odczucia potrzeby organizacyi
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jest ten zjazd, tak liczny, a tak różnolity pod względem udziału 
osób rozmaitych sfer i przekonań. Zadaniem naszem jest stwo­
rzyć zawiązek organizacyi, z którym mamy przyjść na Wiec, 
a temu celowi właśnie odpowiadają rezolucye, przedstawione 
przez referenta i dlatego radzi je przyjąć w całości.

Dr. C w i k l i c e r  należy do wierzących, że taka organi- 
zacya narodowa jest możliwą do przeprowadzenia. Jako przy- 

. kład potrzeby takiej organizacyi przytacza fakt następujący. 
Oto Związek straży ogniowych pracował nad pozyskaniem straży 
śląskich, które nie chcą należeć do organizacyi czeskiej, a wzdra­
gają się także przystąpić do Związku polskiego i w rezultacie 
tkwią w Związku niemieckim. Grdyby istniał taki „Komitet pracy 
narodowej“, to niezawodnie mógłby wpłynąć na owe straże, aby 
spełniły swój patryotyczny obowiązek i przystąpiły do polskiej 
organizacyi. Tak samo przedstawia się rzecz także i co do in­
nych spraw. Dlatego mówca zgadza się na rezolucye referenta 
i dodatkowo stawia wniosek:

„Do wykonania zadań Wiecu powołuje Wiec Komitet 
pracy narodowej, złożony z wybranego Prezydyum Wiecu, 
wzmocnionego ińwną liczbą członków, przez Prezydyum ko­
optować się mających“.

Dr. Józef Z i p s e r twierdzi, że rezolucya referenta jest 
przejęta duchem niepewności. W szczególności występuje mó­
wca przeciw oddawaniu całej rzeczy inicyatorom, których rola 
z dniem dzisiejszym się skończyła. Teraz mają głos grupy. Wy­
bór Komitetu ze Związków polskich uważa za niemożliwy ze 
względów legalnyćh. Możliwe jest tylko, że Wiec obecny wy­
bierze Komitet z 25 członków i tym, wraz z Prezydyum Wiecu, 
poruczy wykonanie zadań, określonych w rezolucyi.

Pod względem formalnym wnosi mówca:

„Sekcya I. wybiera Komitet redakcyjnj^, złożony z 9 
członków, celem ułożenia rezolucyi i przedłożenia jej na ju- 
trzejszem zebraniu sekcyi organizacyjnej“.

Poseł dr. Mikołaj K r z y s z t o f o w i o z  uznaje również 
ogólne odczucie potrzeby łączenia się, aby stawić czoło zama­
chom na nasze narodowe dobra tak w kraju, jak poza krajem. 
Oświadcza się w zupełności za tendencyą rezolucyi, a tylko do

19



— 146 -

ustępu 3-go po słowach „pracy narodowej“, stawia następujący 
dodatek:

„Mianowicie w sprawach, w których idzie o obronę do­
tychczasowego stanu posiadania, jak też o dalsze zdobycze na 
polu narodowem“.

Dr. P a n e k  widzi w Wiecu pierwszą próbę wspólnego 
kroku różnych żywiołów narodowych. Jako próba jest to dobre 
i korzystne. Lecz kierownicy Wiecu chcieli pójść o wiele dalej, 
do niemożliwości. Otóż nie należy hazardować. Na razie zróbmy 
mały krok naprzód, aby nie narazić całej roboty na iiasco. Mó­
wca oświadcza się przeciw rezolucyom referenta.

P. Marya D u l ę b i a n k a  powiada, że wszyscy czujemy 
potrzebę organizacyi, ale nie na czasie jest wchodzić w szcze­
góły. Należy postawić rzecz w ogólnych zarysach. Sam Wy­
dział wykonawczy gubi się w szczegółach i ztąd wynika, że 
poszukuje się po za Wiecem czynników, które się wzajemnie 
zwalczają. Organizacya, projektowana przez referenta, ma pewne 
braki. I  tak wielu jest ludzi, którzy nie należą do stronnictw, 
ani do prasy, a nadają się bardzo do takiej pracy. Ci ludzie są 
w rezolucyi pominięci. Wiec powinien tę sprawę szerzej posta­
wić. Potrzebujemy obrony, którą powinni objąć obywatele sami. 
Kończy postawieniem następującej rezolucyi:

„Wiec uznaje nieodzowną potrzebę ogólnej organizacji 
narodowej, obejmującej przedstawicieli wszystkich warstw spo­
łeczeństwa , wszelkich stronnictw i odcieni politycznych i 
w myśl tego organizuje „Związek obrony narodowej“, któ­
ryby był czynnym od Wiecu do Wiecu i stał się wykonawcą 
wszelkich jego uchwał i rezolucyj“,

P. Jan B ł a ż  przyznaje, że może rezolucya nie zupełnie 
odpowiada wszystkim potrzebom, ale organizacya, utworzona 
na tej podstawie, powinna się w miarę doskonalić. Każdy, kto 
stoi na gruncie narodowym, musi pragnąć porozumienia się 
stronnictw. W myśl tych wywodów stawia mówca następującą 
rezolucyę:

„Komitet wykonawczy organizacyi narodowej, ma za­
danie utworzenia w kraju jak najsilniejszego ogniwa i spójni 
narodowościowej przez urządzanie w wioskach, miasteczkach 
i miastach jak najczęstszych zgromadzeń i wieców ludowych.
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pouczając lud bezstronnie o kwestyi nietylko ogólno oświa­
towej, ale także pod wzglądem ekonomiczno-polityczno-spo­
łecznym.

Referaty i mowy, wypowiadane na urządzanych przez 
Komitet wykonawczy zgromadzeniach i wiecach ludowych 
w kraju, mają sią ściśle i bezstronnie ograniczyć do treści, 
przez Komitet organizacyjny wytkniętej.

Jeżeli bowiem mimo to. Komitet organizacyjno-narodowy 
uzna za konieczne sprostować pewne błędne i szkodliwe in- 
formacye, udzielane przez jednostki zbyt skrajne, a nie licu­
jące się z ogólnem dobrem społeczeństwa polskiego, to Ko­
mitet, w tym wypadku, nieomieszka udzielić ludowi jak naj­
obszerniejszych objaśnień.

Zadanie i dążność do ogólnego dobra społeczeństwa pol­
skiego powinno być nietylko Komitetu organizacyjnego, ale 
każdej jednostki, pracującej na niwie społecznej, dlatego też 
Komitet będzie miał za zadanie stać na straży tej walki i 
utrzymać równowagę ludu, który pogrążony w śnie analfabe­
tycznym, częstoki’OĆ idzie za porywem jednostek, działającj^ch 
szkodliwie dla narodu polskiego.

Nieustanna, ale bezstronna praca w pośród naszego ludu 
polskiego, a przeważnie po wioskach naszych w Galicyi, jest 
chociażby dlatego wskazana, że lud nasz jest biedny i pod 
względem oświaty politycznej mało uświadomiony, ogranicza 
się przeważnie na stronniczych poglądach, albowiem na studyo- 
wanie wszechstronnych politycznych zasad nie pozwala mu 
czas i stosunki materyalne.

Przeto Komitet organizacyi narodowej będzie miał za­
wsze na oku nietylko dobro jednostek i pewnych grup choćby 
z odmiennemi przekonaniami , ale równocześnie i przede- 
wszystkiem chodzić mu będzie o ogólne dobro całego społe­
czeństwa polskiego“.

Nadto stawia mówca wniosek o zam knięcie d y skusy i, 
co też uchwalono.

P. Józef Ł o k i e t e k  wykazuje związek między pierwszym 
a drugim punktem porządku dziennego (referat p. St. Woyna- 
rowskiego: „O Towarzystwie pracy narodowej“) i dlatego po­
piera rezolucyę dra Zipsera, jako odraczającą rzecz całą do ju­
tra, kiedy i ten drugi referat będzie omawiany.
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P, Wojciecli D ą b r o w s k i  przypomina, że Wiec naro­
dowy miał być pierwotnie czem innem, mianowicie demonstra- 
cyą przeciw jaskrawym prześladowaniom w zaborze pruskim. 
Później dopiero, w miarę rozwoju prac przygotowawczych do 
Wiecu, Komitet pogłębił jego zadania i skutkiem tego z Wiecu 
zrobił się rodzaj Sejmu narodowego. Powstała stąd sprzeczność, 
która do pewnego stopnia objawia się w rezolucyi Wydziału 
wykonawczego i w tej dyskusyi. Należy zrozumieć, że cała waż­
ność i doniosłość Wiecu jest właśnie w tych rezolucyach. Nie 
są one doskonale, ale także nie zasługują na to, by je za okno 
wyrzucić, jak tego żąda p. Studnicki w swoim wniosku o przej­
ście do porządku dziennego.

Mówca polemizuje z tymi, którzy tutaj w pesymizmie za­
nadto się posuwają, bo jeśliśmy tu przyszli, to już tern samem 
stwierdzamy, że uznajemy możliwość zgodnej pracy wszystkich 
na pewnych polach życia narodowego. Tylko nie potrzeba wy­
bierać organizacyi z poza nas, ale wybrać „Komitet wykonaw­
czy Wiecu narodowego“, dla wykonania tego, co mu dzisiejszy 
Wiec poruczy.

Mówca stawia następujące wnioski:

„1) Wiec wybiera j^Komitet wykonawczy“, mający się 
zająć spełoieniem uchwał Wiecu , przj^gotowaniem materyału 
i zwołaniem następnego Wiecu.

2) Do Komitetu tego należeć będą : Prezydyum Wiecu 
i sekcyj z prawem kooptacyi nowych członków do cyfry, co 
najwyżej równej liczbie wybranych przez Wiec członków“.

Poseł dr. T a r n a w s k i  oświadcza, że na przeszkodzie 
do wykonania wniosku p. Dąbrowskiego stoją ustawy. AViec 
wyraża tylko opinje, a szukać dopiero należy środków, aby te 
opinie mogły przejść w czyn. W dyskusyi objawiło się po­
wszechne zdanie, że Wiec musi pozostawić kogoś, któryby to 
zadanie objął. W tym właśnie celu mówca stawia następującą 
rezolucyę:

„Wiec uznaje potrzebę stałego ogniska inicyatywy w spra­
wie współdziałania różnych kierunków politycznych i ciał zbio- 
row3'̂ ch w rzeczach użyteczności narodowej i wyraża żjmzenie, 
abj'̂  Prez3’d3'uiu Wiecu za porozumieniem z grupami, w Wiecu 
udział biorącemi, w najbliższej przj’szłości myśl tę urzeczy-
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wistniło, zawiązując stały ,,Komitet pracy narodowej“, mający 
za zadanie:

a) podawać inicyaty w ę , z własnego ramienia lub na 
wniosek kół postronnych , w zwoływaniu konferencyj stron­
nictw, prasy i stowarzyszeń w sprawach konkretnych;

b) urządzać w miarę potrzeby ankiety, konferencye i 
zjazdy w sprawach narodow3’̂ ch ;

c) zwołać Wiec następny“.

Poseł R o m a n o w i c z  zwraca uwagę na to , że najważ­
niejszą rzeczą jest nie osnowa, nie brzmienie rezolucji, ale jej 
wykonanie, a to jest tylko rzeczą ludzi dobrej woli. Nawet re­
zolucja aniołów na nic się nie przyda, jeśli nie będzie ludzi do 
jej wykonania. Przeciwnie, rezolucja najniedołężniej sza, oddana 
do wykonania ludziom dobrej woli, zdziała bardzo wielo. Skład 
„Komitetu pracy narodowej“, jak go proponuje Wydział wy­
konawczy, miał powstać na podstawie porozumienia stronnictw 
z zachowaniem równowagi, podczas gdy kom isja, wybrana 
w myśl wniosku p. Tarnawskiego , będzie przypadkową i tak 
samo przypadkową może być w niej większość. Ponieważ je­
dnak w toku obrad sekcyi objawiła się tak znaczna różnica 
zdań, przeto mówca radzi, w tej chwili jeszcze sprawy sta­
nowczo nie rozstrzygać, lecz wszystkie wnioski odesłać do Wy­
działu wykonawczego, który niebawem ma odbyć wspólne po­
siedzenie z prezydyami sekcyjnemi.

Dr. Tadeusz M o s z y ń s k i  oświadcza się za wnioskami 
bardziej ogólnymi, ażeby postępować drogą powolnej ewolucji 
i stwierdza, że pomimo różnic w szczegółach, wszyscy co do 
zasady są zgodni.

Dr. D u l ę b a  wychodząc z założenia, że w każdej ustawie 
ogólniejsze postanowienia są lepsze, przyłącza się do ’wniosku 

, posła Tarnawskiego.
Dr. Ob m i ń s k i  wykazuje różnicę między wnioskami 

dra Zipsera i Dąbrowskiego.
Dr. R o w i ń s k i  zwalcza energicznie wniosek o przejście 

do porządku dziennego, jak również wniosek dra Zipsera i radzi 
wybrać drogę pośrednią, którą wskazuje — jego zdaniem — 
rezolucja dra Tarnawskiego.

Dr. Zdzisław P r ó c h n i c  k i  przemawia przeciw federa­
cji stronnictw, która, według jego przekonania, nie byłaby ni-
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czem innem, jak majoryzowaniem wielkich stronnictw przez 
małe. Społeczeństwo powinno unikać rozdrabniania się na małe 
stronnictwa, bo normalny rozwój polega tylko na wytworzeniu 
większych stronnictw, któreby ze sobą, się ścierały. Dla dojścia 
do tego celu, małe stronnictwa winne być pochłonięte przez 
wielkie, podczas gdy organizacya, projektowana przez referenta, 
proteguje właśnie stronnictwa małe przez stawianie ich w rów­
nym rzędzie z wielkiemi.

Zdaniem mówcy, „Komitet pracy narodowej“ powinien być 
ciałem nie uchwalającem, lecz tylko wykonawczern i dlatego 
mówca oświadcza się za wnioskiem dra Tarnawskiego.

Referent dr. M i k o ł a j s k i  w krótkiem przemówieniu 
oświadcza, że w polemikę , dla spóźnionej pory, wdawać się 
nie będzie, a tylko ze swej strony popiera wniosek posła Ro- 
manowicza.

R. S tu  d n i c k i cofa swój wniosek o przejście do porządku 
dziennego nad rezolucyami referenta.

Przewodniczący dr. B e r n a d z i k o w s k i zarządza gło­
sowanie , w którem wniosek odraczający posła Romano wieża 
upadł — poczem znaczną większością przyjęto rezolueyę dra 
Tarnawskiego.

Przewodniczący zamyka posiedzenie o godz. 7. wieczór, 
zapowiadając następne na jutro o godz. 9. rano.

II. posiedzenie
dnia 1. czerwca w sali szkoły im. Staszica.

Początek o godz. 9‘30. Zagaja dr. B e r n a d z i k o w s k i, 
udzielając głosu p. Stanisławowi W o y n a r o w s k i e m u do 
referatu p. t.

„Towarzystwo pracy narodowej“.
fProjekt słowarzijszenia, obejmującego Galiciję  ̂ Śląsk aiislr. 

i Bukowinę) :
„Ani rezolueye, na wiecach uchwalane, ani najrozsądniejsze, 

duchem patryotycznym owiane artykuły dziennikarskie, czy bro­
szury — które nawoływałyby społeczeństwo do wejścia w siebie 
i systematycznej pracy na niwie narodowej — wszystkie te głosy
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nie zaprowadzą nas do celu, jeśli poprzestaniemy wyłącznie na 
u d z i e l a n i u  rad i wskazówek. Natomiast należy przede- 
wszystkiem stworzyć w kraju o r g a n i z a c y ę  silną i karną, 
która byłaby niejako s t a ł ą ,  n a r o d o w ą  k o m i s y ą  w y ­
k o n a w c z ą  po  c z ę ś c i ,  a po  c z ę ś c i  n a d z o r c z ą ,  
dla wszelkich usiłowań i zagadnień narodowych i społecznych.

I. Jako wstępną ku temu czynność, proponuję; Komitet, 
wybrany przez Wiec narodowy, w liczbie 10—12 osób, zajmie 
się opracowaniem statutów stowarzyszenia pod nazwą „Praca 
narodowa“ i przedłożeniem ich władzy politycznej do zatwier­
dzenia. Czynności tej winien on dokonać w ciągu 3ch miesięcy 
po Wiecu, poczem ukonstytuowałby się jako z a r z ą d  pro­
wi z o r y c z n y  towarzystwa, urzędujący do pierwszego walnego 
zgromadzenia członków. Siedzibą tego zarządu ma być Lwów.

II. W zakres przyszłej działalności „Pracy narodowej“, 
winne wejść następujące sprawy:

A. S z e r z e n i e  o ś w i a t y  wśród ludu, zarówno wiej­
skiego, jak miejskiego — oczywiście w pierwszym rzędzie pol­
skiego. „Praca narodowa“ miałaby tedy obowiązek, przez swe 
organy wykonawcze („ogniska“ — czyli filje w miastach i mia­
steczkach), udzielać czynnej pomocy — i moralnej i materyal- 
nej — istniejącym już instytucyom, j a k : „Towarzystwu Szkoły 
ludowej“, „Towarzystwu przyjaciół oświaty ludu“, „Pomocy nau­
kowej“, „Uniwersytet ludowy“, Towarzystwu powszechnych wy­
kładów uniwersyteckich“ i t. d.

B. S t a ł a  o h r o n a  p r a w  l u d u ,  obywatelskich, po­
litycznych , a nawet prywatn^T-ch. Tutaj punkt ciężkości całej 
akcyi musiałby z natury rzeczy spoczywać w „ogniskach“, cz}di 
filiach (albo delegacyach) „Pracy“, gdzie w pewnych, stale ozna­
czonych dniach miesiąca, lud wiejski i miejski w biurze takiego 
„ogniska“ znachodziłby poradę i wskazówki pożyteczne u wy­
znaczonych do tego członków — obywateli; adwokatów, sędziów, 
notaryuszów, techników i t. d.

C. Z a ł o ż e n i e  c z a s o p i s m a  — na razie dwutygo­
dnika p. t. „Praca narodowa“, jako organu stowarzyszenia. — 
Rzecz ta zostałaby pierwszemu Komitetowi zarządzającemu do 
wprowadzenia w życie przekazaną.
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D. S z e r z e n i e  o s z c z ę d n o ś c i ,  zwłaszcza wśród 
młodzieży szkolnej i ludu.

Co do młodzieży płci obojga we wszystkich szkołach lu­
dowych i średnich, zalecam taki modus: Nauczyciel, gospodarz 
klasy — jako członek czynny „Pracy narodowej“ (do której 
szeregów, co tu nawiasowo dodaję, trzeba siłą mocą przyciągać 
jak najliczniejsze zastępy nauczycielskie ze szkół średnich i lu­
dowych) przyucza młodzież w klasie swojej do systematycznego 
oszczędzania w ten sposób, że pi zynosi skarbonkę i zachęca 
uczniów do składania w niej drobnych kwot, n. p. po 2 hal.

o t  y g o d n i a. Po upływie każdego półrocza, sama młodzież 
ma postanowić, na jaki cel uzbierane tak pieniądze przeznacza: 
czy n. p. dla ubogiego kolegi, czy na „Towarzystwo Szkoły 
ludowej“, czy na inną jaką składkę patryotyczną. Powodzenie 
tej misyi zależeć będzie naturalnie od dobrej woli nauczyciela 
(członka „Pracy narodowej“). Podobnie postępowałoby patryo- 
tyczne duchowieństwo wśród swych parafian. I  w ten sposób 
przyzwyczajałoby ich z jednej strony do  o s z c z ę d z a n i a  
i składania groszówek, z drugiej zaś do ofiarności n a  c e l o  
o g ó l n o - n a r o d o w e .  Byłby to również jeden ze skutecz­
niejszych środków do uświadomiania ludu w kierunku n a r o ­
d o w y m ,  a nie wyłącznie religijnym, lub kastowym.

Tak z uwagi na szczegół powyższy, jak z wielu innych, 
niezmiernie ważnych, uważam za rzecz, dla „Towarzystwa Pracy 
narodowej“ wprost konieczną, aby wciągać doń jak najliczniej 
d u c h o w i e ń s t w o  p o l s k i e  (na równi z nauczycielstwem). 
Jak dalece n. p. duchowieństwo ruskie stanowi u Rusinów siłę 
polityczną, ekonomiczną i społeczną, wiemy wszyscy aż nadte 
dobrze. Natomiast duchowieństwo polskie — z małymi, acz 
chlubnymi wyjątkami — z wielką dla spraw narodowych stratą, 
stoi zawsze jeszcze niestety zbyt na uboczu od całego kom­
pleksu spraw polityczno-społecznych av kraju. A przecież ono, 
będąc stosunkowo lepiej położone materyalnie od ruskiego — 
wolne od ciężarów i trosk rodzinnych, może z wielkim pożyt­
kiem dla Wiary i Ojczyzny służyć pod sztandarem narodowym. 
Dość popatrzeć na przepiękne w tej mierze przykłady w zabo­
rze pruskim i rosyjskim.

Jeżeli duchowieństwo polskie w Oalicyi dało się ubiedz 
klerowi ruskiemu w pełnieniu straży narodowego stanu posia­
dania i w ochronie narodowych interesów przed obcym naci-



153

skiem, wina spada przedewszystkiem na wrogie nam rządy, 
które prawie przez sto lat przygniatały nietylko stosunki poli­
tyczne kraju, ale i na stosunkach kościelnych ciężyły jak zmora. 
Dzięki tym nieszczęsnym wpływom, wychowanie kleru w semi- 
naryach było długo pozbawione ducha obywatelskiego i nie wy­
rabiało w duchownej młodzieży czucia z narodem, dostatecznego 
zrozumienia jego potrzeb, trosk i niebezpieczeństw. Własną pracą 
do zrozumienia tego i odczucia dochodzić musiała później do­
piero w zetknięciu bezpośredniem ze społeczeństwem szlachet­
niejsza część duchownych. Przytem importowana z Wiednia 
oschłość i ciasnota widnokręgu, zbyt często odbijały się zarówno 
na wychowaniu, jak i na dalszym kierunku kleru. I  w ten to 
sposób zmarnowały się lata niepowrotne, straciło się wiele, bar­
dzo wiele posterunk'ów, które zajęli inni.

Dziś jednak, Bogu dzięki, jest lepiej. Inny całkiem duch 
przenika wychowanie duchownej młodzieży, która uczy się w se- 
minaryach spełniania nietylko kapłańskich, ale i obywatelskich 
obowiązków, uczy się poznawać kwestye społeczne i kochać 
ideały narodowe, przygotowując się wszechstronnie do czekają­
cego ją w przyszłości posłannictwa. Tak je s t, wiemy o tern, 
we Lwmwie, tak musi być, ufamy w to mocno, i w innych kra­
jowych seminaryach — i na tym to duchu nowym, na duchu 
nieustającej nigdy i nie cofającej się przed niczem pracy i ofiary 
całego, ale przedewszystkiem młodszego duchowieństwa, opie­
ramy nasze oczekiwania czynnej i dzielnej jego pomocy w roz­
wijającej się obecnie akcyi narodowej, na niem pokładamy na­
dzieję, że akcya ta skuteczniej, niż dotąd, potrafi ochronić nasze 
kresy od zalewającej je obcej fali.

E. Zresztą tytułem i argumentem silnym do wciągania 
naszego duchowieństwa w szeregi członków „Pracy narodowej“, 
(o urzędową niejako aprobatę tego przedsięwzięcia trzeba natu­
ralnie postarać się u najprzewielebniejszego episkopatu rz. kat.) 
będzie jeden z głównych celów i zadań „Tow. pracy naród.“, 
a mianowicie: „ B u d o w a  k o ś c i o ł ó w  i k a p l i c  ob r z .  
rz.  k a t .  we  w s c h o d n i e j  c z ę ś c i  k r a j u ,  celem poło­
żenia obronnej tamy przeciw dalszej rutenizacyi ludu, rodzennie 
polskiego na t. zw. Czerwonej Rusi i celem powolnego od- 
ruszczanie tysięcy rodzin polskich , przez otoczenie i wpływy 
gr. kat. kleru, ruskim pokostem sztucznie powleczonych. Do-

20
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wodzić chyba zbyteczne, że r e l i g i j n o - n a r o d o w ą  ak- 
c y ę  t e g o  r o d z a j u  może ze skutkiem prowadzić głównie 
nasze młodsze duchowieństwo , przyczem jednak musi mu być 
pomocnem wszędzie patryotyczne nasze obyw atelstw o  ziem­
skie. O niem pomówimy nieco później.

F. Wciąganie jak największej liczby obywateli ziemskich 
do Towarzystwa, uważam za postulat również pierwszorzędny. 
Jako środek ku temu, proponuję rozsełkę odezw drukowanych, 
odpowiednio zredagowanych, a przedewszystkiem ajentów po 
dworach, którzy osobiście werbowaliby i zapisywaliby człon­
ków. W „ogniskach“ Towarzystwa należałoby mianować z ich 
szeregów przynajmniej przewodniczących.

G. P o l o n i z o w a n i e  ż y d ó w .  Werbowanie inteligen- 
cyi żydowskiej na członków „Pracy narodowej“. Presya usta­
wiczna i kontrola opinii publicznej nad rabinatami i kabałami, 
w kierunku t ę p i e n i a  n i e m c z y z n y  w ich świątyniach, 
kancelaryach gmin wyznaniowych i w stosunkach codziennych 
żydowskiej ludności. Dążyć należy do skasowania chajderów, 
do tworzenia s t y p e n d y ó w  (przez ich bogatych współwy­
znawców) dla ubogiej młodzieży żydowskiej, do seminaryów 
nauczycielskich uczęszczającej i do wychowywania żydów- 
nauczycieli w duchu polskim. To samo dotyczy szkół rabi- 
nackich.

H. T ę p i  e n i e  n i e m c z y z n y  w mowie, zwyczajach, 
nawyczkach, naśladownictwie. Odciąganie młodzieży polskiej 
i żydowskiej od szkół i gimnazyów niemieckich, a nawet od 
wszechnic, gdzie wszędzie wątła jeszcze roślinka zaszczepionej, 
zwłaszcza w młodzieży żydowskiej polskości, bardzo łatwo 
zmarnieć może wśród wrogiego polskości otoczenia. Rugowanie 
z domów polskich, zarówno chrześc., jak żydowskich — pism 
i dzieł literatury niemieckiej.

I. Urządzanie p e r y o d y c z n y c h ,  p o p u l a r n y c h  
o d c z y t ó w  w „ogniskach“ „Pracy narodowej“ przez delego­
wanych ku temu członków. Tematem ich : wypadki bieżące, 
objawy i zdobycze na polach polityki, nauki, wiedzy, sztuki, 
podawane w formie przystępnej, dla wszystkich zrozumiałej.

K r z e w i e n i e  p o l s k o ś c i  w miasteczkach i włościach, 
z pomocą obchodów patryotycznych. Urządzanie w „ogniskach“,
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przynajmniej dwa razy co roku, w i e c ó w  p o w i a t o w y c h ,  
dla narad i wytwarzania łączności i solidarności pomiędzy 
członkami. Wszędzie i zawsze górować winno hasło: k arn o ść  
ż o ł n i e r s k a  w służbie Towarzystwa! Praca to powolna 
i mozolna, na szereg lat rozłożona, byle jednak program ow o 
podjęta!

J. We Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Kołomyi, Stanisła­
wowie, Rzeszowie i t. d. na przemian z g r o m a d z e n i a  r o ­
c z n e  delegatów „ognisk“ i głównego Zarządu Towarzystwa. 
Celem ich : przegląd sił moralnych i materyalnych ; wygłasza­
nie referatów na temat spraw bieżących, a piekących, kryty­
czne uwagi co do działalności Towarzystwa. Przez peryodyczne 
stykanie się ludzi na tych zgromadzeniach, z rozmaitych warstw 
i zawodów, wzajemne rozpoznawanie poglądów i potrzeb — 
wyrabianie poczucia wspólnej pracy publicznej, jakby o b o z o ­
w e j  solidarności, byłoby niewątpliwym wynikiem zjazdów 
tego rodzaju.

K. Kontrola czujna i trwała nad działalnością towarzystw 
patryotycznych i kulturalnych, co jednak poprzedzić musi usi­
łowanie wciągnięcia ich, jako zbiorowych jednostek — w kadry 
członków „Tow. pracy narodowej“.

L. Wpływ na prasę krajową w duchu patryotycznym, tę­
pienie w niej se rw ilizm u  i tró jlo ja lizm u .

Tendencyą główną Towarzystwa, wytworzenie w tej dziel­
nicy legalnej organizacyi narodowej, na statutach opartej, która 
objęłaby kraj cały siecią „ognisk“ i k tóra, w razie potrzeby, 
s i ł ą  s w o j ą  i w y r o b i o n ą  j u ż  k a r n o ś c i ą  wielotysię­
cznych członków, mogłaby istotnie zaważyć na szali wypadków 
politycznych, czy społecznych w Ojczyźnie. Hasło — dewiza 
Towarzystwa musi brzm eć : „Pro Fide et Patria^. Tylko ona 
zdoła napełnić zaufaniem szerokie masy ludności polskiej do 
celów Towarzystwa.

Statut potrzeba tak ułożyć, aby uzyskać jego zatwier­
dzenie“.

Przewodniczący otwiera dyskusyę, w której pierwszy za­
biera głos p. K u s i b a. Mówca, który wczoraj sprzeciwiał się 
odrzuceniu rezultatu pracy Wydziału wykonawczego w rezolu- 
cyi dra Mikołajskiego, zapytuje obecnie, jaka uchwała zapadła
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ha posiedzeniu Wydziału wykonawczego po wczorajszych nara­
dach sekcyjnych ?

Dr. M i k o ł a j s k i  odpowiada, że Wydział wykonawczy 
przyjął do wiadomości uchwaloną przez sekcyę organizacyjną 
rezolucyę dra Tarnawskiego.

P. K u s i b a mówi w dalszym ciągu , że wadą naszego 
społeczeństwa jest, iż nie patrzymy na to, co się robi, ale kto 
robi. Jest to zasada błędna i zła. Organizacya, którą chcemy 
stworzyć, ma ująć zagadnienia ogólno-narodowe. Przy warszta­
cie tej pracy znajdziemy się wszyscy, bez względu na odcienia 
polityczne. Jakikolwiek przejdzie projekt, to sam on się nie wy­
kona , lecz musi być wykonany przez ludzi, których do tego 
wybierzemy. Po wczorajszej uchwale mówca obawia się, abyśmy 
nie utknęli i dlatego obstaje przy swoim wniosku, postawionym 
wczoraj. Wybór ludzi musi być wykonany i przez Wiec sank- 
cyonowany. Wszak my jeszcze przejść musimy przez alembik 
c. k. Dlatego musi być stworzony taki skład ludzi, aby wytrzy­
mał każdą próbę. W myśl tych wywodów mówca stawia wnio­
sek o reasumpcyę wczorajszej uchwały.

Przewodniczący poddaje ten wniosek pod głosowanie, lecz 
oświadczyła się za nim mniejszość.

Dr. Zygmunt B a l i c k i  wobec wywodów poprzedniego 
mówcy stwierdza, że tymi, którzy popierali rezolucyę dra Tar­
nawskiego i za nią głosowali, kierowała tylko chęć doprowa­
dzenia do realnych rezultatów, a nie żadne uboczne, stronnicze 
względy.

Dr. M i k o ł a j s k i  powiada, że przebieg wczorajszej dy­
sku sy i zrobił na nim inne wrażenie, aniżeli na p. Kusibie. 
Była mianowicie w tej dyskusyi zasadnicza różnica zapatrywań 
na możliwość wspólnej pracy stronnictw. A ponieważ w znacz­
nej części zgromadzenia nie było wiary w taką możliwość — 
przeto i mówca ze względów taktycznych dał się przekonać 
i dziś uznaje, że widocznie myśl była przedwczesną.

Co do projektu p. Stanisława Woynarowskiego, to refe­
rent zajął dziś inne stanowisko, aniżeli to , na którem stanął 
Wydział wykonawczy w rezolucyi, przekazującej ten referat 
„Komitetowi pracy narodowej“. Mówca oświadcza się za pier- 
wotnem brzmieniem rezolucyi i przytacza motywa, które prze­
mawiały w Wydziale wykonawczym za takiem właśnie posta­
wieniem kwesty i. Rozstrzygającym był tam zwłaszcza wzgląd
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na trudności uzyskania ustawowej sankcji dla takiego towarzy­
stwa, jakie proponuje p. St. Wojnarowski.

Dr. C w i k l i c e r  wyraża obawę, byśmy energji swej nie 
wyczerpywali na tworzenie nowycb towarzystw. Zwraca dalej 
uwagę na trudności, zawarte w projekcie p. St. Wojnarow­
skiego, zwłaszcza w punkcie g), który uważa za nietaktyczny, 
bo mógłby obrócić masy żydowskie nawet przeciw tym żydom, 
którzy pracują, w duchu uobywatelenia i spolonizowania żydow- 
stwa. Dlatego mówca popiera wniosek dra Mikołajskiego, wzglę­
dnie pierwotną rezolucję.

P. L a s k o  w n i c  k i  wykazuje, że „Komitet pracy naro­
dowej“ taki, jaki uchwalono wczoraj w  myśl wniosku dra Tar­
nawskiego, nie może przyjmować podobnych zadań, albowiem 
zakres jego działania jest ściśle określony i bardzo ograniczony, 
a wszelka inicjatywa , poza zwoływaniem ankiet, konferencyj 
i wieców, jest mu odjętą.

P. B ł a ż radzi rozszerzyć działalność projektowanego to­
warzystwa głównie na wsie.

Przewodnictwo obejmuje dr. Ksawery F i s z e r .
P. St. W o j n a r o w s k i  stwierdza, że wcale swego stano­

wiska nie zmieniał, a nieporozumienie powstało widocznie stąd, 
że odczytał sam tylko referat, bez rezolucji, uważał bowiem 
czytanie jej za niepotrzebne wobec tego, że każdy ma w ręce 
wszystkie rezolucje w^ydrukowane.

Dr. Z i p s e r pragnie , aby stowarzyszenie istotnie we­
szło w życie i dlatego stawia rezolucję następującej treści:

„Sekcya organizacyjna Wiecu narodowego uchwala: 
I. Wiec narodowy wybierze Komitet, złożony z 15 członków, 
który zajmie się opracowaniem statutów stowarzyszenia : — 
„Praca narodowa“ według myśli, podanych w referacie p. St. 
W oy naro wskiego“.

Dr. A d a m  stwierdza, że uchwalona wczoraj rezolucja 
nie zmienia myśli pierwotnej Wydziału wykonawczego, lecz ją 
tylko ścieśnia i zasadniczo sytuacja pozostaje niezmieniona. Dla 
postawienia jednak tej kwestyi zupełnie jasno, stawia dodat­
kową rezolucję:

„Wiec narodowy porucza wykonanie wszystkich uchwał 
wiecowych „Komitetowi pracy narodowej“, którego powoła-



-  m
niem do życia zajmie się Prezydyum Wiecu stosownie do 
pierwszej uchwały sekcyi organizacyjnej“.

Co do referatu p. St. Wojnarowskiego, mówca przychyla 
się w zupełności do rezolucji, proponowanej przez Wydział wy­
konawczy.

Dr. T a r n a w s k i  wyjaśnia, że przy postawieniu i uchwa­
leniu jego rezolucji nie chodziło wcale o to, by w jakiejś innej 
formie przejść do porządku dziennego nad rezolucjami Wy­
działu wykonawczego, lecz chodziło o to, by sposób powołania 
do życia tego ciała był bardziej realny. Popiera rezolucję dra 
Adama, odnośnie zaś do referatu p. St. Wojnarowskiego, rezo­
lucję Wydziału wykonawczego.

Przemawiali jeszcze krótko dr. Ćw iki i cer i dr. Zip se r 
który cofnął swój wniosek, poczem uchwalono rezolucję dra 
Adama i rezolucję referenta.

Z porządku dziennego nastąpił referat p. Bronisława L a- 
s k o w n i c k i e g o

0 polskiem Biurze korespondencyjnem.
Referent zaznacza na w'stępie swojego przemówienia, że 

potrzeba stworzenia instytucji polskiego Biura korespondencyj­
nego jest tak powszechnie i tak z dawna odczuwaną, iż uzasa­
dniać ją dłużej, byłoby zbędne. Znaczenie i doniosłość prasy 
dla celów wyższych i ogólniejszych uznaje każdy naród, rozwi­
jający się prawidłowo nawet wśród najkorzystniejszych warun­
ków — cóż dopiero mówić o narodzie, pozbawionym organizmu 
państwowego, a dążącym wszelkimi środkami do odzyskania 
praw, brutalnie mu wydartych. Dla nas te środki, które daje 
czynnik tak potężny, jakim jest w dzisiejszych czasach prasa, 
prócz innych celów, wspólnych wszystkim narodom, wolnym, 
czy niewolnym , muszą służyć także do przedstawienia wobec 
całego świata cywilizowanego jedności i całości myśli polskiej, 
mimo tery tory alnego rozdziału i kordonów granicznych, a tern 
samem stanowić nieustanny protest przeciw gwałtowi, na nas 
dokonanemu. tym celu także należy stale obznajamiać za­
granicę z całem życiem współczesnem Polski, z pracami i dą­
żeniami narodu, z jego ustawiczną walką o byt i z ciężkimi 
warunkami, wśród których ta walka się rozgrywa, w ogóle z tern
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wszystkiem, co odnosi się do naszej przeszłości i teraźniejszości, 
a wiąże się ściśle z naszą przyszłością narodową i państwową, 
której nie wyrzekliśmy się i nie wyrzekniemy nigdy.

I  nie chodzi tu bynajmniej o sam tylko sentyment — jak 
niektórzy twierdzą — o zdobywanie w Europie sympatyj, które na 
nic nam się nie przydadzą, lecz przeciwnie, praca w tym kierunku 
ma swoją wielką praktyczną d.oniosłośó, Gidybyśmy nawet nie 
wierzyli w możność przyjścia takiej chwili, kiedy ludy same 
zabiorą głos w swoich sprawach, to jednak dla nikogo nie jest 
wątpliwem, że stosunki w Europie mogą się wcześniej, czy póź­
niej tak ułożyć, że kwestya polska, nie schodząca zresztą z po­
rządku dziennego, stanie się pilną i aktualną w interesie nie 
naszym, ale obcych mocarstw i ładu międzynarodowego. 
W  takiej chwili obca dyplomacya, zmuszona do tego wcale nie 
sympatyą ku nam, ale stosunkami, będzie decydowała o nas, 
a najprawdopodobniej bez nas , na podstawie tych wiadomości 
o Polsce i o Polakach, które posiada, jak dotychczas, w bardzo 
skąpej mierze i przeważnie z mętnych źródeł.

Bo zastanówmy się nad tern, skąd dziś głównie czerpie 
Europa wiadomości o Polsce i jakie są te wiadomości. Możnaby 
je podzielić na dwie kategorye: albo błędne skutkiem braku 
dokładnej znajomości naszych spraw nawet u ludzi, niewąt­
pliwie nam przychylnych; albo wprost wrogie, tendencyjnie 
rozsiewane z wyraźnym zamiarem szkodzenia naszej sprawie. 
Do pierwszej kategoryi zalicza mówca przykładowo nawet in- 
formacye takiego Brandesa, którego szczerej przyjaźni dla na­
szego narodu nie ośmieli się nikt podawać w wątpliwość, a który 
mimo najszczerszych chęci i osobistego zbliżenia się do nas — 
w sądzeniu naszych spraw popada nierzadko w błędy, oparte 
na fałszach, rozmyślnie a konsekwentnie szerzonych w prasie 
zagranicznej przez naszych przeciwników. Takie błędne sądy 
zakorzenione są nawet wśród pobratymczych nam słowiańskich 
narodów. Ea jednym ze Zjazdów dziennikarzy słowiańskich zda­
rzyło się mówcy słyszeć rozmowę dwóch Czechów, którzy z całą 
powagą i wiarą opowiadali sobie wzajem najwierutniejsze bre­
dnie o stosunkach polsko-ruskich w Gralicyi, twierdząc, że Po­
lacy nie mają prawa żalić się na prześladowania pruskie, skoro 
sami o wiele gorzej uciskają Rusinów w Gralicyi, nie dając im 
ani jednej szkoły z językiem wykładowym ruskim i katując ich 
dzieci za modlitwy w rodzinnej mowie.
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Takie monstrualne wprost fałsze, rozszerzane o nas i znaj­
dujące, niestety, wiarę zagranicą, są wynikiem drugiej katego- 
ryi wiadomości, puszczanych w świat rozmyślnie, a w ostatnich 
czasach coraz częściej i natarczywiej, zwłaszcza ze strony Pru­
saków i Rusinów, którzy w tej niecnej robocie wzajem się uzu­
pełniają i wspomagają. Jeżeli weźmiemy nadto pod uwagę, że 
wyłącznem niemal źródłem wiadomości o naszych stosunkach 
dla zagranicy są wrogo dla nas usposobione dzienniki wiedeń­
skie i niemieckie biura korespondencyjne — to zrozumiemy, 
dlaczego te wiadomości, na ogół biorąc, są fałszywe i że innemi 
być nie mogą.

. A cóż się robi przeciw temu z naszej strony ? — Nic, albo 
bardzo mało. Najczęściej na kalumnię, ciśniętą z wyrafinowaną 
złością i perfidyą na nasz naród, jedyną odpowiedzią są gromy 
oburzenia w naszej prasie, a rzadko tylko można spotkać się 
z usiłowaniami prywatnych jednostek, które nie poprzestając 
na oburzaniu się, dążą do sprostowania fałszów tam, gdzie się 
one pojawiły. A tymczasem fałsz, pozostawiany najczęściej bez 
odparcia, szerzy się i utrwala, skutkiem czego coraz to więcej 
tracimy przyjaciół, a zyskujemy wrogów. Skutki takiego stanu 
rzeczy są fatalne nawet dla teraźniejszości. Ten Polak, który 
do niedawna wśród obcych był postacią szlachetną, synonimem 
walki o wolność i wzniosłe ideały ludzkości — skutkiem ten­
dencyjnych oszczerstw i potwarzy, pozostawianych bez żadnej 
odpowiedzi — może znaleść się w otoczeniu wprost wrogiem 
i z góry ku niemu źle uprzedzonem.

Więc zarówno w interesie teraźniejszości, jak przyszłości 
naszej działać przeciw temu należy wszelkimi środkami, które 
do tego celu się nadają. Można stać nawet na stanowisku, że 
sympatye ludów są dla sprawy polskiej obojętne i że one nie 
będą rozstrzygały o naszym losie — ale nie wolno nam do­
puszczać do tego, aby wśród obcych szerzyły się zapatrywania 
i tendencye wprost nieprzyjaźne naszemu narodowi, aby w świę­
cie cywilizowanym wyrabiała się o nas opinia, oparta na fał­
szywych sądach, na rozmyślnych a kłamliwych doniesieniach. 
Gdy nie mamy ani dyplomacyi, ani armii, ani nawet własnej 
areny parlamentarnej w pełnem tego słowa znaczeniu, może 
i powinno stać się nią polskie Biuro korespondencyjne. Zadania, 
a po części i sposób działania Biura określa rezolucya w nastę­
pujących czterech punktach:
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a) utrzymywanie stałycli stosunków z pismami zagranicz-
nemi

b) dokładne, a bezstronne informowanie prasy zagranicznej
0 rzeczach polskich i o stosunkach, panujących na ziemiach pol­
skich we wszystkich zaborach ;

c) regestrowanie głosów, pojawiających się w piśmienni­
ctwie zagranicznem o sprawie polskiej i podawanie ich do wia­
domości polskiego ogółu za pomocą dzienników krajowych ;

d) prostowanie tendencyjnych kłamstw, szerzonych w pi­
śmiennictwie zagranicznem o naszych sprawach.

Co do organizacyi Biura, trzymać się należy istniejących 
wzorów zagranicznych, a w miarę potrzeby i możności, istnie­
jącą już instytucyę rozwijać i udoskonalać. Z góry także trzeba 
sobie zdać sprawę z tego, że jeżeli Biuro ma mieć powodzenie, 
a z czasem i wpływ wśród zagranicznej prasy, musi być pro­
wadzone fachowo, ze znajomością rzeczy, jako przedsiębiorstwo 
prasowe, nie obliczone wprawdzie na zysk, ale w każdym razie 
urządzone tak, aby samo pokrywało koszta swego utrzymania. 
Rzecz prosta, że to odrazu zrobić się nie da i z początku nie 
obejdzie się bez ofiar, zarówno materyalnych, jak w pracy je­
dnostek, referent jednak nie wątpi, że znajdą się jedne i dru­
gie , skoro tylko społeczeństwo polskie zrozumie doniosłe zna­
czenie takiej instytucyi dla sprawy narodowej.

Zaczynać należy od małych początków i zwolna, lecz wy­
trwale i konsekwentnie rozszerzać zakres działania , oraz jego 
teren. AVięc najpierw należałoby postarać się o sporządzenie 
dokładnej ewidencyi tych stosunków, które już są nawiązane 
z obcem dziennikarstwem, lecz — jak dotychczas •— mają cha­
rakter luźny i zupełnie przypadkowy. Równocześnie trzeba spo­
rządzić spis Polaków, pracujących w pismach zagranicznych
1 takich, którzy, przebywając stale zagranicą, mają, lub mogą 
wejść w styczność z tamtejszą prasą.

Stworzywszy w ten sposób sieć istniejących już stosunków 
z prasą zagraniczną , dalszem dążeniem Biura będzie nawiązy­
wać ustawicznie stosunki nowe, organizować je i łączyć w je­
dnym centralnym punkcie i korzystać z nich w tym celu, aby 
obcym dostarczać autentycznych i prawdziwych informacyj 
p rzeczach polskich we wszystkich zaborach,

21
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Z tern niepospolicie ważnem, lecz również trudnem zada­
niem Biura, łączyłoby się drugie, o wiele już łatwiejsze, choć 
także bardzo doniosłe, a polegające na systematycznem, a nie- 
ustannem śledzeniu i regestrowaniu wszystkiego, co pojawia się
0 nas w prasie zagranicznej, tak w kierunku dodatnim, jak uje­
mnym. Miałoby to podwójne znaczenie: raz dla samego ogółu 
polskiego, który poznając w oświetleniu obcem swoje dobre i złe 
strony, w pierwszych umacniałby się i doskonalił — w drugich 
zaś skorszym może i chętniejszym byłby do poprawy; powtóre 
ze względu na to , że nieuzasadniona napaść, rozmyślny fałsz, 
złośliwy atak w prasie zagranicznej dochodziłyby rychlej do 
wiadomości polskiego społeczeństwa i — co ważniejsza — 
w każdym takim wypadku, za pośrednictwem Biura korespon­
dencyjnego i zorganizowanej dokoła niego sieci dziennikar­
skiej, mogłoby nastąpić równie szybkie, jak energiczne odpar­
cie ciosu.

Jak bardzo tego potrzeba, mieliśmy świeżo bardzo dra­
styczny, a smutny przykład. AV Lipsku, naldadem hakatystycz- 
nej firmy wydawniczej pojawiła się broszura, a raczej książka 
niejakiego Sembratowycza p. t. „Polonia irredenta“. Był to 
w najściślejszem tego słowa znaczeniu ohydny paszkwil na nasz 
naród, paszkwil, sfabrykowany z tym wyraźnym celem, ażeby 
nas zohydzić i możliwie najwięcej zaszkodzić naszej sprawie, 
a z drugiej strony usprawiedliwić prześladowania niemieckie
1 zachęcić pruską hakatę do dalszej, zaciętej walki z żywiołem 
polskim. Nikczemny ten zamach wywołał w całej Polsce naj­
wyższe oburzenie, któremu dała wyraz prasa polska w bardzo 
dosadny sposób. AYszyscy uznawali, że paszkwilu p. Sembrato­
wycza nie podobna pozostawić bez odpowiedzi, głoszono nawet 
w dziennikach, że jeden z wybitnych polskich mężów stanu 
przygotowywa odpowiedź, opartą na faktach i datach, a pisaną 
również w języku niemieckim dla dania należytej odprawy pa­
szkwilantowi i stępienia jego nikczemnej broni. Niestety, skoń­
czyło się na zapowiedzi, a tymczasem broszura Sembratowycza 
zyskała rozgłos w całych Niemczech, hakatystyczne dzienniki 
pruskie, a nawet wiedeńskie, przytaczały z niej obszerne stresz­
czenia i powtarzały zawarte w niej fałsze, jako rzeczy notory­
czne i stwierdzone. Doszło do tego, że w Sejmie pruskim i par­
lamencie niemieckim znaleźli się mówcy, którzy nie wahali się 
pow’oływać na tę broszurę, jako na dokument historyczny.
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A z polskiej strony, prócz artykułów polskiej prasy, czy­
tanych, rzecz prosta, tylko przez polską publiczność — trwa 
do tej pory głuche milczenie i będzie trwało prawdopodobnie 
dalej, dziś bowiem odpowiedź wszelka byłaby spóźnioną i chy­
biała celu.

Otóż Biuro korespondencyjne w podobnych wypadkach 
miałoby nietylko wdzięczne zadanie, ale wprost obowiązek za­
jąć się wypracowaniem stosownej odpowiedzi, wykazaniem roz­
myślnych fałszów, zbiciem przewrotnych zarzutów i naleźytem 
objaśnieniem obcych czytelników, z jakiego to źródła i w jak 
„szlachetnym“ celu cios był wymierzony.

W końcu referent omawia szczegółowo przyszłą organiza- 
cyę Biura i przytacza przykłady, w których istniejące od lat 
dziesięciu Towarzystwo dziennikarzy polskich, jakkolwiek skrę­
powane statutami, wiele pożytecznego dla naszej sprawy naro­
dowej, jedynie dzięki organizacyi prasy, zdziałało i zdziałać mo­
gło. Mówca wyraża przekonanie, że I. Wiec narodowy przedło­
żoną rezolucyę uchwali, a wśród dziennikarzy polskich znajdzie 
się dosyć chętnych i energicznych jednostek, które rzuconą tu 
myśl podejmą i postarają się zamienić ją w czyn. Bezolucya 
opiewa:

„Wiec narodowy uznaje potrzebę stworzenia polskiego 
Biura korespondencyjnego, którego zadaniem byłoby:

a) utrzymywanie stałych stosunków z pismami zagra- 
nicznemi j

b) dokładne, a bezstronne informowanie prasy zagrani­
cznej o rzeczach polskich i o stosunkach, panujących na zie­
miach polskich we wszystkich zaborach;

c) regestrowanie głosów, pojawiających się w piśmien­
nictwie zagranicznem, o spi’awie polskiej i podawanie ich 
do wiadomości polskiego ogółu , za pomocą dzienników kra­
jowych ;

d) prostowanie tendencyjnych kłamstw, szerzonych w pi­
śmiennictwie zagranicznem o naszych sprawach.

Wiec narodowy poleca redakcyom pism polskich, repre­
zentowanych na Wiecu, opracować w porozumieniu z zawią­
zać się mającym „Komitetem pracy narodowej“, szczegółowy 
projekt organizacyi polskiego Biura korespondencyjnego, oraz



— 164 —

wskazanie środków do zebrania na ten cel odpowiednich fun­
duszów, dla wprowadzenia jak najrychlej takiego Biura ko­
respondencyjnego w życie.

Komitet dla tej sprawy zastanowi się równocześnie nad 
pytaniem, o ile i w jaki sposób polskie Biuro koresponden­
cyjne mogłoby w cięglem porozumieniu „z Komitetem pracy 
narodowej“ przyczynić się do zgodnego działania całej polskiej 
prasy krajowej w sprawach ogólno-narodowych — i w  tej 
mierze również poczyni odpowiednie kroki“.

Przewodniczący dr. F i s z e r  otwiera dyskusję.
Pierwszy zabiera głos dr. Z i p s e r. Mówca od 25 lat 

przypatruje się w Wiedniu z bliska , jak ta kuźnia tendencyj­
nych fałszów, o nas szerzonych, świetnie funkcjonuje. Tylko 
dobrej woli i gorliwym zabiegom jednostek udaje się czasem 
powstrzymać ciosy, z całą perfidyą i złośliwością wymierzone 
przeciw naszemu narodowi. Przytacza świeży przykład, miano­
wicie protest ruskich posłów przeciw polskiemu Wiecowi naro­
dowemu, wypracowany przez p. Sembratowycza, a tak skwa­
pliwie podchwycony przez prasę wiedeńską. Mówca sądzi, że 
najodpowiedniejszą drogą do przeprowadzenia myśli, poruszo­
nych przez referenta, byłoby utworzenie przy „Komitecie pracy 
narodowej“ departamentu prasy, zwłaszcza, że główną rolę bę­
dzie tu odgrywała nie ofiarność dziennikarzy, lecz ofiarność oby­
wateli. Zwraca także uwagę, że bardzo wiele możnaby zdziałać 
w kierunku , przez referenta wskazanym, przez stosowne uży­
wanie §. 19. ustawy prasowej. Grdyby się tej broni częściej uży­
wało, musiałaby ona z czasem odnieść pożądany skutek, albo­
wiem niejednemu z pism niemieckich odechciałoby się pomiesz­
czać fałsze na to , aby potem być zmuszonym do prostowania 
ich. Mówca poleca w końcu gorąco rezolucję, radzi tylko, aby 
Komitet bliżej opracował jej stronę finansową.

P. D ą b r o w s k i  popiera również potrzebę polsk. Biura 
korespondencyjnego i zwraca uwagę na to, iż wiele jest naszej 
własnej winy w tern, żeśmy dotychczas nie wyzyskiwali, jak 
należy, opinii publicznej, nawet nam przychylnej. Że obcy in­
teresują się objawami naszego życia i radziby jo bliżej poznać, 
dowodzi tego najświeższy przykład: wezwanie p. Kaganow- 
skiego przez londyński dziennik Dailij Neius, aby przysłał ob­
szerną korespondencję o Wiecu narodowym. Nie powinniśmy
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także zaniedbywać oddziaływania na prasę słowiańską , która, 
jak dotycliczas, przeważnie mylnie, a najczęściej tendencyjnie 
bywa o naszych sprawach informowaną. Pochodzi to głównie 
stąd , że jedynem niemal źródłem tych informacyj są nie­
mieckie biura korespondencyjne, które prawie z reguły fałszują 
prawdę.

Co do polskiego Biura korespondencyjnego, mówca radby 
obszerniej postawić kwestyę organizacyi, którą należałoby po­
dzielić na zewnętrzną i wewnętrzną. Zewnętrzna powinna obej­
mować telegraficzne komunikaty, wewnętrzna zbieranie wiado­
mości polskich, które dotychczas jest bardzo niedokładne.

W końcu porusza mówca sprawę korespondentów do pism 
zagranicznych, którzy przeważnie składają się dziś z ludzi, albo 
dla naszej sprawy obojętnych, albo wprost dla niej wrogich. 
Powinniśmy przeto postarać się o zastąpienie ich innymi, praw­
dziwymi polskimi dziennikarzami. Na razie nie jest to łatwe, 
ponieważ nasi dziennikarze bardzo niechętnie podejmują się roli 
korespondentów, będąc sami w swoim zawodzie zbyt obarczeni 
pracą codzienną, a poza dziennikarzami zawodowymi trudno znaleść 
ludzi, którzy umieliby po dziennikarsku pisać. Należy więc Avy- 
robić zastęp korespoiidentów między młodymi adeptami dzien­
nikarskiego zawodu i mówca zapowiada, że tym celu po­
stara się o założenie kółka dziennikarskiego w Czytelni akade­
mickiej.

P. S t a m i r o w s k i uznaje w całej pełni potrzebę takiego 
Biura korespondencyjnego i wyraża życzenie , aby myśl refe­
renta nie pozostała tylko projektem, lecz rychło zamieniła się 
w czyn.

Zwraca uwagę na to , że za mało uwzględnia się w na- 
szem dziennikarstwie przychylne nam głosy obce , którym na­
leży wyrażać wdzięczność naszego narodu. Jako przykład przy­
tacza Kölnische Zeitung , która tak często i tak dzielnie broni 
naszych interesów, a mimo to ogół naszej czytającej publiczno­
ści bardzo mało wie o tern.

Dr. M i k o ł a j  s k i  stwierdza racyonalność wniosku dra 
Zipsera, oświadcza się jednak przeciw niemu ze względu na 
wczorajszą uclnvałę sekcyi, ograniczającą zakres kompetencyi 
Komitetu wykonawczego. Względy lojalności nakazują zastoso­
wać się do tej uchwały i nie narzucać stworzonemu przez nią
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ciału niczego takiego, czegoby to ciało wykonać nie mogło. 
Radzi zatrzymać brzmienie rezolucyi referenta,

P. S t a d n i c k i  twierdzi, iż między przychylnymi 
dla nas głosami, a nieprzychylnymi, jest tylko ta różnica, że. 
jedni chcieliby nas zjeść w śmietanie, drudzy bez śmietany 
Ze swej strony stawia następujące rezolucye:

a) „Wiec narodowy uznaje potrzebę informowania narodów 
cywilizowanych o objawach ucisku narodowego w zaborach 
rosyjskim i pruskim i o naszej odporności na ów ucisk, —
0 przeszkodach, jakie napotyka nasz rozwój ekonomiczny i kul­
turalny we wszystkich trzech zaborach, oraz o postępach, ja­
kie pomimo tych przeszkód czjmimy.

b) Wiec uznaje, że przedewszystkiem o naszych spra­
wach winne być informowane te narody, które wobec anta­
gonizmu, w jakim pozostają do naszych wrogów, są naszymi 
aktualnymi sprzymierzeńcami, a więc Anglicy, Węgrzj', Ame­
rykanie, Japończycy.

c) Wiec wybiera koinisyę, której porucza zorganizowa­
nie Biura informacyjnego w sprawach polskich, którego zada­
niem będzie zbieranie wiadomości o naszych sprawach , pod­
jęcie wydawnictwa odpowiednich książek i broszur o ziemiach 
polskich w języku angielskim, niemieckim i francuskim — 
oraz zawiązanie stosunków z prasą angielską, amerykańską
1 węgierską“.

P, D ą b r o w s k i  w odpowiedzi drowi Mikołajskiemu 
stwierdza, że wniosek dra Tarnawskiego w połączeniu z uchwa­
lonym dziś dodatkiem dra Adama nie wyklucza wcale stałej 
organizacyi.

AYobec wyczerpania dyskusyi, przewodniczący zarządza 
głosowanie, w którem przyjęto rezolucye referenta p. Bmni- 
sława Laskownickiego bez zmiany, a wszystkie inne, posta­
wione w dyskusyi, wraz z poruszonemi w niej myślami i pro­
jektami — przekazano utworzyć się mającemu Komitetowi dla 
tej sprawy.

Z porządku dziennego miał nastąpić referat p. S t a m i- 
r o w s k i e g o ,  gdy jednakże w ostatnich dniach skrypt tego 
referatu zagubił się gdzieś wśród stosu materyałów Wydziału
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■yyykonawczego, przeto p. Stamirowski, na razie, zrzeka się wy­
głoszenia swego referatu, wobec czego przekazano ten referat 
do rozpatrzenia „Komitetowi pracy narodowej“.

!

O godzinie 12. min. 15 w południe przewodniczący dr. F i- 
s z e r zamyka obrady sekcyi I . , dziękując uczestnikom za tak 
żywy udział w obradach, prowadzonych z niezwykłą powagą 
i przejęciem się sprawami, tu poruszonemi. Jeden to więcej 
dowód, że Wiec narodowy powstał z myśli i z duszy naszego 
społeczeństwa.
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Pierwsze posiedzenie
d. 31. maja 1903 r.

Przewodniczący zagaja obrady o godz. 4. m. 15 i udziela 
głosu dr. Kazimierzowi W r ó b l e w s k i e m u  dla wygłoszenia 
referatu :

0 ruchu narodowym w Księstwie Cieszyńskiem:
„Rezolucye o Śląsku, które Szan. Panowie macie w ręku, 

są ułożone w sposób taki, że może ktoś zechce do nich co do­
dać, uzupełnić je jakimś szczegółem, lub wzmocnić jakimś zwro­
tem silniejszym. Nie będzie jednakże nikogo w tern zgromadze­
niu, kogoby one nie przekonywały, ktoby nie uważał za wła­
ściwe za niemi głosować, lub uważał, że one są niepotrzebne.

To też nie dla samego tylko uzasadnienia tych rezolucyj 
zabieram głos; spadł na mnie obowiązek przedstawienia w ogól­
nych zarysach ruchu narodowego dzisiejszego w polskiej części 
Śląska, pozostającej pod panowaniem austryackiem, t. j. w Księ­
stwie Cieszyńskiem. Referat mój w zasadzie ma być przede- 
wszystkiem informacyjnym — zadaniem jego jest podnieść to 
wszystko, co może się przyczynić do wzbudzenia zainteresowa­
nia się tą częścią ziemi polskiej, którą w ciągu w. XIX. zaczę­
liśmy odzyskiwać dla cywilizacyi polskiej, a którą powinniśmy 
odzyskiwać dalej , dopóki przewagi żywiołów napływowych 
w tym kraju nie zdołamy przełamać.

W takim zarysie, który z natury rzeczy może być tylko 
szkicowym, znajdzie się już i uzasadnienie przedstawionych 
Szan. Zgromadzeniu rezolucyj, którym zresztą przy końcu będę 
miał sposobność poświęcić kilka uwag.

Rozpoczynam od cyfr, pamiętając o tern, aby podać tu 
tylko najpotrzebniejsze, a korzystam z zestawień, udzielonych 
mi łaskawie przez docenta statystyki w Uniwersytecie lwow­
skim, dra Józefa B u z k a ,  Ślązaka, który stosunki w kraju 
rodzinnym bada z wielkiem zamiłowaniem i skrzętnością.
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AV trzech powiatach politycznych, t. j. frysztackim, cie­
szyńskim i bielskim, które stanowią razem Księstwo Cieszyń­
skie, starą dziedzinę piastowską, cała ludność wynosiła w r. 1900 
361.015 głów, z czego na Polaków wypada 218.869 głów, na 
Czechów 85.553, na Niemców 56.240. AVedle wyznania było 
w Księstwie Cieszyńskiem 276.485 katolików, 83.192 ewangeli­
ków i 9.324 żydów.

Cyfry narodowościowe w tym spisie nie są zupełnie zgo­
dne z prawdą. Faktem je s t, że fabrykowanie Niemców przy 
spisach w Cieszynie i Bielsku odbywało się na wielką skalę tak, 
że nawet w Cieszynie starostwo, na skutek interpelacyi w par­
lamencie, wniesionej przez posła dra Jana Michejdę, dokonało 
częściowej rewizyi spisu ludności i 637 zapisanych pierwotnie 
w poczet Niemców, musiało zaliczyć do Polaków. Faktem jest 
także, że Czesi przyczynili się niemało do sfałszowania spisu 
ludności w powiecie frysztackim, gdzie, jak później wspomnę, 
ludzi, przynależnych do Gialicyi, zapisywano jako Czechów.

Mimo jednakże tych niewątpliwych fatszerstw, liczba Po­
laków w Księstwie Cieszyńskiem jest tak poważna, że tylko za­
borczość niemiecka może uważać ten kraj za niemiecki, tylko 
w nieuzasadnionych żądaniach Czechów należy szukać przy­
czyny, że i oni chcieliby ten kraj zagarnąć dla siebie.

Dajmy spokój historyi, z której dowiedzielibyśmy się, że 
książęta piastowscy rzucili ten kraj na pastwę obcych, odrywa­
jąc go od Polski, która potem nie umiała nigdy oderwanego 
wielkiego szmatu ziemi własnej połączyć z całością , a przyj­
rzyjmy się raczej chwili bieżącej.

Dziś jest na Śląsku ta k , że miasta, w których jeszcze 
w połowie w. XIX. panował żywioł słowiański, są dziś ogni­
skami germanizacyi , na rząd krajowy Niemcy mają wpływ 
przeważny — w kraju, w którym jest na 361.015 mieszkańców 
218.869 Polaków — a tę cyfrę dobrze jest utrwalić sobie w pa­
mięci — nie ma ani jednej szkoły średniej polskiej , utrzymy­
wanej przez państwo, szkoły ludow^e, jakkolwiek polskie, mają 
nauczycieli, którzy musieli przygotowywać się do zawodu w se- 
minaryach niemieckich , a nauka niemczyzny dominuje w nich 
ze szkodą języka polskiego. Ordynacya wyborcza urządzona 
jest tak, że całe Księstwo ma z kury i IV. tylko jednego przed­
stawiciela w parlamencie państwowym, a przedstawicielstwo 
polskie w Sejmie krajowym stanowi znikającą mniejszość. Mo-
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żnaby zresztą tak dalej wyliczać rozmaite rodzaje upośledzenia 
ludności polskiej na wszystkich polach życia zbiorowego — ino- 
żnaby ten szereg przedłużać w nieskończoność, gdyż dotych­
czas nie ma na Śląsku dziedziny, o którejby Polacy mogli po­
wiedzieć , że na niej korzystają z pełni praw, im przysługu­
jących.

Jaskrawo upośledzenie ludności polskiej przedstawia się 
w sądownictwie Śląskiem, w którem zastęp urzędników Polaków 
jest znikające mały, większość zaś sił urzędniczych stanowią 
Niemcy, którzy nie znają języka ludności. Jak w takich wa­
runkach wygląda sprawiedliwość, łatwo zrozumieć. Dzieje się 
zaś zawsze krzywda najbiedniejszym , t. j. takim , którzy nie 
mają za co wziąć sobie adwokata, władającego językiem nie­
mieckim. Jest w sądownictAvie Śląskiem także nieco większa, niż 
polskich, liczba urzędników czeskich, którzy, rzecz prosta, nieco 
łatwiej porozumiewają się z ludnością polską, ale i ci często 
z interesantami polskimi nie mogą „dogadać się“, co powoduje 
wadliwość orzeczeń sędziowskich, która ubogiej ludności przy­
nosi szkody nieobliczalne. Ponieważ sądownictwo śląskie zale­
żne jest od sądu apelacyjnego w Bornie, gdzie wpływy czeskie 
są dość silne, przeto czeszczyzna, także zresztą upośledzona, cie­
szy się większymi nieco względami w użyciu sądowem (zwłasz­
cza w drukach), niż język polski.

Od Berna też zależna jest poczta śląska , w której także 
uwydatniają się tu i owdzie zakusy germanizatorskie, których 
gniazdem są przede wszy stkiem koleje śląskie, a to : kolej Pół­
nocna cesarza Ferdynanda i kolej koszycko-bogumińska.

Jeżeli doniosłość upaństwowienia kolei Północnej dla Gra- 
licyi jest już w prasie naszej i w kołach politycznych dosta­
tecznie omówiona i w zasadzie uznana, to do wszystkich argu­
mentów, przemawiających za jej upaństwowieniem, powinien 
przyłączyć się jeszcze i ten, że kolej państwowa, której zarząd 
odpowiedzialny jest przed parlamentem , w daleko mniejszym 
zakresie może być placówką germanizacyi, niż kolej prywatna, 
na którą wpływ społeczeństwa jest bardzo ograniczony.

Najsilniejszym i może dzięki swojej sile stosunkowo dość 
oględnym propagatorem germanizacyi w Księstwie Cieszyńskiem 
jest wielka własność ziemska. Grłównymi i najpotężniejszymi jej 
przedstawicielami są dwaj właściciele, a to : arcyksiążę Fryde­
ryk, spadkobierca arcyks. Albrechta i marszałek kraju Henryk
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hr. Larisck-Moennicli, którzy są właścicielami blisko 20 mil 
kwadr., czyli połowy całego Księstwa Cieszyńskiego, z czego 
na debra lenne, lub osobiste arcyksięcia, przypada przeszło mil 
trzynaście.

Cały zarząd dóbr tycli obu magnatów, wszyscy ich za­
stępcy w poszczególnych gminach, wszyscy urzędnicy, którzy 
bezpośrednio stykają się z ludem, rekrutują się z Niemców. 
Oni też nietylko po miastach, gdzie wpływ ich jest ograniczony, 
ale i po wsiach, gdzie niekiedy, zwłaszcza w gminach uboż­
szych, są wszechwładni, krzewią germanizacyę i tłumią wszelkie 
objawy życia narodowego polskiego,

Nie wdając się już w dalsze szczegóły, możemy na pod­
stawie przytoczonych stwierdzić, iż germanizacya otoczyła Księ­
stwo Cieszyńskie taką żelazną obręczą, że dużo jeszcze wody 
upłynie w Odrze i Olszy, zanim żywiołowi polskiemu uda się 
tę obręcz przełamać.

Ale nićch nikt nie upatruje w tych słowach ostatnich bezna­
dziejności.

Ruch narodowy w Księstwie Cieszyńskiem, choć ma przed 
sobą niemałe przeszkody do ZAvalczenia, jest tak silny, że 
z czasem zdoła je pokonać. Nie jest to praca jednego roku, 
jednego lat dziesiątka, nie jest to nawet praca, którąby jedno 
pokolenie zdołało wykonać, ale mimo to dotychczasowy rozwój 
ruchu narodowego na Śląsku pozwala nam z pogodą i z ufno­
ścią spoglądać w przyszłość.

Praca, jaką społeczeństwo polskie prowadzi na Śląsku, jest 
zarówno dla żywiołu polskiego w tym kraju, jak i dla całego 
ogółu polskiego szkołą wytrwałości, przyzwyczaja go bowiem 
do tych powolnych, ale stałych wysiłków, których kresem 
musi być zwycięstwo, wyrabia w nim ten szlachetny upór, 
który nie zraża się żadnemi przeciwieństwami, ale nawet w naj­
cięższych oppresyach ma zawsze na ustach Grallileuszowskie : 
eppiir si nnioue.

Ruch narodowy w Księstwie Cieszyńskiem datuje się od 
roku 1848.

Pod wpływem prądu, który wówczas szedł przez Europę 
całą, kilku Ślązaków, jak Paweł Stalmach i Andrzej Oieńciała, 
poczęli budzić w ludzie polskim na Śląsku świadomość naro­
dową — w ludzie, bo tylko lud zachował, gdy inne warstwy 
się wynarodowiły, język ojczysty i ojczysty obyczaj, bo tylko
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lud mógł być w tym kraju materyałem dla polskiej jego przy­
szłości.

Na r. 1848. przypada powołanie do życia pierwszego pi­
sma polskiego w Cieszynie p. n. „Tygodnik Cieszyński“, który 
przeobraził się później w „Grwiazdkę Cieszyńską“, założenie 
czytelni polskiej w tern mieście, wreszcie udział przedstawicieli 
Śląska w zjeździe słowiańskim w Pradze, gdzie wbrew pro­
testom Czechów przyłączyli się oni do sekcyi polskiej i obrado­
wali wspólnie z Polakami.

Założona w tym czasie czytelnia polska nie utrzymała się 
długo. Natomiast „Gwiazdkę Cieszyńską“ Paweł Stalmach, opie­
rając się powrotnej fali reakcyi, wydawał z chlubną wytrwało­
ścią przez lat kilkadziesiąt, tworząc pod pewnymi względami 
na swój czas wzorowy typ pisma ludowego i skupiając około 
niego wszystko to, co na Śląsku miało świadomość polskości.

Kto tę świadomość miał?
Warstwy oświecone wynarodowiły się, ale i w ludzie jej 

nie było. Wprawdzie lud katolicki ciągnął na odpusty do Czę­
stochowy, a częścią, dzięki tradycyi, pozostałej po książętach 
śląskich, do Kalwaryi Zebrzydowskiej, — wprawdzie wśród ludu 
ewangelickiego była rozpowszechniona p o lsk a  literatura ewan­
gelicka, polskie przekłady biblii, polskie kazania i t. p., — ale 
poczucia przynależności do wielkiego narodu polskiego, od któ­
rego oderwano Śląsk przed wiekami, nie było.

Tylko, że ludowi pozostał język ojczysty, pozostała pieśń 
polska i polska modlitwa, pozostały nazwiska polskie i polskie ’ 
nazwy miejscowości, podczas gdy warstwy oświeceńsze zatraciły 
i to wszystko.

Wyrobiło się na Śląsku oddawna przekonanie, że człowie­
kiem inteligentnym, oświeconym jest tylko ten, kto używa 
w życiu codziennem wyłącznie języka niemieckiego, że język 
polski t. j. język chłopski. Przekonanie to rozpowszechniło się 
pośród ludu i w niem to trzeba szukać przyczyny tego tak 
częstego renegactwa, które sprawia, że dzieci tego ludu, prze­
szedłszy szkoły niemieckie wyższe, wstępują w szeregi inteli- 
gencyi niemieckiej i zapierając się swojego języka ojczystego, 
takie przejście uważają za sui generis awans społeczny.

„Gwiazdka Cieszyńska“ była przez długie lata jedynem 
pismem polskiem, a jej redaktor, z wykształcenia pastor ewan-
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gelicki, Stalmach, jedynym, że tak powiem, apostołem polskości 
na Śląsku.

Owe uprzedzenia z głowy ludu wybić, ukazać mu Polskę 
w kształtach takich, aby on ją pokochał, wpoić mu przekonanie 
o przynależności do narodu polskiego, oto były zadania Stal­
macha, który sam wyszedł z chaty wieśniaczej śląskiej, część 
młodości swojej spędził w otoczeniu Słowaków, marzących 
o odrodzeniu narodowem, a w r. 1848. własnemi oczyma pa­
trzył na zawieruchę, jaka w owym czasie srożyła się w Wiedniu.

Zycie polskie na Śląsku od dni Stalmacha, aż po dzień 
dzisiejszy, skupiło się w kilku instytucyach i stowarzyszeniach na­
rodowych, które są mniej lub więcej obronnemi twierdzami samo­
obrony i ogniskami pracy. Ich dzieje — rozumie się starszych 
— to dzieje ruchu narodowego na Śląsku, a powstawanie no­
wych, to etapy w rozwoju tego ruchu — to też niemi chcę 
zająć na chwilę uwagę Szan. Zgromadzenia.

Instytucye te, to „Czytelnia ludowa“ w Cieszynie, „To­
warzystwa rolnicze“, „Towarzystwo bł. Jana Sarkandra“, „To­
warzystwo ewangelickie oświaty ludowej“ , „Towarzystwo 
oszczędności i zaliczek“, „Macierz szkolna dla Księstwa Cie­
szyńskiego“, „Towarzystwo Domu Narodowego“ i „Towarzy­
stwo ludoznawcze“.

„Czytelnia ludowa“, założona w r. 1861, skupiała przez 
czas bardzo długi całe życie towarzyskie a po części i umy­
słowe, zarówTio wśród Polonii cieszyńskiej, jak i wśród bar­
dziej uświadomionej części włościan w całem Księstwie Cie- 
szyńskiem.

Dziś , gdy już powstało sporo czytelń po wsiach i mia­
steczkach całego tego kraju, „Czytelnia ludowa“ przestała być 
towarzystwem, czyniąconi zadość potrzebom całego Księstwa 
Cieszyńskiego, a stała się łokalnem stowarzyszeniem cieszyń- 
skiem, które gromadzi tylko żywioły miejscowe.

Bogaty księgozbiór, zgromadzony w ciągu lat kilkudzie­
sięciu , a uporządkowany przed dwoma laty wzorowo przez 
prof. Franciszka Popiołka, mógłby się stać w odpowiednich wa­
runkach zawiązkiem polskiej biblioteki publicznej av Cieszynie. 
Redakcye pism polskich i wydawcy zasilają Czytelnię dość 
chętnie i obficie wydawnictwami swojemi.

„Towarzystwo rolnicze“, które z kolei wymieniłem, jest po­
ważną organizacyą właścicieli gruntów włościańskich, odpowiąr
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dającą miitatis miiłandis galicyjskim „Kółkom ro ln iczym L iczy  
ono kilka tysięcy członków, a jest to rzecz znamienna i godna 
uw agi, że dodatnią pracę kulturalną na Śląsku prowadzi się 
pod firmą polską.

„Towarzystwo rolnicze“ jest towarzystwem głównie włościań- 
skiem. Z inteligencyi należą doń tylko c i, którzy mają moż­
ność bezpośredniego zetknięcia się z rolnictwem, jak nauczyciele 
ludowi.

Prócz „Towarzystwa rolniczego“ i jego Kółek, istnieje na 
Śląsku także kilka katolickich Kółek rolniczych, połączonych 
z czytelniami, które od połączenia się z „Towarzystwem rolni- 
czem“ stronią.

„Towarzystwo błog. Jana Sarkandra“ i „Towarzystwo 
ewangelickie oświaty ludowej“ są to stowarzyszenia, zajmu­
jące się wydawaniem książek dla ludu, przeważnie, choć nie 
wyłącznie, treści religijnej. Drugie z wymienionych stowarzy­
szeń wysyła znaczną ilość książek do Ameryki północnej, gdzie 
ewangelicy polscy nie mają na miejscu odpowiedniej literatury 
religijnej.

Cele „Towarzystwa Oszczędności i zaliczek“ wskazuje sama 
nazwa tej instytucyi, której siedzibą jest Cieszyn , a ma ona 
kilka filij w miastach śląskich. Z nadwyżki dochodów swo­
ich „Towarzystwo Oszczędności i zaliczek“ wspomaga inne sto­
warzyszenia narodowe.

W ostatnich czasach, dzięki agitacyi składkowej na rzecz 
gimnazyum polskiego w Cieszynie, najbardziej ogółowi pol­
skiemu pozaśląskiemu jest znana wśród instytucyj tamtejszych 
„Macierz szkolna dla Księstwa Cieszyńskiego“.

Instytucyę tę Paweł Stalmach założył w r. 1885 na wzór 
„Macierzy“ czeskiej.

Stalmach zrozumiał, że wszelkie usiłowania narodowe na 
Śląsku będą bezowocne dopóty, dopóki szkoła p o l s k a  nie 
wychowa krajowi p o l s k i c h  pracowników.

AV szkołach ludowych na Śląsku, w tych gminach, które 
sobie tego życzą, wykładowym jest język polski — takich szkół 
jest 147 — obok którego uczą się także, i to więcej , niż po­
trzeba, niemczyzny. Ale szkół średnich polskich, jak wspomina­
łem już na początku, nie ma tam wcale.

Chcąc tedy dostarczyć krajowi polskich pracowników, po­
trzebą było koniecznie założyć na Śląsku gimnazyum polskie..

23
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Myślą tą Stalmach potrafił zająć społeczeństwo nasze w ca­
łej Polsce — i stojąc na czele „Macierzy“, gromadził skrzętnie 
fundusze. Ale przeobleczenia się tej myśli w ciało nie docze­
kał. Gimnazyum założono dopiero we wrześniu r. 1895, w 4 lata 
po zgonie Stalmacha.

Dziś gimnazyum polskie jest już w przededniu pierwszej 
matury, a od września r. b. rząd obiecuje je upaństwowić. Nie 
ufając tej obietnicy, nie pomijamy w rezolucyach, przedstawio­
nych Szan. Zgromadzeniu, sprawy upaństwowienia gimnazyum, 
gdyż tyle razy już przez rząd centralny zostaliśmy w tej spra­
wie wywiedzeni w pole,

W ciągu ośmiu już lat istnienia gimnazyum polskiego 
w Cieszynie, przewinęło się przez mury tej szkoły kresowej kil­
kunastu nauczycieli, którzy po kilkuletniej pracy na Śląsku, po­
wrócili do Gralicyi, Przesunęło się także przez zakład kilkuset 
młodzieży. Nie wszyscy naturalnie staną do matury i zajmą 
później stanowiska, wymagające wykształcena uniwersyte­
ckiego, ale każdy, kto choćby tylko przez czas krótki pobierał 
naukę w tern gimnazyum, będzie już potem przez życie całe 
poczuwał się do polskości i jej wiernie służył.

Gdyby chcieć scharakteryzować tę młodzież śląską, która 
pobiera nauki w gimnazyum polskiem, to potrzeba wie­
dzieć, że pilność jej, jej pracowitość, jej dokładność i ścisłość 
w pracy, wreszcie jej wysoki poziom moralny, każą spodziewać 
się, że urośnie ona na pracowników takich, jakich właśnie Ślą­
skowi potrzeba, takich, którzy pracę narodową potrafią popro­
wadzić dalej uczciwie i rozumnie.

Co się stanie z gimnazyum polskiem w Cieszynie, skoro 
ono stanie się już państwowem, a więc w pewnej mierze da­
leko bardziej zależnem od niemieckich władz szkolnych na Ślą­
sku, pokaże przyszłość.

Prócz gimnazyum, „Macierz szkolna“ już teraz utrzymuje 
w Cieszynie szkołę ludową z językiem wykładowym polskim, 
a skoro sprawa gimnazyum polskiego będzie już ostatecznie 
załatwiona, będzie musiała przystąpić do założenia w Cieszynie 
seminaryum nauczycielskiego polskiego , którego potrzeba jest 
nagląca.

Seminaryum to , wedle uchwały Walnego Zgromadzenia 
członków „Macierzy“ z dnia 14. grudnia r, 1901, miało być 
założone już z początkiem roku szkolnego 1902/3. Tymczasem
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z powodu nieżyczliwości władz szkolnych śląskich i rządu cen­
tralnego rzecz się odwlokła i dlatego też w rezolucyach, przed­
stawionych Szanownemu Zgromadzeniu, nie pominięto tej waż­
nej sprawy.

Po założeniu seminaryum nauczycielskiego w Cieszynie 
przyjdzie zapewne kolej na szkoły ludowe w tych gminach, 
w których pomimo większości polskiej , lub bardzo znacznej 
mniejszości, nie ma dotychczas szkoły polskiej. Być może także, 
że okaże się potrzeba zakładania szkół średnich w innych mia­
stach Śląska, szkół zawodowych i t. p.

Z przedstawienia tego wynika, że zadania „Macierzy szkol­
nej“ są olbrzymie, a niestety fundusze w stosunku do zadań 
bardzo szczupłe. To też ofiarność społeczeństwa polskiego — 
którą w rezolucyach zaznaczono — ma tu szerokie pole do dzia­
łania.

Pozostaje mi jeszcze wspomnieć o „Towarzystwie pedago- 
gicznem polskiem“ w Cieszynie, o „Towarzystwie Domu Narodo­
wego“ w tein mieście i o Tow. ludoznawczem.

„Towarzystwo pedagogiczne“ jest organizacyą nauczycielstwa 
ludowego polskiego w Księstwie Cieszyńskiem. Skupia ona tych 
nauczycieli, którzy poczuwają się do polskości i którzy są na­
wet z tego powodu narażeni na szykany ze strony władz szkol­
nych miejscowych.

Pomoc wzajemna materyalna i moralna, ułatwianie sobie 
wzajemne samokształcenia się, wspólna praca pedagogiczna 
w Kółkach i zacieśnianie stosunków koleżeńskich, oto zadania 
stowarzyszenia, które rozwija się bardzo dobrze i niewątpliwie 
w niedługim czasie zajmie w życiu polskiem Księstwa Cieszyń­
skiego jedno z miejsc najpoważniejszych.

Niedawno zawiązało się w Cieszynie, na wzór istniejącego 
we Lwowie, „Polskie Towarzystwo ludoznawcze“, pierwsze pol­
skie stowarzyszenie naukowe w Księstwie Cieszyńskiem.

Istnieje przy niem powstałe w r. 1896 Muzeum śląskie, 
które staje się instytucyą coraz to bardziej zasobną, dzięki 
ofiarności publicznej, oddającej tu chętnie pamiątki i zabytki 
śląskie.

Na jesień r. b. Towarzystwo przygotowuje wystawę ludo­
znawczą w Cieszynie, która powinna się spotkać z czynnem po­
parciem społeczeństwa polskiego pozaśląskiego.
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„Towarzystwo Domu Narodowego“ w Cieszynie utrzymuje, 
jak nazwa sama tłumaczy, Dom Narodowy w Cieszynie. Dom 
ten, wzniesiony z wielkim trudem i wielkiemi ofiarami, a do 
dziś dnia jeszcze nie dość utrwalony pod względem materyalnym, 
jest ogniskiem wszystkich stowarzyszeń tamtejszych, miejscem 
wszystkich zebrań polskich, zarówno mających charakter ogólniej­
szy, jak i towarzyski.

Na wzór „Towarzystwa Domu Nar.“ w Cieszynie usiłuje 
stowarzyszenie „Jedność“ , które ma stać się organizacyą naro­
dową polską, obejmującą całe Księstwo Cieszyńskie, zebrać fun­
dusz na założenie Domu Narodowego we Drysztacie, a gdy 
uda mu się ten plan wykonać, to zapewne pomyśli i o innych 
miastach śląskich.

Z Towarzystwem „Jedność“ przenosimy się do Frysztatu 
i okolicy, t. j. w te strony Księstwa Cieszyńskiego, gdzie obok 
niebezpieczeństwa germanizacyi ujawnia się niemniej groźne 
niebezpieczeństwo czechizacyi.

W kopalniach węgla w zagłębiu węglowem ostrawsko-kar- 
wińskiem produkcya węgla w ostatniem dziesięcioleciu wzrosła 
ogromnie, bo gdy w r. 1868. wydobywano tam zaledwie około 
6 milionów metrów kw. węgla, to już w r. 1883 cyfra ta pod­
skoczyła na 30 mil., a w r. 1894 na 49 milionów.

Tak olbrzymi rozwój górnictwa, połączony z rozwojem 
hutnictwa, nie pozostał bez wpływu na fizyogiiomię ekonomi­
czno-społeczną całego Księstwa Cieszyńskiego. Kraj, dawniej 
rolniczy, zamienił się na przemysłów}'', ludność jego zwiększyła 
się ogromnie, w wielkiej mierze wskutek napływu proletaryatu 
robotniczego z Gralicyi, a kwestya polska na Śląsku, która po­
czątkowo była niemal kwestyą ludu rolniczego, stała się kwe­
sty ą, mogącą zainteresować w równej mierze już nie jedną, ale 
różnorodne warstwy społeczne.

Ogniskiem ruchu narodowego na Śląsku był pierwotnie 
Cieszyn i okolica. Dopiero około r. 1897., gdy we Frysztacie 
powstało pismo p. n. „Glłos ludu śląskiego“, zaczęto myśleć na 
seryo o obronie polskości w tych stronach.

Czesi, którzy są w walce narodowej żywiołem ogromnie 
przebiegłym i agresywnym, zdołali zająć w kopalniach rewiru 
ostrawsko-karwińskiego znaczną część stanowisk kierowniczych, 
i rozpoczęli agitacyę czeską wśród robotnika polskiego. Agitacya 
ta była dla Czechów tern łatwiejsza, że zarządy kopalniane
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mają nieograniczony wpływ na robotników, a analfabetyzm tej 
rzeszy, która z Gralicyi przyszła na Śląsk po pracę i clileb, był 
jej bardzo na rękę.

Agitacya ta wytęża wszystkie siły swoje w celu nadania 
krajowi cliarakteru czeskiego, wciska się do szkoły i kościoła, 
terroryzuje zarządy gminne, a do jakiego stopnia nie przebiera 
w środkach, dowodem fakt, ogłoszony przed rokiem w „Słowie 
polskiem“ (Nr. 367 z d. 29. lipca 1902) przez prof. St. Głą- 
bińskiego, dotyczący spisu ludności we Frysztackiem. Z cyfr, 
podanych przez prof., Głąbiuskiego, okazuje się, że w spisie lu­
dności \y r. 1900 w tym powiecie, około 10.000 robotników za­
pisano jako Czechów, przynależnych do Galicyi, czyli tylu ro­
botników polskich zaliczono do ludności czeskiej.

Ruch narodowy, skupiający się około „Głosu ludu ślą­
skiego“, ma za zadanie przeciwdziałać tej agitacyi czeskiej i lu­
dność polską ratować od wynarodowienia.

Czesi w agitacyi swojej rozporządza,ją bardzo znacznymi 
funduszami, a co ważniejsze, mają na rozmaitych posterunkach 
całe zastępy ludzi, gotoAvych do nie już gorliwej , ale wprost 
ofiarnej pracy, skierowanej niestety na szkodę bratniego narodu, 
któremu przy niejednej sposobności wyrażają swoją przychyl­
ność i z którym mają wspólnego wroga w Niemcach.

Natomiast formujące się około „Głosu ludu śląskiego“ 
młode stronnictwo radykalno-narodowe rozporządza bardzo 
szczupłymi środkami, cierpi na brak ludzi, sposobnych do pracy, 
którą dotychczas prowadzą właściwie tylko ofiarniejsze jednostki, 
a nadto jest jeszcze w stadyum organizowania się, które na­
trafia na mnóstwo najrozmaitszych przeszkód.

Jego to dziełem jest powołanie do życia wspomnianej przed 
chwilą „Jedności“, gromadzenie funduszów na dom polski 
we Frysztacie, a wreszcie praca oświatowa i uświadamiająca 
po gminach.

Rzecz prosta , że broniąc żywiołu polskiego przed czechi- 
zacyą, stronnictwo radykalno-narodowe frysztackie nie zapomina 
także i o germanizacyi, która tu, podobnie jak i w okolicach 
Cieszyna, bacznie czuwa, aby żadnego nie stracić posterunku.

Kto tedy, służąc sprawie narodowej, myśli o popieraniu 
ruchu narodowego na Śląsku, ten powinien w równej mierze 
pamiętać i o Cieszynie i o Frysztacie i pracownikom w tych 
stronach odpowiednią nieść pomoc.
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Z apelem takim zwrócić się należy zarówno do ogółu pol­
skiego, jak i do przedstawicielstwa polskiego w parlamencie 
austryackim.

Wydaje mi się rzeczą niewątpliwą, że i to przedstawiciel­
stwo i kierownicy ruchu narodowego we Frysztackiem nie 
mogą zapominać o tern, że Czesi są naszym naturalnym sprzy­
mierzeńcem w walce z Niemcami, ale i Czesi sami powinni 
także o tern pamiętać , a my jesteśmy narodem zbyt ubogim, 
abyśmy dla abstrakcyjnego ideału zgody słowiańskiej mieli 
zrzekać się na rzecz Czechów tysięcy ludu polskiego.

Mówię o Śląsku cieszyńskim; ale mówiąc o nim, nie mogę 
nie wspomnieć o Morawskiej Ostrawie, która z Frysztackiem 
graniczy o miedzę, a w której są także tysiące robotników pol­
skich, skazanych na wynarodowienie, jeśli ogół polski nie zao­
piekuje się nimi.

Tą samą tedy pieczołowitością, jaka należy się od społe­
czeństwa polskiego ruchowi narodowemu polskiemu w całem 
Księstwie Cieszyńskiem, tą samą pieczołowitością powinniśmy 
otoczyć instytucye polskie w Morawskiej Ostrawie, założony 
tam w r. 1900 Dom polski. Koło T. S. L. i szkołę ludową im. 
Maryi Konopnickiej — istniejącą od początku bieżącego roku 
szkolnego.

W prasie niemieckiej, której ruch narodowy polski na Ślą­
sku jest solą w oku, spotykamy często zarzuty i denuncyacye, 
mające na celu zdyskredytowanie nas w państwie , z powodu 
rzekomego mieszania się Gralicyi w sprawy wewnętrzne śląskie. 
„Schlesiscbes Program''’- — oto hasło, które Niemcy rzucają 
w swoje szeregi bojowe, pewni, że w tym j^schlesisches Program"- 
może znaleźć się miejsce dla niemczyzny, zdecydowani na to, 
że i Czesi w nim znajdą więcej , niżby sami Niemcy chcieli, 
ale głęboko przekonani, że nie ma w nim miejsca dla pol­
skości.

Ułożywszy należycie pracę własną i plan samoobrony, mo­
żemy lekceważyć sobie te zarzuty i oskarżenia. Ale gdybyśmy 
nawet chcieli je brać poważnie i liczyć się z nimi, to na obronę 
naszą możemy powiedzieć, że Niemcy śląscy moralne i mate- 
ryalne siły swoje czerpią nietylko z innych prowincyj austrya- 
ckich, nietylko z Wiednia, który Polaków śląskich traktuje po 
macoszemu, ale nawet z poza granic państwa.
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Dość powiedzieć , że na losy Śląska nie są bez wpływu 
nawet głosy prasy berlińskiej, której łamy agitatorom germa- 
nizatorskim ze Śląska stoją otworem.

Niestety, nie na clilubę naszą potrzeba powiedzieć, że Czesi 
z Czech i Morawy daleko żywiej interesują się Śląskiem, w daleko 
większej mierze nań oddziaływają, że Praga daleko więcej robi 
dla Cieszyna, lub Frysztatu, niż Lwów, albo Kraków.

To zaś nie jest dobrze.
Śląsk w polityce naszej narodowej, to posterunek bardzo 

ważny.
Utraciwszy Śląsk za Piastów, Pzeczpospolita nie zdobyła 

się nigdy na to , aby go znowu odzyskać. Kaznodzieja polski 
wieku XVII., ks. Młodzianowski, rzucał pytanie: — „Śląsko! 
spolaczejesz-że ty kiedy ?“ — a rzucał beznadziejnie, bez wiary 
w odpowiedź pomyślną.

Tymczasem już po upadku państwa polskiego zaświtała 
nam nadzieja odzyskania dla narodu utraconej dzielnicy — nie 
możemy dopuścić do tego, aby nadzieja ta się rozwiała.

Odzyskanie Śląska dla narodu to nietylko przybytek w tych 
tysiącach obrońców, któreby Polska zyskała, ale zarazem wał 
obronny dla tych kresów Glalicyi zachodniej, gdzie już dziś ger- 
manizacya szerzy się z przerażającą szybkością, gdzie niemie­
ckie „Schulvereiny“ rozwijają starannie swą zgubną dla ży­
wiołu polskiego działalność, gdzie niebezpieczeństwo wynarodo­
wienia z każdym dniem się zwiększa.

AV szkicu tym zamykani uzasadnienie przedstawionych 
Szanownemu Zgromadzeniu rezolucyj i sądzę, że nie napotkają 
one na opór.

liezolucye brzmią :
1. Wiec narodowy uznając potrzebę poparcia ruchu 

narodowego polskiego na Śląsku austryackim przez całe spo­
łeczeństwo polskie, wzywa reprezentacyę polską w parlamen­
cie austryackim do energicznej obrony praw ludu polskiego 
i do energicznej pracy w celu wywalczenia ludowi temu rów­
nouprawnienia z ludnością niemiecką i czeską w tym kraju.

2. W szczególności Wiec narodowy wzywa reprezentacyę 
polską w parlamencie austryackim, aby domagała się jak naj­
rychlejszego upaństwowienia gimnazyum polskiego w Cieszy-
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nie, oraz uz3’skauia zezwolenia rządu na otwarcie semin-aiwuin 
nauczycielskiego polskiego w tera mieście.

3. Wiec narodowy wzywa cale społeczeństwo polskie do 
popierania wszelkicli usiłowań ludności polskiej na Śląsku 
w kierunku samoobrony narodowej, a więc:
a) pracy oświatowej pi’zez czynny udział w organizacji Kół 

T. S. L. i „Jedności“ śląskiej.
b) przez popieranie „Towarzystwa Macierzy szkolnej“ dla Księ­

stwa Cieszyńskiego i szkół, które towarzystwo to już za­
łożyło, lub w przyszłości założy;

c) przez popieranie „Towarzystwa Domu Narodowego“ w Cie- 
szjmie ; „Domów polskich“, które na wzór cieszyńskiego 
mają powstać w innych miastach śląskich ;

d) przez popieranie wszystkich innych stowarzyszeń narodo­
wych na Śląsku.

4. Wiec narodowy wzywa społeczeństwo polskie, aby nie 
ustawało w dotychczasowej ofiarności swojej na rzecz Śląska.

Nad referatem i rezolucjami rozwinęła się dyskusja.
P. Zygmunt Mayer  z Mor. Ostrawy wytyka, że w Grali- 

cyi mówi się zawsze prawie tylko o Cieszynie, jako środowisku 
sprawy polskiej na Śląsku, kiedy tymczasem sprawa ta jest 
równie ważną i aktualną także w innycli okolicach, jak w Fry- 
sztackiem i w Morawskiej Ostrawie. Niemniej ważnemi dla 
sprawy polskiej na Śląsku są, poza Cieszynem, zagłębie ostraw- 
sko-karwińskie. Rzec nawet można, że tam przenosi się punkt 
ciężkości naszej sprawy. A właśnie te okolice są najwięcej na­
rażone na germanizację i czechizacyę, które, idąc z Zachodu, 
przedewszystkiem te stanice obejmują. Ludność w tern zagłębiu 
jest przeważnie robotnicza i fabryczna. Ekonomicznie, a więc 
i duchowo nie grawituje ona ku Cieszjmowi i Cieszyn nie może 
na nią skutecznie i w należytych rozmiarach oddziaływać. Tam 
potrzeba akcyi pomocniczej osobnej.

Mówca zgłasza do rezolucji referenta poprawkę, która 
zmienia ustęp b) w dziale 2. tak, iż ma on brzmieć:

„Przez popieranie „To'iearzystwa Domu Narodowego“ 
w Cieszynie , „Domu Polskiego“ w Morawskiej Ostrawie“ 
i „Domów polskich“, które mają powstać w innych miastach 
śląskich. “
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Ks, St. S t o j a ł o w s k i  z Bielska przypomina, że na Ślą­
sku znajduje się także Bielsko, którego działalność germaniza- 
cyjna nietylko dla Śląska, ale i dla G-alicyi jest szkodliwą. 
Bielscy Niemcy opiekują się także niemczyzną w Białej i okolicy. 
Icli to zabiegom powiodło się nie dopuścić do założenia pol­
skiego seminaryum nauczycielskiego w Białej, oni, wraz w Niem­
cami bialskimi, zniemczyli wiele nazw siół polskich w galicyj­
skim powiecie Białej. Zwracając uwagę na potrzebę zwrócenia 
akcyi ochronnej także w kierunku Bielska, mówca wyraża 
przekonanie, że Domy Polskie tak w Cieszynie, jak i w Moraw­
skiej Ostrawie niedomagają głównie z tej przyczyny, iż nie 
są Domami ludowymi, to znaczy tak zorganizowanymi i urzą­
dzonymi, iżby wieśniak i robotnik czuli się tam swobodnymi, 
jak u siebie w domu. Wnosi zatem do ustępu c) w dziale
2. tę dalszą poprawkę, iżby popierano Domy Polskie, które, 
jako Domy ludowe będą zakładane.

Z kolei zabiera głos dr. B o g d a n i e c  ze Śląska i twier­
dzi, że przedłożone rezolucye w sprawie obrony Ks. Cieszyń­
skiego nie stoją w proporcyonalnym stosunku do wygłoszonego 
referatu. Kiedy ten był wyczerpująco i wszechstronnie opraco­
wany, to rezolucye mówią tylko o rzeczach dość znanych i pra­
wie każdemu wiadomych. Jeśliśmy się tu zeszli, by dyskutować 
nad położeniem Śląska i ostatecznie coś trwałego uchwalić, 
niechże ta obrona będzie szczera i wszechstronna. Wobec ogra­
niczonego czasu przechodzi wprost do przedłożonych rezolucyj, 
które proponuje uzupełnić w następujący sposób:

Do punktu 2 dodaję :
„tudzież domagała się, by czynniki decydujące uwzglę­

dniły potrzeby ludności polskiej ńa polu szkolnictwa ludo­
wego ; — wreszcie żądała, by wakujące posady rządowe 
obsadzano Polakami w pi-oporcyonalnym stosunku do liczby 
ludności polskiej“.

Że nie obojętną jest dla nas rzeczą, jaka jest szkoła lu­
dowa, o tern każdy wie. W okręgach sądowych: bielskim, sko­
czowskim, strumieńskim, jabłonkowskim i cieszyńskim, czyli 
w dwóch powiatach Ks. Cieszyńskiego (Cieszyn i Bielsk), jest 
stan szkolnictwa ludowego, z wyjątkiem miast, dla nas nie naj­
gorszy. — Przeważają bowiem szkoły polskie z językiem wy-

24
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kładowym polskim. Nie jest to jeszcze ideał polskiej szkoły lu­
dowej, w każdym razie jest już podstawą do stworzenia lepszej. 
Najgorzej jednak przedstawia si^ stan szkolnictwa ludowego 
w pow. frysztackim. Przedstawię Szan. Zgromadzeniu szereg 
cyfr, które najlepiej wskażą o naszem upośledzeniu narodowem, 
są bowiem gminy o przeważającej ludności polskiej, a mimo 
to niema tam polskiej szkoły.

I  tak według urzędowej statystyki z r. 1902. posiada:
G-mina 1) Dzi eómorow ice:  23 Niemców, 343 Czechów, 

2368 Polaków, ale za to 6-klasową szkołę czesko-niem.
Gmina 2) Or ł owa :  343 Niemców, 2233 Czechów, 3916 

Polaków a 4-klasową szkołę czeską, a obok tego jest tylko 
prywatna ewangelicka 3 klasowa szkoła polska.

3) R y c h w a ł d : 23 Niemców, 11 Czechów, 4458 Polaków, 
a mamy 7-klasową szkołę niemiecko-polską (a więc nie czysto 
polską !), a Czesi postawili już agitacyjną prywatną szkołę.

4) B o g u m i n  (dworzec) 1957 Niemców, 684 Czechów, 
1634 Polaków, a mamy : 10-klasową szkołę niemiecką i 2-klas. 
żeńską niem. (prywatną).

5) Bogumin (miasto): 929 Niemców, 108 Czechów, 662 Po­
laków, a tylko 5-kl. szkoła niemiecka.

6) W i e r z b i c a :  179 Nieme., 363 Czech., 206 Polaków, 
a 1-kl. szkoła niera.

7 )  Z a b ł o c i e :  35 Niemców, 616 Czechów, 383 Polaków 
a 2 kl. szkoła, czeska.

8) G r u s z o  w: 1611 Niemców, 1050 Czechów, 1538 Pola- 
laków, 6-klasowa szkoła niemiecka, obok tego wykłada się po 
czesku.

9) K o ń c z y c e  m a ł e :  269 Niemców, 918 Czechów, 
2155 Polaków, a 6-klasowa szkoła czeska i 4-klasowa szkoła 
niemiecka.

10) M i c h a ł k o w i c e :  200 Nieme., 2226 Cz., 3689 Po­
laków. 6-kl. szkoła czeska, 3-kl. szk. niem., a dopiero od roku 
2-kl. szk. polska.

11) M o g i l n a :  57 Nieme., 465 Czechów, 929 Polaków, 
a 2-kl. szkoła czeska.

12) P i e t  w a ł d : 338 Nieme., 1226 Czech., 3952 Polaków, 
a 7-kl. szkoła czeska.

Ograniczam się do tych 12 szkół, chociaż mógłbym przy­
toczyć wiele innych. Wybrałem te najdrastyczniejsze przypadki.
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aby wykazać, jak upośledzeni jesteśmy pod względem szkolni­
ctwa ludowego. Podane tu cyfry ludności polskiej nie są do­
kładne, gdyż znane są przecież nadużycia, popełniane podczas 
spisu ludności zarówno przez Niemców, jak i przez Czechów. 
Tysiące ludności polskiej, przynależnej do Gralicyi, zapisano jako 
Czechów. Gdyby nawet urzędowy spis ludności był idealnie 
sprawiedliwy, to i tak na podstawie tych cyfr powinna być 
wszędzie szkoła polska. Chyba to już jest szczyt bezprawia, aby 
w gminie, w której się znajduje 918 Czechów, a 2155 Polaków', 
była tylko szkoła czeska !

Charakterystycznym objawem położenia ludności polskiej 
w powiecie frysztackim jest fa k t, że upośledzenie nasze tam 
jest połączone z korzyścią dla Czechów, którzy w samorządzie 
gminnjT’m rej wodzą. A upośledzenie to ma swe źródło w tern, 
jak to sam szan. referent zaznaczył, że do r. 1897 nic a nic 
w tej części Księstwa Cieszyńskiego nie robiono i że dopiero 
założenie Głosu ludu śląskiego tworzy początek ruchu narodo­
wego w zagłębiu węglowem. Należy przeto odrobić to, co za­
niedbano , przeto uważam za potrzebne uzupełnienie rezolucyi 
proponowanym dodatkiem.

Niemniej ważną jest rzeczą, by reprezentacya polska we 
Wiedniu baczniejszą na sprawy śląskie zwracała uwagę i przy 
obsadzaniu urzędów swój wpływ wywarła. Dzisiaj urzędnik- 
Polak to rara avis na Śląsku, ba nawet, jak to referent zazna­
czył , większość urzędników nie może się porozumieć z ludno­
ścią polską.

Biurokracya niemiecka traktuje Księstwo Cieszyńskie jako 
kraj niemiecko-czeski i poprostu ludności polskiej nie bierze 
w rachubę. Klub czeski, jakoteż kluby niemieckie wywierają 
swój wpływ przy obsadzaniu wolnych posad rządowych na 
Śląsku, jedynie Koło polskie zajmuje obojętne stanowisko. 
A przecież Koło polskie nie jest delegacyą galicyjską, lecz pol­
ską, a jako taka winna wziąć w obronę ludność polską z Księ­
stwa Cieszyńskiego.

Do punktu 3. b) proponuję następujący dodatek:

„jakoteż szkół, przez Tow. Szkoły lud. już założonych^ 
lub założyć się mających“.

Przed rokiem założyło bowiem T. S. L. szkołę polską w M, 
Ostrawie, która potrzebuje poparcia społeczeństwa polskiego.
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Do tego samego punktu proponuję jeszcze dodatek pod 
literę e):

„przez utworzenie sekretaryatu narodowego, składają­
cego się przynajmniej z 2 członków, celem ułatwienia pracj'̂  
organizacyjnej stronnictw narodowych na Śląsku“.

Uważam utworzenie takiego sekretaryatu za sprawę na­
der doniosłą, a przedewszystkiem bardzo praktyczną, mogącą 
powolny dotychczasowy ruch narodowy przyspieszyć. W spra­
wach śląskich zaczyna się powoli wkradać w społeczeństwo na­
sze pewien pessymizm, że u nas dużo się pisze, wiele mówi, 
a bardzo mało pracuje.

Praca na Śląsku jest bardzo utrudniona poprostu z po­
wodu braku sił inteligentnych, mogących się wyłącznie tak 
wielkiej sprawie oddać. Siły nasze, dość szczupłe, rozpraszają 
się w pracy drobiazgowej, niejako mechanicznej, rabującej wiele 
czasu.

By ułatwić nam tę pracę, wskazanem by było utworzenie 
takiego sekretaryatu, któryby pod kierunkiem stronnictw naro­
dowych na Śląsku zajmował się niejako pracą przygotowawczą, 
jak korespondencyą, przygotowaniem do zebrania n. p. w spra­
wie utworzenia polskiej szkoły, zakładaniem wypożyczalni itd. 
Utworzenie takiego sekretaryatu jest wprawdzie rzeczą we­
wnętrzną stronnictw na Śląsku, lecz utrzymanie jego natrafi­
łoby na wielkie trudności z powodu braku funduszów, gdyż 
ofiarność miejscowej ludności, z powodu braku świadomości na­
rodowej, jest jeszcze za małą. Rzeczą Komitetu wykonawczego 
Wiecu będzie znaleść sposób i środki do utrzymania propono­
wanego sekretaryatu, który, według mego zdania, może ogromne 
usługi oddać sprawie narodowej na Śląsku.

Do pozycyi 4. proponuję następujący dodatek :

„a w szczególności zwraca się do Zarządu główn. To w. 
Szkoły ludowej by przy zakładaniu szkół ludowych uwzglę­
dniał przedewszystkiem najbardziej zagrożone gminy polskie 
na Śląsku“.

Wezwanie to stoi w ścisłym związku z tern, co powiedzia­
łem na samym początku. Podane cyfry mówią same za siebie 
i prędka pomoc ze strony T. S. L. jest konieczna. Wystarczy
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założyć szkoły jednoklasową, a po roku gmina lub kraj musi 
ją objąć.

W końcu proponuję punkt .5.:

„Wiec nai’odowv wzywa społeczeństwo polskie, by ce­
lem skuteczniejszego popai-cia pracy narodowej na Śląsku za­
chęcało inteligencyę polską (adwokatów, budowniczych, in­
żynierów, lekarzy itd.) do osiedlania się na Śląsku, zara­
zem postarało się o ujęcie tamże w polskie ręce drobnego 
handlu i przemysłu“.

Śląsk posiada rodzimej iiiteligencyi bardzo mało, a z Gla- 
licyi również nie wiele przybywa. A przecież ta inteligencya 
zawodowa miałaby tu dobry byt materyalii}^, a ruchowi naro­
dowemu mogłaby oddać wielkie usługi. Ważną jest również 
rzeczą utworzenie handlu polskiego na Śląsku, który wobec 
wyższej stopy życiowej ludności ma wielkie powodzenie i daje 
duże dochody. Dotychczas znajduje się on przeważnie w rękach 
niemieckich. Stworzenie rodzaju Kółek handlowych po wsiach 
śląskich miałoby dla nas wielkie znaczenie i osłabiłoby ekono­
miczny wpływ Niemców.

P. Michał K o n o p i ń s k i  sądzi, że instytucya sekretarzy 
narodowych jest sprawą wewnętrzną Ślązaków i Wiec nie po­
siada kwaliiikacyi do rozstrzygania o niej.

Dr. B o g d a n i e c ,  uznając słuszność uwagi, cofa odnośną 
poprawkę.

Ks. Stanisław S t o j a ł o w s k i ,  po wyjaśnieniach ze 
strony referenta, cofa swą poprawkę, poczem przystąpiono do 
głosowania.

Uwzględniając poprawki, przyjęto rezolucye Wydziału wy­
konawczego w następującem, zmienionem brzmieniu:

I. Wiee nai’odo\vy, uzuając potrzebę poparcia ruchu na­
rodowego polskiego na Śląsku austryackira przez całe społe­
czeństwo polskie, w/ywa reprezentację polską w parlamencie 
austrjackim do energicznej obrony praw ludu polskiego i do 
energicznej pracy w celu wywalczenia ludowi temu równo­
uprawnienia z ludnością niemiecką i czeską w tym kraju.

II. W szczególności Wiec narodowy wzywa reprezen­
tację polską w parlamencie austrjackim, aby domagała się 
jak najrychlejszego upaństwowienia gimnazjum polskiego
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w Cieszynie, oraz uzyskania zezwolenia rządu na otwarcie 
seminaryum nauczycielskiego polskiego w tem mieście , tu­
dzież domagała się, by czynniki decydujące uwzględniły po­
trzeby ludności polskiej w zakresie szkolnictwa ludowego, 
a wreszcie, aby żądała, iżby wakujące posady rządowe obsa­
dzano Polakami w proporcyonalnym stosunku do liczby lu­
dności polskiej.

III. Hiec narodowy wzywa całe społeczeństwo polskie 
do popierania wszelkich usiłowań polskiej ludności na Śląsku 
w kierunku samoobrony narodowej, a więc :

a) pracy oświatowej przez czynny udział w organizacyi 
Kół T. S. L. i „Jedności śląskiej ;

b) przez popieranie Towarzystwa „Macierzy szkolnej“ 
dla Księstwa Cieszyńskiego ; przez popieranie „ Domu 
narodowego“ w Cieszynie, „Domu polskiego“ w Moraw­
skiej Ostrawie i „Domów polskich“, które mają po­
wstać w innych miastach śląskich ; wreszcie przez 
popieranie szkół, które „Macierz szkolna“ już zało­
żyła , lub w przyszłości założy, jakoteż szkół, przez 
Towarzystwo Szkoły lud. już założonych, lub założyć 
się mających ;

c) przez popieranie wszj'stkich innych stowarzyszeń na 
Śląsku.

IV. Wiec narodowy wzywa społeczeństwo polskie, aby 
nie ustawało w dotychczasowej ofiarności swojej na rzecz Ślą­
ska, a szczególnie zwraca się do Zarządu Tow’arzystwa Szk. 
ludowej , by przy zakładaniu szkół ludowych uwzględniał 
przedewszystkiem najbardziej zagrożone gminy na Śląsku.

V. Wiec narodowy wzywa społeczeństwo polskie, by 
celem skuteczniejszego poparcia pracy narodowej na Śląsku 
zachęcało inteligencyę polską (adwokatów, lekarzy, inżynie­
rów, budowniczych itd.) do osiedlania się w tym kraju, a za­
razem , ażeby postarało się o ujęcie w polskie ręce handlu 
i przemysłu.

Przewodniczący udziela głosu p. Bronisławowi K ry czy u - 
s k i e m u dla omówienia spraw Polaków na Bukowinie.
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Referat p. Bronisława K r y c z y ń s k i e g o :

P o l a c y  na  B u k o w i n i e .
(Streszczenie).

Bukowina, to część dawnego kospodarstwa (księstwa) Moł­
dawskiego, założonego przez wojewodę Bogdana z Marmarosza 
w połowie XIV. stulecia. Ponieważ przez kraj ten prowadziła 
ważna droga handlowa z Turcyi do Polski i Niemiec, więc 
w liospodarstwie osiedlali się licznie obcy kupcy i rękodzielnicy. 
Widzimy tutaj już wcześnie, obok Rumunów, Sasów i Węgrów, 
którzy pierwsi przybywszy z niedalekiego Marmarosza, zamie­
szkali ziemię nad rzeką Mołdawą, Ormian, Polaków, Żydów 
i Cyganów. Ormianie i Cyganie przybyli do Mołdawy za pano­
wania jednego z najdzielniejszych książąt mołdawskich Aleksan­
dra Dobrego (1401—1432); tak samo mniej więcej a przynaj­
mniej najliczniej wtedy Polacy, zwłaszcza, że wspomniany książę 
przywilejem z d. 8. października 1408 przyznał lwowskim i po­
dolskim kupcom prawo wolnego handlu towarami i przywileje 
cłowe, które to prawo zatwierdzali i późniejsi hospodarowie, jak 
Piotr (145t)) i Stefan (1467). Jednak już i w XIV. wieku spo­
tykamy się na Bukowinie z wpływem polskim, o czem świad" 
czą ruiny zamku Kazimierza Wielkiego na górze Oecyna pod 
Czerniowcami; zamek warowny obok Suczawy miał, wedle ba­
dacza Bukowiny Wiekenhausera, zbudować litewski książę Jerzy 
Koryatowicz (1374), który był czas jakiś hospodarem mołdaw­
skim.

Wpływ polski nie ustaje odtąd; władcy Rzeczypospolitej 
sięgają swem berłem na ziemie mołdawskie; ziemie to Olbra­
chta, Aleksandra i Zygmunta; ziemie to Jana III., za którego 
panowania zdobyli Polacy warowne grody: Suczawa, Soroka, 
Kampulung, Neamt i inne, a utrzymali je w swem posiadaniu 
do pokoju karłowickiego (1699); w grodach tych mieli nasi 
przodkowie swe kościoły.

W ogóle niosą Polacy na te południowe kresy swego pań­
stwa już wcześnie kulturę, zdobycze ludzkiego ducha i w dość 
długim okresie czasu jest historya Bukowiny ściśle złączona 
z historyą Rzeczypospolitej polskiej. Jest to, jak gdyby druga 
Sicz u krańców państwa. A stąd Bukowina nie może być obo­
jętna dla nas. I  dzisiaj my, Polacy, pilnie śledzić musimy wy-
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padki na Bukowinie, bo one w wielu dziedzinach dotykają i na­
szych spraw żywotnych, że n. p. wspomnę o germanizacyjnej 
polityce na Bukowinie, która wcale wyraźnie oddziaływa i na 
nasze tu stosunki, a w każdym razie ta germanizacya Buko­
winy musi w nas budzić nieustanną obawę, że ów wrogi nam 
prąd germanizacyjny będzie wciąż płynął do naszego kraju tak 
samo, jako germanizacya Śląska oddziaływa na zachodnie kresy 
Gralicyi i w naszym stanie posiadania czyni tam wielkie spu­
stoszenia.

Nie można nam przeoczyć niebezpieczeństwa, z tej strony 
idącego. Nam dzisiaj nie wolno tracić żadnej jednostki na rzecz 
innych żywiołów społeczno-narodowych.

A niebezpieczeństwo wynarodowienia jest grożnem dla 
Polaków, stale na Bukowinie osiadłych. Jest ich tam przeszło 
30 tysięcy, więc wcale poważny odłam, którego sobie samemu zo­
stawić nie możemy, tern bardziej zaś, że z jednej strony nie­
pomyślne rozmieszczenie ludności polskiej na Bukowinie, t. j. ró­
żnorodne rozprószenie jej po wszystkich powiatach kraju, a ze 
strony drugiej ubóstwo tej ludności, nie pozwalają Polakom bu­
kowińskim, przynajmniej dzisiaj, na stworzenie silnej organiza- 
cyi, któraby sama przez się mogła im wywalczyć wszystkie na­
leżne prawa polityczno-narodowe.

Prawa te i potrzeby Polaków na Bukowinie leżą w trzech 
dziedzinach: I. w kościele, II. w szkolnictwie, III. w stosun­
kach ekonomicznych i politycznych. Wedle tego też przedsta­
wię tu rzecz całą.

I. Biorę tu najpierw pod uwagę stosunki kościelne, gdyż 
są one najważniejsze. Jeśli kościół katolicki spełniać będzie 
sprawiedliwie swą misyę na Bukowinie, możemy ufać, że lud­
ność polska, słuchając w świątyni Pańskiej słowa Bożego w języku 
ojczystym i w tym języku śpiewając pieśni pobożne, a dalej 
w tym języku mówiąc codziennie zwyczajne pacierze, będzie 
wiernie trzymała się narodowości swojej. Lecz Niemcy buko­
wińscy, mimo, że w kościele nie doznają żadnej krzywdy, a ow­
szem mają tam praw aż nadto wiele, starają się osłabić stano­
wisko kleru naszego i przedstawiają go, jako żywioł poloniza- 
cyjny, agitatorski w sprawie polskiej. AVystępują oni przeciw 
temu duchowieństwu dlatego, że w naj większej części są to Polacy 
i dążą do oderwania Bukowiny od rzym. kat. archidyecezyi
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lwowskiej, a utworzenia w Czerniowcacli osobnego biskupstwa, 
przy którem naturalnie byłoby niemieckie seminaryum ducho­
wne, gdzieby wychowywali się klerycy w duchu niemieckiej 
kultury.

II. Co do szkolnictwa, to odnośnie do Polaków smutne 
panują pod tym względem stosunki na Bukowinie. Nie mają 
tam Polacy tych wszystkich praw, jakie co do pielęgnowania 
ojczystego języka gwarantują im zasadnicze ustawy konstytu- 
cyi austryackiej a to tak w szkołach ludowych, jak w średnich 
i wyższych.

Stosunkowo najlepiej jeszcze potrzebom Polaków odpowia­
dają szkoły ludowe w Czerniowcacli. W męskich i żeńskich 
szkołach przy ul. Kolejowej, Wydziału krajowego. Siedmiogrodz­
kiej i na przedmieściach: Kaliczanka, Klokuczka i Monaste- 
rzyska jest dla dzieci polskich zaprowadzona nauka języka pol­
skiego jako przedmiotu nauki i nauka ta odbywa się mnie- 
więcej prawidłowo, chociaż przydałyby się więcej ukwalifikoj 
wane siły. Tymczasem nauczycielskie seminaryum w Czernicw- 
cach sił tych nie dostarcza odpowiednio. N. p. w roku szkolnym 
1900—1901 żaden kandydat nie zgłosił się w tym zakładzie do 
egzaminu z polskiego języka. Inspektor dla nadzoru nauki ję­
zyka polskiego w roku ubiegłym badał odnośne stosunki w se­
minaryum nauczycielskiem i odpowiednie wnioski przedłożył 
buków. Radzie szkolnej krajowej. Źle tylko, że inspektor wspo­
mniany niema dostatecznej władzy. Nie może on postępować 
samodzielnie; szkoły zwiedza zawsze w towarzystwie jedynego 
na Bukowinie z pełną władzą krajowego inspektora szkolnego, 
który musi mu dać poprzednio pozwolenie na każdorazową ho- 
spitacyę szkoły. Nadto rzeczony inspektor polskiego języka za­
siada w Radzie szkolnej krajowej tylko z głosem doradczym 
bez prawa głosowania. A wreszcie władza jego, i tak ograni­
czona, nie sięga do wszystkich szkół na Bukowinie, a tylko na 
miasto Czerniowce i czerniowiecki powiat. Żle to tern więcej, 
że właśnie na prowincyi powinna być dokładnie zbadana na­
uka języka polskiego tam , gdzie ona odbywa się a nadto in­
spektor powinienby rozpoznać stosunki w tych miejscowościach, 
gdzie języka polskiego nie uczą a uczyć się go powinno z po­
wodu ilości dzieci szkolnych polskiej narodowości.

Najgorzej pod tym względem szkół polskich i nauki ję­
zyka polskiego stoją powiaty: Seret, Storożyniec i Suczawa.

25
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W powiecie sereckim, wedle urzędowego sprawozdania bu. 
kowińskiej Rady szkolnej krajowej za rok 1900 1901 uczęszcza 
do szkół 192 dzieci polskich (na 219 w obowiązku szkolnym), ale 
nigdzie niema tam nauki języka polskiego, która jest konieczną 
zwłaszcza w Serecie, Hliboce, Opryszenach, Pereblowcach Ru­
muńskich i Tereszenach, w których to miejscowościach powiatu 
serockiego są najliczniejsze kolonie polskie.

W powiecie storożynieckim najliczniej mieszkają Polacy 
w Storożyńcu, Baniłowie Mołdawskim, Dunawcu, Laurence 
(te dwie ostatnie czysto polskie kolonie), Alt-Hütte, Czyreszu, 
Czudynie i Żadowie, lecz również w żadnej z tych miejscowości 
nie uczą się nasze dzieci ojczystego języka. W ogóle w powie­
cie storożynieckim, wedle wspomnianego już sprawozdania, uczę­
szcza do szkół 181 dzieci polskich (na 318 w obowiązku szkol­
nym). Przy sposobności zaznaczam, że zawsze mniej więcej jest 
znaczna różnica między liczbą dzieci, uczęszczających do szkoły, 
a będących w obowiązku szkolnym. Często umyślnie nie zmu­
sza się dzieci polskich do uczęszczania do szkoły, by mniej ich 
było, lub też fałszywe liczby podaje się w wykazach szkolnych.

W powiecie suczawskim (155 dzieci polskich na 170 w obo­
wiązku szkolnym) jest nauka języka polskiego przynajmniej 
w Ickanach. W samej Suozawie, gdzie do szkoły uczęszcza 
przeszło 100 dzieci polskich płci obojga będzie wreszcie zapro­
wadzona nauka języka polskiego na podstawie uchwały tamtej­
szej Rady gminnej z końca z. r., lecz równocześnie uchwaliła 
taż Rada, że owa nauka ma odbywać się — nie na koszt miasta. 
A przecież w Suczawie mieszka około 900 dusz polskich. Na­
uka języka polskiego przydałaby się w tym powiecie i dzieciom 
w Mihowenach.

W powiecie gurahumorskim, który jest najbardziej polskim 
i dla którego został ustanowiony osobny inspektor dla języka 
polskiego (w powiecie uczęszcza do szkół 318 dzieci polskich 
na 351 w szkolnym obowiązku) jest język polski językiem wy­
kładowym w szkołach w Kaczyce, Nowym Sołońcu (osada czy­
sto polska) i w Pojana Mikuli, lecz niema nauki polskiej w sa­
mej Gurahumorze i w Solce, aczkolwiek mieszka tam wcale 
znaczna liczba Polaków.

"VV powiecie Kimpolung, najsłabszym co do polskiego za­
ludnienia , przydałaby się nauka języka polskiego w Dornawa- 
trze, gdzie najwięcej mieszka Polaków.
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W powiecie Kocmań. jest nauka polska w Kocmaniu i Za­
stawnie , lecz nie ma jej w Dubowcach, Jurkowcach i Łuża- 
nacli, gdzie znajdujemy dość polskich osadników (w ogóle 
w powiecie tym jest 141 dzieci polskich na 228 w obowiązku 
szkolnym).

W powiecie radowieckim (30 dzieci polskich na 50) mie­
szka najwięcej Polaków w samych Radowcach i należałoby 
w tamtejszych szkołach zaprowadzić naukę polską.

W powiecie wyżnickim stosunki nie są tak dotkliwe i dzieci 
polskie (których w powiecie uczęszcza do szkół 225) uczą się 
ojczystego języka w szkołach ludowych w Baniłowie Ruskim, 
AVaszkowcach i Wyżnicy, a potrzebnem okazuje się zaprowa­
dzenie nauki polskiej w Łukawcu nad Seretem i w Wiżence.

AV powiecie czerniowieckim (358 szkolnych dzieci polskich) 
jest nauka języka polskiego w Bojanach, Rohoźnió, Sadagórze 
i w Nowej Zuczce. Przydałaby się ta nauka jeszcze w szkołach 
w Rarańczu i w Grogolinie.

Widzimy z powyższego , że nie ma powiatu na Bukowi­
nie, gdzieby nie mieszkali Polacy. Najliczniej ; 1) w powiecie 
czerniowieckim, potem idą kolejno powiaty: 2) Grurahumora, 
3) Storożyniec, 4) Wyżnica, 5) Kocmań, 6) Seret, 7) Suczawa, 
najsłabiej zaś w powiatach: 8) Radowce i 9) Kimpolung.

Wziąłem wyżej pod uwagę te miejscowości, które już mają 
szkoły. Rozmaite jednak odłamy Polaków mieszkają też po 
wsiach, gdzie szkół jeszcze nie ma, gdzie więc w razie organi- 
zacyi szkoły, należałoby pomyśleć i o umysłowych i duchowych 
potrzebach Polaków.

To są stosunki w szkołach ludowych. Są więc w niektó­
rych szkołach uwzględnione nasze prawa językowe, lecz w wielu 
miejscowościach zupełnie są Polacy pod tym względem lekce­
ważeni.

Nie lepiej ma się rzecz i w szkołach średnich.
W wyższem gimnazyum w Czerniowcach, gdzie liczba 

uczniów polskich dochodzi 70—80, jest wprawdzie zaprowadzoną 
nauka języka polskiego, lecz udziela się jej uczniom w dwóch 
tylko oddziałach, a dla nauki systematycznej powinny być 
utworzone przynajmniej trzy oddziały. W II. gimn. w Ozer- 
niowcach panują takie same stosunki.

W szkole realnej w Czerniowcach było w roku szkolnym 
1901/1902 — 44 Polaków; prócz tego było tam 360 Niemców,
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57 Rumunów, 22 Rusinów, 2 Czechów, 2 Rosyan i 1 G-rek. 
Polacy, jak widzimy, zajmują w szkole realnej na Bukowinie 
trzecie miejsce przed Rusinami, mimo to nie ma tam dla nich 
nauki języka polskiego — jeśli zaś zważymy, że na liczbę 360 
Niemców składa się aż 311 żydów, to krzywda nasza będzie 
tern jaskrawszą. Bo w istocie rzeczy jest naszych uczniów 
w rzeczonej szkole prawie tyle (44), ilu uczniów czysto 
niemieckiej narodowości (49). Dla tych 49 Niemców jest na 
turalnie szeroko uwzględniona nauka języka niemieckiego, która 
jest zresztą obowiązkową dla wszystkich i dla niej we wszyst­
kich klasach jest przeznaczonych 26 godzin tygodniowo. Rusi­
nów jest 22; nauka języka ruskiego jest obowiązkową. Tak 
samo ma się rzecz z językiem rumuńskim dla 57 Rumunów. — 
Tak więc tylko Polacy są pokrzywdzeni. Sama dyrekcya za­
kładu uznała w zeszłym roku konieczność zaprowadzenia w szkole 
realnej nauki języka polskiego, ale jej nie zaprowadzono.

Nauki polskiej nie ma również w gimnazyach w" Serecie, 
Suczawie i Radowcach, chociaż liczba uczniów polskich jest tam 
dostateczną.

Wreszcie na uniwersytecie czerniowieckim, gdzie słucha­
czów polskich jest zawsze około 50, nie ma katedry, ani przy­
najmniej lektoratu języka i literatury polskiej. Krzywda wy­
raźna, zwłaszcza, że, jak wspomniałem na początku, Bukowina 
nie jest obcą historyi naszego narodu.

Tym niepomyślnym warunkom wychowania młodzież}’’ na­
szej , temu wyraźnemu gwałceniu ustaw konstytucyjnych od­
nośnie do Polaków na Bukowinie, należy stanowczo kres poło­
żyć. Usilnie więc starać się musimy, ażeby tak rząd krajowy 
w Czerniowcach, jak i rząd centralny we Wiedniu, względnie 
ministerstwo oświaty, zaradziło złemu w jak najkrótszym cza­
sie i potworzyło tam szkoły polskie, względnie zaprowadziło 
naukę języka polskiego, gdzie tego zachodzi wyraźna potrzeba, 
a o czem rząd krajowy ma wskazówki ze strony naszych pol­
skich posłów na Bukowinie.

Całe zaś społeczeństwo nasze w Galicyi winno gorliwie, 
a raźno poprzeć materyalnie usiłowania Polaków bukowińskich 
co do utworzenia Bursy polskiej w Czerniowcach.

Wprawdzie istnieje w Czerniowcach Bursa im. Issakowi- 
cza, którą zarządza sumiennie proboszcz ormiańsko - katolicki 
ks. Kajetan Kasprowicz, lecz Bursa ta ma na celu wychowanie
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młodzieży wyłącznie w duchu religijnym, więc obok Polaków, 
mieszczą się tam Niemcy i Rusini. A chodzi o założenie nowej 
Bursy, w której by nasza młodzież polska nietylko w religijnym, 
lecz i w narodowym wychowywała się duchu. Bursa taka przy­
najmniej w części przeciwdziałałaby zgubnym wpływom w nie­
mieckiej szkole i myśl jej utworzenia istnieje na Bukowinie już 
od dawna. Nawet we Lwowie zawiązał się był w swoim czasie 
osobny komitet dla zbierania składek na rzecz Bursy polskiej 
w Czerniowcach. Ale tak zebrane fundusze w Czerniowcach, 
jak i we Lwowie, są za szczupłe jeszcze, by można było pomy­
śleć o zrealizowaniu pięknego celu.

Postarać się też należy o to, aby w szkołach bukowińskich 
używanie śpiewników polskich nie napotykało na przeszkody 
ze strony władz szkolnych.

I w tym względzie doznajemy na Bukowinie krzywdy 
wielkiej. Młodzież nasza uczy się w szkole niemieckiej pieśni, 
obcej dla siebie, ale równocześnie nie uczy się pięknej polskiej 
pieśni, która przecież tak uszlachetniająco przemawia do duszy, 
wzbudzając w niej idealne uczucia.

AYreszcie słówko jeszcze o nauce religii w szkołach. Co do 
tego, panuje na Bukowinie pruski system, bo oto w gimnazyach 
bukowińskich i w szkole realnej w Czerniowcach nauka religii 
bywa uczniom polskim po niemiecku wykładaną. Czyż trzeba 
tu podnosić wprost niemoralność takiej nauki, która rozmija się 
z wszelkim względem pedagogicznym ? Wprawdzie w Sejmie 
bukowińskim zapadła w roku 1899 uchwała, aby nauka religii 
wszędzie w szkołach bukowińskich była udzielaną w ojczystym 
języku, lecz uchwała ta nie została ściśle wykonaną.

III. Przystępuję do stosunków społeczno - ekonomicznych. 
Jak już powiedziałem wyżej , rozmieszczenie ludności polskiej 
na Bukowinie jest różnorodne. Najwięcej 6—8 tysięcy kilkaset, 
okrągło wziąwszy 9 tysięcy Polaków mieszka w samych Czer­
niowcach. Potem idzie powiat czerniowiecki, zwłaszcza w miej­
scowościach : Sadagóra, Roliożna, Żuczka, Bojany, Rarańcze, 
Czernawka, Szerowce Grórne i t. d. Tak więc Polacy w Czer­
niowcach i powiecie czerniowieckim przedstawiają poważną siłę 
społeczną i w Czerniowcach mają też najsilniejszą organizacyę 
sił narodowych, skupionych w towarzystwach następujących: 
„Towarzystwo polskie Bratniej pomocy i Czytelnia polska“, 
Tow- gimnastyczne „Sokół“, polityczne „Koło polskie“, akade-
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mickie „Ognisko“, rękodzielnicza „Gwiazda“, Koło pań Towa­
rzystwa „Szkoły ludowej“ i Bukowińskie polskie Towarzystwo 
zaliczkowe i oszczędności, inaczej zwane Bank polski.

Jak dalece nieskupioną jest ludność polska na Bukowinie, 
najlepiej widać z tego, że zaraz po czerniowieckim powiecie, 
w północnej części kraju położonym , następuje co do gęstości 
zaludnienia polskiego, powiat Gurahumora, położony znów 
na samem południu. W północnej części kraju , a więc bliżej 
Galicyi, leżą też dalsze kolejne powiaty: Storożyniec, Wyżnica 
i Kocmań. Wreszcie w środku kraju lub na południu leżą po­
wiaty: Seret, Suczawa, Radowce i Kimpolung. Polacy są więc 
rozrzuceni po wszystkich mniej więcej gminach wiejskich i miej­
skich w kraju, a ludność to przeważnie rolna , rękodzielnicza 
i robotnicza, a więc uboga i w dzisiejszych ciężkich warunkach 
życia, trudna do pozyskania dla jakiejś stałej organizacyi spo­
łecznej , chociaż są jej przejawy w towarzystwach polskich 
w AVyżnicy, Waszkowcaeh nad Czeremoszem i Zastawnie. I in- 
teligencya m iast: Seretu i Suczawy skupia się w Kołach To­
warzystwa „Szkoły ludowej“.

To rozrzucenie ludności polskiej po całym kraju sprawia, 
że większego dla nas interesu społeczno-ekonomicznego, a i po­
litycznego dostarcza większa własność ziemska. I  tylko z kuryi 
tej wielkiej posiadłości, reprezentowanej przez przeszło 50 wła­
ścicieli na 150 w ogóle większych właścicieli na Bukowinie — 
mamy dzisiaj 4 posłów w Sejmie bukowińskim. Z innych kuryj 
trudno nam o posła, tak z powodu wspomnianego rozprószenia 
ludności naszej, jak i dlatego, że ludność tę okalają gęsto Ru- 
sini i Rumuni, którzy zawsze odnośne okręgi będą uważali za 
swoje tereny i nie dopuszczą do ich utraty na rzecz drugich 
żywiołów narodowych. A stąd wynika, że bez względu na za­
patrywania partyjne, wszystkim nam zależeć powinno na tern, 
aby ormiańsko-polska większa własność ziemska na Bukowinie 
zawsze w polskiem pozostawała ręku , t. j. Ormian i Polaków, 
a nie przechodziła drogą sprzedaży, spadku, czy daru w ręce 
obce, bo z chwilą zmniejszania się liczby polskich większych 
właścicieli na Bukowinie, zmniejszałoby się i nasze znaczenie 
jako czynnika społeczno-politycznego.

Wszystko to jednak nie znaczy jeszcze, abyśmy tych rol­
nych osadników naszych, czy też robotników i rękodzielników, 
którzy w danych dzisiejszych stosunkach nie wiele ważą w ży-
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ciu społeczno-politycznem, mieli pozostawić sobie samym i aby­
śmy nie potrzebowali starać się o to, by wytworzył się z nich 
czynnik społeczny i polityczny. Owszem, starania takie są na­
wet obowiązkiem naszym, boć przecie nie możemy pozwolić, 
aby osadnicy nasi, nie otoczeni żadną opieką, obojętnieli dla 
spraw narodowych i w ogóle dla narodu, z którego wyszli. — 
Może kiedyś wytworzą się na Bukowinie inne stosunki polity­
czne , może przyszłość usunie te wszystkie przeszkody, jakie 
dziś stają nam w drodze, dość, że nic nas nie uwalnia od obo­
wiązku łożenia starań o zachowanie dla narodu wszystkiego 
tego, co tylko polskiem jest na Bukowinie.

Jest więc obowiązkiem naszym popierać usilnie organiza- 
cye narodowe bukowińskich Polaków.

Jak już powiedziałem, najsilniejszą jest organizacya Pola­
ków w Czerniowcach, gdzie istnieje kilka wyżej już wspomnia­
nych towarzystw. Najpoważniejszem, a zarazem najstarszem to­
warzystwem na Bukowinie jest „Czytelnia polska“ w Czerniow­
cach, połączona z „Bratnią pomocą“. Ona też jedna tylko po­
siada w Czerniowcach własny budynek, skupiając w nim i przy 
sobie wszystkie inne narodowe organizacye, tj. „Sokoła“, „Koło 
polskie“, „Ognisko“, „Gwiazdę“, Koło pań To w. „Szkoły lud.“ 
i Bank polski.

Obecny jednak budynek, w którym mieszczą się powyższe 
towarzystwa, okazał się już od dawna za szczupłym i nieodpo- 
wiadającym dzisiejszym potrzebom. Towarzystwa absolutnie nie 
mogą w nim rozwijać się należycie i prawidłowo. To też Wy­
dział „Czytelni polskiej“, czyniąc zadość ogólnym wymaganiom, 
zakupił w roku 1901 jednopiętrową kamienicę w- Czerniowcach 
przy ul. Pańskiej 1. 40, wraz z wcale pięknym ogrodem. Cena 
kupna wynosiła 65.500 koron, na co towarzystwo musiało za­
ciągnąć w buków, polskiem Towarzystwie zaliczkowem i oszczę­
dności pożyczkę wekslową w kwocie 13.500 koron, na realności 
zaś cięży dług hipoteczny w kwocie 25.824 k. 92 h. Gmachu, 
tak, jak został zakupiony, nie można użyć na cele towarzystw 
i bardzo wielkich wkładów wymagają zaprowadzenie wodocią­
gów, kanalizacyi i adaptacya domu; budowa zaś dużej sali 
w nowym domu sama będzie kosztowała kilkadziesiąt tysięcy 
koron. Na to wszystko nie ma „Czytelnia polska“ odpowiednich 
funduszów i bez należytego poparcia z naszej strony nie po­
doła zadaniu, tembardziej, że społeczeństwo polskie na Buko-
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winie , to przeważnie biedne warstwy, które przy największej 
nawet ofiarności, nie mogą dostarczyć potrzebnej sumy.

Słusznie popieramy cele narodowe na Śląsku i w ogóle 
na zachodnich kresach Glalicyi; myśmy przyczynili się do wznie­
sienia Domu polskiego w Cieszynie i w Morawskiej Ostrawie; 
nasze społeczeństwo otacza gorliwą opieką rodaków w Białej. 
Czyż pamiętając o zachodnich kresach, mielibyśmy zapomnieć 
o niemniej ważnych kresach wschodnich ?

Osadnicy nasi, nie mogąc tworzyć, w danych warunkach, 
samodzielnego, wybitnego czynnika politycznego, mogą jednak 
przy zorganizowaniu ich przynajmniej takiem, jakiem jest zor­
ganizowanie się Niemców, którzy również są rozprószeni po 
całej Bukowinie — tworzyć dla nas wybitny czynnik społeczny, 
a także polityczny.

Udzielmy też swego poparcia jedynej Polaków bukowiń­
skich instytucyi finansowej , tj. Bukowińskiemu polskiemu To­
warzystwu zaliczkowemu i oszczędności. Bank ten polski ma 
o tyle większe znaczenie dla Polonii kresowej, że przy osiągnię­
ciu pełnego rozwoju, będzie mógł subwencyami z swoich fun­
duszów poprzeć narodowe cele na Bukowinie. Tern łatwiej zaś 
instytucyę tę poprzeć możemy, że udziały towarzystwa wynoszą 
najmniej tylko po 50 koron.

Po wygłoszeniu odczytu, referent przedstawił rezolucye, 
ustalone w porozumieniu z Wydziałem wykonawczym.

Rezolucye brzmią :

,,1. Zważywszy, że w niektórych parafiach rzymsko­
katolickich o ludności mieszanej, polskiej i niemieckiej, dusz­
pasterze odprawiają nabożeństwa dodatkowe, ja k : modłitwj’’, 
kazania, pieśni nabożne, prawie wyłącznie w języku niemie­
ckim, co krzywdzi i wynaradawia ludność polską — Wiec 
narodowy odnosi się z prośbą do władz kościelnych archi- 
dyecezyi, ażeby raczyły polecić duchownym rzymsko-kato­
lickim na Bukowinie, jak najściślejsze przestrzeganie równo­
uprawnienia narodowego w sprawach kościelnych i para­
fialnych.

2. Zważywszy, iż młodzież polska na Bukowinie, która 
kończy tam studya , a stara się o posady w urzędach poli­
tycznych i autonomicznych, bardzo często bywa pomijaną bądź
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przy nadawaniu posad, bądź też przy awansach, a to właśnie 
z przy czy nj"̂ swej narodowości — Wiec narodowy wyraża 
swe ubolewanie z powodu takiego pokrzywdzenia praw oby­
watelskich jednej części mieszkańców kraju i wyraża na­
dzieję, że zarówno władze polityczne, jak autonomiczne, usuną 
niesprawiedliwość , łamiącą zasadnicze ustawy państwa i po­
czucie sprawiedliwości. W szczególności zaznacza Wiec na­
rodowy, jako niesłychaną krzywdę i niepraktykowane do­
tychczas w monarchii austryackiej przekroczenie ustaw pań­
stwowych, — fakt, iż Sejm bukowiński powziął zasadniczą 
uchwałę , że sekretarzem Wydziału krajowego może być 
mianow'any tylko kandydat narodowości niemieckiej , ru­
skiej , lub rumuńskiej •— a więc z wykluczeniem narodowo­
ści polskiej,

3. Zważywszy, że w szkolnictwie bukowińskiem nie mają 
Polacy tych praw, jakie im gwarantują zasadnicze ustawy pań­
stwa — Wiec narodow'y domaga się od rządu i od reprezen- 
tacyi polskiej w Radzie państwa :

a) ażeby w szkołach bukowińskich, gdzie obowiązuje 
dla Polaków' nauka języka ojczystego, odbywała się 
ta nauka odpowiednio do wielkiej kultury polskiego 
języka ;

b) by w szkołach bukowińskich wszystkich typów, dó 
których uczęszcza młodzież polska, w liczbie odpo- 
^yiedniej, a w których dotychczas nie ma nauki ję­
zyka polskiego, nauka ta została zaprowadzoną w jak 
naji'ychlejszym czasie ;

c) by w miejscowościach, w których nie ma szkoły, a 
gdzie mieszka liczna ludność polska, została ustano­
wioną szkoła polska , względnie nauka języka pol­
skiego ;

d) by ustanowiony dla nadzóru nauki polskiej inspektor 
szkolny był wyposażony w dostateczną władzę i sa­
modzielność w'obec wszystkićh szkół, ludowych, w któ­
rych ta nauka jest udzielaną ;

e) by nauka religii we wszystkich szkołach odbywała 
się dla Polaków w języku polskim ;

f) by w szkołach ludowych i średnich zaprow'adzono dla 
Polaków kóścielne i świeckie śpiewniki polskie.

26
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4. Zważywszy, że dla przeciwdziałania wynaradawiają­
cym wpływom szkoły bukowińskiej, a mianowicie dla utrzy­
mania w młodzieży naszej ducha narodowego, okazuje się 
koniecznem założenie w Czerniowcach Bursy polskiej — Wiec 
narodowy wzywa społeczeństwo nasze do jak najgorliwszego 
poparcia materyalnego projektu tej bursy.

5. Zważywszy, że wielka własność na Bukowinie jest 
dla Polaków tamtejszych bardzo ważnym kulturalno-narodo- 
wyin i politycznym czynnikiem — Wiec narodowy odzywa 
się do patryotycznych uczuć polskich większych właścicieli 
na Bukowinie, by nie wyzbywali się swych posiadłości w ja­
kikolwiek sposób narzecz żywiołów obcjmh.

6. Zważywszy, że sprawa Domu polskiego w Czerniow- 
cacb , z uwagi na zamiar stworzenia dogodnego . ogniska dla 
bukowińskich Polaków, jest godna poparcia polskiego społe­
czeństwa — Wiec narodowy zwi’aca się do wszystkich ludzi 
dobrej woli z gorącą prośbą , aby na rzecz Domu polskiego 
w Czerniowcach składali ofiary w pieniężnych datkach , lub 
w surowych materyałach.

7. Zważywszy, że ubogie społeczeństwo polskie na Bu­
kowinie nie jest w możności utrzymania własnemi siłami licz­
nych swych , a niezbędnych instytucyj narodowych i ekono­
micznych— Wiec narodowy wzj^wa rodaków, ażeby, w miarę 
możności, nieśli moralną i materj^alną pomoc organizacyom na­
szym w tym kraju.

8. Z ubolewaniem stwierdza Wiec narodowy, że nie­
które instytucye galicyjskie, polskimi założone kapitałami 
i polską tutaj mające cechę, kiedy otwierają swe filie na Bu­
kowinie, obsadzają je urzędnikami innych narodowości i to 
częstokroć ludźmi, którzy pod firmą, tych galic3'̂ jskich insty­
tucyj zachowują się bądź niechętnie, bądź wrogo wobec pol­
skiego żywiołu.

Ucliwalono.

Z kolei prof. dr. Maksymilian T h u 11 i e , oddawszy kie­
rownictwo obrad swemu zastępcy, redaktorowi Michałowi K o- 
n o p i ń s k i e m u , wygłosił, jako jeden z dwócli referentów 
sprawy opieki nad wychodźcami, następujący odczyt:
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Referat prof, dra Maksymiliana T ł i u l l i e g o

0 opiece nad wychodźcami:

„Me będę tutaj mówił o konieczności emigracyi, o jej szko­
dliwości lub pożyteczności, bo następny referent rzecz tę ob­
szernie wytłumaczy.

Wychodzę tylko z założenia, że emigracya istnieje, że wy- 
cliodźtwo z kraju przeludnionego , jak nasz , jest rzeczą natu­
ralną, że więc powstrzymać go się nie da. W interesie narodo­
wym leży, aby wychodźcy, względnie ich potomkowie, nie byli 
straceni dla narodu. Dlatego konieczną jest rzeczą, kierować emi- 
gracyę tam, gdzie niebezpieczeństwo wynarodowienia jest mniej­
sze. Tę część kwestyi wychodżtwa opracował następny referent. 
Mnie przypadło tylko w udziale ■ mówić o opiece nad wychodź­
cami i to z ograniczeniem do emigracyi zamorskiej.

Me potrzebuję tu szeroko rozwodzić się nad niebezpieczeń­
stwem, na jakie naraża się nasz chłopek polski, z dziwmą odwagą 
puszczający się za morze, nie znający ani języka, którymby się 
mógł porozumieć z wielojęzycznymi mieszkańcami Ameryki, ani 
też stosunków tamtejszych, nawet wyobrażenia o odległości celu, 
do którego dąży. Świetnie przedstawił te smutne, ale prawdziwe 
stosunki nasz Sienkiewicz w noweli „Za chlebem“.

Me potrzebuję tu mówić o robotach agentów emigracyj­
nych, którzy ułatwiając chłopkowi wychodźtwo, obdzierają go 
i oszukują niemiłosiernie na każdym kroku. Mimochodem wspo­
mnę o słynnym procesie emigracyjnym w Oświęcimie w r. 1889 
i 1890.

W porcie, przy zamianie pieniędzy, podczas podróży mor­
skiej, ile sposobności do wyzysku. Ostatni atak na kieszeń wy­
chodźców przypuszczają wyzyskiwacze w Ameryce. Ks. Schlös­
se r opowiada, że widział w Nowym Yorku i Baltimore, jak 
tam z wychodźcami postępują. Trzymają ich tam w zagrodach 
tak długo, dopóki da się z nich jeszcze coś wydusić.

AV r. 1893, na Wiecu katolickim w Krakowie, referowałem 
sprawę wychodżtwa i na Wiecu tym uchwalono przystępowanie 
do zawiązanego w r. 1890 austr. Towarzystwa św. Rafała dla 
opieki nad wychodźcami i popieranie organizacyi komitetów dye- 
cezyalnych, ewentualnie komitetu krajowego.
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“W r. 1895, gdy gorączka emigracyjna do Brazylii zwró­
ciła uwagę całego kraju na potrzebę opieki nad emigrantami, 
powstał we Lwowie komitet Towarzystwa im. Rafała, który 
w ciągu krótkiej swej działalności zdziałał wiele dobrego. AVy- 
słał on delegata do Brazylii dla obznajomienia się ze stosun­
kami tamtejszymi i wydał hasło dla emigrantów brazylijskich, 
aby wszyscy szli do Parany. Komitet poszedł tak daleko, że 
przyjmował zamówienia na miejsca w okręcie, że dodawał prze­
wodników emigrantom aż do Udine. Komitet spotkał się z uzna­
niem ze strony Wydziału krajowego, który go wspierał mate- 
ryalnie, lecz po niejakim czasie rząd zaczął się krzywo patrzeć 
na naszą akcyę, sądząc mylnie, że s a m o  nasze istnienie po­
piera wychodźtwo. Komitet zastanowił swoją działalność, a emi- 
gracya nie ustała, tylko, że ster jej ujęli zamiast ludzi dobrej 
woli, działających dla dobra kraju, agenci emigracyjni, a echa 
ich robót odbijały się w sali rozpraw sądu karnego.

To też Wiec ekonomiczny w Poznaniu, a także drugi Wiec 
katolicki w r. 1896 uznały konieczną potrzebę wskrzeszenia To­
warzystwa św. Rafała, lub podobnego dla opieki nad wychodź- 
jcami.

Rezolucye te pozostały echem głosu, na puszczy wołają­
cego. Sprawą opieki nad wychodźtwem nikt nie chciał się za­
jąć. Ja, jako członek austr. Towarzystwa św. Rafała, od czasu 
do czasu przypominałem o istnieniu towarzystwa i prosiłem tych, 
którzy dowiedzą się o wychodźcach, których już nie można od­
wieść od wyjazdu, by mnie donosili, abym im mógł posłać karty 
Tow. św. Rafała i skłonił do porozumienia się listownego przed 
podróżą z mężami zaufania w portach.

Ci mężowie zaufania, utrzymywani przez niemieckie To­
warzystwo św. Rafała , udzielają bezpłatnie rady i opieki we 
wszystkich sprawach, dotyczących podróży, zasiłków jednak pie­
niężnych żadnych wychodźcom nie dają. Pożądanem jest, aby 
wychodźca listownie omówił w^szystko, co się odnosi do po­
dróży, z mężem zaufania. Ta listowna korespondencya zabez­
piecza wychodźców przed wyzyskiem i niejedną stratą podczas 
podróży. Za nadesłaniem zadatku, mąż zaufania zamawia dla 
wychodźcy miejsce na okręcie.

Wychodźca otrzymuje kartę polecającą Tow. św. Rafała, 
którą, przybywszy do miasta portowego, ma nieść w ręku, aby 
łatwo mogła być widzianą. Mąż zaufania oczekuje wychodźców
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na dworcu, prowadzi ich do gospody, czuwa nad zakupnem 
przyborów podróżnych, mienia pieniądze, prowadzi ich na na­
bożeństwo , odprowadza na pokład i daje kartę polecającą do 
męża zaufania w Ameryce. Tę kartę trzeba, przyjechawszy do 
Nowego Yorku, trzymać tak, aby poznał go polski ksiądz, który 
tam. na to czeka i odwiezie do polskiego domu św, Józefa, gdzie 
czeka go opieka. W innych portach Ameryki znajdują się także 
mężowie zaufania, a chociaż koszta ich utrzymania ponoszą 
Niemcy, to ze względu na licznych wychodźców polskich, po­
starali się o niektórych mężów zaufania Polaków.

I  tak w Bremie urzęduje ks. Pracharz, Czech, mówiący 
po polsku, w Hamburgu ks. Kisielewicz, w Antwerpii ks. Czaj­
kowski, Oprócz tego ma Towarzystwo św. Rafała mężów zau­
fania w następnych portach: Rotterdam, Havre, Liverpool, 
Londyn, Oenua, Nowy York, Filadelfia, Montreal, St. Boniface 
Winnipeg, w wielu portach Ameryki południowej, np. w Porto 
Allegro, Joinville, dalej w Kurytybie i w'. i.

Widzimy więc, jak gorliwie zajmują się Niemcy naszymi 
rodakami. Czyż my dalej bezczynnie będziemy się. przypatry­
wać, jak naszych braci wyzyskują, a opiekę nad nimi pozosta­
wimy obcym? Byłaby teraz kwestya, czy mamy założyć osobne 
Towarzystwo św. Rafała polskie, czy przyłączyć się do austrya- 
ckiego. Jedno i drugie rozwiązanie byłoby dobre, najgorsze, 
jeżeli się nic nie zrobi. Choćbyśmy się przyłączyli do towarzy­
stwa austryackiego, to będziemy — przy poparciu towarzystwa 
w sprawach ogólnych — mieli tutaj zupełną autonomię, jak to już 
było w r. 1895.

Towarzystwo to mogłoby zająć się też tern, aby podawać 
do wiadomości stron interesowanych sprawozdania o stosunkach 
materyalnych i moralnych za morzem i aby kierować emi- 
gracyą.

Lepiej jednak będzie, jeżeli założymy własne polskie To­
warzystwo im. św. Rafała, które wejdzie w stosunki z towarzy­
stwami takiemi, tj. austryackiem i niemieckiem i będzie mogło 
korzystać z urządzeń tych towarzystw.

Panowie ! Słów już dość słyszeliśmy w tej sprawie, czy­
nów nam teraz potrzeba. Aby je wywołać, proponuję następu­
jącą rezolucyę:

„Wice narodowy uznaje potrzebę utworzenia polsk.
ÏOW. im. św. Rafała dla opieki nad wychodźcami zamorskimi“.
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Dyskusy^ nad tą sprawą odroczono aż do wysłuchania wy­
kładu drugiego referenta, p. Romana Dmowskiego.

Na tern pierwsze posiedzenie Sekcyi II. zakończono.

D r u g i e  p o s i e d z e n i e
dnia 1. czerwca 1903 r.

O godz. 10. rano przewodniczący zagaja obrady, udziela­
jąc głosu p. Romanowi D m o w s k i e m u .

Rreferat red. Romana D m o w s k i e g o

„0 opiece nad wychodźcami za Oceanem“.
(Streszczenie).

„Wychodztwo polskie za Oceanem dzieli się na dwie nie­
równej wielkości i nierównego znaczenia grupy.

Grupa pierwsza obejmuje osady północno-amerykańskie, 
liczące razem około 2 milionów głów. Skupiają się one głównie 
we wschodnich stanach Unii amerykańskiej , gdzie największe 
kolonie znajdują się w miastach leżących nad wielkiemi jezio­
rami — Chicago, Millwaukee, Buffallo i innych, oraz w okrę­
gach górniczych Pensylwanii — Pittsburg, Scranton itd. Jest to 
ludność przeważnie robotnicza, bądź osiadła na stałe za Ocea­
nem, bądź przebywająca tam czasowo za zarobkiem. Obok niej 
w północnej Ameryce mamy osady rolnicze polskie — najstar­
sze w Texas, najliczniejsze i najbardziej skupione w Wisconsin, 
wreszcie świeżo formujące się w Stanie Minesota i innych. Tu 
należy też dodać świeże i nieliczne jeszcze osady rolnicze ka­
nadyjskie.

Grupę drugą stanowią osady południowo-brazylijskie, pra­
wie wyłącznie rolnicze, w stanach Parana, Sta Catharina, Rio 
Grande do Sul i Sao Paulo. Do tej grupy należy zaliczyć osady 
rolne argentyńskiego terytoryum Missiones, graniczącego ze Sta­
nami Parana i Rio Grande do Sul (kolonia Apostolos). Grupa 
ta liczy dziś w sumie nie więcej, jak sto kilkadziesiąt tysięcy 
głów wychodztwa, przeważnie niedawnego (główna część liczy 
dopiero 12 lat istnienia, a najstarsze osady zostały założone 
przed laty 30).
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Znaczenie tych dwóch grup, jak powiedzieliśmy, jest bar­
dzo niejednakowe.

Wychodztwo północno-amerykańskie stanowi dużą siłę li­
czebną i ekonomiczną. Pewna część jego doszła już do znacznej 
zamożności; są już w Stanach Polacy, zajmujący wcale poważne 
posterunki społeczne i żywioł polski cieszy się tam nawet pew­
nym wpływem politycznym. Z drugiej strony Stany są źródłem 
znacznych zysków dla naszego kraju , w postaci poważnych 
sum , przesyłanych lub przewożonych stamtąd przez naszych 
wychodźców czasowych. Osady nasze w Stanach mają już po­
ważną organizacyę narodową i ekonomiczną, liczne stowarzy­
szenia, wiele bogatych kościołów, szkół itd., i trudno w obec­
nych warunkach wyobrazić sobie, na jakiej drodze moglibyśmy 
im śpieszyć z pomocą. Grdy idzie wszakże o narodową przy­
szłość tych kolonij, nie możemy być optymistami. Rozrzucona 
głównie po wielkich miastach, otoczona silnym kulturalnie i zna­
komicie zorganizowanym żywiołem anglo-saskini, związana nie­
zliczonymi węzłami wytężonego życia społeczno-ekonomicznego 
z otoczeniem, ludność polska Stanów musi się asymilować i wy­
jątki tylko z pośród młodzieży, zrodzonej w Ameryce, używają 
języka swoich rodziców. Charakter polski tych osad jest utrzy­
mywany właściwie ciągłym, świeżym dopływem wychodztwa 
z Europy, a gdy dopływ ten ustanie, północno-amerykańska 
Polska zacznie topnieć z ogromną szybkością i zniknie prze­
ważnie w ciągu jednego pokolenia. Najdłużej zachowają swój 
charakter narodowy osady rolnicze, zwłaszcza tam , gdzie są 
skupione w większej liczbie i nie mają przymieszki żywiołu 
obcego — i te wszakże prędzej, czy później, muszą się wyna­
rodowić. Co do tego nie możemy mieć żadnych złudzeń: po­
wszechne wynaradawianie się ludności polskiej w Stanach Zje­
dnoczonych w pierwszem już pokoleniu jest faktem i to faktem 
nieuchronnym ; nie można też kłaść zań winy na rodziców, bo 
w warunkach tamtejszego życia, polegającego na wytężonej pracy 
i zapobliegliwości ekonomicznej, wobec imponującego sw’-ą wyż­
szością cywilizacyjną otoczenia, niema siły, któraby mogła na­
rzucić młodemu pokoleniu język ojców i utrzymać je przy na­
rodowości polskiej.

Z jednej tedy strony kolonie amerykańskie znajdują się 
w dostatecznie dobrym bycie, ażeby nie potrzebować naszej po­
mocy pod żadnym względem, z drugiej zaś nam, jako naro-



— 208 —

dowi, nie opłaci się żądny cli większych nakładów w tamtym 
kierunku robić. Powinniśmy tylko postawić sobie za zadanie 
utrzymać jak najbliższe stosunki z naszymi amerykańskimi ro­
dakami, szerzyć tą drogą wśród nich zainteresowanie ogólnemi 
sprawami narodowemi, przenosić tam z Polski możliwy wpływ 
narodowy, a gdybyśmy to umieli, korzystać z nauki,' jaką oni 
tam zdobywają, zapoznawać się przez nich z dźwigniami po­
stępu ekonomiczno-społecznego w tym najszybciej dziś rozwija­
jącym się kraju. Powinniśmy im też pomagać swym wpływem, 
gdzie to możliwe, jak np. gdy chodzi o wyjednanie w Rzymie 
nominacyi biskupa polskiego na Amerykę.

Kolonie południowo-brazylijskie w porównaniu z północno- 
amerykańskiemi są bardzo ubogie. Prawie wyłącznie rolnicze, 
założone w puszczach pierwotnych, w kraju ekonomicznie dość 
nieruchomym, pozbawione odpowiednich środków komunikacyi, 
opierające wytwórczość swoją na najpierwotniejszych sposobach 
uprawy ziemi, są one przez jakiś czas jeszcze — niepodobna 
dziś przewidzieć, przez jak długi — skazane na względny zastój 
ekonomiczny i cywilizacyjny. Polskie gazety północno-amery- 
kańskie mają słuszność, gdy mówią o brazylijskiej nędzy, byt 
bowiem osadnika naszego w dorzeczu Parany i Urugwaju jest 
niewątpliwie skromny w porównaniu z obfitem polem zarob­
ków, jakie przedstawia Ameryka północna. Nie umiera on tam 
z głodu, lepiej żyje, niż w starej ojczyźnie, ale w porównaniu 
z tern, czego się spodziewał, o czem marzył i dla czego porzucił 
kraj ojczysty, został srodze zawiedziony. Przedewszystkiem zo­
stał zawiedziony w nadziei, że czeka go byt lekki, bez wysił­
ków, bez pracy wielkiej. Ażeby zdobyć możność istnienia, mu­
siał przejść okres pracy ogromnie ciężkiej, musiał stoczyć walkę 
z twardym lasem podzwrotnikowym, wycinając go dla zdobycia 
kawałka ziemi pod uprawę.

Potem już mu poszło lżej, ale pomimo to ustalony już 
w swej siedzibie osadnik brazylijski pracować musi więcej , niż 
przeciętny włościanin w Polsce. Pomijając stare kolonie, liczące 
po lat 20 i 30 (wychodźcy z Prus zachodnich, Ślązka i zacho­
dniej G-alicyi) skupione w pobliżu Kurytyby, stolicy kraju Parana, 
gdzie uprawa ziemi stoi wyżej, zbyt produktów jest łatwiejszy 
i większa możność zarobku po za pracą na roli, osadnicy nasi 
uprawiają ziemię naogół sposobem pierwotnym, w'ypalając pe- 
ryodycznie porastające ją krzewy. Główne ich płody rolne,- to
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mais, czarna fasola, mandioka, a obok tego sprowadzone przez 
nich z Europy żyto, pszenica i ziemniaki. Drugorzędne zna­
czenie mają tytoń, wino, niektóre owoce, a w pewnych okolicach 
trzcina cukrowa i kawa. Wskutek braku środków komunikacyi, 
zbyt produktów jest utrudniony; gotówki na koloniach brak 
ogromny, co podtrzymuje w znacznych granicach handel wy­
mienny: osadnik wiezie do miejscowego handlarza, zwykle ro­
daka, a czasami Niemca, mais lub fasolę, a w zamian za to, 
bierze od niego odzież, narzędzia, sprzęty i t. d. Żyje tern, co 
wyprodukował, dodawszy tu hodowlę przeważnie trzody chlew­
nej i drobiu. Jeść ma co, je względnie dobrze, prawie codzień 
ma w jakiejkolwiek postaci kawałek mięsa, ale o gotówkę tru­
dno i o szybkiem bogaceniu się tymczasem nie ma mowy. Naj­
łatwiej mu jeszeze przyjść do pieniędzy, jeżeli ma możność 
zbierania herbaty paragwajskiej (herva maté), bo za nią płacą 
gotówką. Pomimo to ogromna część osadników ciągle dokupuje 
ziemi, buduje sobie porządne domy i pomnaża ilość inwen­
tarza.

Ale kolonie brazylijskie przy swoim nizkim stanie kultu­
ralnym i ekonomicznym, poniekąd zaś dzięki niemu, pozwalają 
żywić lepsze nadzieje co do ich przyszłości pod względem na­
rodowym.

Nadzieje te opierają się na następujących danych:
1. Miejscowy żywioł brazylijski, pochodzący z krzyżowania 

osadników portugalskich z Indyanami i murzynami i przedsta­
wiający wszelkie możliwe stopnie pomieszania tych ra s , pod 
względem kulturalnym w swych warstwach niższych ustępuje 
naszemu koloniście, i imponując mu z jednej strony jako ży­
wioł panujący, z drugiej budzi jego lekceważenie. W tych warun­
kach niema on siły asymilacyjnej, jaką przedstawia w Ameryce 
północnej żywioł anglo-saski.

2. Osady polskie w południowej Brazylii założone zostały 
przeważnie w puszczach pierwotnych i zaludnione są żywiołem 
czysto polskim lub mają małą tylko domieszkę pierwiastku ob­
cego. To sprawia, że mowa polska zachowuje tam stanowisko 
nietylko w rodzinie i w życiu towarzyskiem, ale także jest ję­
zykiem stosunków ekonomicznych i nawet w najniższych in- 
stancyach administracyjno-policyjnych używać jej trzeba w sto­
sunkach urzędowych. Dzięki temu osadnik polski w małej tylko 
mierze jest zmuszony do zapoznawania się z mową portugalską,

27
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a natomiast w wielu wypadkach miejscowi Brązy lianie, Niemcy 
i W łosi, siedzący po koloniach polskich, zmuszeni zostali do 
nauczenia się naszego języka.

3. Pierwotny stan stosunków ekonomicznych na koloniach 
sprawia, że niewiele mają one w sobie przyciągającego dla przy­
byszów, należących do narodowości, ruchliwszych od nas pod 
względem handlowym, dzięki czemu wytwarza się w znacznej 
ilości na koloniach czysto polski żywioł handlujący i nie ma — 
przynajmniej teraz — widoków, żeby mogła tam powstać za­
możniejsza warstwa obcego pochodzenia.

4. Zakładanie nowych osad, połączone z wycinaniem gę­
stego i twardego lasu podzwrotnikowego, jest pracą tak ciężką 
i osadnik, w początkach przynajmniej, tak jest pozbawiony mo­
żności zaspokojenia wszelkich potrzeb cywilizacyjnych, że przy­
bysze z wyższą kulturą lub z mniejszą zdolnością do ciężkiej 
fizycznej pracy, przedewszystkiem zaś Niemcy i Włosi, którzyby 
mogli nam grozić zalewem do pewnego stopnia, okazują się tam
0 wiele gorszymi osadnikami od naszego chłopa. Uciekają oni 
przeważnie z kolonij leśnych, a tylko nasz chłop wytrzymały, 
niewiele potrzebujący, zdolny do zawziętej pracy tam , gdzie 
ma możność zdobycia kawałka ziemi, przyzwyczajony do twar­
dego bytu w swej własnej ojczyźnie — zostaje, las tnie i pali, 
ziemię uprawia i trwały dom sobie buduje. Ponieważ zaś nieli­
czne urodzajne części stepów już są rozebrane i pozostają do 
skolonizowania jedynie ciągnące się bez końca lasy pierwotne, 
przeto ziemia ta długo jeszcze czekać będzie na polskiego wy­
chodźcę , który będzie mógł na niej Osiadać i mnożyć się bez 
poważnego współzawodnictwa.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że klimat tych krain, wy­
soko wyniesionych nad poziom morza, należy do najzdrowszych
1 najpiękniejszych na świecie, że ziemia jest bardzo urodzajna 
i nadaje się do uprawy rozmaitych płodów, że wreszcie żadne 
poważniejsze klęski elementarne nie grożą tam dobrobytowi osa­
dnika (bo nawet owady, zwłaszcza mrówki, na które się dziś 
gospodarze tamtejsi skarżą, z czasem niezawodnie będą łatwiej 
tępione), to musimy się zgodzić, że jest to bardzo odpowiedni 
kraj dla naszego osadnictwa, zdaniem mojem i innych, którzy 
go tak, jak ja, na własne oczy widzieli, najodpowiedniejszym 
bodaj ze wszystkich obszarów, pozostałych dziś do skolonizowa­
nia na powierzchni ziemi.
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Wobec wzrastającej dziś szybko w Stanach. Zjednoczonych 
tendencyi do ograniczenia iniigracyi, zwłaszcza z krajów niżej 
cywilizowanych i wobec możliwości zamknięcia z czasem pola 
zarobku dla naszych włościan w Niemczech (zwłaszcza w chwili 
kryzysu przemysłowego , który lada rok może nastąpić), emi- 
gracya polska do Brazylii, która dziś prawie zupełnie ustała, 
w przyszłości napewno się wznowi, i może w większych
0 wiele rozmiarach, niż w latach 1890 i 91 w Królestwie, oraz 
w 1895—96 w Gralicyi. Dziś także nie byłaby ona przerwana, 
gdyby rząd brazylijski w dalszym ciągu prowadził kolonizacyę
1 rozdawał grunta, lub gdyby istniało tam prywatne przedsię­
biorstwo kolonizacyjne. Tylko to, że grunta dziś są stosunkowo 
drogie i że mało ich jest do nabycia , sprawia , że włościanin 
nasz nie myśli w obecnej chwili o wędrówce na południową 
półkulę.

Byłoby znakomitą dla przyszłości naszego osadnictwa rze­
czą, gdyby wzmożenie się ruchu wychodźczego za morze, nie­
wątpliwe w przyszłości, zastało nas do tego przygotowanymi, 
gdybyśmy mogli zdobyć się na większe przedsięwzięcie koloni­
zacyjne, ułatwiające wychodźcom naszym nabywanie ziemi w po­
łudniowej Brazylii, zwłaszcza zaś w Stanie Parana, gdzie Po­
lacy stanowią czwartą część ludności, są głównym żywiołem 
produkcyjnym kraju i gdzie dorzecze Iguassu, dopływu Parany, 
o ile jest zaludnione, może być z dużą słusznością nazwane 
nową Polską. Słabe wszakże zainteresowanie się naszego społe­
czeństwa dotychczasowymi projektami w tym względzie, nie po­
zwala bardzo wiele sobie na tern polu obiecywać.

Tymczasem jest to sprawa wielkiej wagi z punktu widze­
nia przyszłości naszej narodowej kultury. Naród nasz szybciej 
od innych się mnoży, pole do rozsiedlania się w Europie ma 
bardzo ścieśnione, skutkiem czego wychodztwo musi u nas 
silniej wzrastać. Dotąd szło ono na cudzy pożytek, wynara­
dawiając się pod wpływem obcych kultur i służąc za materyał 
dla obcych społeczeństw. Grdyby w większej liczbie skierowało 
się do południowej Brazylii, to mielibyśmy wielkie widoki, że 
wytworzy się tam nowe społeczeństwo polskie , wielkiego zna­
czenia dla przyszłego rozwoju naszej kultury.

Z tych wszystkich względów nieliczna w porównaniu z pół- 
nocno-amerykańskiemi koloniami grupka osad polskich w połu­
dniowej Brazylii i w sąsiedniej prowincyi argentyńskiej zasłu-
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guje na szczególną naszą uwagę i opiekę. Opieki tej zaś bardzo 
potrzebuje, ze względu na nizki poziom kulturalny tych osad, 
na ich słabą dotychczas zamożność, wreszcie na pewne okolicz­
ności zewnętrzne, wśród których najważniejszą gra rolę niebez­
pieczeństwo ze strony żywiołu niemieckiego. Ostatni jest daw­
niejszy w południowej Brazylii od polskiego, rośnie tam coraz 
bardziej w siłę ekonomiczną, opanowując wielki i średni han­
del, oraz tworząc przemysł w pewnej mierze, wreszcie popie­
rany jest przez państwo niemieckie , które ma na tamtejszym 
gruncie widoki zaborcze.

W tych warunkach społeczeństwo polskie ma obowiązek 
podtrzymać swą pomocą i poparciem tę początkującą kolonię 
do czasu, aż będzie mogła rozwijać się należycie o własnych si­
łach i obronić przeciw obcym wpływom. Pomoc ta musi pole­
gać przedewszystkiem na zaopatrzeniu potrzeb moralnych i kul­
turalnych, oraz stworzeniu należytej organizacyi ekonomicznej 
młodych osad.

Ludność polska w Brazylii jest przedewszystkiem opusz­
czona pod względem religijnym. Wprawdzie każda większa ko­
lonia zaczyna swój byt od budowy wspólnego kościoła i od 
starań o polskiego księdza, ale starania te niezawsze bywają 
uwieńczone pomyślnym skutkiem, bo księża, jadący za Ocean, 
nie zadawalniają się skromnymi dochodami, a parafie w osadach 
rolniczych nie mogą liczyć więcej nad 3—5 tysięcy dusz, przy- 
czem parafianie nie są zasobni w gotówkę. Nie znaczy to, żeby 
ksiądz cierpiał biedę, ale niema mowy o szybkiem dochodze­
niu do olbrzymiego majątku, jak to się dzieje w Ameryce pół­
nocnej. Materyał, z jakiego się składa polskie duchowieństwo 
parafialne, pozostawia często wiele do życzenia, bo wyjeżdżają 
tam przeważnie c i , którym zaciężył w Europie rygor dyece- 
zyalny. Nadto władza duchowna nie jest przychylnie usposo­
biona dla potrzeb katolików polskich i nie ma zaufania do pol­
skiego duchowieństwa.

Większa część osad południowo - brazylijskich należy do 
dyecezyi kurytybskiej, obejmującej Stany Parana i Sta Oatha- 
rina. Ponieważ w Stanie Sta Catharina żywiołem przeważają­
cym są Niemcy, przeto biskup miejscowy, Brazylianin, ma se­
kretarza Niemca, który wywiera przeważający wpływ na sprawy 
dyecezyi. Częstokroć, gdy w kancelaryi biskupiej dowiedzą się, 
że dany ksiądz Polak dostatecznie nauczył się po portugalsku,
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biskup przenosi go na parafię brazylijską, a polska zostaje bez 
księdza, lub otrzymuje księdza Niemca, umiejącego sklecić kil­
kanaście zdań po polsku, Predylekcya władzy biskupiej do 
księży Niemców pochodzi w znacznej mierze stąd , że istotnie 
duchowieństwo niemieckie, reprezentowane tam głównie przez 
zakon Franciszkanów, stoi pod względem moralnym naogół wy­
żej od świeckich emigrantów z dyecezyj polskich i że z drugiej 
strony sumienniej zaopatruje ono kasę biskupią, która wobec 
oddzielenia Kościoła od państwa w Brazylii, wyłącznie na dzie­
sięcinie parafialnej opiera swój dochód.

Chcąc, ażeby potrzeby religijne naszych rodaków za Ocea­
nem były należycie zaopatrzone , trzeba przedewszystkiem po­
starać się o to , ażeby parafie w osadach zostały objęte przez 
duchownych, pracujących tam z powołania, nie zaś przez przy­
padkowych wychodźców z kraju, oraz żeby duchowieństwo to 
nie było wyjęto z pod wszelkiej kontroli moralnej , której bi­
skup Brazylianin nad niem wywierać nie może i nie umie. Jest 
to możliwe tylko w takich warunkach, gdy w Paranie osiądzie 
jeden z naszych zakonów, gdy powstanie tam polski dom kon- 
gregacyjny, od którego władzy poszczególni ojcowie będą za­
leżni. Wtedy także duchowieństwo polskie będzie przedstawiało 
wobec kancelaryi biskupiej siłę korporacyjną, a wobec całego 
ogółu miejscowego siłę moralną i zdoła sobie zdobyć takie sta­
nowisko , jakie mu się ze względu na liczebność Polaków słu­
sznie należy.

Oświata polska w południowo-brazylijskicli osadach pozo­
stawia jeszcze więcej do życzenia. Rząd stanowy niechętnie za­
kłada swoim kosztem szkoły po koloniach, bo ma pustki w ka­
sach i robi to tylko wtedy, gdy chce oddanego sobie człowieka 
osadzić na kolonii, żeby miał wpływ podczas wyborów. Często­
kroć zalega on z wypłatą pensyi nauczycielowi po kilka mie­
sięcy. Zresztą w szkole rządow^ej, choć język polski jest z ko­
nieczności uwzględniony, polecają kłaść silny nacisk na portu­
galski. Szkół rządowych na koloniach polskich jest zaledwie parę 
w całej południowej Brazylii. Natomiast wszędzie istnieją szkoły 
miejscowe, utrzymywane zbiorowo przez osadników. Liczba ich 
jest bardzo niedostateczna, szkoła bowiem może obsługiwać oko­
licę w promieniu kilku kilometrów, gdy osady ciągną się ca- 
łemi milami. Nadto szkoły te nie odpowiadają najskromniejszym 
nawet wymaganiom. Osadnicy nasi płacą nauczycielowi nierze-
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teinie,’nie dotrzymują z nim często umowy, a natomiast trak­
tują go źle, i każdy niemal daje mu nauki, jak ma szkołę pro­
wadzić. Uważają oni, że będąc przez nich opłacanym, nauczy­
ciel powinien każdego z osobna we wszystkiem słuchać, opłata 
zaś, wynosząca po trzy, dwie, a nawet i półtorej korony od 
dziecka miesięcznie, daje dochód tak mizerny, że nie wystarcza 
on nawet przy rzetelności płacących na jakie takie utrzymanie. 
Wobec tego na los nauczyciela na kolonii decyduje się niewy­
kształcony kolonista lub zakrystyan , nie umiejący czasem na­
wet pisać poprawnie, albo człowiek zmarnowany, nałogowy pi­
jak, który lepszego chleba dostać nie może. W tych warunkach 
zorganizowanie szkolnictwa na wyższą nieco stopę jest możliwe 
tylko przy pomocy z zewnątrz , przy wysyłaniu n. p. subwen- 
cyonowanych nauczycieli z kraju — lub przy ujęciu sprawy 
oświaty w ręce przez kongregacyę zakonną. W jednym i dru­
gim .wypadku koniecznością byłoby, ażeby społeczeństwo pol­
skie tu, w kraju, poniosło na.ten cel pewną, nawet nie bardzo 
wielką ofiarę niateryalną. Przy istnieniu odpowiednich środków 
należałoby zająć się przedewszystkiem ■svydaniem paru książe­
czek dla szkół polskich w Brazylii, nasze bowiem książki po­
czątkowe, uwzględniające tutejszą przyrodę i tutejsze życie, dla 
dzieci tamtejszych są niezrozumiałe.

Jakkolwiek handel miejscowy na koloniach jest przeważnie 
w rękach polskich , to jednak wszelkie szersze przedsięwzięcia 
i wszelki handel hurtowny z powodu braku polskiego kapitału 
i polskich sił zdolnych, prowadzą przedewszystkiem Niemcy, 
a następnie miejscowi Brązy lianie , Portugalczycy i w części 
Włosi. Jeżeli tak będzie nadal, to wszelkie zyski większe będą 
szły do rąk obcych, Polacy siły ekonomicznej nie zdobędą, nie 
będą też mieli inteligentnych i niezależnych sił w kraju, co im 
nie pozwoli nigdy należycie się zorganizować, a tern samem 
wywierać na stosunki kraju poważniejszego wpływu. Prywatni 
przedsiębiorcy, rozporządzający odpowiednim kapitałem (kapitał, 
potrzebny w tamtejszem życiu ekonomicznem, nie jest zresztą 
wielki) do Brazylii, nie pójdą, bo tak dalekośmy jeszcze nie po­
stąpili , żeby u nas Indzie , rozporządzający jakimś kapitałem, 
szukali za Oceanem pola dla swych sił i dla swych pieniędzy. 
Jedyną, według mnie, możliwą formą handlowego przedsię­
wzięcia polskiego na tamtejszym gruncie jest przedsięwzięcie 
z kapitałem zbiorowym, towarzystwo akcyjne, udziałowe, czy
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też spółka jakaś, założona i prowadzona nietylko dla zysku, ale 
także w szerszych celach narodowych. Przy odpowiedniem kie­
rownictwie, kapitał, oddany do takiego przedsiębiorstwa, mógłby 
nawet przyzwoicie się rentowaó, a jeżeliby z tern było połą­
czone pewne ryzyko, to przecie w naszym kraju jest spora ilość 
ludzi, dla których nie byłoby wielką ofiarą zaryzykowanie paru 
tysięcy koron na stworzenie zbiorowemi siłami podstawy dla 
nowej formy życia polskiego, być może bardzo płodnej w skut­
kach dla naszej narodowej przyszłości“.

Referent oświadcza, iż Wydziałowi wykonawczemu AViecu 
narodowego przedłożył szereg rezolucyj , z których atoli tenże 
Wydział zmienił pierwszą w treści. Referent mianowicie propo 
nował, ażeby pierwsza rezolucya brzmiała :

„1. Najkorzystniejszem dla przj^szłości narodowej sta­
łego wychodztwa zamorskiego z naszego kraju jest skiero­
wanie go do południow^ej Brazylii, w szczególności do stanu 
Parana“.

Wydział wykonawczy zmienił zasadniczo powyższy ustęp 
pierwszy i pozostawiając inne w brzmieniu, proponowanem przez 
referenta, przedkłada Wiecowi do uchwały wnioski następujące:

„1. Najkorzystniejszem dla prz}'-szłości narodowej sta­
łego wychodztwa zamorskiego z naszego kraju jest skie­
rowanie go do okolic , w których już liczniejsze są osady 
polskie i w których są warunki utrzymania i rozwoju naro­
dowego.

2, Obowiązkiem naszego społeczeństwa tu , w Euro­
pie — je s t :

a) starać się o zabezpieczenie potrzeb 1’eligijnych na­
szych osadników przez wysyłanie tam duchowieństwa, 
zdolnego należycie sprostać temu zadaniu ;

b) łożyć przez dłuższy czas na podniesienie kulturalne 
osadników, na oświatę polską za morzem, dopóki osa­
dnictwo nasze samo nie dojdzie do należytego poj­
mowania tych zadań.

c) popierać wszelkie szersze przedsięwzięcia ekonomi­
czne, mające na celu : podniesienie siły i znaczenia 
polskości w koloniach zaoceanowych.
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Referent oświadcza jednak, iż trwa przy proponowauem 
przez siebie brzmieniu. pierwszego (1) ustępu rezolucyj.

Nad obu referatami, a to : prof. Thulliego i red. Dmow­
skiego rozwinęła się dyskusya.

P. Stanisław B o b e 1 a k ubolewa nad brakiem urzędni­
ków polskiej narodowości przy konsulatach austryackich za 
oceanem. Zdaniem mówcy, konsulatów jest tam w ogóle zamało 
i nie mogą przeto należycie odpowiedzieć zadaniom. Wnosi 
przeto rezolucyę:

„Wiec narodowy wzywa reprezentacyę polską w dele- 
gacyach wspólnych, aby domagała się najrychlejszego usta­
nowienia urzędników Polaków przy konsulatach austryackich, 
tudzież zakładania konsulatów z urzędnikami narodowości pol­
skiej, w okolicach osad polskich“.

P. Jan W i e w i ó r s k i  z Budzanowa nie sądzi, iżby osa­
dnictwo polskie w Paranie mogło ocalić emigrantów naszych 
od wynarodowienia się.

Poseł Jan S t a p i ń s k i  nie jest w zasadzie za otwie­
raniem dróg emigracyi. W kraju posiadamy mnóstwo ziemi, 
która przechodzi w ręce obce, podczas gdy nasi rodacy wycho­
dzą za ocean. Przechodząc do emigracyi zamorskiej, twierdzi 
mow ĉa, że do Stanów Zjednoczonych korzystną jest tylko emi- 
gracya czasowa. Ci jednak, którzy tam osiedlają się stale, są 
prędzej lub później straceni dla narodu. Stały wychodźca w Sta­
nach Zjednoczonych jest z reguły tak długo Polakiem, dopóki 
nie nauczy się po angielsku. Jeżeli nie w drugiem, to w trze- 
ciem pokoleniu emigracya tamtejsza wynaradawia się. Natomiast 
produktywną jest emigracya czasowa do Stanów Zjednoczonych. 
Kto tam przejdzie twardą szkołę i powróci do k raju , stanowi 
dzielną siłę społeczeństwa.

Mówca wnosi rezolucyę:

„Wiec narodowy uznaje emigracyę ludu polskiego za 
zjawisko naturalne pierwszorzędnej doniosłości dla sprawy na­
rodowej, a organizacyę opieki nad wychodźtwem po drodze 
i na miejscu pobytu poza obszarem ziem polskich zalicza Wiec 
narodowy do najpilniejszych zadań społeczeństwa polskiego. 
To też pożądanem jest, aby prasa polska uwzględniała sprawy 
emigracyjne w większej, niż dotychczas, mierze“.
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Poseł dr. Stanisław G r ł ą b i ń s k i  stwierdza że skoro, 
emigracyi nie' możemy powstrzymać, przeto powinniśmy ją kie­
rować przynajmniej tam, gdzie jest największa nadzieja utrzy­
mania narodowego bytu wychodźców. Zwraca również uwagę 
na fakt, iż referat p. Dmowskiego dotyczy s t a ł e j  emigracyi 
i nie należy W dyskusyi mieszać jej z emigracyą c z a s o w ą .

Red. J. R. P o p ł a w s k i  uważa wycliodźtwo za ruch 
naturalny, który powstrzymać się nie da i z którym przeto na­
leży się liczyć. Einigracya jest potrzebą i koniecznością stosun­
ków miejscowych.

P. P a n e k  przestrzega przed s t a ł ą  emigracyą do Sta- 
nów" Zjednoczonych , gdzie zupełny brak warunków do utrzy­
mania narodowości. T o , co wnioskujemy z doniesień polskich 
dzienników w Ameryce, jest poprostu złudzeniem. Już druga 
generacya wychodźców jest obojętną dla spraw narodowych — 
a trzecia wynaradawia się całkowicie.

P. B u j n o w s k i  wnosi dodatek do rezolucyi, przedłożo­
nej przez referenta, prof. T h u 11 i e g o, tej treści:

Silnego zaopiekowania się wychodźcami polskimi za 
ocean po miastach portowych europejskich i zamorskich przez 
rząd centralny i uchwalenia przez Sejm krajowy środków, 
celem zabezpieczenia tymże wychodźcom naszym pomocy ma- 
teryalnej i prawnej“.

Ref. R. D m o w s k i ,  zabrawszy głos ostatni, nawiązał 
do przemówień powyższych i referat swój uzupełnił kilku no­
wymi szczegółami. Co do opieki konsularnej, to z osobistej ob- 
serwaeyi mówca przekonał się, że konsulowie austryaccy za 
oceanem prowadzą właściwie politykę wedle życzenia Niemiec. 
W Brazylii dużo dobrego zdziałał wprawdzie konsul Pohl, ale 
już jego następca, Jurystowski, był dla polskich emigrantów 
bardzo nieżyczliwym. Z polskimi ’wieśniakami mówił po nie­
miecku, a nawet przez pewien czas mieszkał w niemieckim kon­
sulacie. Co do rodzaju emigracyi, mówca uważa za najproduk- 
tywniejszą emigracyę czasową do Stanów Zjednoczonych. Ale 
emigracya u nas jest tak wielką, że Stany Zjednoczone jej już 
nie mieszczą. AVtedy emigracya czasowa zamienia się na stałą. 
Tracimy wychodźców na zawsze, ale stąd nie wynika, iżbyśmy 
nie mieli obowiązku zaopiekować się nimi.

28
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W głosowaniu przyjęto rezolucje w brzmieniu następu-
jącem

„I. Wiec narodowy uznaje emigrację ludu polskiego 
za zjawisko naturalne pierwszorzędnej doniosłości dla sprawy 
narodowej, a organlzacj^ę opieki nad wychodźcami po drodze 
i na miejscu pobytu poza obszarem ziem polskich zalicza Wiec 
narodowy do najpilniejszych i najważniejszych zadań społe­
czeństwa połskiego.

To też pożądanem jest, aby prasa polska uwzględniała 
sprawy emigracjgne we większej, niż dot^mhczas, mierze:

II. Wiec narodowy uznaje potrzebę :
a) utworzenia polskiego Towarzystwa im. św. Rafała 

dla opieki nad wychodźcami zamorskimi ;
b) silnego zaopiekowania się wjmhodźcaini polskimi za 

ocean w miastach portowych europejskich i zamor­
skich przez rząd centralny i uchwalenia przez Sejm 
krajowy środków, celem zabezpieczenia tymże wy­
chodźcom naszym pomocy materyalnej i prawnej.

III. Wiec narodowy wzywa reprezentację polską w par­
lamencie austryackim, aby domagała się najrychlejszego usta­
nowienia urzędników Polaków przy konsulatach austrj^ackich, 
tudzież zakładania konsulatów z urzędnikami narodowości 
polskiej w okolicach osad polskich.

IV. Najkorzystniejszem dla przyszłości narodowej sta­
łego wychodźtwa zamorskiego z naszego kraju jest skiero­
wanie go do południowej Brazylii, a w szczególności do stanu 
Parana.

V. Obowiązkiem naszego społeczeństwa tu — w Euro­
pie — je s t:

a) starać się o zabezpieczenie potrzeb religijnych na­
szych osadników przez W3’syłanie tam duchowieństwa, 
zdolnego należycie sprostać temu zadaniu ;

b) łożenie przez dłuższy czas na podniesienie kulturalne 
osadników na oświatę polską za morzem, dopóki osa­
dnictwo nasze samo nie dojdzie do należytego poj­
mowania tych zadań.
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c) popierać wszelkie szersze przedsięwzięcia ekonomi­
czne, mające na celu: podniesienie siły i znaczenia 
polskości w koloniach zaoceanowych.

Z kolei przewodniczący udzielił głosu posłowi dr. Stani­
sławowi G r ł ą b i i i s k i e mu .

R e f e r a t  prof. dra S t a n i s ł a w a  G ł ą b i ń s k i e g o :

„Ludność polska
w środkowych i wschodnich powiatach Galicyi“.

„Mówiąc o Galicyi Wschodniej, mamy na myśli wschodnią 
i środkową część Galicyi, zamieszkaną od pierwszych początków 
tradycyi historycznej zarówno przez Polaków, jak Rusinów. 
Dzisiaj, gdy wielu naszych przeciwników odmawia nam histo­
rycznych praw do bytu i rozwoju narodowego na tej ziemi, 
godzi się przypomnieć, że już ŵ edle bajecznej tradycyi, podanej 
przez Długosza, mieli Polacy w tej ziemi swoje siedziby, 
a książęta polscy wznosili ta warowne grody, n. p. miasto Prze­
myśl ma zawdzięczać swą nazwę założycielowi Przemysławowi, 
a także ruski dziejopis Nestor stwierdza, że grody te dopiero 
za Włodzimierza dostały się pod władanie książąt ruskich; 
„w lito 6489 (t. j. 981) ide Wołodymir na Lachi i zaja h r a d y  
ich, Peremyszl, Czerwień i innyi, iże sut do seho dnia pid 
Rusijii“. Znane są smutne koleje tej krainy, zanim przyłączo­
ną została przez Kazimierza W. do Polski: panowanie nad nią 
przechodziło wśród niezgody i bratobójczych walk książąt ru­
skich kilkakrotnie w ręce polskie, także węgierskie i tatarskie, 
do krajów napływały rozmaite plemiona, tak, iż Kazimierz 
AVielki, zakładając po zajęciu tej ziemi nowy Lwów w miejsce 
wyniszczonego najazdami grodu Lwa i przenosząc go w inną 
stronę, w kotlinę Peltwi, wylicza w przywileju z dnia 17. 
czerwca r. 1356, nadającym miastu „prawo niemieckie, zwano 
magdeburskiem“ i znoszącym tamże „wszystkie prawa i zwy­
czaje, jakkolwiek się one zowią, aby nie sprawiały zamieszania“, 
między narodowościami grodów także „Ormian, Żydów, Sarace- 
now. Tatarów i Rusinów“, przyznając im wszystkim. korzyści, 
z nowego prawa płynące.
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ód czasu zajęcia ziemi Halickiej przez Kazimierza Wiel­
kiego i ponownie przez Władysława Jagiełłę, dzielił kraj ten, 
zwany dzisiaj Galicyą, stale losy Polski, zaludnił się i zagospo­
darował, otoczony opieką i pieczołowitością królów polskich. 
Ogniskiem życia handlowego, przemysłowego i cywilizacyjnego 
stały się miasta, zakładane przez królów i panów polskich, obda­
rzane niemieckiem prawem samorządnem, przywilejami składo­
wymi, podatkowymi oraz okolicznemi posiadłościami. AYszystkie 
dzisiejsze miasta w Oalicyi wschodniej zawdzięczają swe pow­
stanie i rozkwit królom i panom polskim. Niektóre z nich, jak 
Lwów i Jarosław, zostały wprawdzie założone jako grody przez 
książąt ruskich, stały się jednak miastami, t. j. ogniskami prze­
mysłu i handlu, opartemi na samorządnem prawie niemieckiem, 
służącem całemu mieszczaństwu, dopiero za czasów polskich, 
a nawet przeniosły się w inne, odpowiedniejsze siedziby. Lwów 
miał wprawdzie już za czasów ruskich ludność przeważnie nie­
miecką, rządzącą się prawdopodobnie własnem prawem, i do 
owych pierwotnych czasów sięga niemiecka nazwa Lwowa 
(Lemlmrga)^ wszelako całe miasto otrzymało samorząd i przywi­
leje bez różnicy narodowości dopiero od Kazimierza Wielkiego. 
Jarosław został ponownie założony przez księcia Władysława 
Opolskiego w r. 1375, otrzymał odeń prawo magdeburskie 
i nowe siedziby. Szereg miast, między niemi Sanok, Sambor, 
Kołomyja, Gródek, Buczacz, otrzymały prawa miejskie samo­
rządne już za Kazimierza Wielkiego i Władysława Jagiełły, 
inne osady podnieśli do] rzędu miast późniejsi królowie 
i panowie polscy, n. p. Brzeżany, Złoczów, Tarnopol Zygmunt I., 
Stanisławów olrz^^mał prawa miejskie za sprawą Potockich, 
Żółkiew zaś Żółkiewskich w 17. wieku. W miastach gromadziła 
się napływowa ludność niemiecka, przynosiła znajomość prze­
mysłu i handlu, zbliżała się do innych żywiołów miejscowych 
i zlewała się z czasom z nimi w jednolito mieszczaństwo pol­
skie. Mieszczaństwo to zaprawiało się zarazem, dzięki organiza- 
cyi samorządnej i cechowej, dzięki własnemu sądownictwu, 
a w pewnym zakresie nawet władzy ustawodawczej fwilkirzom, 
zatwierdzanym przez króla) do pracy publicznej obywatelskiej 
i było przejęte gorącem przywuązaniem do ziemi i całej ojczy­
zny, czego wielokrotnie w ciężkich chwilach składało dowody.

Niestety, już w owym pierwszym okresie zakładania miast 
na tej ziemi powstał zaród różnic i waśni między mieszczań-



¿21

stwem polskiem a Rnsinami, ponieważ narodowości niekatoli­
ckie, jak Ormianie, Rusini i żydzi, nie wchodziły w skład gmi­
ny katolickiej i cecliów, a tern samem były wyłączone od 
udziału w rządach miasta. Okoliczność ta sprawiła, że Rusini 
zamknęli się w sobie, tworząc gminy wyznaniowe a dopiero po 
przyjęciu unii zostali w ciągu 18. wieku zrównani co do praw 
z mieszczaństwem polskiem. Polityczne odosobienie żywiołu ru­
skiego w miastach utrudniło narodową asymilacyę Rusinów; 
pomimo to mieszczanie ruscy byli wiernymi obywatelami kraju 
i swoich miast, bronili się wspólnie z mieszczaństwem polskiem 
przeciw obcym najezdcom, n. p. Lwowianie z niezwykłem po­
święceniem w r. 1648 przeciw Tatarom i Chmielnickiemu, któ­
rzy paląc i rabując przedmieścia lwowskie, nie oszczędzali szyz- 
matyckiej cerkwi św. Jura, niemniej w r. 1655 przeciw temuż 
Chmielnickiemu i wojsku rosyjskiemu.

Przyjęcie unii zbliżyło obie narodowości do siebie, Rusini 
poczęli lgnąć do kultury polskiej i języka polskiego, wykształ- 
censi wśród nich przyjęli język polski, w tym języku pisali i wy­
dawali dzieła, księża ruscy zaś po polsku prawili kazania tak­
że po zajęciu Gralicyi przez Austryę aż do połowy XIX-go stu­
lecia. Wskutek małżeństw między Polakami i Rusinami zacieśniły 
się wzajemne węzły, nie łatwo bowiem znaleźć w Gralicyi wscho­
dniej Polaka, któryby nie m iał. krewnego Rusina i odwrotnie. 
Wedle urzędowych dat statystycznych przypada corocznie w ca­
łej Galicyi o koło 1 0 7 o małżeństw na małżeństwa, mieszane rzym­
sko- i grecko- katolickie, we wschodniej Galicyi zaś około 15 prc. 
Pomimo to wszystko nastały u nas odmienne czasy : wykształ­
ceni Rusini i duchowieństwo ruskie w znacznej części staje 
wrogo przeciw Polakom, słyszymy coraz częściej, że jesteśmy 
obcymi przybyszami na tej ziemi, że przywłaszczamy sobie 
tu prawa, jakie nam służyć nie powinny. Nie jest to zapewne 
zdarzenie przypadkowe, jeżeli w tej chwili, w której tutaj prze­
mawiam, dzienniki wiedeńskie ogłaszają rodzaj protestu, podpi­
sanego przez posłów ruskich, przypominających światu znane 
swe błędne twierdzenie, że ziemia ta była jest i będzie ziemią 
wyłącznie ruską, i insynuujących nam zaborcze dążenia poloni- 
zacyjne, jakich nie mamy. Historya i dzisiejszy stan ludności 
tego kraju świadczy dowodnie o tern, że ziemia ta była, jest 
i da Bóg będzie nadal krainą polsko-ruską, że Polacy nie tylko 
wnieśli tu i dotychczas reprezentują cywilizacyę zachodnią, ale
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głęboko wkorzenionym rodzimym żywiołem. Nad waśnią naro­
dowościową w kraju, będącą hamulcem naszego życia politycz­
nego i społecznego , oraz naszego wpływu na rząd centralny, 
wyzyskiwaną w niegodziwy sposób przez naszych nieprzyjaciół 
w państwie i zagranicą, bolejemy wszyscy: wszyscy też pra­
gniemy gorąco złagodzenia i uśmierzenia tej waśni, przybiera­
jącej rozmiary wojny bratobójczej. Różnimy się jednak pod 
względem dróg i sposobów, do harmonii narodowej wiodących, 
gdyż uznajemy wszyscy, że załatwdenie tej kwestyi historycznej, 
społecznej i narodowej, nie jest łatwem, nie może być dziełem 
jednej chwili, ani jednego pokolenia.

Liczne bowiem i różnorodne czynniki złożyły się na wy­
pielęgnowanie i zaostrzenie kwestyi ruskiej w naszym kraju. 
Przytoczę z nich tylko kilka najważniejszych.

Najpierw liczyć się musimy z żywiołowym, naturalnym 
czynnikiem, jakim jest budząca się do szerszego życia rodzima 
k u l t u r a  r u s k a ,  a z nią odrodzenie samoistnych ideałów 
narodowych i politycznych. My, naród, pozbawiony własnej ŷol- 
ności i samoistności, marzący o niej nieustannie i rwący się do 
niej, umiemy racyę i siłę tego czynnika lepiej zrozumieć i oce­
nić, aniżeli inni. Rozumiemy więc i współczujemy z dążeniami 
Rusinów do samodzielności duchowej , społecznej i politycznej, 
ale ze smutkiem stwierdzamy, że dążenia te i idee nie szukają 
dzisiaj nici, łączących je z naszemi, lecz zwracają się w sposób 
szorstki i nieprzyjazny przeciw nam, pod wpływem jednostron­
nie pojmowanej tradycyi historycznej , jednostronnej rodzimej 
literatury ruskiej, stosunków społecznych i politycznych, tudzież 
usiłowań i poduszczeń naszych „serdecznych“ sąsiadów w tein 
państwie i w obu innych zaborach.

Owe poduszczenia, systematycznie prowadzona p o l i t y k a  
r o z d w o j e n i a  dla własnych egoistycznych celów, pod ha­
słem divide et impera, znane były już w Polsce historycznej, 
jako środek osłabienia jej siły i jedności ze strony zaborczych 
państw sąsiednich, a przybrały jawne, wyraźne formy po przy­
łączeniu Galicyi do Austryi. Już w pierwszych czasach, gdy Ru- 
sini pod w'zględem narodowym byli uśpieni i różnili się tylko 
obrządkiem od polskich współziomków, czyniono ze strony rządu 
austryackiego i jego popleczników liczne próby rozdwojenia obu 
narodowości. Jednym ze środków było wmawianie w świat cy*
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wilizowany i w samych Rusinów, że oni są głównym, ba nawet 
wyłącznym żywiołem narodowościowym w Gralicyi. Charaktery­
styczne są pod tym względem listy anonima (Krattera) o Gra­
licyi, ogłoszone drukiem w Lipsku r. 1786 Briefe über den itzi- 
gen Zustand in Galizien“);  autor ów, przejęty ślepą nienawi­
ścią do wszystkiego , co polskie , utrzymuje bez wahania , że 
w ówczesnej Galicyi (obejmującej także okręg krakowski, san­
domierski i lubelski), panującą religią jest wprawdzie rzym­
sko-katolicka, „ale lud wiejski niemal bez wyjątku wyznaje re- 
ligię grecko-katolicką i odprawia służbę Bożą w języku sło­
wiańskim“ (str. 148). To twierdzenie o rzekomej przewadze lu­
dności ruskiej w całej Galicyi powtarza się w niemieckiej daw­
niejszej literaturze tak systematycznie, że dziwić się nie można, 
jeżeli także Rusini uwierzyli w ten „pewnik“, jakkolwiek spisy 
ludności wykazały jego przeciwieństwo.

Sianie rozdwojenia społecznego i narodowościowego było 
jednem z publicznych zadań urzędów okręgowych, powołanych 
też do „ochrony poddanych, przeciw możliwemu uciskowi ze 
strony panów“, nie ustało jednak po zniesieniu stosunków pod- 
dańczych, lecz spotęgowało się w czasie reakcyi po roku 1849. 
Polityka ta stała się jednym z dogmatów rządów biurokracyi 
centralnej i występuje jaskrawo zawsze, ilekroć rządy dostaną 
się w jej ręce, nawet w okresie konstytucyjnym, np. za rządów 
dzisiejszego ministerstwa w Austryi.

Dalszą przyczyną niezgody narodowościowej jest różnica 
o b r z ą d k u  religijnego, tudzież stanowisko d u c h o w i e ń ­
s t w a  r u s k i e g o .

Przed przyjęciem unii zakorzeniła się głęboko ta różnica, 
a zaostrzało ją liche uposażenie duchowieństwa greckiego.

Stan materyalny duchowieństwa ruskiego, obarczonego 
zwykle liczną rodziną, nie polepszył się także po przyjęciu unii, 
ponieważ w Polsce Kościół miał zupełną autonomię w swoich 
sprawach; dopiero w Austryi przyznano duchowieństwu nomi­
nalny dochód, zwany kongruą, o tyle więc podwyższono dota- 
cyę duchowieństwa ruskiego, kosztem zabranych majątków znie­
sionych klasztorów polskich, albowiem kongruę wypłacano z do­
chodów nowo utworzonego, z owych zabranych majątków, fun­
duszu religijnego. Rządy austryackie więc wystąpiły w ten spo­
sób jako dobrodzieje duchowieństwa greckiego i nadal opieko­
wały się niem na rachunek owego funduszu, zamiast przyznać
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dotacyę duchowieństwu 25 państwowego skarbu, a fundusz reli­
gijny rzymsko - katolicki pozostawić wyłącznie na cele tego 
obrządku. Powtarzały się też nieustannie spory o łowienie dusz 
na korzyść jednego lub drugiego obrządku, którym, miała osta­
tecznie zapobiedz umowa biskupów galicyjskich obu obrządków, 
zawaita w r. 1853, a następnie z pewnemi zmianami zatwier­
dzona w r. 1863 przez papieża Piusa IX. i ogłoszona dekretem 
kongregacyi de propaganda jule z 6. października r. 1863. We­
dle tej umowy, nazwanej Concordia, „każdy jest obowiązany 
trzymać się stale obrządku, w którym się urodził“, a przejście 
na drugi obrządek dozwoionem jest tylko wyjątkowo za zezwo­
leniem papieża, lub jego delegata , po wysłuchaniu zdania bi­
skupów obu obrządków odnośnej dyecezyi. Kapłanom pod su- 
rowemi karami zabroniono chrzcić dzieci drugiego obrządku, 
wyjąwszy potrzebę konieczną, ale i w takim wypadku nie wolno 
zmienić obrządku dziecka. Grdyby ktokolwiek, zataiwszy swój 
rodzimy obrządek, przyłączył się do wiernych innego obrządku 
i otrzymał od kapłana onego posługi duchowne, „podstępny ten 
czyn, choćby dopiero po upływie wielu lat na jaw wyszedł, bę­
dzie żadnym i nieważnym“. Dzieci, z małżeństw mięszanego 
obrządku rodzone, mają być wychowywane w obrządku rodzi­
ców według płci.

Niestety, Concordia, pomimo jasnych postanowień i suro­
wych rygorów, nie ziściła nadziei, w niej pokładanych, została 
bowiem w całej pełni przyjętą w praktyce tylko przez ducho­
wieństwo łacińskie, gdy znaczna część duchowieństwa greckiego, 
jak wykażę datami statystycznemi, — nie stosuje się ściśle do 
jej postanowień. Ztąd nowe źródło zatargów, żalów i rozgory­
czenia.

Nie mogę nakoniec pominąć nieustającej przyczyny roz­
dwojenia, jaka tkwi w ogólnem p o ł o ż e n i u  e k o n o m i c z- 
n e m i s p o ł e c z n e m ludu ruskiego w Glalicyi. Znaną jest 
smutna dola ekonomiczna ludu wiejskiego w Gralicyi, będąca 
w przyczynowym związku z gęstem zaludnieniem i rozdrobnie­
niem własności włościańskiej , z przeciążeniem podatkowem, 
z brakiem przemysłu , niskim poziomem oświaty i kultury rol­
niczej , w wdelu okolicach, szczególnie ruskich, także z niedo- 
statecznem wychowaniem ekonomicznem ludu, brakiem praco­
witości , oszczędności i zapobiegliwości. Inteligencya ruska — 
zwłaszcza gorętsze młodsze pokolenie, przejęte pragnieniem
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zmiany tej niedoli i wpatrzone w nowoczesne jednostronne 
ideały polityczno-społeczne, lekceważące skuteczność własnej po­
mocy, samodzielności, przedsiębiorczości, a przesadzające w poj­
mowaniu zadań, wpływu i odpowiedzialności państwa, zbyt jest 
skore do przypisywania tego upośledzenia ekonomicznego i spo­
łecznego ludu smutnym kolejom dziejowym Rusi, dawnym i rze­
komo dzisiejszym rządom „polskim“, niskim zarobkom u „pa­
nów“ polskich, istnieniu większej własności, w ogóle przewadze 
ekonomicznej i politycznej Polaków w kraju. ten sposób 
istniejąca w całym kraju kwestya społeczna, robotnicza, agrarna 
i włościańska, przybiera we wschodniej Galicyi u ludu ruskiego, 
a raczej w rozumieniu i działalności znacznej części inteligencja 
ruskiej , charakter polityczny i narodowy, wyzywający ją do 
walki społecznej i politycznej przeciw narodowi polskiemu w tej 
części kraju.

Uważałem za potrzebne na wstępie mego przemówienia 
dotknąć w kilku ogólnych rysach stosunków polsko - ruskich 
w tym kraju, aby z góry zaznaczyć, że wszyscy umiemy oce­
nić stosunki i dążności Rusinów i że także dzisiejszy mój refe­
rat nie jest wcale zwróconym przeciw ich prawom i interesom 
narodowym, nie ma żadnych tendencyj zaczepnych. Nie chcę tu 
rozwijać, ani uzasadniać polityki naszej względem Rusinów, bo 
wiem, że pod tym względem są między nami różnice, a zeszliśmy 
się tutaj w imię tego, co nas łączy, nie zaś tego, co nas dzieli.

Mogę jednak stwierdzić, że wszyscy zgody pragniemy, lubo 
niektórzy z nas, a do tych i ja należę, spodziewamy się osią­
gnąć zgodę i pokój przez wzmocnienie własnych sił narodowych, 
okazanie tej siły i iiznanie jej ze strony naszych przeci\yników. 
Prawdziwą bowiem i trwałą zgodę zawrzeć mogą tylko strony 
silno i wzejeninie się szanujące. Przeciw słabym, nie mającym 
wiary w siebie, skłonnym do polityki rezygnącyi, naturalną 
i logiczną jest walka eksterminacyjna, jaką niektórzy przywódcy 
ludu ruskiego we wschodniej Galicyi jawnie przeciw nam gło­
szą. Dalecy od wojowniczych haseł, starajmy się policzyć i po­
znać nasze siły narodowe w tym kraju, nabierzmy wiary i zau­
fania do samych siebie, przywróćmy narodowi te siły, które 
wskutek naszego niedbalstwa i nieporadności odpadają od pnia 
ojczystego , zwiążmy się solidarną pracą i jednością , a w tej 
drodze silniejsze zbudujemy podvyaliny dla przyszłości naszej 
1 harmonii z narodem ruskim, niż polityką strusią, ciągłem co-

29
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faniem się i odwoływaniem się do pomocy anstryackich rządów. 
Pod takiem hasłem przystępuję do mego referatu.

Gaiicya Wschodnia a Zachodnia.
Galicya Wschodnia nie tworzyła ani pierwotnie, ani nie 

stanowi dzisiaj odrębnej części administracyjnej Galicyi. Kraje, 
jakie z mocy pierwszego zaboru dostały się w r. 1772 Austryi, 
a raczej formalnie AYęgrom, podzielono w Austryi po zniesieniu 
podziału na województwa, na sześć cyrkułów (Krakowski, San- 
domirski. Lubelski, Bełzki, Czerwono-ruski, Podolski), poczem 
utworzono w tych sześciu cyrkułach dziewiętnaście dystryktów, 
a w r. 1782 zamieniono każdy z tych dystryktów w osobny 
cyrkuł. AV r. 1786, a później ponownie w r. 1887 wcielono do 
Galicy i Bukowinę jako nowy okręg i pozostawiono ją przy Ga- 
licyi aż do roku 1853. W  listopadzie roku 1846 wcielono do 
Austryi rzeczpospolitę Krakowską i uznano ją w roku 1850 
jako część Galicyi pod nazwą W. Ks. Krakowskiego.

Dopiero w czasie reakcyi przeciw pierwszej austryackiej 
konstytucyi z r. 1848 nastąpił przy sposobności ogólnej reorga- 
nizacyi władz administracyjnych i sądowych w Austryi, na 
mocy pisma gabinetowego z 31. grudnia 1851, najw. postano­
wienia z 14. września 1853, rozporz. z 19. stycznia 1853 i z 24. 
kwietnia 1854 podział Galicyi na dwa obszary administracyjno. 
Obszar wschodni ze stolicą Lwowem i 12 okręgami miał na czele 
namiestnika, obszar zachodni zaś miał osobny rząd krajowy 
w Krakowie i 7 okręgów. Zarazem utworzono dwa sądy krajowe 
wyższe, we Lwowie dla Galicyi Wschodniej, w Krakowie zaś 
dla Galicyi Zachodniej. Nowy ten podział administracyjny trwał 
zaledwie kilka lat, albowiem z brzaskiem nowego okresu kon­
stytucyjnego zniesiono rozporz. z 6. sierpnia r. 1860 rząd kra­
jowy w Krakowie i połączono napo wrót obydwa obszary admi­
nistracyjne Galicyi w jeden pod namiestnikiem całego kraju. 
Utrzymał się dotychczas tylko podział w organizacyi sądowni­
ctwa na dwa okręgi, okręg sądu krajowego wyższego we Lwo­
wie dla Galicyi Wschodniej i Bukowiny, tudzież sądu takiegoż 
w Krakowie dla Galicyi Zachodniej wraz z W. Ks. Krakow- 
skiem. Galicya tworzy dzisiaj jedną całość administracyjną, na­
zwa zaś Galicyi Wschodniej odnosi się do owego podziału admini­
stracyjnego przed połowy wieku, dzisiaj już nie istniejącego.
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Ówczesny obszar administracyjny krakovrski obejmował 
prócz miasta Krakowa 7 okręgów, ogółem 400 austr. mil. kwadr., 
obszar zaś lwowski oprócz miasta Lwowa 12 okręgów, ogółem 
961 anstr. mil. kwadr. Wedle nowszych pomiarów, zajmuje 
obszar całej Galicyi 78.497 kilometrów^, z którego na ówczesną 
Galicyę Zachodnią przypada 23.160 km.^ czyli 29.57o, na ów­
czesną Galicyę Wschodnią zaś 55.337 km'-̂  czyli 70.5o/o.

W dnin 31. października 1857 odbył się w Anstryi spis 
ludności, po którym ogłoszono wyniki spisu osobno dla obszaru 
administracyjnego krakowskiego, osobno zaś dla lwowskiego. 
Ludność całej Galicyi wynosiła wówczas 4,597.470 głów, z tej 
liczby Galicyi Zachodniej 1,584,621 głów, czyli 34'5'’/u Galicyi 
Wschodniej zaś 3,012.849 głów, czyli 65‘5'Yo. Podobny stosunek 
co do ludności zachodzi także obecnie: wedle spisu ludności 
z końca r. 1900. wynosiła ludność całej Galicyi 7,315.939 głów, 
w tern ludność Galicyi Zachodniej 2,501.768 czyli 34‘2"/o, Gali­
cyi Wschodniej zaś zaś 4,814.171 czyli 65-8"/o ludności kraju.

Już z porównania obszaru i ludności zachodniej i wscho­
dniej części kraju okazuje się, ze Galicya Wschodnia stanowi 
punkt ciężkości życia społecznego i polit3mznego całego kraju, 
że także reprezentacya Galicyi Wschodniej przedstawia stanow­
czą większość i powołana jest nadawać kierunek polityce re- 
prezentacyi całego kraju. Stosunek wzajemny obu części kraju 
przedstawia cyfrowo tablica stat. I., z której wynika, że w Ga­
licyi Wschodniej wybiera się dwie trzecie posłów sejmowych 
i Kady państwa, na Galicyę przypadających, że podobny stosu­
nek zachodzi co do dochodów publicznych, produkcyi rolnej, 
szkół ludowych i średnich. Dlatego mylne i powierzchowne 
są opinie, że Galicya Wschodnia jest dla nas ze stanowiska na­
rodowego prawie obojętną, że możemy pobłażliwie spoglądać 
na wypieranie żywiołu polskiego z tej części kraju, rzekomo 
w interesie zgody i naszych ideałów narodowych. Podobna ma­
rzycielska polityka nie t^dko byłaby sprzeczną z miłością ojczy­
zny całej i z naszymi ideałami narodowymi, nie tylko świadczy­
łaby o krótkowidztwie politycznem i anemii narodowej, ale 
wbrew intencyi samych marzycieli byłaby niepraktyczną i sa­
mobójczą na gruncie naszej polityki w Austryi, albowiem zmie­
rzałaby do oddania steru całej polityki krajowej w ręce innej 
narodowości, skoroby się jej powiodło uzyskać znaczną prze­
wagę w reprezentacja wschodniej części kraju.
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W całej G-alicyi ma dzisiaj naród nasz zarówno dominu­
jące stanowisko pod względem cywilizacyjnym, ekonomicznym 
i politycznym, jak pod względem liczebnym, albowiem w’ dniu 
ostatniego spisu przyznało się do języka polskiego w Glalicyi 
3,988.702 zamieszkałycli w niej obywateli austryack ich, czyli 
55 prc. całej ludności, nie licząc cudzoziemców. E usinów było 
w kraju 3,074.449 czyli 42-2 prc., Niemców 211.752 czyli 2-9 prc. 
Z dat tych jasno wynika, że wedle w^szelkich zasad prawnych 
i społecznych, należy się Polakom w Galicyi naczelne miejsce 
i stanowczy wpływ polityczny. Czyż więc byłoby rozurnnem 
i sprawiedliwem, rezygnować z tego należnego nam stanowiska 
z tego powodu, że ludność polska jest skupioną głównie w Ga­
licyi zachodniej, w Galicyi Wschodniej zaś, o wiele rozleglejszej 
części kraju, znajduje się w liczebnej mniejszości, lubo poważnej, 
liczy bowiem 1,618.170 głów, czyli trzecią część ludności tego 
obszaru? Historya nie zna przykładu takiego samobójstwa, na­
rodowego ; przeciwnie, współczesne dzieje krajów austryackich, 
uczą, że nawet mniejszości narodowm mogą zachować decydu­
jący wpływ polityczny, jeżeli nie schodzą ze zdobytego swą 
kulturą stanowiska, n. p. Niemcy na Morawach i Szląsku, AYłosi 
w krajach wybrzeża. Pragnąc nas wyprzeć z zajmowanego 
i należnego nam miejsca przodującego w Galicyi, przyjęły stron­
nictwa ruskie w swój program podział Galicyi na Zachodnią 
i Wschodnią na wzór owej krótkiej próby z czasó’« absolutnych. 
Obowiązkiem naszym narodowym jest bronić jedności kraju, 
nie pozwolić na dalsze szarpanie i krajanie tej dzielnicy naszej 
ojczyzny, tudzież na spychanie nas na drugorzędne stanowisko 
polityczne w kraju i państwie. Wszelako nie mogę wstrzymać 
się od uwagi, że łudzą się stronnictwa ruskie, jeżeli przyjmują 
za pewnik, iż w’̂ razie osiągnięcia owego podziału mają zape­
wnioną większość w reprezentacyi tej części kraju i stanowczy 
wpływ polityczny. Przeciwnie dowodzi dzisiejsza arytmetyka 
wyborcza, że nawet w odrębnej politycznie Galicyi Wschodniej 
powinniby Polacy zachować swą większość w reprezentacyi kraju, 
jeżeliby twardo i wytrwale bronili swoich praw* i interesów po­
litycznych, tudzież dzisiejszego stanu posiadania narodowego. 
W Galicyi Wschodniej bowiem są Polacy wprawdzie w mniej­
szości liczebnej, ale mają w swoim ręku w*ięcej sił ekonomicznych, 
podatkowych i kulturnych, które razem dają przewagę w syste­
mie wyborczym, opartym na zastępstwie interesów, cenzusie
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podatkowym i inteligencyi. Na stu posłów, wybieranych z Grali- 
cyi Wschodniej do Sejmu, powinniby Polacy zachować wszystkie 
swe mandaty z większych posiadłości, miast i izb handlowych, 
oraz część mandatów z gmin wiejskich, tak, iż Eusini mogliby 
liczyć tylko na część mandatów z ogółu 48 okręgów wyborczych 
wiejskich, w każdym razie na mniejszość z ogólnej liczby po­
słów. Swoją drogą nie mogliby się wówczas Polacy zgodzić 
we własnym żywotnym interesie na zmianę systemu wyborczego 
w duchu powszechnego równego prawa głosowania, albowiem 
system ten zapewnia przewagę większości liczebnej, bez względu 
na stanowisko społeczne wyborców.

Niektórzy publicyści zmieniają dowolnie zakres i granice 
Galicyi AVschodniej : jedni przedstawiają solne jej granicę nad 
Sanem, drudzy nad Wisłokiem, inni znowu wyłączają z Galicyi 
Wschodniej powiaty polityczno brzozowski i jarosławski, jako 
przeważnie polskie. Wszelkie kombinacye podobne w moim re­
feracie odrzucam i pozostaję przy znaczeniu, jakie Galicyi 
Wschodniej nadała tradycya historyczna w Austryi i organizacya 
sądowa. Podział ten pokrywa się z obszarami działalności gaiic. 
Towarzystwa gospodarczego we Lwowie i To w. rolniczego w. Kra­
kowie, oraz zbliża się do obszaru wschodnich Izb handlowych 
we Lwowie i Brodach, oraz Izby handlowej w Krakowie, z pe­
wną jednak różnicą, gdyż z Galicyi Zachodniej należy do okręgu 
Izby handlow^ej lwowskiej powiat krośnieński.

Siady dawnego podziału Galicyi na Wschodnią i Zachodnią 
utrzymały się przez czas dłuższy w odrębnych funduszach 
ndemnizacyjnych dla Galicyi AWchodniej, Zachodniej i dla 
W. Ks. Krakowskiego. Ces. patentem z 29. października r. 1853 
ustanowiono osobny fundusz indemnizacyjny dla obszaru admi­
nistracyjnego lwowskiego, osobny dla obszaru adm. krakowskiego 
i osobny dla W. Ks. Krakowskiego, każdy z tych funduszów 
miał własną dotacyę i zarząd, własny budżet i dodatki do po­
datków na pokrycie niedoborów w wydatkach. Przed umorze­
niem długów indemnizacyjnych za pomocą pożyczki krajowej 
wynosiły dodatki do podatków na cele indemnizacyi w Galicyi 
Wschodniej i Zachodniej 26 prc., w W. Ks. Krak. 15 prc., wskutek 
czego utrzymała się dotychczas różnica o 11 prc. w dodatkach kraj. 
do podatków w Galicyi na korzyść W. Ks. Krakowkiego.

Przy tej sposobności uważam za konieczne odeprzeć za­
rzuty, szerzone przez niektórych publicystów ruskich, jakoby^
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G-alicya Wschodnia pod względem podatkowym gorzej była 
traktowaną, niż Zachodnia i jakoby ponosiła stosunkowo większe 
podatki bezpośrednie. Zarzuty takie, płynące z prostej zawiści 
ku Polakom, mijają się z swoim celem już dlatego, że i w Ga­
licy! Wschodniej, jak niebawem wykażę, nie Husini, lecz Polacy 
ponoszą głównie ciężar bezpośrednich podatków. Galicya Zacho­
dnia nie jest pod tym względem wcale uprzywilejowana, prze­
ciwnie mimo mniej urodzajnej gleby niż w Gralicyi Wschodniej, 
opłaca około trzecią część w’szystkich podatków bezpośrednich 
Galicyi, a zatem więcej, niżby na nią w stosunku do obszaru 
(29*5 prc.) przypadało. Mianowicie z wykazów podatków bez­
pośrednich (bez podatku osobisto dochodowego) ogłoszonych 
przez Ŵ ŷdział Krajowy okazuje się, że w r. 1900 przypisano 
w Galicyi ogółem tych podatków (bez dodatków samorządnych) 
25.337.021 koron, z tej sumy zaś przypadało na Lwów i na po­
wiaty Galicyi Wschodniej 16,957.782 koron, na Kraków zaś 
i powiaty Galicyi Zachodniej 8,379.239 koron.

W rzeczywistości wpłynęło w r. 1900 z podatków bezpo­
średnich w Galicyi bez podatku osobisto-dochodowego 23.033,124 
koron, nadto z dodatków samorządnych do tych podatków 
28,987.501 koron, czyli przeciętnie 126 prc. należności państwo­
wej. Z wyjątkiem W. Ks. Krakowskiego, które z tytułu mniej­
szych ciężarów indemnizacyjnych opłaca dodatki krajowe o 11 prc. 
niższe, są dodatki krajowe w Galicyi Wschodnej i Zachodniej 
jednakowe, wynoszą obecnie po 60 prc. do podatku gruntowego 
i domowego, a 66 prc. do podatku zarobkowego, rontowego 
i od płacy. Dodatki powiatowe i gminne są rozmaite w rozmai­
tych powiatach i gminach, są jeszcze przeznaczone na cele lo* 
kalne i nie mogą dać powodu do zarzutów na pokrzywdzenie 
Galicyi Wschodniej.

Pozostaje jeszcze podatek osobisto-dochodowy, który obli­
czyłem powiatami wedle wykazów urzędowych za rok 1901. 
Z wykazów tych wynika, że w miastach i powiatach G-alicyi 
Wschodniej wymierzono podatek osobisto-dochodowy w kwocie 
2,454.159 koron, w Gralicyi Zachodniej zaś 1,252,809 koron, czyli 
33-6 prc. z ogólnej sumy Galicyi 3,706.968 koron. Także więc 
przy tym podatku nie ma mowy o pokrzyw'dzeniu Galicyi 
Wschodniej, w której zresztą płacą podatek ten niemal wyłą­
cznie miasta i właściciele obszarów dworskich, t. j. przeważnie 
Polacy.
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Owe gołosłowne zarzuty są ślepem naśladowaniem głosów 
czeskicli i niemiecldcli, które żalą się na znacznie silniejsze 
opodatkowanie podatkiem gruntowym ich posiadłości na Śląsku 
i Morawach, sąsiadujących z Oalicyą Zachodnią. Żale te jednak 
nie odnoszą się tylko do Gralicyi Zachodniej, ale w wyższym 
jeszcze stopniu do Gralicyi Wschodniej i Bukowiny, wedle urzę­
dowych wykazów bowiem wynosił podatek gruntowy od hektara 
ziemi produktywnej w r. 1898 w Austryi przeciętnie 2 korony 
46 hak, w Czechach 4 kor. 18 h., na Morawach 4 kor., 80 h., 
w Gralicyi zaś 1 kor. 38 h., na Bukowinie tylko 90 h. 
Niewątpliwie tedy zachodnie kraje czesko-niemieckie mają po­
datek gruntowy wyższy niż Gralicya, a to z powodu wyższej 
kultury ziemi, rozwoju przemysłowego i wyższych intrat. Oko­
liczność ta jednak zgoła nie uzasadnia zarzutów owych publi­
cystów ruskich, którzy raczej powinniby wyrazić wdzięczność 
polskiej reprezentacyi w Radzie państwa i polskim mężom stanu, 
w pierwszym rzędzie byłemu ministrowi Dunajewskiemu, że nie 
dopuścili przy rewizyi katastru gruntowego i ocenieniu dochodu 
katastralnego z ziemi do równomiernego traktowania Gralicyi 
z krajami przemysłowymi. Na ogólny czysty dochód katastralny 
w państwie w kwocie 153,357.317 złr., przypada na Gralicyę 
23,111.213 złr., czyli 15 prc., a na ogólną sumę podatku grun­
towego w Austryi bez opustów w kwocie 34,779,756 złr., przy­
pada na Gralicyę 5,244.672 złr. czyli także 15 prc., chociaż 
Gralicya zajmuje 26’2 prc. powierzchni państwa.

Mogę więc sumiennie przejść nad owymi żalami do po­
rządku dziennego i przystąpić do skreślenia stanu i stosunków 
ludności polskiej w Galicyi Wschodniej, t. j. w 50 powiatach 
wschodnich łącznie ze stolicą kraju, Lwowem.

Liczba Polaków w Galicyi Wschodniej.

Pierwszem naszem zadaniem jest policzyć się, ilu nas jest 
w Galicyi AVschodniej, jaką mamy tu siłę liczebnę w ogóle, 
oraz w stosunku do innej narodowości, niemniej do ogólnej cy­
fry ludności polskiej w dzielnicach ’ dawnej rzeczypospolitej. Na 
pytanie pierwsze nie możemy dać odpowiedzi całkiem dokładnej, 
ścisłej; nie możemy dlatego, że w Austryi nie bada się przy 
spisach ludności narodowości, lecz język towarzyski i język ten 
jest podstawą dla kombinacyj statystycznych; nie możemy także
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dlatego, że żydzi, przedstawiający w Gralicyi Wschodniej nie­
spełna 13 prc. ludności, podają w znacznej części dowolnie, często 
bez poczucia narodowego, jeden lub drugi język jako towarzy­
ski, nie przedstawiają więc stałego i pewnego żywiołu narodo­
wego. Obraz naszej liczebnej siły narodowej możemy sobie wy­
tworzyć dopiero przez kombinacyę cyfry mówiących po polsku 
z cyfrą mieszkańców religii rzymsko-katolickiej, lubo i ten obraz 
nie będzie zupełnym, albowiem część osób obrządku grecko-ka- 
tolickiego, ewangelickiego, niemniej wielu żydów przyznaje się 
istotnie i szczerze do naszej narodowości, z drugiej strony zaś 
są mieszkańcy religii rzymsko-katolickiej, przyznający się do 
narodowości niemieckiej lub ruskiej.

Owoż wedle ostatniego spisu z końca roku 1900, było 
w Gralicyi Wschodniej osób, mówiących językiem towarzyskim 
polskim i będących obywatelami austryackimi, 1,618.180, czyli 
nie licząc cudzoziemców, przeszło trzecia część (33‘7 prc.) całej 
ludności Gralicyi Wsch. Rusinów było 2,997.200głów, czyli 62’5 prc- 
ludności tej części kraju, Niemców 3'7 prc., stosunkowo, więcej’ 
niż w Gralicyi Zachodniej, ponieważ do tej narodowości przy­
znało się 122.700 żydów w Gralicyi AVschodniej, mianowicie 
15.200 żydów we Lwowie, 24.000 w Brodach, Drohobyczu i Ko­
łomyi, reszta zaś w miastach, miasteczkach i wsiach, szczególnie 
na ruskiem podgórzu karpackiem.

Cyfra 1,618.170 osób, przyznających się do narodowości 
polskiej w Gralicyi Wschodniej, przedstawia pokaźną siłę liczebną, 
większą, niż cyfra naszej narodowości w Ks. Poznańskiem lub 
na Śląsku górnym w Prusiech, mających po 1,200.000 Polaków, 
większą, niż wynosi cała ludność niemiecka i polska w Prusiech 
Zachodnich, większą, niż wynosi, wedle ostatniego spisu ze sty­
cznia r. 1903, cała ludność gubernii lubelskiej (1,353.543), lub 
dwóch gubernij, płockiej i łomżyńskiej (1,383.003) w Króle­
stwie polskiem. W stosunku do ogółu ludności polskięj na zie­
miach dawnej rzeczypospolitej, którą możemy jirzyjąć na pod­
stawie ostatnich spisów w liczbie 19 milionów (w samem Kró­
lestwie polskiem wynosiła ogólna ludność w styczniu br. 11 milion., 
w lL’usiech ludność polska blisko 3i/j; milionów, w Austryi 4*3 
milj.) przedstawia ludność polska w Gralicyi AYschodniej 8'5 prc.

Mniej korzystnie przedstawia się stan naszej ludności na 
tym obszarze wedle religii rzymsko-katolickiej. AV r. 1900. bo­
wiem wykazał spis ludności na obszarze Gralicyi Wschodniej
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1,136.062 osób religii rzymsko-katolickiej, z których około 5.000 
przyznało się do narodowości niemieckiej, nadto część włościan 
do narodowości ruskiej. Mamy więc w Galicyi Wschodniej Po­
laków religii rzymsko-katolickiej około 1,100.000, reszta Polaków 
zaś, około 518.000, przypada na inne wyznania, mianowicie na 
ormiańsko i grecko - katolickie, ewangelickie i żydowskie.

Porównując cyfry ostatniego spisu z dawnejszemi, możemy 
stwierdzić powolny ale stały wzrost naszej siły liczebnej, tak 
bezwzględnie, jak w stosunku do ogólnej ludności wschodniego 
obszaru, a okoliczność ta dowodzi naszej żywotności narodowej 
w tej części kraju i przemawia stanowczo przeciw pesymistom 
i polityce rezygnacyi. W r. 1857 przeprowadzono po raz pierwszy 
w Austryi dokładniejszy, niż dawniej, spis ludności. Spis ten wy­
kazał w obszarze administracyjnym lwowskim 649.231 rzym­
skich katolików, czyli 21-5 prc. ludności Wschodniej G-ali- 
cyi, wynoszącej wówczas 3,012.849. W r. 1869 wykazał spis na 
obszarze G-alicyi Wschodniej 753.679 rzymskich katolików, czyli 
21-8 prc. ogólnej ludności tej części kraju; w r. 1900 było rzym­
skich katolików 1,136.062, czyli 23‘5 prc. ludności tego obszaru.

Pod względem języka towarzyskiego możemy śledzić roz­
wój narodowości dopiero od r. 1880. Przed rokiem 1848 nie 
odróżniały w ' ogóle wykazy urzędowe austryackie Polaków 
i Rusinów, lecz podawały liczby wyznaniowe łacińskich i sło­
wiańskich (greckich) katolików tudzież żydów. W r. 1776. sza­
cowano ludność całej ówczesnej Galicyi na 2,580.796 głów, w tern 
2,436.596 chrześcian i 144.200 żydów. W r. 1848 wykazano 
w całej Galicyi ludność na 4,734.427, w tern rzymskich kato­
lików 2.205.237, słowiańskich ■— katolików 2,183.112, żydów 
317.225. Spis ludności z r. 1857 zawiera już daty co do naro­
dowości, ale daty te są oparte dowolnie na statystyce wyzna­
niowej. Dla obszaru administracyjnego lwowskiego podają wy­
kazy tego spisu liczbę Polaków na 602.312, Rusinów na 2,017.700. 
żydów 340.819, Niemców 64.843, Czechów i innych 3.033, W cza­
sie spisu z r. 1860. nie badano również narodowości mieszkańców.

Spis ludności z r. 1880 wykazał w Galicyi Wschodniej 
1,076.145 Polaków, czyli 28'1 prc. Ludności tego obszaru, spis 
z r. 1890. podniósł tę cyfrę do 1,338.899, czyli 31-2 prc. ludno­
ści, spis z r. 1900 zaś do 1,618.170 osób, czyli 33.7 prc. ludno­
ści Wschodniej Galicyi. Przy wszystkich tych spisach liczono 
narodowość, tylko osób, przynależnych do Austryi. Z innych
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narodowości zmniejszyła się tylko liczba Niemców, dzięki przy­
znawaniu się części żydów do narodowości polskiej, w części 
też do ruskiej. Spis ludności z r. 1900 wykazał w G-alicyi 
AVscłiodniej jeszcze 175.489 Niemców, w tej liczbie, jak wspo­
mniałem wyżej, 122.700 żydów.

Ludność ruska wzrastała równocześnie w Gralicyi AYscho- 
dniej znacznie, bo w ciągu lat 20 wzrosła o zwyż 21 prc. z cy­
fry 2,476.323 w r. 1880 do cyfry 2,997,200 w r. 1900. Wzrost 
Rusinów był mimo to powolniejszy, niż Polaków i z tego po­
wodu w stosunku procentowym do ludności ogólnej zmiejszyła 
się ich ludność z 64'6 prc. w r. 1880 na 62’5 prc. w r. 1900 
na obszarze Gralicyi Wschodniej. 5

Wobec tego, że płodność ludności ruskiej wcale nie jest 
mniejszą, niż polskiej, a emigracya Rusinów jest słabszą, niż 
Polaków, musimy przypisać silniejszy wzrost Polaków Gralicyi 
Wschodniej w pierwszym rzędzie uświadomieniu ludu polskiego 
pod wpływem szkoły, kościoła i życia politycznego w tych oko­
licach, w których lud ten wśród większości ruskiej niemal za­
tracił swe poczucie narodowe, niemniej asymilacyi żydów, 
w drobnej zaś stosunkowo części immigracyi Polaków z Gralicyi 
Zachodniej. Co do tej immigracyi należy pamiętać, że wśród 
urzędników i zawodów wyzwolonych odbywa się nieustanna immi- 
gracya z Zachodu na Wschód kraju i odwrotnie, tak, że o sy­
stematycznej lub stałej immigracyi tych zawodów do Wschod­
niej Gralicyi mówić nie można. Natomiast istnieje immigracya 
chwilowa ludu wiejskiego z powiatów zachodnich do środko­
wych i wschodnich części kraju, gdzie zarobek łatwiejszy, bo 
miejscowa ludność rzadsza i mniej pracowita. Wszelako ta immi­
gracya rzadko kończy się stałem przesiedleniem się do Galicyi 
Wschodniej, a skargi Rusinów z tego powodu są oczywiście 
przesadne i obawy ich nieuzasadnione. Dość przypomnieć, że 
krajowe biuro statystyczne ogłosiło w r. 1894. wyniki swych 
badań o przesiedlaniu się ludności z Gralicyi Zachodniej do 
Wschodniej (opracowane przez p. Pr. Morawskiego w t. XV.), 
i że wedle tych wyników, znajdowało się w czasie spisu zr. 1890. 
we wszystkich powiatach AYschodniej Gralicyi razem wziętych 
zaledwie 64.108 osób, urodzonych w zachodniej części kraju, 
przebywających tam stale lub tylko chwilowo (n. p. urzędnicy, ro­
botnicy, służba). Równocześnie wykazał spis cyfrę 25.766 osób, 
urodzonych we wschodnich powiatach, a obecnych w czasie
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spisu w zachodnich powiatach kraju, nadwyżka zatem urodzo­
nych w Zachodniej Gralicyi, a mieszkających lub tylko przeby­
wających we wschodniej części k ra ju , wynosiła t y l k o  
38.342 os ób,  czyli 0‘89 prc. ogólnej liczby mieszkańców w Gra­
licyi Wschodniej. A zważyć należy, że z całej tej nadwyżki 
tylko część stale osiadła w G alicyi Wschodniej i to nie w jednym 
roku, lecz w długim szeregu lat.

Pomimo zatem wszelkie pozory, napływ ludności polskiej 
z Zachodu na Wschód jest stosunkowo nieznacznym i większym 
nierównie jest w małym Śląsku, niż w Galicyi Wschodniej. 
Nadto uwzględnić należy, że Polacy także z Galicyi Wschodniej 
emigrują, a ostatni spis ludności wykazał w samej Bukowinie 
39,724 osób, przynależnych do Gralicyi Wschodniej, w tej liczbie 
50 pr. Niemców (żydów), 28 pr. Polaków, a tylko 21 pr. Rusinów. 
Przyczyną słabego napływu Polaków do Galicyi Wschodniej 
jest częścią ogólny prąd emigracyi polskiej ku Zachodowi, gdzie 
zarobki są wyższe, częścią zaś ożywiony ruch parcelacyjny na 
miejscu, w Galicyi Zachodniej. Wedle wyników badań krakow­
skiego Towarzystwa rolniczego, ogłoszonych w rocznem spra­
wozdaniu za rok 1902, uległo w okresie 1899 — 1902 w Za­
chodniej Gralicyi parcelacyi 40.021 morgów własności tabularnej. 
W niektórych powiatach uległa parcelacyi w tym krótkim cza­
sie znaczna część posiadłości tabularnej, n. p. w pow. sądowym 
grybowskim 34 prc., brzeskim 26 prc., niskim 25 prc., wojni­
ckim 21 prc., wielickim 20 prc., wiśnickim 19’5 prc., limanow­
skim 19 prc. i t. d. Nie można się więc dziwić, że ludność 
włościańska, o ile nie szuka zarobku innego, woli osiedlić się 
przez udział w miejscowej parcelacyi u siebie lub w pobliżu, 
niż szukać nowych siedzib wśród żywiołów sobie obcych.

Zamiast więc łudzić się wiadomościami o rzekomej tłumnej 
immigracyi Mazurów do Galicyi Wschodniej, powinniśmy raczej 
czuwać nad tern, aby te żywioły polskie, które tu przybywają, 
nié ginęły stopniowo dla narodu, aby zatem osiedlały się w po­
bliżu miast polskich lub w innych gminach przeważnie polskich, 
aby miały zapewnioną opiekę narodową, w pobliżu kościół 
i szkołę polską.

Ludność polska w Galicyi Wschodniej jest w niektórych 
powiatach, zwłaszcza w miastach, skupioną i przeważa nad ludno­
ścią ruską, w wielu powiatach stanowi poważną mniejszość, ale 
w niektórych powiatach i przeważającej liczbie gmin wiejskich
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stanowi znaczną mniejszość i stopniowo może ntonąó w morzu 
żywiołu ruskiego.

Rozsiedlenie Polaków w Galicyi Wschodniej.

Polacy w Gralicyi Wschodniej mają tylko w stołecznem 
mieście Lwowie i w dwóch powiatach politycznych zachodnich, 
brzozowskim i jarosławskim, przeważającą większość nad Rusi­
nami; oprócz tego mają większość w powiecie politycznym lwow­
skim, w dwóch powiatach sądowych powiatu politycznego sa­
nockiego (sanockim i rymanowskim), w powiecie sądowym du­
bieckim pow. politycznego przemyskiego i w powiecie sądowym 
cieszanowskim. Wszystkie te powiaty, z wyjątkiem lwowskiego, 
przylegają do Gralicyi Zachodniej; jedynie więc stołeczne mia­
sto Lwów i najbliższy powiat lwowski tworzą w pośrodku Ga­
licyi Wschodniej jakby wyspę, najgęściej zaludnioną przez Po­
laków. Ztąd miasto Lwów jest nietylko ogniskiem życia umy­
słowego, społecznego i politycznego ludności polskiej, ale zara­
zem środowiskiem jej liczebnej siły w Galicyi Wschodniej — 
punktem oparcia dla wszystkich Polaków w tej części kraju.

To wyjątkowe stanowisko stolicy nadaje jej szczególne zna­
czenie pod względem narodowym i wymaga usilnej i energicz­
nej czujności nad zachowaniem jej charakteru polskiego. Czuj­
ność z naszej strony jest tembardziej konieczną, że pod wpły­
wem gromadzenia się we Lwowie okolicznej ludności ruskiej 
dla zarobku , tudzież wskutek mnożenia się szkół i  innych za­
kładów ruskich, żywioł ruski w ostatnich dziesiątkach lat wzmógł 
się liczebnie we Lwowie znacznie w wyższym stosunku procen­
towym, niż przeważająca w stolicy ludność polska.

W r. 1900 wynosiła cała ludność miasta Lwowa wraz z za­
łogą wojskową 159.877 głów, ludność cywilna zaś bez załogi 
wojskowej (w liczbie 10.326) liczyła 149.551 mieszkańców. Od­
różnienie ludności cywilnej i wojskowej we Lwowie jest ważnem 
ze stanowiska narodowego, ponieważ pułki, stojące we Lwowie 
załogą, są w połowie ruskie (47T prc.), w piątej części (20-8 prc.) 
niemieckie, a tylko w 29*4 prc. polskie, wskutek czego procent 
narodowości polskiej we Lwowie razem z załogą jest niższy, 
niż ludności cywilnej bez załogi. Przedewszystkiem uwzględnić 
musimy ludność cywilną bez załogi, ponieważ załoga nie należy 
do stałych mieszkańców stolicy.
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Z ogółu ludności cywilnej używało języka polskiego w r. 
1900 niespełna 80 prc., w r, 1890 zaś 85’6 prc., języka ruskiego 
w r. 1900 już 7’5 prc. , gdy w r. 1890 tylko 4*4 prc. sto­
sunku do całej ludności razem z załogą było w r. 1900 Pola­
ków 76'9 prc. , w r. 1890 było zaś 82-7 prc. , w r. 1880 zaś 
85'3 prc. Również wzrost procentowy wyznania rzymsko-katol. 
był we Lwowie w ostatnich dziesiątkach lat słabszy, niż wy­
znania grecko - katolickiego. W roku 1869 liczono we Lwowie 
53’1 prc. mieszkańców wyznania rzymsko-katolickiego, w r. 1880 
podobnie 53‘4 prc., w r. 1890 zaś 52‘G prc., w r. 1900 tylko 
51-7 prc. ludności wraz z załogą. Wśród ludności cywilnej było 
rzymskich katolików we Lwowie w r. 1880 procentowo 54-3 prc., 
w r. 1890 spadła ta cyfra do 53'6 prc. , w roku 1900 zaś do 
52'5 prc. Natomiast ludność grecko - katolicka wśród cywilnej 
ludności wynosiła w r. 1880 proc. 14'5 prc., w roku 1890 już 
15-3 p rc ., w r. 1900 zaś 16’5 procent. Wśród całej ludności 
wraz z załogą ma Lwów 18’3 prc. greckich katolików i 27*6 prc. 
żydów.

Z przytoczonych cyfr wynika, mimo wzrostu Rusinów, nie­
wątpliwie, że L w ó ay  nie jest miastem ruskiem, lecz polskiem, 
ma bowiem wśród swej ludności cywilnej 80 procent Polaków, 
a tylko 7-5 prc. Rusinów.

Do języka niemieckiego przyznaje się we Lwowie więcej 
mieszkańców (12-5 prc.), niż do ruskiego. Niesłuszne więc są 
ciągłe żale Rusinów, oparte na twierdzeniu, jakoby Lwów był 
miastem ruskiem, niesłuszne są ich pretensye, z tego przypusz­
czenia wysnuwane, a już zgoła dziecinne ich głosy, mianujące 
nas tu gośćmi i przybyszami. Wśród ludności ruskiej we Lwo­
wie, wynoszącej w dniu ostatniego spisu 10.803 osób cywilnych 
i 4.356 załogi wojskowej, obok garści ruskich duchownych, nau­
czycieli, urzędników, kupców, lekarzy i adwokatów stale osie­
dlonych, przeważa żywioł przemijający młodzieży szkolnej, ro­
botników i służby domowej.

W r. 1901/2 było w ruskiem gimnazyum Iwowskiem 592 
Rusinów, w innych szkołach średnich, gimnazyach i szkole real­
nej we Lwowie 344 , w seminaryum nauczycielskiem 110, na 
uniwersytecie w roku 1902/3 kleryków ruskich 271, innych słu­
chaczów 366, w szkole politechnicznej 65 Rusinów, razem więc 
ruskiej młodzieży szkolnej, gromadzącej się z całego kraju 1748̂  
czyli 16 prc. całej , wykazanej w roku 1900 ludności cywilnej,
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używającej języka ruskiego. O swej słabej sile liczebnej wiedzą 
zresztą sami Rusini lwowscy, albowiem stale czynią próby przy 
wszystkich wyborach stawiania własnych kandydatów. Listy 
kandydatów ruskich osiągają jednak najwyżej 5 prc. ogółu gło­
sujących.

Lwów więc jest miastem polskiem i takiem pozostać po­
winien. Wskutek wyjątkowego znaczenia, jakie ma stolica dla 
naszej narodowości w kraju, należy zarazem czuwać nad zacho­
waniem jej zewnętrznych cech polskich w napisach ulic i gma­
chów, na tablicach sklepowych, w urzędach miejscowych i t. p. 
Również należy pamiętać o tern, że żydzi lwowscy, stanowiący 
tu ogółem 27-6 prc. ludności ogólnej, a 29 prc. ludności cywil­
nej, w znacznej ilości (15.200) przyznają się do języka towarzy­
skiego niemieckiego i że z tego powodu stosunek procentowy 
ludności niemieckiej we Lwowie, który w r. 1890 wynosił 8‘3 
procent, wzrósł w r. 1900 do 13 prc. całej ludności. Pessymiści 
mogliby na podstawie wyników ostatniego spisu utrzymywać 
z równą słusznością, że Lwów ruszczeje, jak, że Lwów niem- 
czeje. Ufajmy, że jedno i drugie zjawisko nie jest stałem, 
lecz przemijającem, — ale przedewszystkiem nie zaniedbujmy 
sami pielęgnować i wzmacniać własnej narodowości w stolicy 
kraju.

Ludność powiatów Wschodniej Galicyi wedle języka to­
warzyskiego i religii rzymsko - katolickiej przedstawia bardzo 
znaczne różnice. W ogólności, z wyjątkiem wymienionych już 
powiatów, mają większość liczebną Rusini (62-5 prc.) i grecko­
katolicki obrządek (62*8 procent). Wszystkie powiaty jednak są 
w części zamieszkałe także przez Polaków, przedewszystkiem 
więc należy rozstrzygnąć pytanie, o ile obszar Galicyi Wscho­
dniej uważać należy za obszar o narodowości dwojakiej, polsko- 
ruskiej, o ile zaś za obszar ruski. Pod tym względem przyjąć 
można za podstawę austryacki projekt rządowy, którym przed 
kilku laty starano się rozróżnić w Czechach powiaty czesko- 
niemieckie, tudzież czysto czeskie i niemieckie. Jako powiaty 
o mięszanej narodowości przyjęto takie powiaty, w których druga 
narodowość, liczebnie słabsza, ma wedle spisu ludności przynaj­
mniej 15 prc. osób, używających jej języka towarzyskiego; jako 
powiaty narodowe czeskie, a względnie niemieckie, przyjęto ta­
kie powiaty, w których stosunek procentowy drugiej narodowości 
nie dosięga 15 prc. ludności.
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Wycliodząc z takiej zasady, uważać musimy 40 powiatów 
politycznych Gralicyi Wschodniej za obszar polsko-ruski, dwa 
powiaty polityczne, mianowicie miasto Lwów i powiat brzo­
zowski za obszar wyłącznie polski, nakoniec 8 powiatów poli­
tycznych za obszar ruski. Do ośmiu powiatów ruskich, w któ­
rych Polacy nie dosięgają 15 prc. ludności powiatowej, należy 
powiat jaworowski, wbijający się klinem między powiat jaro­
sławski i przemyski od Zachodu, a powiat gródecki od Wschodu, 
oraz siedm powiatów górskich: Turka, Dolina, Bohorodczany, 
Nadwórna, Peczeniżyn, Kosów i Śniatyn.

W dołączonych tablicach statystycznych (II., III. i IV.) 
zestawione są cyfry ludności ogólnej, polskiej i rzymsko-katol. 
powiatów Gralicyi Wschodniej w kolejnym porządku wedle siły 
liczebnej naszej narodowości. Do obszaru polsko-ruskiego wcie­
liłem w nich także miasto Lwów i powiat brzozowski, podzie­
liłem jednak obszar polsko - ruski na dwie grupy. Do grupy 
pierwszej należy obszar środkowy polsko - ruski, obejmujący 
miasto Lwów i 24 powiatów — razem więc 25 powiatów poli­
tycznych , łączących się terytoryalnie od granicy zachodniej 
przez Lwów aż do granicy wschodniej. Powiaty, zaliczone do 
tego obszaru, mają przynajmniej trzecią część ludności polskiej 
(z drobną różnicą co do Brodów) i przynajmniej 20 prc. lud­
ności rzymsko-katol. Przeciętnie jest we wszystkich owych po­
wiatach 44‘8 prc. ludności, mówiącej po polsku i 32*5 procent 
rzymskich-katolików. Wyłączywszy z tej grupy cztery powiaty: 
Stanisławów, Złoczów, Kamionkę strumiłową i Brody, jako naj­
słabsze w tej grupie , otrzymamy zwarty obszar 20 powiatów 
i miasta Lwowa, na którym przeciętnie jest 47'5 prc. Polaków, 
a 35’3 prc. rzymskich katolików i na którym nie ma jednego 
powiatu, w którymby nie było przynajmniej 25 prc. rzymskich 
katolików.

Obszar polsko-ruski tej pierwszej grupy uważać można za 
obszar równowagi liczebnej obojga narodowości: obszar ten 
obejmuje połowę całej sumy powiatów i więcej, niż połowę 
(54 prc.) ludności Gralicyi Wschodniej. Najsilniejsze powiaty pod 
względem języka polskiego, jako języka ludności, są w porządku 
kolejnym : Brzozów, miasto Lwów, Jarosław, Sanok, po w. Lwów, 
Przemyśl, Trembowla., Skałat, Tarnopol, Cieszanów, Husiatyn, 
Mościska i Buczacz, wszystkie bowiem mają nad 40 prc. Pola­
ków ; pod względem religii rzymsko-katolickiej najsilniejszymi
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są powiaty: Brzozów, miasto Lwów, Jarosław, pow. lwowski, 
Sanok, Trembowla, Przemyśl i Skałat, każdy z tych. powiatów 
bowiem ma nad trzecią część do 80 prc. rzymskich katolików.

Drugą grupę (tabl, III.) tworzy obszar polsko-ruski, mający 
jednakowoż stanowczą większość Rusinów. Do tej grupy należy 
17 powiatów, nie tworzących obszaru zwartego, mianowicie trzy 
powiaty północne (Sokal, Rawa ruska, Żółkiew), sześć powiatów 
środkowych (Bóbrka, Rohatyn, Tłumacz, Żydaczów, Drohobycz 
Kałusz), cztery powiaty południowo-wschodnie (Kołomyja, Ho- 
rodenka, Zaleszczyki, Borszczów,) i cztery powiaty podgórskie 
(Dobromil, Lisko, Stryj, Stary Sambor). W grupie tej wszystkie 
powiaty mają przynajmniej 15 prc. ludności, mówiącej po pol­
sku, n. p. powiat sokalski ma 36 prc. Polaków, ale tylko 18 prc. 
rzymskich katolików. Przeciętnie mają Polacy na tym obszarze 
niespełna 25 prc., rzymscy katolicy 15‘2 prc. ludności.

Trzecią grupę (tabl. IV.) tworzy obszar ruski, mianowicie 
osiem wymienionych już powiatów. W grupie tej schodzą Po­
lacy przeciętnie do 8'7 prc., rzymscy-katolicy do 7'5 prc. lu­
dności.

Stosunek liczebny ludności, mówiącej po polsku, do ludno­
ści rzymsko-katolickiej nie jest analogiczny we Avszystkich gru­
pach w powiatach. W ogólności w pierwszej grupie wywierają 
Polacy najsilniejszy wpływ asymilacyjny na inne wyznania, albo­
wiem przeciętnie mówi w niej językiem polskim o 12'3 prc. 
więcej ludności, niż jest rzymskich katolików. W niektórych 
powiatach wynosi różnica na korzyść języka polskiego dzięki 
większym miastom zwyż 13 prc., n. p. w powiecie stanisławowskim 
17’7 prc., tarnopolskim 15 prc., złoczowskim 13 prc.; w mieście 
Lwowie dochodzi różnica do 25 prc. Natomiast w obszarze ru­
skim wskutek przeważającej większości Rusinów słabnie siła 
asymilacyjna, a nawet odporność Polaków. Na tym obszarze 
w trzech powiatach (nadwórniańskim, doliniańskim i kosow­
skim ) jest ludność, mówiąca popolsku, mniej liczną, niż ludność 
rzymsko- katolicka. Podobny proces wynarodowienia Polaków,
0 ile są w znacznej mniejszości w gminach, można zauważyć 
w gminach wiejskich na całym obszarze Gralicyi Wschodniej
1 w niektórych całych powiatach sądowych obszaru polsko-ru­
skiego, n. p. w powiecie sądowym Łąka (powiat polityczny Sam­
borski) jest 16‘6 prc. rzymskich katolików, a tylko 13'7 prc. 
mówiących po polsku, w powiecie sądowym żurawieuskim (po-
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wiat Żydaczów) Iddl prc. rzyniskicli katolików a ld*l pro, mó­
wiących po polsku, w powiecie sądowym medenickim (powiat 
Drohobycz) 12 prc. rzymskich katolików a 8'2 prc. mówiących 
po polsku, nawet w powiecie politycznym l w o w s k i m  wyka­
zuje powiat sądowy szczerzecki 21’5 prc. rzymskich katolików^ 
a tylko 19 prc. mówiących po polsku! Są to wymowne cyfry, 
świadczące o tern, że nie tylko w wielu gminach, ale i w całych 
powiatach sądowych nie ma ręki, czuwającej nad narodowem 
uświadomieniem naszego ludu.

Podany przezemnie obraz rozsiedlenia ludności polskiej 
w G-alicyi Wschodniej nie daje jeszcze jasnego poglądu na rze­
czywisty rozkład naszej narodowości. Musimy bowiem jeszcze 
uwzględnić, że Polacy są tu głównie skupieni w m i a s t a c h  
i n a  o b s z a r a c h  d w o r s k i c h ,  gdzie tworzą większość 
ludności, natomiast w gminach wiejskich są w znacznej mniej­
szości. Przypatrzmy się więc bliżej rozkładowi ludności wedle 
miast, obszarów dworskich i gmin wiejskich.

Ludność polska w miastach, obszarach dworskich 
i gminach wiejskich.

Najdawniejszą historycznie i najgłębiej zakorzenioną jest 
ludność polska w większych miastach Galicyi Wschodniej. Oko­
liczność ta jest wielce ważną zarówno ze względów narodowych, 
jak ekonomicznych, albowiem w dzisiejszej dobie rozwoju cy­
wilizacyjnego są miasta ogniskami życia społecznego i polity­
cznego, one rosną w ludność, siłę ekonomiczną i polityczną, 
nieraz kosztem ludności wiejskiej. W krajach przemysłowych 
zaczyna ludność miast przerastać ludność wiejską i nadaje kie­
runek życiu całego narodu. W Europie było w r. 1880 ogółem 287 
miast, mających nad -10.000 mieszkańców, w r. 1900 było ich 
już 168. Także w Galicyi rosną miasta szybko pomimo braku 
przemysłu w kraju. Galicyi Wschodniej miało w r. 1869 
zaledwie 10 miast ludność większą, niż 10.000 mieszkańców, 
w r. 1900 zaś było takich miast 19. Oprócz Lwowa nie było 
w r. 1857 ani jednego miasta w tej części kraju z ludnością 
nad 20.000 głów, w r. 1869 było tylko jedno miasto (Tarnopol), 
w r. 1900 zaś było ich sześć (Przemyśl, Kołomyja, Tarnopol, 
Stanisławów, Stryj i Jarosław). Do wzrostu niektórych miast

31



— 242 —

galicyjskich przyczynił się także militaryzm; w r. 1900 wyno­
siła załoga wojskowa w Gralicyi Wschodniej 49.035, z której 
10.326 ludzi pozostawało we Lwowie, 8.514 w Przemyślu,
4.964 w Jarosławiu, 3.397 w Stanisławowie, 1860 w Kołomyi, 
1724 w Tarnopolu, 1699 w Złoczowie, w innych zaś miastach 
niżej tysiąca.

Wzrost miast jest dla narodowości polskiej w Gralicyi AYscho- 
dniej objawem w zasadzie pomyślnym, ponieważ miasta polskie 
mogą wywierać wpływ asymilacyjny na żywioły napływowe, 
język polski rozpowszechnia się wśród nowej ludności i udziela 
się okolicznym włościom. AVszelako z drugiej strony tkwi w tym 
procesie rozwojowym także ważne niebezpieczeństwo dla naro­
dowej cechy miast i dla narodowości polskiej, ponieważ ludność 
napływająca pochodzi w znacznej części z okolic ruskich, wzma­
cnia żywioł ruski w miastach i utrudnia wchłonięcie go przez 
żywioł polski. Widzieliśmy już na przykładzie stolicy, że w osta­
tnich dziesiątkach lat zmniejszyła się w stosunku procentowym 
ludność polska i rzymsko-katolicka Lwowa. Z podobnem zja­
wiskiem spotykamy się w innych miastach: Przemyśl miał 
w r. 1880 Rusinów 7‘5 prc., w r. 1900 zaś 14-4 prc.. Kołomyja 
miała w r. 1880 ich 19 prc., w r. 1900 zaś 21*7 prc., Tarno­
pol miał w r. 1880 Rusinów 23-3 prc., w r. 1900 zaś 25‘9 prc., 
Stanisławów w r. 1880 miał ich 7’3 prc., obecnie zaś ma 13‘38 
procent, Sambor miał w r. 1880 Rusinów 4*5 prc., obecnie zaś 
12‘9 prc., Jarosław miał Rusinów 5*3 prc., obecnie ma ich 6'4 
procent i t. d. Tylko w pewnych miastach są wyjątki z szcze­
gólnych przyczyn, n. p. w Stryju zmniejszyła się procentowo 
ludność ruska z powodu napływu ludności żydowskiej, ale bez­
względnie wzrosła o 7T9 prc. Stwierdzenie tego faktu rozwo­
jowego nakłada na miasta AVschodniej Gralicyi w żywotnym 
interesie narodowym obowiązek czuwania nad utrzymaniem 
swej cechy polskiej i swej tradycyjnej siły asymilacyjnej. AVa- 
żnyni czynnikiem pomocniczym pod tym względem byłoby skie­
rowanie osadnictwa polskiego w najbliższe okolice miast pol­
skich, gdzie osadnicy mogą znaleść podstawę narodową i ła­
twiejsze zarobki, a zarazem ułatwią miastom zachowanie swej 
polskiej duszy i zewnętrznych cech polskich.

AVedle dostarczonych mi dat rękopiśmiennych, dotychczas 
drukiem nie ogłoszonych, było w roku 1900 w Gralicyi AYscho-
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dniej 58 miast i gmin z ludnością wyżej 5.000 mieszkańców. 
Ludność tycli miast i jej skład był następujący:

P

cb bo
D l co
cp o

có
CD D l

D l łOO D l1:̂ Ol
cb D l

D l 1.0
r —1 CDr-l D l
cb COOD
D l D lO CD
CO D l
co CDt'- T~t
tH

CO
D l . lOT—i I.̂

tH
O ) tH-H
>o
tH CDco lO
oi D l

-ti t-H
D l lO
1.0
cb cb
O)
D l

CO CD
D l CO
D l cbT-1 tH
D l

CD D lCO -Hi- CD
CD oi
lO
D l

D l
CD D l
CO O
T—i D l
CD —H

a
1• r-5

O
•

1
o

N
CDrQffl * -o-02 o3r>̂ a<D-ł->

O d
‘O
bi)

O

O
Mm

d
t3d
h-ł

1 1 
V

CO
CD

-HGO

O
O
DlCD

CO
)0

lO

CO

O
ocoDl

CO

co!-6C5

-tl

CO
D l

CO
Cli

c6
m

• I— 5O



244 —

Z pow}^ższego zestawienia okazuje się przedewszystldem,
0 czem z doświadczenia wiemy, że ogółem w miastacli AVsclio- 
dniej Gralicyi żadne wyznanie religijne nie ma stanowczej wię­
kszości. Na czele w owych 58 miastach, razem wziętych, są żydzi 
z ludnością 283.524, a bez wojska 280.073, czyli 39 prc. cywil­
nej ludności miast, następnie rzymscy-katolicy z ludnością 
250.780, a bez wojska 237.144, czyli 33 prc. cywilnej ludności, 
dalej greccy katolicy z ludnością 212.237, a bez wojska 195*873, 
czyli 27 prc. ludności cywilnej miejskiej. Pod względem wyzna­
niowym więc żadna ludność nie ma bezwzględnej większości
1 tylko dwa wyznania razem połączone ją tworzą. Inaczej pod 
względem języka towarzyskiego: tu mają Polacy stanowczą 
większość, albowiem w stosunku do ludności ogólnej z wojskiem 
mają G4 prc., w stosunku zaś do ludności cywilnej miejskiej 
bez wojska GG prc., czyli dwie trzecie części ludności, gdy na 
Pusinów przypada 22*4 prc. tej ludności.

AV zestawieniu powyższem są uwzględnione wszystkie 
miejscowości, nad 5.000 mieszkańców mające. Stosunek procen­
towy ludności polskiej w miastach przedstawia się przeciętnie 
tern korzystniej, im większo miasta brane są w rachubę. Są jednak 
także wśród większych miast wyjątki: n. p. Tarnopol ma 2G prc. 
llusinów, Drohobycz 28 prc.. Kołomyja 22 prc.. Gródek 28 prc.

Jeżeli uwzględnimy tylko miasta, mające nad 20.000 mie­
szkańców, wówczas przedstawi się stosunek procentowy ludności 
polskiej i ruskiej jak 78*8 prc .: 11*1 prc. ludności miejskiej cy­
wilnej. Podaję najpierw zestawienie ludności tych miast wraz 
z wojskiem:



— 245

"O cp 02 cp
Ö w 02 ib cb Ô2
O Ö tH O l O l 1—1 t H
f-ł Cp pi cp cp tH

fiACÖ cb cb cd cb Ó l
'o
Pm

l:^ 'Ct̂ CD

i>5 02 O CD r '- lO lOO(H O CO lO CD C72g *+l 02 02 00 O l CD

s cb
O l

O l 02 O l o i

rH 02 co 02 o 1-H CO
1.0 co •rH co co

3 tH cp - i i 00 O 1-0
Ph ic5

r*H
cb H H

>5 02 CD co 02 co
CO lO O o tH O lc3 CD O j lO co co Ip

•O
Cm cb ib cb cd cb t4

O l
tH

co T—i rH O l 1—1

00 l>

o
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W miastach więc Gralicyi Wschodniej, licz.ących nad 20.000 
mieszkańców, mają Polacy 72-5 prc., Rusini 13’6 prc. ludności 
wraz z wojskiem. W niektórych miastach przedstawia wojsko 
poważne cyfry ludności:
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Odliczywszy wojsko od ludności ogólnej, okazuje się, że 
ludność polska w miastach powyższych, razem wziętych, przed­
stawia 78-8 prc., ludność ruska 11-1 prc. cywilnej ludności miej­
skiej. Zarazem świadczą daty powyższe, że w owych miastach 
pod względem wyznaniowym na czele jest religia rzymsko-ka­
tolicka (43-6 prc.), następnie żydowska (36-2 prc.), nakoniec gre- 
cko-katolicka (18-8 prc.).

W miastach, mających mniej, niż 20.000 mieszkańców, są 
stosunki narodościowe i wyznaniowe dla Polaków mniej korzy­
stne. Między miastami, mąjącemi nad 10.000 do 20.000 mie­
szkańców, których jest razem w Gralicyi Wschodniej, wliczając 
w nie wieś Knihynin przy Stanisławowie, dwanaście, są trzy 
miasta (Jaworów, Horodenka i Sniatyn) mające więcej Rusinów, 
niż Polaków. Jaworów i Sniatyn są miastami po wiato wemi 
w obszarze ruskim (grupa III.), Horodenka jest miastem powia- 
toweni w najsłabszej grupie o mieszanej narodowości polsko- 
ruskiej, Prócz tych miast, są Polacy w mniejszości w Bro­
dach i Drohobyczu, gdzie żydzi wpisali się przeważnie jako 
Niemcy.

W ogóle w miastach Wschodniej Galicyi są żydzi niekiedy 
w bezwzględnej większości (w Brodach, Buczaczu, Borysławiu, 
Rawie ruskiej, Kałuszu, Zaleszczykach, Podhajcach, Husiatynie) 
lub zbliżają się do połowy mieszkańców (w Kołomyi, Tarnopolu, 
Stanisławowie, Drohobyczu, Złoczowie, Żółkwi, Nadwórnie, Ka­
mionce strum.. Rohatynie, Sanoku, Skałacie, Bóbrce), wskutek 
czego ich narodowość, a względnie przyznanie się do języka to­
warzyskiego polskiego, zapewnia ludności polskiej stanowczą 
większość nawet w takich miastach, które zresztą nie mają cha­
rakteru polskiego, n. p. w Borysławiu, Zaleszczykach, Podhaj­
cach, Rawie ruskiej.

Celem ułatwienia poglądu na stosunki wyznaniowe i na­
rodowościowe w Galicyi Wschodniej zestawiłem w tabl. V. 
ludność miast, mających wyżej 10.000 mieszkańców, w tabl. VI. 
zaś ludność miast powiatowych, mających wyżej 5.000 mieszkań­
ców oraz innych miast nie powiatowych, mających wyżej 7.000 
mieszkańców. W ten sposób uwzględniłem ogółem 43 miast, wli­
czając w nie Zamarstynów przy Lwowie i Knihynin wieś przy 
Stanisławowie. Dla po.równiania zestawiam tu wyniki obliczeń 
statystycznych:
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Z zestawienia powyższego wynika, że w wojsku, pozosta- 
jącem w Gralicyi Wschodniej, przeważa wyznanie rzymsko-ka­
tolickie, miedzy narodowościami jednak pierwsze miejsce zaj­
mują Rusini, drugie miejsce Polacy, trzecie miejsce Niemcy.

AVszystkie miasta i gminy w Gralicyi AVschodniej, mające 
nad 5.000 mieszkańców, przedstawiają niespełna 16 prc. ludno­
ści tej części kraju.

Obok miast ma narodowmść polska oparcie w o b s z a r a c h  
d w o r s k i c h ,  które niemal wyłącznie są w rękach polskich 
lub osób, przyznających się do języka polskiego. Na obszarach 
dworskich mieszka także służba domowa i gospodarcza, urzędnicy 
prywatni, przemysłowcy, szynkarze. W r. 1889 było w Gralicyi 
Wschodniej ogółem 2.671 właścicieli dóbr tabularnych, razem 
z rodzinami więc około 12.000 osób. Spis ludności z r. 1900 
wykazał ogółem 195.698 głów, zamieszkałych na obszarach dwor­
skich Gralicyi Wschodniej, czyli zaledwie 4 prc. całej ludności tej 
części kraju.

W obszarach dworskich przeważa żywioł polski. Ogółom 
było na nich 128.141, czyli 66 prc. mówiących po polsku, 
a 81.348 czyli 42 prc. rzymskich katolików. Rusinów było 
57.133, czyli niespełna 30 prc., greckich katolików zaś 65.047, 
czyli 33 prc. Niemców było na obszarach dworskich 10.002, 
w tej liczbie część żydów w okolicach podgórskich. Żydów było 
na obszarach dworskich 45.206, czyli 23 prc. Pomimo polskiej 
cechy ludności obszarów dworskich, nie mogę niestety stwierdzić, 
iżby wszędzie była widoczną ze strony właścicieli dóbr i ich 
urzędników pieczołowitość o pielęgnowanie mowy polskiej i za­
chowanie narodowości. Przeciwnie mógłbym wymienić obszary, 
na których część rzymskich katolików zeznała język ruski jako 
towarzyski, a tern samem przyznała się do narodowości ruskiej. 
Nie wszyscy więc obywatele polscy wypełniają swój obowiązek 
narodowy, a pragnąć należy, aby wśród dzisiejszego trudnego 
położenia Polaków na wsi zaniechali swej dotychczasowej bier­
ności, graniczącej nieraz z obojętnością dla sprawy narodowej.

Na mieszkańców innych gmin, głównie wiejskich, przy­
pada reszta ludriości Gralicyi Wschodniej. AVynosi ona wraz 
z cudzoziemcami, nie uwzględnionymi w obliczeniu powyższem, 
3,856.611, a z tej liczby przypada na Polaków obywateli austr. 
1,002.902, czyli 26 prc., na rzymskich katolików zaś 797.928 
głów, czyli 20.7 prc. Zupełnie więc mylnem jest twierdzenie,
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rozpowszeclinione wśród Rusinów, jakoby Polacy mieszkali tylko 
w miastach i na obszarach dworskich Wschodniej Galicyi. Mie­
szkają oni także w gminach wiejskich i mają tamże z górą 
milion czyli 26 prc. ludności, mówiącej polskim językiem, a 20 
procent rzymskich katolików, nie licząc innych wyznań. Dla 
ułatwienia poglądu na rozsiedlenie się Polaków i Rusinów 
w Gralicyi AYschodniej w miastach, obszarach dworskich i gmi­
nach mniejszych może posłużyć następujące zestawienie cyfrowe:
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Zmiany w rozwoju ludności polskiej i rzymsko-katolickiej 
w Galicyi Wschodniej.

Poprzednio już miałem sposobność zaznaczyć, że w roz­
woju ludności polskiej i rzymsko-katolickiej w Galicyi Wscho­
dniej , w okresie 1857 — 1900 ol)jawia się stały i joomyślny 
wzrost. Wymienione już cyfry oo-ólne można ująć w następu­
jące zestawienie :
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Wzrost ludności rzymsko-katolickiej.
Kok Ludność ogólna rz.-katol. procent 

Indn. rK.-katol.

1857 . . . 3,012.849 649.231 21-5
1869 . . . 4,450.195 753.679 21-8
1890 . . . 4,308.124 973.911 22-6
1900 . . . 4,814.171 1,136.062 23-5

Powyższe zestawienia dają tylko ogólny pogląd na rozwój 
naszej ludności. W szczegółacłi tego rozwoju w poszczególnych 
powiatach zauważyć można bardzo znaczne różnice, będące na­
stępstwem częścią dwóch stałych przyczyn, mianowicie : braku 
narodowego poczucia u ludu wiejskiego w wielu częściach kraju 
i chwiejnego stanowiska żydów w wielu miastach i powiatach, 
częścią zaś wielu przyczyn lokalnych i przemijających, miano­
wicie powierzchownego spisywania stanowczych momentów, 
agitacyi, względów na spisującego, chwilowego zajęcia robotni­
ków w pewnej miejscowości, lubo ta ostatnia przyczyna rzadko 
zdarzyć się może, gdyż spisy odbywają się wAustryi z końcem 
grudnia, w porze wstrzymania robót budowlanych.

Dla jaśniejszego poglądu na ów rozwój, zestawiłem w ta­
blicy VII-mej powiaty polityczne Wschodniej Gralicyi wedle 
procentu polskiej narodowości przy trzech ostatnich spisach lud­
ności z r. 1880, 1890 i 1900, tudzież w tabl. VIII. powiaty po­
lityczne wedle procentu religii rzymsko-katolickiej przy spisach 
ludności z r. 1869, 1880, 1890 i 1900. Pod względem języka 
towarzyskiego przedstawiają niektóre powiaty w okresie 1880 
do 1900 bardzo jaskrawy wzrost, będący następstwem uświado­
mienia ludności i przyznania się żydów do języka polskiego. 
Z tych powodów wykazuje powiat husiatyński wzrost o 20 prc. 
w stosunku do nowej znacznie wyższej ludności — stanisła­
wowski i przemyślański o 15 prc., horodeński i bobrecki o 14 
procent, rawski i brodzki o 13 prc., czortkowski i kołomyjski 
o 11 prc., żółkiewski, zbarazki, brzeżański o 10 prc. całej lud­
ności. Tak gwałtowne skoki, nieuzasadnione żadnemi nadzwy- 
czajnemi przyczynami, nie są, niestety, o tyle objawem pomyśl­
nym , że świadczą o niedojrzałości i chwiejności narodowej 
miejscowego żywiołu. Jakoż są także przeciwne im objawy — 
wprost niepomyślne dla nas — ale również chwiejne i przy­
padkowe. Mianowicie w powiecie jarosławskim okazała się od
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r. 1880 bardzo znaczna stosiinkov/o (nie absolutna) z n i ż k a  
ludności polskiej o Id  prc,, w powiecie jaworowskim o 10 prc., 
w mieście Lwowie o 8-d prc., w powiecie Samborskim o G'7 prc. 
Wprawdzie stosunkowa zniżka ludności polskiej , a raczej po­
wolny jej przyrost, są objawami mniej częstymi, niż stosunkowa 
zwyżka w procencie całej ludności, jednakowoż dowodzą słusz­
ności moich poprzednich uwag.

Szczególnie uderzającymi są nagłe skoki w cyfrach pro­
centowych ludności polskiej w obrębie tego samego powiatu. 
W powiecie jarosławskim spadła ludność polska w roku 1890 
nagle z 79’5 prc. z r. 1880 na Gd-l prc. całej ludności po­
wiatu ; w powiecie skałackim przeciwnie podskoczyła nagle 
w r. 1890 z 38*G prc. do 50-2 prc., tak, iż powiat ten wykazał 
wówczas absolutną większość ludności polskiej, ale znowu w r. 
1900 spadła nasza ludność na d4-8 prc.; w powiecie gródeckim 
spadła ludność polska w r. 1890 na 2G'5 prc. z 30'7 procent 
w r. 1880, podskoczyła jednak znowu w r. 1900 do 39’7 prc.; 
podobne skoki w górę i znowu w dół, lub odwrotnie wykazują 
też powiaty: tarnopolski, cieszanowski, mościcki, podhajecki, 
przemyślaiiski, kamionecki, borszczowski, kałuski. Stały spadek 
procentu ludności polskiej objawia się w mieście Lwowie, w po­
wiecie polskim brzozowskim, w pow. Samborskim, jaworowskim 
i kosowskim.

W ogóle owa chwiejność i elastyczność dat statystycznych 
jest najsłabszą stroną wykazanego wzrostu ludności polskiej 
i wymaga ciągłej i usilnej czujności nad pogłębieniem poczucia 
narodowego w ludności. Mniej jaskrawo objawia się owa nie­
pewność w procentowych cyfrach religii rzymsko-katolickiej —• 
lubo i pod tym względem są na pierwszy rzut oka widoczne 
zmiany, naturalnym rozwojem ludności zgoła nie uzasadnione. 
Mianowicie wprost niezrozumiałe są gwałtowne skoki w procen­
cie tej ludności w powiecie złoczowskim, również uderza stała 
jej zniżka w powiatach skałackim i mościckim, które nałeżą do 
silniejszych powiatów pod względem narodowym.

Im mniejsze badamy okręgi, tern większą możemy stwier­
dzić chwiejność dat pod względem języka i obrządku katoli­
ckiego. Jako typowy wybrałem powiat sądowy złoczowski i ze­
stawiłem w tabl. stat. IX. zmiany obrządku rzymsko-katolick. 
w okresie 18G9—1900.
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Porównanie rozwoju ludności rzymsko - katolickiej w nie­
których gminach togo powiatu sądowego dowodzi, jak rażące 
popełnia się hłędy przy spisach ludu wiejskiego, a zarazem na 
jak niebezpieczne pokusy narażonym jest ten lud (wbrew suro­
wym zakazom Concordii) ze strony duchowieństwa grecko-kato- 
lickiego, gdy nie ma własnego kościoła i własnej paraiii. — 
AV ogólności do r. 1S90 widocznem jest w wielu gminach tego 
powiatu formalnie topnienie naszej ludności, chociaż ogólne za­
ludnienie gmin rosło , a tern samem i nasza ludność się rozra­
stała. Dopiero w roku 1900 widać korzystną reakcyę, widocznie 
pod wpływem ruchu narodowego w tym powiecie, wszczętego 
przez kilku znanych, zasłużonych obywateli ziemskich, oraz oby­
watelstwa zloczowskiego. Tak spadla w r. 1890 ludność rzym­
sko-katolicka w Baluczynie z 301 na -18, ale podskoczyła w’ r. 
1900 znowu do 339 dusz ; podobnie spadła ta ludność wr. 1890 
w Bełżcu z 121 na 49 i podskoczyła w r. 1900 do 160 ; podo­
bnie w Boniszynie spadła w r. 1890 z 131 na 35 i znowu po­
wróciła w r. 1900 do 130 ; w Folwarkach złoczowskich spadła 
ludność rzymsko-katolicka w roku 1890 z 362 na 210 i znowu 
w r. 1900 podniosła się częściowo do 281 dusz. W Grołogórach 
spadła w r. 1890 z 507 na 419, ale podniosła się przy ostatnim 
spisie znowu do 542; w Jasionowcach spadła w roku 1890 
z 208 na 104, podniosła się jednak w r. 1900 do 209 ; w Kniażu 
spadła w r. 1890 z 359 na 274, w roku 1900 zaś podskoczyła 
do 402. Analogiczny proces „rozwojowy“ przedstawiają gminy: 
Mitulin, Pietrzyce, Płuhów, Poczapy, Podlipce, Szpikłosy, Zu- 
lice. Tylko osiem gmin av tym powiecie sądowym (Bieniów, 
Chmielowa, Jelechowico, Kondratów, Nowosiółki, Opaki, Buda 
kołtowska i Wicyń) mają większość rzymskich katolików, ale 
i w innych gminach są poważne mniejszości tego obrządku, do­
magające się opieki Kościoła, szkoły i towarzystw polskich.

Na tym typowym przykładzie powiatu zloczowskiego w i­
dzimy zarazom, jak rozmyślnie nieprawdziwym jest zarzut, uczy­
niony nam przez posłów ruskich w ogłoszonym w tych dniach 
proteście, jakobyśmy mieli nadmiar kościołÓAV av tej części kraju  
i jakoby od nas pochodziła akcya , zmierzająca do wynarodo­
wienia drugiej narodowości. Sprawie tej musimy poświęcić bliż­
szą uwagę.
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Brak kościołów i parafij rzymsko-katolickich.

Wedle urzędowycli publikacyj z r. 1895, jest w całej G-a- 
licyi 87() rzymsko i ormiaiisko-katolickicli parafij i 1579 kapła­
nów — natomiast grecko-katolickicli parafij jest 1893, kapła­
nów zaś 2.579. Rażąca różnica na niekorzyść obrządku rzymsko­
katolickiego stanie się tein jaskrawszą , gdy uwzględnimy, źe 
rzymsko-katoliccy kapłani obsługują ludność na przestrzeni ca­
łej Galicyi, gdy grecko-katoliccy spełniają swe obowiązki tylko 
w G-alicjd AVscliodniej i w drobnej części G-alicyi Zachodniej. 
AVedle wykazów dyecezyalnycli, ma lwowska dyecezya rzymsko­
katolicka, obejmująca przeważną część Galicyi Wschodniej i Bu­
kowinę, 223 parafij, 312 kościołów i d95 kapłanów. Na obszarze 
tej dyecezyi mają grecko - katolicy dwie dyecezye: lwowską 
i stanisławowską.

Obie te dyecezye mają 1181: parafij, 1478 kapłanów i 1983 
cerkwi.

Porównanie to daje nam jasny pogląd na dotkliwy brak 
parafij, kościołów i kapłanów rzymsko-katol. w Gfalicyi AYscho- 
dniej. Grecko-katolicy mają na tym samym obszarze i w tej 
samej ilości gmin, zamieszkałych przez członków jednego i dru­
giego obrządku, zwyż p ięć  razy  więcej parafij, sześć r a z y  
więcej kościołów i trzy  razy  więcej kapłanów.

AYprawdzie ludność grecko-katolicka jest w G-alicyi Wscho­
dniej gęstszą i potrzebuje stosunkowo więcej obsługi duchownej, 
jednakowoż sama gęstość ludności nie jest decydującą, gdyż 
z powodu rozprószenia ludności rzymsko-katolickiej po wszyst­
kich gminach G-alicyi AV"schodniej jedna parafia rzymsko-kato­
licka ma do obsługi duchownej po kilkanaście i kilkadziesiąt 
gmin.

Zresztą także w stosunku do ludności są rzymscy-kato- 
licy upośledzeni, albowiem w dyecezyi lwowskiej, mającej 831 
tysięcy dusz, przypada na jedną parafię 3.720 dusz, na jeden 
kościół 2.603 dusz, na jednego kapłana 1.680 dusz, gdy w obu 
dyecezyach grecko-katolickich, mających 1,896.237 dusz, przy­
pada jedna parafia na 1.601 dusz, jedna cerkiew na 956 dusz, 
jeden kapłan na 1.283 dusz ;

33
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Obszar dyecezyi rzymsko-katolickiej iwowskie]:

Ludność . . .

Obrządek
rzymsko-katol.

831.000

Obrządek
grecko-katol.
1,896.237

Ilość parafij • • 223 1.184
Ilość kościołów. • 312 1.983
Ilość kapłanów • • • 495 1.478
Jedna parafia na dusz . 3.726 1.601
Jeden kościół na dusz . 2.663 956
Jeden kapłan na dusz . 1.680 1.283

Z uwag poprzednich wynika, że nawet w razie zrównania 
uposażenia obrządku rzymsko-katolickiego w parafie, kościoły 
i kapłanów w stosunku procentowym do ludności z uposaże­
niem obrządku grecko - katolickiego , jeszczeby nie osiągnięto 
rzeczywistej równości wobec tego, że obszar działania tego du­
chowieństwa jest bardzo rozległy. Wszelako z dat powyższych 
wynika, że na razie nie można marzyć nawet o zrównaniu 
w stosunku do ludności, gdyż w takim razie należałoby po­
mnożyć ilość parafij rzymsko - katolickich więcej, niż w dwój­
nasób, liczbę kościołów w trójnasób, a liczbę kapłanów o część 
czwartą.

Podobne opłakane stosunki panują także w części dyecezyi 
przemyskiej, należącej do Gralicyi Wschodniej. Ze względu na to 
jednak, że dyecezya przemyska obrządku rzymsko-katolickiego 
i  gr.-kat. rozciąga się także na część Gralicyi Zachodniej, pomi­
jam tutaj daty szczegółowe.

Niesłuszne są też zarzuty, szerzone ze strony ruskiej , iż 
obrządkowi rzymsko-katolickiemu w Gralicyi AYschodniej nie na­
leżą się parafie i kościoły w gminach wiejskich rzekomo z tego 
powodu, że gminy te mają zbyt małą ludność rzymsko-katol. 
Dość spojrzeć na zestawienie w tabl. IX. ludności gmin po­
wiatu sądowego złoczowskiego, aby się przekonać o istotnem 
pokrzywdzeniu ludności rzymsko-katolickiej. W całym szeregu 
gmin tego powiatu sądowego przedstawia ludność rzymsko­
katolicka poważne cyfry, np. AVicyń ma dusz rzymsko-katol. 
1.138, Woroniaki 856, Nowosiółki 820, Pietrycze 662, Zazule 
679, Opaki 520, Kołtów 195, Mitulin 132, Skwarzawa 410, 
Kniażę 402, Jelechowiec 375, Chmielowa 374, Bałuczyn 339
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i t. d., a żadna z tych gmin nie ma parafii; w każdej z nich 
należałaby się ludności rzymsko-katolickiej parafia, gdyż oko­
liczne gminy, mające mniej , niż po 300 dusz rzymsko-katoli­
ckich , mogłyby być do takiej parafii przyłączone. niektó­
rych z tych gmin, n. p. w Nowosiółkach, jest parafia grecko­
katolicka , chociaż ludność obrządku grecko - katolickiego zale­
dwie dosięga w niej połowy ludności rzymsko - katolickiej. 
Podobne stosunki panują w całej Gralicyi Wschodniej , w po­
wiatach podolskich jeszcze gorsze, na niekorzyść obrządku rz.- 
katolickiego.

Stan taki jest w wysokim stopniu szkodliwy i niebezpie­
czny, zarówno ze stanowiska religijnego i moralnego, jak spo­
łecznego i narodowego. Dla ludu wiejskiego jest kościół i ka­
płan twierdzą wiary i moralności, ochroną zgody społecznej 
i narodowości. Żywotne zatem względy społeczne i narodowe, 
a nie rzekome zachcianki „polonizacyjne“, nakazują nam sta­
rać się usilnie o pomnożenie parafij , kościołów i kapłanów 
rzymsko-katolickich. W dzisiejszym stanie osamotnienia, sam 
lud polski garnie się do cerkwi i do obrzędów grecko - katoli­
ckich, ginie stopniowo dla swego obrządku i swej narodowości, 
a często zostaje przyłączonym do cerkwi ruskiej formalnie, je­
żeli tylko ksiądz grecko - katolicki nie zachowuje przepisów 
Concordii.

Niestety, zakładanie nowych parafij rzymsko - katolickich, 
a nawet ustanawianie pomocniczych kapłanów, natrafia na tru­
dności u rządu centralnego ze względów „finansowych“. Tru­
dności te są istotną krzywdą dla obrządku rzymsko-katolickiego, 
albowiem majątek tego obrządku w Gralicyi, wcielony do fun­
duszu religijnego, w zupełności wystarczał, i dzisiaj wystar­
czyłby na utrzymanie duchowieństwa i dotacyę nowych pa­
rafij, gdyby go nie używano na cele obrządku grecko - katoli­
ckiego. Przez szereg lat odmawiano konsekwentnie żądaniom 
nowych dotacyj parafialnych rzymsko-katolickich, natomiast od­
noszono się z nierównie większą życzliwością do takich samych 
żądań Rusinów. Z tego powodu przypomnieć muszę sprawę 
funduszu religijnego w Gralicyi, na dowód niechęci rządu cen­
tralnego dla praw i interesów obrządku rzymsko-katolickiego 
w naszym kraju.

Cesarz Józef II. zniósł w r. 1782 w Austryi 738 klasztorów, 
przeznaczając zabrany im majątek na cele religijne. Równocześnie
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więc uległa w G-alicyi więcej, uiż połowa majątków klasztornych 
konfiskacie i to głównie w G-alicyi Wschodniej. W samym Lwowie 
zniesiono wówczas 22 kościołów, 8 klasztorów męskich i 7 żeń­
skich, przeznaczono jeden kościół (św. Urszuli) dla protestan­
tów, kościół i klasztor Paulinów na cerkiew ruską, inne ko­
ścioły przeważnie na koszary i magazyny wojskowe. Wskutek 
tego znaczna część duchowieństwa zakonnego, pełniąca funkcye 
duchowne na obszarze Wschodniej Gralicyi, ustąpiła z poła 
swego działania, na jej miejsce jednak nie powołano świeckich 
kapłanów. Majątek zniesionych kłasztorów, o ile nie użyto go 
na cele publiczne, został przelany do funduszu religijnego, pó­
źniej podzielonego na kraje, a zadaniem funduszu tego jest 
głównie uzupełnienie kongruy duchowieństwa parafialnego, po­
krywanie płacy kooperatorów, emerytur, remuneracye, zapomogi, 
dotacye seminaryów, budowy i restauracye budynków kościel­
nych i beneficyalnych w dobrach funduszu religijnego lub ty­
tułem subwencyj i zaliczek. Owoż dla Gralicyi utworzono tylko 
jeden fundusz religijny dla wszystkich trzech obrządków kato­
lickich, chociaż fundusz ten powstał niemal wyłącznie z ma­
jątków klasztorów rzymsko-katolickich. Majątek funduszu reli­
gijnego galic. wynosi obecnie około 17 milionów koron w obli- 
gacyach i 5 milionów koron w wartości dóbr nieruchomych 
i realności. Majątek ten byłby dzisiaj kilkakrotnie większym, 
gdyby przewyżki dochodów funduszu nie były używane na 
dotacyę greckiego duchowieństwa, lecz na kapitalizacyę. Pomimo 
znacznego podniesienia kongruy duchowieństwu i pomimo uży­
cia części kapitału zakładowego funduszu na budynki dla ce­
lów grecko-katolickich, n. p. dla seminaryów duchownych, po­
krywają jeszcze dzisiaj dochody funduszu religijnego galicyj­
skiego wydatki państwa na cele rzymsko-katolickie w Gralicyi. 
Wedle budżetu na rok 1903, wynoszą zwyczajne dochody fun­
duszu relig. galic. z kapitałów i czynszów dzierżawnych 783.514 
koron, dochody z dóbr funduszu religijnego i zakładu kąpie­
lowego w Krynicy 204.470 koron, razem więc z tych dwóch głó­
wnych źródeł 987.984 koron. Razem z innymi dochodami 
funduszu, płynącymi z interkalaryów opróżnionych beneficyów 
i innych datków, wynoszą dochody zwyczajne funduszu 1,081.770 
koron. Zwyczajna dotacya biskupstw rzym.-kat. galicyjskich, 
z wyjątkiem Krakowa, mającego swój własny fundusz religijny, 
wynosi 71.906 koron, a razem z duchowieństwem dyecezyalnem
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świeckiem i zakonnem, seminaiyami i zakładami naukowymi 
921.054 kor., a zatem mniej, niż wynoszą docliody z zakładowego 
majątku funduszu. Dodawszy do tej sumy około 100.000 kor. na 
emerytury i zapomogi dla duchowieństwa rzymsko-katolickiego, 
otrzymamy ogólny wydatek w kwocie 1,021.054 koron, mający 
pokrycie w dochodach funduszu ze źródeł rzymsko-katolickich. 
Pomijając stosunkowo nieznaczny dochód z interkalaryów i datków, 
płynących także od duchowieństwa grecko-katolickiego do fundu­
szu religijnego, wymaga cały niedobór dotacyi duchowieństwa gre­
cko-katolickiego pokrycia ze skarbu państwowego. Potrzeby ducho­
wieństwa grecko-katolickiego, pokrywane z funduszu religijnego
1 przez skarb państwa, są niemal trzykrotnie wyższe, wynoszą 
bowiem w r. 1903 bez emerytur 2,460.489 koron, z emeryturami 
zaś i zapomogami około 2,800.000 koron. W ten sposób wyda­
tek ogólny państwa na wyznanie rzymsko- i grecko-katolickie 
w Gralicyi w r. 1900 wynosi 3,872.654 koron, dochody zaś fun­
duszu religijnego galicyjskiego tylko 1,081.770 koron.

Wspominam o tern zgoła nie w tym celu, iżbym chciał 
w czemkolwiek pogorszyć dotacyę duchowieństwa grecko-katoli­
ckiego. Przeciwnie jest rzeczą znaną, że właśnie posłowie pol­
scy przyczynili się głównie do podniesienia kongruy i dotacyi 
duchowieństwa katolickiego ustawami z r. 1898 i 1902 bez 
różnicy obrządku. Wszelako muszę z całym naciskiem stwier­
dzić, że niechętne traktowanie potrzeb obrządku rzymsko-kato­
lickiego w Gralicyi AVschodniej nie da się pogodzić nie tylko
2 zasadą równouprawnienia i etycznem posłannictwem państwa, 
ale także ze specyalnemi zobowiązaniami, jakie państwo zacią­
gnęło wobec tego obrządku przez zniesienie jego klasztorów, 
zwinięcie wielu kościołów i używanie skonfiskowanego majątkn 
na inne cele, pomimo wielkich braków i potrzeb, jakie właśnie 
w stosunkach i dotacyi tego obrządku w Gralicyi zachodzą.

Z klasztorów męskich utrzymało się w całej Gralicyi 94, 
mających obecnie 1205 członków.

Szkoły polskie w Galicy! Wschodniej.

Niski stan oświaty ludowej w całej Galicyi, z powodu za­
niedbania tego kraju przez dawne rządy absolutne, podniósł się 
dopiero w okresie autonomicznym dzięki szkołom publicznym
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i prywatnym, Towarzystwom oświaty ludowej, Szkoły ludowej. 
Kółkom rolniczym i ogólnemu życiu politycznemu ludności- 
Mimo to ostatni spis ludności wykazał w Galicyi jeszcze 6d pro­
cent analfabetów, to znaczy, że po odliczeniu około 15 procent 
dzieci, nie będących w wieku szkolnym, około połowa ludności 
dorosłej nie umie ani czytać, ani pisać. Stosunki w Galicyi 
Wschodniej są pod tym względem mniej korzystne, albowiem 
ludność o wiele chętniej od dawna garnie się do nauki szkolnej 
w zachodniej części kraju. W samym Lwowie z powodu ciągłego 
napływu ludności okolicznej jest do 30 prc. analfabetów.

AVykazy statystyczne szkolne, ogłoszone przez Kadę szkol­
ną krajową, nie podają liczby młodzieży w szkołach ludowych 
podług narodowości i wyznania. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że młodzież polska stosunkowo o wiele liczniej garnie się do 
szkół ludowych, ponieważ Polacy tworzą znaczną większość in- 
teligencyi i ludności miejskiej w kraju.

Pomimo to są Polacy w Galicyi w ogóle, a w Galicyi 
AYschodniej w szczególności, pod względem liczby szkół ludo­
wych znacznie gorzej uposażeni, niż Rusini. Okoliczność, że 
wiele szkół polskich ma więcej klas, niż szkoły ruskie, na którą 
się zwykle Rusini w swoich zarzutach powołują, nie ma wcale 
stanowczego znaczenia, ponieważ jest rzeczą naturalną, że w mia­
stach w szkołach polskich więcej musi być klas, niż w gminach 
wiejskich w szkołach ruskich.

Owoż w roku szkolnym 1901/2 było w całej Galicyi zor­
ganizowanych 4.398 szkół ludowych. Z tych szkół było 233 
nieczynnych dla braku budynku (którego winna dostarczyć gmi­
na), w części też dla braku nauczycieli. Do tych szkół przydzie­
lono 5.110 gmin, a ponieważ liczba gmin w kraju wynosi 6.240, 
a w 68 gminach są szkoły ludowe prywatne, przeto 1062 gmin 
w kraju ani nie mają szkoły ludowej, ani nie są przydzielone 
do żadnej szkoły. Szkół ludowych polskich (z językiem wykła­
dowym polskim) było w całym kraju 2.173, szkół ruskich zaś 
2.196, o 23 szkół więcej, niż polskich, chociaż Polacy mają 55 
procent ludności, Rusini zaś 42-2 prc. ludności kraju. Wskutek 
większej gotowości jednak gmin polskich w dostarczeniu bu­
dynku szkolnego było nieco więcej szkół polskich czynnych 
(2.083), niż ruskich (1.994), co oczywiście nie jest winą Polaków, 
ani władzy szkolnej. AV Galicyi Wschodniej było ogółem 2.985 
szkół zorganizowanych (czynnych 2.786), czyli 68 prc. całej ich.
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liczby. Z ty cli szkół było 849 polskich (czynnych 824), czyli 
28-5 procent ogólnej liczby w Gralicyi Wschodniej, ruskich 
zaś było 2.113 (czynnych 1939) czyli 70'8 procent ogólnej 
ludności. Pomimo więc rozsiedlenia się ludności polskiej na 
całym obszarze Gralicyi AYschodniej i pomimo, że ludność pol­
ska liczy w tej części kraju 33’7 prc., ludność ruska zaś 62.5 
procent ludności ogólnej, mają Polacy tylko 28-5 prc. szkół lu­
dowych, Rusini zaś 70‘8 prc., czyli innemi słowy Polacy są 
zniewoleni w gminach wiejskich p rzew ażn ie  do szkó ł ru ­
s k ic h  uczęszczać . Jak pod względem uposażenia w kościoły 
i parafie, tak i pod względem szkół ludowych są Polacy w gmi­
nach wiejskich Gralicyi AVschodniej stanowczo upośledzeni i mają 
wszelkie prawo energicznie domagać się u Rady szkolnej kra­
jowej poprawy stosunków. Szkoły prywatne, utrzymywane 
głównie przez klasztory i stowarzyszenia, dla żydów przez fun- 
dacyę Hirsza, mogą tylko w drobnej części zaradzić potrzebie. 
Takich szkół prywatnych jest w Gralicyi Wschodniej 166, z tych 
93 polskich, 70 niemieckich i 3 ruskie. Zestawienie szkół pu­
blicznych ludowych powiatami Gralicyi Wschodniej wedle języlca 
wykładowego podaję w tabl. stat. X.

W seminaryach nauczycielskich, w szkołach średnich gi- 
mnazyalnych i realnych, w uniwersytecie lwowskim i w szkole 
politechnicznej, niemniej w zawodowych szkołach przemysło­
wych mają Polacy nie tylko w całej Gralicyi, ale także w Gra­
licyi Wschodniej znaczną przewagę nad Rusinami. Z końcem 
r. 1901/2 było we wszystkich szkołach średnich w całej Gralicyi 
na ogół 21.795 uczniów, Polaków 17.522, czyli 80'44prc., Rusi­
nów 3.860, czyli 17-7 prc., Niemców 395 czyli 1’82 prc., innych 18. 
Wedle wyznania, było rzymskich i orm. katolików 61'34 prc., 
greckich katolików 18-37 prc., żydów 19-57 prc. W ogóle więc 
Rusini pozostają tu znacznie w tyle poza procentem swej lud­
ności (42-2 prc.) w całym kraju.

W Gralicyi AVschodniej było z końcem roku 1901/2 ogó­
łem 13.821 uczniów szkół średnich (gimnazyalnych i realnych), 
w tej liczbie Polaków 9.671, czyli 70 prc., Rusinów 3.773, czyli 
27-3 prc., Niemców 377, czyli 2-7 prc. Chociaż w tej części 
kraju są Polacy w mniejszości i mają tylko trzecią część ludno­
ści, Rusini zaś blisko dwie trzecie części, to jednak pod wzglę­
dem frenkwencyi w szkołach średnich mają Polacy ogromną 
przewagę. Przytem jest rzeczą uwagi godną, że także w mia-
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Stach, w których Rusini mają własne gim nazja ruskie, uczę­
szczają Rusini w znacznej liczbie do gimnazjów polskich: mia­
nowicie we Lwowie było z końcem r. 1901/2 w gimnazjach  
polskich Rusinów 225, w gimnazjum polskiem tarnopolskiem 
104, w przemjskiem 47, w kołomjjskiem 20.

Pod względem wyznania było w szkołach średnich Wschod­
niej Gralicji z końcem r. 1901/2, rzymskich katolików 6.450, 
czyli 46’7 prc., greckich katolików 3.869, czyli 28 prc., żydów 
3.386, czyli 24‘5 prc., innych wyznań 116, czyli 0‘7 prc. Prze­
ważna część żydów i nieznaczna część grecko-katolickich uczniów 
(96) przyznała się więc do narodowości polskiej.

Seminarya nauczycielskie męskie w Gralicyi Wschodniej 
są wszystkie utrakwistyczne, polsko-ruskie. W sześciu semina- 
ryach męskich (we Lwowie, Stanisławowie, Tarnopolu, Sambo­
rze, Sokalu i Zaleszczykach) oraz w dwóch seminaryach żeńskich 
(we Lwowie i Przemyślu) w Galicji Wschodniej było w roku 
1901/2 uczniów 2.069, z tych przeszło połowa, 1082 obrządku 
rzymsko-katolickiego, 846 obrządku grecko-katolickiego, 134 
żydów, 7 ewangelików.

AV uniwersytecie lwowskim znaczną większość mają Po­
lacy. W półroczu zimowem roku 1902/3 miał uniwersytet ogó­
łem 2.414 uczniów (wraz ze słuchaczkami). Narodowości pol­
skiej było 1756 uczniów, czyli 72-7 prc., narodowości ruskiej 
(niemal w połowie kleryków) było 637 uczniów, czyli 26'7 pro­
cent. Pod względem wyznania mieli rzymscy katolicy 1229 
uczniów, czyli przeszło połowę, greccy katolicy 654 uczniów, 
żydzi 505 uczniów.

W lwowskiej szkole politechnicznej, jedynej w kraju i ma­
jącej słuchaczów także z pod innych zaborów (w r. 1901/2 było 
ich 151) było w r. 1901/2 wpisanych 885 słuchaczów, w tej 
liczbie Polaków 809, czyli 91.4 prc., Rusinów 65, czyli 7‘3 pro­
cent, Niemców i innych 11, czyli 1*3 procent.

Pomimo tedy mniejszości liczebnej, utrzymują się Polacy 
w Galicji Wschodniej na wyżynie narodu, przodującego kulturą 
i dostarczającego głównych soków oświeconym warstwom kraju. 
Naturalnem następstwem tego faktu jest następne górowanie 
żywiołu polskiego wśród wjdiształconych warstw w samodziel" 
nej pracy umysłowej i materyalnej, tudzież w zawisłych zawo­
dach nauczycielskich, urzędniczych i technicznych. Jak w in­
nych zakładach naukowych, tak i w Uniwersytecie lwowskim
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nietylko polscy uczniowie przeważają liczebnie trzykrotnie mło­
dzież ruską, ale także niemal całe nauczycielstwo w liczbie 115 
profesorów i docentów, z wyjątkiem kilku profesorów dla ru­
skich wykładów, jest polskiem i w pierwszym rządzie dla pol­
skiej pracuje nauki. Uniwersytet polski we Lwowie jest jednym 
z najcenniejszych klejnotów naszych narodowych w tej części 
kraju i wypełnia skutecznie swą misyę cywilizacyjną na wscho­
dnich kresach. Obowiązkiem jest naszym, bronić całości i roz­
woju tej naszej Alma Mater przed wszelkimi zamachami, skąd- 
kolwiekby one pochodziły. Nie bronimy Rusinom wspinać się 
ku coraz wyższej kulturze, owszem pomagamy im w tych usi­
łowaniach. Niechaj więc starają się dla siebie o najwyższe in- 
stytucye naukowe, niechaj je wywalczają u rządu, skoro zgro­
madzą odpowiednie siły nauczycielskie, niech przysposobią so­
bie w tym celu swoją własną literaturę naukową, ale niech nie 
godzą w instytucyę naszą , będącą owocem naszych wysiłków 
i wkorzenioną głęboko i szeroko w polskiej kulturze !

Polacy przodują w organicznej pracy w Galicyi Wschodniej.

Naczelnym i głównym żywiołem, organizującym i popiera­
jącym dodatnią pracę publiczną na polu umysłowem, ekono- 
micznem i społecznem, są, jak w całym kraju, tak w Glalicyi 
Wschodniej, Polacy. W pracy tej nie czynili Polacy i nie czy­
nią w regule żadnej różnicy między Polakami i Rusinami. Na­
sze zakłady publiczne i prywatne, towarzystwa, związki, spółki. 
Kółka rolnicze. Kluby, Kasyna są przystępne dla wszystkich 
żywiołów krajowych, wszystkich równie chętnie przyjmują, 
wszystkich bronią, wszystkimi się opiekują. Tak samo nasi 
reprezentanci w radach gminnych, powiatowych, w Sejmie 
i Radzie państwa, zastępują prawa i interesa całego społeczeń­
stw a, całego kraju, występują imieniem całości i dla całości 
pracują.

W tym ogólnym charakterze całej naszej literatury i prasy, 
naszego życia społecznego i ekonomicznego tkwi naturalne, ży­
wiołowe uzasadnienie naszego przodującego stanowiska, jakie 
w Galicyi zajmujemy: nie odosobniamy się od nikogo, pracu­
jemy dla wszystkich i z wszystkimi, dla siebie i dla drugich 
jako wolni z wolnymi, równi z równymi,

34
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Niestety, nie można tego powiedzieć o praey przywódców 
Rusinów. Wielu z nich nie zajmuje się wcale pracą organiczną 
w kraju , walczy tylko o wpływ polityczny i podkopanie sta­
nowiska Polaków; inni wzięli się do pracy społecznej, ale wy­
łączają się, odosabniają, zamykają się sami w sobie, a nawet 
w tej pracy dodatniej zapominają często o tern, że w kraju tak 
zaniedbanym, jak Gralicya , pierwszem zadaniem jest oświecić 
i wychować lud do pracy, wzbudzić w nim zamiłowanie do niej 
i wiarę w jej owoce, nie mącić tego czystego uczucia hasłami 
zawistnemi, negatywnemi. Oto np. pozazdrościli przywódcy ru­
scy Polakom wyników pracy na polu zakładania czytelń ludo­
wych, Kółek rolniczych i sklepików wiejskich; nietylko jednak 
poszli w nasze ślady, zakładając własne czytelnie, własne skle­
piki ruskie, ale zarazem rozniecają częścią jawnie i głośno, 
częścią zaś drogą ukrytą niechęć, nienawiść i podejrzenia prze­
ciw takim instytucyom, przez Polaków założonym i prowadzo­
nym. Na wzór polskich stowarzyszeń zarobkowych i gospodar­
czych i ich Związku, zakładają Rusini własne stowarzyszenia 
ruskie i mają swój „Sojuz kredytowyj“ we Lwowie ; mają do 
tego zupełne prawo i można im życzyć powodzenia w tej pracy. 
Dlaczego jednak pracę tę łączą z negacyą i podstępnem pod­
kopywaniem instytucyi ogólnej polskiej , dlaczego n. p. organ 
stronnictwa narodowego „Diło“, podając świeżo statystykę ru­
skich stowarzyszeń kredytowych za r. 1902 (było ich -47 z liczbą 
członków 20.983) zapewnia, że tylko ruskie instytucye opierają 
się na „realnych i pewnych“ podstawach ? Wszakże krakowskie 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń, popierając w swoim 
czasie ruskie konkurencyjne Towarzystwo „Dniestr“ przez przy­
jęcie reasekuracyi jego członków, najlepiej udowodniło, że łączna 
praca ekonomiczna nad ludem jest możliwą w zgodzie i har­
monii wzajemnej! Polityka, siejąca podejrzenia i niewiarę na 
polu ekonomicznem przeciw organicznej pracy polskiej, jest dla 
samych Rusinów obosieczną i może się srogo pomścić kie­
dyś na ich własnych instytucyach, jeżeli stopniowo przy­
tłumi u ludu resztki wiary i zaufania, jakie dla warstw wykształ- 
eouych zachował.

Na polu organizacyi kredytowej dla włościaństwa i miesz­
czan, po upadku przeważnie ruskiego smutnej pamięci banku 
włościańskiego, niemniej ruskiego banku rolniczego (które wcale 
nie na „realnych i pewnych“ opierały się podstawach), przo-
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dują w całej Galicyi Kasy oszczędności miejskie i powiatowe, 
założone przez Polaków, niemniej stowarzyszenia zarobkowe 
i gospodarcze, połączone w lwowski „Związek stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych“ i mające swój „Bank Związkowy“ 
we Lwowie, Około 150 stowarzyszeń związkowych ma z górą
200.000 członków, z czego blisko dwie trzecie części przypadają 
na Galicyę Wschodnią. Stowarzyszenia polskie odróżnić należy 
od stowarzyszeń niemieckich i niemiecko polskich, zakładanych 
przez żydów w małych miasteczkach i uprawiających często 
lichwę prywatną pod formą stowarzyszenia udziałowego. Obok 
stowarzyszeń kredytowych, opartych na ustawie z 9. kwietnia 
1873 r., powstały z inicyatywy Kółek rolniczych najpierw w Za­
chodniej Galicyi stowarzyszenia kredytowe dla włościan sy­
stemu Raiffeisena, przeważnie pod nazwą „spółkowych Kas 
oszczędności i pożyczek“.

Gorliwym zabiegom Kółek rolniczych udało się pozyskać 
dla idei tych Kas reprezentacyę kraju , która utworzyła przy 
Wydziale krajowym patronat dla nich i powołała na kierow­
nika głównego orędownika tej organizacyi, dra Stefczyka. Dzi­
siaj powstają we AYschodniej Galicyi, obok polskich, także ru­
skie Kasy pożyczkowe pod patronatem i przy pomocy kraju, 
świadczące o tern, jak niesprawiedliwe są podejrzenia i zarzuty, 
zwracające się ze strony Rusinów przeciw wszelkiej myśli i pracy 
polskiej wśród ludu ruskiego.

Dla poparcia i podniesienia przemysłu w Galicyi Wscho­
dniej istnieją w kraju liczne towarzystwa, niemal wyłącznie 
polskie. AYspomnę tutaj tylko o „Krajowym związku przemy­
słowym“ we Lwowie, który, założony i kierowany przez Pola­
ków, nie szczędzi pracy i kosztów, aby także wśród Rusinów 
obudzić i wychować siły przemysłowo, a istniejącym siłom za­
pewnić korzystny, zbyt dla ich wyrobów. Związek zorganizował 
n. p. przeważnie ruskich kuśnierzy w Tyśmienicy i wyjednał 
dla nich dostawy publiczne, stworzył organizacyę przemysłu 
zabawek z drzewa w Jaworowie i zapewnił jej zbyt szeroki, 
rozpowszechnił w kraju używanie kilimów z Glinian i z innych 
okolic ruskich, w ogóle nie czynił nigdy i nie czyni różnicy 
między produkcyą i zyskiem Polaków lub Rusinów, podobnie, 
jak jej nie czynią inne instytucye polskie.

Nie mogę przy tej sposobności pominąć wzmianki o zasłu­
żonej instytucyi K ó ł e k  r o l n i c z y c h  w Galicyi, zaszcze-
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pionej w kraju przed dwudziestu laty na wzór kółek poznań­
skich, która wśród ludu wiejskiego w całej Gralicyi spełnia naj­
ważniejszą pracę wychowawczą od dołu, wyrabia w nim zaufa­
nie we własne siły, samodzielność w inicyatywie i pracy eko- 
micznej. Polacy nie wahali się zaszczepić tej instytucyi także 
wśród włościan ruskich, pracowali nad ich wychowaniem eko- 
nomicznem już wówczas, kiedy przywódcy rusc}  ̂ o takiej pracy 
wcale nie myśleli. Pomimo trudności nagięcia włościan do pra­
cy samodzielnej i dodatniej, pomimo przeszkód, czynionych im 
ze strony większości księży ruskich, powstały i utrzymały się 
Kółka rolnicze także w Galicyi Wschodniej we wielu gminach 
polskich i ruskich. Na 1247 Kółek rolniczych, wykazanych przez 
Zarząd główny z końcem r. 1902, pr-zypadało 470, czyli trzecia 
część na powiaty Galicyi Wschodniej, a w kilku powiatach, 
n. p. sokalskim, sanockim, Samborskim, buczackim, okazują 
Kółka bardzo żywą działalność na polu handlowem, na polu or- 
ganizacyi straży ogniowej i kultury rolniczej.

Ile podatków płacą Polacy w Galicyi Wschodniej?

Polacy w Galicyi Wschodniej mają przeważający udział 
w całem życiu publicznem tej części kraju, niemniej też w po­
noszeniu ciężarów podatkowych. Cyfry podatków p oś red n ich , 
przypadającej na Polaków w Galicyi Wschodniej, zestawić nie 
można, ponieważ sposób nakładania i pobierania tych podatków 
nie pozwala na rozdzielenie ich na Galicyę Wschodnią i Zacho­
dnią, tudzież na rozmaite klasy ludności. Nie ulega jednak wą­
tpliwości, że z wyjątkiem podatków od soli i spirytusu, które 
spadają stosunkowo w jednakowym stopniu na ludność miejską 
i wiejską, inne podatki konsumcyjne, mianowicie od cukru, 
piwa, wina, mięsa, nafty, tytoniu, opłaty stemplowe i inne, 
spadają głównie na ludność miejską i zamożniejszą na wsi, 
a zatem przeważnie polską. A właśnie ta druga kategorya po­
datków przysparza państwu większej części dochodów skarbo­
wych.

Często jednak spotykamy się z zarzutem, że ludność pol­
ska płaci stosunkowo mniej podatków be z poś r e dn i c h ,  niż 
ruska. O ile zarzut ten zwraca się przeciw Galicyi Zachodniej, 
która rzekomo ma być uprzywilejowana pod względem podatko-
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wym, wykazałem już poprzednio, że nie jest uzasadnionym, 
albowiem Galicya Zacliodnia płaci podatki realne w wyższym 
stosunku, niż jej obszar wynosi, podatki osobiste zaś w stosunku 
odpowiednim do swej ludności. Wszelako także w Galicyi 
Wschodniej, pomimo swej liczebnej mniejszości, płacą Polacy 
znacznie więcej podatków bezpośrednich, aniżeli Rusini. Niewą­
tpliwy ten fakt wykażę cyframi na podstawie stosunku obu 
narodowości do poszczególnych kategoryj podatków. Podatek, pła­
cony przez inne narodow^ości w Galicyi Wschodniej, mianowicie 
żydów niemieckich, rozdzielam stosunkowo na Polaków i Rusi­
nów. Do podatków bezpośrednich należą w szczególności: poda­
tek osobisto-dochodowy i od wyższych płac, podatek zarobko­
wy, rentowy, podatek gruntowy i domowy.

Podatek osobisto - dochodowy opłacają w Austryi tylko 
osoby zamożniejsze, mające przynajmniej 1200 koron czystego 
dochodu rocznego. Wszyscy włościanie, niemal cała ludność 
w małych miasteczkach, wszyscy robotnicy, służba domowa, 
są wolni od płacenia tego podatku. W r. 1901 przypisano ten 
podatek w Galicyi 67.920 osobom, czyli 0-93 prc, ludności 
kraju; razem z członkami rodzin wynosiła ludność, dotknięta 
tym podatkiem w całym kraju 210.621 osób, czyli 2-88 prc. ogól­
nej ludności. We wszystkich powiatach Galicyi Wschodniej 
przypisano ten podatek 43.151 osobom w ogólnej kwocie 
2,454.159 koron; z tych cyfr przypada na same miasto Lwów 
12.962 osób i 886.068 koron podatku, czyli 36 prc. całej sumy 
podatku w tej części kraju. Miasto Przemyśl miało w r. 1901 
osób 2.436, opodatkowanych kwotą podatku 84.698 koron, gdy 
cały powiat przemyski bez miasta, t. j. obszary dworskie i gminy, 
miały 434, opodatkowanych kwotą 28.115 koron podatku; mia­
sto Stanisławów miało 1787 osób, opodatkowanych kwotą 92.374 
koron, cały zaś powiat stanisławowski bez miasta miał 678 
osób, opodatkowanych kwotą 21.748 koron; miasto Tarnopol 
miało 1.226 osób, opodatkowanych kwotą 52.985 koron, cały 
zaś powiat tarnopolski bez miasta miał osób 295, opodatkowa­
nych kwotą 68.890 koron. Z powyższych przykładów jasno wy­
nika, że podatek osobisto-dochodowy płacą w Galicyi w olbrzy­
miej większości, co najmniej 90 prc., polscy właściciele ziemscy, 
przemysłowcy, kapitaliści, mieszczanie, wyżsi urzędnicy i za­
wody wyzwolone. Skoro w mieście Lwowie mają Rusini tylko 
7-5 prc. ludności cywilnej, wśród większych właścicieli ziem-
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skicli, kapitalistów i wielkich przemysłowców znajdują się 
tylko wyjątkowo, także w większych miastach prowincyoiial- 
nych są w stanowczej mniejszości, przeto , jeżeli pominiemy 
inne narodowości, zaledwie 10 prc. podatku osobisto-dochodo- 
wego możemy dla nich przyjąć, zwłaszcza, że podatek ten ma 
stopę progresywną i obciąża głównie najwyższe dochody. Z po­
datku osobisto-dochodowego więc w Gralicyi Wschodniej przyj­
muję dla Polaków 90 prc., czyli 2,208,743 koron, dla Rusinów 
245.416 koron, przyczem nie uwzględniam dla jaśniejszego prze­
glądu podatku, płaconego przez inne narodowości, mianowicie 
Niemców, rozdzielając ten podatek stosunkowo na Polaków 
i Rusinów.

Z tych samych przyczyn, jak przy podatku osobisto - do­
chodowym, nie można przyjąć na rzecz Rusinów wyższego 
udziału nad 10 prc. w kwotach podatku od renty i od przed­
siębiorstw, zobowiązanych do publicznego składania rachunków, 
a co najwyżej 20 prc. podatku od płac i od podatku domowo- 
czynszowego, opłacanego w mieście Lwowie i w kilku większych 
miastach prowincyonalnych od wszystkich domów, w innych 
gminach zaś tylko od domów, wynajętych za czynszem. Poda­
tek od renty preliminuje rząd w całej Gralicyi w sumie jednego 
miliona koron, podatek zarobkowy od przedsiębiorstw, obo­
wiązanych do publicznego składania rachunków, w kwocie
2,580.000 koron, razem więc w sumie 3,580.000 koron, z której 
około dwie trzecie części, czyli 2,386.000 koron przypada na 
Wschodnią Gralicyę, z tej sumy zaś 90 prc., czyli 2,147,400 ko­
ron na ludność polską, zaś 10 prc., czyli 238.600 koron na Ru­
sinów.

Podatek od wyższych płac w Gralicyi wynosi, wedle preli­
minarza za r. 1903, tylko 95.000 koron, z tej sumy przypada 
na Galicyę Wschodnią 63.334 koron, mianowicie na Polaków 
80 prc., czyli 40.668 koron, na Rusinów 20 prc., czyli 12,666 
koron.

Podatek domowo-czynszowy wraz z podatkiem 5 prc. od 
domów, wolnych od tego podatku, preliminuje rząd dla całej 
Galicyi w kwocie 5,298,000 koron, z której około 3,532.000 ko­
ron, przypada na Galicyę Wschodną, a z tej sumy znowu co 
najmniej 80 prc,, czyli 2,825.000 koron na ludność polską, 
a 20 prc, czyli 706.400 koron na ludność ruską.
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Podatek zarobkowy ogólny płacą w Anstryi osoby, mające 
zarobki z przedsiębiorstw i innych zajęć samoistnych. Podatek 
ten (z wyjątkiem przemysłu wędrownego) jest w Austryi skontyn- 
gentowanym i rozdzielonym na koła podatkowe w czterech kla­
sach wedle wysokości podatku. Na rok 1901 przypisano ten po­
datek w całej Gralicyi 100.839 osobom w kwocie 2,306.225 ko­
ron, mianowicie w pierwszej klasie 309 osobom w kwocie 
235.601: koron, w drugiej klasie 1.676 osobom w kwocie 403.456 
koron, w trzeciej klasie 7.676 osobom w kwocie 718.375 koron, 
w czwartej klasie 91.178 osobom w kwocie 948.790 koron. ro­
ku 1898 przypadało na Glalicyę Wschodnią 64'5 prc. tego po­
datku 11,520.000 koron, możemy więc przyjąć, że także w roku 
1901 opłacała Galicya Wschodnia niespełna dwie trzecie części 
tegoż, czyli około 1,500.000 koron. Z tej kwoty przypada na 
klasę pierwszą najwyżej opodatkowanych (ponad 2.000 koron 
rocznie) około 150.000 koron, na klasę drugą (ponad 300 koron 
rocznie) około 260.000 koron, na klasę trzecią (ponad 60 koron 
rocznie) 470.000 koron, na klasę czwartą najniżej opodatko­
wanych 620.000 koron.

AV pierwszej klasie opłacają podatek zarobowy wielcy 
przemysłowcy i kupcy w okręgu Izb handlowych; w tej kate- 
goryi płacących przynajmniej 2.000 podatku rocznie (wypada 
na Rusinów najwyżej 5 prc., uwzględniając jednak podatek, pła­
cony przez Niemców i inne narodowości, przyznaję na rzecz 
Rusinów 10 prc., czyli 15.000 koron, na rzecz Polaków 90 pro­
cent, czyli 135.000 koron.

W drugiej klasie opłacają podatek przemysłowcy, więksi 
rolnicy od gorzelń, zamożniejsi adwokaci, lekarze, i inni przed­
siębiorcy, głównie w stolicy i w większych miastach kraju. Ze 
względu na to, że w większych miastach Galicy i AVschodniej 
mają Polacy 72'5 prc., Rusini zaś 13’6 prc., ludności, przyjmuję 
z uwzględnieniem innych narodowości udział Polaków w tej 
klasie w wysokości 80 prc., czyli 208.000 koron, Rusinów zaś 
w 20 prc. czyli 52.000 koron.

AV trzeciej i czwartej klasie płacą podatek zarobkowy 
głównie kupcy, rękodzielnicy i mniej zamożni z pośród zawo­
dów wyzwolonych. Udział w tym podatku Polaków i Rusinów 
przyjmuję wedle ich udziału w ludności miast nad 5.000 mie­
szkańców, t. j. 64 prc. dla Polaków i 23‘4 prc. dla Rusinów, pod­
nosząc te cyfry do 70 prc. dla Polaków i 30 prc. dla Rusinów,
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ze względu na udział innych, nie uwzględnionych narodowości. 
W ten sposób przypada na Polaków w trzeciej i czwartej klasie 
podatku zarobkowego 763.000 koron, na Rusinów 327.000 koron.

Ogółem przypada na Polaków we AVschodniej G-alicyi po­
datek ogólny zarobkowy w kwocie 1.106,000 koron, na Rusinów 
w kwocie 394.000 koron.

Pozostaje nam jeszcze do obliczenia podatek gruntowy 
i domowo klasowy. Dochód z podatku gruntowego w całej Gla- 
licyi preliminuje rząd na r. 1903 w kwocie 7,880.000 koron. 
Z tej sumy przypada na Galicyę AVschodnią niespełna 70 pro­
cent, czyli około 5,200.000 koron. AŶ edle obliczeń krajowego 
biura statystycznego (prof. Tadeusza Piłata) przypadał w roku 
1889 na większą własność tabularną w Galicyi AYschoduiej po­
datek gruntowy w kwocie 1,372.170 złr., czyli 2,744.340 koron. 
Uwzględniając zniżkę podatku gruntowego (opust 15 prc.), tu­
dzież przewidywane przez rząd odpisy, potrącam z tej kwoty 
25 prc., czyli 686.085 koron i przyjmuję kwotę znacznie niższą, 
2,058.285 koron jako podatek gruntowy, rzeczywiście płacony 
przez własność wdększą, a resztę 3,141.745 koron jako podatek, 
płacony przez własność mniejszą AYschodniej Galicyi.

Z podatku większej własności przyjmuję okrągło dwa mi­
liony koron jako podatek, płacony przez Polaków, a 58.255 ko­
ron jako podatek Rusinów; z podatku drobnej własności przyj­
muję w stosunku do zaludnienia gmin wiejskich w Gralicyi 
AYschodniej 73 prc. na rzecz Rusinów, czyli 2,293.474 koron, zaś 
na rzecz Polaków 27 prc., czyli 848.271 koron. Ogółem więc 
przypada na Polaków w G-alicyi A^schodniej państwowy poda­
tek gruntowy w kwocie 2,848.271 koron, na Rusinów zaś 
w kwocie 2,351.729 koron.

Podatek domowo-klasowy nakoniec, preliminowany na rok 
1903 w całej G-alicyi w sumie 2,985.000 koron, przypada na 
Galicyę AYschodnią w kwocie okrągłej 2 miliony koron. Na 
własność większą przypadał w r. 1889 podatek ten w Galicyi 
AYschodniej w kwocie 330.734 koron, z której obecnie przyjąć 
można całą okrągłą kwotę 330.000 koron ze względu z jednej 
strony na zniżkę podatku, z drugiej strony jednak na przy­
rost nowych budynków mieszkalnych. Z tej kwoty przyjmuję
300.000 k. na rzecz Polaków, 30.000 k. na rzecz Rusinów.

Reszta podatku domowo - klasowego w kwocie 1,670.000 
koron rozdziela się na miasta, miasteczka i gminy wiejskie,
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podlegające temu podatkowi. Dla rozdziału przyjmuję na rzecz 
Rusinów niemal cały icli udział w ludności G-alicyi Wschodniej, 
t. j. 60 prc., pomimo, że znaczna część tego podatku przypada 
na miasta i miasteczka z większością polską i żydowską. W ten 
sposób przypadałby na Rusinów podatek domowo - klasowy 
w sumie 1,002.000 koron, na Polaków zaś 40 prc. w sumie
668.000 koron. Doliczywszy do tych sum podatek z większej 
własności, otrzymamy na rzecz Rusinów ogólną kwotę koron 
1,032.000, na rzecz Polaków zaś 968.000 kor. podatku domowo- 
klasowego w Dalicyi AVschodniej.

Ogółem tedy płacą Polacy w Galicyi Wschodniej, wedle 
sumarycznego zestawienia w tabl. ^tat. XII., w przybliżeniu ty­
tułem wszystkich państwowych podatków bezpośrednich koron 
12,154.682 , czyli 70'9 procent — Rusini zaś 4,980.811 koron, 
czyli 29‘1 prc. Dodatki samorządne do podatków państwowych 
bezpośrednich, z wyjątkiem osobisto-dochodowego , wynosiły 
w r. 1900 przeciętnie w całej Galicyi 126 prc. Przyjmując tę 
samą stopę dodatków dla Galicyi AYschodniej, otrzymamy ogólną 
sumę podatków bezpośrednich w Galicyi AYschodniej razem z do­
datkami samorządnymi 35,633.974 koron, z której sumy przy­
pada na Polaków 24,686.565 k., czyli 69-3 prc., na Rusinów zaś 
10,947.409 k,, czyli 30'7 prc.

AVedle tego założenia, przypadałoby na całą Galicyę po­
datków bezpośrednich wraz z dodatkami 53,450.966 kor., w tern 
na Galicyę Zachodnią 17,816.989 koron. W  G-alicyi Zachodniej 
ludność ruska wynosi razem 77.249 osób, czyli 3*1 prc. ludności 
owej części kraju, opłacającej wedle miary, wykazanej dla Ga­
licyi Wschodniej, co najwyżej 1’5 prc. podatków bezpośrednich 
z dodatkami, czyli 268.049 koron. AV całej Galicyi przypada­
łaby w takim razie kwota podatków bezpośrednich z dodat­
kami na Polaków 42,235.505, czyli 79 prc., na Rusinów 21 prc. 
W  c a ł e j  G a l i c y i  w i ę c  p o n o s z ą  P o l a c y  p o d a t k i  
b e z p o ś e d n i e  c z t e r o k r o t n i e  w y ż s z e ,  n i ż  R u ­
s i n i  — w G- a l i c y i  W s c h o d n i e j  z a ś  p r z e s z ł o  
d w u k r o t n i e  w y ż s z e ,  n i ż  l u d n o ś ć  r u s k a ,  m iiń,o 
j e j  w i ę k s z o ś c i  l i c z e b n e j  w owe j  części  k r a j u .

Stosunku tego nie zmienia wcale okoliczność, iż w powyż- 
szem obliczeniu rozdzieliłem wszystkie przypuszczalne podatki 
na obie narodowości, przeciwnie, taki rozdział stosunkowo wy­
szedł bardziej na korzyść Rusinów.

35
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Zresztą doświadczenie uczy, że rzeczywiste przychody 
z podatków w Gralicyi, są wyższe, niż preliminowane, możemy 
więc ową przewidywaną zwyżkę dochodów z tych źródeł poli­
czyć na rzecz Niemców, których jest wedle spisu ludności 
z roku 1900 w Gralicyi Wschodniej 3‘7 prc., w Gralicyi Zacho­
dniej zaś 1*3 prc.

Dla jaśniejszego wglądu w stosunki dochodów Gralicyi 
Wschodniej i Zachodniej , tudzież własności tabularnej, dołą­
czam zestawienie statystyczne podatku osobisto - dochowego 
z roku 1898 wedle rodzajów i wysokości dochodów poszcze­
gólnych zawodów w tablicy XIII. i statystykę własności ta­
bularnej z roku 1889, w tablicy XIV.

Czcigodni ziomkowie! PodałemAYam obraz stosunków na­
szej ludności w G-alicyi Wschodniej. Ma on swoje światła i swoje 
cienie, ale dowodzi, że żyjemy tutaj i da Bóg żyć będziemy. 
Niechaj obraz ten stanie się dla nas bodźcem do nowego za­
pału i wspólnej, solidarnej i wytrwałej pracy dla dobra i przy­
szłości całej naszej Ojczyzny!

Zarazem proszę o uchwalenie rezolucyj, przez Komitet wie­
cowy uchwalonych, a mianowicie :

Ochrona ludności polskiej w powiatach środkowych i 
wschodnich Galicji wymaga :

1. Czuwania nad utrzymaniem jedności całego kraju, 
tudzież wszystkich krajowych władz i zakładów;

2. Utrzymania polslriego charakteru Uniwersytetu lwow­
skiego, politechniki, szkół średnich, zawodow}'’ch, seminaryów 
nauczycielskich, niemniej polskich szkół ludowych, oraz cią­
głego pomnażania zakładów polskich;

3. Czuwania nad utrzymaniem polskiego chai’akteru 
miast i miasteczek, tudzież wsi — zamieszkałych przez lud­
ność polską.

4. Uświadamiania narodowego polskiej ludności wło­
ściańskiej i robotniczej za pomocą szkoły, kościoła, towarzystw, 
czytelni i peryodycznych wieców polskich.
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5. Podniesienia dobrobytu ludu polskiego przez pośre­
dnictwo pracy, i ułatwienie zarobkowania, przez Kółka rolni­
cze i kasy pożyczkowe, oraz przez krzewienie przemysłu do­
mowego i ułatwienie zarobkowania.

6. Dążenia, przez porozumienie stronnictw narodowych 
polskich , do solidarnego działania wszystkich Polaków bez 
względu na różnice partyjne i klasowe we wszystkich wy­
padkach, w których tego interes narodowy wymaga.

7. Czuwania nad przestrzeganiem postanowień „Con- 
cordii“, popierania budowy kościołów, tworzenia parafij rz.- 
katol. i zakładania burs polskich.
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TABLICA 1. Do stron. 226 i nast.

Galicya Wschodnia a Zachodnia (z W. Ks. Krak.)
Cała Galicya Galicya Galicya

Zachodnia
Procent

Wsch. Zach.

Obszar w kilom.  ̂
Ludność w roku

78.497 55.337 23.160 70-5 29-5

1900 . . . .  
Ludność w roku

7,315.939 4,814.171 2,501.768 65-8 34*2

1900 na 1 kil/  ̂
Ludność przynale-

93 87 108 — —

żna do Austryi, 
mówiąca po pol­
sku, w r. 1900 . 3,988.702 1,618.170 3,370.532 40-6 59.4

Ludność rzymsko
i orm. katolicka 

Liczba powiatów
3,352.044 1,136.062 2,215.982 34-0 66-0

polit.................
Liczba posłów

80 50 30 --- ■

wybieranych do 
Rady państwa . 78 51 27 _ ____ _

Liczba posł. wy- 
bier. sejmów. . 

Liczba publ. szkół
149 100 49 — —

ludów, zorgan. 
w r. 1901/2 . 4.398 2.985 1.413 68-0 32-0

Liczb a gi nin azj ó w 
w r. 1901/2 . 

Liczba szkół real-
34 22 12 — —

nychwr. 1901/2 
Liczba publiczn.

8 4 4 —

semin. nauczy­
cielskich . . 13 8 5 _

Uczniów szk. śre-
dnich wr. 1901/2 

Liczba miast nad
21.795 13.821 7.974 63-4 36-6

10.000 mieszk . 
Liczba zajęć i

26 19 7 — —

przedsiębiorstw 
przemysł, w r. 
1897 . . . . 109.067 71.006 38.061 65-0 35-0

Obszar roli w he-
ktarach . 3,803.543 2,601.515 1,202.028 68-5 31-5

(Dokończenie na stron. 280).
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Suma przypisań, 
w r. 1900 po- 
podatków bez­
pośrednich bez 
osob. dochod.

Cała Galicya Galicya
Wschodnia

Galicya
Zachodnia

Procent
na Gal. na Gal. 
Wsch. Zach.

(w koronach) . 
Podatek osobisto- 

doch. przypis, 
w roku 1901

25,337.021 1G,957.782 8,379.239 G7-0 33-0

(w koronach) . 
Ogólny podatek 

zarób. wr. 1898

3,70G.9G8 2,454.159 1,252.809 GG-4 33-6

(kontyngent.) . 
Własność większa 

tab. w r. 1889

2,358.290 1,520.37G 837.914 G4-5 35*5

(morgów) . . 
Podatki realne z 

własności tabul.

5,371.270 4,045.928 1,325.342 75‘3 24.7

w r. 1889 . .
Kapitał emisyjny 

z r. 1857 daw­
nych długów 
indemnizacyjn.

4,104.G8d 2,975.074 1,129.G10 72-5 27-5

(w zł. m. konw.) 95,741.000 58,G74.000 33,GG9.000 
i 3,398.000 
W. Ks. Kr.

Gl-3 38-7
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TABLICA II. Do stron. 239 i nast.

Powiaty polityczne Galicy! Wschodniej

wedle języka towarzyskiego i religii rzymsko-katol. w r. 1900. 

Grupa I. Obszar środkowy polsko - ruski.
Po-wiaty Ludność Ludność Ludność Procont

ogólna mówiąca rz. katol. ludności ludności
po polsku polskiej rz. katol.

Miasto Lwów 159.877 120.634 82.597 76*9 51-7
1) Brzozów . . 78.694 69.284 61.306 88-1 77-9
2) Jarosław . 136.573 88.510 66.165 65-2 48-4
3) Sanok . . . 103.590 51.000 39.360 49-3 38-0
4) Lwów (pow.). 125.931 60.773 49.580 48-4 39-4
5) Przemyśl . . 144.875 67.899 49.742 47-1 34-3
6) Trembowla . 77.212 35.289 29.127 46-0 37-7
7) Skałat. 91.763 40.762 30.845 44-8 33-6
8) Tarnopol . . 131.632 58-168 38-824 44-4 29-5
9) Cieszanów . 79,568 34,156 26.150 43-2 32-9

10) Husiatyn . 93.854 39.198 24.649 42-3 26-3
11) Mościska . . 79.184 32.190 23.594 40-7 29-8
12) Buczacz . . 123.704 49.508 34.193 40-1 27-6
13) Gródek . . 71.482 28.381 20.854 39-7 29-2
14) Brzeżany. . 95.164 37.620 25.676 39-5 27-0
15) Podhajce . 88.035 32.919 24.188 37-4 27-5
18) Przemyślany. 77.238 28.238 19.298 36-6 25-0
17) Zbaraż 67.383 24.608 20.582 36-6 30-5
18) Czortków. , 71.981 26.261 18.010 36-6 25-0
19) Rudki . . . 70.440 24.763 17.827 35-2 25-3
20) Sambor . . 96.215 31.644 27.107 33-0 28-2
Razem 20 powia-

tów i Lwów . 2,064.395 981.805 729.674 47-5 35-3
21) Stanisławów . 134.100 51.758 28.101 38-7 21-0
22) Złoczów . 163.016 56.531 35.433 34-7 21-7
23) Kamionka str. 104.094 34.858 24.102 33-6 23-1
24) Brody. . . 138.170 42.692 27.745 31-1 20-1

Razem grupa I. . 2,603,775 1,167.644 845-055 44-8 32-5

36
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TABLICA III. Do stron. 239 i nast.

Powiaty polityczne Galicyi Wschodniej

wedle języka towarzyskiego i religii rzymsko-katol. w r. 1900.

(cią,g dalszy).

Grupa II. Powiaty polsko-ruskie o znacznej większości Rusinów.
Powiaty Ludność Ludność Ludność Procent

Ogólna mówiąca rz. katol. ludności ludnościpo polsku polskiej rz. katol.
1) Sokal . . . 100.155 35.889 18.418 35-9 18-4
2) Borszczów . 109.220 33.048 19.550 30-4 17-9
3) Bobrka . . 79.390 23.708 14.458 29-9 18-2
4) Bawa ruska . 105.185 29.995 15.851 28-6 15-1
5) Dobrorail. . 68.987 18.281 15.122 26-5 21-9
6) Żółkiew . 90.227 23.551 14-330 26-1 15-9
7) Rohatyn . 108.416 28-208 17.396 260 16-0
8) Drohobycz . 134.056 29.899 20.932 22-3 15-6
9) Tłumacz . . 105.769 23.199 17.527 21-9 16-6

10) Żydaczów 74T58 14-477 11.138 19-5 15-3
Razem 10 powia-

tów . . . . 975-563 260.255 164.722 26-7 16-8

11) Zaleszczyki . 77.641 21.298 10.744 27-6 13-8
12) Lisko . . . 95.362 23.135 13-794 24-3 14-5
13) Horodenka . 91.447 21.408 10.331 23-4 11-3
14) Stryj . . . 116.508 26.337 15.784 22-8 13-5
15) Kołomyja 109.212 22.490 15.745 20-6 14-4
16) Kałusz . . 87.161 14.227 7.414 16-3 8-5
17) Stary Sambor 56.859 • 9.055 6.838 16-0 12-0
Razem 17 powia-

tów . . . . 1,609.753 398.205 245.372 24-8 15-2
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TABLICA IV. Do stron. 239 i nast.

Powiaty polityczne Galicyi Wschodniej

wedle języka towarzyskiego i religii rzymsko - katol. w r. 1900

(dokończenie).

Grupa III. Powiaty ruskie.
Powiaty Ludność Ludność Ludność Procent

ogólna mówiąca rz. katol. ludności ludności
po polsku polskiej rz. katol.

1) Jaworów . . 78.002 9.167 8.679 11-8 IIT
2) Peozeniżyii 37.136 5.186 1.446 14-0 3-9
3) Nadworna . . 79.116 8.427 9.440 10-7 11-9
4) Turka . . . 71.057 6.744 2.181 9-5 3-1
5) Dolina . . . 105.262 8.522 11.538 8-2 10-9
6) Bohorodczany. 61.665 4.657 2.755 7-5 4-5
7) Śniatyn. . . 84.360 6.208 5.918 7-4 7-0
8) Kosów . . . 84.045 3.410 3.678 4-1 4-4
Razem 8 powia-

tów . . . . 600.643 52.321 45.635 8-7 7-5

Ogółem Galicya
Wschodnia . . 4,81 Ł171 1,618.170 1,136.062 33-7 23’6
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TABLICA V. Do stron. 247.

Miasta Galicyi Wschodniej r, 1900

m a j ą c e  w y ż ©3 10.000 m i e s z k a ń c ó w

{wedle wyznań).

Miasto Ludność rzymsko-
katoL

grecko- izrael.
obecna katol.

1) Lwów . . 159.877 82.828 29.327 44.258
2) Przemyśl . . . . 46.295 21.323 10-420 14.109
3) Kołomyja . . . . 34.188 9.592 6.653 16.568
4) Tarnopol . . . . 30.415 8.249 8.583 13.493
5) Stanisławów . . . 30.410 9.713 5.952 14.106
6)
7)

S t r y j .................... 23.205 7.628 6.278 8.647
Jarosław . . . . 22.660 12.228 4.457 5.705

8) Drohobycz . . . 19.432 5.006 5.675 8.683
9) Sambor . . . . 17.039 8 884 .3.218 4.900

10) Brody bez Fol w. w. 14.340 1.809 1.410 11.089
11) Knihynin wieś (przy 

Stanisławowie) . 14.013 5-327 3.385 5.211
12) Gródek . . . . 11.845 4.285 3.926 3.610
13) Złoczów . . . . 11.842 3.034 . 3.356 5.401
14) Buczacz . . . . 11.756 3.078 1.948 6.730
15) Horodenka . . . 11.613 1.287 6 056 4.255
16) Śniatyn . . . . 11.500 2.041 4.896 4.203
17) Brzeżany . . . . 11.443 4.202 2.605 4.395
18) Borysław . . . . 10.690 2.858 1.870 5.950
19) Jaworów . . . . 10.092 1.078 6.160 2.846

Razem . . . . 502.655 194.450 116.175 184.159

Do teffo 24 miast nad 5.000
mieszkańców . 1 171.145 43.386 53.306 73.071

Ogółem 43 miast 673.900 237.836 169.481 257.230
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TABLICA V. a) Do stron. 247.

Miasta Galicy! Wschodniej r. 1900

m a j ą c e  w y ż e j  10.000 m i e s z k a ń c ó w  

{wedle narodowości).

Miasto Polacy Rusini Niemcy Procent
Polaków Rusin.

1) Lwów . . . . 120.634 15.159 20.409 76-9 9-6
2) Przemyśl . . . 35.259 6.688 2.930 76-2 14-4
3) Kołomyja . . , 16.506 7.419 9.956 48-3 21-7
4) Tarnopol . . . 18.808 7.880 2.877 61-8 25-9
5) Stanisławów . 23.319 4.071 2.265 76-7 13*4
6) Stryj . . . . 17.728 4.588 695 721 19-8
7) Jarosław . 19.269 1.448 893 85-2 6-4
8) Drohobycz . . 7.205 5.454 6.706 37-1 284
9) Sambor . . . . 13.494 2.197 1.267 79-2 12-9

10) Brody bez Folw. w. 4.531 1.212 7.805 31-6 8-4
11) Knihynin wieś (przy

Stanisławowie) . 9.867 2.969 1.124 70-1 21-2
12) Gródek . . . . 8.306 3.379 132 704 28-5
13) Złoczów . . . 8.392 3.077 300 79-9 25-9
14) Buczacz . . . 8.948 2.391 395 764 20-3
15) Horodenka 5.657 5.932 1 48-7 514
16) Śniatyn . . . . 1.883 5.036 4.547 16-4 43-8
17) Brzeżany . . . 8.969 2.080 242 78-4 18-2
18) Borysław . . 7.171 2.751 701 674 25 7
19) Jaworów . 2.051 6.098 1.927 20-3 60-4

Razem . . . 337.997 89.829 65.172 67-3 12-9

Do tego 24 miast nad
5.000 mieszk. . 109.721 48.532 9.897 644 28-3

Ogółem . . . 447.718 138.361 75.069 66-5 20-5
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TABLICA VI. Do stron. 247.

Miasta powiatowe Galicyi Wschodniej,

mające od 5.000—10.000 mieszkańców i inne miasta, mające nad 
7.000 mieszkańców

(wedle wyznań).
Gmina Ludność

ogólna
rzymeko-
katol.

Grocko-
katol.

Izraelicka

1) Sokal . . . . 9.609 3.023 2.795 3.778
2) Dolina 9.110 2.878 3.002 2.654
3) Żółkiew . 8.966 2.218 2.697 4.008
4) E-awa ruska 8.927 2.377 1.421 5.098
5) Zbaraż 8.310 3.218 2.192 2.896
6) Trembowla . . 8.283 3.346 2.717 2.098
7) Tyśmienica . 7.918 1.070 4.785 2.049
8) Kałusz . . 7.829 1.040 2.439 4.323
9) Nadwórna . . 

10) Zamarstynów’
7.525 1.201 2.672 3.644

(przy Lwowie). 7.339 3.921 1.707 1.641
11) Załoźce . . . 7.315 1.655 3.260 2.397
12) Kamionka str. . 7.310 2.014 2.079 3.164
13) Eoharyn . . 7.201 1.206 2.678 3.217
14) Kopyczyńce 7.190 1.884 3.103 2.197
15) Peczeniżyn . 6.838 556 4.056 2.224
16) Sanok . . 6.365 2.285 1.005 3.072
17) Turka . . . 6.080 666 2.522 2.892
18) Zaleszczyki . . 5.916 1.306 660 3.780
19) Podhajce . . 5.790 959 1.074 3.757
20) Husiatyn . . 5.736 1.048 984 3.648
21) Skałat . . . 5.728 1.351 1.586 2.791
22) Tłumacz . . . 5,446 1.510 1.839 2.097
23) Bóbrka . . . 5.315 1.350 1.432 2.500
24) Czortków . . 5.099 1.304 601 3.146

Razem . . . 171.145 43.386 53.306 73.071



287 —

TABLICA VI. a) Do stron. 247.

Miasta powiatowe Galicyi Wschohniej

mające od 5.000—10.000 mieszkańców i inne miasta mające nad

Gmina

1) Sokal . .
2) Dolina .
3) Żółkiew
4) Eawa ruska
5) Zbaraż .
6) Trembowla
7) Tyśmienica
8) Kałusz .
9) Nadwórna .

10) Zamarstynów 
(przy Lwowie)

11) Załoźce. . .
12) Kamionka str
13) Roliatyn .
14) Kopyczyńce
15) Peczeniżyn
16) Sanok . .
17) Turka .
18) Zaleszczyki
19) Podhajce
20) Husiatyn
21) Skałat .
22) Tłumacz
23) Bóbrka .
24) Czortków

Razem

7.000 mieszkańców

{wedle narodowości}^
Polacy Rusini Niemcy Procent 

Polak. Rusin.
7.685 1.916 — 79-9 19-9
2.367 • 3.204 3.513 25-9 35-2
6.687 2.017 151 74-6 22-5
7.559 855 294 84-7 9-6
5.699 2.432 74 68-6 29-2
4.845 2.531 108 58-5 30-5
3.014 4.808 96 38-1 60-7
5.255 2.391 176 67-1 30-5
1.140 2.721 3.657 15-2 36-2

6.328 318 607 86-2 4-3
4.040 3.262 5 55-2 44-6
4.259 2.255 751 58-3 30-8
4.619 2.473 36 64-1 34-3
3.785 3.180 54 .52.6 44-2
2.834 3.987 3 41-4 58-3
5.874 387 83 92-3 6-1
3.547 2.512 — 58-3 41-3
5.117 286 41 86-5 4-8
4.839 931 11 83-6 16-1
4.327 769 2 75-4 13-4
4.110 1.611 1 71-7 28-1
3.483 1.831 100 63-9 33-6
4.102 1.195 3 77-2 22-5
4.206 660 131 82-5 12-9

. 109.721 48.532 9-897 64-1 28-3
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TABLICA VII. Do stron. 254 i nast.

Galicya Wschodnia.

Następstwo powiatów polit. wedle procentu narodowości polskiej 
(języka towarzyskiego) od r. 1800—1900.

Powiat polit. P r o
1880

c e n t
1890

P r o c e n t  
1900 Różnica 1880— 1900

Lwów miasto . . 85-3 82-7 76-9 —
JJXU.

8-4
1) Brzozów 89-9 894 884 — 1-8
2) Jarosław . 79'5 644 65-2 — 14-3
3) Sanok . . . 46 0 47-9 49-3 + 3-3
4) Lwów (powiat) 42-9 43-7 48-4 + 5-5
5) Przemyśl . 44-0 47-3 474 4- 34
6) Trembowla 37-3 44-5 46-0 4- 8-7
7) Skałat . 38-6 50-2 44-8 4- 6-2
8) Tarnopol . 29-1 464 44-4 + 5-3
9) Cieszanów . 34-5 44-8 43-2 4- 8-8

10) Husiatyn . 22-1 374 42-3 4- 20*2
11) Mościska . 39-4 37-9 40-7 -|- 1*3
12) Buezacz 30-7 37-5 404 4- 9-4
13) Gródek . . 30-7 26-5 39-7 + 9-0
14) Brzeżany . 29-9 384 39-5 4- 9-6
15) Stanisławów . 23-2 30 8 38-7 15-5
16) Podhajce . 34-5 40-0 37-4 + 2-9
17) Przemyślany . 21-0 18-0 36-6 4- 15-6
18) Zbaraż . . . 26‘8 30-4 36-6 4- 9-8
19) Czortków . . 25-5 24-4 36-6 - f 114
20) Sokal . . . 30-5 33-0 35-9 4- 5-4
21) Rudki . . . 32-3 37-8 35-2 4- 2-9
22) Złoczów . . 31-8 34-4 34‘7 4- 3-9
23) Kamionka strum. . 29-5 36-8 33-6 4- 44
24) Sambor . . 39-7 35-8 33-0 — 6-7
25) Brody . . 18-1 25-2 314 + 13-0
26) Borszczów . 27-6 18-0 30-4 4- 2-8
27) Bóbrka . . . 16-0 26-6 29-9 + 13-9
28) Rawa ruska . 15-7 20-7 28-6 4- 12-9
29) Zaleszczyki 22-8 21-2 27-6 4- 4-8
30) Dobromil . . 18-5 274 26-5 4- 8-0
31) Żółkiew 15-6 14-9 264 4- 10-5
32) Rohatyn . 19-4 24-6 26-0 4- 6-6
33) Lisko . . . 21-6 26-3 24-3 4- 3-7
34) Horodenka 9-3 15-7 23-4 4- 144
35) Stryj . . . . 15-1 21-7 22-8 4- 7-7

(Dokończenie na stron. 289).
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(Dokończenie tabl. VII).

Powiat polit.

36) Drohobycz
37) Tłumacz . .
38) Kołomyja . .
39) Żydaczów . .
40) Kałusz . . .
41) Stary Sambor
42) Peczeniżyn
43) Jaworów . .
44) Nadv7Órna . .
45) Turka . .
46) Dolina . . .
47) Boliorodczany
48) Sniatyn . c .
49) Kosów . . .

P r o c
1880

e u t
1890

P r o c e n t  
1900 Bóżnica 1880-1900

13-8 13-8
prc.

22-3 + 8-5
22-8 20-2 21-9 — 0-9

9-2 19-1 20-6 + 11-4
10-7 14-6 19-5 + 8-8
12-4 8-0 16-3 + 3-9
6-1 17-3 16-0 + 9-9
_ — 14-0 — —

21-7 18-1 11-8 — 9-9
4-0 12-8 10-7 + 6-7
2-6 8-9 9-5 4- 6-9
8-9 10-5 8-2 — 0-7
3-7 3-6 7-5 H- 3-8

11-2 6-7 7-4 — 3-8
5-2 4-9 4-1 — 1-1

37
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TABLICA VIII. Do stron. 254 i nast.

Gaiicya Wschodnia.

Następstwo powiat, politijczn. wedle procenta wyznania rzymsko­
katolickiego od r. 1869—1900.

Powiat polit.
1869

P r o c e
1880

n t 
1890 1900

P r o c e n t  
Różnica 1869--1900

Lwów miasto . . , 53-1 53-4 52-6 51-7 _ 1-4
1) Brzozów . 82-3 79-3 78-6 77-9 — 4-4
2) Jarosław . 43-0 46-1 45-7 48-4 5-4
3) Lwów (powiat) . 38-1 39-0 40-0 39-4 + 1-3
4) Sanok . . . . 36-7 37‘5 37-5 •38-0 + 1-3
5) Trembowla . . 37-8 35-9 35-7 37-7 04
6) Przemyśl. . . 28-3 27-0 34-6 34-3 + 6-0
7) Skałat . . . . 36-1 35-2 35-2 33-6 2-5
8) Cieszanów 30-4 29-9 32-8 32-9 , + 25
9) Zbaraż 29-6 27-2 28-6 30-5 0‘9

10) Mościska . . . 31-3 30-7 30-3 29-8 1’5
11) Tarnopol . . . 28T 27-9 28-5 29-5 + 1-4
12) Grródek . . . 23-8 22-5 21-8 29-2 + 5-4
13) Sambor . . 26-7 28-7 28-8 28-2 + 1-5
1 )̂ Buczacz . . . 27-2 26-5 26-6 27-6 + 0-4
iD) Podhajce . 25-8 25-7 25-9 27*5 -f" 1-7
16) Brzeżany . . . 26-5 25-8 26-2 27-0 + 0-5
17) Husiatyn . . . 26-7 24-8 25‘2 26-3 0*4
18) Budki . . . . 23-0 23-5 25-6 25-3 + 2-3
19) Przemyślany 23-2 23-8 23-3 25-0 + 1-8
20) Czortków. . . 24-8 22-8 24-6 20-0 + 0-2
21) Kamionka str. . 22-9 21-6 22-9 234 + 0-2
22) Dobromil. . . 20-9 19-3 21-2 21-9 + 1-0
23) Złoczów . . . 23-9 31-2 19-8 21-7 1-2
24) Stanisławów. . 14-6 15-3 17-0 21-0 + 6-4
25) Brody . . . . 19-9 19-0 19-5 204 0-2
26) Sokal . . . . 16-8 17-8 17-8 18-4 ■j" 1-6
27) Bóbrka . . . 15-4 15-8 174 18-2 2-8
28) Borszczów . . 17-2 17-2 16-6 17-9 + 0-7
29) Tłumacz . . . 15-2 154 15-6 16*6 + 1-4
30) Rohatyn . . . 13-5 13-6 14-6 16-0 + 2-5
31) Żółkiew . . . 14-4 154 15-4 15-9 ~h 1̂ 5
32) Drohobycz . . 12-0 11-3 12-2 15‘6 + 3-6
33) Rawa ruska . 14-3 13-6 144 154 0-8
34) Żydaczów 12-7 14-0 15-3 15-0 + 2-3
35) Lisko . . . . 12-0 134 14-2 14-5 + 2*5

(Dokończenie na stron. 291).
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Powiat polit. 1869 Pr oce1880 n t 1890 1900 P r o c e n t  Różnica 1869--1900
36) Kołomyja 11-7 114 11-0 14-4 + 2-7
37) Zaleszczyki , 13-1 12-9 12-9 13-8 -i- 0-7
38) Stryj . . . . 8-5 94 11-7 13-5 + 5-0
39) Stary Sambor . 8-4 9-6 11-8 12-0 4- 3-6
40) Kadwórna 6-6 4‘7 9-6 11‘9 4 - 5-3
41) Horodenka . . 10-6 12.4 11-9 11-3 4- 0-7
42) Jaworów . 9-7 9B 10-5 114 + 14
43) Dolina . . . . 9-4 10-3 114 10-9 4- 1-5
44) Kałusz , . 6-7 6-5 84 8-5 4 - 1-8
45) Sniatyn . 6‘7 74 6-3 7'0 + 0-3
46) Bohorodczany . 4-2 44 3-8 4-5 + 0-3
47) Kosów . . . 4-4 4‘6 4-2 44 — ■ —

48) Peczeniżyn . — — — 3-9 — —

49) Turka . . . . 2-5 2-3 2.7 34 4 - 0-6
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TABLICA IX. Do stron. 255 i nast.

Zmiany wyznania rzym. kat. w powiecie sądowym Złoczowskim*)
w okresie 1869 —1900.

Rok 1869 1880 1890 1900
Gmina ludność rzym. ludność rzym. ludność rzym. ludność rzym,

ogólna kat. ogólna kat. ogólna kat. ogólna kat.
gr. kat. p. 
Bałuczyn . . 733 301 840 301 1.012 48 1038 339
gr. kat. par. . 
Bełżec . . . 1.161 121 1.272 109 1.437 49 1541 l66
Bezbrudy . 581 226 621 236 650 210 715 245
Bieniów 206 75 154 72 183 106 263 141
Boniszyn . . 301 131 357 122 412 35 448 130
gr. kat. par. . 
Bortków . 896 99 1041 96 1265 117 1484 110
Chilczyce . 417 99 419 55 503 84 514 88
Chmielowa 316 232 426 307 485 366 535 374
Czyżów 166 81 497 96 591 108 672 118
gr. kat. par. . 
Firlej ówk a 807 135 1.019 175 1.115 157 1.240 145
Folwarki zł. 686 208 1.305 362 916 210 953 281
Grołogórki . 233 39 214 23 280 10 304 21
r. i gr. k. par. 
G-ołogóry . . 
Horodyłów

2.507 507 2.766 431 2.959 419 3.083 542
358 56 424 74 511 138 675 203

Huta Werchob. 164 153 180 179 206 203 229 215
gr. kat. par. 
Jabłonowce 522 117 613 208 684 104 751 209
Jelecliowice . 432 329 478 319 562 322 614 375
gr. kat. par. 
Kniażę . . . 1.021 328 1.158 359 1.313 274 1.391 402
gr. kat. par. 
Kozłów 759 373 938 451 1.051 510 1.148 495
Kondratów . 305 258 272 239 327 282 351 277
gr. kat. par. 
Koropiec . . 525 93 569 62 642 52 694 40
gr. kat. par. . 
Krasne . . 893 118 1.018 196 1.177 189 1.297 277
Krasnosielce . 312 129 363 127 411 156 471 189
Knihów . . 413 190 451 226 501 237 497 201
rzym. i gr. kat. 
Kutkorz . .

par.
637 226 739 251 796 244 933 300

Lackie małe . 638 277 655 270 741 304 769 271

(Dokończenie na stron. 293).
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(Dokończenie tabl. IX).

Bok
Gmina

Lacki wielkie 
Majdan gol. 
Mitulin . .
gr. kat. par. 
Nowosiółki . 
Olszanka mała 
Opaki . .
gr. kat. par. 
Pietrzyce 
gr. kat. par. 
Płuliów . ,
gr. kat. par. 
Poczapy . 
gr. kat. par. 
Pod lipce 
Ruda kotł. . 
r. i gr. kat. par 
Sassów 
gr. kat. par. 
Ścianka . .
gr. kat. par. 
Skwarzawa . 
gr. kat. par. 
Strutyń 
Wicyń . ,
Woroniaki . 
Zalesie . .
Zarwanica 
Zarzecze . 
Zaszków . 
Zarule . .
r. i gr. kat. par. 
Zuków . .
Żulice 
Szpikłosy

1869 1880 1890 1900
ludnośćogólna rzym.kat. . ludność ogólna rzym,kat. , ludność ogólna rzym.kat. ludnośćogólna rzym.kat.

686 132 822 164 960 151 1025 190
307 45 307 32 353 32 406 48
825 330 861 341 958 291 1076 432

831 544 1012 635 1130 873 1301 820
343 98 339 94 418 95 464 105
522 305 644 375 769 462 857 520

1128 531 1162 524 1304 331 1415 662

1290 319 936 101 1026 50 1211 119

591 116 675 112 782 22 849 129

6,15 99 747 145 885 63 987 164
178 124 229 173 268 193 294 218

3111 644 3282 676 3210 696 3775 822

416 172 483 204 577 252 669 250

1661 329 1901 361 2129 367 2274 410

584 125 554 100 647 104 748 161
907 837 1005 860 1137 953 1251 1138

1450 603 1663 712 1859 751 2161 856
431 141 493 144 619 158 612 162
220 92 265 94 320 116 378 149
282 45 252 31 329 34 392 50
258 82 281 76 316 96 300 104

1381 581 549 660 1734 769 1866 679

702 103 747 117 887 97 999 111
800 172 962 182 1103 72 1247 281

? ? 799 261 869 148 942 279

*) gr. k. p. oznacza istnienie grecko-kat. parafii, 
r. k. p. „ „ rzyinsko-kat. parafii
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TABLICA X. Do stron. 263.

Rok szkolny 1901/2.

Szkoły publiczne ludowe w Galicyi Wsch. polskie, niskie i niemieckie. 

(W  całej Gralicyi szkół publicznych. 4398, czynnych 4106).

Powiat Liczba szkół 
publicznych ogół. czyn.

Polskich 
ogół. czyn.

Kuskich Niemieckich 
ogół. czyn. ogół. czyn.

Lwów miasto 32 32 31 31 1 1 — —

Bóbrka . . 81 81 13 13 67 67 1 1
Bohorodczany . 34 27 4 4 30 23 — —

Borszczów , 61 56 15 13 46 43 — —

Brody 85 82 8 8 77 74 — —
Brzeżany 68 68 21 21 47 47 — —
Brzozów 51 50 47 46 4 4 — —
Bucz acz . . 60 59 24 24 36 35 — —
Cieszanów 47 46 21 20 26 26 — —

Czortków 38 37 18 17 20 20 — —

Dobroinil , 43 42 16 16 26 25 — —

Dolina 52 50 6 6 43 41 3 3
Drohobycz . 65 57 10 iO 53 45 2 2
Grródek . . 45 37 13 12 31 24 1 1
Husiatyn 48 47 14 13 34 34 — —
Horodenka 41 38 6 6 35 32 — —

Jarosław 84 82 59 57 25 25 — —
Jaworów 58 55 9 9 49 46 — —
Kałusz . . 59 51 6 6 52 44 1 1
Kamionka strum. 90 86 22 22 66 62 2 2
Kołomyja 59 59 14 14 45 45 — —
Kossów . 32 29 4 4 28 25 — —
Lisko . . . 53 37 12 11 41 26 — —
Lwów 116 116 48 48 67 67 1 1
Mościska 51 48 21 20 30 28 — —
Nadwórna . 36 35 5 5 31 30 — —
Peczeniżyn . 15 13 1 1 14 12 — —
Podhajce 41 36 14 14 27 22 — —
Przemyśl 87 81 35 33 52 48 — —
Przemyślany 64 63 15 15 49 48 — ■—
Rawa . . . 45 44 12 12 31 30 2 2
Rohatyn 84 82 11 11 73 71 — —
Rudki . . 48 38 17 15 31 23 — —
Sambor . . 80 73 22 21 56 50 2 2
Sanok . . 94 79 37 37 57 42 — —

(Dokończenie na stron. 295).
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(Dokończenie tabl. X).

Powiat Liczba szkół Polski ch Ruskich Niemieckich
publicznych

Ogółem czyn ogół. czyn. ogół. czyn. ogół. jzyn.

Skałat . . . . 56 52 26 24 30 28 — —

Śniatyn . . . . 38 35 3 3 35 32
S o k a l.................... 98 98 23 23 74 74 1 1
Stanisławów 73 67 19 19 54 48 — —
Stary Sambor . 42 28 5 5 37 23 — —
S t r y j .................... 83 82 9 9 72 71 2 2
Tarnopol 78 78 23 23 55 55 — —
Tłumacz 59 58 14 14 45 44 — —
Trembowla . . . 41 40 20 20 21 20 — —
Turka . . . , 24 19 1 1 23 18 — —
Zaleszczyki . 48 40 6 6 42 34 — —
Zbaraż . . . . 45 38 13 10 32 28 — —
Złoczów . . . . 122 105 31 27 90 77 1 1
Żółkiew . . . . 60 60 14 14 45 45 1 1
Żydaczów . 71 70 11 11 58 57 2 2
Ogółem w Gralicyi

Wschodniej . . 2985 2786 849 824 2113 1939 22 22
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TABLICA XI. Do str. 263 i nast.

Uczniowie szkół średnich Galicyi Wschodniej
wedle narodowości z końcem r. 1901/2.

Gimnazyum

Lwów (I. ruskie) . .
Ogółem uczniów Polak.

592 —
Rusin.

592
Niemców 
i innych

Lwów (II. niemieckie) 102 192 65 145
Lwów III ..................... 781 700 76 8
Lwów IV. . . . , . 828 743 82 3
Lwów V....................... 924 857 67 —

B r o d y ........................ 470 233 118 119
Brzeżany . . . , . 567 354 195 18
B u c z a c z .................... 466 334 131 1
Bąkowice (piyw.) . 320 308 7 5
Drohobycz.................... 446 331 115 —
J a ro s ła w .................... 556 468 87 1
Kołomyja p.................. 467 440 20 7
Kołomyja r ................... 347 — 347 —
Przemyśl p................... 630 569 47 14
Przemyśl r .................... 487 — 487 —
Sambor . . . . . . 545 371 172 2
Sanok ......................... 626 471 154 1
Stanisławów . . . . 630 465 161 4
S t r y j ......................... 571 395 157 19
Tarnopol p................... 636 532 104 —
Tarnopol r.................... 295 — 295 —
Z ło c z ó w .................... 395 267 126 2

Razem gimnazya • • 11.984 8.030 3.605 349
Szkoły realno

L w ó w ......................... 773 719 54 _
J a ro s ła w ................... 152 137 13 2
Stanisławów . . . . 498 438 35 25
T a rn o p o l.................... • • 414 347 66 1

Razem szkoły realne . 1.837 1641 168 28

Ogółem szkoły średnie 13.821 9.671 3-773 377

Procentowo . . . 100 prc. 70 prc. 27-3 prc. 2.7 prc.
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TABLICA XII. Do stron. 269 i nast.

Podatki bezpośrednie W Galicyi Wschodniej.
Podatek Ogólna kwota Polacy płacą Rusin! płacą Procent.

w  koronach w  koronach w  koronach Polacy Rus.
Osobisto-dochodowy 

w r. 1901 . . . 
Od wyższych płac

2,454.159 2,208.743 245.416 90 10

w r. 1903 . 63.334 50.668 12.666 80 20
Od renty . . . .  
Od przedsiębiorstw

666.000 599.400 66.600 90 10

publicznych . 1,720.000 1,548.000 172.000 90 10
Domowo-czynszowy 3,532.000 2,825.600 706.400 80 20
Zarobk. ogólny I. kl. 150.000 135.000 15.000 90 10

w V J)
» „ III.

260.000 208.000 52.000 80 20

i IV. klasy 1,090.000 763.000 327.000 70 30
Oruntowy. . . . 5.200.000 2,848.271 2,351.729 45 55
Domowo-klasowy . 2,000.000 968.000 1,032.000 51-5 48-5

Razem podatki
bezpośr. . . 17,135.493 12,154.682 4,980.811 70-9 29-1

Razem podatki bez
osob. dochod.

126 prc. dodatków
14,681.334 9,945.939 4,735.395 67-8 32-2

samorz. bez osob. 
dochod. . . 18,498.481 12,531.883 5,966.598 67-8 32-2

Ogółem pod. bezp.
w Grał cyi W^ch. 
i dod. samorz. . 35,633.974 24,686.565 10,947.409 69-3 30-7

W Oalicyi Zachód.
podatki z dod. . 

W całej Gralicyi pod.
17,816.989 17,548.940 268.049 98-0 1-5

bezp. z dodatk. . 53,450.963 42,235.505 11,215.458 79-0 21-0

38
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TABLICA XIII. Do stron. 274.

Statystyka dochodów zeznanych dla podatku osob.-doch. w r. 1898
w Galicyi Wschodniej i Zachodniej 

(w okręgach Izb handlowych: Brody, Lwów i Kraków).
w  Galicyi W  Galicyi W  Galicyi W o  Lwowie 

Zachodniej Wschodniej
Ilość osób opodatko­

wanych (nad 600
z ł r . ) .................... 57.558 21.586 35.972 10.396

Suma doch. w złr.
nad 600 złr. . 113,352.981 42,761.774 70,591.207 21,845.030

Suma doch. czyst.
nad 600 złr. . . 92,344.433 35,374.117 56,970.316 18,377.765 

Ilość opod. rolnik.
i górników . . .5.500 1.885 3.665 130

Suma opodatk. do­
chodów rolników
i górników . . 24,276.414 8,381.733 15,894.681 1,317.542

Suma opodatk. do­
chodów czystych
roln. i górn. . . 14,504.619 5,149.362 9,355.257 776.964

Ilość opodatk. ręko­
dzielników i prze­
mysłowców . . 11.582 4.847 6.735 2.105

Suma doch. opod.
ręk. i przem.. . 20,494.292 8,723.968 11,770.324 3,801.867 

Suma doch. czyst. 
opodatk. rękodz.
i przem. . . . 17,429.161 7,493.948 9,935.213 3,149.607

Ilość opodatkowan. 
w handlu i ko-
munikacyi . . . .  16.203 6.508 9.695 2.865

Suma doch. opod. 
w handlu i komu-
nikacyi . . . .  27,287.778 11,250.350 16,035.428 5,674.389 

Suma doch. czyst. 
opod. w handlu
i komunikacyi . 24,251.454 10,055.898 14,195.556 4,872.545 

Ilość opodatkowan. 
w służbie publ.
i zawód. wyzw. . 24.040 8.287 15.753 5.214

Suma doch. opod. 
w służbie publ.
i zaw. wyzw. . 40,833.042 14,251.400 26,581.642 10,900.588

(Dokończenie na stron. 299).
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(Dokończenie tabl. XIII.)
w  Galicyi W  Galicyi W  Galicyi W o  Lwowie 

Zachodnioj Wschodniej
Suma opod. docli. 

czyst. w służbie 
publ. i zawodach
wyzwól. . . . 35,789.933 12,564.215 23,225.718 9,436.593

Ilość innych opodat­
kowanych . . . 169 46 123 81

Suma innych opodat­
kowanych docho­
dów .................... 444.965 138.648 306.317 149.829

Suma innych opod. 
dochod. czystych
w złr...................  353.561 95.804 257.757 141.241

Kwota pod. osobisto- 
dochod. w r. 1901
w koronach . . 3,706.968 1,252.809 2,454.159 886.068
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TABLICA XIV. Do stron. 274.

Statystyka własności większej (tabularnej) w Galicyi Wsch. i Zach.

w roku 1899.

Własność tabularna w Galicyi w Galicyi 
Zachodniej

w Galicyi 
Wschodniej

Obszar morgów . . . . 5,371.270 4,045.928 1,325.342

Podatek gruntowy i dom.- 
klasowy (w koronach) . 4,104.684 2,975.074 1,129.610

Ilość ciał tabularnych . . 4.776 2.671 2.105

Ilość właścicieli . . . . 10.016 5.770 4.246

Na jedno ciało tabularne 
przypada morgów . 536 701 312

Na jednego właściciela 
przypada morgów . . . 1.124 1.514 629

Ilość rolników tabularnych, 
opłacających pod. osob.- 
dochodowy w r. 1898 4.967 3.283 1.684

Ogólny dochód powyższych 
rolników (w koronach) . 45,743.900 29,982.308 15,761.602



w  dyskusyi nad referatem zabiera głos p. W iew iórski 
z Budzanowa i stwierdza, że rutenizm w ostatnicli latach po- 
prostu zalewa Gralicyę Wschodnią. Położenie ludności polskiej 
w tych stronach moźnaby porównać z sytuacyą w czasie po­
topu. Stosunki są rozpaczliwo w najwyższym stopniu. Mamy 
wprawdzie organa i środki obrony, ale, niestety, nie działają 
one należycie. Najwięcej zdziałać mogłoby duchowieństwo ka­
tolickie po wsiach i miasteczkach, albowiem duszochwactwo 
ze strony ruskiej jest ogromne. Ale z nielicznymi wyjątkami, 
księża w powiatach wschodnich albo nie zdają sobie sprawy 
z całej grozy położenia, albo są już wiekowi i niezdolni do 
czujnej, a wytężającej pracy. Zresztą i księży f kościołów mamy 
tak mało , że nawet przy poświęceniu się jednostek niewiele 
można zdziałać.

Drugim czynnikiem ochronnym mogłaby być szkoła, gdyby 
nie okoliczność, że nauczycielstwo ruskie płynie w swej wię­
kszości z prądem ruskiego szowinizmu. W końcu ratowałyby 
ludność naszą towarzystwa i na ich organizacyę należy zwró­
cić uwagę.

Poseł Adolf W i e s i o ł o w s k i  wnosi, ażeby sekcya obrony 
narodowej wyraziła posłowi, drowi Stanisławowi Grłąbińskiemu 
szczerą podziękę i aby rezolucye w całości przyjęła.

P. Adolf C i e ń s k i mówił o stanowisku obszarów dwor­
skich do szowinistycznego ruchu wśród Businów. Przypomniaw­
szy, że szlachta wiejska wraz z miejską inteligencyą i ducho­
wieństwem tworzą organizacyę powiatowe dla szerzenia świa­
domości narodowej i obrony praw polskiego ludu, mówca po­
ruszył kwestyę wyborów i działalności polskiego centralnego



— 302 ~

komitetu wyborczego. Okoliczność, że komitet wyborczy stawia 
w okręgacli wschodnich kandydatury Polaków i najczęściej 
obywateli wiejskich, nie może mu być poczytaną za złe. Jest to 
utrzymanie historycznego prawa do polskiej cechy tej ziemi, 
a polscy właściciele dóbr, odwieczni dziedzice siół tutejszych, 
mają zupełne prawo reprezentowania miejscowego ludu, z któ­
rym na wspólnej, ojczystej pracują glebie.

P. S r e d n i a w s k i  w odpowiedzi poprzedniemu mówcy 
wyraża przekonanie, że właśnie postępowanie wielu obszarów 
dworskich przyczyniło się do waśni narodowej, a wybory były 
główną przyczyną niezgody polsko-ruskiej.

P. Tadeusz N o w a k o w s k i  wnosi dodatek do rezolucy.] 
referenta tej treści:

„Wiec narodowy grzywa polskie towarzystwa oświa­
towe, a przedewszystkiem Towarzystwo „Szkoły ludowej“, 
do skierowania bacznej uwagi i pracy swojej na powiaty 
Wschodniej Galicyi“.

R e f e r e n t  dr. Stanisław Gr ł ą b i ii s k i , raz jeszcze za­
lecając do przyjęcia przedstawione przez siebie rezolucye, zga­
dza się na dodatek p. Nowakowskiego, a odnośnie do dyskusyi 
pomiędzy pp. Cieuskim i Sredniawskim, oświadcza, że sprawa 
wyborów i komitetu centralnego nie należy do zakresu spraw, 
jakie mówca objął swoim referatem.

Wniosek p. A. W i e s i o ł o w s k i e g o  przyjęto jedno­
myślnie wśród burzliwych oklasków, a następnie przyjęto re­
zolucye referenta, dra Stanisława Grłąbińskiego, oraz dodatkową 
rezolucyę p. Nowakowskiego.

Ostatni przedmiot obrad Sekcyi stanowiła sprawa niem­
czyzny w G-alicyi.

Odnośny referat objął poseł dr. Michał D a n i e l a k  i na­
desłał Wydziałowi wykonawczemu. Ody jednak osobiście na 
Wiec nie mógł przybyć, referował sprawę w jego zastępstwie 
i imieniu red. Stanisław W o y n a r o w s k i .
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R e fe ra t dra Michała D a n i e l a k a :

„0 niemczyźnie w Galicyi“.

„Najsilniejsze zapędy germaniracyjne w G-alicyi w czasach 
porozbiorowych widzimy za panowania Józefa II, następnie 
w latach od r. 1830 do połowy ubiegłego stulecia. Józef II. 
germanizował kraj za pomocą niemieckiej biurokracyi i zapo- 
mocą kolonizacyi chłopami niemieckimi. Biurokracyą obsadzał 
miasta, kolonistów słał do gmin wiejskich. Niemiecka, następnie 
zgermanizowana biurokracya czeska niemczyła kraj w urzędach 
i szkołach przez całe dziesiątki lat, aż wreszcie po zaprowadze­
niu konstytucyi kres dalszemu postępowi niemczyzny położył 
A. Gołuchowski, którego zasługą wielką pozostanie na zawsze spol­
szczenie stanu urzędniczego. Koloniści niemieccy niewielką ode­
grali rolę w niemczeniu kraju. W wielu miejscowościach, jak 
n, p. w Gołkowicach pod Sączem, w Komarnie pod Lwowem 
i w innych miejscowościach — prawie zupełnie się spolszczyli. 
Część ich niedługo po osiedleniu się wróciła do swoich dawnych 
siedzib; kilkadziesiąt rodzin niemieckich, jako resztki niespolo- 
nizowanych kolonistów, wybrały się teraz niedawno do Prus. 
Niewielu zostało ich w kraju. Biurokracya czeska, zniemczała 
w kraju naszym, zawdzięczała swą siłą, dwom głównym czynni­
kom, które ją stale popierały, a mianowicie: w o j s k u  i ż y ­
dom. Po roku 1867 biurokracya czesko-niemiecka zniknęła 
z naszego kraju; dwa jednak czynniki germanizacyjne pozostały 
nadal i do dnia dzisiejszego’ są najsilniejszą ostoją niemczyzny 
w Galicyi.

O wojsku i żydach pomówimy niżej; na razie przypatrzmy 
się, w jakich urzędach pokutuje jeszcze dotąd język urzędowy 
niemiecki, a tern samem z których urzędów, co spieszniej, po- 
zbyćby się go należało.

Na czele idzie kolej  pa ń s t wo wa  i kolej  północna.  
Na kolejach państwowych zaledwie zdobyliśmy tyle, że urzę­
dnicy ze stronami urzędują po polsku, w s łużbi e j e d n a k  
we wn ę t r z n e j  w kraju nawskróś polskim jedynie wszechwła­
dnym jest język n iem ieck i; wszystkie księgi prowadzą po 
niemiecku, zestawienia robią niemieckie, wykazy niemieckie, 
okólniki niemieckie, protokoły niemieckie, listy przesyłkowe 
są niemieckie; co więcej, robotnikom kolejowym i służbie, która
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jednego słowa po niemiecku nie rozumie, rozkazują pisać po­
da n i a  o u rlop , o wolne karty po niemiecku!

N ap isy  na stacyach w języku niemiecko-polskim, pieczę­
cie kolejowe niemieckie, a gdzie mogą, to nawet stare polski© 
nazwy miast niemczą, np. Żywiec na Saybusch, Nowy Targ 
na Neumarkt, Lwów na Lemberg i t. d. Niedawno dopiero, 
wskutek ogólnego oburzenia, zniesiono sygnały: „Abfart“, „fer- 
tig“. Tak się przedstawia kolej państwowa w Gralicyi, jako 
g ł ówna  i n s t y t u c y a  ge r ma n i z  acyjna.  Jeszcze gorzej przed­
stawiają się stosunki na kolei  północnej .

Od Krakowa począwszy aż do Bogumina j^zyk polski 
na całym szlaku nie ma już żadnego znaczenia ; tutaj już ani 
z urzędnikiem, ani z konduktorem nie rozmówisz się polsku; 
cała kolej zapełniona Niemcami i żydami zniemczonymi.

Kres tej gospodarce germanizacyjno - żydowskiej może po­
łożyć jedynie upańs t wowi en i e  tej linii kolejowej. Pominąw­
szy względy ekonomiczne, obowiązkiem Koła polskiego, choćby 
tylko ze względów narodowych, jest przeprowadzenie upaństwo­
wienia kolei Ferdynanda.

D r u g ą  u nas silną i ns t y t ucyą ,  szerząca niemczyznę, 
są p o c z t y  i t e l e g r a f y .

AV kraju, zamieszkałym przez ludność polską, gdzie urzę­
dnikami są sami Polacy, w urzędach pocztowych i telegrafi­
cznych u r zędowani e  wewnę t r zne  odbywa się wyłącznie po 
niemiecku, pieczęcie są niemiecko-polskie, wykazy i statystyka 
jest niemiecka.

Trzeci ą  instytucyą germanizacyjną u nas jest żandar -  
m e r y a ;  wszystkie protokoły, doniesienia i sprawozdania muszą 
żandarmi robić po niemiecku i to nie tylko dla swoich władz 
wojskowych przełożonych, ale także dla sądów i starostw. A po­
nieważ żandarmerya nasza rekrutuje się przeważnie z chłopów, 
którzy odbyli przepisaną służbę wojskową i nigdy po niemie­
cku nie umieli, ani się nie nauczyli, przeto język, używany 
przez żandarmów w doniesieniach i sprawozdaniach, jest raczej 
jakimś niezrozumiałym rusko - żydowsko - n i emi ecki m żar­
gonem, niż językiem niemieckim, tyle tam błędów, tyle prze­
kręceń , tyle słów niezrozumiałych. Ile już z tego powodu 
było kłopotów, a nieraz i krzywd, mogłyby powiedzieć akta 
sądowe i starościńskie. Jeżeli już nie wzgląd na społeczeń­
stwo polskie, to sama s p r a w i e d 1 i w o ś ć wymaga, żeby
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ż and ar mery a urzędowała po polsku, to jest w języku, dla niej 
dos t a t eczni e  z r ozumi a ł ym i którym dostatecznie włada. 
Nas t ępny  ostoją germanizacyjną są dwie jeszcze władze, mia­
nowicie p r o k u r a t o r y e  państw , i d y r e k c y a  domem 
i lasów.

W prokuratoryi państwa we Lwowie w urzędowaniu we- 
wnętrzuem używają już, jak wiadomo, języka pol ski ego,  po­
kutuje jednak jeszjze język niemiecki w prokuratoryi k r a k o w ­
ski ej  i proszę sobie przedstawić cały komizm, gdy dwóch urzę­
dników Polaków, pracujących w przyległych pokojach, ustnie 
porozumiewa się po polsku, a pisemnie po niemiecku!

Ale że tak jest, że dotąd w prokuratoryi krakowskiej jest 
język niemiecki, to już nawet n ie  w i n a  r z ą d u  centralnego, 
ani wina dawnej biuiokracyi, to wina samych urzędników na­
szych, to wina samej prokuratoryi.

Dość powiedzieć , że obecny szef gabinetu austryackiego 
nawet nie wiedział, iż prokuratorya państwa w Krakowie urzę­
duje po niemieckn,

D y r e k c y a  d o m e n  i l a s ó w  we Lwowie i jej or­
gana podwładne w dobrach pańsiwowych urzędują od niepa­
miętnych czasów po niemiecku. Jest jednak w-szelka nadzieja, 
że wkrótce uda się to gniazdo germanizacyi spolunizować.

Przechodzę w końcu do największej i najtęższej ostoi ger- 
nianizmu w kraju,  do ż y d ó w .  Że nasz Kraków, po czę-ci 
Lwów — dalej średniej wielkości miasia prowincyonalne robią 
na przejezdnego bardzo często wrażenie miast niemieckich i kra­
jowi przez to samo nadają piętno niemieckości, to główną przy­
czyną tego są tłumy ż y d o s t w a ,  które pomimo, iż setki lat 
na ziemi polskiej mieszkają i ze społeczeństwa polskiego żyją, 
dotąd nie poczuwają się do łączności ze społeczeństwem , któr 
remu tyle zawdzięczają. Na osiemkroć sto tysięcy żydów, nie 
wiem, czy znalazłoby się dziesięć tysięcy, których językiem ro­
dzinnym, towarzyskim, handlowym i przemysłowym jest w y­
ł ą c z n i e  język p o l s k i .  Kilkanaście tysięcy żydów używa 
w codziennem życiu d w ó c h  języków: niemieckiego i pol­
skiego , natomiast dla k r o c i  t y s i ę c y  mową familijną jest 
żargon żydowsko - niemiecki. Przed setkami lat przyszli do nas 
żydzi z nad Renu, szukając przytułku ; przynieśli ze sobą żar­
gon niemiecko-żydowski i do dnia dzisiejszego nim się posłu­
gują. W tym żargonie porozumiewają się między sobą, w tym

39
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żargonie piszą, drukują gazety i książki, w tym żargonie wliaj- 
derach wychowują dziatwę żydowską.

Znajdują się nadto między nimi tysiące żydów, którzy 
podczas spisu ludności, j a k o  n a r o d o w o ś ć  s w o j ą ,  po­
dają narodowość n i e m i e c k ą ,  zupełnie tak samo, jak żydzi 
w Królestwie Polskiem i na Litwie , którzy zapisują się jako 
M o s k a l e ,  a w zaborze pruskim, jako P r u s a c y .  Grdyby 
jutro rozdzielone trzy części P o l s k i  złączyły się w jedną ca­
łość i powstała napowrót niepodległa Polska , to można być 
pewnym, że wszyscy ci Austryacy, Prusacy i Moskale m o j ż e- 
s z o w e g o  w y z n a n i a ,  podaliby narodowość polską, jako 
swoją.

Podczas ostatniego spisu ludności w samym K r a k o w i e  
przeszło c z t e r y  tys. żydów zapisało się jako K i e m c y  — 
w Drohobyczu znalazło się takich Niemców s z e ś ć  t y s i ę c y  
z górą itd.

Jak z tego widzimy, to żydostwo nasze jest o l br zymi ą  
a r mi ą  g e r ma n i z a c y j  ną  w Galicyi i choćbyśmy wyrzucili 
język niemiecki z poczt i telegrafów, z żandarmeryi i z kolei, 
z dwóch gimnazyów (we Lwowie i Brodach) i ze 120 szkół lu­
dowych niemieckich i choćby cała załoga wojskowa, stojąca 
w Krakowie, Lwowie, Przemyślu i Jarosławiu zaczęła używać 
języka polskiego w służbie codziennej, to w kraju całym ciągle 
będzie zawsze dość żywiołu niemieckiego tak długo, dopóki 
krocie tysięcy żydów posługiwać się będą w życiu domowem 
i publicznem językiem niemieckim.

Z tego wynika, że całe polskie społeczeństwo , a z nim 
ta garść inteligencyi żydowskiej, która to złe widzi, wytężyć 
powinny wszystkie siły, ażeby za pomocą szkół ,  za pomocą 
pi sm i książek przeciwdziałać germanizacyi, szerzonej przez 
żydów, co wyjdzie na korzyść nietylko krajowi, ale samemu 
żydostwu i zapobiegnie niejednej przykrości, jaka z tego wła­
śnie powodu żydów spotyka, lub spotkać może, i wyrówna choć 
częściowo przynajmniej istniejące antagonizmy, a zapobiegnie 
możliwym przykrym konsekwencyom.

W dyskusyi zabrał głos p. M a y e r  z Mor. Ostrawy, do- 
magając się, ażeby w rezolucyach zaprotestowano także prze­
ciw niemczeniu Śląską.
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Zgromadzenie przyjęło wniosek i uchwaliło zmienione — 
w myśl powyższego żądania — rezolucye. Brzmią one nastę­
pująco:

„Wiec narodowy, rozpatrzywszy ogniska, z których roz­
chodzi się niemczyzna w kraju naszym , wzywa całe społe­
czeństwo polskie do wytrwałej z nią v/alki wszędzie, gdzie­
kolwiek ona się objawia.

I. Wiec narodowy domaga się usilnie zaprowadzenia ję­
zyka polskiego, jako urzędowego, na kolejach państwowych, 
w urzędach pocztowych i telegraficznj^ch, w prókuratoi’yi pań­
stwa, w dyrekcyi skarbu, w zarządzie państwowych dóbr i 
żandanneryi, wzywa posłów naszych, aby żądania te objawili 
rządowi w tonie stanowczym.

II. Wiec narodowy protestuje przeciw niemczeniu nazw 
miejscowości tak w Gralicyi , jak i na Śląsku i żąda przy­
wrócenia dawnego bi’zmienia nazwom, już zniemczonym.

III. Wiec narodowy wzywa społeczeństwo polskie, ażeby 
unikało kupców i przemysłowców, którzy przyczyniają się do 
szerzenia niemczyzny w stosunkach handlowych z publiczno­
ścią polską.

IV. Wiec narodowy wzywa inteligentnych Polaków wy­
znania mojżeszowego, ażeby przjctąpili do energicznej pracy 
nad podniesieniem i oświeceniem ciemnych mas żydowskich 
i aby położyli kres szerzeniu przez nie niemczyzny w kraju“.

Na tern wyczerpano materyał obrad, przydzielony Sekcyi 
drugiej i przewodniczący zamknął posiedzenie.





SEKCYA III.
(D la  sp raw  ro zw o ju  w e w n ę trzn e g o ).

Przewodniczący:
KS. PRAŁAT JAN GNATOWSKI.

Zastępca przewodniczącego: 
DR. ERNEST BANDROWSKI.

Sekretarz:
DR. EDWARD LILIEN.





Sekcya trzecia obradowała w salach ratusza lwowskiego. 
Przewodniczyli jej obradom na przemian ks. prałat Jan Gr n a- 
t o w s k i ,  jako prezes i dr. Ernest Bandr ows k i ,  jako jego 
zastępca.

Sekretarzem sekcyi był dr. Edward L i 1 i e n.
Grdy do Sekcyi tej najwięcej zgłoszono referatów, a oży­

wiona i wyczerpująca dyskusya zrodziła obawę, że referaty, sto­
jące na dalszych miejscach porządku dziennego , mogłyby dla 
braku czasu nie przyjść pod obrady, podzieliła się Sekcya, 
w drugim dniu Wiecu, na dwie części, które obradowały rów­
nocześnie w dwóch salach.

Przebieg posiedzeń Sekcyi trzeciej przedstawia się na­
stępująco :

I. posiedzenie
dnia 31. maja 1903 o godz. 3. popołudniu.

Przewodniczący Sekcyi ks. Jan Gr n a t o w s k i wita ze­
branych i zagaja obrady następującem przemówieniem:

„Umocowany do tego doniosłego posłannictwa wolą pierw­
szego publicznego zgromadzenia Wiecu Narodowego, mam za­
szczyt otworzyć obrady Sekcyi dla spraw rozwoju wewnętrzne­
go i calem sercem Was, Szan. Panie i Panowie, powitać. Czy­
nię to tern radośniej, że udział Wasz tak liczny świadczy wy­
mownie o dokładnem zrozumieniu przez Was wielkiej doniosło­
ści tego działu i ważności czekających nas w nim rozpraw. 
Jakkolwiek bowiem pociągające i doniosłe są zadania i przed­
mioty obrad innych Sekoyj, nie ulega przecie wątpliwości, że 
ani organizacya narodowa, ani obrona stanu posiadania i praw 
naszego społeczeństwa nie będą skuteczne a nawet możliwe, je-
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żeli punktem wyjścia dla usiłowań naszych, w tym kierunku 
nie będzie dostateczny rozwój kultury wewnętrznej w społe­
czeństwie, kultury ekonomicznej, tworzącej niezbędną podstawę 
i kultury ducha, wyrastającej z tamtej, będącej kwiatem i war­
tością narodu. Niestety: w kraju, w którym dobrobyt jest przy­
wilejem jednostek, a zarówno oświata, jak i społeczne uświado­
mienie mas pozostają na bardzo niskim stopniu, tego punktu 
wyjścia brak jeszcze i pierwszym, najbardziej naglącym obo­
wiązkiem społeczeństwa jest stworzyć go, zapewniając masom 
możliwe warunki egzystencyi i względnego dobrobytu oraz 
podnosząc poziom ogólnego wykształcenia i etyki. Ponieważ 
obmyślenie środków, prowadzących do tego wielkiego celu, sta­
nowi zadanie naszych obrad, nie będę chyba pomówiony o prze­
sadę, gdy wobec tego stwierdzę, że obrady te stanowią kamień 
węgielny całej akcyi Wiecu narodowego, że od ich pomyślnego 
przebiegu i skuteczuych owoców zależeć będzie w poważnej 
mierze szerszy, niż dotąd, rozwój pracy narodu i skuteczniejsza, 
niż dotąd, naprawa ran i niedostatków społecznych w przyszłości.

Niewątpliwie w ścisłym związku przyczynowym z wyjąt­
kową żywotnością i doniosłością zadań naszej Sekcyi jest zna­
czna, ze względu na szczupłość przeznaczonego na to czasu po­
wiedziałbym nieledwie zbyt znaczna ilość referatów, przewyższa­
jąca ilość prac, zgłoszonych w obu pozostałych Sekcyach razem, 
niemniej jak i paląca aktualność poruszonych w nich zagadnień. 
Podniesienie i rozszerzenie krajowego szkolnictwa we wsz}'st- 
kich stopniach i kierunkach, począwszy od najwyższych, kieru­
jących wykształceniem czynników, — zabezpieczenie pod wzglę­
dem językowym i narodowym praw mniejszości w szkole, — 
pogłębienie ducha narodowego w wychowaniu młodzieży w ogóle, 
a w szkole średniej przedewszystkiem, oraz podniesienie nauki 
i wpływu języka ojczystego, dziejów i krajoznawstwa ojczyzny 
w systemie i kierunku szkolnym, — akcya pedagogiczna i pa- 
tryotyczna społeczeństwa w stosunku do młodzieży i ludu, — 
a równocześnie ciężące na społeczeństwie obowiązki wobec tych, 
którym powierza się największy skarb narodu, bo umysły i du­
cha młodych pokoleń, nie zapewniając im natomiast należnej 
im materyalnej niezawisłości i społecznej powagi, — potrzeby 
i żądania młodzieży akademickiej, mającej do pieczy ze strony 
społeczeństwa prawo, — rozwój i poparcie dzielnego sokolstwa, 
tej potężnej dźwigni społecznego, zdrowia i ducha, a wreszcie
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ogólny obowiązek pracy narodowej nad stworzeniem i pod­
niesieniem przemysłu fabrycznego i domowego dla podźwi- 
gnięcia kraju z ekonomicznego upadku — oto zarys planu 
naszych prac, dyskusyi i uchwał. Plan zaprawdę szeroki bar­
dzo i prawie przewyższający nasze siły. Aby mu podołać, 
musimy wszyscy czynić ofiary ciągłe, ograniczając rozmiary 
dyskusyi i zostawiając dalszemu czasowi ostateczne ich roz­
strzygnięcie. Me wątpię, że wspólność jednej wielkiej myśli 
i jednego świętego uczucia, która nas tu zgromadziła i wiąże, 
ułatwi nam, mimo różnorodności drugorzędnych zapatrywań, po­
rozumienie w głównych sprawach, wyrozumienie wzajemne we 
wszystkich.

Zanim rozpoczniemy obrady, niech mi wolno będzie przed­
stawić Szan. Zgrom, moich towarzyszów w prezydyum, powo~ 
łanych wraz ze mną przez ogólne zebranie na to miejsce. Uwa­
żam to za prawdziwy zaszczyt dla Sekcyi naszej, że do prze­
wodnictwa jej zaproszony został obok mnie mąż tej miary i za­
sługi, jak przezacny prezes Towarzystwa, którego działalność 
stanowi niewątpliwie jedną z najpiękniejszych i największe po­
ciechy i nadzieje wzbudzających kart w dziejach naszego na­
rodowego dorobku ducha. Na karcie tej tak chwalebnej imię 
dra Bandrowskiego zapisane jest niezatartemi zgłoskami — to 
też z radością i wdzięcznością witamy go wszyscy.

Jeżeli komisy a, przygotowująca inateryał obrad tej Sekcyi 
była w stanie podołać swemu zadaniu, miło mi spełnić obowią­
zek słuszności, zaznaczając, że poważną, żeby nie powiedzieć 
przeważną część zasługi przypisać należy sekretarzowi komisyi, 
p. Dr. Lilienowi. Istotnie jego niezmordowana, pełna taktu 
i zapobiegliwości działalność umiała odpowiedzieć wszystkim po­
trzebom, przezwyciężyć wszystkie przeszkody w naszych pracach, 
zyskała też ogólne uznanie dla niego i uważam dlatego za dobrą 
wróżbę pomyślnego toku prac naszych podjęcie się obecnie przez 
pana mecenasa sekretaiyatu naszej Sekcyi“. (Gromkie i długo­
trwałe oklaski).

Z porządku dziennego przewodniczący udziela głosu po­
słowi Tadeuszowi R o m a n o w i c z o w i .

R e f e r a t  posła Tadeusza R o m a n o w i c z a ;

„0 reformie Rady szkolnej krajowej“.
„Sprawa, którą z polecenia Komitetu wykonawczego mam 

zaszczyt przedstawić, tylokrotnie była omawiana publicystycznie,
10
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że w uzasadnieniu przedłożonych rezolucyj mogę poprzestać na 
koniecznych, a treściwych uwagach.

Nie ulega wątpliwości, że idealnym celem , do którego 
w sprawie organizacyi władz szkolnych dążyć nam należy, jest 
pełna niezależność naszego szkolnictwa od centralnego ustawo­
dawstwa i centralnej administracyi — od ministerstwa oświaty 
w Wiedniu, o którem śp. Szczepanowski mawiał, że głównym 
zarzutem, jaki mu zrobić można, jest, że ono w ogóle istnieje. 
Jeżeli jaki dział publicznego zarządu w państwie takiem , jak 
Austrya, to szkolnictwo i wychowanie publiczne wymaga peł­
nego samorządu w granicach poszczególnych krajów. Eóżnoro- 
dność stosunków ekonomicznych i społecznych, rozmaity kieru­
nek rozwoju cywilizacyjnego, odmienna przeszłość dziejowa róż­
nych tych krajów i całych ich grup , słowem różnonarodowy 
skład tego państwa nie znosi jednolitego dla wszystkich kra­
jów szablonu szkolnego, naukowego, wychowawczego. Jeżeli 
w czem, to w wychowaniu i nauczaniu musi się uznać , że co 
dobre dla Niemca, nie będzie dobre dla Polaka, co można sku­
tecznie zastosować w szkolnictwie czeskiem , nie będzie równie 
dobre w szkole włoskiej. Szkoła ze swymi programami i meto­
dami musi być zastosowana do psychyki tego społeczeństwa, 
któremu ma służyć, tej młodzieży, czy dziatwy, którą ma uczyć 
i wychowywać — inaczej swego zadania nie spełni. Szablon 
musi się tu okazać zgubnym, a centralizacya w zarządzie edu­
kacyjnym musi prowadzić i faktycznie prowadzi do szablonu.

Zanim jednak będzie można osięgnąć to, co w tej sprawie 
jest najwyższym postulatem kraju, pełny samorząd szkolny tak 
w zakresie ustawodawczym, jak i administracyjnym — i to od­
nośnie do wszystkich stopni szkół — do czego potrzeba wiel­
kich zmian w ustroju konstytucyjnym państwa i głęboko się­
gających politycznych przewrotów — powinniśmy się starać, 
aby przynajmniej w granicach obecnego samorządu szkolnego 
wyczerpać całą kompetencyę, jaką obecnie mamy, naprawić, co 
się da naprawić, nie pozwolić centralnemu zarządowi, by się 
wciskał do naszego zarządu szkolnego po za te granice, jakie 
mu obecny ustrój zakreśla. A granice te są w praktyce znacz­
nie przekroczone. Ministerstwo wkracza swojemi zarządzeniami 
w każdy szczegół naszego szkolnictwa — a ów autonomiczny 
charakter Rady szkolnej krajowej, o którym przy jej powstaniu 
tyle mówiono, staje się coraz bardziej legendą. Tu zatem należy
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jąć się naprawy — i do tej naprawy zmierzają rezolucye, które 
Komitet do uchwalenia przedkłada.

Kierowały nami w układzie tych wniosków dwa zamiary. 
Idzie o to, aby samym składem Kady szkolnej krajowej zapew­
nić jej większą wobec rządu centralnego niezależność i odpor­
ność na wszelkie te wypadki, w których centralny zarząd wkra­
cza w samorządne atrybucye Rady — idzie powtóre o to, aby 
w Radzie szkolnej krajowej wzmocnić czynniki, reprezentujące 
życie, wobec czynników, reprezentujących urząd, a skłonnych 
do szablonu. Oba te zaś cele wymagają wzmocnienia liczebnego 
w Radzie szkolnej krajowej czynników autonomicznych, wybie­
ralnych, zapewnienia im większego, niż obecnie, wpływu na 
kierunek szkolnictwa , na cały tok spraw. Jest to rzeczą cha­
rakterystyczną , że pod względem liczby członków, zasiadają­
cych w Radzie szkolnej kraj. z wyboru, a nie z nominacyi, 
galicyjska Rada szkolna krajowa w porównaniu z Radami in­
nych krajów — jest o wiele mniej autonomicznie skonstruo­
wana. I  ta k :

D e l e g a t ó w  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  w Radzie 
szkolnej krajowej mają Czechy 6 — Tyrol 6 — Austrya dol­
na 4 — Vorarlberg 3 — Austrya górna. Bukowina, Morawy, 
Śląsk, Styrya, Karyntya, Kraina po d w a  — G l a l i c y a  j e ­
d n e g o .

P r z e d s t a w i c i e l i  z a w o d u  n a u c z y c i e l s k i e g o  
m ają; Czechy i Tyrol po 4 — Istrya, Morawy i Austrya dolna 
po 3 — inne kraje, między nimi Galicy a d w ó c h .

Delegatów m i a s t  s t o ł e c z n y c h  Austrya dolna 3 — 
Czechy i Galicya po 2 — inne kraje po 1.

Reprezentantów w y z n a ń  mają inne prowincye po 4 lub 
3, Bukowina nawet 5 — Dalmacya, Karyntya, Kraina, Gorycya 
i Galicya po 2.

Gdy zatem przedstawicieli autonomicznych, nieurzędni- 
czych, niemianowanych, mają w Radzie szkolnej krajowej Cze­
chy 16, Tyrol 15, Austrya dolna 13 — to Galicya ma ich 
tylko 7. Jeżeli zaś odliczyć reprezentantów wyznań, którzy są 
mianowani wprost przez cesarza — zostanie członków auto­
nomicznych w Czechach 12, w Tyrolu 11, w Austryi dolnej 10, 
w Galicyi 5.
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Otóż rezolucja nasza zmierza do pomnożenia w Radzie 
szkolnej krajowej tego żywiołu autonomicznego, nieurzędniczego. 
Niech to nie będzie uważane jako objaw nieufności wobec tych 
szanownych mężów, którzy ze świata urzędniczego, czy to admi­
nistracyjnego (referenci namiestnictwa), czy urzędowo-szkolnego 
(inspektorowie) w Radzie szkolnej krajowej z mocy nominacji 
zasiadają. Nikt nie ma prawa odmawiać im obywatelskiego po­
czucia, ani wierności swojej narodowości. Ale są oni urzędni­
kami, więc podwładnymi ministerstwu oświaty — jako tacy są 
zaprzysiężeni i w spełnieniu tej swojej przysięgi muszą wyko­
nywać zalecenia czy rozkazy swoich przełożonych, muszą w po­
stępowaniu swem do tej wyższej woli się stosować. Tak być 
musi, na tern polega organizacja państwa. W razie zatem koli­
zji, w razie, jeżeli wola ministra idzie wbrew intencjom repre­
zentowanego przez Sejm kraju, jeżeli zarządzenia ministerstwa 
wdzierają się w granice samorządu, ci członkowie-urzędnicy nie 
mają prawa ani w głosowaniu , ani w wywieraniu wpływu na 
głosowanie innych, iść wbrew swojej przełożonej władzy, mają 
nawet obwiązek ją popierać. Trzeba zatem wzmocnić w Radzie 
sz-kolnej te czynniki, kióro obowiązku takiego nie mają, które 
mogą wobec władzy zachować zawsze pełną niezależność w obja­
wieniu zdania i oddania głosu— a tym czynnikiem mogą i po­
winni być autonomiczni, z wyboru a nie z urzędowego miano­
wania pochodzący członkowie Rady. Trzeba ich liczbę wzmo­
cnić z innego jeszcze powodu. każdym dziale administracji 
urzędowej popaść łatwo w przewagę rutyny i szablonu ze 
szkodą tego, czego wymaga życie i jego rozwój, a w szkolni­
ctwie może łatwiej, niż w innych działach. Ale szkoła jest dla 
życia, to zaś ciągle się zmienia i nie jest nigdy dziś takiem 
samem, jakiem było wczoraj — ona jest dla społeczeństwa, 
a społeczeństwa prawem najwyższem jest rozwój. Przewaga ru­
tyny i szablonu i pewne w nich zakostnienie jest dla szkoły 
najszkodliwsze.- Szkoła uniknie tego przez ciągłe zetknięcie z ży­
ciem — nietylko tych, którzy w szkole samej, jako kierownicy 
i nauczyciele, wykonują przepisane z góry plany i programy 
naukowe i regulaminy szkolne, ale i tych, którzy te plany, 
programy i regulaminy układają i jako obowiązujące normy wy­
dają — więc władz szkolnych. Żądając zwiększenia liczby auto­
nomicznych członków Rady szkolnej, chcemy w niej wzmocnić 
czynnik, reprezentujący ż y c i e ,  jego potrzeby, jego zmienia-
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jące się objawy, czynnik, który zrównoważony więcej, niż dzi­
siaj, z czynnikiem urzędowo-szkolnym, nie dozwoli rutynie i sza­
blonowi wziąć szkodliwej przewagi nad potrzebami życia. Dzisiaj 
nie ma on w Eadzie szkolnej należytego wpływu , zwłaszcza, 
że zbyt często zdarza się, iż wśród wybranych do Rady szkol­
nej nielicznych jego reprezentantów są tacy, którzy są zajęci 
wielką polityką w Wiedniu i na posiedzenia Ilady nie mogą 
stale uczęszczać.

Proponujemy przeto, żeby prócz obecnych członków Rady 
szkolnej weszło do niej G członków, wybranych przez Sejm 
w taki sam sposób, jak Sejm wybiera członków Wydziału kra­
jowego, więc każda z. trzech kuryj wybrałaby jednego, a pełny 
Sejm wybrałby trzech. Ten sposób zaś zalecamy dla tego, ażeby 
wśród wybranych mogły być reprezentowane różne warstwy 
społeczne, różne prądy i kierunki, co ze względu na sam cel 
tego wyboru, na reprezentowanie życia —̂ jest konieczne.

Dalszą zmianę proponujemy w reprezentacyi nauczyciel­
stwa. W innych krajach są to istotnie przedstawiciele stanu na­
uczycielskiego „des Lehrstandes'-^. W obowiązującym polskim 
tekście statutu galicyjskiej Rady szkolnej, jest mowa o przed­
stawicielach stanu n a u k o w e g o  — czyli, że mają to być lu­
dzie uczeni, ale nie koniecznie nauczyciele. Dowodów chyba nie 
poti’zeba, że to nie jest dobrze; nauczycielstwo, jako takie, powinno 
być reprezentowane w Radzie szkolnej, zarówno ze względu na in­
teres szkoły, jak i na to, że ta władza na los stanu nauczy­
cielskiego, jako całości, ma wpływ bardzo silny, a los każdego 
nauczyciela ma w swem ręku. I  dla tego proponujemy zmianę 
reprezentacyi nauki na reprezentacyę nauczycielstwa i podnie­
sienie ich liczby z dwu na czterech z wyraźną wskazówką, iż mają 
oni być zarówno ze szkół wyższych, jak z ludowych wzięci.

Tyle co do składu. Druga zmiana, rezolucyą objęta, odnosi 
się do organizacyi. Obecnie na pełnem posiedzeniu Rady szkoł- 
nej krajowej, które odbywa się zazwyczaj raz na tydzień — cho­
ciaż nieraz z dłuższemi przerwami — przychodzi pod obrady 
mnóstwo spraw natury administracyjnej, które załatwione być 
muszą, bo się z niemi wiążą takie interesy szkół i nauczycieli, 
że zwłoka jest niedopuszczalna. Te sprawy zajmują bardzo wiele 
czasu — na przedmioty zaś zasadnicze, kierunkowe, zostaje czasu 
zbyt mało./Wchodzą one na porządek obrad, kiedy już zegarki 
są w robocie, bo się zbliża pora obiadowa. Cierpią na tern sprawy
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najważniejsze, układanie planów, programów, wydawanie ogól­
nie obowiązujących przepisów, instrukcyj, regulaminów, przy­
gotowywanie projektów dla Sejmu i t. p. Starano sią temu za­
radzić przez utworzenie Sekcyj, ale zaradzono tylko w części 
i z uszczerbkiem wpływu autonomicznych członków Rady. Sek- 
cye mają załatwiać samodzielnie pewną część mniejszej wagi 
spraw administracyjnych i przygotowywać wszelkie wnioski do 
uchwał pełnej Rady. W posiedzeniach Sekcyj m ogą brać udział 
autonomiczni członkowie Rady, ale nie jest to dla nich o b o ­
wiązkowe.  Że zaś na posiedzeniach sekcyjnych wszyscy in­
spektorowie szkolni tej kategoryi szkól, które wchodzą w za­
kres działania danej Sekcyi, mają głos stanowczy, przeto przy­
chodzący na te posiedzenia w bardzo małej liczbie członkowie 
autonomiczni nie mają należytego wpływu na uchwały. Łatwo 
zaś zrozumieć, że w Radzie szkolnej, jak w każdem innem ciele 
obradującem, w większości wypadków rozstrzygające są zapatry­
wania i wnioski tych, którzy w mniejszem gronie sprawę przy­
gotowywali.

Potrzeba zatem z jednej strony Radę szkolną krajową 
w pełnym jej komplecie zwolnić od wielkiego balastu zbyt li­
cznych spraw mniejszego znaczenia, natury więcej administra­
cyjnej, ażeby mogła swobodniej zajmować się ważniejszemi spra­
wami o znaczeniu zasadniczem i kierowniczem — a z drugiej 
strony w Sekcyach samych wzmocnić wpływ i stanowisko człon­
ków autonomicznych. Niech więc Radzie — zbierającej się 
w pełnym komplecie może nie tak często, ale na czas dłuższy 
— będą zastrzeżone sprawy zasadnicze. Niech Sekcye mają do 
rozstrzygnięcia poruczone sprawy administracyjne. Niech Rada 
w pełnym swoim komplecie wybierze z pośród autonomicznych 
członków pewną ilość delegatów do każdej Sekcyi, z obowiąz­
kiem stałego udziału w posiedzeniach Sekcyj i stałej w nich 
pracy, jako referenci — za co powinni być odpowiednio wyna­
gradzani. Fundusz na to. jest w budżecie krajowym, a powięk­
szenie wydatku, jakiego by to wymagało, byłoby nieznaczne. 
Obecnie bowiem jest już dla sześciu autonomicznych członków 
Rady po 2400 koron rocznie — przy proponowanej przez nas 
zmianie należałoby honorować t y l ko tych, którzy będą delego­
wani do Sekcyj, co nawet przy podwyższeniu wynagTodzenia nie 
byłoby ze zbyt wielkim wzrostem w^ydatku połączone.
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W ten sposób Rada w pełnym swym komplecie, jako ciało 
kierownicze, reprezentujące w szkolnictwie dążenia i potrzeby 
kraju, społeczeństwa, życia, mogłaby swobodnie i bez pospiechu 
obradować nad tern wszystkiem, co nadaje kierunek szkolnictwu, 
w Sekcyacli zaś, jako organach administracyjnych, a zarazem 
przygotowujących wszelkie sprawy dla pełnej Rady, byłby człon­
kom autonomicznym zabezpieczony większy, niż obecnie, bardziej 
stanowczy wpływ, tern jeszcze wzmocniony, że według brzmie­
nia rezolucyi, należałoby im przyznać prawo odwołania się do 
pełnej Rady przeciw uchwale Sekcyi.

Starałem się uzasadnić zarówno myśl przewodnią, jak 
i wszystkie szczegóły przedłożonych rezolucyj. Zalecam je do 
przyjęcia w przekonaniu, że o ile w granicach obecnej kompeten- 
cyi autonomicznej da się to uczynić, zmiany, w tych rezolucyach 
zawarte, mogą się przyczynić do wzmocnienia niezależności Rady 
szkolnej wobec centralnego rządu, do usunięcia niejednego, na 
co się dziś narzeka. Centralna biurokracya wiedeńska wciska 
się coraz bardziej w nasze szkolne sprawy. Bez jej wiedzy i ze­
zwolenia nic się nie dzieje — Rada szkolna stała się od niej 
bezwarunkowo zależną. Nawet gdy ma Sejmowi udzielić opinii 
w jakie, sprawie szkolnej, do kompetencyi Sejmu należącej, może 
to uczynić tylko z przyzwoleniem ministra, może zatem dać 
tylko t aką  opinię, na jaką minister zezwoli. Do samych tekstów 
książek szkolnych, które według statutu organizacyjnego należą 
całkowicie do Rady szkolnej, centralny zarząd spraw oświecenia 
publicznego mięsza się z Wiednia w sposób, który wywołuje 
potem w kraju wielkie niezadowolenie. Tak być nie powinno. 
Zanim uzyskamy to, do czego polityka nasza dążyć koniecznie 
powinna, zupełne uniezależnienie krajowego szkolnictwa we 
wszystkich jego stopniach od rządu wiedeńskiego, ustanowienie 
odpowiedzialnego Sejmowi krajowego zarządu szkół i wychowa­
nia publicznego, uczyńmy przynajmniej wszystko, co w naszej 
mocy, ażeby przez zmianę składu i organizacyi Rady szkolnej 
krajowej wzmocnić jej autonomiczny charakter. Do tego zmie­
rzają nasze rezolucye, które też do uchwały zalecam:

„Wiec uznaje niezbędną potrzebę takiej reformy Rady 
szkolnej krajowej , ażeby wzmocnić w niej czynniki autono­
miczne, reprezentujące życie i potrzeby społeczeństwa narodo­
wego i czynnikom tym zapewnić większy, niż dotychczas, 
wpływ na kierunek wychowania publicznego.
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W tym celu należy :

I. Zmienić skład Rady szkolnej krajowej w ten spo­
sób , ażeby z zachowaniem całego obecnego składu wprowa­
dzić do niej 6 członków, wj^ b̂ieranych przez Sejm w spo­
sób analogiczny, jak Sejm wybiera członków Wydziału kra­
jowego — a zamiast dwóch przedstawicieli zawodu nauko­
wego , jak opiewa obecny statut, wprowadzić 4 przedsta­
wicieli zawodu nauczycielskiego, zarówno ze szkół wyższych, 
jak i ludowych.

II. Radzie szkolnej krajowej w tak zmienionym skła­
dzie zastrzedz uchwalanie we wszelkich sprawach, odnoszą­
cych się do ogólnego i szczegółowego programu wycho­
wania publicznego w kraju , do programów poszczególnych 
kategoryj szkół, planów naukowych, książek szkolnych i pod­
ręczników, regulaminów szkolnych, spraw przysposobienia nau­
czycieli szkół ludowych i wyższych , wskazówek pedagogicz­
nych, wszelkich okólników, mających obowiązywać ogół szkół, 
lub pewne ich kategorye itp., a to bez względu, czy sprawy 
te mają jako projekty ustawodawcze wejść do Sejmu krajo­
wego, czy też we własnym zakresie Rady szkolnej krajowej 
załatwione być mogą.

III. Wszelkie sprawy bezpośredniej adiniuistracyi szkół, 
tudzież .sprawy osobiste, należy przekazać Sekcyom, do któ­
rych pełna Rada szkolna krajowa wydelegowałaby z grona 
członków autonomicznych po trzech delegatów, obowiązanych 
do stałego udziału w obradach i czynnościach Sekcyj, z gło­
sem stanowczym i z prawem odwołania się przeciw uchwale 
Sekcyi do pełnej Rady“.

P. S z l e z y  u g i e r  uznaje w całej pełni inofcywa refe­
ratu, przemawia za nim gorąco i proponuje w końcu poprawkę 
w tym kierunku, aby dwóch reprezentantów stanu nauczyciel­
skiego ze szkół średnich wybierało Towarzystwo nauczycieli 
szkół wyższych, a 2 reprezentantów szkół ludowych kraj. kon- 
ferencya nauczycieli ludowych.

Dr. K o r y t k o  proponuje poprawkę w tym kierunku, aby 
członkowie, wybierani przez Sejm, nie musieli być wybierani 
z pośród posłów sejmowych.
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Dr. M a ń k o w s k i ,  jako reprezentant Towarzystwa nau­
czycieli szkół wyższych, sprzeciwia się wnioskowi p. Szlezyn- 
giera, aby to Towarzystwo miało wybierać reprezentantów do 
Kady szkolnej krajowej, ponieważ nie wszyscy nauczyciele szkół 
średnich są członkami tego Towarzystwa.

Poseł B u y n o w s k i  zamiast zwrotu: „zarówno ze szkół 
wyższych, jak i ludowych“ — dla jasności proponuje zwrot: 
„a to w połowie ze szkół wyższych, a w połowie z ludowych“.

R e f e r e n t  przyjmuje poprawki dra Korytki i posła Buy- 
nowskiego, poczem przyjęto rezolucye, w brzmieniu, proponowa- 
nem przez referenta, z poprawkami pp. dra Korytki i posła 
Buynowskiego, skutkiem czego ustęp I. rezolucyj w zmienionem 
brzmieniu opiewa:

„Zmienić skład Radj’’ szkolnej krajowej w ten sposób, 
ażeby z zachowaniem całego obecnego składu wprowadzić do 
niej 6 członków, wybieranych przez Sejm w sposób analogi­
czny, jak Sejm wybiei’a członków Wydziału krajowego — 
wszakże niekoniecznie z pośród posłów sejmowych, a zamiast 
dwóch przedstawicieli zawodu naukowego, jak opiewa obecny 
statut, wprowadzić 4 przedstawicieli zawodu nauczycielskiego, 
a to w połowie ze szkół wyższych, a w połowie z ludowych“.

P r z e w o d n i c z ą c y  udziela głosu p. Janowi S z a f r a ń ­
s k i e m u  do referatu :

„Stan i potrzeby oświaty ludu“.

„Ilekroć naród nasz dźwigał się ku lepszemu: jużto za­
mierzając pozbyć się błędów wiekowych, już też przystępując 
do naprawy krzywd dawniejszych, tyle razy wynurzała się za­
wsze na pierwszy plan kwestya o ś w i a t y  l u d o w e j ,  tak, 
że nie było w naszej przeszłości jaśniejszego momentu, w któ- 
rymby świadomość uspołecznienia m as, w pierwszym rzędzie 
za pomocą jak najrozleglejszego rozszerzania nauki elementar­
nej, w drugim przez stosowną działalność słowem lub drukiem 
wśród dojrzałych— nie występowała jako najdonioślejszy punkt 
programu n a r o d o w e g o .

Doświadczenia i zawody minionego stulecia uczyniły to, 
co było przekonaniem jednostek lub pewnych grup, powszech-

41
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nym dogmatem wiary w przyszłość naszą, i dzisiaj już nikt nie 
wątpi, że jedynie na fundamencie najpowszechniejszej oświaty 
ludowej i z drobnych cegiełek uświadomienia narodowego — 
może urzeczywistnić się twór najśmielszych marzeń naszych, 
niebotyczny gmach odrodzenia narodowego.

Dziesiątki lat upłynęły, odkąd wkroczyliśmy na drogę 
pracy, ale do celu bardzo nam jeszcze daleko. Cyfra 3 i pół 
milionów (3,387.378) analfabetów, jak Baltazarowe głoski 
ostrzega nas, że idziemy zbyt powoli i że postępując tak dalej, 
zmarnujemy cały szereg pokoleń, zanim na horyzoncie błyśnie 
ziemia obiecana.

Lecz zobaczmy, co mówią cyfry, zaczerpnięte ze źródeł 
urzędowych, bo ze sprawozdania Rady szkolnej krajowej za 
rok 1901/2. Dowiadujemy się ztamtąd, że na ogólną liczbę 6.240 
gmin w całym kraju było 4.398 szkół, a w tej liczbie 292 nie­
czynnych, że przeto, odliczając gminy, korzystające ze szkół 
sąsibdnich, przynajmniej w 1.354 gminach nie miały dzieci spo­
sobności uczenia się.

Wskutek tego, jeżeli przyjmiemy w przybliżeniu liczbę 
dzieci, obowiązanych do uczęszczania (t. j. w wieku od 6—12 
lat) w cyfrze 1,027.000, okaże się, po odtrąceniu 748.054 dzieci, 
pobierających w ogóle jakąś naukę, że reszta, tj. 278.946, czyli 
27 •! prc. wszystkich dzieci w wieku szkolnym, skazaną była na 
zasilenie szeregów analfabetów.

Miarę postępu, z jakim rozwija się szkolnictwo z roku na 
rok, mogą dać w przybliżeniu cyfry wzrostu poszczególnych po- 
^ycyj w porównaniu z rokiem ubiegł., tj. 1900/1.

Otóż przybyło w tym okresie, który nawiasem mówiąc, 
nie należał wcale do jałowych, 75 nowych szkół, a cyfra uczęsz­
czających zwiększyła się wprawdzie o 4‘18 prc., lecz równo­
cześnie wzrosła liczba dzieci, obowiązanych do uczęszczania, 
już w samych tylko gminach, posiadających szkoły — o 2*1 
procent.

Nie trudno wywnioskować, że wzrost szkolnictwa ludo­
wego równoważy się prawie ze w^zrostem ludności, i że postę­
pując w ułamkach procentów, stoimy właściwie w jednem miej­
scu, a nawet, jeżeli porównamy nasz postęp z szybkim rozwo­
jem szkolnictwa w krajach ościennych, to raczej cofamy się 
w s t e c z !
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Budząca się coraz bardziej wśród społeczeństwa polskiego 
świadomość narodowa i poczucie konieczności ratowania się 
choćby największymi wysiłkami, jeżeli ujawnia się na wszyst­
kich polach życia narodowego, to we wszystkich tych od­
ruchach najsilniej daje się słyszeć potężny głos, wołający: — 
ś w i a t ł a !

Tylko w tern świetle nasze zbawienie i nasza przyszłość, 
i dlatego d o ma ga ć  się mus i my raźniej szej  i w y d a t n i e j ­
szej  a k c y i  ze s t rony Sej mu kra j owego,  tak, aby jak 
najprędzej powstały szkoły we wszystkich gminach kraju, a ża­
dne dziecko nie było pozbawione dobrodziejstw oświaty.

W okolicach górskich , gdzie gminy nie stanowią zbitych 
kompleksów domów, ale są rozrzucone w małych grupach, nie 
da się przeprowadzić organizacya i budowa szkół, a ludność by­
łaby wskutek tego skazaną wieczyście na pozbawienie dobro­
dziejstw nauki. Celem otwarcia drogi promieniowi światła i w te 
opuszczone okolice, sięgnąć nam trzeba do wzorów obcych i za 
przykładem krajów skandynawskich wprowadzić instytucyę 
n a u c z y c i e l i  w ę d r o w n y c h ,  którzy by, przebywając 
po kilka miesięcy w roku w jednej miejscowości, umożliwili 
i tej dziatwie korzystanie z nauki.

Jeżeli szkoła nie ma być wyłącznie tylko instytucyą, ma­
jącą za zadanie wyuczenie sztuki czytania i pisania , ale żąda­
my, aby młodzież wyniosła z niej podstawy m o r a l n e  i te 
wszystkie przymioty, które zdobić mają dobrego obywatela 
kraju, świadomego swych obowiązków względem Boga i Ojczy­
zny, to musimy w pierwszym rzędzie zająć się stanem nauczy­
cielskim. Dwa te pojęcia : szkoła i nauczyciel, tak się ściśle ze 
sobą łączą, że nie można sobie wyobrazić dobrej szkoły bez do­
brego nauczyciela, i że dopiero wtedy posuniemy naprzód oświatę 
ludową, kiedy się stanie zadość temu warunkowi.

Sprawozdanie Rady szkolnej krajowej podaje liczbę wszyst­
kich nauczycieli 4.375 , nauczycielek 4.412 — razem 8.787 sił 
nauczycielskich w całym kraju (w Czechach przeszło 20.000); 
w tej liczbie jednak było 133 sił męskich, a 895 żeńskich bez 
żadnej kwaliiikacyi. Doliczmy do tego 4G1 nauczycieli i 717 
nauczycielek z patentem kwalifikacyjnym bez świadectwa doj­
rzałości, a otrzymamy 2.206 osób, które pozbawione normalnego
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wykształcenia, jakie dają dzisiejsze seminarya nauczycielskie, 
stanowią konieczne złe obecnego systemu szkolnictwa.

Sprawiedliwość każe wyznać, że stan ten polepsza się i od 
lat trzech liczba sił niekwalifikowanycli stale się zmniejsza; — 
przecież jednak upłynie wiele czasu, zanim w tym względzie 
zapanują normalne stosunki. Mimo wszystko, brak nauczycieli 
wynosił w ubiegłym roku dość poważną cyfrę 292 sił.

Kto zwraca uwagę na prądy, nurtujące wśród nauczyciel­
stwa w kraju, nie może nie słyszeć powszechnego głosu, doma­
gającego się podniesienia poziomu wykształcenia nauczycieli. 
Żądanie to jest tak doniosłym objawem uświadomienia, poczu­
cia zadań społecznych i tej ogromnej pracy samouków nad sobą, 
że niepodobna przypuścić, aby społeczeństwo całe niemiało tych 
dążeń poprzeć ze wszech sił.

Domaga się nauczycielstwo nietylko zastąpienia sił nie- 
kwalifikowanych i na pół kwalifikowanych jednostkami wy- 
kształconemi, ale zarazem takiej r e formy seminaryów,  aby 
te odpowiadały lepiej, niż dotychczas, zadaniu swemu przyspo­
sobienia ludzi, którym społeczeństwo powierza wychowanie mło­
dego pokolenia.

Ramy i cel referatu tego nie pozwalają na zajęcie się 
szczegółami; przytoczę więc tylko kilka najdonioślejszych bra­
ków, które w młodzieży nauczycielskiej pozostawiają słusznie 
pewne uczucie żalu i niechęci do seminaryów, a zbyt wiele luk 
w wykształceniu do wypełnienia póżniejszem samouctwem.

Seminarya za mało wychowują i niedostatecznie przyspo­
sabiają na wychowawców.

Pod względem zakresu wiedzy niech starczy za przykład 
rozkład planu naukowego na IV. roku.

Przeznaczono tam 6 godzin, a wraz z ćwiczeniami 8 godzin 
tygodniowo na naukę gospodarstwa, 2 godziny na śpiew, osobno 
śpiew chóralny, osobno muzyka, natomiast historyi 1 g., geografii 
1 godzina, co drugi tydzień (!) 1 godzina arytmetyki i geome- 
tryi. Języka polskiego 3 godziny, w tern nauki literatury za­
ledwie pozory. Nauki h i s t o r y i  po l s k i e j  nie ma wcale. Do­
dajmy do tego macosze traktowanie takich nauk, jak : psychologia 
i pedagogika, brak szkół ćwiczeń przy niektórych seminaryach, 
zbyt mały czas, przeznaczony na praktyczne ćwiczenia, bo w dzi-
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siej szych warunkach przyszły nauczyciel może najwyżęj 2 do 
3 razy w roku przeprowadzić lekcyę praktyczpą, a zgodzimy 
się na to, że przy ogromnym materyale zakres nauki jest bar­
dzo niedostateczny; w dodatku stosunek tego zakresu do prze­
pisanych planów jest taki, że nawet przy zabójczem przeciąże­
niu uczniów (36 godzin tygodniowo) i nauczycieli, planu nigdy 
się nie wyczerpuje.

Jeżeli wreszcie uwzględnimy pewną przypadkowość w przy­
bieraniu sił nauczycielskich, brak nauczycieli specyalnej meto­
dyki, chaotyczność w wyzyskaniu pracy nauczycieli, (znane nam 
są 11. p. tego rodzaju wypadki, że naukę języka polskiego po­
wierzano matematykowi), zrozumiemy, dlaczego dzisiejsze se- 
minarya nauczycielskie odcięte są od ruchu umysłowego zakła­
dów zagranicznych tego rodzaju i dlaczego istotę ich stanowi 
przegryzanie metodyki niemieckiej z przed lat 30!

Działalność wychowawcza seminaryów nauczycielskich poza 
kontrolą życia pozaszkolnego uczniów, osięgająca swój szczyt 
W’ lepszych lub gorszych internatach, ogranicza się do minimum, 
stanowczo zaś robi się za mało, aby wychowanków przysposo­
bić do życia obywatelskiego, do którego natychmiast po ukoń­
czeniu szkoły ich się powołuje.

Wszelkie objawy, zmierzające, do nabycia szerszego świa­
topoglądu, rozwoju indywidualności i samodzielności, jeżeli nie 
są bezwzględnie tępione, nie znajdują nnleżytej zachęty i po­
parcia. I gdyby iiświadomnienie pod względem narodowym 
miało się ograniczyć na wpływie szkoły, rozwój przyszłego na­
uczyciela nie byłby w tym kierunku wyższy, jak ucznia średniej 
wartości szkoły ludowej.

W interesie postępu narodowej oświaty ludu wymagają se- 
mianarya nauczycielskie gruntownej reformy : tak pod względem 
zakresu nauki, jak i kierunku wychowawczego.

Nie doprowadzą jednak do celu wyłącznie reformy i otwie­
ranie nowych seminaryów nauczycielskich ; brak nauczycieli, 
a zwłaszcza brak dobrych nauczycieli będzie istniał tak długo, 
dopóki nié stanie się zadość słusznym ich żądaniom, dopóki nie 
zapewni się temu stanowi tych praw i warunków bytu, jakie 
należą się jego inteligencyi, wyczerpującej pracy i odpo­
wiedzialności wobec społećzeństwa, dopóki nauczyciel nie prze­
stanie mieć powodu do zazdroszczenia podrzędnemu urzędnikowi
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jego bytu, dopóki nie będzie mógł oddać całych swych sił pracy 
szkolnej i obywatelskiej, spokojny o los i przyszłość swej rodziny.

Obywatelskiem traktowaniem spraw nauczycielskich pozy­
ska się najprędzej całą ogromną rzeszę tych pracowników dla 
spraw obywatelskich, dla spraw' narodowych.

W interesie przyszłości narodu i w imię sprawiedliwości 
potrzeba jak najprędzej poprawuć byt nauczycieli.

Jeżeli z uznaniem podnieść należy przychylne objawy opi­
nii całego kraju, który domaga się zaspokojenia żądań nauczy­
cieli, jeżeli w dotychczasowych debatach nad tą sprawą ani razu 
nie odezwał się głos przeciwny, a najdalej idąca niechęć mu­
siała się ograniczać najwyżej do wniosków, odraczających osta­
teczne załatwienie, to są to oznaki, które zapowiadają, że chwila 
urzeczywistnienia tych żądań nie jest daleką.

Potrzeba zatem, aby nauczycielstwo nie znięchęcało się 
i nie zrażało w dotychczasowej pracy, ale przeciwnie, podwoiło 
swą gorliwość i z całym zapałem i poświęceniem oddało się 
sprawie oświaty ludowej. Nie dość jest spełnić swój obowiązek 
szkolny! Społeczeństwo ma prawo domagać się, aby nauczyciel 
nie był maszyną do uczenia, ale w całej pełni uświadomionym 
obywatelem i wzorem w tym względzie dla drugich. Potrzeba, 
aby rozumiał swe zadanie, ukochał Ojczyznę, swoją pracę i ten 
lud, wśród którego ma działać, i pamiętał, że Opatrzność nie­
poślednią przeznaczyła mu rolę, bo przeważny udział w budowie 
przyszłości narodu.

Nie można zaprzeczyć, że rozwój naszego szkolnictwa znaj­
duje główną przeszkodę nie w jakimś wstręcie do światła lub 
niechęci udzielenia go innym, ale w tern strasznem położeniu 
ekonomicznem, które sprawia, że kraj waha się wykonać jakiś 
ruch śmielszy, z obawy, by głębiej nie zapadł.

Ta nieśmiałość, objawiająca się prawie na wszystkich po­
lach życia narodowego, jest przyczyną, że wiele rzeczy wyko­
nuje się częściowo, połowicznie i osiąga się wskutek tego rezul­
taty tak małe, że wkrótce okazuje się potrzeba powrócenia do 
załatwionej pozornie sprawy.

Kwestya szkolnictwa i oświaty ludowej, występująca pra­
wie w każdej kadencyi sejmowej, może posłużyć za ilustracyę 
powyższego zdania. Zawsze tylko względy zbyt wielkiego obcią­
żenia ludności wstrzymywały inwestycye na cele oświaty i zaw-
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sze potrzeba było w następstwie do tego obciążenia przystąpić 
wtedy, gdy ono już nie wystarczało.

Dziś, jak dawniej, nikt nie wątpi, że w pierwszym rzędzie 
oświata może wyrwać kraj z ekonomicznej toni, a właśnie 
względy ekonomiczne przeciwstawia się potrzebom oświaty.

Kiedyśmy stanęli na tern stanowisku, że dalszy nasz roz­
wój nie jest możliwy, a żadnej pomocy z zewnątrz oczekiwać 
nie możemy, bo przypuszczamy, że ewentualna pomoc rządowa 
mogłaby szkodzić naszym interesom narodowym, to nie pozo­
staje nic innego, jak ponieść jeszcze dalsze i tak znaczne ofiary, 
aby to wystarczyło na cele oświaty. Względy na obciążenie 
ludności nie powinny tu odgrywać roli, bo oświata ma służyć 
właśnie dobru tej ludności.

Nie mogę tutaj przytoczyć tych wszystkicb głosów, które, 
dowodzą, że lud nasz zrozumiał znaczenie oświaty, że się do 
niej garnie i że nie żałuje ofiar na ten cel. Zbyt świeże są 
zresztą mowy posłów ludowych w Sejmie, oświadczające goto­
wość tego ludu i zbyt pocieszającym są one objawem, by nie 
miały się rozejść po kraju szerokiem echem i utkwić w pamięci.

Jeżeli zatem lud pragnie oświaty i objawia gotowość ofiar, 
to Sejm krajowy nie powinien się wahać ani chwili, ale wytknąć 
sobie plan postępowania na przyszłość taki, aby w przeciągu 
niewielu lat stało się zadość najistotniejszej potrzebie narodowej.

Silny wzrost zaludnienia kraju sprawia, że rezultaty pracy 
szkolnictwa ludowego, w dzisiejszych jego rozmiarach, toną 
w tern morzu i wpływają stosunkowo nieznacznie na statystykę 
oświaty.

Ilość ludzi piśmiennych w kraju wzrosła w ostatniem 
20-leciu z 1,123.624 na 2,655.523, mimo to jednak cyfra anal­
fabetów zmniejsza się bardzo powoli. W roku 1880 liczono ich 
3,787.298, w r. 1890 3,727.175, w r. 1900 3,387.378.

Ostatnia ta cyfra jest jeszcze bardzo przerażająca i dla­
tego cześć i uznanie należy się tym Towarzystwom i jednost­
kom, które zakładaniem kursów dla analfabetów starają się 
zmniejszyć ich liczbę; cześć i uznanie zwłaszcza „Towarzystwu 
Szkoły ludowej“, które w działalności w tym kierunku wysuwa 
się na czoło.

Liczba analfabetów jest jednak tak wielką, że przerasta 
siły i środki Towarzystw i jednostek; dlatego też na jak naj­
gorętsze poparcie całego ogółu zasługuje rozpoczęta akcya Rady
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Szkolnej krajowej, zmierzająca do uzyskania wydatniejszej po­
mocy kraju, celem rozszerzenia i zorganizowania kursów.

Doniosłość i znaczenie oświaty ludowej tak są wielkie dla 
naszego rozwoju i przyszłości, potrzeba pracy w tym kierunku 
tak ogromną, że wtedy dopiero będziemy mogli osięgnąć osta­
teczny jej rezultat: zaliczenie się do narodów oświeconych, kiedy 
pojmiemy, że nie wyłącznie te nieliczne jednostki, grupujące 
się około Towarzystw, zajmujących się oświatą ludu, powołano 
są do działania, ale całe szerokie masy naszej inteligencyi. Po­
trzeba więc koniecznie budzić w kraju patryotyzm: nie słów, 
lecz czynu, objawiającego się już to w działalności obywatel­
skiej w ciałach autonomicznych, już to jak najliczniejszym 
udziałem w szeregach Towarzystw, już też wreszcie w ofiar­
ności na cele oświaty.

Wtedy dopiero spełnimy obowiązek synowski wobec ma­
tki-Ojczyzny.

Kto chce iść między lud w czystych zamiarach niesienia 
mu oświaty i uświadomienia, winien pamiętać, że lud ten 
dawno przestał być dzieckiem i że wymaga, aby go nie trakto­
wano jak dziecko. Dlatego niech nikt nie utrzymuje, że ma 
wyłączne prawo przemawiania do ludu, lub , że wynalazł nie­
zawodne lekarstwo na jego bole i potrzeby.

Im rozmaitszą będzie ta działalność, im więcej źródeł ży­
ciodajnego światła wytryśnie na tern polu, tern większa będzie 
korzyść dla ludu i dla całego narodu. Każdy więc, kto tylko 
w uczciwych zamiarach zbliża się do ludu i zapomocą uczci­
wych środków chce go podnieść i oświecić, jest równie dla 
kraju zasłużony.

Poza tą, jak najszerszą swobodą działania, koniecznem 
jest zaprowadzenie pewnej łączności pomiędzy bardzo już li- 
cznemi instytucyami i stowarzyszeniami, pracuj ącemi na polu 
oświaty ludowej. Koniecznem jest to dla pewnej organizacyi 
pracy, unikania rozdrobienia sił i wzajemnego przeszkadzania, 
bo wszelkie tego rodzaju kolizye dyskredytować mogą najlepszą 
sprawę i zniweczyć najczystsze zamiary.

Szczerze ubolewać potrzeba, że proponowany w roku ze­
szłym przez Towarzystwo Szkoły ludowej „Kongres oświaty 
ludowej“ z powodu zakazu rządu nie przyszedł do skutku i po­
trzeba dołożyć wszelkich starań, aby pokonać trudności i rzecz
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tę w interesie oświaty ludowej doprowadzić jak najrychlej 
do skutku.

Reasumując powyższe wywody, .stawiam następujące re- 
zolucye:

„I. Wiec narodowy uważa sprawę oświaty ludowej za 
pierwszy warunek rozwoju narodowego i domaga się bezwa­
runkowo przyspieszenia wykonania ustaw szkolnych z roku 
1873. , tak , aby każde dziecko w wieku szkolnym miało 
możność nabycia wykształcenia elementarnego , podstaw mo­
ralnych i ducha narodowego.

W szczególności domaga się W iec:
a) organizacyi szkół we wszystkich gminach kraju i powo­

łania do życia instytucyi wędrownych nauczycieli;
b) podniesienia poziomu wykształcenia nauczycieli przez 

odpowiednią reformę seminaryów nauczycielskich;
c) zadośćuczynienia słusznym żądaniom nauczycieli i całej 

opinii kraju, domagającym się radykalnej poprawy 
stosunków prawnych i materyalnych nauczycieli ludo­
wych ;

d) od nauczycieli: działalności w duchu obywatelskim i na­
rodowym tak w szkole, jak i po za szkołą, w całej pełni 
tych swobód, jakie im dają obowiązujące ustawy.
Wiec narodowy wyraża przekonanie, że wobec doniosło­

ści znaczenia oświaty łudowej dla przyszłości narodu, Sejm 
krajowy nie cofnie się przed żadną materyalną ofiarą, 
na ten ceł bowiem nakładane stopniowo większe ciężary, ogół 
ludności bez szemrania przyjmie.

II. Wiec narodowy, pragnąc, aby jak najszersze masy 
ludowe miały możność podźwignięcia się pod względem mo­
ralnym, ekonomicznym i narodowym, wyraża przekonanie, że 
Sejm krajowy wydatniejszą pomocą materyalną przyczyni się 
do rozszerzenia szkół dla analfabetów.

III. Wiec narodowy uznaje pozaszkolną pracę nad 
oświatą całego społeczeństwa w tym kraju, jako czynnik 
równorzędny i równie niezbędny, jak działanie przez szkołę. 
Jest przeto obowiązkiem każdego dobrego obywatela i pa- 
tryoty, podejmowane w tym kierunku usiłow'ania, ofiarnie 
i czynnie popierać. Usiłowań tych nie należy unifikować tak,

42
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ażeby w szerzonej w ten sposób oświacie zacierał '̂- się róż­
nice poglą,dów i kierunków, co wobec postępującego dojrze­
wania i uświadomienia ludu byłoby nieraz przeszkodą w dzia­
łaniu. Z tern jednak zastrzeżeniem konieczne jest zaprowadze­
nie pewnej łączności i porozumiewania się pomiędzy różnoro- 
dnemi instytucyami i stowarzyszeniami, mającemi na cełu 
oświatę pozaszkolną, ażeby sobie wzajemnie nie przeszkadzały 
i w pracach swych się nie krzyżowały.

Wiec narodowy uznaje przeto wielką użyteczność pro­
jektu kongresu oświaty ludowej , w roku zeszłym przez To­
warzystwo Szkoły ludowej podjętego, i wyraża nadzieję , że 
Towarzystwo zwalczy trudności; dla których wykonanie pro­
jektu tego odroczyło i kongres taki co rychlej zwoła“.

P. N o w i c k a  podnosi konieczną potrzebę powiększenia 
ilości seminaryów nauczycielskich żeńskich w kraju i żąda uchwa­
lenia rezolucyi w tym kierunku lub też zaakcentowania tej po­
trzeby przez odpowiedni dodatek do ustępu I. b) rezolucyj za­
proponowanych.

Dr. K o r y t k o  radzi kłaść większy nacisk na to, aby se- 
minarya nauczycielskie, istniejące i mające powstać, były pol­
skie i mniej, niż dotychczas, ulegały rutenizowaniu.

P. T a b a c z y ń s k i  jest zdania, że w ustępie I. d) rezolu­
cyj należy skreślić wyraz: „poświęcenia“.

P. S o k a l s k i  uważa cały ustęp I. d) rezolucyj jako ubli­
żający nauczycielstwu i dlatego żąda skreślenia tego ustępu. 
AV ustępie I. a) wnosi zmienić porządek i postawić w pierwszym 
rzędzie nauczycieli wędrownych, a w drugim zakładanie nowych 
szkół.

Wreszcie w ustępie III. radzi opuścić zdanie od: „Usiło­
wań“ do „w działaniu“.

P. S z l e z y n g i e r  podzielając zapatrywanie p. Sokal- 
skiego, że ustęp I. d) ubliża nauczycielstwu, popiera wniosek 
o skreślenie tego ustępu.

Panna A l e k s a n d r o w i c z ó w n a  broni ustępu I. d), 
oświadczając jako nauczycielka, że nauczycielstwo nie dopatruje 
się w tym ustępie ubliżającej sobie treści, ani tendencyi. Do 
ustępu I. a) proponuje dodatek, by tam, gdzie tworzenie no­
wych szkół nie jest jeszcze możliwem, organizowano tymcza-
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sowę szkółki prywatne, w którycłiby nauczali nauczyciele wę­
drowni lub siły miejscowe.

Dr. Fa l k i e wi c z  proponuje, by w zdaniu wstępnem 
ustępu I. słowa: „domaga się bezwarunkowo“ — zastąpiono 
zwrotem: „wyraża przekonanie, że zachodzi potrzeba“.

P. M o s z y ń s k i  godząc się na rezolucye proponowane, 
proponuje od siebie dalszą rezolucyę :

IV. „Uznając ważność celów i działalności Towarzystwa 
Szkoły łudowej , jako pierwszorzędnego czynnika pracy dla 
rozwoju społecznego i narodowego. Wiec narodowy zwraca 
się do całego sj)ołeczeństwa z gorącem wezwaniem do jak naj- 
usiłniejszego i trwałego popierania tego towarzystwa“.

W głosowaniu przyjęto wszystkie proponowane przez re­
ferenta rezolucye, przyjęto dalej poprawę p. Nowickiej i rezo­
lucyę p. Moszyńskiego — inne wnioski nie uzyskały większości 
głosów.

P r z e w o d n i c z ą c y  udziela głosu posłowi dr. Tadeuszowi 
R u t o w s k i e m u do referatu :

Organizacya szkół dla mniejszości narodowych.

Poseł dr. Tadeusz R u t o w s k i  przedkłada następującą 
rezolucyę :

„Wiec narodowy wyraża przekonanie, że dzisiejsze usta­
wodawstwo szkolne nie zabezpiecza mniejszości narodowych 
i nagląco potrzebną jest reforma w tym kierunku , ażeby 
w gminach i okręgach szkolnjmh o ludności mięszanej powsta­
wanie i utrzymywanie szkół ludowych dla mniejszości naro­
dowych zostało umożliwione i zabezpieczone przy udziale fun­
duszu krajowego“.

Dr. K o r y t k o  obawia się, że rezolucya w formie propo­
nowanej mogłaby wyjść na niekorzyść sprawy narodowej tam, 
gdzie ludność polska jest w większości, a inna mniejszością, 
i dlatego zamiast słów: „szkół ludowych dla mniejszości naro­
dowych“, proponuje słowa : „dla ludności polskiej tam, gdzie 
ona jest w mniejszości“.

Panna A l e k s a n d r o w i c z ó w n a  broni wniosku 
referenta.
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t ’. N o w a k  wnosi, by się starać o to, żeby nauczycielem 
w szkole o języku wykładowym polskim mógł być tylko Polak, 
gdyż nauczyciele innej narodowości wykładają, wbrew ustawie, 
w innym języku.

P. C i e ń s k i  i S m u l i k o w s k i  sprzeciwiają się popraw­
kom, proponowanym przez pp. dra Korytkę i Nowaka i popie­
rają rezolucye w brzmieniu, proponowanem przez referenta.

P. O p o l s k i  wnosi dodatek do rezolucyi:

„Wiec zachęca społeczeństwo do bi'onienia mniejszości 
polskich , w powiatach o mięszanej ludności , od wynarodo­
wienia“.

W głosowaniu uchwalono wniosek referenta bez zmian 
i dodatków.

Poseł M a r y e w s k i  pod względem formalnym wnosi, 
aby na pierwszem miejscu porządku dziennego jutrzejszego po­
siedzenia postawiono referat posła dra Tadeusza Rutowskiego 
„c uprzemysłowieniu kraju“.

Uchwalono.
P r z e w o d n i c z ą c y  z powodu spóźnionej pory odracza 

posiedzenie do dnia 1. czerwca 1903, godz. 9. rano.

D r u g i e  p o s i e d z e n i e
dnia 1. czerwca 1903 r. o godzinie dziewiątej rano.

P r z e w o d n i c z ą c y  po krótkiem zagajeniu, zgodnie 
z powziętą wczoraj uchwałą co do zmiany porządku dziennego, 
udziela głosu posłowi drowi Tadeuszowi R u t o w s k i e m u  
do referatu :

„0 uprzemysłowieniu kraju“.

Poseł dr. Tadeusz R u t o w s k i  przedkłada następującą 
rezolucyę :
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„1. Wiec narodowy uznaje, że w pracy nad odrodze­
niem narodowem sprawa wytworzenia krajowego przemysłu 
musi znaleść pierwszoi‘zędne miejsce.

Brak przemysłu krajowego to jedna z głównych przy­
czyn ubóstwa i nędzy kraju , marnowania olbrzymich źródeł 
narodowego bogactwa, przechodzenia ich niczem niewstrzyma- 
nego w obce ręce, skazania kraju na rolę kolonii eksploata­
cyjnej dla obcych, zalewu obcym fabrykatem, za który pła­
cimy substancyą narodowego majątku, przechodzeniem ziemi, 
skarbów podziemnych, wszystkich warstatów produkcyi w ręce 
obce, marnowaniem la-oci rąk, zmuszonych szukać pracy i za­
robku za krajem.

Brak przemysłu krajowego to brak fundamentalnego 
czynnika zamożności krajowej , możliwości wytworzenia się 
własnego kapitału dla zasilenia i pobudzenia wszelkiej 
wytwórczości. Brak przemj^słu krajowego to brak rzesz wła­
snych światłych, zamożnych , niezawisłych przemysłowców i 
kupców, to brak polskiego mieszczaństwa, to straszna luka 
w oi'ganizmie społecznym i narodowym.

II. Wiec wyraża przekonanie, że wytężenie wszystkich 
sił społeczeństwa, wielka, samowiednia i celowa akcya kraju, 
wyzyskanie wszystkich dostępnych nam środków i kompe- 
tencyj , wszystkich środków administracyjnj'^ch i ustawodaw­
czych celem wytworzenia przemysłu krajowego, jest obowiąz­
kiem narodowj'm.

Wiec wyraża też przekonanie, że przy zrozumieniu do­
niosłości zadania i wyzyskaniu wszystkich danych s i ł , środ­
ków i korapetencyj na polu przemysłu daje się wiele zrobić. 
Skuteczność tych usiłowań podniesie się oczywiście w miarę 
rozszerzenia tych kompetencyj.

III. Wiec uznaje konieczną potrzebę zajęcia się ochroną 
i budzenia pi’zemysłu domowego, podniesieniem fachowem 
i organizacyą rękodzieł , organizacyą handlową przez spółki 
i stowarzyszenia. Wiec uznaje równocześnie za konieczną jak 
najenei’giczniejszą, chociażby ofiarną akcyę ku stworzeniu w kraju 
wielkiego przemysłu fabrycznego.

IV. Wiec wyraża nadzieję, że reprezentacya kraju na­
szego w Wiedniu poczyni stanowcze kroki ku takiej organi-
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żacyi dostaw państwowych, ażeby wszelkie roboty i dostawy 
na potrzeby państwa w kraju naszym poruczone były ki’ajo- 
wym rzemieślnikom i przemysłowcom,

V. Wiec domaga sie z największym naciskiem od kra­
jowych władz autonomicznych wszelkiego stopnia i wszelkich 
w kraju publicznych instytucyj i zakładów, ażeby potrzeby 
swoje zaopatrywały wyłącznie u krajowych rzemieślników 
i przemysłowców, roboty publiczne wykcnj^wały wyłącznie 
przez krajowych przedsiębiorców. Sti’aty, jakie kraj na prze- 
ciwnem temu postępowaniu ponosi, są tak wielkie, że krajowy 
przemysłowiec powinien i w takim razie mieć pierwszeństwo, 
gdyby w cenie był wyższy od obcego.

VI. Wiec narodowy uznaje, iż jest bezwarunkowo obo­
wiązkiem każdego obywatela, we wszelkie potrzebne mu wy­
roby zaopatrywać się wyłącznie u krajowych rzemieślników 
i przemysłowców.

VII. Wiec narodowy zaleca społeczeństwu w ogóle żywe 
interesowanie się przemysłem krajowym, popieranie wszel­
kich indywidualnych i zbiorowych usiłowań , mających na 
celu wytworzenie, organizacy^ę, opiekę i popieranie krajowego 
przemysłu i handlu“.

Poseł dr. Kornel P a y g e r t podnosi, że brak przemy­
słu krajowego jest głównym powodem nędzy w kraju. Zadłu­
żenie kraju rośnie bez przerwy, a same ciężary hipoteczne w Gra- 
licyi wynoszą dziś przeszło miliard koron, podczas kiedy 40 prc. 
naszych listów zastawnych znajduje się za granicą. Co najmniej 
16 milionów płacimy rocznie obcym kapitalistom jako procent 
od długów. W bilansie handlowym Gralicyi import przewyższa 
eksport o 20 milionów koron rocznie. Razem tedy płacimy za­
granicy haracz w wysokości około 36 milionów koron rocznie 
i o tyle też rocznie majątek kraju się zmniejsza. Smutny ten 
stan pochodzi stąd, że nie mamy prawie wcale wielkiego prze­
mysłu fabrycznego, a nasz przemysł rękodzielniczy żadną miarą 
nie może się ostać w konkurencyi z napływem produktów fa­
brycznych z zagranicy. Nasuwa się pytanie, dlaczego u nas nie 
powstaje przemysł fabryczny. Często słyszymy odpowiedź, że 
powodem jest wspólność cłowa z krajami, posiadającymi od da-
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wna rozwinięty wielki przemysł fabryczny. Argument ten bar­
dzo często spotykamy i jest wysoce popularny, nie jest jednak 
słusznym. Imponujący rozwój przemysłu węgierskiego rozpo­
czyna się właśnie po zniesieniu granicy cłowej między Austryą 
a Węgrami. Fundament przemysłu Królestwa Polskiego zakłada 
się w epoce, w której ustrój cłowy, oparty na postanowieniach 
traktatu wiedeńskiego, narażał przemysł Królestwa na wolną 
konkurencyą z towarami niemieckimi i austryackimi. Również 
i brak kapitałów nie jest przyczyną złego. Przyczynę tę upa­
truje mówca jedynie w braku inicyatywy.

lnicyatywę tę należy koniecznie stworzyć, a naśladowcy 
się znajdą.

Z tego powodu mówca za najpotężniejszy środek uprze­
mysłowienia kraju uważałby zakładanie fabryk na rachunek 
funduszu przemysłowego, tak, jak to czynią inne rządy, chcąc 
w krajach swych pobudzić do życia nowe gałęzie przemysłu. 
Na to jednak potrzeba funduszów znaczniejszych, niż te, jakimi 
krajowa komisya przemysłowa dziś rozporządza.

Wniosek dyrektora Banku krajowego, dra Zgórskiego — 
uchwalony przez komisyę przemysłową, aby kraj zasilał fundusz 
przemysłowy co roku kwotą 100.000 koron — i aby Bank kra­
jowy na rachunek tego zobowiązania kraju zaliczył komisyi prze­
mysłowej 5 milionów koron — nie jest dostateczny. Należy po­
nieść ofiarę jednego grosza dodatku krajowego do jednej korony 
podatków państwowych i grosz ten obrócić na popieranie prze­
mysłu. Jeden grosz dodatku do korony podatku czyni dziś 230 
tysięcy koron, a zatem suma zaliczek, jakieby Bank krajowy 
mógł udzielić na rachunek tego dodatku, wynosi 11‘5 miliona 
koron, a taki fundusz byłby dostatecznym do stworzenia wiel­
kiego przemysłu w kraju.

Na podstawie tych wywodów mówca wnosi dodatkową 
rezolucyę:

„VIII. Wiec narodow}'̂ , zebrany we Lwowie dnia 1. 
czerwca 1903, wyraża przekonanie, iż kraj powinien przynaj­
mniej jeden grosz dodatku krajowego do korony podatków 
państwowych poświęcić na powiększenie funduszu przemysło­
wego, a równocześnie upoważnić Bank krajowy do wypłaca­
nia zaliczek na rachunek tego funduszu do wysokości 11‘5 
milionów koron“.
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P. B i e ń k o w s k a  zwracając uwagę na ważność prze­
mysłu domowego i ekonomiczne znaczenie kobiecych robót ręcz­
nych, proponuje dodatkową rezolucyę:

„IX. Wiec narodowy uznaje potrzebę domagania się 
u odpowiednich władz, ażeby zajęły się jak najspieszniej zor­
ganizowaniem istniejących szkół robót ręcznych kobiecych 
w kierunku uprzemysłowienia tychże , oraz tworzeniem no­
wych takichże szkół po większych i mniejszych miastach 
kraju“.

Prof. B y k o w s k i  radzi główny nacisk kłaść na wielki 
przemysł fabryczny.

P. U I m e r zwraca uwagę, że sama dobra wola publicz­
ności kupującej nie wystarcza do zapewnienia zbytu wyrobom 
krajowym , gdyż często się zdarza , że sklepy tych wyrobów 
krajowych nie mają na składzie; dlatego proponuje dodat­
kową rezolucyę:

„X. Wiec narodowy wzywa kupców polskich, by zao­
patrywali się w wyroby krajowe i zalecali je kupującym“.

Prof. dr. R o m e r  wychodząc z założenia, że przemysł 
powinien się opierać na przyrodzonych warunkach danego kraju, 
sądzi, że u nas należałoby w pierwszym rzędzie popierać te ga­
łęzie przemysłu, które się łączą z rolnictwem.

P. St. O s t a s z e w s k i  popiera rezolucye, kładzie głó­
wny nacisk na ustęp VI. tychże i sądzi, że dopiero z chwilą, 
gdy każdy konsument poczuje się do obowiązku żądania wszę­
dzie i zawsze wyrobów krajowych, będzie daną możność roz­
woju przemysłu krajowego.

Do tego ustępu VI. proponuje mówca dodatek:

„Obowiązek ten tembardziej cięży na związkach, towa- 
rz}' ŝtwach i stowarzyszeniach, mających na celu wspólne za- 
kupno towarów“.

P. S t u d n i c k i  sądzi, że rząd krajowy dopiero wtedy 
będzie mógł wydatnie i skutecznie poprzeć usiłowania, skiero­
wane do podniesienia przemysłu, gdy skutkiem wyodrębnienia 
Gralicyi, rząd będzie zupełnie autonomicznym i w ślad za tern 
proponuje dodatkową rezolucyę :
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,,Wiec narodowy wobec tego, że akcya kraju na polu 
przeinysłowem jest zależną od rozmiaru jego kompetencji, 
uznaje za niezbędne :

1) aby Sejm galicyjski posiadał całkowity samorząd w za­
kresie ustawodawstwa finansowego;

2) aby zarząd kolei galicyjskich był zależnym od rządu 
krajowego;

3) aby sankcję ustaw krajowych kontrasygnował mini­
ster, odpowiedzialny wobec rządu krajowego“.

P. N i w i ń s k a  zwraca uwagę, że mundurki studenckie 
wyrabiają się z materyału zagranicznego, a nawet w wielkich 
ilościach bywają wprost gotowe sprowadzane z zagranicy. — 
Aby tak poważną gałęź przemysłu ocalić dla kraju, proponuje 
następującą rezolucyę:

„XI. Wiec uznaje za pożądane , ażeby we wszystkich 
miastach , gdzie są gimnazja lub szkoły realne , zakładano 
sklepy, zaopatrywane w materyały sukiennicze, bawełniane 
i płócienne krajowego wyrobu i postarano się o zrównanie 
cen z towarami takimiż, importowanymi z zagranicy.

Należy też dążyć do tego, by mundurki studenckie były 
sporządzane w kraju z materyału krajowego wyrobu“.

Po zakończeniu dyskusyi, w której jeszcze przemawiali 
posłowie Romanowicz i dr. Paygert, przyjęto jednomyślnie 
wszystkie rezolucye referenta, z dodatkiem, zaproponowanym 
do ustępu VI-go przez p. Stan. Ostaszewskiego — przyjęto da­
lej dodatkowe rezolucye, wniesione przez pp .: dra Paygerta, 
Bieńkowską, Ulmera i Niwińską — a rezolucyę, proponowaną 
przez p. Studnickiego, przekazano do zbadania Wydziałowi wy­
konawczemu.

Przewodni czący  z porządku dziennego udziela głosu 
p. Romanowi D mo w s k i e mu  do referatu:

„Szkoła średnia
w stosunku do potrzeb społeczeństwa“.

43
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P, Roman D m o w s k i ;

System wychowania tern jest odpowiedniejszy, tern lepiej 
spełnia swe zadanie, im więcej się liczy z typem, sposobem 
życia i potrzebami społeczeństwa, w którem działa. Szkoła musi 
tedy z jednej strony brać pod uwagę ogólne właściwości psy­
chiczne i kierunek rozwoju społeczeństwa, z drugiej zaś — na­
ginać się do warunków czasu. W każdej dobie swego bytu spo­
łeczeństwo ma pewne potrzeby, górujące nad innemi, wymaga­
jące szczególnej troskliwości, usuwające na plan drugi inne, 
częstokroć ważne interesy i domagające się szczególnych po­
święceń dla swego zaspokojenia. Są chwile, kiedy pewne po­
trzeby społeczeństwa stają się do tego stopnia naglącemi, że 
wobec nich wszelkie inne schodzą do podrzędnego niemal zna­
czenia.

Uważając, iż społeczeństwo polskie w dzielnicy austrya- 
ckiej taką chwilę obecnie przeżywa, referat niniejszy bierze za 
punkt wyjścia te właśnie naglące potrzeby czasu, które sta­
wiają systemowi wychowawczemu szczególne wymagania.

Powszechnie się zgadzamy, że najgłówniejszą potrzebą 
chwili obecnej jest d ź w i g n i ę c i e  e k o n o m i c z n e  
k r a j u ;  a choć mówimy o tern często i wiele, to może nie 
dość jeszcze pojmujemy, do jakiego stopnia od zaspokojenia 
tej potrzeby cała nasza przyszłość zależy. Dopóki na tern polu 
nie osiągniemy poważniejszych rezultatów, wszelkie poczynania, 
bądź kulturalnej, bądź politycznej natury, są budowaniem na 
gruncie niepewnym, bo bez zdrowej podstawy ekonomicznej ża­
dna gałęź życia nie może się rozwijać pomyślnie.

Ekonomiczne dźwignięcie kraju, będąc tak doniosłem za­
daniem doby dzisiejszej , jest jednocześnie zadaniem niesłycha­
nie trudnem w stanie ekonomicznej ruiny i bezradności, w jaki 
zostaliśmy zepchnięci przez wrogą nam politykę i niesprzyja­
jące warunki geograficzne, wreszcie przez brak kultury han­
dlowo-przemysłowej samego społeczeństwa. Zastanawiając się 
nad widokami spełnienia tego zadania, nad możnością rozwi­
nięcia skutecznej pracy, prowadzącej do wydobycia kraju z do­
tychczasowej bierności i uzależnienia od sąsiadów, cokolwiek- 
byśmy powiedzieli o sprzyjających lub niesprzyjających warun-
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kacii geograficznych, politycznych i t. d., niewątpliwe jest, iź 
do podj ęci a  t ego  wi e l ki ego zadani a  po trzeb a  p r z e -  
dew szystkiem  odpowi edni ch  ludzi.

Poczucie tego w społeczeństwie naszem wzrasta, a poważ­
nym między innymi dowodem tego jest szybki w ostatnich la­
tach przyrost liczby uczniów politechniki lwowskiej. Jeżeli 
wszakże mówimy, że do dźwignięcia ekonomicznego kraju — 
czy będziemy rozumieli przez to jego uprzemysłowienie, czy 
podniesienie wytwórczości rolnej, czy uzdrowienie stosunków 
handlowych i kredytowych — potrzeba odpowiednich ludzi, to 
nie mamy przez to namyśli jedynie potrzeby pomnożenia liczby 
jednostek z wiedzą zawodową: inżynierów, agronomów, wresz­
cie ludzi z wykształceniem handlowem lub bankowem. Każdy, 
kto próbował pracować u nas na polu ekonomicznem, kto się 
przyglądał licznym próbom twórczym w tym względzie i ich 
niepowodzeniu, a często bolesnemu końcowi, musi stwierdzić, 
iż głównym szkopułem, o który się rozbijają u nas wszelkie 
usiłowania postępowe w zakresie życia ekonomicznego, jest brak 
ludzi ściśle myślących, energicznych, punktualnych, obdarzo­
nych inicyatywą i zmysłem praktycznym i t. d.

Brak ten jest zupełnie zrozumiały. W kraju, w którym 
od tak dawna życie ekonomiczno i społeczne bije niesłychanie 
słabem tętnem , w którym długie lata zastoju sprowadzały co­
raz bardziej społeczeństwo do przymusowej bierności, niepodo­
bna, żeby wyrastali gęsto ludzie czynnego typu, zdolni do po­
dejmowania zadań ekonomicznych szerszej miary, a przynaj­
mniej do wytężonej pracy na współczesną zachodnio-europejską 
miarę. Grdy zaś bez takich ludzi podźwignienie kraju jest nie­
możliwe, mamy przed sobą niejako b ł ę d n e  k o ł o ,  z k t ó ­
r e g o  prędsze lub późni ej sze w ybrn ięcie  m o ż l i w e  
j e s t  t y l ko p r zy  wprowadzeni u  do r a c hunku  społecz­
nego j ak i chś  nowych,  a doniosłych  czynników .

Mówimy często o możności obudzenia życia ekonomicznego 
w naszym kraju obcymi kapitałami i obcemi siłami; to wszakże 
może nastąpić tylko w niektórych gałęziach, gdzie eksploatacya 
przyrodzonych zasobów naszego kraju szczególne obiecuje ko­
rzyści.

W szerszej mierze i w postaci, odpowiadającej społecznym 
potrzebom kraju, podjąć to dzieło mogą t y l k o  ż y w i o ł y  
m i e j s c o w e ,  w ka ż d y m r a z i e  p o l s k i e ,  o ż y w i o n e
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p r ó c z  s t a r a n i a  o z y s k i  o s o b i s t e ,  s z c z e r y m  pa- 
t r y o t y z m e m ,  c h ę c i ą  p r a c y  d l a  p r z y s z ł o ś c i  
k r a j u .

Grdy więc mówimy o czynniku nowym, mogącym nas wy­
dobyć z zaklętego koła, w jakiem się znajdujemy, musimy szu­
kać takiego, któryby z własnego naszego społeczeństwa wydo­
był siły potrzebne. Przy takiem postawienin kwestyi m y ś l  
n a s z a  z m u s z o n a  j e s t  s z u k a ć  tego czynnika w wy­
c h o wa n i u  m ł o d y c h  p o k o l e ń .

Dla wychowania domowego żadnych programów kreślić 
nie można, bo obywa się ono bez nich i zmienia się powoli 
pod wpływem zmian w poziomie umysłowym i charakterze mo­
ralnym społeczeństwa. Wobec tego w s z y s t k i e  s w o j e  
w t y m  w z g l ę d z i e  w i d o k i  z m u s z e n i  j e s t e ś my  
o p i e r a ć  na  s y s t e m i e  s z k o l n i c t w a ,  tego szkol­
nictwa , które przygotowuje ludzi do wyższych studyów i do 
wyższych typów pracy społecznej , a przedewszystkiem n a 
u s t r o j u  s z k o ł y  ś r e d n i e j .

Zadaniem szkoły średniej jest nie tylko nauczać, ale i wy­
chowywać, przedewszystkiem zaś uczyć pracować; gdy więc 
do pracy nad ekonomicznem dźwignięciem kraju brak nam od­
powiednich ludzi, to musimy od naszej  s z k o ł y  ś r edni e j  
w y m a g a ć ,  a ż e b y  w y c h o w a n i e  o d p o w i e d ­
n i e g o  t y p u  l u d z i  p o s t a w i ł a  s o b i e  z a  c e l ,  
stosując do tego swój program i swój system wychowawczy.

Szkoła średnia nie może jednej tylko potrzebie społecznej 
służyć, a chociażby ona była, jak w danym wypadku, najważ­
niejsza i przysłaniała sobą wszelkie inne , to mówiąc o zada­
niach szkoły średniej, trzeba zawsze mieć na uwadze wszech­
stronne potrzeby społeczeństwa i wszelkie możliwe typy pra­
cowników, jakich ona musi wychować. Z drugiej strony wszakże 
zdolności i zalety cha]’akteru, jakich wymaga życie dzisiejsze 
od pracownika na polu ekonomicznem, nie są wyłącznie jemu 
tylko potrzebne. Skomplikowanie i podniesienie poziomu życia 
ekonomicznego w dzisiejszych społeczeństwach cywilizowanych 
wymaga od wszystkich ludzi, a więc i od tych, którzy życia 
ekonomicznego bezpośrednio nie tworzą, pewnego zbliżenia się 
do typu przemysłowo - handlowego. Urzędnik n. p. polityczny 
z całą sumą nałogów dawnej biurokracyi, działający w społe­
czeństwie, w którem puls życia ekonomicznego żywo bije, albo
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bić zaczyna, więcej temu społeczeństwu krzywdy wyrządzi, niż 
jeden niedołężny kupiec lub przemysłowiec. Kraje, które dziś 
najszybciej postępują w rozwoju przemysłu i liandlu, szybki 
ten postęp zawdzięczają nietylko dzielności swych kupców, 
przemysłowców i techników, ale temu także, źe inne gałęzie 
życia społecznego i instytucye państwowe funkcyonują zgodnie 
z potrzebami przemysłowo-handlowego życia, że zatem pracow­
nicy na innych polach i urzędnicy państwowi zostali odpowie­
dnio do wymagań tego życia wychowani.

Szczególne warunki naszego kraju wkładają u nas na szkołę 
średnią wyjątkowo wielkie zadanie wychowawcze.

Polityka austryacka w dobie przedkonstytucyjnej, pracu­
jąca systematycznie nad zniszczeniem ekonomicznem kraju, rzą­
dząca nim za pośrednictwem obcych żywiołów i powstrzymu­
jąca rozwój oświaty polskiej, sprawiła, że Gralicya została 
w znacznej mierze pozbawiona żywiołu wyżej oświeconego. — 
Ka polach pracy ekonomicznej, handlowej i przemysłowej ży­
wioł taki nie mógł wyrosnąć, bo same te pola nie istniały; 
urzędy nie mogły go wyżywić, bo sprowadzano na nie cudzo­
ziemców, a zastój w kraju i niska jego kultura nie otwierały 
nawet większego pola pracy w t. zw. zawodach wyzwolonych. 
Cała tedy siła umysłowa kraju spoczywała w wielkiem rolni­
ctwie, w szlachcie lub rozrzucona była na nielicznych stanowi­
skach , w zawodach wyzwolonych. Grdy okres autonomiczny 
otworzył Polakom dostęp do stanowisk urzędniczych, — kraj 
z trudnością dostarczył należytej liczby ludzi i przeważnie sta­
nowiska trzeba było powierzyć siłom nieodpowiednim. Dwa 
były ujemne skutki tego faktu : z jednej strony wszystko pra­
wie, co najzdolniejszego w kraju, rzuciło się do kary ery urzę­
dniczej, pozostawiając inne pola pracy odłogiem, lub oddając 
ich uprawę zdolnościom słabszym — z drugiej zaś strony sama 
warstwa urzędnicza, niedość uzdolniona, i niedość po obywatel­
sku przygotowana do swych obowiązków, nie umiała stanąć 
na wysokości zadania i stworzyć typu urzędnika polskiego, ro­
zumiejącego interesy społeczeństwa i gorliwie im służącego, ale 
ugrzęzła w smutnych tradycyach austryackiego biurokratyzmu. 
Ten stan rzeczy, z pewnemi zmianami na lepsze, trwa po dzień 
dzisiejszy. Tęgich, uzdolnionych sił brak na wszystkich polach 
samoistnej pracy, a biurokracya, pochłaniając ciągle najlepsze
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siły, pozostaje ciągle poniżej zadania, jakie na nią wkłada po­
łożenie kraju.

Kraj potrzebując ciągle sił do pracy w zawodach, wyma­
gających wyższej lub średniej oświaty, wytwarza je z ogromną 
szybkością, czerpiąc materyał z warstw nieoświeconych, prze- 
dewszystkiem zaś z ludu wiejskiego. Zajmujemy jedno z naj- 
pierwszych miejsc między krajami europejskimi pod względem 
szybkości wytwarzania nowych żywiołów inteligentnych z ma- 
teryału ludowego. W tych warunkach szkoła średnia w naszym 
kraju otrzymuje w przeważnej liczbie materyał surowy, wyma­
gający wszechstronnego wyćwiczenia. Życie ludu wiejskiego 
przedstawia typ nieskomplikowany i nieskończenie odległy od 
wymagań współczesnego życia miejskiego i twórczości ekono­
micznej postępujących społeczeństw. Skutkiem tego materyał 
młodzieży, przychodzący z naszej wsi do gimnazyów, w wy­
padkach nawet, gdzie pochodzi z zamożniejszych i bardziej 
oświeconych rodzin włościańskich, potrzebuje od szkoły niepo­
miernie więcej , aniżeli mieszczański uczeń szkół zachodnio­
europejskich. Żądać on może od szkoły tylko dyplomu, któ­
ryby mu umożliwiał zajęcie upragnionego stanowiska, ale szkoła 
powinna to rozumieć, że jej obowiązkiem nietylko dać mu ten 
dyplom, nietylko sumę wiadomości przepisanych i nietylko na­
giąć go do spełnienia pewnych przepisanych obowiązków, ale 
także wyrobić w nim rozumny i zdrowy pogląd na życie 
współczesne, na jego potrzeby i zadania, zrobić go uczciwym 
członkiem społeczeństwa, a więc dobrĵ ^m Polakiem, wreszcie 
dać mu te niezbędne wiadomości praktyczne, wyćwiczyć w nim 
te strony umysłu i charakteru, które umożliwią mu należytą 
służbę dla Ojczyzny, w dzisiejszem jej położeniu. Jeżeli zaś 
weźmiemy pod uwagę to, cośmy wyżej powiedzieli o potrzebie 
pracowników na polu ekonomicznem, to zrozumiemy, jak ol­
brzymie, jak trudne są zadania szkoły średniej, która ma wy­
rabiać ten typ ludzi z materyału włościańskiego.

Część młodzieży szkolnej, na którą składają się dzieci war­
stwy oświeconej , ze stanowiska współczesnych potrzeb społe­
czeństwa stanowi materyał, wymagający również gruntownej 
przeróbki, pod wielu względami trudniejszy od dzieci ludu, ze 
względu przedewszystkiem na wyniesione z domu nałogi 
i wady. Zaznaczyć trzeba znamienny, a będący rezultatem 
wychowania domowego, objaw u naszej, zwłaszcza zamożniej-
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szej młodzieży, mianowicie niepoważny stosunek do życia, do 
jego zadań i obowiązków, który nawet przy zdolnościach 
i względnem wykształceniu, czyni człowieka bardzo mało war­
tym, jako pracownika, na niwie społecznej. I  tu znów od szkoły 
musimy oczekiwać dobroczynnego wpływu, naprawiającego 
szkody wychowania domowego.

Zadanie podźwignięcia ekonomicznego kraju, które posłu­
żyło za punkt wyjścia w referacie, stawia systemowi wycho­
wawczemu i programowi nauk naszej szkoły średniej następu­
jące wymagania:

1) położenie silniejszego, niż w jakiejkolwiek innej szkole, 
nacisku na stronę czysto wychowawczą, na wyrobienie w mło­
dzieży niezbędnych do współczesnego życia zalet charakteru, 
dzielności, energii, przedsiębiorczości, poczucia obowiązku, su­
mienności i t. d., oraz na wyćwiczenie jej w powszedniej tech­
nice życia współczesnego, w systematyczności, w zdolności roz­
kładania pracy i rozkładania czasu między pracę a odpoczynek, 
w umiejętności krótkiego, a ścisłego wysłowienia się i wypisa­
nia, w prowadzeniu rachunków i h p.

2) Danie przedewszystkiem wiadomości, mających znacze­
nie w życiu praktycznem, oraz umożliwiających realny pogląd 
na życie dzisiejsze i jego potrzeby.

Wyjątkowe położenie polityczne naszego narodu wkłada 
na szkołę średnią u nas również wyjątkowe obowiązki.

Jeżeli we wszystkich krajach szkoła średnia stawia sobie 
za cel wychować dobrych obywateli kraju, a przynajmniej do­
brych poddanych swego rządu , to u nas wobec tego , że nie 
mamy swego państwa, wychowanie narodowe ma szczególne 
znaczenie. Musimy przeciwdziałać wpływom wynaradawiającym 
szkoły w tych dwóch dzielnicach, gdzie szkoła występuje do 
walki z nami, tu zaś, gdzie ona jest, a przynajmniej powinna 
być w naszych rękach, spełniałaby ona dopiero wtedy w całej 
pełni swe zadanie , gdyby była prowadzona szczerze i bez za­
strzeżeń w duchu obywatelskim, polskim. To znaczy, że od 
szkoły musimy wymagać, żeby nietylko dawała młodzieży za­
sób wiadomości, dotyczących własnego kraju, jego dziejów i ży­
cia duchowego, ale żeby wywierała silny wpływ moralny, wy­
rabiający w młodzieży poczucie łączności ze swym narodem 
i obowiązków względem niego.
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Powyższe zadania, odpowiednio do swej doniosłości, są 
niezmiernie trudne, a przy naszych dzisiejszych siłach wycho­
wawczych, jeszcze w znacznej mierze niemożliwe. Nie stawiamy 
wszakże projektu reformy szkolnej w obecnej chwili, ale wska­
zujemy tylko cele, do których w naszej szkole średniej możli­
wie szybko powinniśmy zmierzać.

Wprawdzie nałożenie na szkołę tak wielkich zadań, które 
jej dotychczas były obcemi, może mieć za skutek, że nie bę­
dzie ona dobrze spełniała wszystkich tych zadań, którym dzi­
siaj służy, ale trzeba pamiętać, że potrzeby, dyktujące szkole 
te nowe obowiązki, są tak doniosłe, w takiej mierze decydują 
o całej naszej przyszłości, że musimy je zaspokoić chociażby 
kosztem największych poświęceń. Grdyby n. p. podźwignięcie 
ekonomiczne kraju i wyzwolenie go z ekonomicznej niewoli 
mogło się odbyć tylko kosztem obniżenia w nim życia umy­
słowego , to i przed tern poświęceniem nie należałoby się cof­
nąć. Na drodze ekonomicznego rozwoju musimy pójść prędzej, 
niż inne kraje, bo musimy jo doganiać, a w tern dążeniu mu­
simy nadto zwalczać na wewnątrz przeszkody ze strony obcego 
społeczeństwu żywiołu, dezorganizującego nasze stosunki eko­
nomiczne. To też za wszelką cenę musimy wydobyć z siebie 
odpowiednie siły, wytwarzając przedewszystkiem odpowiedni 
system realnego, praktycznego, a jednocześnie duchem obywa­
telskim przenikniętego wychowania.

II.

Na tę drogę należałoby wejść nawet wtedy, gdyby dzi­
siejsza szkoła średnia cieszyła się pomyślnymi rezultatami — 
gdyby osiągała te cele, które legły w jej założeniu, gdyby wy- 
chowańcy jej mieli odpowiednie zamiłowania umysłowe, gdyby 
znali i rozumieli świat klasyczny, gdyby pozostawali pod wpły­
wem jego wzorów, gdyby w dalszym ciągu starali się podnieść 
swe wykształcenie ogólne do tego poziomu, na którym potrze­
bne by im były wiadomości przygotowawcze, otrzymywane 
w gimnazyum. Ale dla nikogo z nas nie jest to tajemnicą, że 
tych rezultatów niema, że młodzież w gimnazyach dzisiejszych 
uczy się niechętnie i że po wyjściu z nich stara się jak naj­
prędzej zatrzeć w umysłach swoich wszelki ślad tego, czego
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się tam nauczyła. Z małymi wyjątkami udaje się jej to w zu­
pełności.

Typ dzisiejszej szkoły średniej w naszym kraju ma dla nas 
kilka stron ujemnych, które zmuszają społeczeństwo do zacho­
wywania się względem niej odpornie : 1) jest on przestarzały, 
stworzony przy innych warunkach życia i innym stanie wie­
dzy; 2) jest obliczony na potrzeby społeczeństwa normalnego, 
względnie zamożnego , posiadającego wolność polityczną i po­
myślne warunki rozwoju ekonomicznego ; 3) jest niemiecki — 
stworzony przez obcą nam umyslowośó i do potrzeb obcych głów 
zastosowany.

Na całym obszarze ziem polskich, we wszystkich trzech 
zaborach panuje dziś niemiecki system wychowania, przyjęty 
bez żadnych istotniejszych zmian zarówno w Austryi, jak wTŁo- 
syi, przeprowadzany najumiejętniej i najkonsekwentniej w swej 
ojczyźnie i karykaturowany tern silniej-, im dalsze jest od nie­
mieckiego miejscowe społeczeństwo pod względem duchowym. 
Na gruncie niemieckim jest on więcej zrozumiały. Typ życia 
niemieckiego jest skrajnie materyalistyczny i poglądy, wyno­
szone z rodziny, przygotowują młodzieńca do ugrząźnięcia w po­
ziomej praktyczności; w takiem społeczeństwie dobroczynny 
będzie w pewnej mierze system szkolny, który jak najdalej się 
trzyma od realnego życia, przenosząc umysły młodzieży w dzie­
dzinę oderwaną i nadając jej tern pewien polot. Tembardziej to 
będzie odpowiednie , że duch niemiecki najzdolniejszy jest do 
polotu w dziedzinach, oderwanych od życia. Brakiem praktycz­
ności swojej szkoła ta nie wyrządza społeczeństwu niemieckiemu 
wielkiej krzywdy wobec tego, że dziecko w rodzinie otrzymuje 
tam przygotowanie do życia praktycznego. Potrzeby nasze w tym 
względzie są całkiem przeciwne. Nasz typ życia jest nieprakty­
czny i niepraktyczne jest wychowanie w rodzinie, więc słuszna 
jest, ażeby w tym kierunku pracowała szkoła. Z drugiej strony 
duch polski nie ma pociągu do dziedzin oderwanych i na naj­
wyższy polot zdobywał się zawsze tam, gdzie przystępował do 
szerszych zagadnień życia, zwłaszcza życia zbiorowego, publicz­
nego. Nasi najwięksi myśliciele zajmowali się nie oderwanemi 
zagadnieniami bytu i nie jego formami, odległemi w czasie lub 
przestrzeni, ale sprawami własnego narodu, naprawą Rzeczypo­
spolitej, podźwignięciem Ojczyzny, moralnością obywatelską itd.,, 
nasi zaś najwięksi poeci z tych samych źródeł czerpali najwyż-
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sze natchnienie. Szkoła u nas nie ma potrzeby stawiać sobie za 
główny cel przeciwdziałania zbytniemu realizmowi społeczeń­
stwa, bo ono jest za mało realne — z drugiej zaś strony, chcąc 
podnieść ducha młodzieży na pewne wyżyny, musi ona zwracać 
go ku realnym zagadnieniom bytu narodowego, ponieważ duch 
polski, w tej właśnie dziedzinie, zdolny jest najwyższy polot 
przybrać.

Ten niemiecki system szkolny u nas sprawia, że uczeń 
ma wstręt do nauki szkolnej i traktuje ją czysto formalnie, że 
ani nie może się do szkoły przywiązać, ani nie ma dla niej sza­
cunku ; że rodzice ucznia nie mają do szkoły zaufania i że idzie 
im raczej o zewnętrzny rezultat, o dyplom szkolny, aniżeli o to, 
żeby uczeń pozostawał pod silnym wpływem szkoły i nauczy­
cieli ; że wreszcie sam nauczyciel nie rozumie, dlaczego musi 
uczyć młodzież tego, a nie czego innego, i stąd nie ma wiary 
w swoje posłannictwo. W ostatnich czasach mamy nawet liczne 
objawy, świadczące, że znaczna część młodzieży uważa szkołę 
za jakiś zorganizowany systemat ucisku, że odnosi się do niej 
z niesłychaną nienawiścią. Są to objawy w najwyższym stopniu 
nienormalne : przyczyny ich w części widzieć można w niezdro­
wych wpływach zewnętrznych, jakim ulega młodzież, ale głów- 
nem ich źródłem jest nienormalny stosunek szkoły średniej do 
potrzeb społeczeństwa. Gdyby ta sama młodzież rozumiała po­
żytek tego, czego się w szkole uczy, gdyby przedmioty szkolne 
wywierały na jej ducha silny wpływ uszlachetniający, gdyby 
zresztą tylko rodzice młodzieży silnie przejęci byli wysoką war­
tością wychowania szkolnego, żadne wpływy zewnętrzne nie by­
łyby zdolne wytworzyć takiego stosunku młodzieży do szkoły, 
jaki dziś istnieje.

W społeczeństwie hierarchicznem, przyzwyczajonem do 
uznawania autorytetów, do karności i posłuszeństwa, jak nie­
mieckie, system szkolny może mniej dbać o uznanie ogółu: 
rodzice będą mieli dla niego szacunek dlatego, że jest on wy­
pracowany przez ludzi uczonych, ustanowiony przez władzę 
i zatwierdzony przez cesarza; uczeń będzie z równie dobrą wolą 
i z równem posłuszeństwem uczył się wszystkiego, co mu każe 
nauczyciel i częstokroć nie rozumiejąc użyteczności tej nauki, 
uzna ją na kredyt starszych. Nasze społeczeństwo takiem nie 
je s t: może to jest złe, ale jest faktem i z takim faktem musi 
się liczyć wszelki rozumny prawodawca, wszelki twórca insty-
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tucyi publicznej , a tembardziej twórca systemu wychowania. 
U nas program szkolny musi trafiać do przekonania ogółowi, 
musi mieć jego uznanie, bo inaczej będzie przezeń lekceważony 
i żadne autorytety od tego go nie uchronią.

Chłopiec, uczęszczający do szkoły u nas, od samego po­
czątku częstokroć ma poczucie, że go uczą rzeczy zupełnie nie­
użytecznych, potrzebnych na to tylko, żeby dostać stopień, pro- 
mocyę, wreszcie maturę. Pełni on swe obowiązki względem 
szkoły bez wiary w wartość własnej pracy, a nawet z głębo- 
kiem przekonaniem o jej nieużyteczności. Ten stosunek mo­
ralny do własnej pracy pozostaje mu na całe życie; po wyjściu 
ze szkoły idzie mu o to tylko, żeby dostać zajęcie, zapewnia­
jące mu stałe wynagrodzenie — a to , czy praca jego będzie 
miała jakąkolwiek wartość społeczną, jest dla niego obojętne. 
Pełniąc obowiązki swego zawodu, stara się tylko zadowolnić 
zwierzchników, tak, jak w szkole starał się zadowolnić nauczy­
ciela , a mało go obchodzi, czy dla ogółu będą z jego roboty 
korzyści, czy straty. Stąd w znacznej mierze pochodzi biuro­
kratyczny serwilizm i formalistyka, obojętnie a częstokroć wrogo 
odnoszące się do potrzeb ogółu; stąd suchy formalizm nauczy­
cieli, wypełniających przepisy i stosujących się do woli dyrek­
tora lub inspektora szkolnego, ale mało dbających o to, co bę­
dzie z ich uczniów.

Szkoła, stawiająca sobie w programie trzymać jak najda­
lej ucznia od spraw dzisiejszego życia społecznego, musi wyda­
wać ludzi, którzy po opuszczeniu ławek czują się temu życiu 
do pewnego stopnia obcymi, niedowierzają jego falom i boją 
się puścić na nie samoistnie. Ludzie ci wolą się zgodzić na 
egzystencyę skromniejszą, byle nie była samodzielna, by w niej 
nie było wszystko uzależnione od ich własnego rozumu i ener­
gii , byle ich wzięto pod jakąś opiekę, wprowadzono w jakąś 
kolejkę, w której bez wysiłku myśli i woli będą mogli chodzić 
całe życie. Skarżąc się na to, że nie mamy ludzi przedsiębior­
czych w kraju, pamiętajmy, że nasz system szkolny jest jakby 
wynaleziony po to, żeby społeczeństwu wyrobienie takich ludzi 
uniemożliwić.

O tern, czem dzisiejsza szkoła średnia w naszym kraju jest 
z punktu widzenia narodowego, polskiego, będą obszerniej mó­
wili inni referenci. Zaznaczyć trzeba tylko, że często stara się 
ona wyraźnie przeciwdziałać naturalnemu rozwojowi narodo-
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■wego sposobu myślenia u młodzieży, tępiąc w jej duszy to, 
co jest najcenniejsze, co jej daje najwyższy polot ducha i sta­
nowi najsilniejszą w dzisiejszych czasach podstawę moralnego 
udoskonalenia.

Zaniedbanie zadań wychowawczych i suchy formalizm dzi­
siejszej szkoły nawet z nauki religii zrobił zwykły przedmiot 
urzędowy programu gimnazyalnego, traktowany przez uczniów 
z równą innym przedmiotom obojętnością, a z katechetów, o ile 
nie są szczególnie gorliwymi dozorcami młodzieży, zrobił zwy­
czajnych urzędników, formalnie spełniających obowiązki i po­
zbawionych wpływu moralnego na młodzież. Clilubne wyjątki 
są niezmiernie rzadkie i zjawiają się o tyle tylko, o ile na 
stanowiskach znajdują się ludzie dość silni, by walczyć z sy­
stemem.

Gdybyśmy ocenę wartości dzisiejszej szkoły powierzyli 
zgromadzeniu ludzi wykształconych i inteligentnych wszelkich 
zawodów, a więc światłych rolników, przemysłowców, kupców, 
prawników, lekarzy, duchownych i t. d., a w odpowiedniej, na­
turalnie, znacznie wyższej proporcyi — nauczycieli, zgromadze­
nie takie niewątpliwie potępiłoby system tej szkoły bezwzglę­
dnie. Ale dziś o systemie wychowania decydują wyłącznie nau­
czyciele i urzędnicy. Jest to zaś już słabością umysłu ludz­
kiego , że każdy siebie uważa za ŵ zór, do którego należy do­
ciągać młodzież : filolog więc gotów jest dać społeczeństwu taką 
szkołę, jakby to społeczeństwo miało się całe w przyszłości z fi­
lologów składać, a urzędnik będzie żądał systemu wychowaw­
czego, który z ludzi robi dobrych urzędników.

Jeden i drugi nietylko zapomina, że społeczeństwu oprócz 
urzędników, filologów i t. p. potrzebni są kupcy, przemysłowcy, 
nowocześni rolnicy i t. d., ale nawet nie rozumie, jakie zdolno­
ści i zalety w tych zawodach praktycznych są potrzebne i ja­
kiego trzeba wychowania, żeby je wyrobić. Dlatego inteligentny 
ogół, gdy idzie o system szkolny, nie powinien zdawać się na 
„czynniki powołane“, ale musi sprawę szkolnictwa uważać za 
sprawę publiczną w jak najszerszem tego słowa znaczeniu, za 
sprawę, którą wszyscy ludzie oświeceni mają prawo i obowią­
zek się zajmować i w której ogół winien jak najsilniejszy na­
cisk na odpowiednie władze wywierać.

Z powyższego wynika potrzeba stworzenia zupełnie no­
wego systemu szkolnego. Względem obecnego systemu nie ma-
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my żadnych zobowiązań: nie jest on nasz, nie myśmy go wy­
myślili i nie my wprowadzili w Gralic}d. Zresztą w samej oj­
czyźnie jego, w Niemczech, coraz częściej słyszymy głosy potę­
pienia dla niego. Powoli w . obozie dzisiejszego systemu zostają 
sami tylko profesorowie, broniący go twierdzeniem, że rezulta­
tem jego jest znakomita gimnastyka umysłowa. Nie chcą oni 
widzieć tego , że gimnastyka ta jest bardzo jednostronna , że 
kształci ona tylko bardzo małą część zdolności, potrzebnych 
w dzisiejszem wytężonem i skomplikowanem życiu , że zatem 
nie jest ona racyonalną gimnastyką, ale poniekąd sztuką akro- 
l)atów, doskonalącą umysł tylko w pewnych kierunkach. Z dru­
giej strony, widzieć zadanie szkoły tylko w gimnastyce umy­
słowej, jest tern samem, co radzić młodzieńcowi, mającemu za­
rabiać na chleb pracą fizyczną, ażeby się przygotowywał do tego 
wyłącznie w sali gimnastycznej. Społeczeństwa tak ubogie i tak 
wiele mające do odzyskania, nie może pozwolić na to, by jego 
młodzież traciła czas na wyłączną gimnastykę umysłową, ale 
musi się starać, by używając jej, zdobywała ona jednocześnie 
jak najwięcej wiadomości pożytecznych i przygotowywała się 
do praktycznego życia.

Przeciw oderwanemu od życia, niepraktycznemu systemowi 
szkoły dzisiejszej, prowmdzona jest kampania na całej linii, a je­
dną z najgłośniejszych książek w ostatnich czasach była po­
święcona jej praca uczonego badacza i kierownika szkoły we 
Prancyi, Demolinsa , o wyższości rasy anglo-saskiej , polega­
jącej — według autora — przedewszystkiem na wychowaniu 
praktycznem.

Względy praktyczne uniemożliwiają dziś zajęcie usprawie­
dliwionego zupełnie stanov/iska rewolucyjnego względem szkoły, 
jaką posiadam3  ̂ Przedewszystkiem nie mamy władzy, któraby 
mogła dzisiejszy system obalić i wprowadzić na jego miejsce 
nowy. Powtóre, nie mamy dziś sił umysłowych w naszem spo­
łeczeństwie, zdolnych nowy system stworzyć i w życie go wpro­
wadzić i nie mamy sił nauczycielskich, zdolnych podjąć nowe, 
a trudne zadanie. System zaś szkolny więcej może, niż jaką. 
kolwiek inną dziedzinę życia społecznego, należy strzedz przed 
niedojrzałemi i nieudanemi próbami. Wobec tego dążyć tylko 
musimy do stopniowej , ale możliwie szybkiej reformy szkoły 
średniej, którą, jeżeli ma ona sięgnąć daleko, należy może roz­
począć od reformy wykształcenia nauczycieli.
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N’a dziś najważniejszem jest, ażeby ogół myślący pojął nie­
zmierną doniosłość sprawy, zajął się nią gorliwie, ażeby społe­
czeństwo uświadomiło sobie, na czem polega szkodliwość syste­
mu dzisiejszego i jakie przedewszystkiem zadania trzeba nało­
żyć na szkołę w najbliższej przyszłości.

W ślad za tymi wywodami, zalecam do przyjęcia nastę­
pujące rezolucye :

1) Szkolnictwo średnie domaga się u nas gruntownej 
reformy, uwzględniającej naszego ducha narodowego , wła­
ściwości polskiego umysłu i najpilniejsze potrzeby społeczeń­
stwa ;

2) W szczególności należy wziąć pod uwagę następujące 
względy:

a) Młodzież nasza musi być wychowaną na obywateli 
społeczeństwa polskiego, należy więc uczniom szkół 
średnich dać dokładną znajomość dziejów Polski, li­
teratury polskiej i obecnego stanu społeczeństwa pol­
skiego ;

b) szkoła średnia winna najbaczniejszą zwracać uwagę 
na swoje wychowawcze zadanie, a więc musi uczniom 
dać te niezbędne pierwiastki wychowawcze, których 
nie mogą otrzymać w rodzinie ;

c) najpilniejszą dziś potrzebą społeczeństwa jest dźwi­
gnięcie ekonomiczne kraju, do którego trzeba prze­
dewszystkiem odpowiednich ludzi , a tych musi wy­
chować szkoła, musi więc ona wyrabiać w młodzieży 
zalety, niezbędne w działaczach ekonomicznych.

P. T a b a c z y ń s k i  imieniem Towarzystwa „Eleuteryi“ 
proponuje dodatkową rezolucyę :

d) Podstawą odrodzenia narodu jest zdrowie fizyczne 
i moralne młodzieży. Władze szkolne winny zwrócić 
baczną uwagę na wszelkie związane z tern kwestye, 
w szczególności szkoła średnia winna szerzyć ideę 
wstrzemięźliwości ód używania alkoholicznych napo­
jów obowiązkowymi wykładami, oraz zakładaniem Kó­
łek abstynentów wśród młodzieży.
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W ożywionej dyskusyi biorą udaiał: poseł Romanowicz, 
profesor Bykowski, prof. dr. Mańkowski, który porusza myśl, 
aby Sejm zwołał ankietę celem zbadania, w jakich kierunkach 
wymaganą jest reforma szkół średnich w duchu narodowym, 
dalej pp. dr. Rowiński i Rebczyński,

W głosowaniu uchwalono rezolucye, proponowane przez 
referenta p. Dmowskiego i dodatek, wniesiony przez p. Taba- 
czyńskiego.

P rzew o d n iczący  udziela głosu dr. Stanisławowi R o ­
w i ń s k i e m u  do referatu:

„Sokolstwo polskie wobec pracy narodowej“.

Dr. Stanisław R o w i ń s k i :

„Z fizycznej siły wykwita 
Sił wyższych czynność społeczna 
I mądrość w środki obfita 
I miłość ludzi słoneczna 
I wielkich poświęceń zdolność 
Za wiarę, Ojczyznę, wolność“.

Sokolstwo polskie zdaje sobie jasno sprawę z tego, że 
mimo przeszło trzydziestoletnie istnienie — cele jego i zadania 
nie zostały dotąd należycie zrozumiane i stąd nie spotykają się 
z takiem poparciem, na jakie ze względu na ich ważność i zna­
czenie zasługują.

Z drugiej strony rozumie Sokolstwo, że skoro na tym Wiecu 
omawianem być ma wszystko, co tylko naród nasz pod wzglę­
dem moralnym, ekonomicznym i politycznym podźwignąć może, 
to obowiązkiem jest Sokolstwa zabrać na nim również głos 
i zwrócić uwagę ogółu, że i ono należy do tych czynników, 
które przy roztrząsaniu i rozważaniu ogólnych i szczególnych 
potrzeb i warunków naszego narodowego istnienia, pominięte 
być nie mogą.

To tłómaczy, dlaczego Sokolstwo, odczuwając z całą świa­
domością ważną rolę Wiecu narodowego, jako środka „zjedno­
czenia rozstrzelonych prac i usiłowań, tudzież jasnego posta­
wienia sobie pewnych wspólnych celów, oraz wytknięcia dróg 
wspólnego działania“ — upoważniło mnie do wygłoszenia tego 
odczytu, którego głównym celem jest właśnie zwrócenie uwagi



— 352 -

ogółu na naszą działalność i znaczenie celów i zadań naszych 
dla całego teraźniejszego społeczeństwa i dla przyszłości naszego 
narodu.

Tyle dla wyjaśnienia czynnego udziału Sokolstwa w pra­
cach tego Wiecu narodowego ; przystępuję do właściwej treści 
odczytu.

Jak dotąd, wie o nas, tj. o Sokolstwie polskiem większość 
społeczeństwa tylko tyle , że jesteśmy towarzystwami gimna- 
stycznemi i jako tacy uprawiamy ćwiczenia fizyczne młodzieży, 
oraz członków.

Ale gdyby nawet cel nasz zaczynał się i kończył wyłącz­
nie na gimnastyce, a jedynym jej owocem były tylko zdrowie 
i siła, to już to samo powinnoby wystarczyć do uznania naszej 
działalności, jako pożytecznej dla ogółu.

„Tylko narody dzielne dokonywają wielkich dzieł w hi- 
storyi, dzielnymi zaś są narody zdrowe i silne. Do nich przyszłość 
należy“. Więc już w samych ćwiczeniach fizycznych, jako środku 
zabezpieczającym społeczeństwu ten „wielki w gospodarstwie 
narodowem kapitał, który nazywamy zdrowiem“, leży dla tego 
społeczeństwa korzyść z pracy naszej.

Dowodzić tych rzeczy byłoby chyba zbytecznem. Znacze­
nie bowiem gimnastyki utrwalono zostało tylu wymownymi 
przykładami z dziejów narodów starożytnych i nowożytnych 
i tylokrotnie potwierdzone wynikami badań mężów nauki, iż 
twierdzenie o dodatnich skutkach gimnastyki jako pewnik dziś 
już przyjąć można.

Gimnastyka atoli nie jest jedynym celem i objawem naszej 
działalności.

Działalność bowiem Sokolstwa, którąby można podzielić 
na szkolno-wychowawczą i wychowawczo-obywatelską, jest da­
leko obszerniejsza. Bliższe poznanie jej szczegółów, ułatwi i po­
zwoli zrozumieć nasze dążenia i zadania.

Głównym i zewnętrznym objawem pierwszej , tj. działal­
ności szkolno-wychowawczej, która obejmuje młodzież w wieku 
szkolnym, są ćwiczenia fizyczne i tu stanowią one prawie wy­
łączny cel pracy naszej. AVychodzimy w niej ze stanowiska, że 
równocześnie z wychowaniem umysłowem, rozpoczynać się po­
winno fizyczne i że oba powinny biedź równomiernie, w jak naj­
ściślejszej równowadze. Jak to słusznie bowiem zauważył jeszcze 
w XVI. wieku Montaigne: „Nie duszę tylko i nie ciało tylko
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wychowuje się, lecz człowieka, z którego nie należy robić dwóch“. 
Idziemy w tern drogą , wytkniętą nam przez wiekopomną ko- 
misyę edukacyjną, która w swej reformie wychowania, mogą­
cej służyć za wzór postępowego szkolnictwa, doszła do przeko­
nania, że jedynie równowaga pomiędzy wychowaniem umysło- 
wem i fizycznem, od lat najmłodszych przestrzegana, do najdo­
skonalszej formy człowieka, największej siły i energii życiowej 
doprowadzić może.

...„Tak nierozdzielnym idąc związkiem, edukacya moralna 
i edukacya fizyczna będą zdolne dać społeczności cnotliwego 
członka. Ojczyźnie dobrego obywatela“. To są słowa komisyi, 
przed przeszło stoma laty wypowiedziane.

Otóż Sokolstwo widząc, że państwo nasze na polu utrzy­
mania tej koniecznej równowagi siły ciała i ducha niedomaga, 
postawiło sobie, jako pierwsze zadanie, wyręczyć je w spełnie­
niu tej części obowiązków wobec młodego pokolenia, które do­
tyczą organizmu fizycznego.

Tu wyjaśnić muszę, że w Austryi, z którą nas związały 
losy — w szczególności zaś w Glalicyi — ćwiczenia fizyczno do­
piero od niedawnego czasu cieszą się większą opieką rządu. 
W porównaniu z innemi państwami, akcya naszego jest atoli 
prawie niczem.

I  tak np. podczas gdy w Anglii na 16,500 godzin nauki 
przypada 4.500 na ćwiczenia fizyczne, w Austryi wyraża się ten 
stosunek w cyfrach 17.448 i 648.

W roli tedy wyręczycieli państwa, względnie kraju, kształ­
cimy fizycznie setki młodzieży z tych szkół publicznych, w któ­
rych gimnastyka przez państwo lub kraj dotąd zaprowadzona 
nie została.

Dalej występujemy wobec młodzieży w pomocniczej roli 
czynnika, który z polecenia władzy i przez nią wynagrodzony, 
zajmuje się wychowaniem fizycznem uczniów i uczenie.

I  ta część działalności naszej niemniej dodatnie ma zna­
czenie, jeżeli się zważy, że gdyby nie nasze sale i boiska, które 
ćwiczenia umożliwiają i gdyby nie nauczyciele, których prze­
ważnie sami i dla siebie i dla państwa kształcimy i wychowu­
jemy — byłaby ta młodzież szkolna albo zupełnie pozbawioną 
gimnastyki, albo też korzystałaby z niej w warunkach daleko 
gorszych.

45
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Wreszcie tizapełniamy wychowanie fizyczne tej części mło­
dzieży, która je ma w szkole i wypełniamy tym sposobem luki 
niedostatecznego wychowania fizycznego, poza przeznaczonemi 
na ten cel szczupłemi godzinami szkolnemi.

Tu mógłby ktoś snadnie podać w wątpliwość potrzebę 
i ważność tej ostatniej roli naszej i zapytać, po co jeszcze 
młodzieży jakaś gimnastyka nadobowiązkowa, skoro ma ją 
w szkole.

Otóż co się tyczy tej kwestyi, to wychodzimy ze stano­
wiska , że młodzież nigdy nie może mieć ruchu za dużo i że 
wszelkie obawy i zastrzeżenia, z tego powodu czynione, są 
płonne, zwłaszcza, że nawet i w najlepszych warunkach bywa 
gimnastyka udzielana młodzieży w szkole w dozach tak szczu­
płych, że absolutnie nie stanowi ona dostatecznej i skutecznej 
przeciwwagi wobec znacznego przeciążenia pracą umysłową. 
Jeżeli się przytem zważy, że gimnastyka stanowi nieszkodliwe 
ujście tej niewyczerpanej u młodzieży energii życiowej, co tak 
często nienależycie pokierowana, stanowi źródło różnego rodzaju 
wybryków i jeżeli się zważy, że — jak to słusznie słynny wy­
chowawca z XVIII. wieku, Basedow, powiedział: „gimnastyka 
strzeże młodzież przed szkolną zarazą tajemnych grzechów“ — 
to musi się podzielić nasze przekonanie, że młodzież przy do­
brej metodzie i dobrym systemie gimnastyki (przez gimnastykę 
rozumiemy tak dobrze ćwiczenia gimnastyczne w śćisłem zna­
czeniu tego wyrazu , jak i wszelkie gry i zabawy ruchowe) — 
nigdy nie może mieć za dużo ruchu, że więc i ta strona naszej 
działalności nie jest bez pożytku dla całego społeczeństwa.

Znaczenie to jest tern większe, że przy nauce gimnastyki 
dajemy baczenie nietylko na jej czysto fizyczną, ale i etyczną 
oraz narodową stronę. Od lat dziecinnych przyzwyczajamy mło­
dzież do porządku, karności, bratniej solidarności, odwagi, sta­
nowczości, ufności w swe siły i szczepimy w nią poszanowa­
nie, cześć i miłość dla naszej narodowej przeszłości, a wiarę 
i chęć do pracy dla naszej narodowej przyszłości.

I  koło naszego działania na tern polu rozszerza się coraz 
bardziej — z początku tylko setki, dziś już tysiące wychowu­
jemy młodzieży, a ciągły jej wzrost zdaje się zapowiadać, że 
wkrótce zrównamy się pod tym względem z innymi narodami, 
które swój rozwój i potęgę zachowaniu równowagi pomiędzy 
urny słowem, a fizycznem wychowaniem zawdzięczają.
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Tyle o szkolno-wycliowawczej działalności towarzystw so­
kolich, o której chyba to jeszcze dla wyjaśnienia dodać muszę, 
że jest ona w ścisłym związku z drugą jej odmianą, tj. z pracą 
wychowawczo - obywatelską towarzystw sokolich ; z młodzieży 
bowiem szkolnej , przez nas wychowanej , rekrutują się prze­
ważnie przyszli nasi członkowie i pracownicy na sokolej niwie.

Przechodzę teraz do tego drugiego rodzaju działalności na­
szej, t. j. do pracy wychowawczo-obywatelskiej.

Tu ćwiczenia fizyczne również widnieją na pierwszym pla­
nie. I  słusznie. Równowaga pomiędzy pracą umysłu i ciała po­
winna być tak dobrze w wiekn szkolnym, jak i później w ży­
ciu zachowaną. Ideał człowieka leży w jego umysłowej i fizycz­
nej doskonałości.

„Doskonałość ciała jest rękojmią zdrowia człowieka, a od 
niego zależy żywot duszy“. Więc też i wśród członków naszych 
szerzymy zamiłowanie do ćwiczeń fizycznych, a w salach i na 
boiskach dajemy im sposobność przeciwdziałania szkodliwym 
skutkom jednostronnej i wyłącznej pracy umysłowej, jak nie­
mniej tak samo szkodliwym skutkom jednostronnej pracy fizycz­
nej. Podczas gdy jednak gimnastyka i z nią w parze idący roz­
wój zdrowia i sił fizycznych, była u młodzieży w wieku szkol­
nym prawie sama dla siebie celem naszej działalności, to tu jest 
ona tylko i jedynie środkiem do celu. Tu chodzi nam o to, by 
ćwiczenia fizyczne wywarły swój zbawczy wpływ nietylko na 
fizyczny ustrój jednostki, ale by ją bądź to same, bądź to przy 
pomocy innych środków podniosły pod względem moralnym, 
społecznym i narodowym.

Jednym z najbardziej widocznych skutków jest wytworze­
nie się pod wpływem racyonalnie prowadzonych ćwiczeń fizycz­
nych całego szeregu osobistych zalet i cnót.

I  tak — najniewinniejszo nawet pod względem technicz­
nym ćwiczenia wymagają pewnego zasobu odwagi, silnej woli 
i stanowczości. Z biegiem czasu i w miarę postępu, wzrasta 
trudność ćwiczeń, a wykonanie ich wymaga tych samych, a ra­
czej coraz silniejszych pobudek moralnych — wzrasta więc od­
waga , siła woli i stanowczość i przymioty te stają się niepo­
strzeżenie przyswojoną zaletą jednostki. Jest cały szereg ćwi­
czeń, jak n. p. wszelkie rodzaje skoków, przy których nie tyle 
siła, ile szybka decyzya i energia o ich wykonaniu rozstrzygają. 
Więc i te dwie zalety stają się wkrótce nabytkiem ćwiczącego.
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i  widzimy przykłady, że z przygarbionego, nerwowegOj 
nieraz własnego swego cienia bojącego się, bez woli i energii 
człowieka, wyradza się, po kilku latach, zdrowiem tryskający 
mężczyzna, u którego ćwiczeniami przyswojona, a poczuciem 
własnej siły wzmożona odwaga, łączy się z silną wolą, energią 
i innemi zaletami osobistemi, wyróżniającemi go korzystnie 
wśród otoczenia i czyniącemi z niego żywą reklamę dla celów 
naszych i zadań.

Oczywiście to, co sobie ktoś przyswoił na sali gimnastycz­
nej lub na boisku, nie opuszcza go przecie w życiu codzien- 
nem ; odwaga wobec niebezpieczeństwa fizycznego staje się 
wśród różnych objawów tego codziennego życia odwagą cywilną, 
znamionującą człowieka silnej woli.

W ten sam sposób przyswojona energia dodaje bodźca 
i niejednokrotnie rozstrzyga o wynikach zawodowej pracy bez 
względu na jej rodzaj — bez względu na to, czy to jest praca 
umysłowa, czy fizyczna, czy praca na polu przemysłu, handlu 
lub jakiemkolwiek innem.

Jak to słusznie bowiem zauważył Herbert Spencer: „Ha 
tym świecie powodzenie zależy więcej od energii, niż od naby­
tych wiadomości. Silna wola, niestrudzona działalność, będące 
przymiotem organizmów silnych i zdrowych, w wysokim stopniu 
wynagradzają wielkie nawet luki w wychowaniu, które da się 
osiągnąć bez szkody dla zdrowia, zapewniając łatwe zwycięstwo 
nad współzawodnikami, osłabionymi nadmiarem pracy umy­
słowej“.

Wyobraźmy sobie teraz, że społeczeństwo składa się nie 
z tysięcy, nie z dziesiątek, ale z setek tysięcy, ale z milionów 
ludzi zdrowych, silnych, odważnych, obdarzonych silną wolą 
i energią — wyobraźmy sobie, że te zalety, przechodząc drogą 
dziedziczności z ojców i matek na synów i córki, z pokolenia 
na pokolenie, staną się narodową cechą wszystkich tych „króli­
ków“, których mnożenie się zatruwa serce i sen spędza z po­
wiek członków hakatystycznego bractwa — o ileż to walka sta­
nie się łatwiejszą, o ile pewniejszem będzie z upragnieniem ocze­
kiwane jutro, ów świt niezawisłości i swobody.

Wytwarzanie jednak osobistych zalet, to jeszcze nie wy­
łączny skutek naszej działalności. Ostatecznie i w klubach spor- 

' towych i w domu ćwicząc, możnaby także doznać tego zbawień-
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nego wpływu gimnastyki; zresztą nie wszyscy nasi członkowie 
ćwiczyć mogą i ćwiczą.

Rzut oka na nasze szeregi wyjaśnia wszystko. Oto obok 
togo , komu dyplom uniwersytecki tytułu doktora używać po­
zwolił, stoi rzemieślnik, obok dygnitarza rządowego, miejskiego 
lub powiatowego — skromny dyetaryusz, obok bogatego — bie­
dny, wszyscy zrównani tym samym strojem, ożywieni jedną 
myślą, wszyscy słuchający d o b r o w o l n i e  jednego i tego 
samego rozkazu. Różnice warstw, różnice zawodów zacierają się, 
a to choćby kilka godzin w tygodniu trwające pożycie towa­
rzyskie oddziaływa wzajemnie z jednej warstwy na drugą, tak 
zw. niższe podnosi i uszlachetnia, u t. zw. wyższych wywołuje 
poszanowanie dla tych , którzy na niższym szczeblu drabiny 
społecznej pole swej pracy zawodowej znaleźli — jednem 
słowem wypełnia dotąd nieprzebytą przepaść pomiędzy sta­
nami i zawodami i kopie grób dla niebezpiecznej kastowo- 
ści, która nas dzieli i wszelkiemu postępowi, wszelkiej pracy 
dla wspólnych celów na przeszkodzie stoi. Co więcej, to wspólne, 
choć krótkie pożycie towarzyskie rodzi zwolna solidarność , je­
żeli już nie braterstwo, tworzy z nas niejako rodzinę, która 
i poza swem ogniskiem — poza sokolnią nie zapomina o tern, 
że z jednego pnia w’yszła ; co więcej, ta solidarność, to nieraz 
bratnie uczucie nie ogranicza się tylko do tych , z którymi się 
stało w szeregu; słowa: „Jestem Sokół“ — otwierają równie 
dobrze serca współdruhów, których się nie znało dotąd i nie 
widziało nigdy, I  czy to w Gralicyi, czy w Wielkopolsce, czy 
wreszcie w dalekich zamorskich koloniach , gdzie tylko dotarła 
idea nasza — słowa te są niby cudownom zaklęciem, co każe 
dłoń do powitania nieznajomego wyciągnąć i przyjąć go, jak 
druha — jak brata.

I  mimowoli przychodzi znowu na myśl, o ileżby potężniej­
szym był nasz naród, gdyby posiadał miliony ludzi, co zatarli 
różnice stanowe i są sobie jako bracia.

Tyle o działalności naszej pod względem społecznym — 
pozostaje jeszcze tylko do omówienia narodowa strona pracy 
Sokolstwa.

A więc uprzytomnijmy sobie jeszcze raz , jak wyglądają 
szeregi Sokolstwa, kogo widzieć można na urządzanych przez 
nas wieczorkach i wieczornicach lub zjazdach.
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Oto nie tylko ludzi różnych warstw i zawodów, ale przed­
stawicieli i zwolenników różnych prądów społecznych, różnych 
przekonań politycznych. Więc ci wszyscy, którzy w wirze poli­
tycznej walki i do różnych obozów należąc, nie przebierają nie­
raz w środkach i wzajemnie się zwalczają, znajdują w Sokolni 
jedyne, neutralne pole, na którem do siebie zbliżyć się mogą, 
wymienić pokojowo myśli, omówić wspólne potrzeby. Wytwa­
rza się w ten sposób zrozumienie i przeświadczenie, że mimo 
różnice polityczne, mimo różnice partyjne, istnieją przecie cele 
wspólne, dla wszystkich jednakie, dla wszystkich święte, do któ­
rych ręka w rękę nawet ze swymi nieprzyjaciółmi politycznymi 
dążyć można — przeświadczeni, że są wrogowie wspólni, któ­
rym tylko jednością i zgodą opór stawić, których tylko jedno­
ścią i zgodą zwalczyć można.

A podnoszenie uczuć patryotycznych, czyż to mniej ważna 
strona naszej działalności ? Jednym przecie z czynników, dla 
naszej narodowej przyszłości najcenniejszych, to cześć i posza­
nowanie dziejowej przeszłości, cześć naszych narodowych boha­
terów.

Kto nie ukochał rozumnie przeszłości, ten nie potrafi, wzbu­
dzić w sobie wiary w przyszłość i zapału do pracy dla czegoś 
na razie nieuchwytnego, dalekiego — ten nie zdobędzie się na 
zaparcie się swego „ja“ dla dobra wspólnego. Więc też te ob­
chody patryotyczne, to święcenie walk naszych o niepodległość» 
owe obchody, urządzane ku uczczeniu pamięci Kościuszki lub 
innych bohaterów i wielkich ludzi są dla nas Polaków koniecz­
nością — one nas uczą kochać przeszłość, budzą z uśpienia tych, 
co wśród pracy o chleb powszedni zapomnieli, że dziś trzy berła 
nami władają, że na zachodzie gniecie nas i dławi cywilizowany 
barbarzyńca, a na północy roje posiepaków wysysają nam krew 
najdroższą, wydzierają język i religię, każdy wyraz, każdy czyn 
śmielszy, każdy objaw polskości despotyczną dłonią karcą.

Urządzanie tych obchodów to także zakres naszej działal­
ności. To też podczas gdy jeszcze przed niedawnym czasem ob­
chody takie odbywały się nieregularnie, bardzo rzadko i tylko 
po większych miastach, dziś bywają one święcone i po naj­
mniejszych miasteczkach, gdzie tylko gniazda sokole istnieją, 
co więcej nawet po wsiach, jak świadczy obchód rocznicy 3-go 
m aja, urządzony staraniem miejscowych Towarzystw sokolich 
w Bieńczycach i Gdowie.
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Niemniej wpływają na wzrost uczuć patryotycznycli urzą­
dzane przez nas wyłącznie sokole obchody, jak np. nasze zja­
zdy, t. z w. zloty. Zdawałoby się na pozór, że szukamy w nich 
wyłącznie rozrywki, wyłącznie sposobności do popisów — do 
wystąpienia w barwnych strojach i do „parady“ pod barwnym 
sztandarem przy dźwiękach orkiestry. Ale czyż ten, kto w walce 
powszedniej nie zatracił w sobie wszelkich cieplejszych uczuć, 
zdoła się oprzeć potężnemu wrażeniu, jakie wywiera ów las 
muszkularnych ramion i zaciśniętych pięści, wznoszących się 
na boisku, niby groźba dla wroga, owo morze głów, poruszają­
cych się zgodnie, owo zbiorowisko karnych ludzi, od których 
z daleka bije zdrowie i siła ? Czyż i najbardziej obojętnemu 
nie zabije na taki widok żywiej serce, otuchą i wiarą w przy­
szłość ? A czy łza wzruszenia nie zrosi powiek, gdy się ujrzy 
setki lub tysiące tych karnych szeregów, zrównanych skromnym 
szarym strojem , kroczących poważnie przy odgłosie pieśni le­
gionów, lub gdy się usłyszy wydobywającą się z setek lub ty­
sięcy piersi błagalną modlitwę: „Boże Ojcze, Twoje dzieci pła­
czą , żebrzą lepszej doli“ — lub też żałosną skargę: „Wieniec 
cierniowy wrósł w naszą skroń“ ? Drżenie tysięcy serc, bijących 
pod czerwoną koszulą sokolą, udziela się słuchaczom i widzom 
i wszyscy czują, że to modlą i skarżą się ludzie, dla których 
skarga i modlitwa nie są ostatecznym środkiem i wyrazem, 
lecz którzy i do czynu są zdolni!

Chwila porywa widzów i chociaż przelotnem wrażeniem 
wywołany zapał ostygnie, to przecież i w sercu najobojętniej­
szego pozostaje posiew, który wcześniej, czy później plon wyda 
i wzbudzi w nim myśli i refleksye na temat, cośmy utracili, 
wzbudzi miłość dla przeszłości — staranie i myśl o przy­
szłości.

Tyle o naszej działalności pod względem narodowym.
A więc obraz już cały gotów, więc nie trudno zrozumieć, 

czego chcemy.
O to  p r a g n i e m y  p r z y s p o r z y ć  n a s z e m u  

s p o ł e c z e ń s t w u  j a k  n a j w i ę k s z ą  l i c z b ę  l udz i  
z d r o w y c h ,  s i l n y c h ,  p e ł n y c h  mę sk i eg o  h a r t u ,  
s t a n o w c z o ś c i ,  e n e r g i i  i s i ł y  w o l i ,  ludzi ,  m a ­
j ą c y c h  p o s z a n o w a n i e  dla k a ż d e g o  z a w o d u  i s t anu ,  
dla k a ż d e g o  p r z e k o n a n i a ,  l ud z i  k a r n y c h  i sol idar -
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n y c h ,  m i ł u j ą c y c h  p r z e s z ł ość ,  a m a j ą c y c h  za wspó l ­
ny cel  na s zą  l epszą  p r zys z ł o ś ć .

W boju ludzkości o życie, o byt, nie rozstrzyga ilość, ale 
jakość. My chcemy, aby jakość pod względem fizycznym i mo­
ralnym była jak najdoskonalsza, abyśmy — porównując siebie 
z innymi, na czele ludzkości dziś kroczącymi narodami — prze­
stali wreszcie do tych smutnych konkluzyj dochodzić , że rze­
czywiście od nich niżej stoimy.

Chcemy z żywymi naprzód iść,
„przemienić karły w tytanów“ — dążymy 
„do ciał i duchów rozkwitu“,
„do pełni ludzkiego bytu“.
Nazywają nas wojskiem polskiem. My się tej nazwy, a ra­

czej cechy nie wypieramy — tak jest, jesteśmy wojskiem, ale 
nie takiem , co bezmyślnie rozkazy wypełnia — my jesteśmy 
szermierzami idei, jesteśmy szermierzami pokojowej pracy i 
szermierzami takimi, co każdej chwili, w razie potrzeby, krew 
i mienie dla dobra ogółu w ofierze ponieść są gotowi, ale któ­
rzy przedewszystkiem żyć dla niej chcą.

P r z o d k o w i e  nas i  u m i e r a l i  za O j c z y z n ę ,  
m y  wś r ód  z m i e n i o n y c h  w a r u n k ó w  b y t u ,  ż y c i e m  
s w e m  p r z y s ł u ż y ć  s i ę  j ej c h c e m y ,  a g d y  n i e z a ­
w i s ł o ś c i  dzi ś  o r ężem w y w a l c z y ć  nie można ,  chce ­
my p r z e z  u d o s k o n a l e n i e  s p o ł e c z e ń s t w a  pod k a ż ­
d y m  w zg l ęde m d o p o m ó d z  mu  do w y t w o r z e n i a  
t a k i c h  s t o s u n k ó w ,  k t ó r e b y  n a r ó d  n a s z  n i e -  
t y l k o  z i n n y m i  n a r o d a m i  z r ó w n a ł y ,  a l e  d a ł y  
m u wobec nich zupełną niezależność kulturalną i ekonomiczną, 
a zarazem z czasem, siłą faktów, niezależność polityczną.

Oto nasz cel — oto nasze zadanie wobec społeczeństwa. 
Oczywiście rozumiemy dobrze, że ani za 10, ani za 20 lub 

30 lat do celu nie dojdziemy— praca nasza zakreślona na bar­
dzo długi okres czasu, bo nim zasady nasze staną się widomą 
i dla wszystkich zrozumiałą potrzebą, nim one wejdą w krew 
całego społeczeństwa i przyjmą się w pałacu bogacza i pod 
strzechą rolnika, upłynie lat wiele i minie kilka pokoleń. Odro­
dzenie to jak pomnikowa budowa. Kto gmach dla potomnych 
wznosi, ten buduje powoli i od fundamentów poczyna. Wiemy 
także, iż właśnie t a , na lata całe rozłożona praca nasza jest 
przyczyną, że szeregi Sokolstwa są stosunkowo tak szczupłe.
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Niestety bowiem, społeczeństwo nasze nie zdolne jest od­
czuć jeszcze potrzeby takiej działalności, na której owoce długo 
czekać trzeba. Pod tym względem jest ono samolubnem; dla 
siebie potrafi cośkolwiek jeszcze zrobić, na pracę dla przyszłych 
pokoleń nie zdobędzie się.

To nas jednak wcale nie zraża. Chwila zrozumienia wcze­
śniej, czy później nadejść musi.

Inne narody pojęły już dawno ważne znaczenie narodowych 
Towarzystw gimnastycznych i nie zawiodły się.

W Niemczech, w dobie ich największego upadku, w do­
bie, w której zdawało się, że zwycięski oręż Napoleona I. pa­
nowanie swe na długie czasy w ojczyźnie dzisiejszych hakaty- 
stów utrwalił, pojawia się Jahn, powołuje do życia towarzystwa 
gimnastyczne i kładzie pierwsze podwaliny odrodzenia się na­
rodu niemieckiego.

„Was Jahn 1810 gesäet, hat geblüht 1813/1-1 und ist zur 
Frucht gereift 1870/71“.

„Co Jahn posiał w roku 1810, zakwitło w r. 1813 i 1814, 
a owoc wydało w r. 1870.

Napoleon, którego świat geniuszem zwie, przewidział do­
brze rolę tych towarzystw gimnastycznych, to też czynił 
wszystko, co tylko w jego ówczesnej leżało mocy, by przeszko­
dzić ich powstawaniu i rozwojowi. Liczne prześladowania wzmo­
gły tylko zapał i wkrótce towarzystwa gimnastyczne w Niem­
czech stały się instytucyą narodową. Im przypisują Niemcy swe 
polityczne wyzwolenie na początku XIX. w. i odrodzenie na­
rodu— im to raczej, aniżeli Bismarkowi i Moltkemu, pizypisują 
zwycięstwa w roku 1870 i dzisiejszą swą potęgę.

Niemniejszą rolę odegrały towarzystwa gimnastyczne w no­
woczesnych dziejach pobratymczych Czechów.

AV dobie, w której Jungman uczył naród czeski cenić, co 
swoje, Palacky zaś uczył go czcić i kochać przeszłość i cenić 
minioną sławę, swobodę i równość — w dobie , w której Ha- 
vliczek uczył go żyć i pracować dla przyszłości, powstaje So­
kolstwo czeskie, któremu jego twórca Mirosław Tyrsz, jako je­
den z najważniejszych celów wskazał: „ wychować naród w wszech­
stronnej świeżości, która narody od śmierci wyzwala, w sile 
trwałej i niewyczerpanej, w zdrowiu ciała i duszy, które są naj- 
niezawodniejszą ochroną przed upadkiem“.

46
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Dzięki Sokolstwu swemu, naród czeski, którego—jak zda­
wało się — nic już nie mogło wybawić od grożącej mu ze­
wsząd germańskiej nawały, obudził się z uśpienia i w przeciągu 
lat kilkudziesięciu świat cały swą żywotnością zadziwił. Na tern 
jednakże Czesi nie poprzestają; wytknąwszy sobie raz za cel, 
że „co Czech, to Sokół“, pracują wytrwale dalej i nie ustaną, 
póki swego nie dopną, bo wiedzą, że kiedy zasady sokole prze­
nikną we wszystkie warstwy narodu, a słowa : „co Czech, to 
Sokół“ przestaną już być hasłem, lecz o rzeczywistości świad­
czyć będą , natenczas to lepsze jutro narodu czeskiego będzie 
zapewnionem.

Dzięki temu zrozumieniu, tak w Niemczech, jak i w Cze­
chach cieszą się narodowe towarzystwa gimnastyczne słusznem 
poparciem całego ogółu.

Liczba „turnerów“ niemieckich przewyższa pół miliona — 
szczuplejszy co do liczby naród czeski ma już 600 Towa­
rzystw sokolich z 5-i tysiącami członków, — w czem przeszło
4.000 kobiet.

Statystyka nasza daleko skromniejsza.
Okres trzydziestokilkoletniej pracy wj^kazuje zaledwo 100 

Towarzystw, z dziesięciu przeszło tysiącami członków. Jest to 
zbyt mało wobec czterech blisko milionów Polaków, zamieszku­
jących Gralicyę. A przecież narodowi naszemu powinno zależeć 
na jakości jednostek i to może więcej, niż któremukolwiek in­
nemu ; bo podczas gdy naród nasz stał całe lata w miejscu, 
a nawet wstecz się cofał, inne społeczeństwa nie spoczywały, 
lecz postępowały ciągle naprzód i wyprzedziły nas o kilka po­
koleń.

Po latach zaniedbania najpilniejszej roboty, racyonalnego 
wychowania szkolnego i obywatelskiego , doczekaliśmy się po­
kolenia, o którego zdrowiu fizycznem komisye poboru wojsko­
wego coraz smutniejsze wydają świadectwa, dochowaliśmy się 
pokolenia, poza biukrokratycznie pojmowaną pracą zawodową — 
obojętnego na wszystko, pracującego, byle wegetować, pokolenia 
wygodnego, pozbawionego wiary w siebie, egoistycznego , nie 
patrzącego w przyszłość i godzącego się z najgorszym stanem 
politycznym teraźniejszości, a zdolnego, co najwyżej, do chwi­
lowych wzruszeń i porywów i do słomianego ognia. Zmienić 
ten -bolesny stan rzeczy na lepszy, leży w interesie całego spo-
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łeczeństwa — myśl o tern, to zadanie, godne Wiecu, nazwanego 
„narodowym“, co więcej, to jego obowiązek.

Kiedy przed laty czterdziestu , po smutnej i tyloma ofia­
rami okupionej walce naszej o niepodległość, poczęto się zasta­
nawiać nad gojeniem ran, zadanych nam przez tylekrotne klęski, 
a jeszcze więcej ran, zadanych nam przez szereg lat przez obce, 
nieprzyjazne nam żywioły, które chwilowej przewagi i władzy 
nieomieszkały wykorzystać po to, by zniszczyć nasz naród fizycz­
nie i zatruć go moralnie, wówczas padło hasło pracy powolnej 
a realnej , hasło wznoszenia trwałej budowy od dołu — hasło 
pracy nad odrodzeniem narodu. I  wówczas to zrodziło się 
w umysłach ludzi , co hasła tej pracy rzucili, Sokolstwo pol­
skie, jako nierozłączny jej warunek, jako czynnik, bez którego 
ona ani się pomyśleć, ani przeprowadzić nie da.

Dzisiejszy Wiec jest niezaprzeczenie dalszym ciągiem — 
pogłębieniem i rozszerzeniem owych haseł i dążeń, jest poli­
czeniem naszych sił, przeglądem tego, co dotąd się zrobiło i co 
dalej czynić należy. Niechże ten Wiec rozpocznie drugą epokę 
w dziejach Sokolstwa — niech zrodzi przeświadczenie, że cele 
i zadania Sokolstwa zasługują na poparcie całego ogółu — zro­
zumienie , że i my jesteśmy cząstką tych pracowników, co 
zwolna, a trwale wielki gmach przyszłości wznoszą — niech 
zrodzi przekonanie , że zasilanie naszych szeregów oraz popie­
ranie naszych dążeń, to nietylko praca nad sobą i dla siebie — 
lecz praca dla ogółu — dla przyszłości, a zatem obowiązek ka- 
żdeofo dobrego Polaka.

Na tych motywach opieram swój wniosek, który I. Wiec 
narodowy uchwalić raczy, a mianowicie;

„Sokolstwo polskie obrało sobie obok wychowania fizycz­
nego, jako swój cel, wyrobienie w jednostkach ducha 
karności, dzielności i wytrwałości i jest szkołą obywa­
telskiego i narodowego życia. Jako takie, należy Sokol­
stwo do tych czynników, które w rozbudzaniu życia na­
rodowego jedną z najważniejszych ról odgrywają, za­
czerń idzie, że w szeregach swoich mieścić powinno jak 
najliczniejsze zastępy tych, którym dobro naszego społe­
czeństwa leży na sercu“.
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Rezolucję tę powitano gromkimi oklaskami i przyjęto je­
dnogłośnie bez dyskusji, poczem przewodniczący udziela głosu 
p. Antoniemu J e z i e r s k i e m u  do referatu :

„0 stosunkach wśród polskiej młodzieży akademickiej“.

P. Antoni J e z i e r s k i :

Zbyt mało, a raczej zbyt jednostronnie interesuje się spo­
łeczeństwo polskie swoją młodzieżą. Od czasu do czasu wybu­
cha w prasie dyskusja z powoda politycznych wystąpień mło­
dzieży, zwraca się uwagę na przekonaniowe prądy i kierunki, 
wśród niej nurtujące. Nie zrobiono jednak żadnych usiłowań, 
aby zbadać ekonomiczne warunki, wśród których rozwija się 
młodzież, nie próbowano badać obyczajowo-moralnej strony jej 
życia, ani określić emocjonalnego typu najmłodszego pokolenia 
inteligencji naszej, jej temperamentu, przeciętnej siły muszku- 
łów i nerwów, wreszcie upodobań umysłowych, ani ideałów.

Są to rzeczy niewątpliwie ważniejsze od kierunków prze­
konaniowych, od prądów społeczno-politycznych, które ogarniają 
młodzież, a które mogą być zjawiskiem tylko przejściowem — 
które może nie znaleźć przypuszczalnego wyrazu w społeczeń­
stwie dojrzałem. Na jedno tylko pytanie moglibyśmy mieć od­
powiedź po zbadaniu młodzieży ze strony emocyonalno-moral- 
nej : czy i jaki zasób sił żywotnych i zdrowia wniesie do spo­
łeczeństwa najbliższe pokolenie inteligencji naszej? Wszelkie inne 
odpowiedzi muszą być bałamutne, na użytek chwili jedynie przy­
datne. Ale odpowiedzieć na to pytanie z zupełną ścisłością, oprzeć 
twierdzenia swoje na niewzruszonej podstawie cyfr i faktów — 
jeśli nawet jest rzeczą możliwą, w każdym razie do wykonania 
niezmiernie trudną. Z góry zastrzedz się muszę, że się tego pod­
jąć nie mogę. To zaś, co powiedzieć o dzisiejszej młodzieży 
Diogę? j®st oparte zarówno na podstawie subjektywnych obser- 
wacyj, jak na pewnych dowodach rzeczowych, zebranych drogą 
rozesłanego kwestyonaryusza, na który, niestety, zbyt mało 
otrzymaliśmy odpowiedzi.

Dzisiejsza młodzież polska,- w nader różnorodnych rozwi­
jająca się warunkach, poddawana w szkole średniej surowej tre­
surze państwowej, we wszystkich trzech zaborach, intenzy wnym
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wpływom wynaradawiającym w zaborze pruskim i rosyjskim, 
traci niewątpliwie wiele sił na odparcie wrogich wpływów, a to 
tembardziej, że w walce z nimi pozostawiona jest całkowicie 
niemal siłom własnym. Wpływom tym młodzież nie ulega, choć 
rozmaicie odbijają się one na niej. Szkoła pruska, jako przewo­
dnik z jednej strony pruskiej idei państwowej, z drugiej zaś kul­
tury niemieckiej, budzi w młodzieży polskiej reakcyę Uczuciową, 
ale wyjaławia umysł. Dając pewną dozę zmysłu praktycznego, 
przydatnego w intenzywnej walce ekonomicznej , przytępia je­
dnocześnie polot myśli, ucząc wytrwałości, pozbawia niemal cał­
kowicie rzutkości zapału. Dlatego też młodzież, ze szkół pruskich 
wychodząca, przedstawia pewien odrębny, skrystalizowany typ. 
Flegmatyczna, a zacięta, pozbawiona przeważnie wyższych aspi- 
racyj umysłowych, nie umie korzystać z wysokiej kultury nau­
kowej Niemców; natomiast dobrze orjentuje się w stosunkach 
praktycznych, wcześnie określa swoje stanowisko społeczne, wy­
tyka drogę życiową, nie błąka się po manowcach wszechstron­
nego dyletantyzmu, nie wątpi, nie hamletyzuje. W trybach ger­
mańskiej kultury myśl jej obraca się ciężko i powoli, ale stąpa 
pewnie, po realnym gruncie. Najgroźniejszem jednak wśród mło­
dzieży zaboru pruskiego zjawiskiem jest brak aspiracyj nauko­
wych i w ogóle polotu duchowego. Najmłodsze pokolenie mło­
dzieży nie zapowiada, pod tym względem, niestety, żadnych po­
myślniejszych prognostyków na przyszłość.

Niepozbawiona polotu, ale bez umysłowego gruntu, opar­
tego na podstawach ścisłego myślenia i wiedzy, wychodzi mło­
dzież polska ze szkół rosyjskich. Szkoła rosyjska, rosyjski sy­
stem pedagogiczny, który jest lichą, kopią systemu pruskiego, 
nie daje żadnych prawie podstaw umysłowych. Pedagog rosyj­
ski, mało wykształcony zwykle, zajęty wszczepianiem pierwiast­
ków rosyjskich w młodzież polską , deprawujący jej charakter, 
wrogo usposobiony dla wszelkich przejawów samodzielności my­
śli, indywidualizmu, a nawet godności ludzkiej, nie budzi wśród 
młodzieży żadnych upodobań, ani aspiracyj umysłowych. Dla­
tego też dyletantyzm, powierzchowność, brak skrystalizowanych 
dążeń jest powszechną wadą młodzieży, wychodzącej ze szkół 
rosyjskich. Nieobarczona żadnym prawie bagażem wiedzy ści­
słej, młodzież polska opuszczając szkołę średnią, posiada pewną 
lotność myśli, ale pozbawiona jest gruntowności. Może dlatego
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zabór rosyjski w czasach ostatnich dostarcza najwięcej belle- 
trystów, ale coraz mniej uczonych.

Zarówno niebogata trądycya dziejowa, jak bezduszny, ku 
wychowaniu lojalnych obywateli austryackich skierowany sy­
stem w Gralicyi nie przyczyniają się do wybujania tempera­
mentu, ani uczuć narodowych. Natomiast brak ciągłych podraż­
nień , na jakie jest narażona młodzież polska zarówno w pru­
skiej, jak rosyjskiej szkole, przyczynia się do zachowania wię­
kszej odporności, równowagi i siły nerwowej młodzieży galicyj­
skiej. Wadliwy wprawdzie, lepszy jednak od rosyjskiego system 
szkolny, wpływa na wcześniejsze rozbudzenie się zamiłowań umy­
słowych ; dlatego też młodzież galicyjska specyalizuje się wcze­
śniej, niż młodzież zaboru rosyjskiego, mniej ma aspiracyi do 
wykształcenia ogólnego , do ogarnięcia całego obszaru wiedzy 
i myśli ludzkiej, mniej zajmują ją abstrakcyjne zagadnienia, na­
tomiast rychlej i lepiej opanowuje pewien zakres wiedzy, wię­
cej i gruntowniej pracuje nad nauką ścisłą lub realnemi zaga­
dnieniami życia.

Pomimo tych różnic, jakie wśród młodzieży polskiej wy­
twarzają odmienne warunki wychowania, odmienno systemy 
szkół średnich, przez jakie w szkołach przechodzi, ma ona pe­
wne cechy wspólne, ujawniające się wyraźnie, zwłaszcza w cza­
sach ostatnich, wśród jej najmłodszego pokolenia.

Ze szkół średnich, i to we wszystkich trzech zaborach, wy­
chodzi obecnie młodzież polska o niezbyt bujnym i nierozwich- 
rzonym temperamencie, nieskłonna do szaleństw, uniesień i egzal- 
tacyi, ale posiadająca dostateczną dozę zapału do pracy i wielką 
w owocność tej pracy wiarę. Dzisiejsze pokolenie młodzieży 
nie ulega może złudzeniom, że od niego to właśnie zaczyna się 
nowa era w dziejach ludzkości, nie będzie może próbowało „po­
ruszyć z posad bryłę świata“, natomiast nie ma wśród niego 
zwątpienia, ani rozpaczy, jest wiara w przyszłość narodu i 
w możność pracy dla tej przyszłości. Jest przedewszystkiem 
wiara w niepodległość Polski, wiara powszechna, bez względu 
na przekonaniowe obozy, na które się młodzież dzieli. Pokole­
nie młodzieży dzisiejszej nie jest pokoleniem powstańczem — 
walka zbrojna nie narzuca się mu, jako absolutna i bliska ko­
nieczność. Ale w jego nerwach przed tą koniecznością niema 
lęku. Pokolenie obecne pragnie rozpocząć budowę niepodległej 
Polski i nie odrzuca żadnych materyałów, które w budowie tej
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przydatne być mogą. Znaczna zdolność życiowa, jaka cechuje 
dzisiejszą młodzież, przybiera w niej niekiedy pewne cechy za­
borczości. Jest to pokolenie na nowo rozpoczynającej się ery 
narodowej ekspanzyi. Z tej zdolności życiowej płynie znamienny 
zwrot w umyslowości dzisiejszej młodzieży polskiej. Odczucie 
rzeczywistości prowadzi raczej do umysłowego realizmu, niż do 
kontemplacyi. Młodzież dzisiejszą interesują raczej realne zaga­
dnienia bytu własnego narodu, aniżeli problemy abstrakcyjne. 
Ztąd takie zjawiska, że we Lwowie np. największą żywotnością 
odznacza się Kółko krajoznawcze , które zajmuje się poznawa­
niem różnych dzielnic Polski, że w Warszawie znowu, gdzie do 
niedawna panowało niepodzielnie zamiłowanie do socyologicz- 
nych abstrakcyj , obecnie tajne Kółka samokształcenia zajmują 
się rozpoznaniem prawno-państwowych i ekonomicznych stosun­
ków Kosyi i Królestwa; że Kółka ekonomiczne zajmują się chęt­
niej realnemi formami produkcyi, wymiany i konsumcyi, jakie 
istnieją w naszem społeczeństwie, aniżeli teoryą tych zjawisk; 
że Towarzystwa oświaty ludowej zarówno w Gralicyi i w Kró­
lestwie, jako cel usiłowań swoich, postawiły sobie poznanie ludu, 
jego usposobień, zamiłowań, wad i przymiotów, warunków bytu 
wreszcie zamiast poprzednich, na przesadnej idealizacyi opartych 
dążeń do pouczania i propagowania tego ludu. Ztąd dalej pły­
nie dążność do dobrowolnej redukcyi roli. Jaką młodzież w spo­
łeczeństwie odgrywać pragnie, dobrowolna rezygnacya ze stano­
wiska kierowniczego poniekąd dla opinii organu , za jaki mło­
dzież do niedawna jeszcze uchodzić pragnęła. Punkt ciężkości 
uwagi młodzieży przesuwa się na sprawy jej własne, do których 
kryteryum ogólno-narodowych dążeń zastosować się stara; mło­
dzież nie przeciwstawia się pokoleniu starszemu , ale pod jogo 
kontrolą i kierownictwem dojrzewać pragnie. Jest to zjawiskiem 
powszechnem, bez względu na przekonaniowe obozy, do których 
się młodzież zalicza.

Powszechnym jest również, do cech typowych zaliczyć się 
dający zwrot wśród młodzieży dzisiejszej — już nie ku teore­
tycznym zagadnieniom etycznym, ale ku naprawie własnych 
stosunków etycznych. Nadużycia trunków, rozpusta płciowa, 
zamiłowanie hazardu — to zjawiska stosunkowo bardzo rzadkie 
wśród młodzieży dzisiejszej. Jeśli nawet istnieją, nie narzucają 
się opinii tej młodzieży, jako dowody życiowej tężyzny, jako
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przykłady naśladowania godne. Raczej usuwają się w cień, jako 
objawy wyjątkowe.

Oczywiście, wszystko, co się da powiedzieć o cechach ty­
powych , przeważających lub biorących górę wśród dzisiejszej 
młodzieży, nie da się całkowicie zastosować do całego jej ogółu. 
Obok względnego realizmu politycznego , jaki wśród młodzieży 
dzisiejszej przeważa, istnieją także prądy i usposobienia ideali­
styczne , nawet mistycyzmem zabarwione ; obok powszechnego 
niemal w przeciętnym typie zdrowia moralnego , istnieją wię­
ksze lub mniejsze od tej normy odchylenia, bądź w kierunku 
zwątpienia i dekadentyzmu , bądź grubego materyalizmu i ka­
ry ero wieżo wstwa.

Jako powszechną niemal wadę dzisiejszej młodzieży wy­
tknąć należy słabe zamiłowanie do ćwiczeń fizycznych, do gi­
mnastyki i sportów. Lwowski „Sokół“ skarżył się niejednokrot­
nie na słaby udział młodzieży akademickiej. AV Krakowie pod 
tym względem jest nieco lepiej ; w AVarszawie i na uniwersy­
tetach rosyjskich towarzystwa gimnastyczne nie są dozwolone, 
komplety prywatne prosperują słabo. To samo da się powie­
dzieć o nielicznych grupach „Sokoła“, powstających wśród mło­
dzieży, studyującej zagranicą.

Jeżeli chodzi o formalny wyraz aspiracyi młodzieży dzi­
siejszej, o przekonaniowe znamię, które większość jej nosi, czy 
też o obóz polityczny, do którego się zalicza, to powiedzieć na­
leży, że sympatye jej większości przechylają się ku kierunkowi 
demokratyczno-narodowemu, inaczej „wszechpolskim“ zwanemu. 
Rywalizuje z n im, do niedawna dominujący wśród młodzieży, 
kierunek socyallstyczny. Trudno ująć w cyfry stosunek liczebny 
tych dwóch odłamów przekonaniowych młodzieży, bo stosunek 
ten z roku na rok jest zmienny. Ogólnikowo tylko powiedzieć 
można, że młodzież demokratyczne - narodowa, przed czterema 
laty, zwyciężyła socyalistyczną w AYarszawie i na gruncie to­
warzystw zagranicznych i że dotychczas na tern dominującem 
stanowisku utrzymać się zdołała ; że we Lwowie posiada dotych­
czas większość zwolenników wśród młodzieży uniwersyteckiej, 
ścierających się z młodzieżą socyalistyczną na technice , gdzie 
zresztą różnice partyjne nie zarysowały się wyraźnie ; że na uni­
wersytetach rosyjskich, gdzie kierunek socyalistyczny zakorzenił 
się najmocniej, obecnie został on zrównoważony, lub przeważony 
przez młodzież narodową.
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% We wszystkich, słowem, większych skupieniach młodzieży 
polskiej, nie niepodzielnie wprawdzie, ale z dużą przewagą za­
panował kierunek wszechpolski. prądzie socyalistycznym, ina­
czej także postępowym zwanym, ma jednak rywala, z którym 
się ściera ustawicznie. Nie przeszkadza to jednak pewnemu — 
zaznaczającemu się w ostatnich czasach — zbliżeniu wrogich 
obozów na neutralnym gruncie wspólnej pracy i koleżeńskiego 
życia.

Obok tych głównych odłamów, na jakie rozpada się pod 
względem przekonaniowym młodzież dzisiejsza, istnieją grupy 
pomniejsze, o różnorodnem zabarwieniu przekonaniewem.

Na gruncie lwowskim, w ciągu ostatniego roku, zaznaczyła 
swe istnienie młodzież, przyznająca się do zasad i programu 
stronnictwa ludowego. Młodzież katolicka, grupująca się w so- 
dalicyach Marjańskich, istnieje we Lwowie, w Krakowie i za­
granicą , choć nie zabarwia liczniejszych towarzystw akademic­
kich. Jedna tylko „Sarmatia“, we Fryburgu, nosi charakter ści­
śle katolicki. Umiarkowana pod względem społecznym i naro­
dowym, zbliżająca się do przekonań konserwatywnych młodzież 
grupuje się w krakowskiej Czytelni akademickiej. Pozostają je­
szcze drobne grupy przekonaniowe młodzieży narodowo-postępo- 
wej, która stara się łączyć zasady narodowe z socyalistycznemi; 
wreszcie bezpartyjni humanitaryści i t. p., którzy do żadnych 
obozów przekonaniowych zaliczać się nie chcą. Nie bez znacze­
nia dla charakterystyki dzisiejszej młodzieży jest fakt, że mło­
dzież zaboru pruskiego, niemal cała, przynajmniej w swej świa­
domej części, zalicza się do dem.-nafod. obozu, że kierunek so- 
cyalistyczny nie ma tam zupełnie zwolenników.

Dążenia narodowe, interes narodowy, jako kryteryum wszel­
kiego rodzaju wewnętrznych i zewnętrznych zjawisk życia — 
oto wytyczne, które zdobyły sobie niemal niepodzielnie uznanie 
teraźniejszej młodzieży. Nawet młodzież socyalistyczna, która 
hołduje ideałom kosmopolitycznego postępu, zmuszona jest 
w praktyce zastosować postępowanie swoje do narodowego kry­
teryum. W Petersburgu, w Kijowie, a po części w’- Moskwie 
młodzież socyalistyczna broni jeszcze, ale już coraz słabiej, mał­
żeństw mięszanych w imię swobody jednostki; wszędzie na uni­
wersytetach rosyjskich, wśród młodzieży polskiej, zasada soli­
darności narodowej zwyciężyła zasadę solidarności ogólnostu- 
denckiej,

47



370

Gdy przed czterema jeszcze laty stawiano pod pręgierz opinii 
ty cli, którzy w rozruchach młodzieży rosyjskiej przyjąć udziału 
nie chcieli, dziś nawet młodzież socyalistyczna pozostawia człon­
kom swoich organizacyj swobodę decyzyi w tej mierze.

Zwycięstwo prądu narodowego objawia się również w sto­
sunkach młodzieży polskiej do kolegów innych narodowości. 
Objawia się tutaj separatyzm , niekiedy zbyt daleko posunięty. 
Młodzież, t. zw. postępowa, czyli socyalistyczna, łączy się wpraw­
dzie z żywiołami inno-narodowymi, ale są to sojusze raczej tak­
tycznej, aniżeli duchowej natury. Separatyzm od Niemców i Mo­
skali objawia się niemal wszędzie, gdzie młodzieży polskiej sty­
kać się z nimi wypada ; stosunek do żydów nie jest może wrogi, 
ale niekiedy bywa naprężony (Warszawa, Puławy). Rusini nie­
mal całkowicie odsunęli się od młodzieży polskiej, Litwini-na- 
rodowcy również. Tylko młodzież socyalistyczna pracuje w ło­
nie partyi wspólnie z Rosyanami. Wprawdzie nawet narodowa 
młodzież polska nie jest usposobiona wrogo ani do Litwinów, 
ani do Rusinów, ale próby nawiązania stałych i przyjaznych 
stosunków chybiały dotychczas (Berno). W ogóle młodzież pol­
ska żyje może zbyt zamkniętem życiem. O podtrzymywaniu sta­
łych i niezmiennie przyjaznych stosunków z inno-plemieńczą 
grupą wiadomo nam w jednym tylko wypadku: w stosunku 
do Gruzinów w Moskwie. Ekskluzywność życia, w jakiej za­
myka się dzisiejsza młodzież polska, chroni ją wprawdzie od 
wynarodowienia, ale ma też swoje złe skutki. Oto np. młodzież 
polska, studyująca na uniwersytetach zagranicznych , korzysta 
zbyt mało , albo nie korzysta zgoła ze znajomości cudzoziem­
skich społeczeństw, wśród których lat kilka spędza. Ani cie­
kawe i oryginalne, ze względu na swą strukturę, społeczeństwo 
szwajcarskie, ani Niemcy ze SAvą olbrzymią zdolnością organiza­
cyjną , ani Francuzi nie są przedmiotem ciekawości nawet, a 
więc i studyów ze strony młodzieży polskiej. Młodzież t a , po 
powrocie do kraju, oprócz wiadomości fachowjmh, nie przynosi 
żadnej skali porównawczej w swoim umyśle, nie nabiera ża­
dnego wyobrażenia ani o dodatnich, ani o ujemnych stronach 
życia , charakteru i usposobień ludów zachodnio - europejskich, 
nie wnosi więc ze sobą żadnej myśli twórczej , któraby była 
czynnikiem oddziaływania cywilizacyi zachodniej na społeczeń­
stwo polskie. Przyczyny tej ekskluzywności tkwią po części 
w młodzieży, po części w niechęci społeczeństw cudzoziemskich.



371 —

Starałem się naszkicować powyżej cechy wspólne typu, 
jaki wśród najmłodszego pokolenia inteligencyi polskiej prze­
waża, — zobrazować prądy, jakie je w ostatniej dobie prze­
nikają.

Wspólne tło usposobień i charakteru młodzieży polskiej 
nabiera różnych odcieni, zależnie od warunków, w jakich się 
ona rozwija. W warunkach najcięższych jest oczywiście posta­
wiona młodzież, studyująca w Warszawie i na uniwersytetach 
rosyjskich. Nie posiada ona żadnego prawa organizowania się 
ani dla celów samopomocy materyalnej i naukowej, ani dla przy­
gotowania się do przyszłych obowiązków obywatelskich. Orga­
nizować się musi potajemnie.

Narzuca się przedewszystkiem konieczność tworzenia towa­
rzystw samopomocy materyalnej. Organizacya rosyjskiego szkol­
nictwa średniego uniemożliwia wprawdzie niemal zupełnie 
uczęszczanie do gimnazyów młodzieży niższych warstw ludno­
ści, wskutek czego położenie materyalne akademickiej młodzieży 
zaboru rosyjskiego lepsze jest, niż w Oalicyi, zawsze jednak 
większość tej młodzieży znajduje się w konieczności poszukiwa­
nia środków zarobkowania. Dlatego też organizacya tajnej lub 
na wpół-jawnej „Pomocy Bratniej“ jest powszechną wśród mło­
dzieży polskiej, studyującej w Warszawie i na uniwersytach ro­
syjskich. Cztery piąte przynajmniej ogółu młodzieży polskiej 
należy do tych organizacyj samopomocy, które doznają też dość 
wydatnego poparcia ze strony społeczeństwa.

Niski przeważnie poziom wykładów, brak zaufania do pro­
fesorów, najczęściej nawet wręcz wrogi do nich stosunek powo­
duje , że młodzież polska studyująca na uniwersytetach rosyj­
skich , traktuje naukę formalistycznie (zwłaszcza na wydziale 
prawnym); że na wydział historyczno - filologiczny Polacy nie 
uczęszczają niemal zupełnie, że najwięcej pociągają ku sobie te 
fachy i wydziały, które jak najprędzej byt zapewnić mogą (me­
dycyna i technika). W studyach fachowych młodzież polska 
zdradza sporo pilności i uzdolnień, cieszy się nawet ustaloną 
opinią w porównaniu z młodzieżą rosyjską. Natomiast liczba 
młodych pracowników polskich, pracujących dla wiedzy czystej, 
jest zatrważająco mała. Niewesołe horoskopy na przyszłość po­
stawić byśmy musieli, jeśliby przyszłość rozwoju nauki polskiej 
zależną była wyłącznie od pracowników, których wykształcą 
uniwersytety rosyjskie. Młodzież zdaje sobie z tego sprawę, to
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też istnieją usiłowania (w Warszawie zwłaszcza) wytworzenia 
obok oiioyalnego, uniwersytetu tajnego, w którym wybitniejsi 
uczeni polscy kształciliby młodych adeptów nauki. Rzecz prosta, 
że te prywatne wysiłki nie mogą zastąpić ścisłości systematycz­
nej pracy naukowej, nie mogą dać metody naukowego badania, 
nie mogą zastąpić wreszcie bibliotek, laboratoryów i wszystkich 
środków pomocniczych, bez jakich nauka współczesna obejść się 
nie może.

Dlatego też ci z pośród młodzieży, którzy zamierzają pra­
cować samodzielnie na polu historyi i literatury zwłaszcza, co­
raz częściej wyjeżdżają na uniwersytety galicyjskie lub zagra­
nicę. Popycha ich do tego także pragnienie odetchnięcia atmo­
sferą swobodniejszego życia obywatelskiego, którego całkowicie 
pozbawieni są w kraju. Wiirunki elementarnego obywatel­
skiego i politycznego wyrobienia się młodzież stara się wytwo­
rzyć sobie sztucznie przez organizowanie potajemnych Kół i Kó­
łek, na podstawie blizkości przekonaniowej opartych. W dwoja­
kim praca tych Kółek wyraża się kierunku : w wyrabianiu wła­
snych przekonań i w pracy na zewnątrz nad ludem wiejskim, 
nad robotnikami i rzemieślnikami. Konieczność zakonspirowania 
całego obszaru życia młodzieży, od samopomocy materyalnej po­
cząwszy, a kończąc na towarzystwach oświatowych , obok do­
datnich skutków, wyrobienia odwagi i charakteru, hartu i po­
święcenia, pociąga też za sobą liczne skutki ujemne. Ciągłe na­
rażanie się na niebezpieczeństwo, grożące ze strony policyi, wy­
rabia podejrzliwość i nerwowość; zajmuje wiele czasu na funk- 
cye czysto - organizacyjne , nie pozwalając młodzieży pracować 
należycie nad rozwojem własnej indywidualności. Wreszcie po­
woduje peryodyczne aresztowania i wykolejenia najdzielniejszych 
częstokroć jednostek.

Aresztowania te są jedną, choć nie jedyną z przyczyn, które 
zmuszają dość znaczną ilość młodzieży zaboru rosyjskiego do 
wyjazdu na studya zagranicę. Oddziaływają tutaj oczywiście 
także przyczyny inne, jak poziom studyów, zwłaszcza facho- 
wych, bez porównania wyższy, aniżeli w analogicznych zakła­
dach krajowych. Rzecz prosta, że położenie materyalne mło­
dzieży, studyującej zagranicą, lepsze jest, aniżeli w kraju. Wy­
jeżdża przeważnie młodzież zamożna lub pobierająca stypendya. 
Sporadycznie tylko i wyjątkowo spotyka się tutaj jednostki, 
które pracę zarobkową ze studyami łączą. Tym pomagają To-
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warzystwa Bratniej Pomocy, do którycli należy 90 prc. blisko 
ogółu młodzieży polskiej, studyującej zagranicą. Wolna od za­
robkowej pracy, młodzież ta mniej też zaabsorbowaną jest „po- 
litj^ką“ i sprawami niefachowego wykształcenia. Zarówno spra­
wozdania Związku towarzystw (Zjednoczenie i Związek postęp, 
młodzieży polskiej), jak i odpowiedzi poszczególnych towarzystw 
na rozesłane kwestyonaryusze nie wykazują żywszego ruchu 
umysłowego wśród młodzieży zagranicznej. Kółka samokształ­
cenia, biblioteki i czytelnie istnieją wprawdzie przy każdem pra­
wie towarzystwie, ale prosperują słabo: w szczupłem gronie 
kolonij studenckich brak zazwyczaj należycie przygotowanych 
prelegentów. Jałowośó życia umysłowego wśród kolonii mło­
dzieży polskiej zagranicą potęguje jeszcze brak praktycznej pracy 
społecznej, do jakiej ma możność zaprawiać się młodzież w kraju. 
Zaledwie dwa towarzystwa akademickie zagranicą mają możność 
pracy oświatowej wśród obieżysasów, dwa inne (Zurich i Paryż) 
przyjmują udział w niezbyt ciekawem zresztą życiu starszego 
wychodźtwa politycznego i emigracyjnego. Zatęchłość atmosfery 
towarzystw młodzieży polskiej zagranicą potęgują jeszcze starcia 
przekonaniowe, które z powodu szczupłości terenu walki, prze­
radzają się w scysye i kłótnie osobiste. Atmosfery tej nie od­
świeżają żadne dopływy prądów życia wewnątrz , gdyż własne 
społeczeństwo jest zbyt daleko , a obce dla młodzieży polskiej 
jest zamknięte. Dlatego młodzież, wyjeżdżając na studya zagra­
nicę, korzystać może jedynie pod względem fachowym, nie ma 
zaś warunków należytego wyrobienia się obywatelskiego i poli­
tycznego.

Z całej młodzieży polskiej warunki te posiada jedynie 
młodzież, studyująca w wyższych zakładach naukowych gali­
cyjskich.

Posiada ona kardynalne warunki, na których zbywa zu­
pełnie młodzieży, kształcącej się na uniwersytetach rosyjskich 
i które w niedostatecznym tylko stopniu posiada młodzież, kształ­
cąca się zagranicą: jest to możność nabywania wiedzy od prze­
wodników, do których posiada zaufanie, swoboda organizowania 
się dla celów bądź samopomocy, bądź samokształcenia, czy też 
pracy społecznej. Na młodzież więc galicyjską, w pierwszym 
rzędzie, spada zarówno obowiązek dostarczenia pracowni­
ków naukowych, juk i świadomych swoich celów i obowiąz­
ków obywateli.
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Młodzież galicyjska w dość znacznym stopniu korzysta 
z prawa organizowania si^ i tworzy liczne towarzystwa, które 
wyczerpują całkowicie niemal zakres akademickiego życia.

Mamy więc „Bratnie Pomoce“ we wszystkich wyższych 
zakładach naukowych i na uniwersytetach we Lwowie i w Kra­
kowie, na technice we Lwowie, w szkole lasowej, w akademiach 
rolniczych i sztuk pięknych. Towarzystwa te mają za zadanie 
borykać się z ciężką nędzą, w jakiej większość młodzieży aka­
demickiej żyje.

Mamy dahij towarz}^stwa, dla celów wzajemnego kształce­
nia się powstałe, zabarwione przeważnie pierwiastkiem prze­
konaniowym : a więc towarzystwa, które mają większość mło­
dzieży przekonań demokratyczno - narodowych , jak „Młodość“ 
w Krakowie i „Czytelnia akademicka we Lwowie; takie, które 
grupują młodzież przekonań socyalistycznych, jak „Wspólna 
nauka“ we Lwowie, „Ruch“ w Krakowie — wreszcie inne, bar­
dziej specyalny, zawodowy charakter noszące, j a k : „Biblioteka 
słuchaczów prawa“ we Lwowie i w Krakowie, Kółka history­
ków, germanistów, slawistów, polonistów i romanistów, archi­
tektów, medyków itd., istniejące bądź jako orgaiiizacye pocho­
dne Czytelni akademickiej we Lwowie, bądź jako organizacye 
samoistne. Słabą stroną tych Kółek zawodowych jest zbyt wcze­
sne zamykanie się w ramach specyalności własnej. Zwłaszcza 
wśród akademickiej młodzieży w Krakowie istnieją silne ten- 
deneye decentralizacyjne, które powodują rozbijanie się mło­
dzieży na szczupłe, zawodowe grona. Uczestnik takiego za­
wodowego Kółka zamyka się zwykle w ramach swej specyalno­
ści, nie interesuje się szerszem życiem civitatis academicae, nie 
ma więc możności wyrobienia w sobie zalet obywatela, który 
potrafi ogarniać szersze społeczne horyzonty. Specyalizacya we­
dług zawodów prowadzi w dalszym ciągu do ciążenia ku ogólno- 
państwowym organizacyom zawodowym , do austryaczenia się 
w sensie społecznym.

Cechy organizacyj ogólno-narodowych , lai najpilniejszym 
z a d a n i o m  naszym skierowanych, noszą akademickie Koła 
T. S. L. Jest ich cztery: akademickie we Lwowie i w Krako­
wie, technickie we Lwowie i Koło w Dublanach. Obejmują one 
niemal całą młodzież polską, która w charakterze członków przez 
niewielkie wkładki przyczynia się do szerzenia oświaty, wreszcie 
każde z nich liczy w łonie swojem po kilkudziesięciu członków
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czynnych, którzy pracując w Sekcyach czytelniano-odczytowych, 
wyrabiają si^ na przyszłych działaczów praktycznych na niwie 
ludowej.

Jak już wspomniałem , Koła t e , w ostatnich zwłaszcza 
czasach , kładą więcej nacisku na swe zadania wychowawczo- 
poznawcze, aniżeli na propagandę, praca też ich nie nosi par­
tyjnej marki żadnego stronnictwa politycznego.

Różniczkowanie przekonań politycznych, nurtujących wśród 
poszczególnych towarzystw, znajduje swój wyraz w starciach, 
jakie mają miejsce na wiecach ogólno-akademickich. Wadą tych 
wieców jest ich krzykliwośó, brak poszanowania dla przekonań 
przeciwnika, częste wycieczki osobiste, które niekiedy, na grun­
cie krakowskim zwłaszcza, przechodzą w objawy zdziczenia, 
uniemożliwiającego życie publiczne. Istnieje też wśród pew­
nej części młodzieży tendencya do możliwego zredukowania 
ilości wieców, które prócz zdenerwowania i lichej satysfakcyi 
przegłosowania przeciwników, niewiele dają młodzieży polskiej 
korzyści.

Tak się przedstawia w ogólnych zarysach życie publiczne 
młodzieży galicyjskiej, obok pewnych wad, przedstawiających 
obraz bynajmniej nie pessymistyczny, tętniący zdrowym zapa­
łem, niekiedy wielką energią i natężeniem. Jest to kuźnica oby­
watelskich charakterów, społecznego i politycznego wyrobienia 
się , jakiej nie posiada żadna inna młodzież polska. Życie to, 
płynące wartkim potokiem, wre i kipi, tworzy niekiedy odnięty 
i wiry zaognionych walk i zajść osobistych, ale nie ma w niem 
mielizn, nie jest ono stojącą i gnijącą wodą.

AVśród najmłodszej generacyi młodzieży galicyjskiej zary­
sowuje się cały szereg jednostek , które w życie wniosą duże 
poczucie obywatelskiego obowiązku, pojętego szeroko, w ogólno- 
narodowem rozumieniu , które nawet zaliczając się do różnych 
stronnictw i obozów politycznych, mają wysokie wyobrażenie 
obowiązków wobec całości.

Powinnaby ta młodzież wnieść także ze sobą duży zapas 
nauki i wiedzy, powinnaby z łona swego wydać liczny szereg 
pracowników, których nie jest w stanie wytwarzać normalnie 
młodzież, studyująca na uniwersytetach rosyjskich, a poniekąd 
zagranicznych. Z dwóch jedynych ognisk nauki polskiej powin- 
noby promieniować światło na całą Polskę.
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Czy istnieją po temu odpowiednie warunki, czy jeśli mło­
dzież polska w Gralicyi wydaje z pośród siebie zbyt mało uczo­
nych , jest to winą jej lenistwa, niezrozumienia obowiązków, 
przedwczesnego rozpolitykowania wreszcie ? Czy może składają 
się na to warunki inne , od dobrej woli młodzieży niezależne ? 
Na pytania te trudno jost odpowiedzieć wyczerpująco, ale łatwo 
jest wskazać na szereg czynników, które się złożyły na dzisiej­
szy niezadowalniający stan rzeczy.

Pierwszym warunkiem rozwoju nauki na wszechnicach jest 
umysłowa wartość jej przedstawicieli i stosunek, w jakim do 
młodzieży jej naturalni i urzędowi przedstawiciele pozo­
stają. Czy nasze wszechnice są istotnie ogniskami nauki pol­
skiej , czy zgromadziły one najwybitniejsze siły naukowe pol­
skie , czy stosunek młodzieży do profesorów jest zupełnie nor­
malny i zadawalniający — na to niepodobna odpowiedzieć twier­
dząco.

Faktem jest bowiem, że młodzież niezawsze mieć może 
zupełne zaufanie do swoich przewodników, że kwestyonuje ich 
naukową wartość, a niekiedy i obywatelskie poczucia. Dość w’ska- 
zać na długotrwałe zatargi młodzieży technickiej ze swojem cia­
łem profesorskiem, na nienormalny stosunek znacznej części 
młodzieży w Krakowie do swoich profesorów, na niezbyt wielką 
wiarę w wiedzę niektórych profesorów we Lwowie. A dalej, na 
zawadzie w normalnym i pożądanym rozwoju nauki na uniwer­
sytetach naszych stoją liczne braki tak fizycznej, jak naukowej 
natury. A więc ciasne, ciemne, pozbawione wentylacyi sale wy­
kładowe starej rudery, w której się gmach uniwersytetu lwow­
skiego mieści; ciasne i niedostateczne wobec szybko wzrastają­
cej ilości słuchaczów laboratorya i kreślarnie na politechnice; 
nieczynne przez lata całe katedry; brak katedr niezbędnych do 
należytego rozwoju nauki polskiej i postawienia jej na poziomie 
wiedzy europejskiej.

Dość powiedzieć, że we Lwowie mamy jedną tylko, licho 
obsadzoną katedrę literatury polskiej ; nie mamy katedry lite­
ratury porównawczej , prawa porównawczego; nawet historya 
Polski rozpatrywana jest jedynie ze stanowiska historyi po­
wszechnej lub dziejów Austryi.

Wszystkie te braki nie mogą oczywiście współdziałać nor­
malnemu rozwojowi nauki. Ale istnieje brak jeden, do usu-
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nięcia najcięższy, a zarazem najbardziej na aspiracyach nau­
kowych młodzieży naszej ciężący — jest to jej położenie eko­
nomiczne.

Ogólnikowo wiemy wszyscy, że materyalne położenie na­
szej młodzieży akademickiej, jak położenie całego zresztą kraju 
— jest liche. Nikt jednak nie pokusił się dotychczas o skreśle­
nie dokładnego obrazu nędzy akademickiej w Gralicyi. I my go 
dziś skreślić nie możemy, chcemy tylko rzucić kilka dat, które 
tę nędzę ilustrują. Z dorywczo przeprowadzonej ankiety oka­
zuje się, że 60 procent młodzieży, zamieszkałej we Lwowie, nie 
posiada żadnej pomocy z domu, utrzymuje się z pracy własnej. 
Ze 132 słuchaczów, którzy się poddali ankiecie — 55 posiada 
długi w łącznej kwocie 10.000 koron. Na tych 132 znalazł się 
jeden, który utrzymuje się wyłącznie z długów. AYśród ogółu 
akademików znajdzie się niewątpliwie parę dziesiątków takich, 
dla których zaciąganie długów jest jedynym sposobem zarobko­
wania. Inni zarabiają na utrzymanie własne , a częstokroć na 
pomoc rodzinie, lekcyami lub mundowaniem u adwokatów. — 
Przeciętna płaca za lekcye wynosi 10 koron miesięcznie za go­
dzinę lekcyi dziennie. Przeciętne wynagrodzenie za mundanturę 
wynosi 22 hal. za godzinę ; mundanci pracują przecięciowo 6 
godzin dziennie, mają więc dochodu 1 kor. 32 hal. dziennie. 
A jest ich we Lwowie około 150. Rzecz prosta, że zarówno 
wśród akademików, utrzymujących się z lekcyj , jak i wśród 
mundantów, przy obecnej drożyźnie mieszkań i artykułów żyw­
ności , panować musi nędza i przymieranie głodem. A trzeba 
jeszcze dodać, że 25 prc. przynajmniej tych akademików, utrzy­
mujących się z własnej pracy, dopomaga jeszcze ze swego za­
robku rodzinie. Tak się rzeczy mają we Lwowie. Grorzej jeszcze 
jest w Krakowie, gdzie procent młodzieży, pochodzącej z warstw 
niższych, rzuconych na bruk wielkomiejski dla walki o własnych 
wyłącznie siłach, jest o wiele wyższy, niż we Lwowie.

Rzecz ]3rosta, że w takich warunkach materyalnego poło­
żenia nie może być mowy o normalnej pracy naukowej, że są 
one wprost zabójcze dla rozwoju dusz młodzieńczych. Z nędzy 
i zdenerwowania rodzi się pessymizm, sceptycyzm, przechodzący 
niekiedy w cynizm, przychodzi zanik wszelkich idealnych aspi- 
racyj , wszelkiego poczucia obowiązków społecznych. Przed tą 
nędzą ucieka młodzież akademicka na prowincyę, gdzie warunki 
bytu łatwiejsze. Grzęźnie tam w iilisterstwie małomiasteczko-
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wego życia, ciasnycli horyzontów prowincyonalizmu, nie ma 
możności rozszerzyć w większych ogniskach umysłowego ruchu. 
Dla młodzieży tej właściwie nie istnieje cały bogaty i płodny 
okres akademickiego życia, okres wzlotów ku wyżynom, szero­
kiego tchu idealnych aspiracyj. Szara proza życia przysypuje ją, 
piaskiem swoim wcześnie, zanim skrzydło do lotu rozwinąć 
zdołała. A młodzieży, która zmuszona jest cały okres akademi­
ckiego życia spędzać na prowincyi, mamy w Galicyi niemało, 
na setki liczyć ją można.

Dlatego w interesie zdrowia społecznego, w interesie na­
szego postępu moralnego i umysłowego musimy wytężyć 
wszytkie siły, aby usunąć zaporę, leżącą na drodze normalnego 
rozwoju młodzieży w Galicyi, jedynego odłamu młodzieży pol­
skiej , który z kolei historycznych przeznaczeń dźwignąć na 
swych barkach musi ciężar rozwoju nauki polskiej i polskiej 
myśli narodowej.

Nasuwa się tutaj jeden postulat praktyczny, mianowicie 
chcę mówić o konieczności budowy domu akademickiego. Przed­
sięwzięcie to, rozpoczęte przed kilkunastu laty, dotychczas nie 
zostało urzeczywistnione; byłoby zaś chyba rzeczą zbyteczną 
omawiać szczegółowo ważność tego postulatu wobec ujawnio­
nego powyżej położenia materyalnego młodzieży akademickiej. 
W ogólności zaś z przedstawionego powyżej zarysu obecnych 
stosunków wśród młodzieży polskiej, wysnuwam następujące re- 
zolucye:

„Koniecznem jest dla rozwoju naszej młodzieży akade­
mickiej wytworzenie z istniejących wyższych zakładów nau­
kowych w Galicyi prawdziwych ognisk myśli i nauki pol­
skiej, a to :

1. Przez usunięcie elementarnych i fizycznych braków 
tych zakładów;

2. Przez kreowanie niezbędnych , a dotąd brakujących 
katedr;

3. Przez obsadzanie katedr najwybitniejszemi siłami 
nauki polskiej , z pominięciem wszelkich innych ubocznych 
względów.

4. Przez wydatną pomoc ekonomiczną studyującej mło­
dzieży, zwłaszcza przez

a) tworzenie nowych, a pomnażanie istniejących sty- 
pendyów bez ograniczeń prowincyonalnych, w szcze-
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gólności dla młodzieży z Królestwa Kolskiego i kra­
jów zabranych;

b) popieranie akademickich Towarzystw, zwłaszcza hu­
manitarnych, zapomocą, znaczniejszjmh subwencyj, ja- 
koteż ciągłej , materyalnej opieki ze stronj'’ całego 
społeczeństwa ;

c) natychmiastowej, doraźnej pomocy domaga się akc\’a 
budowy Domu im. Adama jMickiewicza we Lwowie 
i Domu zdrowia w Zakopanem — a to ze względu 
na pierwszorzędną doniosłość obu tych instytucyj dla 
polskiej młodzieży akademickiej“.

Przyjęto bez zmian.

Po referacie dra Tadeusza Rutowskiego o uprzemysłowie­
niu kraju, Sekcya trzecia dla umożliwienia wyczerpania po­
rządku dziennego podzieliła się na dwa oddziały, z których je­
den pozostał w wielkiej sali ratuszowmj i omawiał referaty, po­
wyżej streszczone, a drugi odbył osobne posiedzenie w innej 
sali ratusza lwowskiego.

Posiedzeniu tego drugiego oddziału przewodniczył poseł 
dr. Tadeusz R u t o w s k i ,  a na sekretarza powołał dra Kazi­
mierza J  a r e c k i e g o .

Przewodniczący zaprosił p. Aniele Aleksandrowiczównę do 
wygłoszenia referatu

„0 wychowaniu narodowem“.

P. Aniela A l e k s a n d r o w i c z ó w  n a  wychodzi z zało­
żenia , że niestety dziś myśli się za mało o wychowaniu mło­
dzieży w duchu narodowym. Rodzina nie spełnia ciężących na 
niej pod tym względem obowiązków, nie zajmuje się uzupeł­
nianiem przez wychowanie domowe tego, co szkoła może dać 
dziecięciu.

Referentka dopatruje się głównie niedomagania w dwóch 
kierunkach.

Oto przedewszystkiem nie myśli się o wychowaniu lizycz- 
nem i zamało dba się o zasady hygieny — to ostatnie w wyż­
szym jeszcze stopniu, niż do cliłopców, odnosi się do dziew-
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czat —“ a powtóre, zbyt mało się też robi dla wykształcenia 
ducha.

Poprawa pod tymi względami jest tern konieczniejszą, że 
przyszłość nasza leży w wyrobieniu fizycznem i w wyrobieniu 
charakterów.

Szkoła może zrobić wiele, lecz często grzeszy. Szkoła po­
winna zachęcać rodziny uczniów i powołane instytucye do pracy 
nad rozwojem sił fizycznych.

Kształcenie uczuć i wyrobienie charakterów jest rzeczą 
może ważniejszą, niż wiedza. Przy uczeniu każdego przedmiotu 
szkolnego można wpływać na rozwój charakteru. W  ramach 
obowiązujących dziś planów naukowych można zrobić wiele 
i nie da się zaprzeczyć, że stosunki pod tym względem w ostat­
nich czasach trochę zmieniły się na lepsze , lecz są to usiło­
wania grup tylko, a nie wszystkich. Mamy prawo żądać, nie 
prosić — pracy w tym kierunku. Społeczeństwo może i* po­
winno współdziałać przez zakładanie i popieranie stowarzyszeń, 
któreby szkole w jej pracy dopomagały. Stowarzyszenia, istnie­
jące dziś , nie dość wydatnie pracują , gdyż za mało znajdują 
w społeczeństwie poparcia. O takie poparcie energiczne, szczere 
i trwałe należy nam zwrócić się do społeczeństwa , a głównie 
w pierwszym rzędzie do kobiet, które bardziej mogą się temi 
sprawami zajmować. Również i w publicznych odczytach spra­
wa wychowania narodowego powinna być częściej poruszaną. 
Walną pomocą w akcyi, podjętej w tym kierunku, byłyby też 
broszury popularne w tym duchu, jak najczęściej drukowane 
i w jak największej ilości egzemplarzy rozpowszechniane.

Wszystkie powyższe postulaty są wyrażone w rezolucyach, 
które referentka przedkłada Wiecowi narodowemu do przyję­
cia, a które opiewają :

1. „Wiec narodowy, uznając, źe wobec ciężkich warun­
ków naszego bytu i konieczności ciągłej walki o nasze prawa, 
potrzeba nam dzielnych jednostek, a widząc równocześnie 
w wychowaniu rodzinnem podstawę i źródło całego kierunku 
życiowego, wyraża przekonanie, że to wychovvanie winno być 
oparte na budzeniu głębokich uCzuć narodowych , na zazna­
jamianiu z naszemi dziejami i na wyrobieniu poczucia obo­
wiązku , prawdziwej samodzielności i budzeniu energii ży­
ciowej.
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2. Z uwagi, że znaczna część dzisiejszych rodzin, pra­
cując za domem, nie może, a inne nie chcą,, lub nie potrafią 
zająć się wychowaniem swej dziatwy, powinna szkoła wyzy­
skać wszystkie środki , jakimi rozporządza i nie poprzestając 
li tylko na kształceniu umysłów, wyrabiać charaktery i bu­
dzić poczucie narodowe. Wiec narodowy wyraża przekonanie, 
że nauczycielstwo, ożywione obywatelskim duchem, będzie pra­
cowało z coraz większą usilnością nad przysporzeniem społe­
czeństwu ludzi czynu, a w celu wspierania się i wzajemnego 
porozumienia w tej zaszczytnej, a ciężkiej pracy, nauczyciel­
stwo gremialnie garnąć się będzie do istniejących już towa­
rzystw, lub tworzyć będzie nowe.

3. Wiec uznaje potrzebę organizowania związków i sto­
warzyszeń, któreby, objąwszy siecią cały kraj, zaopiekowały 
się młodzieżą , pozbawioną kierunku moralnego i wszelkiej 
pieczy.

4. Wiec narodowy uznaje potrzebę ciągłego działania 
na szersze masy w duchu narodow^un , za pomocą odczytów, 
pogadanek i popularnych publikacyj z zakresu wychowania 
w ogólności, a wychowania narodowego w szczególności.

Wiec wyraża przekonanie , że tą ważną sprawą zajmą 
się towarzj^stwa oświatowe i „Macierz Polska“, Towarzystwo 
pow. wykładów uniwers.. Uniwersytet ludowy, Tow. oświaty 
ludowej, Tow. Szkoły ludowej, Komitet wydawnictw ludów, 
i Związki , opiekujące się ubogą lub zaniedbaną młodzieżą, 
jak „Związek rodzicielski“, Tow. pomocy naukowej i inne“.

P. S m u l i k o w s k i  proponuje po wyrazach : „uczuć na­
rodowych“, dodatek : „i społecznych“, a po dalszych wyrazach: 
„uczucia narodowe“, dodatek: „i społeczne“.

P. G- i e d r o y ć : Należy się zastanowić nad przyczynami 
degeneracyi. Przyczyną główną jest alkohol. Gorące trunki są 
trucizną dla każdego, a tembardziej dla organizmów młodocia­
nych — ratunkiem jedynym jest zupełna wstrzemięźliwość. — 
Jakże jednak nauczyciel może pouczać młodzież o szkodliwości 
trunków, gdy sam nie jest abstynentem. Mówca proponuje re- 
zolucyę dodatkową :

5. „Wiec narodowy uznaje, iż jednym z najważniejszych 
warunków skutecznego wychowania narodowego jest szerzenie
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w^ród społeczeństwa idei wstrzemięźliwości od trunków alko- 
holicznych, uznaje potrzebę organizowania Towarzystw wstrze­
mięźliwości, tudzież poparcia ich ze strony władz i społeczeń­
stwa , uznaje jako rzecz naglącą wprowadzenie w szkołach 
obowiązkowych wykładów o szkodliwości trunków alkoholicz- 
nych i zakładanie wśród młodzieży szkolnej Kółek abstjmen- 
tów, jakoteż wydanie przepisów dla zwalczania alkoholizmu“.

P. S e r a f i n  s k i  uważa j)oprawę duszy za rzecz najważ­
niejszą, zgadza się z myślami przewodniemi referatu, ale sądzi, 
że niema wychowania bez religii; nasze ideały budują się na 
ideałach religii. Mówca żąda zaakcentowania tego w rezolu- 
cyach przez dodanie do wyrazów: „uczuć narodowych“, słów: 
„i religijnych“.

P. P r o h e n k o  popiera gorąco mocyę poprzedniego mó­
wcy, powołuje się na to, że w zaborze rosyjskim katolicyzm nas 
podtrzymuje, i wmosi nadlo od siebie, żeby Wiec narodowy do 
rezolucyj proponowanych dodał jeszcze apel do matek i do 
katechetów, by większy, niż dotąd, kładziono nacisk na wycho­
wanie religijne.

P. K r ó l i k o w s k a  podnosi znacznie hygieny w wy­
chowaniu.

P. C z a r n o w s k a  zwraca uwagę na istniejące już To­
warzystwo „Reformy wychowania i nauczania“, które ze wszech- 
miar zasługuje na poparcie.

P. D e m e l ó w n a :  Punkt ciężkości wychowania leży 
w szkole ludowej, na nią też — zdaniem mówczyni — należy 
w pierwszym rzędzie najbaczniejszą zwrócić uwagę. Na pro- 
wincyi brak stowarzyszeń dla nauczycieli ludowych, należy się 
koniecznie starać o powstawanie takich towarzystw.

Dr. J  a r e c k i uważa dodatek : „uczuć religijnych“, nie­
mniej dodatek : „uczuć społecznych“, jako zbyteczny.

Dr. W r ó b l e w s k i  zwraca uwagę, że identyfikowanie 
katolicyzmu z polskością jest niebezpieczne, gdyż odmawia pol­
skości Polakom innych wyznań.

Pna A l e k s  a n d r o w i c z ó w n a ,  jako referentka, reasu­
muje głosy wszystkich mówców. Sądzi, że dodatek o uczuciach 
społecznych nie jest wskazany, gdyż mógłby dać powód do 
Wystąpienia różnic politycznych, czego referentka pragnęła uni­
knąć. Z myślami, podniesionemi w przemówieniu ks. Griedroy-
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ica zgadza się w zupełności. Co do uwag p. Serafińskiogo, 
przyznaje referentka wielkie znaczenie rcligii w systemie wy­
chowawczym, lecz uważa to za rzecz tak naturalną, że nie po­
trzeba o niej wspominać. I  owszem, gdyby się z tej kwestyi 
uczyniło przedmiot rezolucyi, byłoby to przyznaniem, że się 
dotychczas religię przy wychowywaniu pomijało. Naturalnie, 
że nie może być mowy o jednej tylko religii, lub o jednem 
wyznaniu.

Na tern dyskusyę zakończono, a w głosowaniu przyjęto 
wszystkie wnioski referentki, oraz dodatkową rezolucyę księcia 
Griedroycia.

Z porządku dziennego przew odn iczący  udzielił głosu 
dr. Kazimierzowi Wróblewskiemu do referatu

„0 nauce języka polskiego w szkołach polskich 
w Galicyi“.

Dr. Kazimierz W r ó b l e w s k i :

„Mając wspólnie z kol. Jareckim przedstawiać Szanownemu 
Zgromadzeniu sprawę nauki języka polskiego w szkole średniej 
i wyższej , podzieliliśmy się materyałem ta k , że kol. Jarecki 
uzasadni rezolucyę 4., mnie zaś przypadło w udziale uzasadnie­
nie trzech pierwszych.

Będę się starał uczynić to ze względu na małą ilość czasu, 
jak najkróciej , a pamiętam także i o tern, że Wiec narodowy 
i jego Sekcye, to nie jest zebranie pedagogów, których zada­
niem byłoby wdawać się w szczegóły dydaktyczne i że w dy- 
skusyi naszej powinniśmy ograniczyć się jedynie do takich po­
stulatów, które mogą być traktowane bez wdawania się w owe 
szczegóły i których omawianie nie wymaga rozpraw ściśle fa­
chowych.

Nauka języka ojczystego, ważna dla wszystkich narodów 
i za ważną uznana przez wszystkich pedagogów, którzy zajmo­
wali się kiedykolwiek tym przedmiotem, dla nas jest wiele waż­
niejsza, niż dla innych — dla nas bowiem język narodowy jest 
niejednokrotnie niemal jedynym wyrazem istnienia narodowego, 
a literatura narodowa jest prawdziwie tą arką przymierza, która 
łączy przeszłość z przyszłością — młodzież ucząca się, dzieci po- 
grobowe, które już wedle słów Krasińskiego, „nie znały Ojczy-
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zny‘‘ w znaczeniu państwowem — z tej literatury poznają do­
piero naprawdę Polskę i to, co pozornie zamarło w rzeczywi­
stości, wskrzeszają sobie w duszach. Powiadam wskrzeszają, bo 
w ciągu stulecia niewoli tyle wchłonęliśmy w siebie pierwiast­
ków obcych, tak bardzo pozwoliliśmy kulturze naszej przepoić 
się obczyzną, tak dalece zatraciliśmy tradycyę Polski, tej, która 
była państwem, że dziś „budując“ — wedle słów AYyspiańskiego 
— „nową myśl polską“, musimy sami w sobie Polskę wskrze­
szać, musimy sami urabiać sobie duszę na modłę polską.

Literatura dawna, niestety, przez ogół mało znana i nie­
zbyt chętnie czytana, wobec niezdrowego popytu za tern , co 
podczas czytania nie wymaga jakiegokolwiek wysiłku umysło­
wego — ta literatura dawna oswaja nas z Polską, która była, 
niejako ją do nas , czy nas do niej zbliża — literatura wieku 
XIX-go, doby ofiarnych wysiłków i wielkich klęsk narodowych, 
napawa nas religijną niemal wiarą w Polskę, która będzie. Nie 
był to frazes, nie była to poetyczna przenośnia, ale było to ge­
nialne spostrzeżenie duszy wielkiej , gdy Słowacki o sobie i 
swoich natchnionych współczesnych mówił, że „z imienia Pol­
ski zrobili pacierz, co płacze i piorun, co błyska“. Kilka pokoleń, 
karmiąc się temi łzami i krocząc przy blasku tego pioruna, 
sprawiły, że nam sił nie brakło , że wiara w nas nie zamarła, 
że nie zapadł się ten g run t, na którym myśl polską m o ż n a  
budować.

Zostawiam zupełnie na stronie znaczenie pedagogiczne 
nauki języka i ojczystego i nauki w języku ojcz3^stym, aby nie 
powtarzać rzeczy zbyt znanych i zbyt oklepanych. Nie mogę 
jednakże opędzić się nawiasowej uwadze, że u nas te rzeczy 
znane i oklepane wielu ludziom widocznie nie trafiają do prze­
konania , gdy rodzą się projekty takie, jak wniosek nauczania 
w gimnazyum jednego przedmiotu i to historyi w języku nie­
mieckim, gdy niejedni jeszcze rodzice posyłają dzieci swoje do 
szkół niemieckich, gdy w niejednej rodzinie naukę dziatwy roz­
poczynają od nauki języka obcego, zanim nauczyło się ono do­
statecznie władać swoim językiem.

Wracając zaś do rzeczy, podnoszę, co zaznaczono w rezo- 
lucyi 1., że nauka języka polskiego powinna być w naszych 
szkołach ludowych i średnich osią tego wykształcenia, jakie mło­
dzież ma z nich wynieść.
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Chodzi mi o to, aby pod względem pedagogicznym wpa­
jano w młodzież przekonanie, że nauka języka polskiego to 
przedmiot w systemie nauki szkolnej najważniejszy, że postępy 
w tej nauce, to świadectwo nietylko dla wiedzy, ale i dla cha­
rakteru ucznia, że na te postępy, nie ujmując w niczem nauce 
innych przedmiotów, szkoła i jej nauczyciele kładą największy 
nacisk.

Chodzi mi dalej o to , aby uważając w systemie nauki 
szkolnej naukę języka polskiego za przedmiot najważniejszy, 
skoncentrowywano tu kontrolę nad całą wiedzą polską , którą 
uczeń może w szkole posiąść.

A przez wiedzę polską rozumiem to wszystko, co wy­
kształcony obywatel Polski powinien wiedzieć o przeszłości na­
rodu swojego, nietylko ściśle historycznej, w ciaśniejszem poj­
mowaniu historyi, ale i o dorobku kulturalnym swojego narodu, 
o jego tradycyach państwowych , o jego pracy w rozmaitych 
gałęziach wiedzy — przez wiedzę polską rozumiem takie roz­
szerzenie widnokręgu umysłowego młodego Polaka, aby jego 
oko mogło ze znajomością tego wszystkiego spoglądać w prze­
szłość swojego narodu we wszystkich jej dziedzinach.

Pozwolę sobie wyjaśnić rzecz na kilku drobnych przykła­
dach. Dorobek n. p. pracy umysłowej polskiej pod wpływem 
szkoły obcej , w dwóch zaborach, i szkoły nie dość polskiej 
w trzecim, poszedł w zapomnienie. Znamy mniej lub więcej 
dobrze polską literaturę piękną, ale bardzo łatwo zapominamy
0 literaturze naukowej. Mamy n. p. cały zastęp pracowników 
na niwie filologii starożytnej , którzy wybornie znają odpowie­
dnią niemiecką literaturę naukową, uczą się nawet obcych języ­
ków, aby uprzystępnić sobie tę literaturę w języku francuskim
1 angielskim, ale iluż z nich zna z autopsyi wydania pisarzy 
starożytnych , które robiono w Polsce, iluż z nich zna prze­
kłady tych pisarzy, które robiono u nas w wieku XVI-tym 
lub XVIII-ym, iluż z nich czytało pisma Grrodka, Wolframa lub 
Szmurły?!

Podobnie dzieje się i winnych gałęziach wiedzy— naukę 
naszą uzależniamy od obcych i nieraz zdaje się nam, że dopiero 
wprowadzamy ją do kraju, który nic o niej nie wiedział, a to 
tymczasem my nie wiedzieliśmy, co się w kraju działo, i dla­
tego zdawało nam się mylnie, że pewne pole naukowe leżało 
odłogiem.

49
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Ĝ dy przyjmiemy, że nauka języka polskiego ma być osią 
nauki w szkołach naszych, — to za tern pójdzie konieczność 
uwzględniania polskiego dorobku naukowego i w innych przed­
miotach, to zaś, czego uczący się przy nauce innych przedmio­
tów dowiedzą się, skoordynuje się podczas lekcyi języka pol­
skiego w pewien system, jak to nazwałem wyżej, wiedzy pol­
skiej, powtarzam, dla młodego Polaka niezbędnej.

W zgodzie z tern, co powiedziałem dotąd, jest także żą­
danie, aby w książkach i podręcznikach polskich dla szkół na­
szych pomieszczano materyał tak i, któryby podsycał w mło­
dzieży naszej zdrowe uczucie patryotyczne, któryby ją, poczy­
nając od klas najniższych, przyzwyczajał do przyswajania sobie 
z piśmiennictwa narodowego tego , co najważniejsze i najpięk­
niejsze.

To, co mówią o nauce języka polskiego, odnosi się za­
równo do szkół średnich, jak i do szkół ludowych, z uwzględ­
nieniem, rozumie się, tych różnic, które z poziomu nauki wy­
nikają.

Czy tanki polskie dla szkół ludowych — o ile je znam — 
w większej części byłyby dobre dla szkół tak polskich, jak i, 
wiedzmy, francuskich. Mamy zaś prawo żądać , aby one były 
p o l s k i e ,  aby mówiły o tern, czem dziecko polskie przede- 
wszystkiem może się interesować.

Nie miałem sposobności zetknięcia się bliższego ze szko­
łami ludowemi, więc też wyrażam się oględnie, ale za to znam 
nieco lepiej szkoły średnie.

O wypisach polskich dla niższych klas gimnazyalnych, 
przeprowadzano w ostatnich latach szczegółową i mądrą dy- 
skusyę, która wykazywała liczne ich braki i niedomagania. Ja 
tu wskażę ha jeden — wj^rzucanie takich miejsc z utworów 
n. p. Mickiewicza, któreby mogły w sercach uczniów wiarę pol­
ską podsycać.

Oto dwa przykłady:
W ustępie z „Śniadania myśliwskiego” z „Pana Tadeu­

sza“, umieszczonym w jednym tomie tych wypisów, z wierszy:
Wiwat — zawołał sędzia — w górę wznosząc flaszę,
Miasto Grdańsk! Było nasze, będzie znowu nasze!

— ten drugi wiersz wyrzucono, aby chłopcu polskiemu nie przy­
pomnieć, broń Boże, że miasto Gdańsk było nasze!

Podobnie z „Koncertu Jankla“, z wierszy;
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I z trąb znana piosenka ku niebu wionęła:
Marsz tryumfalny „Jeszcze Polska nie zginęła !“
Marsz Dąbrowski do Polski

— wyrzucono wiersz tryumfalny „Jeszcze Polska nie zginęła!“, 
może z obawy, aby uczucie takie nie zatryumfowało w piersi 
dziecka polskiego.

O wypisach polskich dla gimnazyum wyższego będzie mó­
wił mój kolega, drugi referent, ja zaś ograniczę się do tej 
uwagi, żeśmy się powinni domagać, aby nauka języka polskiego 
nie obniżała nam naszych ideałów narodowych, aby utrzymy­
wał się w niej wj^soki poziom tego zdrowego uczucia, pod któ­
rego wpływem młode umysły mogą dobrze dojrzeć i stężeć.

Na co tylko jeszcze chcę zwrócić w odniesieniu do nauki 
języka polskiego w gimnazyach uwagę , to na stosunek nauki 
histoi’yi literatury polskiej, do nauki historyi narodu.

W gimnazyach niemieckich, w Rzeszy niemieckiej, historya 
literatury idzie równolegle z historyą. .

W naszych gimnazyach nauka historyi polskiej rozpoczyna 
się w klasie V II., gdy historya literatury została rozpoczęta 
w kl. VI. i w tej klasie doprowadzona do końca w. XVIII.

Nie jest przedmiotem referatu mojego nauka historyi pol­
skiej, przeto uwaga, którą tu rzucam, może być tylko nawia­
sową, ale zdaje mi się, że nie będzie zbyteczną. Oto czas, wy­
znaczony u nas na poznanie poważne historyi ojczystej w gi­
mnazyum wyższem po 1 godzinie tygodniowo w ciągu trzech 
półroczy, t. j. w obu półroczach kl. VII. i w półroczu I. klasy 
AMII. jest za skąpo wyznaczony, gdy o gruntowną naukę tego 
przedmiotu chodzi.

AVracając zaś do rzeczy, wyrażam przekonanie, że ze 
względu na dodatnie wyniki nauki, należałoby naukę historyi 
polskiej i naukę historyi literatury polskiej w gimnazyach 
umieścić w planie nauki tak, aby one mogły iść równolegle.

Sądzę, że na reformie takiej zyskałaby ta wiedza polska, 
którą chcielibyśmy zaszczepić w duszach młodego naszego po­
kolenia.

Skoro się weźmie w rękę programy szkolne gimnazyów 
niemieckich w Austryi i takichże zakładów w Rzeszy niemie­
ckiej, to na pierwszy rzut oka uderza w nich większa nieco ilość 
czasu, poświęcona nauce języka niemieckiego, tj. ojczystego, niż 
u nas języka polskiego.



-  388 -

Uznało już dawno potrzebę pomnożenia liczby godzin tej 
nauki w dwóch najniższych klasach gimnazyalnych Towarzy­
stwo nauczycieli szkół wyższych i odpowiednie rezolucye przed­
stawiało władzom szkolnym, ale rezolucye te pozostały dotych­
czas bez skutku — jeszcze ciągle uczniowie gimnazyalni w kla­
sach I. i II. uczą się łaciny po 8 godzin tygodniowo , a na 
naukę języka polskiego wyznaczono im tylko trzy godziny, ku 
niemałemu niezadowoleniu nauczycieli, niemal powszechnie ża­
lących się, że w tym czasie nie mogą wyczerpać i pogłębić 
przepisanego materyału naukowego.

W ogóle zresztą pomimo uznania dla zarządzeń i planów 
Rady szkolnej krajowej , w odniesieniu do nauki języka pol­
skiego w Galicyi, które stanowią piękną kartę w jej dziejach, 
po porównaniu nauki języka polskiego w gimnazyach galicyj­
skich, z nauką języka niemieckiego w gimnazyach Rzeszy nie­
mieckiej, musimy przyjść do przekonania, że poziom nauki ję­
zyka ojcz3'-stego jest niższy w Galicyi, niż w Niemczech.

Co się tyczy seminaryów nauczycielskich, to tu trzeba 
z naciskiem podnieść, że wypisy szkolne polskie, przeróbka ostro 
w kołach nauczycielskich ocenianych wypisów gimnazyalnych, 
nie są opracowane ze znajomością wymagań i potrzeb tego ro­
dzaju szkoły, że brak w nich n. p. dostatecznego uw^zględnienia 
polskich pisarzy pedagogicznych, z których pism wyjątki tu 
przedewszystkiem powinnyby znaleźć pomieszczenie — że wy­
kład dziejów literatury polskiej nie jest zastosowany do po­
ziomu umysłowego przeciętnego wychowanka tych zakładów — 
wreszcie, że i wybór ustępów do czytania z najcelniejszych pi­
sarzy naszych powinienby być nieco odmienny od tego wy­
boru, jaki może być bardzo stosowny dla ucznia gimnazyalnego.

A na naukę języka polskiego w seminaryach nauczyciel­
skich szczególnie baczną zwrócić należy uwagę, gdyż z zakła­
dów tych mają wyjść wychowawcy młodego pokolenia w szko­
łach ludowych, wychowawcy, którzy wykształcenie swoje szkolne 
na seminaryum kończą i później rozporządzać mają w życiu 
procentami od tego kapitału wiedzy, który z seminaryum wy­
niosą. Źle będzie , gdy na użytek codzienny procenta im nie 
wystarczą i konieczność zmusi ich do nadwerężania kapitału.

Utrakwizm, panujący w seminaryach nauczycielskich w Ga- 
licyi Wschodniej , przynosi niemałą szkodę nauce języka pol­
skiego, to też należałoby domagać się, aby go jak najbardziej
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ograniczono, a w każdym razie przynajmniej uregulowano tak, 
aby nauce języka polskiego nie przynosił uszczerbku.

Słowo o nauczycielach języka polskiego.
Nie chcę wymieniać nazwisk, ale ogólnie powiedzieć mu­

szę, że zastęp nauczycieli języka i literatury polskiej, nauczy­
cieli poważnych, głęboko pojmujących i rozumiejących zadania 
swoje, wzrasta z dniem każdym, i że dzięki ich pracy i inicya- 
tywie, poziom tej nauki podnosi się stale.

My młodsi, którzy pamiętamy jeszcze dobrze ławkę szkolną, 
moglibyśmy przytoczyć na dowód niejedno nazwisko nauczy­
cieli naszych , o których wspominamy z czcią i wdzięcznością 
za zapał, z jakim uczyli nas tego przedmiotu, za gruntowną 
wiedzę, z jaką wstępowali w progi szkoły, za ten wykład ja­
sny, a głęboki, jakim wtajemniczali nas w piękności arcydzieł 
literatury naszej, za ten wreszcie wysoki poziom uczucia, do 
którego usiłowali podnieść serca nasze.

Dziś, po kilku latach od czasu, kiedyśmy opuścili szkołę, 
gorzej nie jest -— owszem , jest może jeszcze lepiej. Dość jest 
wziąć w rękę roczniki organu Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych „Muzeum“, aby przekonać się z mnóstwa rozpraw 
o nauce języka polskiego w szkole średniej , jak wysoko nau­
czycielstwo ją pojmuje i jak wiele zużywa pracy myślowej, aby 
podnieść ją na poziom jak najwyższy.

Niemniej jednakże byłoby niemałą lekkomyślnością powie­
dzieć, że jest już zupełnie dobrze.

Z powodu przerażającego braku nauczycieli w szkołach 
średnich, jest jeszcze mnóstwo zakładów, w których naukę ję­
zyka polskiego powierza się ludziom, albo niedostatecznie, albo 
wcale do niej nie przygotowanym, powierza się ją tym, którzy 
podejmują się jej tylko dlatego, że do udzielania nauki innych 
przedmiotów nie są zupełnie zdolni, a pozory ich łudzą, że nauki 
języka ojczystego może udzielać każdy, choćby żadnego nie miał 
przygotowania systematycznego.

Nie można też powiedzieć, iżby rząd, utrzymujący z kasy 
państwowej szkoły średnie, zbyt troszczył się o tę naukę. Dość 
rzec, że jedno z gimnazyów lwowskich, liczące klas 13, a więc 
39 godzin nauki języka ojczystego tygodniowo , ma tylko je­
dnego stałego nauczyciela tego przedmiotu, a gimnazyum to, 
posiadające dla nauki języka niemieckiego dwóch nauczycieli 
stałych, nie jest wcale wyjątkiem. Liczba posad nauczycieli ję-
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żyka polskiego w szkołacŁ. krajowych jest stanowczo za mała, 
pomimo nabytków, jakie Rada szkolna krajowa uzyskała w la­
tach ostatnich.

To zaś, co tu mówię o gimnazyach, odnosi się w równej 
mierze i do szkół realnych, oraz do seminaryów nauczy­
cielskich.

Co się tyczy tych ostatnich, to, zdaniem mojem, należa­
łoby się domagać, aby języka i literatury ojczystej uczyli 
w nich z reguły ludzie, którzy przeszli wykształcenie uniwer­
syteckie , a krytyka przypadkowego obsadzania nauki tego 
przedmiotu nie powinna ustawać.

Nie można także zapominać i o tern, że rząd, który, co 
prawda, dla kraju naszego w ogóle niezbyt jest hojny, kandy­
datom na nauczycieli języków nowożytnych, niemieckiego i 
francuskiego, udziela stypendyów, że dla nauczycieli tych przed­
miotów ma zasiłki na studya w czasie wakacyj itp. O stypen- 
dyach dla kandydatów na nauczycieli języka polskiego , o za­
siłkach dla tych nauczycieli nic nie słyszeliśmy — nie ma żad­
nych konkretnych usiłowań ze strony władz szkolnych, aby 
przyrost tych nauczycieli w krótkim czasie powiększyć.

Nie ma nawet ze strony rządu usiłowań do stworzenia 
w uniwersytetach krajowych takich warunków dla nauki języka 
i literatury polskiej , aby znaczniejsza liczba słuchaczy mogła 
się jej poświęcać.

Dotacye dla seminaryów naukowych, w zakresie tej nauki, 
są śmiesznie małe, biblioteka seminaryum z filologii polskiej 
w uniwersytecie lwowskim nie ma ani odpowiedniego pomiesz­
czenia , ani odpowiedniej zasobności, a drugiej katedry tego 
przedmiotu Kraków doczekał się dopiero niedawno, Lwów zaś 
jeszcze na nią czeka i nie wiadomo, jak długo będzie czekał.

Na barki jednego profesora zwalono tu wykład całej hi- 
storyi literatury polskiej , całej gramatyki języka polskiego i 
kierownictwo seminaryum z filologii polskiej. Łatwo zrozumieć, 
że o takiem upośledzeniu i uniwersytetu polskiego i nauki ję­
zyka ojczystego w tym uniwersytecie nie można mówić bez 
oburzenia, i że myśl nasza zwraca się z wyrzutem do przed­
stawicieli naszych w Wiedniu za to, że cierpią takie lekcewa­
żenie potrzeb naszych i naszych słusznych żądań.
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W tein, co dotąd powiedziałem, znajduje się uzasadnienie 
pierwszej i drugiej rezolucyi, przedstawionej Szan. Zgroma­
dzeniu. Pozostaje mi jeszcze uzasadnić trzecią.

AYycliodzę z założenia, że nabycie wiedzy polskiej — a 
usiłowałem ją poprzednio określić — jest konieczne dla każdego 
wykształconego Polaka.

Uczeń uniwersytetu, kształcący się w jakimkolwiek kie­
runku , ma możność pogłębiania i rozszerzania swojej wiedzy 
polskiej, przy pomocy wykładów, odbywających się na wydziale 
filozoficznym.

Wydaje się m i, że możność odpowiedniego, a nie prze­
szkadzającego kształceniu się zawodowemu uzupełniania tych 
wiadomości, należy dać także uczniom szkół innych.

Zrozumiano tę potrzebę w akademii rolniczej w Dubla- 
nach, gdzie odpowiednia docentura istnieje.

Ale nie istnieje nic podobnego ani w lwowskiej szkole po­
litechnicznej, ani w akademii weterynaryi.

Rezolucya trzecia zdąża do usunięcia tego braku, a z góry 
odpieram możliwy zarzut, że uczniowie tych szkół mogą korzy­
stać z wykładów uniwersyteckich. Prawda! Mogą — ale pomi­
jając względy lokalne, należy zaznaczyć, że poziom wykładów 
w takich szkołach powinienby być zastosowany specyalnie do 
potrzeb ich uczniów.

Po tych kilku słowach zalecam Szan. Zgromadzeniu do 
uchwalenia rezolucye, które brzmią:

1. „Wiec narodowy, uznając dotychczasowe długoletnie 
usiłowania władz szkolnych i nauczycielstwa, w celu podnie­
sienia poziomu nauki języka polskiego w szkołach krajowych, 
domaga się, aby nauka ta stała się osią wykształcenia szkol­
nego w szkołach ludowych i średnich , aby poświęcono jej 
więcej, niż dotychczas, czasu i położono wdększy nacisk na 
przygotowanie nauczycieli do jej udzielania.

2. Wiec narodowy domaga się , aby w uniwersytetach 
krajowych nauce języka i literatury polskiej stworzono lepsze, 
niż obecnie, warunki rozwoju przez pomnożenie liczby katedr 
profesorskich tego przedmiotu, przez wydatniejsze wspoma­
ganie seminaryów naukowych i tworzenie stypendyów odpo­
wiednich.
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3. Wiec uarodowy domaga s ię ,, aby w szkołach wyż- 
sziych i specyalnycb ustanowiono, gdzie ich nie ma, lektoraty, 
lub docentury jęzj^ka polskiego

Przed otwarciem dyskusji, przewodniczący udziela głosu 
drugiemu referentowi tej samej sprawy, p. Kazimierzowi Ja ­
reckiemu.

Dr. Kazimierz J a r e c k i  określa stanowisko, jakie zaj­
muje i wpływ, jaki wywiera historya literatury. W naszych 
warunkach, zwłaszcza wobec faktu, że historya polska, ta na­
turalna podstawa wychowania narodowego jest jeszcze ciągle 
przedmiotem nadobowiązkowym, historya literatury polskiej nie 
może być nauką, zapoznającą nas tylko z arcydziełami stylu 
i poezyi, kształcącą zmysł estetyczny i poczucie smaku , lecz 
musi ona pokazywać cały nasz rozwój duchowy, objawiać 
ideały i cele, które przewodniczyły naszej historyi, wyświetlać 
nasze dążności i usiłowania, być świadectwem naszej żywot­
ności i siły. Historya literatury winna dawać bezpośrednie od­
czucie Polski; odczucie ducha narodowego we wszystkich jego 
przejawach.

To jest jej pierwsze i najważniejsze zadanie.
Czy dzisiejsze, używane w szkole „wypisy polskie“, odpo­

wiadają temu zadaniu ?
Tu podaje referent główniejsze zarzuty, skierowane prze­

ciw „wypisom“, a podniesione zwłaszcza na 17-em walnem zgro­
madzeniu Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, oraz na po­
siedzeniu ankiety w sprawie nauki języka polskiego, zwołanej 
przez Radę szkolną w r. 1902.

Ze wszystkich zarzutów podnosi referent zwłaszcza dwa:
1) Zarzut „nierównomierności w traktowaniu poszczegól­

nych pisarzy“, oraz
2) zarzut „ponurego pessymizmu“, widocznego w poglą­

dach ogólnych; (dotyczą one wprost ducha i dążności „wy­
pisów“ i zmuszają do wydania sądu ujemnego o ich wpływie.

Referent zastanawia się dalej nad projektami reformy, 
które się dotychczas pojawiły i ostrzega przed niebezpieczeń­
stwem przemiany historyi literatury w zbiór faktów literackich, 
bez sądów i poglądów ogólnych, bez zaznaczania związku lite­
ratury z historyą i wpływu jej na życie realne.
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Jako pierwszy postulat reformy uważa to , aby na miej­
sce dawnego pessymizmu, w poglądach ogólnych, wprowadzić 
pierwiastek wiary i siły, aby nié wysuwać na plan pierwszy 
wad i braków, ale chwile jaśniejsze, wielkość i potęgę, aby nie 
wskazywać ciągle na pierwiastki rozkładu, ale podnosić raczej 
wielkie dzieła reformy wśród warunków najmniej korzystnych, 
pokazać w pełneni świetle tych, którzy są naszą nadzieją. Re­
ferent wykazuje wady dotychczasowych wypisów pod tym wzglę­
dem i uwydatnia je przez zestawienie „wypisów polskich'' z li­
teraturą niemiecką prof. Wernera , oraz literaturą polską prof. 
Briicknera. Sądzi, że poglądy na literaturę i histpryę winny być 
prawdziwymi poglądami, a nie sztucznem moralizowaniem, skie- 
rowanem pod adresem teraźniejszości — że autor podręcznika 
szkolnego powinien odtworzyć w nim także to, co było u nas 
pięknego i dodatniego, a nietylko wtedy zdobywać się na wiel­
kość, gdy przejęty jest gniewem i oburzeniem, tylko wtedy na 
potęgę, gdy maluje występki i zbrodnie.

Następnie podnosi referent związek literatury z historyą, 
wykazuje, że prawie cała nasza literatura wyrosła z troski o do­
bro i los kraju ; apeluje do tych, którzy się kształcą na przy­
szłych profesorów literatury, aby w czasie swych studyów uwzglę­
dniali obok filologicznych, także wykłady historyczne i starali 
się zdobyć ten szeroki dziejowy punkt widzenia, który inaczej 
każe mierzyć, inaczej patrzeć na pożytki i zalety danego dzieła 
literackiego.

Jako trzeci punkt podnosi referent konieczność dokładniej­
szego uwzględnienia literatury prozaicznej, sądzi, że w niej czę­
stokroć lepiej przebijał się duch narodu, niż w t. z w. literatu­
rze pięknej (poozyi), oraz, że zbadanie w szkole ducha naszych 
wielkich pisarzy politycznych i historyków, zastąpi może rów­
nież częściowo ten najdotkliwszy brak naszego wykształcenia, 
brak nauki historyi polskiej.

Szczególną uwagę powinna zwracać historyą literatury na 
związek wzajemny utworów, na ewolucyę myśli i poglądów. 
Odnosi się to zwłaszcza do utworów z drugiej połowy XVIII. 
i początku XIX-go wieku, z których wypływają drogą natu­
ralnej ewolucyi nasze obecne idee i dążenia. Taka ewolucyjna 
historyą literatury nauczy młodzież wiązać teraźniejszość z prze­
szłością i zwracać uwagę na ciągłość myśli przewodnich w na­
szym narodzie.

50
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Podnosi wreszcie referent konieczność uwzględnienia 
w szkole literatury najnowszej , sprzeciwia się jednak, aby 
główne lub nawet jedyne miejsce w tym obrazie zajmowała 
poezya; sądzi, że zwłaszcza uwzględnione być winny utwory 
nowszej szkoły historycznej polskiej. Również biblioteki szkolne 
domagają się reformy w kierunku wprowadzenia do nich now­
szych dzieł, budzących żywsze uczucie narodowe i poczucie 
obywatelskie.

Wszystkie wnioski referenta mają ten jeden cel, by nie 
pozwolić przemienić historyi literatury w suchy wykaz „fak­
tów literackich“, ale wlać w nią życie i siłę i stworzyć z niej 
potężny czynnik pracy narodowej. Tak pojęta historya litera­
tury pozwoli młodzieży odczuć bezpośrednio ducha narodowego, 
zrozumieć nasze dążności, myśli i ideały, nauczy ją patrzeć i 
osądzać dzisiejsze prądy, a tern samem wskaże jej jedyną ja­
sną drogę na przyszłość, drogę ciągłych usiłowań i ciągłych 
walk o nasz byt, o nasze prawa i nasze ideały. (Brawa).

Referent przedkłada rezolucyę następującej treści;

„Wiec narodowy uznając potrzebę, aby z nauki dziejów 
literatury polskiej wynosiła młodzież szkół średnich prawdziwe 
odczucie i zrozumienie ducha narodowego, wiarę w siły umy­
słowe naszego narodu i dążenie do ich wszechstronnego roz­
woju , a stwierdzając równocześnie , że dotychczas użjwane 
wypisy skutkiem jednostronnego pessjmizmu w poglądach 
ogólnych, oraz stronniczego niejednoki'otnie zapatrywania nie­
których pisarzy, tym warunkom nie odpowiadają — domaga 
się przy wprowadzeniu nowego podręcznika uwzględnienia na­
stępujących postulatów;

1) Histoiya literatury winna dać pełny obraz całego na­
szego kulturalnego dorobku, podnosić pierwiastki ży­
cia, rozwoju i potęgi;.

2) Szczególne uwzględnienie winne w niej znaleźć dzieła 
t. z w. statystów i wielkich reformatorów politycz­
nych, będące przejawem dążności obywatelskich współ­
czesnych pokoleń ;

3) Równocześnie winien być zaznaczony związek tych 
utworów z teraźniejszością i naturalna ewolucya my­
śli polskiej ]
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4) Uwzględniona być winna literatura najnówsza, zwłasz­
cza historyczna.

P. N o w i c k a  proponuje poprawkę, zalecającą większe, 
niż dotychczas, uwzględnienie nauki gramatyki polskiej w szko­
łach średnich.

Rezolucye powyższe obu referentów przyjęto, a wnio­
sek p. N o w i c k i e j  przekazano do zbadania Komitetowi 
wykonawczemu.

Następnie przewodniczący zaprosił prof. dra Eugeniusza 
R o m e r a  do wygłoszenia referatu:

„Geografia ziem polskich w szkole średniej“.

Prof. dr. Eugeniusz R o m e r ;

„Z przedmiotów nauki szkolnej nietylko historya i nauka 
polskiego języka, ale niemal wszystkie łączą się żywo z przy­
rodą kraju i z narodem, który tę ziemię posiadł, którego dola 
i niedola z właściwością przyrodzoną tej ziemi ściśle się wiąże. 
Że wszystkie nauki w zakresie szkoły — a to li z wyjątkiem 
języków obcych, matematyki i fizyki — wchodzą najściślej 
w kontakt z życiem narodu i tylko wtedy przyniosą prawdziwy 
wychowankom pożytek, wtedy wzbudzą zamiłowanie, gdy te 
nauki będą podawane w duchu narodowym, gdy źródło ich 
tkwić będzie w kraju ojczystym i w narodzie. Ziemia i naród 
to dopiero całość, bo jeśli można pojąć ziemię bez narodu, to 
narodu bez ziemi nie ma, samo przez się więc wynika, że wy­
chowanie narodu opierać się musi przedewszystkiem na pozna­
niu swej własnej ziemi.

Najlepszą ilustracyą środków narodowego wychowania 
w nauce geografii, a zarazem objawem zrozumienia potrzeby 
takiego wychowania są podręczniki szkolne innych narodów. 
W 5 podręcznikach szkolnych, używanych w Niemczech, zaj­
muje opis ziem niemieckich przeciętnie 32 procent rozmiarów 
książki całej; w trzech podręcznikach francuskich ziemia fran­
cuska jest opisaną na 31 prc, książki — książki angielskie in­
teresują się równomierniej całym światem i poświęcają opisowi 
swej olbrzymiej, bliższej i dalszej ojczyzny, około 25 prc. matę-
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ryału podręczników szkolnych. W naszym szkolnym podręcz­
niku opis ziem polskich zajmuje 6 prc. — wyraźnie s z e ś ć  
p r o c e n t ,  t. j. 5 razy mniej, niż w podręcznikach niemie­
ckich i francuskich. Natomiast tenże sam podręcznik polski po­
święca 10 prc. materyału opisowi ziem rdzennie niemieckich. 
A było dawniej jeszcze gorzej !

Nikt się nie będzie sprzeczać chyba, że nasza szkoła źle 
służy wychowaniu narodowemu i że naród ma prawo domagać 
się od szkoły, by ona szczególną pieczołowitością otaczała 
naukę ojczystej ziemi narodu.

Smutny fakt, że naród, który posiadł ziemię i z nią two­
rzy organiczną całość, a nie posiada politycznego b y tu , nie 
zmienia w zupełności, ani obniża wymogów i obowiązków po­
znania swej ojczystej ziemi. My mamy nietylko prawo, ale 
mamy też obowiązek dzielnice polityczne państw, które posia­
dły odwieczne polskie siedziby i obszary zdobyczy polskiej kul­
tury, poznać ze szczególną dokładnością , otoczyć naukę tych 
ziem szczególną pieczołowitością i zamiłowaniem zarówno cało­
kształt obszaru, jak też i szczegóły, różnym ziemiom dawnej 
Polski tak wybitnie właściwe.

Ogarnięcie całokształtu ziem polskich, wpojenie młodemu 
pokoleniu pojęcia geograficznego Polski, tego pojęcia, które, jak 
np. Grecya, Armenia i tyle innych, jest trwalsze od wszelkich 
przeobrażeń politycznego kalejdoskopu, napotyka w dzisiej­
szym systemie nauki geografii na niezwykłe trudności.

Podstawą dzisiejszej nauki geografii jest współczesny ustrój 
polityczny.

Jest to najpierw podstawa bardzo efemerj^^czna; wszak 
dzisiejsza geografia półwyspu bałkańskiego opiera się na liniach, 
wytkniętych przy zielonym stoliku r. 1878, na kongresie ber­
lińskim. Dziś uczeń wie ledwie, gdzie leży Albania; wyobraź­
my sobie szczęśliwy dla Austryi zbieg okoliczności — zabór 
Albanii, a w następnym roku będą uczniowie bodaj miesiąc 
ślęczyli nad geografią Albanii. Kraj, przyroda jego, ludzie są 
od wieków ci sami, a fala politycznych sekcyj kreśli na tym 
globie ciągle nową sieć linij politycznych — mniej lub więcej 
nieistniejących na świecie — wytkniętych wolą siły ludzkiej, 
lub zbiegiem faktów.

Polityczna podstawa nauki geografii pociąga za sobą jesz­
cze inne smutne, z nieuctwem graniczące skutki. Pomijam, że
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uczeń z dzisiejszej nauki nie ma dobrego wyobrażenia o biegu 
Wisły, lub jej dorzecza, a tak samo nie zdaje sobie dobrze 
sprawy ze znaczenia Dunaju, Renu lub Rodanu, bo linie poli­
tyczne krajają mosty tych rzek — ba, ale Alpy, tak potężne 
kształtami i znaczeniem w* życiu społeczeństw, wśród nich 
i w sąsiedztwie żyjących, nie występują w całokształtnym obra­
zie , nie są traktowane jednolicie, lecz stosownie do roli poli­
tycznej kraju względem Austro-Węgier.

A czyż spajanie takich dziedzin, dyametralnie różnych, 
ja k : Mała Azya, Syrya, Mezopotamia i Arabia w jeden obraz 
dlatego, że łączy je fikcyjna linia graniczna, czy nie jest również 
ad absurdum doprowadzoną konsekwencyą politycznego szablonu 
w nauce geografii!

Nauka czysta już dawno wyzbyła się szablonu politycz­
nego, jako kanwy swych badań. Nauka szkolna z dziwnym kon­
serwatyzmem tkwi w starym obłędzie, zapewne mniemając, że 
przez wprowadzenie w naukę szufladki politycznej, ułatwi nau­
czanie i uczenie się — ale istotnie i to jest tylko obłędem, 
który prowadzi do fałszyAvych pojęć, boć odrywa od siebie te- 
rytorya, przyrodą spojone, a łączy często dziedziny, stanowiące 
każda z osobna organiczną całość.

Stary mistrz geografii niemieckiej, o wpływie, sięgającym 
daleko poza granice swej ojczyzny, Karol R it te r ,  powiedział 
już przed 100 laty: „Jak chronologia jest podstawą historyi, 
bez której pomocy wszystkie fakta są zamieszane, tak też musi 
stać się badanie fizycznych właściwości podstawą wszelkiej geo­
grafii. Przyroda krajów, to szkielet, na około którego jest 
wszystko tylko mięśniem i muszkułem. Ona wszystko spaja i 
każdej części nadaje właściwy jej charakter i życie“.

Ta stara przeto bardzo zasada, która w nauce czystej już 
wyłącznie panuje, musi przełamać opór, jaki jej przeciwsta­
wia przez swe metody i zwyczaje konserwatywna zawsze szkoła.

Pragnąc istotnie polepszenia stanu nauki geografii w na­
szej szkole, liczę się z umysłu ze stanem faktycznym, chciał­
bym unikać trudności, które tak łatwo dobre zamiary mogą 
unicestwić. Ależ to łatwo, wszak plan nauk, wytknięty przez 
ministerstwo oświaty, dopuszcza daleko idącą interpretacyę za­
równo w zakresie materyału nauki, jak jorzedewszystkiem środ­
ków, prowadzących do celu. Niestety, tak często jesteśmy skłonni
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do omijania drogi prawa, ale bodaj częściej nie wyczerpujemy 
tego, co nam prawo daje.

Jeden z głównych ustępów planu nauki geografii w kla­
sie I-szej wskazuje jako cel poznanie „głównych form stałej i 
płynnej skorupy ziemi“. W tym zakresie nauki otwiera się wy­
chowaniu narodowemu szerokie pole. A czyż to polska ziemia 
nie ma stromych i skalistych wybrzeży nad Morzem Czarnem, 
płaskich nad Bałtykiem, czyż nie ma długich kos i mierzei, 
usypanych prądem morskim , a wydętych wiatrem w potężne 
wydmy, a szerokich mielizn w odmętach, czyż nie ma zalewów 
lagun, limanów i delt, gór łańcuchowych i mas górskich, płyt 
starych i olbrzymich odsypisk dawnych lodowców, poszarpa­
nych grani i łagodnych kopuł i piramid, dzikich potoków i sze­
rokich dolin, progów i wodospadów, jakoteż bezdennych mocza­
rów, głębokich jarów i sznurkiem wody płynącej powiązanych 
jezior, stepów i słonych jeziór, pustkowi bezludnych i puszcz 
niedostępnych — wszystko niemal, prócz fiordów, czynnych 
wulkanów i współczesnych lodowców ma polska ziemia !

Cała geografia ogólna, wszystkie jej pojęcia zasadnicze 
można wpoić i objaśnić na przykładach , zaczerpniętych z pol­
skiej ziemi. Formy naszej ziemi winny być w naszej szkole ka­
techizmem pojęć geograficznych, formy innych krajów i lądów 
winny służyć tylko jako analogia, porównanie i pogłębienie po­
jęć, nabytych na formach ojczystej ziemi.

Niestety, daleką jest dotychczas nasza szkoła od tego 
ideału.

Plan dla dwu klas następnych obejmuje ogółem geografię 
opisową krajów kuli ziemskiej. W jakikolwiek sposób będziemy 
tę część nauki pojmowali, jeśli tylko będziemy mieć w pamięci 
wymogi narodowego wychowania, ustaną czasy, w których mło­
dzież opuszcza szkołę, ba już nietylko bez dokładnego zrozu­
mienia pojęcia Polski, bo jest ono może więcej trudne, niż na 
pierwszy rzut oka się wydaje, ale bez jakiegokolwiek pojęcia 
o przyrodzie i bogactwie form krajów polskiej ziemi.

To też ta miłość Ojczyzny, oparta na li tylko nieokreślo­
nych afektach, sprawia, że mamy dla naszej ziemi w poezyi 
zachwyt, w praktyce obojętność, jeśli nie wzgardę, że w słowie 
mówimy o pracy dla ziemi, w praktyce unikamy je j , by nie 
okazać swego nieuctwa i nieznajomości pola, które naszym obo­
wiązkiem jest uprawiać i umiejętnie wyzyskać.
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Aby to smutne w następstwach zło ustało , nie potrzeba 
wprost zrywać z dotychczasową tradycyą metody szkolnej, choć 
ta tradycya nawet na uznanie nie zasługuje, lecz jak każda 
tradycya, ma wielką siłę. W ramach dziś traktowanej geografii 
politycznej kładźmy szczególny nacisk na opis ziem polskich 
różnych zaborów. Uczmy się, w tej mierze, od Niemców — a 
nie sądźmy — że to jest szowinizm, to jest zdrowy rozsądek, 
który Niemców powoduje do należytego traktowania krajów nie­
mieckich w Austryi — a tylko szkicowania krajów, dla nich 
obcoplemiennych.

Słuszniej i ze wszechmiar, zarówno naukowej, jak narodo­
wej korzyści, byłoby lepiej, gdyby szkoła nasza zerwała z dzi­
siejszym szablonem politycznym , któryś uczyniono podstawą 
nauki geografii.

Ogólna geografia części świata, ze stanowiska przyrodni­
czego, stanowiłaby wstęp i podstawę dalszej nauki. Rozsiedle­
nie ras, języków, religii i kultur wskazałoby nam już tutaj po­
tęgę przyrody i potęgę człowieka. Wpływ klimatu na kultury, 
wpływ granic morskich na rozsiedlenie ras, bezsilność Himala­
jów na rozszerzenie kultu Buddy, brak granic w rozpostarciu 
idei Chrystusowej.

Samo przez się zrozumiałe, że nauka o Europie stanowić 
będzie wszechstronnie opracowany ustęp nauki geografii. Przy­
rodzone stosunki musiały być wszędzie podstawą nauki. Więc 
opis ogólny doprowadzi nas do podziału na naturalne dziedziny, 
rozdzielone naturalnemi właściwościami budowy poziomej, pio­
nowej , klimatu. W pośród naturalnych dziedzin Europy, wy­
stąpi z całą wyrazistością Polska fizyograficzna.

Nie tu miejsce uzasadnienia jej indywidualności—̂ nie tu 
miejsce zestawiać zarys jej obrazu naturalnego. Słowem młodzież 
uczyć się będzie o Polsce całej jeno takiej, która istnieje, choć 
nie ma bytu, jak istniały Włochy przez tysiąclecie politycznego 
rozbicia, jak istniała Rzesza niemiecka, pozbawiona jednolitości, 
jak istnieje Armenia itd. itd.

Jak ogólny rys części świata dał nam podstawę do szuka­
nia relacyi między przyrodą, a człowiekiem w zarysie ogólnym, 
tak szczegółowa geografia fizyczna stanie się podstawą do rozu­
mnej nauki geografii politycznej.

, Stosunki przyrodzone odgrywają najpotężniejszy wpływ — 
wpływ człowieka i woli jego jest tylko efemeryczny — efeme-
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rycznem było panowanie Karola Wielkiego, efemerycznemi dą­
żenia Ottonów — meteorycznem zjawiskiem były ewolucye po­
lityczne Napoleona, a niemniej słaba woła z jednej, a silna 
z drugiej, doprowadziła do rozbicia Polski.

Wielkich prawd historycznych uczy geografia nietylko 
w Europie — każda część świata ma swą odrębność przyro­
dzoną, właściwym jest jej ten odrębny ustrój i sieć polityczna.

Jeśliby z jakichkolwiek względów nauka geografii nie mo­
gła uledz zasadniczej zmianie w tym kierunku, by z jej nauki 
nabrała młodzież należytego i wszechstronnego- pojęcia o cało­
kształcie ziem polskich, nie pozostawałoby nic innego, jak do­
magać się należytego traktowania tego w narodowem wycho­
waniu tak doniosłego przedmiotu w obu klasach nauki historyi 
polskiej. Ewentualność tę uważać należy jednak za ostatecz­
ność nietylko dlatego, że historya polska jest dotychczas przed­
miotem niemal nadobowiązkowym, a przedewszystkiem, że 
nauka tego przedmiotu bywa powierzaną polonistom, history­
kom itp. nauczycielom, pozbawionym zwykle dostatecznej wie­
dzy nauki i metody geografii.

Celem przeprowadzenia programu wyżprzedłożonego. Wiec 
narodowy raczy uchwalić kilka rezolucyj :

„Wiec narodowy wj r̂aża potrzebę podniesienia poziomu 
i metody nauki geografii. Dzisiejszy system nauki geografii 
politycznej z ogromną przewagą kierunku statystyczno - topo­
graficznego, nie odpowiada ani współczesnym kierunkom nauki 
geografii, ani nie kształci w żaden sposób ducha.

Wprowadzenie w naukę geografii kierunku fizyograficz- 
nego na pierwszy plan, usunęłoby nietylko braki dzisiejszego 
s^ ŝtemu, ale niemniej wpłynęłoby korzystnie na naukę geo­
grafii ziemi polskiej, dla której dzisiaj w nauce szkolnej nie 
ma miejsca. W geografii ogólnej Europy wystąpiłby cało­
kształt obszaru geograficznego ziem połskicb, obraz, którego 
dziś szkoła nie daje , a który szkoła winna dawać już nie­
tylko ze stanowiska narodowego , ale ze stanowiska nauki. 
Wiec narodowy domaga się więc odpowiedniej zmiany planu 
nauki geografii.

Ponieważ w szczegółowej geografii fizycznej tkwi wiele 
elementu ogólnie kształcącego, ale niemuiej tłómaczy ona w wy­
sokim stopniu proces historyi narodu, przeto Wiec naro^
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dowj wyraża życzenie , by w nauce hisfcoryi kraju rodzin­
nego wyznaczono w planie możliwie znaczny udział dla nauki 
geografii tak na niższym, jak zwłaszcza na wyźszjan stopniu 
nauki.

Ponieważ nauka geografii nie da się pojąć bez stosow­
nych środków poglądowych , przeto Wiec narodowy wyraża 
życzenie, bj"̂ Rada szkolna krajowa postarała się o możliwie 
dobre mapy ścienne, tak dla nauki fizycznej, jakoteż histo­
rycznej geografii; mapy te muszą wszakże odpowiadać dzi­
siejszym wymaganiom nauki, muszą być obrazem ziem, a nie 
sygnaturą konwencyonalną i fałszywą, jak to dotychczas prze­
ważnie bywa.

Ponieważ poglądowe środki nauki geografii , zarówno 
szkolne, jak domowe, (mapy, globusy, atlasy itd.), pochłaniają 
olbrzymie sumj'- (ca. 80.000 koi'on rocznie) na rzecz obcych 
nakładców, a jeszcze środki niemieckie naukę utrudniają, po­
nieważ wreszcie kilka prób okazało kwalifikacyę naukową i 
techniczną naszego społeczeństwa do zastąpienia owych środ­
ków własnemi siłami , przeto Wiec narodowy wzywa całe 
społeczeństwo, a zwłaszcza świat nauczycielski , do gorliwej 
pracy w tym kierunku, w którym Rada krajowa nie odmówi 
jej winnego poparcia

Rezolucye referenta przyjęto jednogłośnie bez dyskusyi, 
poczeni przewodniczący zamknął posiedzenia.

Uwaga: Treść obu referatów p. dra Tadeusza R u t o w s k i e g o  
w Sekcyi III. została pominięta (pomieszczone są tylko rezolucye), po­
nieważ Szan. referent nie dostarczył tekstu swych przemówień komisyi 
redakcyjnej,

H





Drugie posiedzenie pełne.





w  poniedziałek d. 2. czerwca 1903 r., o godz. 4. popołu­
dniu, wypełniła się znów sala „Filharmonii“ uczestnikami I-go 
Wiecu narodowego. Po krótkiem zagajeniu przez przewodni­
czącego, p. Tadeusza R o m a n o w i c z a , sekretarz p. K o ł a- 
kowski odczytał szereg listów i telegramów, nadesłanych z po­
zdrowieniem i życzeniami dla Wiecu (podajemy’je w części III. 
„Pamiętnika“), poczem bądź referenci, bądź sekretarze wiecowi 
zdawali sprawę z obrad i uchwał poszczególnych Sekcyj nad 
materyałem, przedłożonym do obrad.

W s z y s t k i e  r e z o l u c y e  w brzmieniu, uchwalonem 
przez Sekcye, p r z y j ę ' t o  j e d n o g ł o ś n i e ,  wiele z nich 
wśród grzmiących oklasków.

Teraz zabrał głos prezes Wiecu, poseł Tadeusz R o m a­
no  w i c z.

Wyraził przódewszystkiem gorące uznanie uczestnikom za 
gorliwy udział w pracach wiecowych, za liczne uczestnictwo 
w obradach Sekcyj i za poważną, a rzeczową wymianę opinij. 
Mówca stwierdził, że hasła , pod któremi zebrał się pierwszy 
Wiec narodowy, nie zostały w niczem naruszone. W dyskusyi 
usuwano różnice stronnicze ; w pracy szanowano się wzajemnie, 
w uchwałach szukano tego, co łączy, a nie tego, co dzieli.

Mimo całego szeregu rezolucyj , nie wyczerpano jednak 
wszystkiego , co należałoby wprowadzić do obrad Wiecu. Ale 
i to, co uchwalono, posiada już zakres działania bardzo szeroki. 
A jakiego możemy spodziewać się skutku ?

Oto , przedewszystkiem — mówił p. R o m a n o w i c z — 
wypłynie z tego Wiecu pożytek moralny. Przekonaliśmy się, że 
jest cały szereg spraw, co do których możemy się naradzać
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wspólnie, a zatem i wspólnie działać. — Co do wykonania 
ucliwał, to zależy ono od różnych, czynników. Tam, gdzie Wiec 
apeluje do społeczeństwa samego , do obywateli, do ich serc 
i poczucia obowiązku — jak w sprawach wychowania, oświaty, 
przemysłu, usuwania niemczyzny, w sprawach ofiarności — tam 
wykonanie uchwał zawisło od nas samych. Od chaty do pa­
łacu zebraliśmy się tutaj wszyscy i w s z y s c y  odwołujemy się 
do  w s z y s t k i c h !  Niechaj że każdy w swym zakresie dzia­
łania spełni, cośmy uchwalili.

Ale są także uchwały, wymagające współdziałania władz 
autonomicznych, rządowych, parlamentarnych. Pamiętajmy je­
dnak , że jesteśmy obywatelami wyborcami, a wyborcy mogą 
wpłynąć na swych posłów, aby te sprawy poparli. Nacisk, 
jaki możemy wywrzeć w tym kierunku, jest wielki, byleśmy go 
wywrzeć zechcieli. Niechaj że każdy z nas, powróciwszy do do­
mu, działa w tym kierunku. Zwołujmy zgromadzenia, wnośmy 
petycye i memoryały, popierajmy dokoła to, co uchwaliliśmy 
na Wiecu, a skutek być musi pomyślny.

Uchwały Wiecu nie są bynajmniej zaczątkiem rzeczy no­
wych. Sprawy, nad któremi obradowaliśmy, są od dawna przed­
miotem dyskusyi publicznej. Postulatom tym jednakże nadał 
Wiec większego ześrodkowania s ił, społeczeństwu większego 
wytężenia, gorliwości większej — większej czujności i ofiar­
ności.

Ale, idąc do celu , unikajmy jednostronności. Nie dźwi­
gną nas wyłącznie: ani sama oświata, ani same rolnictwo, ani 
sam przemysł; nie dźwignie nas także jedna warstwa ludzi: 
we wszystkich tych kierunkach złączonych, nierozdzielnych i 
w całym dopiero narodzie — podstawa dla przyszłości.

Patryotyzmem trzeba objąć wszystko, co polskie, i to, 
co było — i to, co jest żywe. Trzeba spoić z przeszłością, aby 
żyć w przyszłości. „My“ to nie znaczy: my d z i s i a j .  AYszystko, 
co było w przeszłości, wszystko dobre i szlachetne, a i wszystko 
złe i szkodliwe — to także m y. Takie zespolenie się z prze­
szłością , ukochanie serdeczne wszystkiego, co nasze, solidarna 
obrona praw kraju i polskości kraju — aby polskość nie upa­
dała, ale rosła — to, nie cel, ale środek do ziszczenia tego wiel­
kiego ideału , który przyświecał ongi zastępom bohaterów na­
szych pod Racławicami !
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Zaczęliśmy Wiec od pozdrowienia dla braci w całej Oj­
czyźnie. Zamykam go tak samo: „ O j c z y z n a  n i e c h  
ż y j e  !“.

Długotrwałe okrzyki: „Niech żyje!“ towarzyszyły tym 
podniosłym słowom wraz z burzą oklasków — a zebrani, sto­
jąc, odśpiewali pieśń legjonów: „Jeszcze Polska nie zginęła!“.

Zabrał jeszcze głos, imieniem wiecowników, poseł dr. 
T a r n a w s k i  i w serdecznych wyrazach złożył uznanie i po­
dziękę prezesowi i członkom Wydziału wykonawczego za żmu­
dną, a gorliwą pracę nad przygotowaniem i przeprowadzeniem 
pierwszego Wiecu narodowego — poczem przewodniczący ogłosił 
narady za ukończone.
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237. Gołąb dr. Jan, lekarz, Lwów.
238. Gołębiowski dr. Karol, lekarz pow.. Jaworów.
239. Góral Jakób, redaktor, Cieszyn.
240. Góral Józef, prof. gimn., Cieszyn.
241. Górka Władysław, burmistrz. Kawa ruska.
242. Gorczewski Józef, c. k. notaryusz, Monasterzyska.
243. Górski Jan, urzędnik Kasy oszczęd., Lwów.
244. Górski dr. Piotr, adwokat, Brzesko.
245. Gostyńska Marya, Lwów.
246. Grabowski dr. Mieczysław, Lwów.
247. Grabowski dr. Władysław, ad w. i prez. Sok., Jarosław.
248. Graff Stanisław Żegota, zarz. d. i las., Pomorzany.
249. Grek dr. Michał, adw. i pos. do R. p., Lwów.
250. Gruszecki Stanisław, c. k. insp. pod., Lwów.
251. Grużewski Eugeniusz, urzęd. Kasy oszczęd., Lwów.
252. Grynbergowa-Strzetelska Zofia, naucz., Lwów.
253. Gryziecki dr. Feliks, prof. uniw., Lwów.
254. Grzybowski dr. Ludwik, adwok., Czortków.
255. Gubrynowicz Maryan, akademik, Lwów.
256. Gubrynowicz AYładysław, księgarz i radny m., Lwów.
257. Gurawski Adolf, kupiec, Stanisławów.
258. Gutowski Józef, redaktor. Nowy Sącz.
259. Haczewski dr. Stanisław, adwok., Kołomyja.
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260. Halin dr. Wiktor, prof. gimn., Lwów.
261. Hakiż Włodzimierz, Rudki.
262. Kaliński Andrzej, technik, Brzeżany.
263. Hałaciński Zygmunt, właściciel drukarni, Lwów.
264. Hartlhb Tadeusz, akademik, Lwów.
265. Heczko Bogusław nauczyciel, Lwów.
266. Heczko Jan, nauczyciel, Kosarzyska.
267. Heller Jakób, restaurator, Lwów.
268. Herold Antoni, restaurator, Lwów.
269. Hibl dr. Józef Aleksander, adwokat, Jaworów.
270. Hicner dr. Aleksander, lek. miejski. Jasło.
271. Hobgarski Tyberyusz, radca mag., Lwów.
272. Hocliecki ks. Antoni, kat. gimn., Brzeżany,
273. Horoch bar. Adam, właśc. dóbr, Winniczki.
274. Horodyński Zbigniew, właśc. dóbr, Zbydniów.
275. Horodyski Kazimierz, wł. d. i pos. sejm., Żabińce.
276. Horodyski Leon, wł. d., Tłusteńkie.
277. Horodyski Ludwik, wł. d., Kolendziany.
278. Horoszkiewicz Stanisław, dyr. banku, Stanisławów.
279. Hubicli Aniela, Ożydów.
280. Ihnatowicz Jan, przem. i radny m., Lwów.
281. Ingwer Józef, dyr. Kasy oszczędn., Tarnopol.
282. Jabłoński Teofil, kupiec, Drohobycz.
283. Jahl dr. Władysław, adw. i pos. sejm., Jarosław.
284. Jampolska Helena, Lwów.
285. Jampolski Kazimierz, wł. d.. Łowcza.
286. Jampolski Maksymilian, Lwów.
287. Jamrógiewicz Apolinary, sekr. Rady pow.. Rohatyn.
288. Janik dr. Michał, Lwów.
289. Janiszewski dr. Tomasz, lekarz, Zakopane.
290. Janiszewski Władysław, c. k. notaryusz. Brody.
291. Janko Kazimierz, radca sąd., Glliniany.
292. Jankowski Józef, urz^d. Wydz. kraj., Lwów.
293. Jankowski Kazimierz, urzęd. AVydz. kraj., Lwów.
294. Janowska Klara, Lwów.
295. Janowski Józef Kajetan, architekt, Lwów.
296. Januszewski Antoni, suplent gimn., Kraków.
297. Jarecki dr. Kazimierz, prof. szk. realn., Lwów.
298. Jarmarek Jędrzej, stolarz, Mazurówka.
299. Jarmund Marya, literatka, Chodorów.
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300. Jarosiński Bolesław, akademik, Lwów.
301. Jarosz Jadwiga, Rawa ruska.
302. Jasiński dr. Franciszek, adw., Lwów.
303. Jasiński Jan, Stanisławów.
304. Jasiński Stanisław, wł. d., Pererów.
305. Jasiński Władysław, kier. szkoły, Zabłotów.
306. Jastrzębski dr. Walery an, lek. okręg., Sieniawa.
307. Jastrzębska Helena, Wojniłów.
308. Jastrzębski dr. Julian, lek. okręg., Wojniłów.
309. Jaworska Klara, Lwów.
310. Jaworska Sabina, naucz., Lwów.
311. Jerzabek Zygmunt, Lwów.
312. Jodłowski dr. Jan, lekarz, Zarszyn.
313. Jodłowski Stanisław, inżyn.. Kamionka strum.
314. Joerman Antoni, urzęd. Tow. wzaj. ubezp., Tarnopol.
315. Jordan dr. Henryk, prof. uniw., Kraków.
316. Jurek Władysław, Lwów.
317. Jurkiewicz dr. Władysław, adw., Stanisławów.
318. Kadyi dr. Henryk, prof. uniw., Lwów.
319. Kaleta dr. Edmund, adw.. Stryj.
320. Kamieńska Stanisława, oby w., Lwów.
321. Kamocki Ksawery, Lwów.
322. Kański Józef, dzierż, d., Delijów.
323. Kapłański Franciszek Ks., naucz., Pycliowice.
324. Karłowicz Janina, kand. naucz., Lwów.
325. Karciński Leon, dyr. Tow. zal., Żmigród.
326. Kasperski ks. Teodor, wikary, Opryłowce.
327. Kasprzycki Paweł, nadinż. kol., Lwów.
328. Kassubó Cyryl, zarz. d., Ropica ruska.
329. Kawalerski Michał, sekr. Rady pow.. Przemyślany.
330. Kawecki Józef, akad., Dublany.
331. Kawecki Stanisław, sekr. Rady pow., Husiatyn.
332. Kazecki Tomasz, nadleśn., Pieniaki.
333. Kędzierski Zygmunt, radca bud., Lwów.
334. Kellerman Kazimierz, Kańczuga.
835. Kessler Eugeniusz, inż. "Wydz. kraj., Tarnopol.
336. Kiedach Mikołaj, kand. adw., Drohobycz.
337. Kiełb Michał, zagrodnik, Bobrowniki wielkie.
338. Kiełb Zygmunt, akad., Lwów.
339. Kijewska Helena, słuch, filoz., Lwów.
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340. Kinel Ignacy, st. inżyn. AVydz. kraj., Lwów.
341. Kirchner Stanisław, sekr. sąd., Żurawno.
342. Kisielewski Jakób, kupiec, Żurawno.
343. Klein Eobert, dyr. Tow. browarów, Lwów.
344. Kieski Jan, właśc. d., AYerbiąź.
345. Klimaszewski Aleksander, kier. szkoły. Kołomyja.
346. Klimkiewiczówna Olga, naucz., Lwów.
347. Kłoda Tomasz, obyw., Jaślany.
348. Kłoda Tomasz, rolnik. Tuszów.
349. Kłuszyński dr. Henryk, lekarz, Piotrowice.
350. Knoblocli Ernest, akad., Lwów.
351. Kobierzycki Ludwik, akad., Czerniowce.
352. Kocaj AYładysław, rolnik, Laskówka.
353. Kochanowicz Hilary, prezes Sokoła, Borszczów.
354. Kochanowski br. Antoni, Stawczany.
355. Kochanowski Hilary, Borszczów.
356. Kochański Michał, Lwów.
357. Kolenda AVładysław, akad., Lwów.
358. Kołakowski Klemens, redaktor, Lwów.
359. Komornicki Stefan, urzęd. AVydz. kraj., Lwów.
360. Komorowski hr. Stefan, Siekierczjme.
361. Konczyński Ignacy, Stanisławów.
362. Konopiński Michał, redaktor, Kraków.
363. Kopeć Ludwik, majster stok, Lwów.
364. Kościszewski Zygmunt, dyr. d., Bilcze.
365. Kosiński dr. Adam, ad w., Lwów.
366. Korwin Mieczysław, wł. d., Jureczkowa.
367. Korytko dr. Stanisław, adw., Lwów.
368. Korytyński dr. Adam, Stanisławów.
369. Korytyński Konrad, inżyn., AYiedeii.
370. Korytyński AVincenty, Czerniowce.
371. Korzeń Jan, rolnik, Jawornik ruski.
372. Korzeń Antoni, rolnik, Jawornik ruski.
373. Kosiba Eugeniusz, dyr. Tow. roln., Przemyśl.
374. Kostkowski Bronisław, dyr. fabr. „Tlen“, Lwów.
375. Kossowska Marta, naucz., Lwów.
376< Kostkiewicz Kazimierz, c. k. nadkom. górniczy, Dro­

hobycz.
377. Koszelnik AVojciech, rolnik, Laskówki.
378. Kowalewski Bronisław, akad., Dublany.
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379. Kowalewski dr. Mieczysław, prof. akademii rolniczej, 
Dublany.

380. Kowaliszyn Franciszek, Lwów.
381. Kowalik Adam, rolnik, Jadłowa.
382. Kowalska Marya, sekr. T. S. L., Lwów.
383. Kowalski Stanisław Habclank, wł. d., Bircza.
384. Kozakiewicz Helena, Laszki związane.
385. Koziarz ks. Stefan, wikary, Lwów.
386. Koziebrodzki lir. Józef Bolesta, wł. d., Podliajczyki.
387. Kozłowski Jan Karol Klemens, supl. gimn., Przemyśl.
388. Kraiński AVincenty, wł. d., Perespa.
389. Krasiński Wincenty, Tartaków.
390. Krasnopolski Władysław, Latacz.
391. Krasowski Józef. c. k. notaryusz, Wiśniowczyk.
392. Krasucka Konstancya, wł. realn., Lwów.
393. Krechowicz ks. Józef, Lwów.
394. Krempa Franciszek, rolnik i poseł, Padew.
395. Kretowicz Paweł, Lwów.
396. Krobicki dr. Tadeusz, lekarz, Lwów.
397. Królicki Józef, prywatyzujący, Lwów.
398. Królikowski Józef, inżynier, Lwów.
399. Królikowska Kazimiera, naucz.. Lwów.
400. Królikowski Stanisław, Lwów.
401. Krówczyński dr. Maryan, adw.. Kamionka strum.
402. Kruczkowski August, adj. sąd., Husiatyn.
403. Kruli Jakób, burmistrz, Zbaraż.
404. Krupiński Jan Kanty, c. k. not., Bolechów.
405. Kruszyński Jan, zecer, Lwów.
406. Kryciński AAaleryan, prof. szk. przem., Lwów.
407. Kryczyński Bronisław, naucz, gimn., Brzeżany.
408. Krzan Jan, rolnik, Lwów.
409. Krzysztofowicz Eugeniusz, wł. d., Załucze.
410. Krzysztofowicz Mikołaj, wł. d., Załucze.
411. Krzyżanowski dr. Edward, lekarz, Buczacz.
412. Kubisztal dr. Stanisław, prof. gimn.. Kołomyja.
413. Kuczyński Stefan, Lwów.
414. Kunstman Zygmunt, prof. gimn., Lwów.
415. Kuryś Piotr, c. k. notaryusz, Bohorodczany.
416. Kwapiński L., technik górn., Lwów.
417. Kwiecień Paweł, rolnik, Usznia.
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418. Laskownicki Bronisław, redaktor, Lwów.
419. Langier dr. Józef, lek. okręg.. Mościska,
420. Langie Tadeusz, Lwów.
421. Laudyn Teodor, urzęd. mag., Lwów.
422. Laszkiewicz Leon, Lwów.
423. Lauruk Teodor, kier. młynów sztucznych, Byczków.
424. Legieżyński Kazimierz, Lwów.
425. Leniecki Józef, kier. kopalni, Borysław.
426. Leniecki Paweł, akad., Lwów.
427. Lepszy Edward, art.-mal., Lwów.
428. Lerski Jan, majster kraw. i radny m., Lwów.
429. Leśniak Antoni, rolnik, Wampierz.
430. Leszczyńska Jadwiga, Borki.
431. Leszczyński Jan, Borki.
432. Lewandowski ks. Franciszek, kapel., Drohobycz.
433. Lewek Edward, prof. gimn., Złoczów.
434. Lewicka Anna, redaktorka, Lwów.
435. Lewicki Bolesław, dyr. banku i radny m., Lwów.
436. Lewicka Jadwiga, słuch, uniw., Lwów.
437. Lilien dr. Edward, adw. i radny m., Lwów.
438. Lipiński Kazimierz, poseł na Sejm, Kamienica.
439. Lisiewicz dr. Aleksander, adw. i radny m., Lwów.
440. Lisowski Jan, konduktor dróg., Skole.
441. Litaniuk Jan, żast. prez. Kółka roln., Knihinin.
442. Loeiler Wilhelm, wł. d., Pracówka.
443. Loewenstein dr. Katan, adw., Lwów.
444. Londzin Józef, Cieszyn.
445. Lubecki Kazimierz, Kraków.
446. Łaba Andrzej, majster szewski, Drohobycz.
447. Łastowiecki Bronisław, wł. d., Krogulec.
448. Łazarski dr. Stanisław, adw., Wadowice.
449. Łempicki Dominik, akad., Dublany.
450. Łokietek Józef, dziennikarz, Medynia Głogowska.
451. Łomnicka Marya, żona radcy szk., Lwów.
452. Łudzkiewicz Napoleon, inżynier, Lwów.
453. Łuka Wawrzyniec, rolnik, Zarzewce.
454. Machczyńska Antonina, naucz., Lwów.
455. Maczuga Michał, dzierż, d., Łopatów.
456. Madeyski Artur, c. k. not., Skole.
457. Maiss dr. Eerd., adw., burm. i poseł sejm., Bochnia.
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458. Majerski Ferdynand, rzeźbiarz, Przemyśl.
459. Majewski dr. AYładysław, adw., Lwów.
460. Malinowski Stanisław, dzierż, dóbr, Griiiłowody.
461. Malkiewicz dr. Antoni, adw., Kraków.
462. Małachowski dr. Godzimir, prez. m., Lwów.
463. Małachowski Mieczysław, wł. d., Szczepłoty.
464. Mamczyliski Adam, Lwów.
465. Manasterski Piotr, prof. akad. roln., Lubiany.
466. Manasterski Seweryn, burmistrz, Rohatyn.
467. Maniewski Jan, wł. d.,, Sambor.
468. Mańkowski dr. Bolesław, red. „Muzeum“, Lwów.
469. Mańkowski dr. Henryk, Lwów.
470. Maramorosz ks. Julian, Lwów.
471. Marciszek Stanisław, akad., Lwów.
472. Markiewicz Stanisław, kupiec i radny m., Lwów.
473. Maryewski Franciszek, dyr. fabryki i poseł sejmowy, 

Podgórze.
474. Massalski dr. Urban AÂ areg, inżyn., Lwów.
475. Masiuk Leopold, dyr. Tow. zal., Alościska.
476. Matłacliowski Jan, akad., Lwów.
477. Matuszewski Aiichał, Borszczów.
478. Matyskiewicz AV’awrzyniec, przemysł., Lwów.
479. Mayer Zygmunt, red., Alorawska Ostrawa.
480. Mazaraki Jan, dzierż, d., Głogów.
481. Mazur Łukasz, rolnik, Żeniów.
482. Merunowicz Teofil, pos. na Sejm i do Rady p., Lwów.
483. Mianowski Teodor, suplent gimn., Sambor.
484. Michalik Stanisław, rolnik, Łęg.
485. Michaliszyn Ignacy, rolnik, Żeniów.
486. Michalski Michał, wiceprezyd. m., Lwów.
487. Michałowski Jan, rolnik, Staresioło.
488. Michejda ks. Franciszek, prób. ewang., Nawsie.
489. Michniewicz dr. Adolf, naucz, gimn.,, Ozerniowce.
490. Mierzejewski Kazimierz, urzęd. banku roln., Lwów.
491. Mieszeński Henryk, wł. d., Łubowice.
492. Mięsowicz Alichał, rolnik, Korczyna.
493. Alikołajski dr. Szczepan, lekarz, Lwów.
494. Millenet Józef AYeigel, wł. d., Żarniska.
495. Alilan Grzegorz, rolnik, Besko.
496. Alilan Franciszek, technik, Lwów.
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497. Mikuliński Bolesław, krawiec, Lwów.
498. Misiągiewicz A., dyr. fabryki, Sanok.
499. Miziewicz dr. Stanisław, radca AVydz. kraj., Lwów.
500. Młodzianowska Leokadya, naucz., Lwów.
501. Moczydłowski Antoni, nacz. st., Załiicze.
502. Mojewicz dr. Edmund, lek.. Zakopane.
503. Momidłowski dr. W., Tarnobrzeg.
504. Monkiewicz Róża, słuch, med., Lwów.
505. Moos Tomasz, mosiężnik, Lwów.
506. Morawski dr. Jan. ausk. sąd., Lwów.
507. Morawski Tymon Nałęcz, wł. d., Kujdańce.
508. Moskwa Roman, prof. gimn., Lwów.
509. Moszumański Wawrzyniec, rolnik, Jezupol.
510. Moszyński Tadeusz, kand. adw., Lwów.
511. Mroczkowski Agust, prof. gimn., Sanok.
512. Mroczkowska Ksawera, wdowa po lek., Stanisławów.
513. Mrozek Marcin, rolnik, Jawornik ruski.
514. Müller Bernard, zarz. druk., Lwów.
515. Mysiak Jan, rolnik, Lwów.
516. Nadwodzka Marya, Lwów.
517. Naganowski Edmund S., publicysta, Lwów.
518. Naimski Michał, pełnom. d.. Zator.
519. Najsarek Tomasz, radny m., Lwów.
520. Nebenzahl dr. Natan, adw., Sanok.
521. Nebenzahl Samuel, adj. sąd.. Brody.
522. Nepokoj Jan, naucz., Praga.
523. Niedziałkowska Wiktorya, wł. zakł. nauk., Lwów.
524. Niedźwiedzki Mikołaj, insp. szk., Skałat.
525. Niedźwiedzka Zofia, Skałat.
526. Niegolewski dr. Eelicyan, lek., Poznań.
527. Niegolewska Stanisława, Poznań.
528. Niemczewski Michał, aptek., Śniatyn.
529. Niemczewska AVładysława, Śniatyn.
530. Niemen to wski Stefan, prof. polit., Lwów.
531. Nienientowski dr. Tadeusz, wł. d., Wiedeń.
532. Niemczy no wski Władysław, kier. szk., Kai wary a. 
.533. Niemiec Stanisław, akad., Lwów.
534. Niewiadomski Jan, dyr. Tow. zal., Drohobycz.
535. Niezabitowski Stanisław, pos. na Sejm, Uherce.
536. Nikisch Jan Floryan, adj. sąd.. Brody.
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537. Ninihin dr. Artur, burmistrz, Stanisławów.
538. Nitman dr. Karol, prof., Lwów.
539. Kitmanowa Wanda, Lwów.
540. Niwińska Wanda, żona radcy skarb., Jarosław.
541. Noel Adam, dzierż, d., Lwów.
542. Nowacki Tomasz, rolnik, Żekle.
543. Nowaczyński dr. Stan. Neuwert, adw., Mielec.
544. Nowak Franciszek, akad., Lwów.
545. Nowak Stanisław, wł. d., Sanok.
546. Nowak Wawrzyniec, kasyer kol., Lwów.
547. Nowakowski Tadeusz, akad., Lwów.
548. Nowicka Ludmiła, Lwów.
549. Nowicka Magdalena, Lwów.
550. Nowicki Stanisław. Kraków.
551. Nowiński Bronisław, c. k. notaryusz, Leżajsk.
552. Noworolski Józef, masz. kolei państw., Lwów.
553. Nowosielski Władysław, akad., Lwów.
554. Nurkowski dr. Stanisław, adw., Cieszanów.
555. Nussbaum dr. Józef, prof. uniw., Lwów.
556. Obertyński Kazimierz, wł. d., Stronibaby.
557. Obmiński dr. Stanisław, adw., Lwów.
558. Odrzywolska Zofia, Lwów.
559. Ogórek dr. Józef, prof. gimn., Lwów.
560. Olechowski Franciszek, lak. warszt. kol., Lwów.
561. Ölender ks. Ludwik, Stryj.
562. Olszanowski Mieczysław, słuch, polit., Lwów.
563. Olszewski Jan, rolnik. Brzozowiec.
564. Olszewski Michał, rolnik. Brzozowiec.
565. Olszewski Piotr, oflcyał Rady pow.. Rohatyn.
566. Olszewski ks. Władysław, prob., Lwów.
567. Olpieński dr. Jan, lek. pow.. Żółkiew.
568. Onyszkiewicz Adam, wł. d., Lisiatycze.
569. Opolska Karolina, słuch, uniw., Lwów.
570. Opolski Edmund, c. k. not.. Stryj.
571. Opolski Ferdynand, wł. d., Rozpucie.
572. Opolski dr. Stanisław, asyst, uniw., Lwów.
573. Orliński Henryk, zast. naucz.. Brody.
574. Orłowski dr. Stanisław, adw.. Tłumacz.
575. Ostafiński dr. Maryan, lek., Stanisławów.
576. Ostaszewski Kazimierz, inżyn., Lwów.
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577. Ostaszewski Stanisław, wł. d., Klimkówka.
578. Ostrowski Włodzimierz, dzierż, d., Myszkowice.
579. Osuchowski Bronisław, wł. d., AViśniowczyk.
580. Osuchowski Stanisław, dzierż., Lwów.
581. Otocki ks. Franciszek, kier. młyna, Sądowa Wisznia.
582. Owczarz Bazyli, tokarz kol., Stanisławów.
583. Oziębło Franciszek, akad., Lwów.
584. Pachingerówna Fr., przew. Tow. Koła Panien, Lwów.
585. Pająk dr. Józef, ad w., Lwów.
586. Panek dr. Kazimierz, Lwów.
587. Panek Michał, akad., Lwó^v.
588. Panek Piotr, Żółkiew.
589. Paprocki Zygmunt, wł. d,, Litwa.
590. Parasiewicz Franc., dyr. lasów. Dunajów,
591. Paszkudzki Miecz. Zadora, wł. d., Lwów,
592. Pawelski ks. Jan, red. „Przeglądu powsz.“, Kraków.
593. Pawlaczek Leonard, rolnik, Krzywczyce.
594. Pawlewski Bron., prof. polit. i radny m., Lwóŵ .
595. Pawlik dr. Stefan, prof. akad. roln., Dublany.
596. Pawlikowski Stanisław, wł. d., Bereżnica król.
597. Pawłowicz Eugeniusz, c k. not., tJwożdziec.
598. Pawłowicz Jan, Lwów.
599. Pawłowicz Józef, bud,, Knihinin.
600. Pawłowski ks. W., Kołomyja.
601. Paygert dr. Kornel, poseł na Sejm, Sidorów.
602. Pec Piotr, akad., Lwów.
603. Pechnik ks. dr., Lwów.
604. Pędracki Artur, c. k. notaryusz, Tni-ka.
605. Petelenz dr. Ign., dyr. gimn. i pos. do R. p., Kraków.
606. Petelenz dr. Karol, dyr, gimn., Stryj.
607. Piasecki dr. Eugeniusz, Lwów.
608. Piątkowski Stanisław, kupiec, Lwów.
609. Piech Aleksander, bronzownik, Sanok.
610. Piekarski Jan, Wojtkowa.
611. Pieniążkiewicz Stanisław, dzierż., Szmakowczyki.
612. P. J., inżynier. Warszawa.
613. Pierożyński Eugeniusz, radca Wydz. kraj., Lwów.
614. Piłat, dr. Roman, prof. uniw., Lwów.
615. Pilecki Mateusz Leliwa, Stanisławów.
616. Piliński Kazimierz, wł. d., Tarnowiec.
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617. Pisek dr. Wilhelm, lek. i radny m., Lwów.
618. Piwko Michał, cieśla, Krzywczyce.
619. Pizar ks. Mieczysław, wikary, Lwów.
620. Pławicki Feliks, wł. d., Lwów.
621. Podkowicz Stanisław, prof. gimn., Lwów.
622. Podlewski Leon Edw. Bogorya, wł. d., Bajkowce st.
623. Polak Jan, naucz., Wadowice górne.
624. Polański Bronisław, wł. d., Komarniki.
625. Połoniecki B., księgarz, Lwów.
626. Pomarski, prof. akad. roln., Dublany.
627. Popielowski Konrad, przew. stów. „Grwiazda“, Wiedeń.
628. Popiołka Franciszek, prof. gimn., Cieszyn.
629. Popławski Jan, dziennikarz, Lwów.
630. Popławska Felicya, Lwów.
631. Poschinger Jan , urzęd. krak. Tow. wzajemn. ubezp., 

Stanisławów.
632. Potocki dr. Bronisław, adw. kraj., Sambor.
633. Potocki hr. Jan, poseł sejm., Rymanów.
634. Potocki Tadeusz, rolnik, Uhryń,
635. Potworowski Henryk, wł. d., Radcza.
636. Potworowski Roman, dzierż, d., Koropiec.
637. Potworowski Seweryn, Koropiec.
638. Poznańska Zofia, literatka, Lwów.
639. Prawdzie Kazimierz, Lwów.
640. Prócheńko Antoni, urzęd. Kasy oszczęd., Lwów.
641. Prochera Jakób, rolnik, Żeniów.
642. Prochera Jan, rolnik, Żeniów.
643. Prochera "Wincenty, rolnik, Żeniów.
644. Próchnicki Franc, dyr. gimn. i radny m., Lwów.
645. Próchnicki dr. Zdzisław, urz. prok. sk., Lwów.
646. Prószyński Marceli, akad., Lwów.
647. Przybyłowski Władysław, wł. d., Bystrzec.
648. Przyj emski Feliks, Lwów.
649. Pszorn Zygmunt, architekt, Lwów.
650. Ptaśnik Jan, prof. gimn., Przemyśl.
651. Puzyna Leon, rolnik, Gwoździec.
652. Raciborski Aleksander, wł. d., Spasów.
653. Raciborski dr. Maryan, prof. akad. roln., Dublany.
654. Ramułt dr. Kazimierz Baldwin, wł. d., JeżÓAv.
655. Ramułt Ludwik, inżynier, Lwów.



430 -

656. Rayski Albin, wł. d. i poseł sejm., Michalewice.
657. Rebczyński Władysław, kustosz muz. przem., Lwów.
658. Redakcya „Wieńca“ i „Pszczółki“, Biała.
659. Reiter dr. Eugeniusz, adwokat, Lwów.
660. Reiss dr. Albert, adw., Lwów.
661. Reutt Leon, akad., Lwów.
662. Reutt Wanda, naucz., Lwów.
663. Reuttówna Zofia, Lwów.
664. Rewakowicz Henryk, redaktor, Lwów.
665. Rey lir. Mieczysław, wł. d., Przecław.
666. Richter Marya, słuch, polit., Lwów.
667. Riedl Edmund, kupiec i radny m., Lwów.
668. Rittel dr. Stanisław, sekr. Izby handh, Brody.
669. Rodkiewicz Kazimierz, wł. d., Bukowsko.
670. Rogalski Bruno, c. k. not., Dobczyce.
671. Rogowski Władysław, Ożydów.
672. Romanowiczówna Zofia, naucz., Lwów.
673. Romanowicz Tadeusz, dziennikarz i człon. AVydz. kraj. 

Lwów.
674. Romanowski dr. Ernest, Kraków.
675. Romanowski Ignacy, emer. wiceprez. mag., Lwów.
676. Romański Antoni, wł. d., Łuka.
677. Romaszewski Bartłomiej, ślusarz, Lwów.
678. Romaszkan bar. Jakób, wł. d., Horodenka.
679. Romer dr. Eugeniusz, prof. szk. handh, Lwów.
680. Rosner dr. Ignacy, st. lek. m., Lwów.
681. Ross Juliusz, inżynier, Lwów.
682. Roszkowski Feliks Józef, przemysł., Lwów.
683. Roszkowski Leon, Brzesko.
684. Roszkowski Władysław Zadora, Przemyśl.
685. Rotter Jan, pos. na Sejm i do Rady p., Kraków.
(586. Rotter Bolesław, wł. d., Suchodoły.
687. Rowiński dr. Stanisław, adw., Kraków.
(588. Rozborski Józef, zarz. d., Bukaczowce.
(589. Rozwadowski Bronisław, Turówka.
690. Rubczyński Władysław, c. k. not.. Tłuste.
691. Rubczyński dr. Witold, doc. uniw., Lwów.
(592. Rucker dr. Jan Jerzy, przemysł., Lwów.
693. Ruczka dr. Stanisław, lek. okręg., Niżankowice.
(594. Rudkowski Antoni, banm., Stanisławów.
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695. Rudkowski Józef, Czartorya.
696. Rudowski Jan, admin. d., Kuźmina.
697. Rutkowski Stanisław, Lwów.
698. Rutowski dr. Tadeusz, poseł na Sejm, Lwów.
699. Ruxer Marceli, c. k. not., Sieniawa.
700. Rydlewski Mieczysław, akad., Lwów.
701. R. S., inżynier. Królestwo Polskie.
702. Rzepecka Helena, Poznań.
703. Rzewuski Ludwik, c. k. not., Dobromil.
704. Sadzewicz Antoni, dziennikarz, Lwów.
705. Sahaydowska Jadwiga, Lwów.
706. Sala Oktaw, wł. d., Wysocko.
707. Salawowa Albina, Husiatyn.
708. Sapieha ks. Władysław, Krasiczyn.
709. Scliatzel Aniela, Lwów.
710. Schiltzel Marya, Lwów.
711. Scliatzel dr. Stanisław, adw. i pos. sejm., Brzeżany.
712. Schónbach dr. Józef, adw., Przemyśl.
713. Schiller Antoni, c. k. not., Tyśmienica.
714. Schillerowa Marya, żona notaryusza, Tyśmienica.
715. Schmidt dr. Emil, adw., Tarnopol.
716. Schmidt Władysław, księgarz, Lwów.
717. Schnell Oskar, wł. d.. Krasne.
718. Schofer Franciszek, wł. d., Zielów.
719. Schumanówna Jadwiga, Lwów.
720. Scibor Franciszek, radca sąd., Ropczyce. .
721. Sedlaczek Wiktor, kupiec, Lwów.
722. Sędzimir Kazimierz, nrzęd. Wydz. kraj., Lwów.
723. Segeta Józef, krawiec, Lwów.
724. Serafiński dr. Antoni, adw., Bochnia.
725. Serbeński dr. Waleryan, lekarz, Lwów.
726. Serwatowski Teodor, wł. d., Bucniów.
727. Serwin Jan, akad., Lwów.
728. Silberman Leon, akad., Lwów.
729. Skałkowski Adam, akad., Lwów.
730. Skałkowska Jadwiga, żona adwokata, Lwów.
731. Skałkowski dr. Tadeusz, adw., Lwów.
732. Skarżyński Feliks, akad., Lwów.
733. Sklepiński Karol, wł. apteki i radny m., Lwów.
734. Skopowski Stanisław, c. k. pocztm., Chorkówka.
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735. Skórski dr. Maiyan, lek. m., Zborów.
736. Skraclia Stanisław, sekretarz prokuratorji Skarbu — 

Lwów.
737. Skrzyński Antoni, wł. d., Żurawno.
738. Skrzyńska Marya, dyr. szkoły, Lwów.
730. Slączka dr. AVojciecli, adw., Sanok.
740. S. A., dziennikarz. Królestwo Polskie.
741. Śliwiński Jan, rewident kol., Lwów.
742. Śliwiński Hipolit, budowniczy, Lwów.
743. Słonczyński Ignacy, urzęd. kol., Stanisławów.
744. Słonecki Franciszek, oiicyał nam.,. Złoczów.
745. Słoniewski Tytus, dyr. semin., Zaleszczyki.
746. Służewski Michał, radca ces., emeryt, profesor gimii., 

Lwów.
747. Śmiałowski Bolesław, Stojańce.
748. Smulikowski Julian, naucz., Lwów.
749. Smutny dr. Fryderyk, adw., Przemyśl.
750. Śniadowski Józef. wł. d.. Borki Janowskie.
751. Sobol Franciszek, c. k. not., Zbaraż.
752. Sobolak Franciszek, rolnik, Czahary.
753. Sochaczewski B,oman, akad., Lwów.
754. Sokalski Jan, ajent krak. Tow. ubezp.. Olesko.
755. Sokalski Bronisław, naucz, semin., Lwów.
756. Sokalski Włodzimierz, adjunkt sąd.. Gliniany.
757. Sokolnicki hr. Stanisław, dzierż, d., Opłucko.
758. Sokołowski Stanisław, akad., Lwóv/.
759. Sokołowski ks. Stanisław, dyr. szkoły, Lwów.
760. Solański dr. Edward, adw., Lwów.
761. Solecki Jan, pocztrnistrz, Kopyczyńce.
7(52. Sołtyński AVładysław, Czerniowce.
7(53. Soroka Mieczysław, akad., Lwów.
7(54. Sozański Stefan, av1. d., Sozań.
765. Sp^dakowska Antonina, Lwów.
766. Spis ks. dr. Stanisław, prof. uniw., Kraków.
767. Średniawski Andrzej, rolnik, Górna wieś.
768. Stablewski dr. Wacław, lekarz, Kossów.
7(59. Stamirowski Tadeusz, agronom, Delejów.
770. Stapiński Jan, redaktor i poseł na Sejm, Lwów.
771. Starsiak Józef, emeryt, Grondy.
772. Starsiak Józef, rolnik, Grondy.
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773. Starzeński hr. Albert, wł. cl.. Dąbrówka.
774. Staszyński Antoni, Żurawica.
775. Stec Jan, rolnik. Brzozowiec.
776. Stefanowski Bogdan, akad., Lwów’.
777. Stefanowski Stanisław, wł. cl., Sambor.
778. Stefko dr. Kamil, kand. adw., Tarnopol.
779. Stefko Mieczysław’, sekr. sąd., Lwów.
780. Stefkowdez Leopold, Buczacz.
781. Steru Bernard, burmistrz, Buczacz.
782. Sternal Józef, aplikant konc. mag., Lwmw’.
783. Ste.=-łowu‘cz dr. Władysław, sekretarz Izby handlowej, 

1AVÓ w.
784. Steiierman dr. Józef, adw., Sambor.
785. Stocki Karol, akad., LwAw’.
786. Stojałowski dr. Stanisław ,̂ adw., Tarnów.
787.. Stojałowski ks. Stanisław, red. i pos. sejm.. Bielsko.
788. Stokłosa Józef, akad., LwAw.
789. Stolaski Józef, burmistrz, Jordanów.
790. Stopczyńska A., Komanówka.
791. Stroka Kazimierz J., akad., Lwów’.
792. Stroner Adolf, emeryt, naczelnik miejsk. Izby obrach., 

l^wów.
793. Strowski dr., Ulinów.
794. Struś AVładysław, akad., LwAw.
795. Strzałkowska Zofia, właścicielka zakładu naukowego, 

Lwów’.
796. Strzelbicki Antoni, wł. d.. Wołowa.
797. Studnicki AVilhelm, sekr. Wydz. kraj., Lwów.
798. Studnicki Władysław, literat, Lw’ów.
799. Sumorok dr. Konstanty, Gwoździec.
800. Suf fezy liska Lubina Lenk, wł. d.. Borki.
801. Suffezyńska Wanda Lenk, wł. d.. Borki.
802. Surowiecki dr. Antoni, adw., Tarnobrzeg.
803. Swiątkiewicz dr. Michał, lekarz, I jWÓw’.
804. Sw’idnicka Bronisława, naucz., Toporów.
805. Świdnicka Natalia, kand. na naucz., Toporów.
806. Świech Hieronim, naucz., Nowmmiasto.
807. Św'irski Franciszek, rolnik, Kokołkowice.
808. Świtkowski Mieczysław, emerytowany starszy inżynier, 

Kraków.
55
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809. Syroczyński Leon, prof. polit., Lwów.
810. Sytnik Józef, rolnik, Lwów.
811. Szafrański Jan, kier. szkoły, Lwów.
812. Szafrański Ludwik, majster stolarski, Lwów.
813. Szapira dr. AYładysław, adw., Drohobycz.
814. Szczepan Franciszek, sekretarz Rady powiatów., Trem­

bowla.
815. Szczepański Celestyn, adj. kolei, Przeworsk.
816. Szczepański Ludwik, urzędnik Wydziału krajowego, 

Lwów.
817. Szczurkiewicz Ferdynand, naucz, semin., Lwów.
818. Szczurkowski Jan, burmistrz, Żydaczów.
819. Szelewski Bolesław, c. k. not.. Przemyślany.
820. Szeliński Józef, wł. d., Bohorodczany.
821. Szenker Izydor, akad., Lwów.
822. Szeremeta Józef, kom. mag., Lwów.
823. Szmidt Jan, dzierż., Mysłowa.
824. Szpilman dr. Józef, rektor szkoły weter., Lwów.
825. Szulz Kazimierz, prof. akad. roln., Dublany.
826. Szulbaumowa Marya, Tyśmienica.
827. Szulisławski dr. Adam, doc. uniw. Lwów.
828. Szumiszewski Wacław, Dublany.
829. Szumowski August, akad., Lwów.
830. Szuster Dymitr, szewc, Lwów.
831. Szwanitz-Szwantowski Bronisław, właśc, dóbr, Niedź­

wiada.
832. Szwarce Bronisław, urzęd. AVydz. kraj., Lwów.
833. Szyrlowski Antoni, masarz, Stanisławów.
834. Szyszkowski AAładysław, dyrektor techn. AVydz. kraj., 

Lwów.
835. Tabaczyński Tadeusz, Kraków.
836. Tarczyński Jan, rolnik, Jodłów.
837. Tarczyński Jan, oby w., Stujjnica.
838. Tarnawski Józef, radca sąd., Niżankowice.
839. Tarnawski dr. Leonard, adw., Przemyśl.
840. Tarnawska Marya, wł. d., Krasiczyn.
841. Tarnawski Stanisław, wł. d., Krasiczyn.
842. Tarnawski Teolil, dyrektor oddz. rachunk. AVydz. kraj., 

Lwów.
843. Tarnawska AVincenta, żona adw., Przemyśl.
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844. Tenenbaum Józef, Cliorostków.
845. Tepowa Tekla, wdowa po aptekarzu, Lwów.
846. Thullie dr. Maksymilian, prof. polit., Lwów.
847. Tokarska Emilia, Giliniany.
848. Tokarski Stanisław, c. k. not., Grliniany.
849. Tokarzewski Antoni, tokarz kol., Stanisławów.
850. Tomaszewski dr. Eranciszek, dyr. semin., vSambor.
851. Torosiewicz Eranciszek, wł. d., Dunajec.
852. Torosiewicz Klemens, wł. d., Rusiłów.
853. Torosiewicz Mikołaj, wł. d.. Putiatyńce.
854. Toht Dyonizy, Lwów.
855. Towarnicki Władysław, Lwów.
856. Towarzystwo „Bratnia pomoc“, Dublany.
857. r> „Czytelnia i wzajemna pomoc funkcyo- 

naryuszów kolejowych“, Lwów.
8.58. n „Eleusis“, Lwów.
859. n „Grwiazda“, Drohobycz.
860. n „Gwiazda“, Lwów.
861. „Grwiazda“, Wiedeń.
862. V „Młodzieży handlowej“, Lwów.
863. Tl „Młodzież polska“, Stanisławów.
864. 77 „Nauczycieli szkół wyższych“, Lwów.
865. 77 „Og-nisko“, Czernic wce.
866. 77 „Oświaty ludowej“, Kraków.
867. 77 „Politechniczne“, Lwów.
868. 77 polskie „Bratniej pomocy“, Czerniowce.
869. 77 „Rodzina“, Lwów.
870. 77 „Skała“, Lwów.
871. 77 „Szkoły ludowej“, Lwów.
872. 77 „Szkoły ludowej“, Borszczów.
873“ 77 „Wspólność“, Lwów.
874. 77 Zreformowanie wychowania i nauczania,

I j W Ó W .

875. Traczewski Kazimierz, poseł sejm., Lwów.
876. Tranda Zdzisław, akad., Lwów.
877. Treter Adam, wł. d., Laszki król.
878. Tui-czyliski Juliusz, radca szkolny, Lwów.
879. Turnau Jerzy, wł. d., Mikulice.
880. Tuszowski Maurycy, akad., Lwów.
881. Tychowiczówna Zofia, prakt., Lwów.
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88^. Tyczyński ksiądz Antoni, proboszcz rzymsko - katol., 
Albigowa.

883. Tyszko Adolf, Lwów,
884. Twardowski dr. • Kazimierz , profesor uniwersytetu, 

Lwów,
885. Twardowski Pius ze Skrzypny, einer, c. k. radca dw., 

Lwów.
886. Ulima dr. Czesław, lek., Lwów.
887. Ujejska Zofia, wł. d., Sewerynka.
888. Ulmer Narcyz , wicedyrektor Banku związkowego, 

Lwów.
889. Ungar dr. AViktor, adw., Lwów.
890. Vetulani Pranciszek, starszy inżynier AV"ydzialu kraj.,

Tarnów.
891; Vogel dr. Aleksander, redaktor, Lwów.
892. A'orzimer dr. Jakób. księgarz.
893. Wacyra Józef, rolnik, Rozwadów.
894. Walczak Franciszek, prof. gimn.. Stryj.
895. AValewski Antoni Colonna, dzierż, d., Krowinka.
896. AValtenberg Antoni, kasyer tartaku, Czerniowce.
897. AVanik Karol, c. k. not., Komarno.
898. AVasilewski AViktor, pełnomocnik Wydziału krajowego, 

Bolecliów.
899. Wasilewski Zygmunt, redaktor.
900. AAAąsowicz .Jerzy Bunin, akad., Lwów.
901. Wąsowicz Władysław Dunin, supl. gimn., Lwów. 
i)02. Wassung Jan, pełnom. d., Lwów.
903. AVątorek dr. Adolf, lek., Lwów.
904. AVczelak Józef, właściciel fabryki stolarskiej, Lwów.
905. Weber ks. Józef, arcyb., Lwów.
906. AVeclisler Mojżesz, wł. realn., Śniatyn.
907. Weclislerowa Stefania, przewodu. „Czytelni kobiet“, 

1 jWÓW.
908. Węgrzyn Wojciech, naucz, semin., L avów.
90t). AVelichowski .Jan, Ijwów.
910. AVencol Karol, majster szewski i radny m., Lwów.
911. AVereszczyiiski AVładysław. dzierż, fol w., Bońszów.
912. AÂ ernik Konrad, akad., IjWÓw.
913. AVesołowski Stanisław, kand. not., Złoczów.
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914. West Feliks, księgarz, Brody.
915. Wicherkiewicz dr., radca i prof. uniw., Kraków.
916. Wielowiejski dr. Henryk, poseł do Rady państwa, 

Wiedeń.
917. Wierzejski Józef, redaktor, Stanisławów.
918. Wiesenberg dr. Jonasz, ad w., Kałusz.
919. Wiesiołowski Adolf, wł. d., Lwów.
920. Wiewiórski J., aptekarz, Lwów.
921. Wiewiórski Jan, k. not., Budzanów.
922. Wiiusz Adolf, akad., Kraków.
923. AVilisz Jan, rolnik, Korczyna.
924. Winiarski Ignacy, rolnik, Zeniów.
925. Wiśniewski dr. Ludwik Marya, kandydat adwokatur}'', 

Lwów.
926. Wiśniewski Leonard, poseł na Sejm, Drohobycz.
927. Wiśniewska Ludmiła, Lwów.
i)28. Wiśniewski Kasper, rolnik, Lwów.
929. Wiszowski Piotr, woźny, Lwów.
930. Wiszniewski Stanisław, ajent krak. To w. ubezpieczeń, 

Brzeżany.
931. Witkiewicz Stanisław, art. mai.. Zakopane.
932. Witosławski Teofil, c. k. not., Borszczów.
933. Witoszyński Ignacy, kanc. kol., Lwów.
934. W)xel Jakób, kupiec, Lwów.
935. Wlad Stanisław, akad., Czerniowce.
936. Władyczyński Maryan, c. k. not.. Jaworów.
937. Wojciechowski Jan, dzierż, d., Oskrzesińce.
938. Wojciechowski Zygmunt, Lwów.
939. Wojnar Kasper, księgarz, Kraków.
940. AVojtyga Jan, kier. szkoły, poseł do Rady państwa,
941. Wolska Marya, żona inżyn., Lwów.
942. Wolski W., inżyn., Lwów.
943. Wolski Feliks, akad., Lwów.
944. Wołoszyn Józef, inżyn., Husiatyn.
945. Wowkonowicz Jan, akad., Lwów.
946. AYoynarowski dr. Feliks, adwokat, Lwów.
947. Woynarowski dr. Kazimierz, lek., Chrzanów.
948. Woynarowski Stanisław, redaktor, Lwów.
949. Wróbel Józef, akad., Lwów.
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950. Wróblew ski dr. Kazimierz, dziennikarz, Lwów.
951. Wryszczyński Wojciech, inżyn.. Fleszów.
952. Wurst dr. Adolf, lek. i pos. sejm., Kałusz.
953. Wygoda Benedykt, akad., Lwów.
954. Wyrzykowski dr. Kazimierz, lek.. Żółkiew.
955. Wysłouch Bolesław, redaktor, Lwów.
956. Zabawski AYładysław Józef Mikołaj, filozof, Lwów.
957. Ząbecki, Pobereże.
958. Zagórska Marya, Lwów.
959. Zagórska Zofia, Lwów.
960. Zakrzewski dr. Ignacy, prof. uniw., Lwów.
961. Z. J., inżynier. Królestwo Polskie.
962. Zakrzewski Mścisław, Halicz.
963. Zaleski Julian, akad., Lwów.
964. Zaleski Stefan, naucz, semin., Kraków.
965. Załuski Jan, Lwów.
966. Zamkiewicz Józef, Skei (Bukowina).
967. Zamoyski hr. Władysław, wł. d.. Zakopane.
968. Zapart Filip, rolnik, Glromnik.
969. Zator Jan, rolnik, Draganówka.
970. Zawada Jan, przedsi^b. wiertn., Borysław.
971. Zawada Wojciech, oby w., Dąbrowica.
972: Zawadzki Aleksander, dzierż, d.. Dąbki.
973. Zawadzki Włodzimierz, dziennikarz, Lwów.
974. Zawistowski Władysław, wł. d., Kupczyiice.
975. Zaz Kazimierz, Lwów.
976. Zbiegniewicz Gabryel Władysław, urzędnik Tow. zal., 

Lisko.
977. Zbrożek Piotr, Budki.
978. Zbyszewski Leon, akad., Lwów.
979. Zdrassil Ignacy, c. k. not., Stanisławów.
980. Zeitleben Jan, wł. d., Zahajce.
981. Zerygiewicz Jan, urzędnik Kasy oszczędn., Śniatyn.
982. Ziemba dr. Wiktor, adw., Śniatyn.
983. Ziembicki dr. Grzegorz, prof. uniw., Lwów.
984. Ziembicki dr. Witold, lekarz, Lwów.
985. Ziembiński Józef, zarz. druk., Lwów.
986. Zipser dr. Józef, adw., Wiedeń.
987. Złotowski Floryan, nacz. str. poź., Lwów.
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988. Zubczewski Julian, prof. semin., Lwów.
989. Zuber dr. Rudolf, prof. uniw., Lwów.
090. Zulauf Tytus, dyr. Kasy oszczęd., Horodenka. 
901. Żardecki Bolesław, poseł sejm., Łańcut.
992. Żebrowski Eustachy, inżyn., Lwów.
993. Żmudzka Marya, Lwmw.
994. Żmudzki Wacław, Lwów.
995. Żmurko Adam, adj. sąd., Trembowla.
996. Żukotyński dr. Franciszek, lek. pow., Ropczyce.
997. Żukowski Stanisław, Podmanasterek.
998. Żurawski Edward, akad., Lwów.
999. Żychowicz Edmund, arcliit., Lwów.

1000. Żypowski Leon Antoni, akad., Lwów.
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Pasawa. Zatrzymana w drodze na Wiec niezdrowiem, ślę 
gorące życzenia, aby ta ważna chwila narodowego życia zje­
dnoczyła wszystkie nasze siły ku wzmożeniu i rozwojowi jego.

Mnrya Konopnicka.

Bogumin. Obradom Wiecu najlepszego życzymy powodze­
nia ! Oby myśli rzucone w czyn się zamieniły.

Dr. Kazimierz Michalik,
Jan Kotas.

Wyciąże. Z powodu ważnych przeszkód nie mogąc brać 
udziału w obradach Wiecu narodowego, przesyłam żjmzenia 
pomyślnych obrad dla spraw narodowych.

Niech żyje Polska!
Franciszek Wójcik,

Ottynia. Nie możemy niestety wziąć czynnego udziału w obra­
dach Wiecu, ale sercem i myślą jesteśmy z Wami.

Szczęść Boże zacnej pracy około dobra wspólnej naszej 
Matki.

Czołem !
Za Wydział Towarzystwa gimn. „vSokół“ w Ottynii

Blaschke,
Huml.



_  444 —

Buczacz. Nie mogę wziąć udziału w dzisiejszym zjeździe. 
zasyłam „szczęść Boże“ wytkniętej pracy.

Bernard Stern, 
burmistrz miasta Buczacza.

Słotwina. Nie mogąc wziąć udziału z powodu przeszkód, 
odemnie niezależnych, przesyłam życzenia, aby praca, podjęta 
dla ogólnego dobra, uwieńczona została pomyślnym skutkiem 
i wydała wkrótce obfite plony.

Wasz Bętkowski.

Czerniowce. „Szczęść Boże!“.
Botesław Lewicki.

Kraków. Twórcom Wiecu cześć, a pracy „szczęść Boże!“ 
przesyła

Dr. Bardel.

Drohobycz. „Szczęść Boże“ obradom !

Redakcya
Tygodnika Samborsko-Drohobyckiego.

Kołomyja. Z powodu słabości przybyć nie mogę. Duchem 
z Wami! Życzę Waszej pracy pomyślnych rezultatów.

W ito sławski.

Gromnik. Żałuję, że przybyć nie mogę. Łączę się z dąże­
niami I-go Wiecu narodowego i życzę powodzenia w pracy.

Poseł
DoboszyńskL
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Przemyśl. Stowarzyszenie „Grwiazda“ w Przemyślu prze­
syła Wiecowi naroclowemu „szczęść Boże‘‘ pożytecznej pracy 
z wyrazami czci i uznania dla inicyatorów.

. Kment^
Jarolim.

Heidelberg- Polonia heidelberska duchem obecna na obra­
dach Wiecu.

Dr. Prengowski.

Dornawatra (Bukowina). Szczęść Boże pierwszemu Wiecowi 
narodowemu. Czołem !

Edward de Bayersfeld Bayer.

Czerniowce. Wstrzymani święceniem własnego sztandaru, 
sercem z Wami, życzymy obradom wiecowym świetnego prze­
biegu i błogosławionych skutków.

Gwiazda.

Czerniowce. Sokoły bukowińscy duchem łączą się z bracią, 
zebraną na Wiecu i błagają Boga, by obrady wypadły ku 
chwale narodu, ku korzj^ści Ojczyźnie.

Wejdelek,
sekr.

Waltenherger,
prezes.

Czerniowce. Towarzystwa „Bratniej pomocy“ i „Czytelnia 
polska“ w Czerniowcach zwraca wytężoną uwagę ku obradują­
cemu Wiecowi, żywiąc nadzieję, że prace Wiecu pogłębią uświa­
domienie się do skupienia całego społeczeństwa w pracy we­
wnętrznej.

Podlewski,
sekr.

Dr. Strzelbicki, 
prezes.
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Piotrowice (Śląsk). Obradom życzymy powodzenia i jedno­
myślności, a po nich przyjdzie czyn, zdolny nas na wszystkich 
polach odrodzić, a zawsze pamiętajcie o Śląsku.

Zarząd główny
Towarzystwa ^̂ Jedność̂ '- na Śląsku.

Cieszyn. Redakcya „(rwiazdki Cieszyńskiej“ przesyła ze 
strażnicy polskich kresÓAV na Śląsku serdeczne życzenia Wie­
cowi polskiemu.

Szczęść Boże!
Józef Londzin.

Cieszyn. Polskie Towarzystwo ludoznawcze w Cieszynie wy- 
raża imieniem ludu śląskiego najszczersze ż^^czenia pom3^ślaego 
wyniku obrad dla całego społeczeństwa.

Józef Londzin.

Cieszyn. Całem sercem łączymy się z Wami przy dzisiej­
szych obradach Wiecu ! Życzymy gorąco jak najlepszego wy­
niku tej pracy narodowej i oddając cześć zebranym przedsta­
wicielom całego społeczeństwa polskiego, wyrażamy głęboką 
wdzięczność za zaopiekowanie się sprawą Śląska, a w szczegól­
ności polskiem gimnazyum w Cieszynie.

Dr. Anioni Dyboski., 
sekretarz.

Ks. Józef Londzin, 
prezes.

Cieszyn. „Czytelnia ludowa“ w Cieszynie przesyła Wiecowi 
narodowemu życzenia pomyślnych obrad nad obroną narodu 
polskiego przed wrogami.

Panek.
sekretarz.

Za Wydział:
Dr. Farnik, 

przewodniczącym
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Wiedeń. Jednej myśli, jedno liasło, razem z AVami.

Slwierlnia.

Kraków. Nie mogliśmy przybyć — przyjmijcie gorące ży­
czenia rzetelnych trwałych skutków Waszej pracy.

Szczęść Boże !

„Głos Narodu“ :

Beaupré,
Siedlecki.

Pilzno. Nie mogąc osobiście przybyć na AViec, przesyłam 
najszczersze życzenia Waszej szlachetnej pracy.

Beaupré.

Pilzno. Przesyłam najserdeczniejsze życzenia dla AViecu 
w uznaniu jego wielkiej doniosłości narodowej — oby zgodne 
obrady doprowadziły do pożądanego celu.

Aleksander Milski.

Leoben. Składając hołd inicyatorom i uczestnikom Wiecu, 
łączymy się duchem w wspólnej pracy dla dobra narodu.

Czytelnia polska 
akademików górniczych.

Ze Zjazdu dziennikarzy słowiańskich w Pilznie :

Pilzno. „Szczęść Boże“ przesyłamy Wiecowi narodowemu.

Beaupré, Inlender, Szczepański, Smólski, 
Skirmiint, Kwaszewski.
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Pilzno. Niechaj Bóg pobłogosławi zgodnej pracy.

Ostaszewski, Prokesch, Karcz, Stasiak, 
Inlender, Smolski.



„Co naś dzieli, a co zbliżyć powinno ?“.

(Referat p. Tadeusza Ligęzy S t a m i r o w s k i e g o. Referat 
ten , skutkiem chwilowego zatracenia się manuskryptu, nie mógł być 
wygłoszony na W iecu, był jednak przedmiotem dyskusji w Sekćyi I. 
Wydziału wykonawczego i Sekcya ta uchwaliła przekazać go przy­
szłemu Komitetowi Pracy narodowej. Wobec tego uważamy za stoso­
wne podać tutaj, referat p. Stamirowskiego w całości).

„Nie ma na świecie narodu, któryby więcej od narodu pol­
skiego doświadczył zmiennych losu kolei , któryliy więcej cier­
piał , więcej znosił prześladowań i męczarni... W wiekach da­
wnych przedmurzem będąc dla całego chrześcijańskiego świata, 
przeciwko hordom pogańskim, usiłującym nim zawładnąć, naród 
nasz przelewał krew najlepszych swych synów w obronie nie 
tylko własnej, lecz także tych , którzy z czasem stali się jego 
zawziętymi prześladowcami i ciemięzcami. Lecz mimo dozna­
nych krzywd, mimo utraty praw i wolności, odporność narodu 
nie ustaje, wiara jego w lepszą przyszłość nie słabnie. I  to jest 
dowodem jego wielkiej żywotności, to jest podstawą naszych 
nadziei, że wróżby wieszczów naszych się sprawdzą, że nie zgi­
niemy — lecz owszem żyć będziemy!

Duch narodu, pomimo utraty wolności, pozostał silnym, 
urósł, a nawet przerósł ducha tych , co w pełni praw narodo­
wych i politycznych żyją, a którzy w swej zaciekłości usiłują 
dowieść światu, że Polacy, jako naród, już nie istnieją. Zawła­
dnąwszy nieszczęśliwą Ojczyzną naszą, nie zdołali oni jednak 
opanować ducha narodu, nie potrafili zagasić pochodni jego 
myśli i czucia. Dowodem tego obfity plon pracy i zdobyczy na 
każdem polu. Świadczą o tern arcydzieła sztuki, literatury, zdo-
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bycze z dziedziny wiedzy, wynalazków — szczególnie z osta- 
nicli lat dziesiątków.

AV ciężkich warunkach walki o byt, bronimy honoru na­
rodu, pracujemy nad jego odrodzeniem, dajemy światu dowody 
niespożytej siły żywotnej i wytrwałej pracy.

A jednak walka coraz trudniejsza, coraz boleśniejsza, bo 
oprócz odwiecznych, nieubłaganych wrogów naszych, przybyli 
nam nowi, którzy dawniej byli nam braćmi i druhami, których 
przodkowie walczyli obok naszych, ramię do ramienia, pod je­
dnym sztandarem, za wspólną sprawę...

Niepomni przeszłości, zadają nam jeden cios po drugim 
w otwartą pierś, godzą w nas bezbronnych i na takie zdradzie­
ckie zamiary nie przygotowanych , a czynią to wtedy właśnie, 
kiedy skupiliśmy siły nasze do walki z tym i, co katują dzieci 
polskie, a w obronie tych biednych dziatek stające matki wtrą­
cają do więzienia....

Musimy więc bronić się, a dla skuteczniejszej obrony, po­
trzeba nam przedewszystkiem j e d n o ś c i  i z g o d y  m i ę ­
d z y  s obą .  Pomnijmy, że ta nieszczęsna 'waśii i niezgoda 
przyczyniły się głównie do upadku Polski, do utraty naszej 
wolności; wytężmy więc wszystkie siły, wszyscy bez wyjątku, 
którzy czujemy się Polakami i zaniechawszy wszelkich swarów 
i kłótni m i ę d z y  s o b ą ,  podajmy sobie zgodnie i szczerze 
dłoń do wspólnej pracy, dla dobra narodowej sprawy, a wtedy 
będziemy niezwyciężeni, a wu’ogowie nasi okażą się wtenczas 
wobec nas bezsilnymi.

Zapyta mię ktoś może, jakiem prawem zabieram głos w tej 
kwestyi i kto mię w ogóle do togo upoważnił ?

Odpowiem na to , co następuje: Nie zajmuję wybitnego 
stanowiska społecznego, nie jestem przedstawicielom, ani nawet 
członkiem żadnej partyi w kraju, odzj^wam się tylko do roda­
ków moich z iisilną prośbą, o wysłuchanie moich przedstawień 
i uwag, jako syn tej ziemi, którą nadowszystko ukochałem, jako 
należący do narodu polskiego, którego jedności i zgody gorąco 
pragnę, jako zresztą, że się tak wyrażę : „Gńrs z krajii^^. Nad wy­
raz czułbym się szczęśliwym , gdyby głos mój nie przebrzmiał 
bez echa i gdybym mógł bodaj drobną cegiełką przyczynić się 
do budowy jednej , wielkiej świątyni narodowej , jednoczącej 
w sobie wszystko, co nam drogie, co polskie — wszystkich, ko­
chających swą Ojczyznę szczerze rodaków.
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Przemawiam tutaj jako Polak, a także jako gospoclarz- 
r o l n i k .  Jako taki, gospodarując przez lat kilkanaście w ró­
żnych okolicach Wschodniej i Zachodniej Gralicyi, poznałem do­
kładnie stosunki, panujące między ludem wiejskim, znam jego 
dolę i niedolę, jego potrzeby, życzenia i dążności i mogę dać 
obraz prawdziwy i rzeczywisty tych stosunków. A tembardziej 
może zasługuje on na wiarę, że nie zapatruję się na tę kwestyę ze 
stanowiska p a r t y j n e g o ,  ale zupełnie bezstronnie. Pragnę 
równocześnie poruszyć także sprawę zeszłorocznych strajków rol­
nych i zaburzeń między ludnością wiejską i podać sposoby za­
żegnania ich w przyszłości. W tym przedmiocie przemawiali 
już wprawdzie wytrawniejsi odemnie szermierze słowa i pióra, 
wskazali słusznie na główne powody strajków rolnych, wymie­
nili tych, którzy ponoszą winę za to, że obałamuceni i podju­
dzeni włościanie, padli ofiarą swej łatwowierności... Mojem zada­
niem liędzie tylko, dodać niektóre szczegóły i wskazówki, do­
tychczas jeszcze nie podnoszone, nie zaznaczone i podać kilka 
praktycznych rad i uwag dla rodaków moich, mających bliższą 
styczność z ludem wiejskim—■ w jaki sposób powinniby w przy­
szłości działać, ażeby wytrącić z ręki broń l u d z i o m  z ł e j  
w o l i ,  zaszczepiającym nienawiść i nieufność ku wszystkiemu, 
co polskie.

Otóż na podstawie doświadczenia własnego i sumiennych 
ścisłych badań i obserwacyj, twierdzę stanowczo, że nie było po­
wodów do skarg i niezadowolenia skutkiem złego wynagradzania 
pracy rolników wiejskich tam, gdzie między dw orem  a c h a t ą  
w i e ś n i a c z ą  panuje z dawien dawna zgoda i harmonia, 
gdzie właściciel lub dzierżawca większego obszaru dworskiego 
jest dla ludu dobrze usposobiony, jest jego opiekunem i przy­
jacielem, jego światłym doradcą, a w nieszczęściu dobrodzie­
jom. Tak się dzieje z bardzo nielicznymi wyjątkami, które nie 
mogą wejść w rachubę tam, gdzie gospodaruje Polak-właściciel, 
dzierżawca lub fachowo wykształcony kierownik gospodarstwa. 
Rusinów tutaj nie uwzględniam, bo tych na większych obsza­
rach prawie nie ma.

W tych wypadkach nie ma mowy o żadnym wyzysku, 
o żadnej krzywdzie — tam ludność wiejska była dotychczas 
zadowoloną ze swego zarobku, nie żądała podwyższenia płacy, 
bo ci ludzie wiedzą i rozumieją bardzo dobrze, że w obecnych, 
ciężkich dla rolnictwa warunkach , właściciel dóbr ani dzierżą-
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w ca nie jest w stanie lepiej wynagrodzić robotników, bo tam 
płaca jest stosunkowo wyższą, aniżeli w innych krajach monar­
chii , gdzie przecież dochód z gospodarstw jest nieporównanie 
większy.

Natomiast w tych miejscowościach, gdzie właściciel-Polak, 
czy to w drodze sprzedaży, lub dzierżawy, odstępuje gospodar­
stwo, a tern samem opiekę nad miejscową ludnością żywiołom 
w r o g i m  l u d o w i ,  osobistościom, które mają tylko własny 
interes na oku, a których dobro i przyszłość ludu nic a nic 
nie obchodzą — a mianowicie ż y d o m - h a k a t y s t o m ,  tam 
istnieje wyzysk, tam się dzieje temu biednemu ludowi krzywda. 
Wiadomo powszechnie, że w teraźniejszych warunkach tylko 
gruntownie teoretycznie i praktycznie wykształcony gospodarz- 
rolnik , może mieć pewne szanse powodzenia w gospodarstwie, 
może uzyskać pewien dochód z roli — minęły już bowiem te 
czasy, kiedy ojciec, mając kilku synów, n a j m n i e j  z d o l ­
ne  g o (!) przeznaczał na gospodarza. Żydzi jednak nie są z za­
wodu rolnikami, nie uczęszczają do żadnych szkół rolniczych, 
ani w kraju, ani zagranicą, a starają się brak zawodowego wy­
kształcenia zastąpić geszefciarstwem i wyzyskiem ludności wiej­
skiej, którą też krzywdzą i oszukują bez miłosierdzia. Najczę­
ściej są to jacyś eks-handlarze lub eks-szynkarze, którzy przed­
tem gospodarstwem się nie trudnili. W  jakiż więc sposob mo­
gliby ci ludzie, uczciwie i sumiennie postępując, uzyskać ten 
dochód z majątku, jaki zaledwie z wielkim mozołem i trudem 
osiąga wszechstronnie wykształcony gospodarz i rolnik ?

Na dowód, że mówię na podstawie pewnych danych, przy­
toczę tu przykład.

W pewnej miejscowości we wschodniej części kraju, dzier­
żawił folwark człowiek zacny, fachowo wykształcony agronom, 
dla ludności miejscowej bardzo życzliwy i najlepszemi chęciami 
dla niej przejęty. AYłościanie miejscowi i sąsiedni chętnie szli 
do niego na robotę i byli z zarobku zadowoleni, nie żądali 
podwyższenia płacy, chociaż im nie płacono więcej, niż w oko­
licznych dworach. I panowała najlepsza zgoda, harmonia, wza­
jemna ufność między dworem, a włościanami.

Tymczasem skończył się termin dzierżawy; dzierżawca — 
z powodów, od niego niezależnych — zmuszony był ustąpić. 
Kiedy się ludność miejscowa dowiedziała, że jej „dobry i spra­
wiedliwy pan“, jak się o nim ci ludzie wyrażali, opuszcza ich.
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a żyd sprowadza się na jego miejsce do dworu . postanowili 
wstrzymać się od uczęszczania do robót na obszarze dworskim, 
mimo , że z. r., podczas trwania strajków, ani nie pomyśleli o 
przyłączeniu się do strajkujących.

W majątku, położonym o miedzę od poprzednio wymienio­
nego, gdzie również żyd objął dzierżawę, nie strajkowano w roku 
ubiegłym, dopiero kiedy nowy dzierżawca zaczął lud krzywdzić, 
kiedy zamiast obiecanych 35 centów od kopy zebranego zboża, 
wypłacił po długiej zwłoce, bo dopiero w jesieni, po 25 cen­
tów, nietylko , że już do kopania kartofli robotnicy nie przy­
chodzili wcale, ale postanowili z rokiem przyszłym strajk 
ogólny.

Zastanówmy się więc, jak wielką moralną i materjalną 
stratę ponieśli w obu tych wypadkach na szereg lat miejscowi 
włościanie i jaki to zgubny wpływ wywiera na mieszkańców 
okolicznych wsi ?

A właściciele tych wydzierżawionych żydom majątków, 
czyż oni zyskują przynajmniej na tern materyalnie ? Przeci­
wnie — bo ci dzierżawcy wyciągną z majątku, co się tylko da, 
zniszczą go i pójdą dalej szukać innych , dobrze zagospodaro­
wanych majątków, ażeby je módz znów eksploatować i nowej, 
niewtajemniczonej w ich praktyki ludności, którąby mogli w dal­
szym ciągu wyzyskiwać.

Nie opuszczajcie więc waszych dworów, panowie właści­
ciele większych posiadłości, wytrwajcie na tern, nieraz trudnera, 
ale w każdym razie zaszczytnem stanowisku, a jeżeli z jakiego 
ważnego powodu nie możecie kierować sami waszemi gospodar­
stwami, nie zostawiajcie ludu, z którym zżyliście się wy i wasi 
ojcowie, na pastwę w r̂ogich im żywiołów i nie dajcie tern sa­
mem pola do działania ludziom złej woli, którzy z tego skorzy­
stają i znajdą w tych wypadkach wdzięczny i podatny grunt 
dla swej roboty destrukcyjnej. Wybierajcie natomiast takich za­
stępców, którzy dają rękojmię, że ludności miejscowej krzywdy 
nie uczynią i obok interesu waszego, będą mieć dobro ludu na 
oku. Z pewnością i wam dobrze z tern będzie, nie stracicie, 
lecz zyskacie na tern materyalnie, a lud wdzięczny wam będzie 
za wasze dobre chęci, za waszą nad nim opiekę. Wydzierża­
wiajcie majątki wasze rodakom-chrześcijanom, wszak nie brak 
w kraju ludzi fachowych, którzy nie zniszczą ziemi waszej i nie 
wyzyskają włościan!
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Trzeba jednak tutaj przyznać, że dzierżawcy-chrześcijanie 
nie zawsze dają odpowiednią rękojmię dla właścicieli dóbr. U nas 
bowiem panuje zgubny zwyczaj, że gospodarze, posiadający np. 
kapitał około 30.000 z łr., myślą zaraz o kupnie majątku, na 
którym to interesie naturalnie zawsze tracą. Do dzierżaw biorą 
się najczęściej gospodarze, mający do dyspozycyi zaledwie kilka 
tysięcy złr. majątku. Złożywszy kaucyę, pół raty dzierżawy 
z góry i nabywszy jaki taki inwentarz , pozostają bez kapitału 
obrotowego. Zmuszeni są -więc sprzedawać plony naprzód, za 
marne pieniądze, bo kredytu chrześcijanin - dzierżawca nie po­
siada u nas, niestety, wcale. Każdy rzemieślnik, urzędnik lub 
przedsiębiorca posiada więcej kredytu od chrześcijańskiego 
dzielżawcy. Jest on więc pozostawiony sam sobie, bez żadnej 
pomocy i musi prędzej lub później paść ofiarą braku odpowie­
dniego kredytu. Żyd-dzierżawca posiada zawsze kredyt, tembar- 
dziej, że do interesu przystępuje on zwykle w spółce z kilkoma 
współwyznawcami. Mając kredyt, nie potrzebuje on spizedawać 
ziemiopłodów wtenczas , kiedy są najtańsze, ma pieniądze na 
administracyę i w ten sposób nadrabiając geszefciarstwem i wy­
zyskiem ludności wiejskiej , potrafi się utrzymać, a nawet cią­
gnąć zyski z interesu.

W ostatnich czasach ukonstytuowało się stowarzyszenie 
dzierżawców chrześcijańskich w celu niesienia wzajemnej po­
mocy ; niestety, liczy ono dotychczas bardzo mało członków, 
a przecież zasługuje na gorliwe poparcie ze strony sfer intere­
sowanych. W innycli krajach naszej monarchii, dzierżawcy dóbr 
ziemskich posiadają znaczne kapitały obrotowe , a tern samem 
mają najpierwszy warunek do pomyślnego rozwoju przedsię­
biorstwa. Tam agronomowie, posiadający znaczniejsze kapitały, 
aniżeli ci, którzy u nas kupują majątki, nie czynią tego, lecz 
biorą się najpierw do dzierżaw i w ten sposób dopiero dora­
biają się znaczniejszych fortun.

Ale nietylko sama ludność robotnicza wiejska narażona 
jest na stratę tam, gdzie gospodaruje żyd-dzierżawca lub właści­
ciel. T r a c i  n a  t e i n  c a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o .  Ci ludzie 
nie popierają przemysłu krajowego, nie dają zarobku ani kup­
cowi, ani rzemieślnikowi, posługują się wyrobami tandetuemi; 
nie prenumerują dzienników krajowych, lecz najczęściej pisma, 
w tym duchu redagowane, co Neiie freie Fresse, Zeit lub Berli-
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ner Tageblatt. Prawda, są między nimi wyjątki, ale niestety 
stosunkowo nieliczne.

Nie jestem antysemitą i nie występuję tutaj przeciwko 
żydom w ogóle, lecz tylko przeciwko tym z pomiędzy nich, 
którzy krzywdzą i wyzyskują biedną ludność, przeciwko ż y- 
d o m - l i a k a t y s t o m ,  — wrogo usposobionym dla naszego 
narodu.

Natomiast z calem uznaniem i życzliwością odzywam się 
zawsze o tycli żydach, którzy uważają się za Polaków, szcze­
rze, śmiało i otwarcie pragną zasymilować się z ludnością miej­
scową , przywiązanych do tego kraju , w którym od wieków 
przebywają, a który ich niegdyś tak gościnnie przyjął i przy­
garnął. Z szczerą, niekłamaną radością powitałem śmiałe i 
otwarte wystąpienie akademików polsko - żydowskich na zebra­
niu, które w roku zeszłym odbyło się we Lwowie, za co zasłu­
żyli oni sobie na uznanie i poparcie ich usiłowań ze strony ca­
łego naszego narodu. Tym żydom wołam szczerze i radośnie: 
„Szczęść wam Boże w waszej pracy, w waszych zamiarach. 
Pracujcie dla dobra narodu wspólnie z chrześcijańskimi obywa­
telami k ra ju , użyjcie waszego wpływu na współwyznawców, 
ażeby nie działali na szkodę ludu , ażeby go nie krzywdzili i 
nie wyzyskiwali, zwalczajcie solidarnie tych żydów, którzy je­
dynie pragną ciągnąć zyski z mieszkańców tego kraju, do któ­
rego jednak, jako do swego ojczystego, nie chcą się przyzna­
wać i nie chcą doń należeć“.

Oprócz właścicieli i dzierżawców dóbr ziemskich, którzy 
mogą-wiele zdziałać dla dobra ludu i poprawienia jego inate- 
ryalnego by tu , powinni uczestniczyć w tej nieraz mozolnej 
i niewdzięcznej pracy ci także, kbirzy znają również dalsze 
jego potrzeby i braki i codzień prawie z tym ludem się sty­
kają. Mianowicie duchowieństwo nasze i nauczyciele szkół lu­
dowych.

Tam, gdzie właściciel majątku, lub w jego duchu działa­
jący zastępca, duszpasterz i nauczyciel pracują wspólnie i zgo­
dnie dla dobra ludu, tam skutek tej wspólnej pracy jest nad­
zwyczaj dodatni, w tych miejscowościach panuje między mie­
szkańcami wzajemna ufność i zgoda, włościanie nie cierpią nę­
dzy, nie są wyzyskiwani. Kółka rolnicze nie istnieją tam tylko 
na papierze, lecz rozwijają się pomyślnie.
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A jakież obszerne pole do działania posiadają jeszcze u nas 
ci, którzy szczerze pragną naprawy stosunków, panujących mię­
dzy naszymi włościanami i którym zależy na tern, ażeby ich 
podnieść moralnie i materyalnie. Jakżeż prymitywnie naprzy- 
kład gospodarują jeszcze nasi włościanie! Ziemia przez nich 
uprawianą bywa nieumiejętnie, lichem narzędziem , obsiewana 
pośledniem, źle oczyszczonem ziarnem, inwentarz roboczy i użyt­
kowy nędzny i jak najgorzej, zwłaszcza w zimie , odżywiany 
i fałszywie hodowany. O odpowiedniem obchodzeniu się z obor­
nikiem nie mają włościanie pojęcia, sadownictwo bywa po ma­
coszemu traktowane, podczas kiedy np. w Czechach lub w in­
nych krajach naszej monarchii, mają włościanie z sadów liczne 
dochody. Pastwiska gminne, obejmujące dziesiątki tysięcy mor­
gów, wskutek złego z niemi obchodzenia się, przynoszą śmie­
sznie mały pożytek. Włościanie tracą wskutek tego miliony ro­
cznie , a tern samem traci również gospodarstwo całego kraju. 
T ak! Ta ziemia nasza kryje jeszcze wiele skarbów niepodję- 
tych, niewyzyskanych, drzemiących jej łonie , a właściciele 
ich cierpią nędzę, pozbyw'ają s:ę jej często za bezcen, szukając 
niepewnego zarobku, nieraz aż za Oceanem.

Prawda! W wielu wypadkach winni są temu najwięcej 
sami włościanie , niechcąc się dać przekonać i korzystać z do­
brych rad i wskazówek , udzielanych przez życzliwych im lu­
dzi, są leniwi, apatyczni i nieufni. Ale to nie powinno zrażać 
tych, którzy rzeczywiście i szczerze pragną im pomódz i oświe­
cić ich. Powinni oni wytrwać w swych usiłowaniach, a prędzej, 
czy później praca ich odniesie pożądany skutek. Niezmiernie 
ważnem byłoby, ażeby tak duchowieństwo, jakoteż nauczyciele 
szkół wiejskich posiadali więcej wiadomości z dziedziny gospo­
darstwa rolnego, hodowli inwentarza i sadownictwa. Lecz cóż..  ̂
projekt zaprowadzenia systematycznej nauki przy seminaryach 
nauczycielskich , kilkakrotnie w dziennikach krajowych oma­
wiany, z wielką krzywdą dla naszego ludu, nie znalazł niestety 
w sferach miarodajnych należytego poparcia i zainteresowania, 
na jakie ze wszechmiar zasługiwał.

Tak w’ięc d w ó r ,  p l e b a n i a  i s z k o ł a ,  wspólnie 
działając, mogą W' znakomity sposób przyczynić się do popra­
wienia smutnych nieraz stosunków, panujących między ludem 
wiejskim u nas — dopomódz do pomyślnego rozwoju gospo­
darstw włościańskich, a tern samem zasłużyć sobie u ludu na
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ufność i wdzięczność, zyskując przez to trwałych i wiernych 
sojuszników na polu wspólnej, narodowej pracy. Wtedy żaden 
agitator, pragnący zburzyć tę zgodę i harmonię, nie znajdzie 
ani posłuchu i wiary, ani odpowiedniej podstawy do swych 
zgubnych praktyk , bo lud odwróci się od niego z nieufnością 
i wzgardą, pozostając głuchym na jego podszepty.

W miarę, jak dobrobyt ludności podnosić się będzie, ła­
twiej też dla niego dostępną się stanie oświata, a czas już prze­
cież , aby obcy przestali nam urągać datami statystycznemi, 
z których okazuje się, że Gfalicya liczy jeszcze m i l i o n y  a n a l ­
f a b e t ó w .  Dlatego też instytucye i stowarzyszenia,, mające 
na celu szerzenie oświaty między ludem, przedewszystkiem To­
warzystwo Szkoły ludowej, powinniśmy całemi siłami naszemi 
popierać.

Obok starań o polepszenie bytu i podniesienie oświaty 
u ludu, staraniern naszem powinno być pobudzanie ducha na­
rodowego w szerszych masach społeczeństwa naszego, a to 
przez ułatwianie im uczestnictwa w obchodach pamiątkowych, 
gdzie myśl całego narodu , zwrócona w przeszłość, raduje się 
wspomnieniem wielkiej chwili, lub zachwyca postacią bohatera, 
który ma służyć za wzór rniłości Ojczyzny, wytrwania w wie­
rze ojców i nadzieji w lepszą przyszłość narodu. Skutecznym 
również środkiem do obudzenia w naszym ludzie patryotycz- 
nych uczuć, byłoby zachęcanie włościan, ażeby n a l e ż e l i  do 
T o w a r z y s t w  o w y b i t n y m ,  n a r o d o w y m  c h a r a k ­
t e r z e ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  do n a s z  e g  o „S o- 
k o ł a“, t a k  z a s ł u g u j ą c e g o  n a  p o p a r c i e  o g ó ł u  
n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  Przypatrzmy się, jak po­
tężnie rozwinął się w ostatnich czasach „Sokół“ czeski, a Czesi 
są to przecie ludzie praktyczni i trzeźw'0  się na świat zapatru­
jący. Kozumieją oni dobrze, jaką potęgę reprezentuje solidarne, 
dobrze zorganizowane i jednym duchem przejęte stowarzyszenie 
Sokołów .— dlatego też nie szczędzą trudu i kosztów dla przy­
czynienia się do rozwoju towarzystw sokolich. Szczególniej we 
wschodniej Galicyi, gdzie ludność polska tak szybko się wy­
naradawia , zapomina swego języka, swego obrządku i często 
nie ma pojęcia o swej narodowości, To\yarzystwo Sokołów ma 
szerokie pole , do działania i mogłoby położyć wielkie zasługi 
dla sprawy narodowej.

.58
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Jednakże, ażeby te nasze szczere usiłowania odniosły po­
żądany skutek, powinniśmy się złączyć w jedno wielkie ogólne 
stronnictwo narodowe i to wszyscy, którzy jesteśmy nie z na­
zwy tylko Polakami, wszyscy bez różnicy stanów, bez względu 
na interesy partyjne lub osobiste. Poczyńmy wzajemne ustęp­
stwa ze względu na jeden wielki cel, a przy dobrych chęciach 
i szczerych , a wytrwałych usiłowaniach, dokażemy cudów. — 
Praca nad odrodzeniem narodu powinna nas zbliżyć , połączyć 
wszystkie stronnictwa pod jednym sztandarem i być myślą prze­
wodnią na drodze, jaką kroczyć mamy. Od tej pracy nie po­
winien uchylać się nikt, kto jest synem polskiej ziemi, a jeżeli 
się od niej uchjdi, niech nie nazywa się Polakiem! Będzie 
może mniej pracowników, ale za to plon pracy obhtszy.

Stwórzmy silną, jednolitą organizacyę i powierzmy jej ster 
ludziom prawym, wypróbowanym i znanym na polu pracy dla 
dobra narodu. Naturalnie, że orga niżący a ta nie może przekro­
czyć granic, ustawami państwa zakreślonych.

Działajmy wspólnemi siłami zgodnie i wytrwale! Do was 
odzywam się, panowie polscy, potomkowie wsławionych w Oj­
czyźnie rodów, nie uchylajcie się od wspólnej pracy, przy do­
brych chęciach, idąc ręka w rękę z narodem, możecie zdziałać 
wiele dobrego dla wspólnej sprawy.

Szlachto polska, przeciw której głównie ostrze miecza wro­
gów naszych się zwraca, twoja działalność dotychczasowa dla 
dobra Ojczyzny daje rękojmię, że przecież spełnią się słowa 
wieszcza: „1 stanie się cudów cud, z polską szlachtą pol­
ski lud !“.

Patryotyczni mieszczanie polscy, którzyście tyle ofiar w mie­
niu i krwi złożyli na ołtarzu Ojczyzny, przyczyńcie się do zgody 
i jedności w narodzie !

Ludu polski, który pod dowództwem naszego narodowego 
bohatera, z kosami w rękach, szedłeś na nieprzyjacielskie armaty, 
nie daj się sprowadzić fałszywym prorokom i rzekomym opieku­
nom, zwykle tylko o s o b i s t y  i n t e r e s  na względzie mają­
cym, z drogi prawdy, jaką kroczyć wskazuje ci sumienie i obo­
wiązek synów polskiej ziemi!

Bohaterskie kobiety polskie, wy jesteście naszą dumą, 
wami szczycimy się i za wzór stawiamy kobietom innych na­
rodów, składajcie, jak i dotąd, dowody głębokiej miłości Oj-
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czyzny, namawiając waszych mężów, synów i braci do zgody, 
jedności i wytrwania w pracy dla dobra świętej sprawy.

Dzielna, patryotyczna młodzieży polska! Źrenico oka na­
rodu, zagrzewaj nas, jak zawsze dotąd, twym młodzieńczym za­
pałem do czynów wzniosłych i pielęguiij z pietyzmem nasze 
ideały narodowe!

Do was wszystkich razem odzywam się i błagam was, 
jako rodak wasz i syn tej samej ukochanej Ojczyzny naszej, 
dla jej dobra, w celu wzajemnej ochrony przed wspólnymi za­
pamiętałymi wrogami; przyczyńcie się wszyscy do tej zgody, 
do tej jedności, a Pan Bóg pobłogosławi naszym usiłowaniom 
i nie da zaginąć narodowi polskiemu !“.



Zestawienie kasoive
dochodów i wydatków na pierwszy Wiec narodowy.

A. Dochód.

1. Należytość za karty uczestnictwa wraz z nad­
datkami (p. załącznik) . . . . 5.354 koron 07 hal.

2. Subwencya Rady miasta Lwowa . . 500 „ — „
Razem 5.854 koron 07 hal.

B. M^ydalki.

1. Druki przedwiecowe i wiecowe . . . 882 koron 31 hal.
2. Porta, koszta urządzenia biura, służba i drobne 1.248 „ — „
3. Datek na budowę kościoła w Zbarażu . . 50 „ — „
4. Zadatek na druk Pamiętnika . . • 500 „ — „

Razem 2.680 koron 31 hal.

Zestawienie:

Dochód 
Rozchód .

5.854 koron 07 hal. 
2.680 „ 31 „

Pozostałość . 3.173 koi on 76 hal.
z której pokryty ma być dalszy wydatek na druk „Pamiętnika“.

We Lwowie dnia 21. lipca 1903.

KOMISY A KONTROLUJĄCA :

Ludwik Szafrański. Dr. Maksymilian Thiillie.



Wykaz naddatków
za karty uczestnictwa na pierwszy Wiec narodowy.

fNaleiytość 5 koron).

Bal Stanisław, poseł, Tuligłowy, 10 koron. 
Bandiii’ski AVładysław, ks., kan., Kraków, 10 k. 
Barański dr. A., prof., Lwów, 10 k. 4 li. 
Bernadzikowski dr., 6 k.
Biedka dr. Paweł, adw., Sanok, 10 k.
Bogucki Aleksander, Touszówka, 20 k.
Bogucki Baltazar, wł. fabryki, Kraków, 10 k. 
Bogucki W., Probużnia, 10 k.
Brzozowski Ksawery, Sanok, 10 k.
Buynowski Tytus, poseł, Wiedeń, 10 k.
Bylina dr. J., adw., Stryj, 10 k.

Cieński Adolf, 50 k.
Cieński Leszek, Olano, 10 k.
Cieński Tadeusz, Pieniaki, 50 k.
Cyga dr. Leszek, adw., Bursztyn, 10 k. 
Czajkowski Julian, Wola Dołhołuclia, 10 k. 
Czauderna Karol, buchalter, Lwów, 10 k.

Doboszyński dr. Adam, adw., Kraków, 25 k. 
Drągowski Zygmunt, Lwów, 10 k.
Drill Jan, Komarno, 8 k. 24 h.

Fiedler Tadeusz, rektor polit., Lwów, 10 k.
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Gra Wroński Fr. Rawita, Lwów, 110 k.
Grąsiorowski Kazimierz, Borysław, 10 k.
Głąbiński dr. Stanisław, Lwów, 40 k.
Gniewosz Włodzimierz, Wiedeń, 10 k.
Gnatowski ks. Jan, katech., Lwów, 30 k.
Gniewosz Władysław, 40 k.

Hakir Włodzimierz, Rudki, 10 k.
Horodyski Kazimierz, Żabińce, 10 k.

Janiszewski dr. Tadeusz, Zakopane, 10 k.
Jurkiewicz dr. Włodzimierz, ad w., Stanisławów, 10 \<

Karciński Leon, Żmigród, G k.
Kuryś Piotr, not., Bohorodczany, 10 k.
Korytyński Wincenty, Czerniowce, 10 k. 
Kościszewski Zygmunt, Bilcze złote,  ̂ 10 k.
Kowalski Habdank, Bircze, 10 k.
Krzysztofowicz Mikołaj, Załucze, 10 k.

Laudyn Teodor, Lwów, 10 k.
Laskowiiicki Bronisław, Lwów, 10 k.
Lerski Jan, Lwów, 10 k.
Leszczyński Jan, Borki małe, 10 k.
Leszczyńska Jadwiga, Borki małe, 10 k.
Lipiński Kazimierz, Kamienica, 10 k.

Łastowiecki Bronisław, Krogulec-Wasylkowce, 10 k. 
Łazarski dr. Stanisław, not., Dobromil, 10 k.

Małachowski dr. Godzimir, prezyd., Lwów, 50 k. 
Maryewski Franciszek, burm., Podgórze, 10 k. 
Mazaraki Jan, Głogów, 6 k.
Michalski Michał, Lwów, 40 k.

Naimski Michał, Zator, 10 k.
Niedziałkowska Wiktorya, Lwów, 6 k,
Nowiński Bronisław, Leżajsk, 10 k.

Opolski Edmund, Stryj, 10 k.
Osuchowski Bronisław, Wiśniowczyk, 10 k.
Otocki Franciszek, Sądowa Wisznia, 6 k.

N
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Pawlikowski Stanisaw, Bereźnica, 10 k. 
Pawłowski ks. W., Kołomyja, 10 k.
Pawłowski Jan, Lwów, 8 k.
Pawłowicz Eugeniusz, not., Gwożdziec, 10 k. 
Potocki lir. Jan, Rymanów, 50 k.
Potworowski H., Radcza, 10 k.
Paygert Norbert, Sidorów, 10 k.

Reiter dr. Eugeniusz, adw., Lwów, 10 k. 
Romanowski Ignacy, Lwów, 10 k.
Rey lir. Mieczysław, Przecław, 10 k. 
Romanowicz Tadeusz, Lwów, 10 k. 
Rozwadowski Bronisław, Turówka, 10 k. 
Rudkowski Józef, Czartorya, 20 k.
Rzewuski Ludwik, not., Dobromil.

Seraiiński dr. A., adw., Bochnia, 10 k.
Skórski dr. Maryan, Zborów, 10 k.
Śliwiński Hipolit, architekt, Lwów, 200 k. 
Słoniewski Tytus, Zaleszczyki, 6 k.
Stapiński Jan, poseł, Lwów, 10 k.
Sniadowski J., Borki Janowskie, 8 k.
Starzeński hr. Albert, Dąbrówka, 50 k.
Strowski dr., Uhnów, 10 k.
Surowiecki dr. Antoni, adw., Tarnobrzeg, 10 k. 
Suffczyńska Lubina, Broki, 10 k.
Szwentowski Bronisław, Niedźwiada, 6 k. 
Szczepański Celestyn, Przeworsk, 6 k.

Tarnawski dr. Leonard, adw., Przemyśl, 10 k. 
Thullie dr. Maksymilian, profesor, Lwów, 10 k. 
Torosiewicz Klemens, Rusiłów, 10 k. 
Traczewski K., Hinowice, 10 k.

Wczelak Józef, radny m., Lwów, 10 k. 
Witosławski Teofil, not., Brzozów, 10 k. 
Wiewiórski Jan, not., Budzanów, 10 k. 
Wicherkiewicz E. B., Kraków, 10 k.
Wiśniewski Leonard, Drohobycz, 15 k.
Wolski W., inżyn., Lwów, 11 k. 73 h.
Wixel Jakób, Lwów, 10 k.
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Woynarowski Stanisław, red., Lwów, 40 k. 
Wysłouch Bolesław, red., Lwów, 10 k.

Zamldewicz Teodor, Skeja (Bukowina), 10 k. 
Zawada J., 20 k.
Ziembicki dr. Witold, Lwów, 10 k.
Ziembicki Grrzegorz, Lwów, 10 k.
Zakrzewski Mścisław, Halicz, 10 k.
Ziembicki Grrzegorz, Lwów, 100 k.
Zrassil Ignacy, not., Stanisławów, 10 k.
Zulauf Tytus, Horodenka, 10 k.

Żukotyński dr. Franciszek,. lekarz, Ropczyce, 10 k.
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L I S T
p. Franciszka Rawity Gawrońskiego,

v/ystosowany
dnia 28. maja 1903 do Komitetu wykonawczego Wiecu narodo­

wego na ręce prezesa p. Tadeusza Romanowicza

Wielmożny Ranie Dobrodzieju !

Wobec tego, że po usunięciu referatów, związek mających 
z najżywotniejszeini sprawami, celami i zadaniami naszego na­
rodu, po zmianie stylizacyi, a nieraz treści niektórych rezolucyj, 
po przekazaniu najważniejszych referatów do komisyi, idea WTecu 
zwężyła się i straciła właściwy charakter, że w Sekcyi obrony 
narodowej pozostały tylko referaty, mogące mieć w odosobnieniu 
znaczenie zbyt wąskie i lokalne, uważani za stosowne zrzec się 
przewodnictwa w Sekcyi II, (obrony narodowej), nie cofając się 
wszakże od udziału w Wiecu, którego potrzebę w zasadzie głę­
boko odczuwam i rozumiem.

Ponieważ przy rozsyłaniu zaproszeń nie zastosowano się do 
wyraźnego brzmienia uchwalonego przez komitet obszerniejszy 
regulaminu, składam jednocześnie mandat do Wydziału wyko­
nawczego. Uprzejmie proszę W. Pana' Dobrodzieja list mój 
przeczytać w całości, nie zaś ząk^omunikować tylko treść jego 
zgromadzonym członkom komitetu wykonawczego.

W  ’

Proszę przyjąć wyrazy etc.

Franciszek Rawita Gdioroński.

*') Do str. 5.5.




